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ówno	 prawda	 –	 skwi to wał	 krót ko	Marek,	wbi jając	 tępy	wzrok	w	 te le wi zor.	Od	 po łu dnia	 na
wszyst kich	 kanałach	 le ciały	 te	 same	 infor macje	 oraz	 konse kwent nie	 po wtarzane,	 sur re ali -

styczne	obrazy	krwawiącej,	ko nającej	War szawy.	Bezli to śnie	obnażały	chaos,	dezor gani zację	i	pani -
kę	na	każdym	po zio mie	struk tu ry	spo łecznej.	Nikt	nie	był	w	stanie	wy tłu maczyć,	co	ak tu al nie	dzie -
je	się	w	sto li cy	oraz	innych	du żych	miastach	Pol ski.	Wy glądało	na	to,	że	cały	kraj	padł	ofiarą	nie -
znanej	wcze śniej	zarazy.	Wy po wiadali	się	eksper ci	cy wil ni	i	wojsko wi,	natu ral nie	głos	zabrało	rów-
nież	paru	wieszczów	apo kalip sy	z	ramie nia	kle ru,	lecz	tak	naprawdę	nikt	nie	rzu cił	cho ciażby	odro -
bi ny	światła	na	nie rozwiązaną	do tych czas	sprawę.
Znie smaczo ny	Marek	otwo rzył	ko lejną	tego	wie czo ru	puszkę	piwa	i	od	razu	wy pił	po ło wę.
–	Jak	my ślisz,	co	te raz	bę dzie?	–	zapy tała	nie śmiało	żona	sie dząca	na	kanapie	obok	męża.	Z	prze -

ję ciem	śle dzi ła	„Wiado mo ści”.
–	Nic.	Se rio,	wie rzysz	w	to?	–	zapy tał	 to nem	peł nym	wy rzu tu.	–	Prze cież	 to	bzdu ry,	 far mazo ny

same.	Co,	niby	lu dzie	zaczę li	się	nagle	atako wać	i	tak	po	pro stu	zjadać?	Takie	tam	pie prze nie.	To
pewnie	 jakaś	 nowa	 ak cja	mar ke tingo wa	 albo	 re klama,	może.	 A	 je śli	 nawet	 nie,	 to	 tak	 jak	 to	 coś
szybko	przy szło,	tak	samo	szybko	pójdzie.	–	Zro bił	prze rwę	i	opróżnił	puszkę	do	końca.	Po cze kał,
aż	mu	 się	 od bi je,	 po	 czym	zado wo lo ny	 ciągnął	 ty radę:	 –	 Poza	 tym	wojsko	 się	wszyst kim	zajmie.
Wi działaś,	ile	czoł gów	je chało	dziś	do	miasta?	–	Po nownie	bek nął.	–	Je ste śmy	bezpieczni.	O	nic	się
nie	bój.
Dwie	go dzi ny	później	Marek	był	zbyt	pi jany,	by	sły szeć	krzy ki	wal czącej	o	ży cie	żony	i	by	zro zu -

mieć,	że	wście kle	ataku jący	go	sąsie dzi	nie	byli	tyl ko	złym	snem.
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amil	 pod szedł	 na	mięk kich	 no gach	 do	 okna.	Wy tarł	 swo je	 szczu płe,	mo kre	 od	 potu	 dło nie
w	luźne	spodenki	dżinso we	i	kil ka	razy	głę bo ko	nabrał	po wie trza,	starając	się	od naleźć	w	so -

bie	głę bo ko	scho wane	po kłady	od wagi.	Następ nie,	naj de li kat niej	jak	po trafił,	od su nął	zasło nę	i	zer -
k nął	na	uli cę.
Po mi mo	późnej	pory	nie	mu siał	 się	spe cjal nie	wy si lać,	żeby	wi dzieć	w	ciem no ści	–	 łuna	po żaru

oświe tlała	wszyst ko	cie płym,	po marańczo wym	blaskiem.	Pło mie nie	trawi ły	samo chód	le żący	na	da-
chu	w	po przek	jezd ni	oraz	pię tro wy	dom	naprze ciwko	sze re gowca,	w	któ rym	ak tu al nie	wy najmo -
wał	 po kój.	 Do dat ko we	 oświe tle nie	 zapewniały	 ciągle	 działające	 latar nie.	 Ogień	 strze lał	 wy so ko
w	nie bo,	ale	straż	po żar na	mimo	to	nie	przy je chała.	I	coś	mu	mó wi ło,	że	pręd ko	nie	przy je dzie.
Chło pak	prze niósł	wzrok	na	dwa	ciała	le żące	na	zim nym	asfal cie.	Jed no	z	nich,	nale żące	do	mło -

dej	ko bie ty,	miało	gło wę	skie ro waną	w	jego	stro nę.	Ta	spo glądała	na	nie go	peł nym	pre tensji	spoj -
rze niem	nie wi dzących	już	oczu,	w	któ rych	od bi jała	się	łuna	po żaru.
Cof nął	się	pamię cią	do	chwi li,	gdy	ofiary	wy pad ku	wy czoł gi wały	się	z	wraku	samo cho du.	Przy po -

mniał	so bie	strach,	jaki	mu	to warzy szył,	gdy	to czył	we wnętrzną	wal kę,	czy	iść	i	im	po móc,	czy	też
po zo stać	w	bezpiecznej	kry jówce.	Wie dział,	że	po wi nien	był	po móc.	Wie dział,	że	po wi nien	był	za-
cho wać	się	od ważnie,	 jak	bo hater	–	 je den	z	tych,	któ rych	wi dział	w	fil mach,	o	któ rych	tyle	czy tał,
w	któ rych	się	wcie lał,	grając	w	gry	kom pu te ro we.	Ale	nie	po trafił.	Mógł	wy biec	z	domu,	złapać	jed -
ną	z	le żących	na	zie mi	ko biet	i	urato wać	ją	przed…	nimi.	Nie	chciał	ich	nazy wać.	Nie	chciał	po now-
nie	przy po mi nać	so bie	tego,	cze go	i	tak	ni gdy	nie	bę dzie	mu	dane	zapo mnieć.	Nie	pojmo wał,	dla-
cze go	lu dzie	stali	się	wo bec	sie bie	tak	okrut ni,	co	za	diabeł	ich	opę tał	i	zmu szał	do	rzu cania	się	so -
bie	do	gar deł.	Nie	chciał	tego	zro zu mieć,	ale	i	nie	po trafił	prze stać	o	tym	my śleć.	I	właśnie	to	cią-
głe	 rozmy ślanie	 po zbawi ło	 go	 wte dy	 możli wo ści	 działania.	 Stał	 tyl ko	 w	 oknie	 i	 zza	 mi ni mal nie
uchy lo nej	 żalu zji	 obser wo wał,	 jak	 bezbronne	 ko bie ty	 wo łają	 o	 po moc,	 pod czas	 gdy	 wy dzie rane
są	 im	wnętrzno ści.	Nie	mógł	 się	z	 tym	po go dzić,	więc	wy mazał	 to	wspo mnie nie,	któ re	 te raz	po -
wró ci ło	ze	zdwo jo ną	siłą.	Tak	samo	 jak	wy mazał	wspo mnie nie	 tego,	że	zlał	 się	w	gacie,	gdy	miał
dzie więć	lat	i	pies	ugryzł	jego	sio strę,	a	on	nie	ru szył	jej	na	ratu nek,	tyl ko	stał	i	patrzył,	po zwalając,
by	cie pły	mocz	spły nął	po	jego	ko st ce	i	wsiąk nął	w	brud ny	piasek	po dwór ka.
A	sko ro	wy mazał	to	wspo mnie nie,	patrzył	te raz	na	uli cę	i	udawał,	że	mar twe	ko bie ty	zauważył	po

raz	pierwszy.
–	Wi dzisz	 coś?	–	zapy tała	Kasia.	Chło pak	od wró cił	 się	 i	 zo baczył,	 jak	 jego	dziewczy na	sie dzi	na

kanapie	 z	 ko lanami	 pod ciągnię ty mi	 pod	 samą	 bro dę.	 Była	 blada,	 od dy chała	 z	 tru dem	 i	 tyl ko	 co
chwi lę	py tała,	czy	Kamil	do strzegł	coś	no we go.	Przez	ostat nie	kil ka	go dzin	zmie ni ła	się	nie	do	po -



znania	–	z	pewnej	sie bie,	ko chającej	ży cie	mło dej	stu dent ki	w	wy straszo ne	pi sklę.
–	Nie,	 nic.	 Cały	 czas	 to	 samo	 –	 po wie dział	 zgod nie	 z	 prawdą.	W	 to nie	 jego	 gło su	 do mi no wały

smu tek	i	nie pewność,	któ rych	chło pak	nawet	nie	starał	się	ukry wać.
Nie	 wie dział,	 co	 ro bić.	 Czy	 cze kać	 na	 ratu nek,	 czy	 wy biec	 i	 szu kać	 u	 ko goś	 po mo cy?	 Te le fo ny

prze stały	działać,	w	sie ci	ni cze go	konkret ne go	nie	znalazł.	Nikt	ni gdy	mu	nie	po wie dział,	 jak	ma
się	zacho wać	w	przy pad ku	apo kalip sy,	gdy	ta	zapu ka	do	jego	drzwi	zu peł nie	bez	ostrze że nia.	Mógł
tyl ko	bier nie	cze kać	na	rozwój	wy pad ków	 i	przyj mo wać	 to,	 co	zgo to wał	mu	 los.	Od wró cił	 się	po -
nownie	w	stro nę	uli cy,	wy patru jąc	cze goś,	jakiejkol wiek	wskazówki,	któ ra	pod po wie działaby	mu,	co
ro bić.

***

Wszyst ko	zaczę ło	się	parę	go dzin	wcze śniej.	Wró ci li	z	Kasią	do	domu	po	nor mal nym	dniu	pracy,
rozmawiali,	 przy go to wali	 obiad,	 zasie dli	 przed	 te le wi zo rem.	 I	 właśnie	 wte dy	 trafi li	 na	 spe cjal ny
pro gram	 re lacjo nu jący	 wy darze nia	 zacho dzące	 mniej	 niż	 dwadzie ścia	 ki lo me trów	 od	 miejsca,
w	 któ rym	 ak tu al nie	 prze by wali.	Nie re al ne	 obrazy	 po kazy wały	 pło nącą	War szawę,	w	 któ rej	 lu dzie
strze lali	do	sie bie	i	wzajem nie	się	atako wali,	i	po	uli cach	któ rej	spły wała	krew.	Nawet	dzienni karze
padali	ofiarą	agre sji,	ich	re lacje	były	nie skład ne	i	chaotyczne.	W	tle	„Wiado mo ści”	sły chać	było	wy -
strzały	 z	 karabi nów	maszy no wych	 i	wy bu chy.	Nie trud no	 było	 zauważyć,	 że	woj sko	 nie	 pano wało
nad	 sy tu acją.	Nikt	nie	wie dział,	 co,	 dlacze go,	 skąd,	 gdzie	 i	 do kąd	 to	 się ga	oraz	 –	 a	może	przede
wszyst kim	–	jak	to	po wstrzy mać.	Nie mniej	z	per spek ty wy	kanapy	sy tu acja	wy dawała	się	Kami lo wi
i	Kasi	cał kiem	nie groźna.	To	znaczy	owszem,	 trage die	 i	w	ogó le	 smu tek…	ale	wszyst ko	dzie je	 się
dale ko,	nas	bezpo śred nio	nie	do ty czy,	więc	w	su mie	nie	było	się	czym	przejmo wać,	prawda?
My śle li	tak	aż	do	mo mentu,	w	któ rym	usły sze li	pierwszy	krzyk	do bie gający	zza	okna.
Wrzask	był	tak	przej mu jący,	że	do stali	gę siej	skór ki	na	całym	cie le.	Spoj rze li	po	so bie,	w	pierw-

szej	chwi li	zu peł nie	nie	wie dząc,	co	my śleć	ani	co	ro bić.
–	Co	to	było?	–	zapy tała	drżącym	gło sem	Kasia.
Kamil	patrzył	na	nią	przez	chwi lę	w	mil cze niu,	następ nie	prze niósł	wzrok	na	ekran	 te le wi zo ra.

Po kazy wano	 obrazy	 ni czym	 z	 ame ry kańskie go	 hor ro ru.	 Jed nak	 krzyk,	 któ ry	 usły sze li,	 był	 bar dzo
prawdzi wy	i	z	całą	pewno ścią	nie	do bie gał	z	gło śni ków	od bior ni ka.
–	Nie	wiem	–	od po wie dział	w	końcu	 chło pak.	Ze brał	 się	w	 so bie	 i	 pod szedł	 ostrożnie	do	okna.

Wcale	nie	chciał	tego	ro bić,	ale	coś	mu	mó wi ło,	że	po wi nien.	Bły skawicznie	do	jego	ple ców	przy kle -
iła	się	Kasia,	szu kająca	opar cia	w	jego	szczu płym	cie le.
Po de szli	 do	 okna	 i	 wyj rze li	 na	 uli cę,	 a	 to,	 co	 zo baczy li,	 wy star czy ło,	 by	 do świad czy li	 jed ne go

z	 tych	rzad kich	mo mentów,	któ re	sprawiają,	że	nasze	ży cie	 już	ni gdy	nie	bę dzie	 takie,	 jakie	było
wcze śniej.
Sce ny,	 któ re	 wi dzie li	 w	 „Wiado mo ściach”,	 rozgry wały	 się	 te raz	 przed	 ich	 do mem.	 Ujrze li,	 jak

dwie	brud ne,	zakrwawio ne	oso by	pod bie gają	do	samot nie	space ru jące go	staruszka,	po walają	go	na
zie mię	i	zaczy nają	rozszar py wać.	Mężczy zna	krzyk nął	kil ka	razy,	de spe racko	zamachał	rę kami,	sta-



rając	się	od pę dzić	prze śladowców,	jed nak	nie	miał	szans	w	star ciu	z	tak	agre sywnym	i	bezwzględ -
nym	prze ciwni kiem.	 Po	 chwi li	 szamo tani ny	 starzec	 znie ru cho miał.	 Kamil	 patrzył,	 jak	 napast ni cy
wy dzie rają	fragmenty	ciała	zamor do wane go	czło wie ka	i	wkładają	 je	so bie	do	ust.	Całe	zaj ście	było
oświe tlo ne	 cie płym	 światłem	 zacho dzące go	 słońca,	 prze bi jającym	 się	 przez	wy so kie	 dęby	 ro snące
po	obu	stro nach	dro gi.	To	tyl ko	po tę go wało	sur re alizm	sy tu acji.
„To	jest	po	pro stu	nie możli we”	–	po my ślał.
Nie	zauważył	żad nych	ru rek	ze	sztuczną	krwią,	więc	zaczął	się	rozglądać	w	po szu ki waniu	ukry tej

kame ry,	staty stów	czy	jakich kol wiek	oznak,	że	to,	co	wi dzi,	jest	po	pro stu	częścią	planu	fil mo we go.
Stwier dził,	 że	 charak te ry zacja	 napast ni ków	 była	 ide al na:	 obaj	 mie li	 po szar pane	 i	 zakrwawio ne
ubrania,	młod sze mu	mężczyźnie	 z	 twarzy	 zwi sał	 płat	 nade rwanej	 skó ry,	 któ ry	 –	 trze ba	 to	 przy -
znać	–	wy glądał	cho ler nie	prawdzi wie.	Dru gi,	star szy	mężczy zna	nie	miał	 le wej	dło ni,	a	ręka	koń-
czy ła	się	krwawiącym	ki ku tem,	z	któ re go	wy stawała	śnieżno biała	kość.	Jed nak	najwięk sze	wraże nie
zro bi ły	na	Kami lu	szkła	kontak to we	–	ciem ne,	nie mal że	czar ne	oczy	przy wo dzi ły	na	myśl	pie kiel ne
de mo ny,	któ re	znalazły	się	na	zie mi,	aby	ze brać	swe	śmier tel ne	żni wo.	Eki pa	naprawdę	nie źle	się
po starała.
Wi dząc	to	samo,	co	on,	Kasia	krzyk nę ła.	Oprawcy	od wró ci li	gło wy	i	spojrze li	pro sto	na	dwo je	lu -

dzi	 sto jących	 w	 oknie.	 Star szy	 mężczy zna,	 ten	 z	 ki ku tem	 ręki,	 wstał	 z	 zie mi	 i	 ru szył	 bie giem
w	stro nę	Kami la	i	Kasi,	któ rzy	stali	jak	sparali żo wani,	tyl ko	się	temu	przy glądając.	Nie	wrzeszczał,
nie	war czał,	nie	od grażał	się.	Po	pro stu	biegł	z	fu rią	w	oczach,	ale	jego	intencje	były	cał ko wi cie	ja-
sne.	A	je że li	to	wcale	nie	żart?	Je że li	to	prawda,	je że li	ten	mężczy zna	jest…	Nagle	Kamil	ze	zgro zą
uświado mił	so bie,	że	brama	wjazdo wa	jest	otwar ta	na	całą	sze ro kość	–	zawsze	ją	tak	zo stawiał,	cze -
kając,	aż	po zo stali	do mowni cy	wró cą	z	pracy.	To	oznaczało,	że	obcy	we drą	się	na	po se sję	bez	naj-
mniejsze go	pro ble mu.	Kamil	i	Kasia	nie	ro zu mie li,	że	cienkie	szkło,	któ re	od gradza	ich	od	intru za,
pójdzie	w	drobny	mak	w	wy ni ku	zde rze nia	z	szar żu jącym	szaleńcem,	a	oni	tym	samym	znajdą	się
w	śmier tel nym	nie bezpie czeństwie.
Jed nak	na	ich	szczę ście	mężczyźnie	nie	było	dane	do biec	do	okna.	Zo stał	po trąco ny	przez	oliwko -

we	audi,	któ re	nad je chało	od	stro ny	lasu.	Wy pad ki	w	tym	miejscu	zdarzały	się	czę sto	–	kil ka	łagod -
nych	zakrę tów	w	le sie	sprzy jało	brawu ro wej	jeździe	i	nie wie lu	kie rowców	przej mo wało	się	tym,	że
wjeżdżają	 właśnie	 na	 te ren	 zabu do wany.	 Ude rze nie	 od rzu ci ło	mężczy znę	 na	 chod nik.	 Równo cze -
śnie	w	wy pad ku	ucier piał	sam	samo chód.	Kie ru jąca	nim	ko bie ta	w	ostat niej	chwi li	pró bo wała	skrę -
cić	w	lewo,	ale	było	na	to	stanowczo	za	późno	–	najpierw	ude rzy ła	w	face ta,	po tem	od bi ła	gwał tow-
nie	kie rowni cą,	w	efek cie	cze go	auto	dacho wało.
Ci szę,	któ ra	zapano wała	po	wy pad ku,	prze ry wał	tyl ko	pi skli wy	klak son,	najwy raźniej	uszko dzo ny

w	 wy ni ku	 ude rze nia.	 Dwo je	 mło dych	 lu dzi	 sto jących	 w	 domu	 zastanawiało	 się,	 czy	 po winni	 iść
i	po móc	–	w	głę bi	swo ich	małych,	wy straszo nych	dusz	li czy li	na	to,	że	jed nak	znaj dzie	się	ktoś	od -
ważniejszy,	 ktoś,	 kto	 też	wi dział	wy padek.	On	pój dzie	po móc,	 a	wte dy	oni	 już	nie	 będą	mu sie li.
Nie ste ty,	bo hate ra	nie	było,	a	ranna	ko bie ta	już	zaczę ła	wy czoł gi wać	się	z	wraku.
Nagle	młod szy	z	napast ni ków,	któ ry	do	tej	pory	po chło nię ty	był	konsump cją	star ca,	pod niósł	się



z	zie mi	 i	 ru szył	w	 stro nę	prze wró co ne go	 samo cho du.	Wcze śniej	 zdawał	 się	 zu peł nie	nie	 zwracać
uwagi	ani	na	jadący	samo chód,	ani	na	prawdo po dobną	śmierć	swo je go	to warzy sza.	Szy ba	od	stro ny
kie rowcy	była	roztrzaskana	w	drobny	mak,	więc	tyl ko	schy lił	 się,	złapał	ko bie tę	za	rękę	 i	wy wlókł
na	uli cę.	Gdy by	miała	 zapię te	 pasy,	 nie	 zro bił by	 tego	 z	 taką	 łatwo ścią,	 jed nak	 te raz	nie	miało	 to
znacze nia.	Patrzący	na	tę	sce nę	Kamil	zastanawiał	się,	skąd	taka	nagła	zmiana	w	zacho waniu	–	naj-
pierw	napadają	bezbronne go	star ca,	następ nie	ewi dent nie	zamie rzają	zaatako wać	jego	i	Kasię,	a	te -
raz	ratu ją	ranną	w	wy pad ku	ko bie tę.
–	O	Jezu…	–	wy szep tała	Kasia,	nagle	bled nąc.
Napast nik	po chy lił	się	nad	ofiarą	i	po	pro stu	wgryzł	się	jej	w	szy ję.	Try snę ła	krew.	Mor der ca	od -

chy lił	gło wę,	trzy mając	w	zę bach	ścię gna	ofiary.	Prze łknął	i	wy dał	z	sie bie	zwie rzę cy	ryk	trium fu.
Naraz	dru gi	facet	wstał	z	be to nu	i	ru szył	w	stro nę	samo cho du.	Kasia	po czu ła,	jak	po	raz	ko lejny

tego	wie czo ru	przez	jej	ple cy	prze bie ga	dreszcz	prze raże nia.	Czu ła	się,	jak by	ktoś	pod łączył	ją	pod
prąd	stały,	prze pły wający	przez	ciało	i	po wo du jący	raz	po	raz	de li kat ne	drże nia.	Prze cież	ten	facet
nie	miał	do	tego	prawa!	Po	takim	ude rze niu	nie	mógł	tak	po	pro stu	wstać.	Po wi nien	mieć	po łama-
ne	wszyst kie	ko ści,	wstrząs	mó zgu,	a	przede	wszyst kim	awer sję	do	prze cho dze nia	przez	uli cę	nie
po	pasach.
W	tym	mo mencie	Kamil	był	już	przy	drzwiach	i	sprawdzał,	czy	są	do brze	zamknię te.	Następ nie,

blady	ze	strachu,	po biegł	do	kuch ni	i	złapał	najwięk szy	nóż.	Po tem	wró cił	do	okna	i	od ciągnął	od
nie go	 spani ko waną	 Kasię,	 wcze śniej	 zasło niwszy	 szczel nie	 zasło ny.	 Cały	 czas	 drżał	 z	 prze raże nia
i	nad miaru	ad re nali ny,	bu zu jącej	w	or gani zmie.
Usie dli	w	mil cze niu	na	kanapie.	Chło pak	 się gnął	 trzę sący mi	 się	dłońmi	po	 te le fon	z	 zamiarem

wy krę ce nia	nu me ru	997,	ale	zamarł	i	po	pro stu	sie dział,	nasłu chu jąc	od gło sów	do bie gających	z	uli -
cy.	Był	zbyt	sparali żo wany	strachem,	aby	wy ko nać	jaki kol wiek	ruch.
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pierwszej	 chwi li	 Paweł	 nie	 bar dzo	 ro zu miał,	 co	 się	 stało.	 Pamię tał	 wy buch	 i	 ośle piający
błysk,	 po	 któ rym	 wszyst ko	 zalała	 gę sta,	 nie prze nik nio na	 ni cość.	 Te raz	 jed nak,	 zu peł nie

wbrew	 temu,	 cze go	 się	 spo dzie wał,	 po wo li	 otwo rzył	 oczy.	 Wie dział,	 że	 po wi nien	 był	 umrzeć,
a	mimo	to	ciągle	żył.
Prze ni kli we	piszcze nie	nie mal że	rozsadzało	mu	czaszkę.	Mężczy zna	z	wy raźnym	tru dem	ro zejrzał

się	po	miejscu,	w	któ rym	ak tu al nie	się	znajdo wał.	Wy glądało	jak	fur go net ka,	tyle	że	nie ko niecznie
sto jąca	na	ko łach.	To	tyl ko	po tę go wało	po czu cie	dezorientacji.	Zatrzy mał	wzrok	na	swo jej	cór ce	Kai,
le żącej	z	rozbi tą	gło wą	na	jakimś	chło paku,	któ re go	imie nia	nie	znał	albo	w	tej	chwi li	nie	pamię tał.
Miała	otwar te	oczy,	jej	pierś	uno si ła	się	i	opadała	miaro wo.	Spod	grzywki	wy pły wała	le ni wie	cienka
strużka	krwi.
„Żyje”	 –	 stwier dził	 z	ulgą	Paweł	 i	 zaczął	 się	dalej	 rozglądać,	pró bu jąc	 jed no cze śnie	 się	pod nieść

i	 do trzeć	 do	 dziecka.	 Zauważył,	 że	w	 au cie	 były	 jeszcze	 inne	 oso by	 –	 za	 kie rowni cą	 le żał	 krót ko
ostrzy żo ny	mło dy	mężczy zna,	na	nim	nato miast	 spo czy wała	de li kat na	blondynka,	któ ra	wcze śniej
prawdo po dobnie	zajmo wała	miejsce	pasaże ra.	Po mi mo	bólu	gło wy	Paweł	usi ło wał	się	skoncentro -
wać,	żeby	tyl ko	przy po mnieć	so bie,	co	się	stało.
Mo zol nie	su nąc	w	stro nę	cór ki,	pró bo wał	przy wo łać	się	do	po rząd ku.	„Skup	się”	–	nakazy wał	so -

bie	w	du chu.	„Skup	się.	Od dy chaj.	Działaj”.
Jed nak	 nie	 re je stro wał	 abso lut nie	 ni cze go,	 poza	 ścianą	 bólu	 rozsadzające go	 czaszkę.	 Starał	 się

przy po mnieć	so bie	szko le nia,	 tech ni ki	uspo kajania	ciała	 i	umy słu,	 lecz	su cha	 teo ria	a	prak ty ka	 to
dwie	zu peł nie	różne	rze czy.	Nie mniej	po	kil ku	głę bo kich	wde chach,	po	czasie,	któ ry	zdawał	się	stać
cał ko wi cie	 nie ru cho mo	 ni czym	 uśpio ne	 wahadło,	 wszyst kie	 ele menty	 układanki	 zaczę ły	 po wo li
wskaki wać	na	swo je	miejsca	–	strze lano	do	nich,	przed tem	ucie kali	z	War szawy,	mie li	wy padek	sa-
mo cho do wy,	była	wy miana	ognia	z	wojskiem,	po rwanie	żoł nie rza,	kłót nia,	dal sza	ucieczka	i…	czołg.
Ostat nim	wspo mnie niem	był	czołg,	wy jeżdżający	z	lasu,	z	unie sio ną	wy so ko	lufą	skie ro waną	pro sto
w	 ich	stro nę.	Przy po mniał	 so bie	–	mie li	prze bić	 się	przez	wojsko wą	bary kadę,	któ ra	na	pierwszy
rzut	oka	była	zniszczo na	lub	opuszczo na.	Nie szczę śli wie	dla	nich	okazało	się,	że	jed nak	ktoś	jeszcze
na	niej	po zo stał.
Naraz	wszyst kie	wspo mnie nia	oży ły	ze	zdwo jo ną	siłą,	zale wając	świado mość	Pawła	ni czym	zim ny

prysznic	skaco wane go	re zy denta	izby	wy trzeźwień.	Przy po mniał	mu	się	po wód,	dla	któ re go	w	ta-
kim	po pło chu	opuszczali	War szawę.	Po wód,	dla	któ re go	ucie kali,	zabi jali	i	wal czy li.	Tym	po wo dem
była	wszech obecna	śmierć	spo wo do wana	jakąś	nie znaną	wcze śniej	zarazą.	Wariaci,	mor der cy	i	ka-
ni bale	 w	 jed nym,	 szale jący	 po	 uli cach	 plądro wane go	 miasta.	 Pamię tał	 wy padek	 po ciągu	 me tra,



ucieczkę	przez	ciem ne	i	głu che	tu ne le	peł ne	tych	ni	to	lu dzi,	ni	zwie rząt.	Przy po mniał	so bie	rów-
nież	ku dłate go	chło paka,	któ ry	mu	to warzy szył,	Maxa.
„Tak,	nazy wał	się	Max”	–	uznał	Paweł,	sprawnie	identy fi ku jąc	imię	mło dzieńca,	na	któ rym	le żała

jego	cór ka.	Po tem	był	sklep	spo żywczy,	pró ba	prze trwania	nocy	i	cu downe	od nale zie nie	dziewczy ny
na	Po lach	Mo ko towskich.	Na	wspo mnie nie	tego	mo mentu	Paweł	po nownie	wzdry gnął	się	z	od razą.
Przy po mnie li	mu	się	mężczyźni,	któ rych	mu siał	zastrze lić.	 Je że li	zjawił by	dzie sięć	mi nut	później,
nie wie le	by	z	jego	Kai	zo stało.
Nagle	po ci ski	zastu kały	w	pod wo zie	 le żącej	na	boku	fur go net ki,	zmu szając	 tym	samym	mężczy -

znę	do	prze rwania	stru mie nia	wspo mnień.	Instynk townie	sku lił	się	i	zaczął	oglądać	wnę trze	samo -
cho du,	szu kając	dziur	po	ku lach.	Wy buch	po ci sku	wy strze lo ne go	przez	czołg	ogłu szył	go,	 tłu miąc
instynkt.	Zamiast	działać,	sie dział	i	rozmy ślał.
„Nie	tego	mnie	uczy li”	–	skar cił	się	w	my ślach.	„Dziw	bie rze,	że	udało	mi	się	do trzeć	aż	tu taj”.
–	Paweł!	–	do tarł	do	nie go	krzyk	Maxa.	–	Ej,	sły szysz	mnie?
Paweł	nie pewnie	ski nął	gło wą,	jed nak	po	chwi li	kiwnię cia	te	przy brały	na	pewno ści	i	de ter mi na-

cji.
„Po tem	bę dzie	czas	na	wspo mi nanie”	–	stwier dził,	od zy sku jąc	pano wanie	nad	sobą.	Trze ba	prze -

jąć	kontro lę	nad	sy tu acją	 i	 spró bo wać	wyjść	cało	z	 tego	am barasu.	Spojrzał	na	chło paka,	któ ry	go
wo łał.	To	właśnie	na	nim	le żała	Kaja,	męt nym	wzro kiem	wpatru jąc	się	w	rozbi te	szkło.	Była	ogłu -
szo na	i	najwy raźniej	nie	do	końca	ro zu miała,	co	się	wy darzy ło,	zu peł nie	jak	jej	ojciec.	Ale	żyła	i	to
było	te raz	najważniejsze.
–	Tak,	sły szę	–	od po wie dział	Paweł,	kie ru jąc	wzrok	w	stro nę	chło paka.
–	To	do brze.	Obi łeś	so bie	łeb,	ale	po trze bu je my	cię	–	po wie dział	Max.	W	mię dzy czasie	zdążył	się

już	uwol nić	spod	dziewczy ny,	de li kat nie	i	uważnie	opie rając	 ją	ple cami	o	pod ło gę	le żącej	na	boku
fur go net ki.	Następ nie	chło pak	ukucnął	przed	Pawłem	i	uniósł	dłoń	przed	jego	oczami.
–	Ile	wi dzisz	pal ców?	–	zapy tał,	cho wając	przed	jego	wzro kiem	mały	palec	i	kciuk.
–	 Spier dalaj.	 Po daj	mi	 le piej	 jakąś	 broń	 –	 od po wie dział	mężczy zna,	 z	 tru dem	dźwi gając	 się	 na

nogi.
Max	 uśmiech nął	 się	 sze ro ko	 i	wrę czył	mu	 czar ny,	 po ły sku jący	 karabin	maszy no wy.	Do brze	mu

było	ze	świado mością,	że	facet,	któ ry	urato wał	mu	ży cie	w	me trze,	do szedł	te raz	do	sie bie	i	bę dzie
go	bro nił	dalej.
–	Chy ba	do stałem	–	ode zwał	się	nagle	chło pak	le żący	wcze śniej	obok	Pawła.
Mężczy zna	 obejrzał	 się	 za	 sie bie	 i	 zo baczył	mło dziaka	 trzy mające go	 się	 za	 brzuch.	Nie bie ski	 T-

shirt	był	po plamio ny	krwią.	Paweł	zbli żył	się	do	nie go	bły skawicznie,	le d wo	utrzy mu jąc	równo wa-
gę.	„Kur wa,	jed nak	błęd nik	nie	do	końca	się	ogar nął”	–	stwier dził	w	my ślach,	chwie jąc	się	ni czym
pi jany.
–	Gdzie	do stałeś?	Na	pewno	cię	trafi li?	–	zapy tał,	przyglądając	się	Tom ko wi.	Ten	przy mknął	oczy

i	po trząsnął	gło wą.
–	Nie	wiem,	ale	chy ba	tak	–	od po wie dział	 i	 jęk nął	z	bólu.	–	Nie.	–	do dał	po	se kundzie.	–	Tak.	–



Od dech.	–	Nie.	Nie	wiem,	skąd	mogę,	kur wa,	wie dzieć?!	–	zaczął	wy rzu cać	z	sie bie	chaotycznie	wy -
razy,	jed no cze śnie	pró bu jąc	do kład nie	obej rzeć	swo je	ciało.	Jed nak	przy	pierwszym	ru chu	zasy czał
i	złapał	się	za	że bra.
Paweł	po patrzył	na	Tom ka,	ale	stwier dził,	że	chło pak	po radzi	so bie	bez	jego	po mo cy.	Mężczy zna

miał	ak tu al nie	ważniejsze	rze czy	na	gło wie.
–	Nie	trafi li	cię.	Gdy byś	do stał	po ci skiem,	wy glądał byś	znacznie	go rzej,	uwierz	mi	–	po wie dział.

W	 jego	opi nii	miało	 to	pod nieść	 chło paka	na	du chu.	Wy glądało	na	 to,	 że	zo stał	 co	najwy żej	dra-
śnię ty	albo	obił	się	o	jakiś	sprzęt	pod czas	dacho wania.	Draśnię cie	to	nie	rana	po strzało wa.	W	każ-
dym	razie	nie	po wo du je	wy krwawie nia.	Zo stawił	 go	więc	 z	 jego	 ję cze niem	 i	po chy lo ny	 skie ro wał
się	w	stro nę	cór ki.	Żad ne	ko lejne	strzały	nie	trafi ły	w	ich	samo chód,	Paweł	łu dził	się	więc,	że	były
to	tyl ko	ry ko sze ty.
–	Kaja,	ży jesz?	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tał	z	wy raźną	troską	w	gło sie.
Mężczy zna	do sko nale	wi dział,	że	po	twarzy	jego	cór ki	spły wa	krew,	ale	mu siał	zadać	to	py tanie.

Lu dzie	zawsze	to	ro bią.	Choćby	przy szło	im	rozmawiać	z	kor pu sem	ko le gi,	 i	tak	zapy tają,	czy	nic
mu	nie	jest.	Może	łu dzi my	się,	że	to	cof nie	bieg	wy darzeń	i	oso ba	fak tycznie	znaj dzie	się	z	po wro -
tem	w	stanie,	w	jakim	ją	zapamię tali śmy?
Kaja	po trząsnę ła	de li kat nie	gło wą.	Wy glądała,	jak by	obu dzi ła	się	gwał townie	po	cało nocnej	im pre -

zie.
–	Chy ba	nie	–	od po wie działa,	kie ru jąc	rękę	w	stro nę	bo lące go	miejsca.	–	Co	się	stało?
–	Masz	rozcię tą	gło wę,	ale	to	raczej	nic	po ważne go	–	po wie dział	Paweł,	oglądając	cór kę.
–	 Dacho wali śmy	 –	 wtrącił	 się	Max.	 –	 Na	 pewno	 do brze	 się	 czu jesz?	 –	 te raz	 z	 ko lei	 on	 zapy tał

dziewczy nę.
–	Tak,	poza	gło wą	nic	mi	chy ba	nie	jest	–	stwier dzi ła,	przy glądając	się	własnej	dło ni	umazanej	we

krwi.	Po czu ła,	jak	jej	żo łądek	ści ska	się	w	małą,	twar dą	kul kę.	–	Dacho wali śmy?	–	do py tała,	od wra-
cając	wzrok	od	krwi.
–	Tak,	jak	ten	czołg	wy je chał…	–	zaczął	Paweł	i	natych miast	prze rwał.	Czołg.	W	każdej	se kundzie

ko lejny	 wy strze lo ny	 z	 nie go	 po cisk	 mógł	 ich	 trafić,	 a	 wte dy	 już	 na	 bank	 zo staną	 ro ze rwani	 na
strzę py.
–	Mu si my	wyjść	z	fur go net ki!	Szybko!	–	zarządził	ko mandos,	rozglądając	się	po	wnę trzu	auta.	–

Max,	 sprawdź,	 co	 z	 Kubą	 i	 Natalią	 –	 po wie dziawszy	 to,	 wskazał	 ręką	 parę	 le żącą	 za	 kie rowni cą.
Wszyst kie	imio na	już	mu	się	przy po mniały,	wszyst kie	puzzle	wsko czy ły	na	miejsce.	–	Kaja,	mo żesz
cho dzić?	–	zwró cił	się	po nownie	do	cór ki.
Dziewczy na	kiwnę ła	po taku jąco	gło wą,	starając	się	zigno ro wać	ból	rozcię tej	gło wy.
–	Okej,	to	bierz	karabin	–	stwier dził	zde cy do wanie.
De klaru jąc	zdol ność	cho dze nia,	Kaja	nie	spo dzie wała	się,	że	bę dzie	mu siała	wal czyć.	Jed nak	ojciec

nie	cze kał	na	jej	re ak cję	–	wy dając	po le ce nie,	już	sprawdzał	stan	swo je go	be ry la.	Następ nie	się gnął
do	ple caka,	wy jął	zapaso we	magazynki	i	po upy chał	je	po	kie sze niach.
–	Będą	żyć	–	do le ciało	do	uszu	Kai	od	stro ny	przed nich	sie dzeń.	To	głos	Maxa	po magające go	wła-



śnie	Natalii	w	zejściu	z	męża.
W	pierwszej	chwi li	nie	mo gła	uwie rzyć	jakim	cu dem	Kuba	i	Natalia	prze ży li.	Na	do datek	wy glą-

dali	 cał kiem	nie źle.	 Byli	 po obi jani	 i	w	 szo ku	 jak	wszy scy	 po zo stali,	 ale	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	nie
było	po	nich	wi dać	po ważniejszych	obrażeń.	W	su mie,	 je że li	wziąć	pod	uwagę	fakt,	że	po cisk	wy -
strze lo ny	z	 le opar da	wcale	 ich	nie	trafił,	 tyl ko	prze le ciał	obok	i	eksplo do wał,	ude rzając	w	drze wo,
a	 fur go net ka	po li cyjna	prze wró ci ła	 się	na	bok	w	wy ni ku	ostre go	skrę ce nia	kół	 i	 zali cze nia	dziu ry
w	zie mi,	ich	stan	nie	był	aż	tak	po dejrzany.
–	Mo że cie	cho dzić?	–	zapy tał	Kubę	Paweł,	jed no cze śnie	lu stru jąc	go	wzro kiem.
–	Tak	–	od po wie dział	po li cjant,	zer kając	na	Natalię.	Prze raże nie	 i	zasko cze nie	bi jące	z	oczu	 jego

pięk nej	żony	były	dla	nie go	nie	do	znie sie nia.	Czuł	się	od po wie dzial ny	za	to	wszyst ko,	cho ciaż	ro -
zu miał,	 że	 zro bił,	 co	mógł,	 aby	 tego	unik nąć.	Nie	był	 jed nak	z	 sie bie	 zado wo lo ny.	Miał	do	 sie bie
pre tensje	o	to,	że	nie	po trafił	wy brnąć	z	tej	sy tu acji	 inaczej,	że	zbyt	późno	do tar li	na	ko mi sariat,
że	za	dużo	czasu	spę dzi li	na	bezsensownych	dy wagacjach	w	ko ście le,	że	do je chali	na	most	aku rat
w	mo mencie,	w	któ rym	eksplo do wała	stacja.	Może	gdy by	wstał	wcze śniej	i	ogar nął	się	tak,	jak	pla-
no wali,	 prze je chali by	most	 i	 nie	 by ło by	 pro ble mu?	Te raz	mógł	 się	 tyl ko	 zastanawiać,	 „co	 by	 było
gdy by”,	a	to	nie	pro wadzi ło	abso lut nie	do	ni cze go.	Tracił	tyl ko	jeszcze	wię cej	czasu.
Wro dzo na	 zdol ność	 mental ne go	 cię cia	 się	 po zwo li łaby	 Ku bie	 na	 pro wadze nie	 takich	 rozważań

nie mal że	w	nie skończo ność,	gdy by	nie	ręka	Pawła,	któ ra	nie spo dzie wanie	po jawi ła	się	na	ramie niu
po li cjanta.
–	Mu si my	się	stąd	zbie rać	–	po wie dział	stanowczo,	zaglądając	głę bo ko	w	oczy	użalające go	się	nad

sobą	po li cjanta.	–	Zaraz	po dziu rawią	fur go net kę.
Jak by	na	po twier dze nie	jego	słów	ko lejna	fala	po ci sków	wbi ła	się	w	pod wo zie	samo cho du.	Wszy -

scy	 jak	 je den	mąż	padli	na	zie mię	i	zasło ni li	gło wy	rę kami,	mo dląc	się,	żeby	nie	do się gła	ani	 ich,
ani	ich	bli skich.
–	Do bra,	zro bi my	tak	–	zaczął	ko mandos.	–	 Ja	 i	Max	wyjdzie my	mię dzy	drze wa	i	zacznie my	do

nich	strze lać.	To	po winno	na	chwi lę	ich	zająć.	Kuba,	ty	w	tym	czasie	po pro wadzisz	ogień	zza	fur -
go net ki,	a	dziewczy ny	po mo gą	Tom ko wi	wyjść.	A	po tem	wszy scy	spie przamy	w	las.
Sły sząc	to,	To mek	skrzy wił	się	ze	wsty du	i	po czu cia	winy.	Wie dział,	że	musi	zaci snąć	zęby	i	dać

z	 sie bie	wszyst ko.	Cho ciaż	przy	 każdym	od de chu	 że bra	palił by	go	 ży wym	ogniem,	nie	 chciał	 być
cię żarem	dla	gru py.	Z	dru giej	stro ny	miał	dzię ki	temu	wraże nie,	że	może	uda	mu	się	prze żyć.	Jako
ranny	bę dzie	z	pewno ścią	ochraniany	przez	resztę	gru py,	co	raczej	zwięk sza	jego	szanse.	Przy naj-
mniej	teo re tycznie.	W	prak ty ce	równie	do brze	mogą	go	zastrze lić	ni czym	ko nia	ze	złamaną	nogą.
Ta	sil nie	mo ty wu jąca	re flek sja	sprawi ła,	że	prze łknął	śli nę	i	stwier dził:
–	Sam	so bie	po radzę,	nie	mu si cie	się	mar twić.
–	Nie	wąt pię,	ale	mu si my	działać	szybko,	więc	bę dzie	tak,	jak	mó wi łem	–	od po wie dział	Paweł.	–

Kuba,	weź	też	jed ną	tor bę	z	bro nią,	ja	we zmę	dru gą.
Kuba,	tak	jak	po zo stali,	kiwnął	gło wą.	Max	prze łado wał	i	od bezpie czył	swo je go	be ry la.	Kaja,	zakła-

dając	na	ramio na	ple cak,	spojrzała	na	nie go.	Stwier dzi ła,	że	chy ba	go	po lu bi ła	–	mimo	tych	bo jó -



wek,	dłu gich	krę co nych	wło sów	 i	 ciężkich	glanów	na	no gach.	 Jego	 styl	 zu peł nie	nie	po kry wał	 się
z	 jej	 własnym,	 jed nak	 de ter mi nacja	 i	 zawzię tość	 bi jąca	 z	 brązo wych	 oczu	 była	 jej	 bar dzo	 do brze
znana.	Poza	tym	nie	zamie rzała	zapo mnieć,	że	na	Po lach	Mo ko towskich	urato wał	ży cie	jej	ojcu.	Nie
po trafi ła	 tyl ko	 po wie dzieć,	 dlacze go	 się	 nad	 tym	 zastanawiała	 aku rat	 w	 takim	mo mencie.	 Przez
gło wę	prze mknę ła	 jej	myśl,	 że	może	 już	nie	bę dzie	ku	 temu	wię cej	 okazji.	Dziewczy na	 szybko	 ją
od rzu ci ła.
–	Go to wi?	To	ru szamy!	–	zarządził	Paweł	i	wy to czył	się	z	fur go net ki,	otwie rając	tyl ne	drzwi.
Ude rzy ło	go	ośle piające	słońce.	Ukucnął	na	zie mi	i	zarzu cił	tor bę	na	ple cy	w	taki	spo sób,	żeby	ta

tyl ko	mi ni mal nie	krę po wała	jego	ru chy.	Ro zejrzał	się	szybko	wo kół,	wy patru jąc	bezpo śred nie go	za-
gro że nia.	Otaczał	ich	gę sty	las,	pe łen	świe żo ści	i	ży cia.	A	oni,	nie	zważając	na	sie lanko wy	krajo braz,
mu sie li	chwy cić	za	broń	i	wal czyć.	Paweł	po	raz	ko lejny	utwier dził	się	w	prze ko naniu,	że	ży cie	nie
jest	sprawie dli we.	Przy po mniało	mu	się	zdanie,	któ re	kie dyś	prze czy tał	–	że	Bóg,	zamiast	po czci -
we go	star ca	z	dłu gą,	białą	bro dą,	bar dziej	przy po mi na	rozpieszczo ne go	bacho ra	ku cające go	z	lupą
nad	mro wi skiem.
Gdy	tyl ko	Max	wy czoł gał	się	z	wraku,	Paweł	ostrożnie	wyjrzał	zza	samo cho du.	Kil kadzie siąt	me -

trów	przed	nimi	stał	mo nu mental ny	czołg,	cały	czas	kie ru jąc	lufę	w	ich	stro nę.	„Dlacze go	nie	strze -
la?”	 –	 zastano wił	 się	mężczy zna.	Wojsko	mu siało	 skądś	wie dzieć,	 że	 prze ży li	wy padek.	W	 innym
wy pad ku	nie	puszczali by	se rii	z	karabi nu	maszy no we go	w	fur go net kę,	nie	mar no wali by	w	tak	głu -
pi	spo sób	amu ni cji.
„Później”–	upo mniał	się	Paweł.	„Te raz	trze ba	działać,	py tać	bę dzie my	później”.
Wy biegł	z	Maxem	i	ni sko	po chy le ni	po pę dzi li	mię dzy	najbliższe	drze wa.	W	ten	spo sób	plano wali

od ciągnąć	żoł nie rzy	od	czę ści	gru py,	któ ra	zo stała	w	wo zie.	Wo kół	nich	zaświszczały	kule,	szczę śli -
wie	ich	nie	do się gając.	Zasapani	skry li	się	za	gru by mi	pniami,	po cze kali	na	do god ny	mo ment	i	od -
po wie dzie li	ogniem.	Paweł	był	do świad czo nym	ko mando sem,	to też	od	razu	trafił	żoł nie rza,	któ ry
zbyt	od ważnie	pró bo wał	pod biec	do	fur go net ki.	Max	bar dzo	się	starał,	ale	ni ko go	nie	trafił.	Chło -
pak	zdzi wił	się,	że	aż	tak	zawiódł	–	prze cież	cele	były	zale d wie	kil kadzie siąt	me trów	dalej!	Nie ste -
ty,	 strze lanie	w	prawdzi wym	ży ciu	 to	nie	gra	kom pu te ro wa.	 Ich	opór	 tyl ko	rozsier dził	 żoł nie rzy,
któ rzy	natych miast	przy kry li	 obu	 sil nym	ogniem	zapo ro wym.	Max	 i	Paweł	 znaleźli	 się	w	po trza-
sku.
Wcze śniej,	od biwszy	od	fur go net ki	na	zachód,	Paweł	zamie rzał	okrążyć	żoł nie rzy,	by	ściągnąć	na

sie bie	więk szą	część	ognia.	Ko mandos	wie dział,	że	jego	od ważna	szar ża	ma	małe	szanse	po wo dze -
nia,	 jed nak	miał	nadzie ję,	że	swo im	działaniem	da	wy star czająco	dużo	czasu	po zo stałym	i	zdo łają
się	oni	wy co fać	na	bezpieczną	od le głość.	Po tem	jakoś	się	uło ży.	Zawsze	się	układało.
Nagle	 jed nak	zapano wała	nie mal że	zu peł na	ci sza,	prze ry wana	 tyl ko	nie wy raźny mi	krzy kami	do -

wód cy	wy dające go	 rozkazy.	 Strzały	 ustały,	 las	wstrzy mał	 od dech,	 po zwalając	 je dy nie,	 by	 echo	po -
nio sło	w	dal	świadectwo	skończo nej	już	wy miany	ognia.
–	Dlacze go	prze stali	strze lać?	–	zapy tał	zdezo riento wany	Max,	cały	czas	ciężko	dy sząc.
Paweł	szybkim	ru chem	wy stawił	gło wę	zza	drze wa,	zer kając	w	stro nę	czoł gu	i	po zy cji,	 jakie	zaj-



mo wali	żoł nie rze.	Fak tycznie	wstrzy mali	ogień,	jed nak	nie	opu ści li	stano wisk.	Prawdo po dobnie	za-
mie rzali	ich	oflanko wać.	Żoł nie rze	prze gru po wali	się,	zbi li	w	ciasną	gru pę	i	skie ro wali	broń	w	stro -
nę	uli cy	pro wadzącej	do	War szawy,	tym	samym	zdej mu jąc	Maxa	i	Pawła	z	ce lowni ków.	Ko mandos
po nownie	oparł	się	ple cami	o	ostrą	korę	brzo zy	i	spojrzał	tam,	gdzie	wo jacy.	Do my ślał	się,	co	zo ba-
czy.	Mo dlił	się	tyl ko,	żeby	wojsko	nie	ce lo wało	do	jego	cór ki	i	po zo stałych.	Mo dlił	się,	żeby	to	było
co kol wiek	inne go.
Zo stał	wy słu chany.
Od	stro ny	Cmentarza	Pół nocne go	nacie rała	fala	nie umar łych.	Więk szość	szła	po wo li,	jed nak	nie -

któ rzy	 pę dzi li	 na	 złamanie	 kar ku,	 wrzeszcząc	 i	 młó cąc	 rę kami	 po wie trze,	 jak by	 prze dzie rali	 się
przez	gę ste	chaszcze.	Nawet	z	tak	spo rej	od le gło ści	sły chać	było	ich	po war ki wania	i	po tę pieńcze	za-
wo dze nie.	Ko lum na	tru pów	wy glądała	jak	okrut na	paro dia	piel grzym ki;	brako wało	tyl ko	krzy ża	na
jej	cze le.
Po	chwi li	po trzebnej	na	zaję cie	no wych	stano wisk	ognio wych	czołg	od dał	pierwszy	strzał.	Paweł

i	Max	mi mo wol nie	sku li li	się,	cho ciaż	wie dzie li,	że	po ci sku	nie	skie ro wano	w	ich	stro nę	–	huk	był
jed nak	tak	po tężny,	że	zare ago wali	au to matycznie.	Wy buch	wy rzu cił	ciała	zom bie	wy so ko	w	po wie -
trze,	 a	 fala	 ude rze nio wa	po wali ła	 najbliższe	 kre atu ry	 na	 zie mię.	Nie ste ty,	 na	 ich	miejsce	natych -
miast	po jawi ły	się	następ ne,	jak	ohyd ne	ro bactwo	wy łażące	nie prze rwaną	falą	ze	swo ich	schro nień.
Hor da	była	 już	mniej	 niż	 dwie ście	me trów	od	 żoł nie rzy,	 cho ciaż	 bie gnący	 zom bie	 znaj do wali	 się
znacznie	bli żej.
–	Cho le ra	–	wy ce dził	Max	z	rozsze rzo ny mi	z	prze raże nia	oczami,	w	pani ce	sprawdzając	stan	swo -

je go	magazynka.	–	Dlacze go	nie	strze lają?!
–	Cze kają,	aż	ci	wejdą	w	zasięg	sku teczne go	strzału.	Inaczej	szko da	mar no wać	amu ni cji	–	od po -

wie dział	chłod no	Paweł,	cho ciaż	ner wy	udawało	mu	się	trzy mać	na	wo dzy	reszt ką	sil nej	woli.	Ko -
mandos	po wo li	zaczy nał	go dzić	się	z	my ślą,	że	jed nak	wszy scy	zgi ną.
Jak by	na	po twier dze nie	jego	słów,	ułamek	se kundy	później	rozpo czę ła	się	kano nada.	Ciężki	kara-

bin	maszy no wy	umiejsco wio ny	na	 szczy cie	 czoł gu	zaczął	pluć	wście kle	po ci skami,	 rozry wając	 tra-
fio ne	ciała	na	strzę py.	Fragmenty	rąk,	nóg	i	głów	fru wały	do oko ła,	w	oto cze niu	de li kat nej,	czer wo -
nej	mgieł ki	krwi.	Po tężna	broń	do	wal ki	z	pie cho tą	sprawdzała	się	ide al nie,	kładąc	falę	za	falą,	jak
wy cie raczka	samo cho do wa	zgar niająca	z	szy by	ko lejne	kro ple	wody.	Sku tek	też	był	mniej	wię cej	po -
dobny	–	znik nę ła	jed na,	a	na	jej	miejsce	po jawiały	się	trzy	ko lejne.	Różni ca	po le gała	na	tym,	że	wy -
cie raczka	mo gła	praco wać	bez	końca,	a	karabin	nie	dość,	że	się	prze grze wał,	to	jeszcze	kończy ła	się
w	nim	amu ni cja.	W	zgieł ku	kano nady	wprawne	ucho	GROM-owca	wy chwy ci ło	ciężkie,	głu che	strza-
ły	od dawane	z	karabi nów	snajper skich	–	 to	 strzel cy	wy bo ro wi	eli mi no wali	 po je dynczych	wro gów.
I	 gdy by	 sie dzie li	 na	 nie do stęp nym	 pod wyższe niu,	 z	 od po wied nim	 zapasem	 naboi,	 dali by	 radę
prze trwać	ten	atak.	Jed nak	w	obecnej	sy tu acji	mo gli	tyl ko	opóźnić	szturm	i	się	wy co fać.
–	Mu si my	jakoś	po wiado mić	resztę	–	po wie dział	Max,	pod no sząc	się	z	zie mi.
Paweł	 spojrzał	na	nie go,	marszcząc	 czo ło,	 jed nak	bły skawicznie	zro zu miał	 intencje	 chło paka.	To

ide al ny	mo ment	na	ucieczkę	–	wojsko	bę dzie	zaję te	wal ką,	więc	gru pa	ma	szansę	bezpiecznie	się



stąd	 ewaku ować,	 cho ciaż	 po ję cie	 bezpie czeństwa	w	 ogniu	 bi twy	 jest	 czymś	 cho ler nie	względ nym
i	kru chym.	Nie mniej	Max	miał	rację,	mu sie li	do trzeć	do	po zo stałych,	o	ile	uda	im	się	unik nąć	ata-
ku	ze	stro ny	zom bie.	War to	było	zary zy ko wać.
Tym czasem	woj sko	 zaczę ło	 strze lać	 z	 granat ni ków.	Charak te ry styczne	wy strzały,	 po dobne	nie co

do	ude rze nia	ręką	w	pu stą	puszkę	po	far bie,	zwiasto wały	po tężne	wy bu chy.	Se kundy	później	ko lej-
ne	 eksplo zje	 zaczę ły	 prze taczać	 się	 przez	 oko li cę.	Efekt	 był	 pio ru nu jący.	Ro ze rwane	 i	 po szar pane
fragmenty	ciał	wzlaty wały	w	po wie trze	ni czym	płat ki	kwiatów	rozrzu cane	przez	dziewczynki	pod -
czas	pro ce sji	Bo że go	Ciała.	Zdawało	się,	że	dzię ki	temu	nawał ni ca	prze ciwni ków	nie co	osłabła.	Nie -
ste ty,	wal czący	żoł nie rze	nie	mo gli	się	bar dziej	my lić.	Zom bie	nacie rali	nie	tyl ko	główną	uli cą.	Pa-
weł	do strzegł	ruch	mię dzy	drze wami	i	szybko	uświado mił	so bie	skalę	ataku	–	fala	wdzie rała	się	za-
równo	główną	dro gą,	jak	i	oko licznym	lasem.	Ni czym	paląca	wszyst ko	na	swo jej	dro dze,	nie ubłaga-
na	i	bezwzględ na	lawa.	Po czuł	się	tak	mały,	jak	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.
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uba	od wró cił	się	i	zamarł.	Z	bru tal ną	jasno ścią	uświado mił	so bie,	że	znaleźli	się	w	po trzasku,
z	nie wiel ką	per spek ty wą	wy plątania	się	z	nie go	o	własnych	si łach.	Z	jed nej	stro ny	było	Wojsko

Pol skie,	pro wadzące	ogień	z	każdej	możli wej	 lufy,	z	dru giej	–	zbli żająca	się	nawał ni ca	wście kłych,
to czących	pianę	z	py sków	zom bie.	W	pierwszej	 chwi li	 po li cjant	 chciał	 się	 scho wać	wraz	ze	 swo ją
czę ścią	 gru py	w	 samo cho dzie,	 jed nak	 przed nia	 szy ba	 była	wy bi ta,	 co	 oznaczało,	 że	 znaleźli by	 się
w	śle pym	zauł ku	–	zom bie	mo gli by	przez	nią	wejść	i	wy patro szyć	wszyst kich	w	środ ku.	Opór	nie
miał	 sensu.	 Po zo stała	 im	 tyl ko	 de spe racka	 ucieczka	 zwana	 przez	 nie któ rych	 tak tycznym	wy co fa-
niem	się	na	z	góry	upatrzo ne	po zy cje.
–	Spadamy,	szybko!	–	krzyk nął	do	po zo stałych,	po prawiając	ciężką	tor bę	wi szącą	mu	na	ramie niu.

Starał	się	od naleźć	wzro kiem	Pawła	i	Maxa.	Bezowocnie.
Natalia	po mo gła	Tom ko wi,	zarzu cając	jego	rękę	na	swo je	bar ki,	co	po mi mo	bólu	i	sy tu acji,	w	ja-

kiej	się	znalazł,	bar dzo	ucie szy ło	chło paka.	Cie pło	i	zapach	jej	ciała	do dawały	otu chy,	po zwalały	wy -
krze sać	odro bi nę	nadziei.	W	tym	samym	czasie	Kaja	chwy ci ła	mały,	lek ki	karabi nek	MP5	i	po je dyn-
czy mi,	 pre cy zyjny mi	 strzałami	 kładła	 prze ciwni ków	 znajdu jących	 się	 naj bli żej.	 Tre ning	 strze lecki,
któ ry	nie raz	fundo wał	jej	ojciec,	wreszcie	się	na	coś	przy dał.	Po	raz	ko lejny	zresztą	w	ciągu	ostat -
nich	paru	dni.	Z	gło wy	dziewczy ny	dalej	sączy ła	się	krew,	lecz	blask	w	jej	oczach	mó wił,	że	nie spe -
cjal nie	ją	to	obcho dzi ło.
Ru szy li.	Kuba	pro wadził	gru pę	w	stro nę	bu dynku	ad mi ni stracyjne go	znajdu jące go	się	przy	wej-

ściu	na	Cmentarz	Pół nocny.	Zauważył,	 że	 po	dru giej	 stro nie	uli cy,	mniej	wię cej	 czter dzie ści	me -
trów	 od	 nich,	 znajdo wały	 się	 bu dynki	 mieszkal ne,	 któ re	 szybko	 obrał	 jako	 cel	 wy prawy.	 Jed nak
żeby	 się	 do	 nich	 do stać,	 mu sie li by	 prze śli zgnąć	 się	 mię dzy	 gradem	 po ci sków,	 wy strze li wanych
w	stro nę	nacie rających	zom bie.	To	z	oczy wi stych	wzglę dów	nie	było	zbyt	ku szącą	opcją,	ale	obecnie
nie	mie li	zbyt	wiel kie go	wy bo ru.	Po chy li li	gło wy,	i	mo dląc	się	każdy	do	własne go	boga,	ru szy li.
Nie	 prze bie gli	 nawet	 dwu dzie stu	me trów,	 gdy	 po li cjant	 z	 ro snącą	 zgro zą	 zauważył,	 że	 zom bie

wy cho dzą	spo mię dzy	li nii	drzew.	Po czuł	strach	prze szy wający	jego	ciało,	ale	mimo	to	rozglądał	się
dalej	–	wie dział,	że	musi	mak sy mal nie	ro ze znać	się	w	sy tu acji,	żeby	pod jąć	je dy ną	słuszną	de cy zję.
Tu	nie	było	miejsca	na	po mył ki.	Zasady	były	dość	try wial ne:	je że li	wy bio rą	złą	dro gę,	po	pro stu	zgi -
ną	rozszar pani	na	strzę py.	Tej	bi twy	nie	można	było	prze wi nąć	ni czym	kiep skie go	fil mu,	nie	dało
się	 po nownie	 rozpo cząć	 gry	 z	miejsca	 po przed nie go	 zapi su.	Kuba	 dojrzał	 ko lejnych	 zom bie,	 tym
razem	idących	od	stro ny	cmentarza.	Krąg,	w	któ rym	się	znaleźli,	zaczy nał	się	po wo li	zacie śniać.
Mężczy zna	po czuł,	jak	przy gniata	go	nie uchronność	zbli żającej	się	z	każdej	stro ny	śmier ci.	Ży cie

wcale	nie	prze laty wało	mu	przed	oczami,	wręcz	prze ciwnie	–	nie	mógł	my śleć	ani	o	tym,	co	było,



ani	o	tym,	co	bę dzie.	Nie	zastanawiał	się,	czy	to	zmar li	po wstali	z	gro bów,	czy	ataku ją	oso by,	któ re
po	 pro stu	 ule gły	 zarazie.	 Zamiast	 tego	 zde cy do wanie	 przy spie szył,	 nie mal że	 czu jąc	 na	 ple cach
chłod ny	od dech	ko stu chy.	Pod biegł	do	Natalii	 i	po mógł	szybciej	pro wadzić	Tom ka.	Pró bu jąc	znik -
nąć	prze ciwni kom	z	oczu,	bie gli	po chy le ni	po wol nym	truch tem,	a	ranny	chło pak	przy	każdym	pod -
sko ku	tyl ko	sy czał	z	bólu.	Kaja	ubezpie czała	ich,	aż	w	końcu	bezpiecznie	do tar li	pod	drzwi	bu dyn-
ku.	Na	ich	szczę ście	okazały	się	otwar te.	Wpadli	do	środ ka	ze	złud ną	nadzie ją,	że	za	nimi	zo staną
wszyst kie	pro ble my.
Natalia	 po pchnę ła	 Tom ka	na	 ścianę	w	 taki	 spo sób,	 że	 ten	 le d wo	 zdążył	wy ciągnąć	 przed	 sie bie

ręce,	aby	tym	spo so bem	unik nąć	zde rze nia.	Chło pak	syk nął	z	bólu,	na	co	dziewczy na	od po wie dzia-
ła	 szybkim:	 „Sor ry,	 sor ry,	 sor ry”.	Następ nie	od wró ci ła	 się	na	pię cie	 i	 rzu ci ła	w	stro nę	drzwi,	 aby
naprzeć	na	nie	swo im	smu kłym	ciałem.	W	tym	samym	czasie	Kuba	upu ścił	tor bę	na	pod ło gę	i	ra-
zem	z	Kają	przy tar gał	 ciężkie	biur ko,	bu du jąc	pro wi zo ryczną	bary kadę.	Zgrali	 się	 ide al nie,	 każdy
wie dział,	co	ma	ro bić.	Następ nie	zaczę li	chaotycznie	kłaść	na	biur ku	sto jącą	obok	szafę,	ale	zanim
skończy li,	pierwszy	zom bie	do padł	do	bary kady.	Po	chwi li	do biegł	ko lejny,	wście kle	war cząc	i	waląc
w	drewnianą	barie rę.	Zamknię ci	w	środ ku	spojrze li	w	stro nę	sze ro kie go	okna,	na	szczę ście	je dy ne -
go	w	bu dynku.	Wie dzie li,	co	nale ży	uczy nić	–	bły skawicznie	zastawi li	 je	następ ną	szafą,	od ci nając
jed no cze śnie	do pływ	światła,	któ re	wpadało	te raz	do	po mieszcze nia	tyl ko	przez	wąskie	szpary.
Do pie ro	po	chwi li	uświado mi li	so bie,	gdzie	się	znaj du ją.	Ude rzył	ich	sil ny	zapach	stę chli zny.	Po -

mieszcze nie	 było	 bar dzo	 su ro wo	wy po sażo ne,	 a	 do	 tego	 ciem ne	 i	 duszne.	 Chłód	 i	 cień	 panu jący
w	środ ku	był	miłą	od mianą	od	palące go	na	ze wnątrz	słońca,	więc	wszy scy	od czu li	ulgę,	do dat ko wo
spo tę go waną	małym	suk ce sem,	jakim	było	do tar cie	do	tego	miejsca.	Wy grali	co	najmniej	kil ka	mi -
nut	ży cia.	Stali	przez	chwi lę,	pró bu jąc	opano wać	rozszalałe	od de chy,	i	patrzy li	wo kół,	zastanawiając
się,	czy	szafy	wy trzy mają.	Pod	napo rem	kil ku	zom bie,	któ rzy	zdąży li	zo baczyć,	jak	ucie ki nie rzy	się
cho wali,	bary kada	nawet	nie	drgnę ła.	Ale	czy	wy trzy ma	napór	kil ku dzie się ciu?
–	Chy ba	tego	nie	sfor su ją,	nie?	–	zapy tała	ze	strachem	w	gło sie	Natalia.
–	Nie,	nie	po winni	–	od po wie działa	ci cho	Kaja,	bar dzo	uważnie	przy glądając	się	ich	bary kadzie.	–

Mam	nadzie ję	 –	 do dała	 ni	 to	 do	 sie bie,	 ni	 to	 do	 nich,	 przy wo łu jąc	w	 pamię ci	 obraz	 zniszczo nej
bazy	 wojsko wej	 na	 Po lach	Mo ko towskich.	 Tam	 były	 po tężne	 umocnie nia,	 dru ty	 kol czaste,	 miny,
uzbro je ni	strażni cy	na	wie żach	–	i	na	nic	się	to	wszyst ko	nie	zdało.	Zamknę ła	oczy,	żeby	wy rzu cić
tę	myśl	z	gło wy.
For ty fi kacje	wy dawały	się	względ nie	bezpieczne,	to też	lu dzie	w	środ ku	po zwo li li	so bie	na	chwi lę

od de chu.	Rozpaczli wie	po szu ki wali	spo so bu	na	wyjście	cało	z	opre sji.
Kuba	wy ciągnął	swo je go	wal the ra	i	pod szedł	po wo li	do	okna,	starając	się	do strzec	prze ciwni ków

przez	nie wiel ką	szparę.	Uniósł	broń.
–	Nie,	po cze kaj	–	po pro si ła	ci cho	Kaja,	znalazł szy	się	tuż	za	nim.	–	Nie	strze laj,	hałas	zwabi	po zo -

stałych.	Tych	kil ku	wi działo,	 jak	 tu	wcho dzi my,	dlate go	przy bie gli	 za	nami.	 Je śli	bę dzie my	ci cho,
może	 się	 znu dzą	 i	 so bie	 pójdą,	 a	 jak	 przyj dzie	 ich	wię cej,	 to…	 –	urwała.	 –	Uwierz	mi,	wiem	 coś
o	tym	–	do dała	i	zadrżała	mi mo wol nie	na	wspo mnie nie	wie lu	go dzin	spę dzo nych	na	dachu	kio sku.



Kuba	przez	chwi lę	 trawił	sło wa	dziewczy ny,	 jed nak	w	du chu	mu siał	przy znać	 jej	słuszność.	Per -
spek ty wa	 by cia	 oto czo nym	 przez	 dzie siąt ki	 zom bie	 i	 zro bie nia	 tu	 dru gie go	 Alamo	 nie spe cjal nie
przy padła	mu	do	gu stu.	Zwłaszcza	że	chwała	z	prze granej	bi twy	by łaby	nie wy po wie dzianie	mniej-
sza.
–	 Do bra,	 chy ba	masz	 rację	 –	 stwier dził,	 patrząc	 sku pio nym	 wzro kiem	 na	 Kaję.	 –	 Ochło nie my,

zbie rze my	my śli	i	zastano wi my	się,	co	dalej.	Ale	mu si my	być	ci cho	–	po wie dział,	po	czym	scho wał
pi sto let	do	kabu ry	za	paskiem.	–	Nic	ci	się	nie	stało?	–	zapy tał	Natalię.	Żona	usiadła	na	pod ło dze
i	 ciężko	od dy chała,	 jed nak	po mi jając	walące	 ser ce	 i	obraże nia	po	wy pad ku,	wy dawała	 się	być	cała
i	zdro wa.
–	Nie,	 jest	okej.	Nie	 trafi li	mnie.	Chy ba	tyl ko	zgu bi łam	japonki	–	po wie działa,	patrząc	na	swo je

bose,	zaku rzo ne	sto py.	W	tym	mo mencie	ataku jący	ze	zdwo jo ną	siłą	zaczę li	walić	w	drzwi,	wy dając
z	sie bie	przy	tym	po tę pieńcze	 jęki,	któ re	mro zi ły	krew	w	ży łach.	Cała	czwór ka	zamar ła	z	pod nie -
sio ną	bro nią	go to wą	do	strzału.	Spo dzie wali	się	najgor sze go,	jed nak	równie	gwał townie	jak	się	za-
czę ła,	nawał ni ca	dźwię ków	ustała,	a	właści wie	wró ci ła	do	swo je go	nor mal ne go,	dużo	spo kojniejsze -
go	ryt mu.	Wy mie ni li	wy straszo ne	spoj rze nia.	Czu li	się	jak	my szy	scho wane	w	tek tu ro wym	pu deł -
ku,	na	któ re	prę dzej	czy	później	głod ne	ko cu ry	i	tak	znajdą	spo sób.
Bary kada	na	razie	wy trzy mała,	jed nak	nie	mo gli	być	pewni,	jak	dłu go	bę dzie	speł niała	swo ją	rolę.

Od gło sy	bi twy	nie	ustawały,	co	znaczy ło	tyl ko	tyle,	że	woj sko	jakoś	so bie	jeszcze	radzi ło.	Nie	mo gli
zapo mnieć,	że	gdzieś	w	ogniu	wal ki	byli	Paweł	z	Maxem.
–	Jezu,	co	te raz	zro bi my?	–	zapy tała	wy straszo na	Natalia,	spo glądając	na	męża.
–	Nie	wiem,	ale	wyjdzie my	z	tego.	Zo baczysz.	–	Wziął	jej	dłoń	w	swo je	ręce.	–	Mu si my	tyl ko	szyb-

ko	coś	wy kom bi no wać	–	do dał,	 si ląc	się	na	uśmiech,	któ ry	wy szedł,	de li kat nie	rzecz	bio rąc,	nie co
sztucznie.	Natalia	go	nie	od wzajem ni ła,	przez	co	Kuba	po czuł	się	jak	idio ta.
Tym czasem	To mek	cały	czas	stał	opar ty	ple cami	o	ścianę	 i	 trzy mał	się	 rę kami	za	obo lałe	że bra.

Kaja	wy ko rzy stała	chwi lę	spo ko ju	i	załado wała	peł ny	magazy nek	do	bro ni.	Po tem	wy ciągnę ła	z	ple -
caka	po zo stałe	dwa	i	po ło ży ła	przed	sobą,	uważnie	przy glądając	się	ich	zawar to ści.	Starała	się	my -
śleć	racjo nal nie,	nie	pod dawać	się	pani ce,	któ ra	bar dzo	łatwo	i	bar dzo	szybko	mo gła	zawład nąć	jej
umy słem.	Wie działa,	że	musi	się	czymś	zająć,	aby	od go nić	strach.
–	Dużo	zo stało	amu ni cji?	–	zapy tał	ci cho	Kuba,	pod cho dząc	do	niej	i	po zo stawiając	Natalię	samą

na	 pod ło dze.	 Zde cy do wał,	 że	 prio ry te tem	 jest	 zapewnie nie	 jej	 bezpie czeństwa,	 po cie szanie	może
odło żyć	na	później.	Na	razie	mu siał	się	sku pić	na	tym,	aby	zapewnić	jej	jakie kol wiek	„później”.
–	W	jed nym	magazynku	dzie sięć	sztuk,	ale	mam	jeszcze	trzy	peł ne.	Razem	set ka	–	od po wie działa

i	obejrzała	się	na	Tom ka.	Li czy ła	na	to,	że	chło pak	złapał	któ ryś	ple cak,	lecz	nie ste ty	gorzko	się	roz-
czaro wała.	„Umiesz	li czyć,	licz	na	sie bie”	–	znane	po rze kadło	prze mknę ło	jej	przez	gło wę.
–	A	wam?	–	zapy tała,	od wracając	się.
Natalia	 zaprze czy ła.	 Cały	 czas	 sie działa	 na	 pod ło dze,	 a	Kaja	w	du chu	 stwier dzi ła,	 że	 blondynka

wy gląda	ni czym	obrażo na	li ce alist ka,	co	było	ostat nią	po stawą,	jakiej	w	tym	mo mencie	po trze bo wa-
li.	Wy pu ści ła	po wo li	po wie trze,	prze no sząc	wzrok	na	Tom ka,	aby	po	chwi li	zer k nąć	na	Kubę.	Ten



ostat ni	wy dawał	się	w	miarę	ogar nię ty,	ale	to	i	tak	za	mało.	Jest	ranny	chło pak,	napu szo na	damul -
ka,	 je den	 nor mal ny	 gość	 i	 ona.	Nie ste ty,	 ży cie	 po	 raz	 ko lejny	 udo wod ni ło,	 że	 nie	 zawsze	można
mieć	to,	cze go	się	chce,	a	jak	coś	zaczy na	się	walić,	mo żesz	być	pe wien,	że	bę dzie	się	walić	dalej.
–	Wszyst ko	zo stało	w	samo cho dzie,	nie	miałam	kie dy	zabrać	bro ni	–	po wie działa	blondynka,	sta-

rając	się	usprawie dli wić	cho ciaż	w	mi ni mal nym	stop niu.	–	Zo bacz,	nawet	japonki	zgu bi łam.
Z	wro dzo nej	grzeczno ści	Kaja	skwi to wała	to	de li kat nym	uśmie chem,	nie mniej	w	środ ku	czu ła	coś

zu peł nie	od wrot ne go.	Zgu bi ła	japonki…	No	dramat!	Jej	ojciec	ak tu al nie	wal czy	o	ży cie,	zresztą	tak
jak	każde	z	nich,	a	Natalia	zgu bi ła	japonki.	„Hash tag:	pro ble my	pierwsze go	świata”	–	po my ślała.
–	Ja	mam	swo je go	wal the ra,	no	i	 to	–	po wie dział	Kuba,	wskazu jąc	na	tor bę.	Kaja	wzię ła	głę bo ki

wdech	 i	 uśmiech nę ła	 się,	 tym	 razem	 szcze rze.	 Po li cjant	 pod szedł	 i	 rozsu nął	 su wak,	 a	 ich	 oczom
ukazały	się	dwie	po tężne	strzel by.	Pod	nimi	le żało	oko ło	stu	dwu dzie stu	sztuk	amu ni cji.	Wy ciągnął
jed ną	z	nich,	załado wał	pię cio ma	po ci skami	i	po dał	ją	Natalii.	Ta	wstała	i	wzię ła	broń	w	ręce,	wy -
raźnie	zasko czo na	jej	cię żarem.	Nie	wy obrażała	so bie,	że	da	się	z	tego	cel nie	strze lać,	a	je śli	nawet
by łaby	w	stanie	pod nieść	lufę	na	tyle	wy so ko,	żeby	w	coś	trafić,	od rzut	bro ni	zapewne	zabił by	i	ją.
–	Daj	mi	–	po wie działa	wład czym	to nem	Kaja,	ro biąc	krok	w	jej	stro nę.	–	Już	kie dyś	z	niej	strze -

lałam,	poza	tym	MP5	jest	tro chę	lżej sze.	–	Po dała	jej	swój	karabi nek	oraz	trzy	zapaso we	magazynki.
Natalia	wzię ła	je	i	upchnę ła	do	kie sze ni	krót kich	spode nek.
–	Prze łączy łam	tryb	pro wadze nia	ognia	na	po je dynczy.	Jak	ci	się	skończy	amu ni cja,	naci skasz	tu -

taj,	wyjmu jesz	magazy nek	i	wkładasz	peł ny	tak,	że byś	usły szała	klik nię cie.	Prze łado wu jesz	i	mo żesz
strze lać	dalej.	Jasne?
Kaja	po kazała	jej	do kład nie,	jak	ma	się	obcho dzić	z	bro nią.	Może	nie	był	to	ide al ny	tre ning,	ale	na

chwi lę	obecną	mu siał	wy star czyć,	co	Natalia	po twier dzi ła	ski nie niem	gło wy.	Fak tycznie,	karabi nek
był	lżejszy	i	zde cy do wanie	po ręczniejszy.
–	Dzię ki,	wiem	–	od po wie działa	blondynka,	czym	nie co	zasko czy ła	Kaję.	–	Strze lałam	już	z	po dob-

ne go,	ale	tam ten	był	inny.
–	Glau be ryt	 –	wtrącił	 się	Kuba,	wie dząc,	 że	ostat nie	zdanie	było	 skie ro wane	do	nie go.	Skończył

właśnie	łado wać	dru gą	strzel bę.	–	Mie li śmy	małą	przy go dę	przy	placu	Banko wym,	Natalia	prze szła
przy spie szo ny	kurs	strze lania	i	ope ro wania	bro nią	–	wy jaśnił.
–	Chy ba	w	ciągu	ostat niej	doby	każdy	z	nas	prze szedł	taki	kurs	–	po wie działa	Kaja,	uśmie chając

się	smut no.
Po de szła	z	po wro tem	do	 tor by	z	bro nią.	Zamie rzała	zabrać	z	niej	kil ka	po ci sków,	 jed nak	ciasne

kie sze nie	 jej	dżinso wych	szor tów	nie	dawały	zbyt	sze ro kie go	pola	manewru	–	wpako wała	do	nich
tyl ko	dzie sięć	sztuk.	Ko lejne	dwadzie ścia	wrzu ci ła	do	ple caka.
Napo tkała	wzro kiem	spojrze nie	Kuby.	Obo je	się	uśmiech nę li,	tro chę	ner wo wo,	jak by	nie	do	końca

wie dząc,	 jak	 inaczej	mo gli by	 się	 zacho wać	w	 takiej	 sy tu acji.	Dzię ki	 krót kiej	wy mianie	 zdań	 jakoś
po trafi li	od gro dzić	się	od	hałasów	i	wrzasków	do bie gających	zza	bary kady.	Po czu li	się	le piej.	Przez
chwi lę	rozmawiali	ze	sobą	jak	zwy kli	lu dzie,	co	prawda	o	bro ni,	ale	to	zawsze	coś.	A	może	po	pro -
stu	de spe racko	się gali	po	namiast kę	nor mal no ści,	czu jąc,	że	zbli ża	się	ich	ko niec?



–	Ekhem	–	mruk nął	To mek,	przy po mi nając	o	swo jej	obecno ści.
–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tała	Kaja,	pod cho dząc	do	ranne go	chło paka.	Nie	wy glądał	najle piej.	Praw-

da	była	taka,	że	żad ne	z	nich	nie	przed stawiało	się	szcze gól nie	re pre zentacyjnie	–	z	gło wy	Kai	cią-
gle	sączy ła	się	krew,	Natalia	i	Kuba	mie li	liczne	zadrapania,	stłu cze nia	i	nie wiel kie	rany,	poza	tym
wszy scy	byli	brud ni	i	śmier dzący,	ale	To mek	wy glądał	najgo rzej	z	nich.	Był	blado si ny	i	z	tru dem	ła-
pał	po wie trze.
–	Nie	wiem.	Że bra	mnie	strasznie	bolą,	jak by	w	środ ku	mi	się	wszyst ko	ru szało.	Tyl ko	nie	tak,	jak

trze ba	–	po wie dział	chło pak.
Kaja,	 oparł szy	 broń	 o	 ścianę,	 obser wo wała	 go	 przez	 chwi lę,	 pró bu jąc	 wy ciągnąć	 jakieś	 wnio ski

i	zapro po no wać	rozwiązanie.	Albo	 jego	że bra	są	 tro chę	stłu czo ne,	a	ona	ma	do	czy nie nia	ze	zwy -
kłym	mię czakiem,	 albo	 na	 se rio	 obe rwał	 i	 że bra	 są	 po łamane.	 Ciężko	 było	 jej	 to	 jed no znacznie
stwier dzić.	Nie	znała	się	na	tego	typu	obraże niach.
–	Chy ba	po winni śmy	cię	jakoś	owi nąć	–	zaczę ła	nie pewnie,	gdyż	nie	bar dzo	wie działa,	co	po winni

w	takiej	sy tu acji	przed się wziąć.	–	Może	wie cie,	jak	opatrzyć	pęk nię cie	że ber?
Po li cjant	pod szedł	do	niej,	patrząc	z	uko sa	na	ranne go	Tom ka.	Na	chło paka,	któ ry	urato wał	jemu

i	Natalii	ży cie.
–	Nie…	–	po wie dział	po wo li.	–	Ale	na	mój	chłop ski	ro zum	to	po winni śmy	go	owi nąć	wo kół	tu ło -

wia	i	jakoś	usztywnić.	Tak	mi	się	wy daje	–	zasu ge ro wał.
W	tym	mo mencie	Kaja	przy po mniała	so bie	o	ple caku.	Jeszcze	na	Po lach	Mo ko towskich	ojciec	ka-

zał	 im	przy go to wać	ple cak	ewaku acyjny.	W	środ ku	znaj do wały	się	rze czy	nie zbęd ne	do	prze ży cia,
takie	jak	środ ki	me dyczne,	pro wiant	na	trzy	dni,	amu ni cja	do	uży wanej	przez	nią	bro ni,	nóż	i	bu -
tel ka	wody.	Wy ciągnę ła	 bu tel kę	wody	 i	 rzu ci ła	 ją	Ku bie.	 Ten	 sprawnie	 ją	 złapał,	 od krę cił	 i	 po dał
Natalii.	Następ nie	 bu tel ka	 zawę dro wała	 do	 Tom ka.	W	 tym	 czasie	Kaja	 szu kała	w	ple caku	 rze czy,
któ re	mo gły by	po móc	usztywnić	że bra	ranne go	chło paka.	Po	paru	chwi lach	od wró ci ła	się.
–	 Nie ste ty	 –	 po wie działa.	 –	 Mam	 bandaż	 elastyczny,	 gazi ki	 i	 inne	 rze czy,	 ale	 nic,	 co	 mo gło by

usztywnić	że bra.	Musi	ci	to	wy star czyć	–	do dała,	uno sząc	bandaż	odro bi nę	wy żej.
–	 Jasne	–	chło pak	kiwnął	gło wą.	Spoj rzał	prze rażo ny mi	oczami	na	zabary kado wane	drzwi.	Przy -

po mniało	mu	się,	 że	 jego	bary kada	w	domu	wcale	dłu go	nie	wy trzy mała.	 –	One	 tu	wejdą.	Zabi ją
nas	–	po wie dział	dziwnie	beznamięt nym	gło sem,	jak by	już	po go dził	się	ze	śmier cią.
–	 Nikt	 tu	 nie	 wej dzie	 –	 od par ła	 stanowczo	 Kaja,	 pod cho dząc	 do	 nie go.	 –	 Je ste śmy	 bezpieczni.

Opatrzę	cię	i	zo baczy my,	co	dalej.	Mo że my	je	wy strze lać	i	się	stąd	wy do stać,	mamy	wy star czająco
dużo	amu ni cji.	Dasz	radę	wstać?
To mek	po nownie	po ki wał	gło wą	i	przy	po mo cy	Kuby	pod niósł	się	z	pod ło gi.	Cały	czas	rozmawiali

szep tem.	Po two ry	czające	się	za	pro wi zo ryczną,	acz	na	razie	sku teczną	bary kadą,	nie	dawały	za	wy -
graną.	Kaja	 tro chę	 skłamała	 zapewniając,	 że	 zom bie	mogą	 się	 znu dzić	 i	 so bie	 pójdą.	Oczy wi ście,
bar dzo	li czy ła	na	takie	rozwiązanie,	jed nak	do sko nale	pamię tała,	jak	w	pod ziem nym	przejściu	jed -
na	kre atu ra	stała	 i	wali ła	w	szklane	drzwi	przez	wie le	go dzin.	Nie mniej	uznała,	że	nie	ma	co	po -
gar szać	i	tak	już	słabe go	mo rale	gru py.	Pod nio sła	ko szul kę	Tom ka	i	wy pu ści ła	po wie trze	z	wy raźną



ulgą.
–	Nie	ma	si niaka	ani	wy stających	ko ści	–	po wie działa	zado wo lo na.	–	Wy gląda	na	to,	że	to	po	pro -

stu	stłu cze nie.	Masz	fart.
Chło pak,	cze kający	w	napię ciu	na	wer dykt,	po	usły sze niu	tych	zdań	wy raźnie	się	rozpo go dził.	Do -

my ślał	się,	jakie	skut ki	w	obecnej	sy tu acji	mo gło by	mieć	po łamanie	że ber.
Dziewczy na	zabrała	się	za	zakładanie	bandaża.

***

–	Wi działeś,	czy	wy szli?	–	zapy tał	ko mandos,	cho wając	się	głę biej	w	nie wiel kim	doł ku	mię dzy	sze -
ro ki mi	jałowcami.
–	Tak,	po gnali	do	tam te go	bu dynku	–	od po wie dział	Max,	machając	lufą	bro ni	w	kie runku	małe go

bu dy neczku,	w	któ rym	scho wała	się	po zo stała	część	gru py.
–	Do brze	–	stwier dził	Paweł.	Cie szył	się,	że	cho ciaż	jego	cór ka	jest	w	bezpiecznym	miejscu.	Bez-

piecznym	tyle	o	ile,	zważywszy	na	kil ku	zom bie	walących	w	drzwi	i	ściany	oraz	na	ko lejnych,	któ -
rzy	gro madzi li	się	wo kół	tych	pierwszych.
Kil ka	mi nut	wcze śniej	od dali li	 się	od	drzew,	któ rych	uży li	 jako	osło ny	do	wal ki,	 i	 te raz	zsu nę li

się	w	głąb	nie wiel kiej	niecki,	głównie	po	to,	żeby	nacie rające	hor dy	tru pów	nie	mo gły	ich	zbyt	 ła-
two	do strzec.	Sy tu acja	stawała	się	co raz	bar dziej	beznadziejna.	Ko mandos	starał	się	kal ku lo wać	ich
szanse	i	prawdo po do bieństwo	po wo dze nia	jed ne go	z	kil ku	sce nariu szy.
Pierwszy	–	je że li	zo staną	w	obecnym	miejscu,	był	pe wien,	że	szybko	zgi ną.	Je że li	nie	z	rąk	zom -

bie,	 to	w	wy ni ku	wy miany	ognia.	Nie mniej	 śmierć	po przez	śred nio	przy jem ne	zagry zie nie	wy da-
wała	mu	się	najbar dziej	re al na.
Dru gi	–	 je śli	się	ru szą	i	spró bu ją	ucieczki,	zwró cą	tym	na	sie bie	uwagę	zom bie,	a	po zo stawiając

za	ple cami	woj sko,	staną	się	łatwym	ce lem.	Tak	źle	i	tak	nie do brze,	cho ciaż	jakiś	ci chy	szept	w	gło -
wie	pod po wiadał	mu,	że	ta	dru ga	opcja	dawała	im	zde cy do wanie	więk sze	szanse	po wo dze nia.
Nagle	jed nak	wpadł	mu	do	gło wy	jeszcze	je den	po mysł.	Prawdo po dobnie	głu pi,	ale	i	tak	wziął	go

pod	uwagę:	mo gli	wejść	z	Maxem	na	drze wo	i	stam tąd	pro wadzić	ostrzał.	Paweł	zer k nął	na	tor bę
z	amu ni cją,	któ rą	szczę śli wie	zde cy do wał	się	zabrać	z	rozbi tej	fur go net ki.	W	środ ku	le żały	do dat -
ko we	dwie	sztu ki	karabinków	sztur mo wych	MP5	i	zapas	oko ło	czte ry stu	naboi.	Skie ro wał	spojrze -
nie	na	wschód,	głę biej	w	las.	W	gę stym	po szy ciu	będą	trud nym	ce lem	dla	wojska,	lecz	naraz	przy -
po mniał	so bie,	co	spo tkało	 jego	cór kę	w	centrum	miasta	–	schro ni ła	się	na	dachu	kio sku,	a	zgro -
madzo ny	wo kół	 tłum	zom bie	unie możli wił	 jej	ucieczkę.	Gdy by	nie	po moc	z	ze wnątrz,	prawdo po -
dobnie	tkwi łaby	tam	aż	do	te raz.	Tym	samym	ostat ni	po mysł	trafił	do	śmie ci.
–	Max,	słu chaj	–	zaczął,	obli zawszy	wcze śniej	usta.
Chło pak	z	tru dem	ode rwał	wzrok	od	bi twy	i	spojrzał	na	Pawła.	Ten	zo baczył,	że	w	jego	oczach	za-

czę ło	kieł ko wać	skrajne	prze raże nie	–	Max	najwy raźniej	ro zu miał,	że	je że li	szybko	nie	zaczną	dzia-
łać,	to	po	pro stu	zgi ną.	Ko mandos	miał	jed nak	nadzie ję,	że	jego	ku dłaty	kom pan	nie	zamie rza	się
go dzić	na	taki	ko niec	bez	pod ję cia	wal ki.



–	Skup	się.	I	słu chaj.	Wstaniesz	i	po bie gniesz	mię dzy	te	gę ste	so sny	–	wskazał	dło nią	gę sto	po ro -
śnię ty	kawałek	lasu,	znaj du jący	się	mniej	wię cej	czter dzie ści	me trów	od	nich.	Mu siał	nie omal	krzy -
czeć,	 żeby	prze bić	 się	 gło sem	przez	 kano nadę	po ci sków,	 jakie	wy plu wały	 z	 sie bie	 lufy	 karabi nów
żoł nie rzy.	–	Po bie gniesz,	a	ja	cię	będę	osłaniał.	Nie	myśl	o	wojsku,	nie	strze laj	do	zom bie,	masz	po
pro stu	biec,	jasne?	Jak	już	do bie gniesz,	scho wasz	się	za	jakimś	drze wem,	od wró cisz	i	bę dziesz	osła-
niał	mnie.	Okej?
Chło pak	kiwnął	gło wą,	prze ły kając	twar dą	gulę,	któ ra	utkwi ła	mu	w	gar dle.
–	I	nie	strze laj	do	wojska,	chy…	–	prze rwał	mu	ko lejny	wy strzał	z	czoł go we go	działa,	przez	co	obaj

sku li li	 się	 jeszcze	 bar dziej.	 –	 Chy ba	 że	 oni	 zaczną	 pierwsi!	 –	 do krzy czał	 Paweł.	 –	 Przy	 odro bi nie
szczę ścia	już	o	nas	zapo mnie li.
Ostat nie	zdanie	wy po wie dział	już	tyl ko	do	sie bie.
–	Okej!	–	od krzyk nął	Max	i	ze rwał	się	do	bie gu.	Bez	zbęd nych	ce re gie li,	bez	wy dłu żo nych	instruk -

cji	i	„mi lio na	py tań	do”.	Zadanie	było	pro ste,	czasu	nie	było,	wnio sek	nasu wał	się	sam:	trze ba	było
działać.	Chło pak	pę dził,	klu cząc	mię dzy	drze wami	i	dep cząc	mięk ką	ściół kę	swo imi	ciężki mi	glana-
mi.
Paweł	 od pro wadził	 go	 wzro kiem,	 po	 czym	 wsadził	 do	 karabi nu	 peł ny	 magazy nek.	 Zano to wał

w	pamię ci,	że	w	ple caku	są	jeszcze	dwa	następ ne.	Następ nie	bły skawicznie	od wró cił	gło wę,	starając
się	wy chwy cić,	któ ry	zom bie	zwró cił	już	uwagę	na	Maxa.	Uło żył	się	w	miarę	kom for to wo	na	krawę -
dzi	zagłę bie nia,	mo dląc	się,	żeby	drze wo	dało	mu	wy star czającą	osło nę	przed	ewentu al nym	ostrza-
łem.	Szcze rze	 jed nak	wąt pił,	aby	po bratym cy	wpako wali	mu	kul kę	w	ple cy.	W	takiej	sy tu acji	bar -
dzo	 szybko	zmie niają	 się	prio ry te ty,	 ze	 śle pe go	wy ko ny wania	 rozkazów	żoł nie rze	 szybko	prze szli
do	try bu	wal ki	o	własne	ży cie,	prawdo po dobnie	zapo mi nając	o	tym,	że	ich	zadanie	po le gało	na	za-
trzy maniu	ucie kających	z	War szawy.	Poza	tym,	tech nicznie	rzecz	bio rąc,	mie li	te raz	znacznie	wię -
cej	osób	do	zatrzy mania.
Sku pił	wzrok	 na	 zom bie.	 Ściana	 prze ciwni ków	 była	 prze rażająca,	wi dok	mro ził	 krew	w	 ży łach.

Mężczy zna	 czuł	 się,	 jak by	 przy szło	mu	 stanąć	 prze ciw	 bar barzyńskim	 hor dom.	 Jak by	 znalazł	 się
w	sy tu acji,	w	któ rej	siła	jed nost ki	nie	miała	naj mniejsze go	znacze nia,	gdzie	li czy ła	się	tyl ko	bru tal -
ność	 i	 prze waga	 li czebna.	 Je den	 zom bie	 skrę cił	 gwał townie	w	 stro nę	Maxa.	Ko bie ta,	 na	pierwszy
rzut	oka	oko ło	pięćdzie się cio let nia,	bie gła	te raz	żwawo	ni czym	dwu dzie sto lat ka.	 Jej	ciało	było	po -
szar pane,	 liczne	 rany	 od słaniały	 fragmenty	 ko ści,	 ścię gien	 i	mię śni.	 Paweł	 oczami	wy obraźni	wi -
dział	wście kłą	zacię tość	na	 jej	 twarzy,	nie mal	sły szał	prze rażające	po war ki wania	wy do by wające	się
z	jej	gar dła	i	do strze gał	żądzę	mor du	w	oczach.	Nie	mu siał	wi dzieć	jej	do kład nie,	ale	był	prze ko na-
ny,	że	tak	właśnie	wy glądała.	Już	wy star czająco	wie le	razy	stawał	z	nimi	oko	w	oko,	żeby	móc	być
tego	stu pro cento wo	pewnym.
Nagle	zalało	go	obrzy dze nie	i	wście kłość.	Prze cież	udało	się	im	ujść	z	ży ciem,	udało	się	im	opu -

ścić	 prze klę tą	 sto li cę,	 a	 nie	 dość,	 że	własne	woj sko	 chciało	 ich	 zastrze lić,	 to	 jeszcze	 te	 pie przo ne
kre atu ry	nie	dawały	nawet	se kundy	od de chu.
A	do kład nie	tego	w	tym	mo mencie	po trze bo wał.



Oba	te	od czu cia	zdo mi no wały	i	od rzu ci ły	po czu cie	maleńko ści,	jakie	wcze śniej	pró bo wało	nim	za-
wład nąć.	Te raz	miał	w	so bie	tyl ko	i	wy łącznie	agre sję,	pier wot ną,	nie po wstrzy maną.	Ad re nali na	po -
pły nę ła	w	jego	ży łach,	sty mu lu jąc	wszyst kie	zmy sły,	zwięk szając	tem po	re ak cji	i	szybkość	działania.
Wprawio ny	w	boju	Paweł	do sko nale	wie dział,	jak	wy ko rzy stać	jej	przy pływ.
Po ciągnął	za	spust.
Dla	 laika	 od danie	 strzału	na	 od le głość	 kil ku dzie się ciu	me trów	 i	 trafie nie	w	 ru cho my,	nie wiel ki

cel	by ło by	nie	 lada	wy zwaniem,	 jed nak	dla	sprawne go	ko mando sa	Gru py	Re ago wania	Ope racyjno-
Mo bil ne go	 nie	 stano wi ło	 to	 najmniejsze go	 pro ble mu.	 Jeszcze	 zanim	 pierwszy	 po cisk	 prze le ciał
przez	mózg	mar twej	ko bie ty,	zabi jając	ją	po	raz	dru gi,	Paweł	już	ce lo wał	do	ko lejne go	zom bie.	Od -
dawał	po je dyncze,	pre cy zyjne	strzały,	każdo razo wo	eli mi nu jąc	z	bi twy	ko lejną	nie umar łą	isto tę.
Nie ste ty	–	nawet	je że li	każdy	jego	strzał	był by	cel ny,	nawet	je że li	wy strze lał by	całą	amu ni cję	z	cią-

żącej	 na	ple cach	 tor by,	 prze ciwnik	nacie rał by	w	dal szym	 ciągu,	 zale wając	 las	nie kończącą	 się	 falą
śmier ci.
Tym czasem	zdy szany	Max	wpadł	śli zgiem	mię dzy	wskazane	przez	Pawła	drze wa,	od wró cił	się	na

brzuch	i	pod czoł gał.	Znalazł	w	miarę	bezpieczną	po zy cję	i	po machał	ręką,	dając	tym	samym	znak,
że	to warzysz	może	ru szać.
Paweł	 po	 chwil	 zauważył	 machanie,	 ale	 cze kał	 na	 od po wied ni	 mo ment.	 Szybko	 so bie	 jed nak

uświado mił,	że	tako wy	ni gdy	nie	nastąpi	–	zawsze	bę dzie	ry zy ko,	że	albo	nagle	wszy scy	zom bie	ru -
szą	w	jego	stro nę,	albo	do stanie	kul kę	w	ple cy.	Cho ciaż	w	ple cy	to	jeszcze	by ło by	do brze,	bo	miał by
duże	szanse	szybko	zgi nąć,	go rzej,	jak by	do stał	na	przy kład	w	łyd kę.	Wstał.	Zdjął	ciężką	tor bę	i	zła-
pał	 ją	w	 lewą	 dłoń,	 dzię ki	 cze mu	nie	 obi jała	mu	 się	 o	 ple cy,	 i	 sku lo ny	 po pę dził	w	 stro nę	Maxa.
Z	trwającym	se kundę	zado wo le niem	zo baczył,	 jak	chło pak	leży	i	w	sku pie niu	strze la	do	nacie rają-
cych	zom bie.	I	to	strze la	rozsąd nie,	nie	wy wala	całej	se rii	w	tłum,	tyl ko	uważnie,	w	sku pie niu	stara
się	ce lo wać	do	wro gów.	Nie	sądził,	żeby	trafił	zbyt	wie lu	z	nich,	jed nak	sam	fakt	bar dzo	przy padł
mu	do	gu stu.	Od po wied nio	prze szko lo ny	mógł by	się	naprawdę	nie źle	spi sać.
„Je że li	prze ży je”	–	usły szał	po nu ry	szept	gdzieś	pod	czaszką.
Po	kil ku dzie się ciu	se kundach	szaleńcze go	bie gu	Paweł	zwalił	się	ciężko	obok	Maxa.
–	 Jezu,	udało	 się,	ży je my	–	po wie dział	 chło pak,	wy szcze rzając	z	zado wo le nia	swo je	wiel kie	zę bi -

ska.	Brązo we	oczy	ku dłacza	rozświe tlało	pod nie ce nie.
–	Nie	mów	hop	–	ciężko	dy sząc,	zasu ge ro wał	Paweł	i	prze łado wał	broń.
–	Ile	ci	zo stało?	–	zapy tał	chło pak.
–	Ten	i	jeszcze	je den.	Mało.	O	wie le	za	mało	–	stwier dził	ko mandos.
Jed nak	Max	nie	zamie rzał	po padać	w	czar ną	rozpacz.	Uznał,	że	w	obecnej	sy tu acji	nie	war to	ocze -

ki wać	zbyt	wie le,	tyl ko	nale ży	się	cie szyć	tym,	co	aku rat	daje	los.	Jakimś	ko smicznym	far tem	prze -
ży li	wy padek	fur go net ki.	Co	prawda	po cisk	wy strze lo ny	z	czoł gu	ich	nie	trafił,	ale	prze cież	wy wali -
li	się	na	bok,	co	mo gło	się	skończyć	o	wie le	go rzej.	A	jed nak	prze ży li.	Następ nie	udało	im	się	prze -
bić	przez	chmary	wro gów,	ostrze lać	ich	i	do trzeć	od	gę ste go	lasu,	gdzie	było	ich	dużo	go rzej	wi dać.
A	co	najważniejsze,	ze szli	z	li nii	ognia	wojska.



–	Na	razie	ży je my	–	chło pak	nie	ustę po wał.
–	Tak,	ży je my	–	dał	za	wy graną	Paweł.	–	Mu si my	te raz	tyl ko	wy my ślić,	co	zro bić	z	nimi	–	do dał,

wskazu jąc	mały	bu dy nek,	w	któ rym	zabary kado wała	się	 jego	cór ka	z	trójką	to warzy szy.	Znajdo wał
się	on	mniej	niż	pięćdzie siąt	me trów	od	nich.	Nie ste ty,	wo kół	bu dy neczku	zgro madzi ły	się	co	naj-
mniej	trzy	tu zi ny	zom bie,	a	z	każdą	chwi lą	przy by wali	ko lejni.
–	Po winni śmy	dać	radę,	nie?	–	zapy tał	Max,	zer kając	buńczucznie	na	ko mando sa.
–	Może	i	po winni śmy…	ale	jest	ich	za	dużo.	Gdy by śmy	mo gli	jakoś	od ciągnąć	część	z	nich,	to	mo -

gło by	się	udać.
Jak	 na	 ży cze nie	 wnę trze	 nie wiel kie go	 dom ku	 zaczę ły	 rozświe tlać	 bły ski	 wy strzałów.	Wi docznie

Kaja	i	reszta	zde cy do wali	się	ode przeć	atak	i	prze rwać	oblę że nie,	zanim	bę dzie	za	późno	na	jakie -
kol wiek	działanie.	Strze lali	przez	szparę	po zo stawio ną	w	oknie,	spryt nie	nie	od słaniając	go	zanad -
to.	To	była	szansa,	któ rą	Paweł	zamie rzał	wy ko rzy stać.	Szybko	wy ciągnął	z	tor by	po zo stałe	dwa	ka-
rabinki	MP5,	oba	ładu jąc	peł ny mi	magazynkami.	Je den	zacho wał	dla	sie bie,	dru gi	dał	chło pako wi.
Do dat ko wo	po dał	mu	jeszcze	czte ry	peł ne	magazynki,	któ re	kazał	scho wać	do	kie sze ni.
–	Po	resztę	wró ci my	za	chwi lę	–	po wie dział,	po chy lając	się	nad	nasto lat kiem.	–	Gdy	skończy	ci	się

magazy nek	 w	 be ry lu,	 nie	 zmie niaj	 go,	 tyl ko	 prze rzuć	 karabin	 na	 ple cy	 i	 zacznij	 strze lać	 z	MP5,
a	zaoszczę dzisz	kil ka	cennych	se kund.	Będą	nam	cho ler nie	po trzebne	–	po instru ował	go.	–	Wszyst -
ko	jasne?
„Spryt ne”	–	po my ślał	Max	i	kiwnął	gło wą,	po twier dzając,	że	ro zu mie	prze kazane	mu	instruk cje.

Do bry	nastrój	i	radość	spo wo do wana	udaną	ucieczką	pry snę ły	równie	szybko,	jak	się	po jawi ły.	Te -
raz	było	mu	duszno,	był	spo co ny	i	bał	się	jak	ni gdy.	To,	co	zamie rzali	zro bić,	napawało	go	lę kiem,
jakie go	jeszcze	w	ży ciu	nie	do świad czył	–	do	tej	pory	ucie kali	przed	zom bie,	klu czy li,	skradali	się,
a	te raz	zamie rzali	we tknąć	kij	w	mro wi sko	i	jeszcze	wyjść	z	tego	bez	szwanku.	Był	prze rażo ny,	ale
paradok sal nie	 też	 dziwnie	 zde ter mi no wany	 i	 po go dzo ny	 z	 lo sem.	 Jego	 ro dzi ce	 prawdo po dobnie
nie	żyli,	cho ciaż	starał	się	te raz	o	tym	nie	my śleć.	Jego	śmierć	również	była	przy puszczal nie	tyl ko
kwe stią	czasu,	więc	cze mu	nie	miał by	po ciągnąć	za	sobą	kil ku	zom bie?	Z	dru giej	stro ny	wie dział,
że	 Paweł	 jest	 do świad czo nym	 ko mando sem,	 więc	 ich	 samo bójcza	 mi sja	 miała	 jakieś	 mi ni mal ne
szanse	po wo dze nia…	Poza	tym	było	kogo	rato wać.	Chło pak	głę bo ko	wciągnął	w	płu ca	go rące	po wie -
trze.	Zaci snął	mo krą	od	potu	dłoń	na	zim nej,	me talo wej	kol bie	karabi nu,	przy się gając	so bie	w	du -
chu,	 że	 je że li	 jed nak	 przyjdzie	mu	 spo tkać	 się	 ze	 stwór cą,	 zro bi	 to	 w	 to warzy stwie	 co	 najmniej
dzie się ciu	zom bie.
Ru szy li.	Bie gli	po wo li,	bli sko	sie bie,	cały	czas	czujnie	rozglądając	się	wo kół	i	uważając,	czy	jakieś

po czwary	nie	zde cy du ją	się	na	atak	z	flanki.	Ich	zmy sły	były	mak sy mal nie	wy ostrzo ne,	re je stro wały
każdy,	nawet	najmniejszy	ruch.	Wy strzały	ze	środ ka	bu dynku	były	ni czym	w	po równaniu	z	kano na-
dą	wojska,	 któ ra	mimo	 to	 ze szła	 na	 dal szy	 plan.	Od gło sy	wy bu chów	 i	 to warzy szące	 im	 rozbły ski
zdawały	się	działać	na	nie umar łych	jak	lep	na	mu chy	–	zwabie ni	hałasem	i	światłem	szli	lub	bie gli
w	 jego	 stro nę,	 czę sto	nawet	nie	 zauważając	Pawła	 ani	Maxa.	Po	kil ku nastu	 se kundach	mężczyźni
wy bie gli	 spo mię dzy	 drzew,	 po zby wając	 się	 ich	 osło ny	 i	 wkro czy li	 na	 chod nik,	 któ ry	 pro wadził



wprost	w	kie runku	Cmentarza	Pół nocne go.
Od	bu dynku	dzie li ło	ich	te raz	mniej	niż	pięt naście	me trów.	Pod	oknem,	jak	i	wo kół	nie go,	le żało

już	kil ku nastu	zom bie,	a	obrońcy	znajdu jący	się	w	środ ku	upar cie	eli mi no wali	ko lejnych.
–	Idzie my!	Kaja,	to	my,	uważajcie!	–	krzyk nął	Paweł,	ostrze gając	znaj du jących	się	w	bu dynku	lu -

dzi.	Przy	odro bi nie	szczę ścia	zapewne	go	usły sze li	 i	najprawdo po dobniej	nie	wpaku ją	mu	po ci sku
ze	strzel by	pro sto	w	twarz.
Byli	już	tak	bli sko,	że	w	końcu	mo gli	otwo rzyć	ogień.	Kil ku	zom bie	spod	bu dynku	rzu ci ło	się	na

nich,	 wie trząc	 łatwy	 łup.	 Nic	 bar dziej	myl ne go	 –	 parę	 se kund	 później	 le że li	mar twi	 obok	 zwłok
swo ich	po bratym ców.	Paweł	osłaniał	front	i	prawą	stro nę	bu dynku,	a	Max	sku pił	się	na	tyle	i	le wej,
skąd	co	i	raz	wy skaki wała	ko lejna	kre atu ra.	Po	kil ku	me trach	opróżni li	pierwsze	magazynki,	na	co
ko mandos,	 zgod nie	z	 instruk cjami	prze kazany mi	chło pako wi,	prze rzu cił	 be ry la	na	ple cy	 i	 się gnął
po	MP5.
–	Wy chodźcie!	–	krzyk nął	Paweł	w	prze rwie	mię dzy	strzałami.
„Chy ba	mnie	usły sze li”	–	po my ślał	z	nadzie ją	mężczy zna,	gdyż	ogień	z	wnę trza	bu dynku	wy raź-

nie	ze lżał.
W	tej	samej	chwi li	drzwi	stanę ły	otwo rem.
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a	pewno	do brze	zamknąłeś?	–	zapy tała	ci cho	Kasia.
Kamil	zer k nął	na	nią	po iry to wanym	i	jed no cze śnie	zmę czo nym	wzro kiem.

–	Tak,	prze cież	mó wi łem	to	już	tyle	razy	–	od wark nął.	–	Zamknąłem	na	wszyst kie	zam ki,	przy su -
nąłem	też	szafę	pod	drzwi.
–	A	z	tyłu	też?
–	Też.
–	A	okna?
–	Zasło nię te.
–	Ale	zawsze	mogą	w	nie	wbiec.
–	Mogą,	ale	nie	wbie gną,	bo	i	po	co?	–	od paro wał.	–	Jak	nie	wi dzą	ru chu,	to	nie	ataku ją,	nie?	Wi -

działaś,	co	stało	się	z	panią	Troszczyńską	z	domu	naprze ciw.
–	Wi działam.	Ale	je steś	pe wien,	prawda?	–	dziewczy na	nie	dawała	za	wy graną.
Chło pak	tyl ko	spojrzał	na	nią	spode	łba	i	od wró cił	się	do	niej	ple cami.
„Chy ba	za	bar dzo	go	ci snę”	–	po my ślała	Kasia,	po	czym	zamil kła,	przy po mi nając	so bie	po tę pień-

cze	krzy ki	ich	sąsiad ki,	gdy	ci	dziwni	lu dzie	ją	do padli.	Star sza	ko bie ta	chciała	tyl ko	wyjść	i	po móc
ofiarom	 wy pad ku	 samo cho do we go,	 przez	 co	 sama	 zo stała	 zamor do wana	 w	 najbar dziej	 bru tal ny
spo sób,	 jaki	dziewczy na	była	w	stanie	so bie	wy obrazić.	Przy po mniała	 so bie	 również,	 jak	kil ka	go -
dzin	później	zwło ki	pani	Troszczyńskiej	pod nio sły	się	z	chod ni ka	i	zaczę ły	zacho wy wać	w	taki	sam
spo sób	jak	jej	oprawcy,	któ rzy	prze stali	już	wte dy	zwracać	na	nią	uwagę.	Prze stali,	bo	stała	się	jed -
nym	z	nich.
Na	to	wspo mnie nie	oczy	Kasi	zaszły	łzami.	Po	chwi li	po czu ła,	 jak	szczu płe	ramię	Kami la	po wo li

otacza	 jej	bar ki.	Rozległ	się	 jego	de li kat ny	głos,	w	któ rym	nie	było	nawet	śladu	po	fru stracji,	 jaka
jeszcze	chwi lę	temu	ogar nę ła	chło paka:
–	Spo kojnie.	Ko chanie,	nic	nie	mo gli śmy	zro bić,	wiesz	prze cież	–	pró bo wał	 ją	po cie szyć,	 tro chę

zły	na	sie bie,	że	nie	po my ślał	o	tym	wszyst kim,	nim	wspo mniał	nazwi sko	sąsiad ki.
Kasia	zaci snę ła	zęby,	ale	war gi	nadal	miała	wy gię te	w	pod ko wę,	ni czym	wy straszo ne	dziecko.	Jej

lęk	był	prawdzi wy,	obecny	i	namacal ny,	tym	więk szy,	że	Kasia	nie	po trafi ła	zro zu mieć,	co	wy darzy -
ło	się	tuż	przed	oknami	jej	domu.	Wi działa,	ale	nie	ro zu miała.	Do	tej	pory	lu dzi	skaczących	so bie
do	gar deł	mo gła	zo baczyć	tyl ko	w	te le wi zji,	w	tandet nych	hor ro rach	klasy	„Z”,	któ rych	fanatyczni
sce narzy ści	lu bo wali	się	w	nad uży waniu	sztucznej	krwi.	Po trząsnę ła	gło wą,	starając	się	po wró cić	do
rze czy wi sto ści.
–	Kamil,	nie	my ślisz,	że	ktoś	po wi nien	się	w	końcu	po jawić?	–	zapy tała,	od zy skawszy	pano wanie



nad	sobą.
Chło pak	 skie ro wał	w	 jej	 stro nę	 swo ją	 szczu płą,	 bladą	 twarz.	 Pod	 piwny mi	 oczami	 ry so wały	 się

łuki	 ciem nych,	 głę bo kich	 cie ni	 wy wo łanych	 nocnym	 czu waniem,	 pod czas	 któ re go	 Kasia	 zapadła
w	nie spo kojny,	płyt ki	sen.	Zry wała	się	z	nie go	co	kil kanaście	mi nut,	żeby	tyl ko	sprawdzić,	czy	Ka-
mil	aby	nie	usnął	 lub	czy	„oni”	nie	do stali	 się	do	 środ ka	domu.	Albo	czy	nie	wy darzy ło	 się	 jed no
i	dru gie.
–	Chy ba	ktoś	po wi nien	się	po jawić,	nie?	–	stwier dzi ła	dość	nie śmiało,	zu peł nie	bez	prze ko nania,

reszt kami	sił	zmu szając	się	do	wy po wiadania	swo ich	my śli	na	głos.
Od kąd	 nie wie le	 przed	 go dzi ną	 dwu dzie stą	 razem	 z	 chło pakiem	 zary glo wali	 drzwi,	 sie dzie li

w	 mieszkaniu	 i	 cze kali,	 sami	 nie	 wie dząc	 na	 co.	 Dla	 więk sze go	 bezpie czeństwa	 Kamil	 zabrał
z	 kuch ni	 nóż.	 Po stali	 chwi lę	w	 salo nie,	 starając	 się	 ze brać	my śli,	 aż	w	 końcu	 zabary kado wali	 się
na	pię trze	wy najmo wane go	przez	nich	domu,	do szli	 bo wiem	do	wnio sku,	 że	 im	wy żej,	 tym	bez-
pieczniej.	Wnio sku	myl ne go,	po nie waż	do	mieszkań	umiejsco wio nych	na	wy so kich	pię trach	wejść
jest	 równie	 trud no,	 jak	 z	 nich	wyjść.	O	 do dzwo nie niu	 się	 na	 jakie kol wiek	nu me ry	 alar mo we	nie
było	nawet	mowy	–	sy gnału	albo	nie	było	w	ogó le,	albo	był	per manent nie	zaję ty.
Kamil	i	Kasia	wy naj mo wali	 tyl ko	je den	po kój,	 jed nak	właści cie le	całe go	segmentu	nie	wró ci li	od

wczo rajsze go	wie czo ru	z	pracy,	więc	dom	po zo stawał	pod	 ich	opie ką.	Po	paru	dłu gich	go dzi nach
sie dze nia	 i	 nasłu chi wania,	 zastała	 ich	 noc.	 Pod	 osło ną	 ciem no ści	 zde cy do wali	 się	 uchy lić	 drzwi
i	sprawdzić,	czy	intru zi	wdar li	się	już	do	domu,	czy	może	jeszcze	nie.	Następ nie,	odro bi nę	zmo ty -
wo wani	małym	 suk ce sem,	 jakim	 okazało	 się	 prze by wanie	w	 zu peł nie	 pu stym	 domu,	 po stano wi li
wró cić	na	par ter	i	prze nieść	zapasy	je dze nia	do	sy pial ni.	Do	po mieszcze nia,	któ re	wy dawało	się	im
najbezpieczniejszym	miejscem	w	całym	bu dynku.	Nie	po my śle li	o	piwni cy	ani	o	stry chu,	zde cy do -
wali	się	zabunkro wać	właśnie	w	sy pial ni.	Zapy tani	dlacze go,	pewnie	nie	po trafi li by	lo gicznie	uar gu -
mento wać	swo jej	de cy zji;	lu dzie	w	stre sie	czasami	ro bią	rze czy,	któ rych	sami	nie	po trafią	wy jaśnić.
Nie	 przy szło	 im	 też	 do	 gło wy,	 że	 w	 ciem nych	 zakamar kach	 może	 się	 czaić	 nie bezpie czeństwo,
a	mrok	słu ży	za	schro nie nie	nie	tyl ko	ofiarom,	ale	i	oprawcom.
Nocne	zejście	do	kuch ni	wy magało	od	nich	wy ko rzy stania	wszyst kich	po kładów	czujno ści	i	pew-

no ści	 sie bie.	 Skradali	 się	przez	kil ka	mi nut,	wy czu le ni	na	wszel kie	 zwiastu ny	nie bezpie czeństwa,
jakie	tyl ko	mo gły	się	po jawić.	Pło mie nie	po żaru	rzu cały	cie płe,	po marańczo we	światło	do	wnę trza
domu,	jed no cze śnie	wy wo łu jąc	nie spo kojną	grę	cie ni,	któ ra	kil ku krot nie	nie mal że	przy prawi ła	Ka-
się	i	Kami la	o	zawał	ser ca.	Jed nak,	tak	jak	my szy	świado me	obecno ści	ko cu ra,	pchali	się	z	każdym
stop niem	 co raz	ni żej,	 z	 każdą	 chwi lą	 bar dziej	 od dalając	 się	 od	 swo jej	 bezpiecznej	 przy stani.	Gdy
udało	im	się	do trzeć	do	kuch ni,	najci szej	jak	po trafi li,	ze brali	je dze nie	i	czmych nę li	z	nim	z	po wro -
tem	do	sy pial ni,	gdzie	mie li	nadzie ję	spo kojnie	do cze kać	zbawienne go	brzasku.
Nie ste ty,	wbrew	 ich	 ocze ki waniom	koszmar	nie	 skończył	 się	wraz	 z	 nadejściem	 świ tu.	 Za	 dnia

wszyst ko	było	tak	naprawdę	jeszcze	gor sze,	bo	le piej	wi doczne.	Sto jąca	w	oknie	Kasia	w	peł ni	do -
strze gała	te raz	ogrom	zniszcze nia.	Drobne	fragmenty	 ludzkie go	ciała	 le żały	na	uli cy	w	bor do wych
kału żach	skrze płej	krwi.	Zauważy ła	 jed ne go	białe go	adi dasa.	Dam ską	 to rebkę.	Rozrzu co ne	śmie ci.



Wszech obecny	 nie ład	 i	 chaos	 od kry wał	 przed	 nią	 co raz	 wię cej	 po je dynczych	 obiek tów.	 Sym bo li,
któ re	zmu szały	do	re flek sji	nad	isto tą	i	spo so bem	po wstania	tego	baj zlu.	Prze cież	but	mu siał	kie -
dyś	okry wać	czy jąś	sto pę.	To rebka	mu siała	wi sieć	na	ramie niu	jakiejś	ko bie ty.	Śmie ci,	niby	zwy kłe,
głu pie	śmie ci,	ale	 też	ktoś	prze cież	mu siał	 je	wy two rzyć.	Co	się	 stało	z	 tymi	wszyst ki mi	 ludźmi?
Zastanawiając	się	nad	tym,	po czu ła	się	jak	ostat nia	oso ba	na	Zie mi.	To	uczu cie	po tę go wał	brak	ja-
kiejkol wiek	 infor macji,	 jakie go kol wiek	 po twier dze nia	 ze	 świata	 ze wnętrzne go,	 dające go	 nadzie ję,
że	znajdu je	się	w	błę dzie.
Z	do gasające go	bu dynku	naprze ciw	ich	domu	po wo li	uno sił	się	ciężki,	ciem ny	słup	dymu.	Chy ba

tyl ko	cud	sprawił,	że	ogień	nie	prze niósł	się	jeszcze	na	sąsied nie	zabu do wania.
Równie	wol no	i	ocię żale	po	asfal cie	wałę sało	się	kil ka	oży wio nych	tru pów.	Gdzieś	w	od dali	śpie -

wały	ptaki,	zu peł nie	nie świado me	trage dii,	któ ra	do tknę ła	uli cę	Akacjo wą.
Poza	tym	pano wała	wszech obecna	pust ka	i	ci sza.
–	Naprawdę	mie li śmy	fart,	że	ogień	się	nie	rozprze strze nił	–	po wie działa	ci cho	Kasia,	nie	do cze -

kawszy	się	od po wie dzi	na	zadane	wcze śniej	py tanie.	Od wró ci ła	się	od	okna	sy pial ni,	bar dzo	po wo li
zasłaniając	fi rankę.
Zatrzy mała	wzrok	na	swo im	chło paku.	Ko chała	go,	byli	razem	od	kil ku	ład nych	lat,	wie le	razem

prze szli.	Nie ste ty,	po	raz	pierwszy	w	ży ciu,	co	było	 jej	bar dzo	 trud no	przy znać	przed	samą	sobą,
po czu ła	pewne	obawy	co	do	jego	oso by.	Obawy	nie	co	do	jego	intencji,	lecz	raczej	co	do	pre dyspo -
zy cji.	Chy ba	ni gdy	nie	był	na	si łowni,	nie	uprawiał	żad ne go	spor tu.	Wcze śniej	jej	się	to	po do bało,
lu bi ła	de li kat nych	chłop ców	w	wąskich	rur kach	i	z	nie co	zbyt	dłu gą	grzywką	opadającą	na	zatro ska-
ne	czo ło.	We dług	jej	opi nii	od czu wali	 i	ro zu mie li	wię cej	niż	face ci	paku jący	na	si łowni	i	ści gający
się	 swo imi	 spor to wy mi	 fu rami	 spro wadzany mi	 z	 Nie miec.	 Jed nak	 wi dząc	 to,	 co	 działo	 się	 za
oknem,	przez	gło wę	prze le ciała	 jej	myśl,	 że	 fajnie	by ło by	mieć	obok	sie bie	osił ka,	któ ry	cier pi	na
nad miar	masy	mię śnio wej	 i	 któ ry	 był by	w	 stanie	 ją	 obro nić	 przed	 bru tal ną	 napaścią,	 jaką	miała
okazję	zo baczyć.	Ży wych	tru pów	raczej	nie	da	się	prze ko nać	me ry to ryczną	dysku sją.
Jed nak	po	chwi li	Kasia	spoj rzała	kry tycznie	w	głąb	sie bie	i	zaczer wie ni ła	się	lek ko,	zu peł nie	jak by

ktoś	sły szał	jej	my śli.	Przy po mniała	so bie,	że	nie	była	najszczu plejszą	dziewczy ną,	jaką	znała,	mie -
ści ła	się	raczej	w	czo łówce	tych	pulch niejszych	nie wiast.	Od po wied nia	die ta	 i	brak	 jakie go kol wiek
ru chu	 od	 mo mentu	 ukończe nia	 li ceum	 (poza	 maniakal ny mi	 klik nię ciami	 myszką	 i	 stu kaniem
w	klawiatu rę	kom pu te ra)	do pro wadzi ły	ją	szybko	do	stanu,	w	jakim	obecnie	się	znaj do wała.	A	nie
był	 to	 stan	 zado walający,	 mu siała	 to	 przy znać.	 Wy maga	 od	 swo je go	 chło paka	 sprawno ści	 i	 siły,
sama	nie	bę dąc	pod	tym	wzglę dem	ide ałem.
–	No.	Pewnie	zaraz	ktoś	się	po jawi	–	od po wie dział	po	nie skończe nie	dłu giej	chwi li	Kamil.	Spoj-

rzał	swo imi	piwny mi	oczami	pro sto	w	jej	oczy,	przez	co	wszel kie	wąt pli wo ści	i	obiek cje	szybko	ule -
ciały.
„Bę dzie	do brze”	–	stwier dzi ła	w	du chu	Kasia.	„Zawsze	dawali śmy	so bie	radę,	damy	i	te raz”.
Jeszcze	wte dy	nie	wie działa,	jak	nie wie le	czasu	im	zo stało.

***



–	Se rio?	 –	 zapy tała	 zmie szana	Mar ta.	 Znajdo wała	 się	 zale d wie	 kil kaset	me trów	dalej,	 była	 jed nak
zu peł nie	 nie świado ma	 ist nie nia	 Kami la	 i	 Kasi	 ani	 ich	 sy tu acji.	 W	 oczach	 zaświe ci ły	 jej	 fi glar ne
ogni ki,	jak by	ocze ki wanie	na	od po wiedź	było	tyl ko	oczy wi stą	for mal no ścią.
–	No	jasne.	A	kto	nam	zabro ni?	–	od po wie dział	z	pewno ścią	w	gło sie	jej	brat,	Krzy siek.	Z	pewno -

ścią	prze mie szaną	z	pewną	dozą	panicznej	we so ło ści,	 któ rej	 żad ne	z	nich	wcze śniej	nie	do świad -
czy ło.
–	No	do bra.	To	idzie my	–	po wie działa	dziewczy na	i	wstała	z	zie mi.	Od ru cho wo	wy tar ła	spo co ne

ręce	w	i	tak	brud ną	su kienkę,	jed no cze śnie	de li kat nie	i	ku sząco	zagry zając	dol ną	war gę.
Przyjrzała	się	 jeszcze	raz	wy lud nio nej	uli cy	–	naj pierw	w	lewo,	po tem	w	prawo	–	zu peł nie	 jak by

chciała	 ją	 po ko nać	 każde go	 nor mal ne go	 dnia.	 Ale	 ten	 dzień	 abso lut nie	 nie	 był	 nor mal ny.	Nie	 co
dzień	wi dzi	się	le żące	tu	i	ówdzie	tru py,	zjadane	przez	inne	tru py,	któ re	z	ko lei	by najmniej	nie	za-
mie rzają	 się	 po ło żyć	 i	 po	 pro stu	 grzecznie	 być	mar twy mi.	O	 pło nących	 bu dynkach,	 de spe rackich
krzy kach	czy	wy strzałach	nie	wspo mi nając.
–	Tyl ko	ci cho	–	przy po mniał	jej	brat,	ści skający	w	rę kach	gru bą,	drewnianą	de chę.
Ru szy li.	Po chy le ni	prze bie gli	przez	uli cę.	W	ci szy,	 jaka	pano wała	wo kół,	 ich	kro ki	wy dawały	 się

nie natu ral nie	gło śne,	 jak by	spe cjal nie	chcie li	zwró cić	na	sie bie	uwagę.	I	chcąc	nie	chcąc,	udało	 im
się	 tego	 do ko nać	 –	 znajdu jący	 się	 kil kanaście	me trów	 dalej	 zom bie	 nie spo kojnie	 od wró cił	 gło wę.
Był	to	na	oko	pięćdzie się cio let ni	mężczy zna,	za	ży cia	prawdo po dobnie	hy drau lik	lub	inny	pracow-
nik	 fi zyczny,	co	można	było	wy wnio sko wać	po	nie bie skich	ogrod niczkach,	 te raz	gu stownie	po pla-
mio nych	 ciem ny mi,	 rdzawy mi	 plamami	 krwi.	 Zasko czo ny	 nie	 tyl ko	 nagłym	 ru chem,	 ale	 również
fak tem	prze rwania	po sił ku,	mo zol nie	wstał	z	asfal tu	z	wy raźnym	zamiarem	zdo by cia	no wych	ofiar.
–	Oh	shit…	–	wy ce dzi ła	Mar ta.
–	Hrr ry aaaaaggghhh	–	rzu cił	w	od po wie dzi	zom bie	i	ru szył	w	ich	stro nę.
–	Kur wa!	Krzy siek,	Krzy siek,	Krzy sie krzy sie ky sie ky siek…!	–	zaczę ła	krzy czeć	Mar ta,	cho wając	się

w	nagłym	ataku	pani ki	za	ple cami	swo je go	brata.	Ten	jed nak	wy kazał	się	nie spo dzie wanym	opano -
waniem.	Bły skawicznie	od wró cił	się	w	stro nę	szybko	zbli żające go	się	prze ciwni ka,	zaparł	się	na	lek -
ko	ugię tych	no gach,	uniósł	dzier żo ną	w	rę kach	de chę	i	przy go to wał	się	do	ude rze nia.	Zom bie	był
co raz	bli żej,	wrzeszcząc	i	młó cąc	rę kami,	jak by	już	ich	rozszar py wał.	Krzy siek	po czuł,	jak	jego	dło -
nie	mocno	zaci skają	 się	na	gru bym,	ciężkim	orę żu.	Zde cy do wał,	że	ude rzy	prze ciwni ka	kantem	–
z	 jed nej	 stro ny	 tak	 zapewne	 trud niej	 trafić,	 ale	 je że li	 by	 się	udało,	 obraże nia	będą	 zde cy do wanie
po ważniejsze.	Zom bie	zbli żył	się	na	wy star czającą	od le głość,	gdy	dość	nie spo dzie wane,	gło śne	pac-
nię cie	zakończy ło	jego	ekspre syjny	marsz.	W	wy ni ku	ude rze nia	pę kła	czaszka,	a	zwło ki	zwali ły	się
ciężko	na	uli cę.	Cios	był	tak	sil ny,	że	kil ka	kro pel	krwi	wy strze li ło	w	stro nę	Krzyśka	i	Mar ty,	któ rzy
stali	lek ko	zamu ro wani,	nie	wie dząc,	jak	po winni	się	dalej	zacho wać.
Krzy siek	ciężko	dy szał.	Rozluźnił	chwyt.	Niby	fi zycznie	się	nie	zmę czył,	jed nak	emo cje	wy pom po -

wały	go	nie mal że	zu peł nie	–	zresztą,	nie	był	to	pierwszy	zom bie,	któ re go	tego	dnia	wy kończył.
Mar ta,	 cały	 czas	 tkwiąca	 tuż	za	bratem,	w	dal szym	ciągu	najwy raźniej	nie	zamie rzała	wy jąć	pa-

znok ci	z	jego	ple ców.



–	Bez	kitu,	uwiel biam	to	–	wy sapał	w	końcu	jej	brat.	Spoj rzał	na	nią	rozsze rzo ny mi	z	pod nie ce nia
oczami.	–	Kur wa,	ależ	to	zaje bi ste.	Od	zawsze	o	tym	marzy łem.
Sio stra	wreszcie	się	tro chę	od su nę ła,	zer kając	to	na	nie go,	to	na	nie ży we go	tru pa.
–	Po je bany	je steś	–	po wie działa	w	końcu.
–	No,	a	ty	za	to	cał ko wi cie	nor mal na.
–	Do bra,	nie	pier dol,	tyl ko	ro bi my	ten	dom,	bo	zaraz	się	zle ci	reszta	tego	ję czące go	gówna.
Chło pak	ro zejrzał	się	wo kół,	 jak by	szu kając	po twier dze nia	słów	sio stry,	 jed nak	na	razie	nie	było

ni ko go	wi dać.	Ale	dziewczy na	miała	 rację,	 po winni	 się	wbić	do	opuszczo nej	wil li,	 póki	nikt	 inny
jeszcze	tego	nie	zro bił.
–	Nie	stre suj	się.	Idzie my	–	po wie dział,	ale	zamiast	ru szyć	do	wnę trza	domu,	pod szedł	do	tru pa

i	ukucnął	obok.	Zaczął	prze glądać	 jego	kie sze nie	w	po szu ki waniu	port fe la,	klu czy	czy	 innych	rze -
czy,	któ re	mo gły	się	okazać	przy dat ne.
–	Jezu,	kur wa,	daruj	so bie.	Zaraz	się	nachapiesz	–	po wie działa	znie cier pli wio na	Mar ta.	–	Zejdźmy

z	tej	pie przo nej	uli cy.
–	Do bra,	już,	już.	–	Wstał	jak by	od	nie chce nia,	wy rzu cając	za	sie bie	chud szy	o	osiem dzie siąt	zło -

tych	port fel.	–	Idę	prze cież,	cze go	sapiesz.
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cie kali.	 Mo zol nie,	 ciężko	 po sapu jąc,	 par li	 do	 przo du.	 Upał	 po łączo ny	 ze	 stre sem	 i	 go ni twą
stwarzał	zabójczą	mie szankę,	któ ra	do słownie	wy sy sała	dech	z	pier si.	Dziewczy ny	pod bie gały

w	 środ ku	 gru py,	 na	 zmianę	 po magając	 ranne mu	 Tom ko wi.	 Tuż	 przy	 nich	 biegł	 Kuba,	 taszczący
jed ną	z	to reb	zawie rających	amu ni cję,	z	karabinkiem	MP5	prze wie szo nym	przez	ramię.	Max	zo stał
kil ka	me trów	za	nimi,	peł niąc	rolę	arier gar dy	i	co	chwi la	zer kając	za	ple cy.	Z	ko lei	Paweł	wy su nął
się	 odro bi nę	 do	 przo du.	 Tak	 jak	 zarządził,	 członko wie	 gru py	 cały	 czas	 po zo stawali	 w	 kontak cie
wzro ko wym,	przy	okazji	zacho wu jąc	wszel kie	możli we	środ ki	ostrożno ści	i	dyskre cji.	Zwró ce nie	na
sie bie	uwagi	w	takim	te re nie	przy spo rzy ło by	im	nie	lada	kło po tów,	a	wie dzie li,	że	mogą	li czyć	tyl -
ko	na	sie bie.
Paradok sal nie	w	od nie sie niu	do	bi twy,	któ ra	 rozgry wała	 się	kil kaset	me trów	dalej,	 las	był	 ci chy

i	spo kojny.	Wy so kie	drze wa	i	gę sto	ro snące	krze wy	zapewniały	po czu cie	bezpie czeństwa.	Było	się
gdzie	scho wać.	Śpie wały	ptaki,	przez	gę ste	po szy cie	prze bi jały	się	cie płe	pro mie nie	słońca,	a	de li -
kat ny	szum	 li ści	wprost	namawiał,	 żeby	usiąść,	od po cząć	 i	 się	od prę żyć.	Puszcza	zdawała	 się	być
nie świado ma	zarazy,	 któ ra	 lada	 chwi la	miała	do	niej	wkro czyć.	Oczy wi ście,	 o	 ile	 jeszcze	 tego	nie
zro bi ła.	I	tyl ko	urwane	od de chy	zmę czo nych	ucieczką	osób	i	szczęk	pod skaku jącej	na	paskach	bro ni
przy po mi nał,	dlacze go	się	tu	znaleźli.
Ko mandos	 truch tający	 na	 cze le	 gru py	 wy ko rzy stał	 chwi lę	 względ nej	 samot no ści	 i	 po grążył	 się

w	po nu rych	myślach.	Starał	się	od zy skać	pano wanie	nad	sobą.	Jakaś	część	jego	jaźni	mó wi ła,	że	las
jest	 sprzy mie rzeńcem	 i	 zapewni	 im	 wszyst ko,	 cze go	 tyl ko	 będą	 po trze bo wać	 –	 je dze nie,	 wodę,
schro nie nie.	Nie mniej	inna	twier dzi ła	coś	zu peł nie	prze ciwne go:	je że li	tu	zo staną,	prę dzej	czy	póź-
niej	po	pro stu	zgi ną,	oto cze ni	przez	zom bie,	 któ rzy	w	 swo jej	 głu po cie	nie chybnie	wejdą	do	 lasu.
I	 pewnie	nastąpi	 to	 prę dzej	 niż	 później.	 Pró bo wał	 sku pić	 się	na	 oto cze niu,	wy patru jąc	najmniej-
szych	oznak	ru chu,	jed nak	przy cho dzi ło	mu	to	z	wiel kim	tru dem.	Był	wście kły.	Bezsil nie	wście kły.
Nie raz	uczest ni czył	w	wal ce,	zawsze	jed nak	sy tu acja	była	może	nie	tyle	łatwiejsza,	co	bar dziej	zro -

zu miała.	Wie działo	się,	z	kim	przy szło	wal czyć,	cze go	można	było	się	spo dzie wać,	jaką	bro nią	dys-
po nu je	prze ciwnik,	gdzie	może	być	usy tu owany	 lub	 jak	 liczne	może	mieć	 siły.	Tu	nato miast	było
zu peł nie	inaczej.	Wróg	nie	dość,	że	nie	był	ni ko mu	wcze śniej	znany,	to	jego	li czebność	nie ustannie
ro sła,	a	na	do datek	nie	dawał	się	zbyt	łatwo	eli mi no wać.	Do	tego	Paweł	był	świadom,	a	raczej	po -
dejrze wał,	że	gru pa	li czy ła	te raz	na	jego	do świad cze nie	i	wspar cie.	To	było	dla	nie go	do dat ko wym
cię żarem.	Ni gdy	nie	brał	od po wie dzial no ści	za	 tak	dużą	 liczbę	osób.	W	sy tu acji	nor mal ne go	kon-
flik tu	zbrojne go	wie dział by,	co	nale ży	uczy nić,	nato miast	tu	czuł	się	ni czym	zaszczu ty	lis	ucie kający
przed	po go nią.	I	ro zu miał,	że	na	chwi lę	obecną	ucieczka	to	je dy ne,	co	mogą	zro bić.	Mu szą	wy kazać



się	mak sy mal nym	spry tem,	mieć	ciągłą	wolę	wal ki	i	cho ler nie	dużo	szczę ścia.	Wte dy	ist nie je	szan-
sa,	że	uda	im	się	prze żyć	kil ka	najbliższych	dni.
Ak tu al nie	Paweł	nie	li czył	na	nic	wię cej.
Po	chwi li	takich	rozmy ślań	zatrzy mał	się	i	po cze kał,	aż	reszta	do	nie go	do łączy.
–	Dlacze go	staje my?	–	zapy tała	lek ko	zziajana	Natalia.	Kuba,	pro wadzący	ranne go	Tom ka,	po zwo -

lił	mu	się	oprzeć	o	wy so ką	so snę	i	po mógł	po wo li	usiąść.
Mężczy zna	spojrzał	na	dziewczy nę,	a	po	chwi li	prze niósł	wzrok	na	resztę	gru py.
–	Mu si my	chwi lę	od po cząć	–	po wie dział.
–	 Ale	 prze cież	 oni	 zaraz	 tu	 będą!	 –	 krzyk nę ła	Natalia,	 rozglądając	 się	w	 pani ce	wo kół.	 Cho ciaż

była	zmę czo na,	nie	mo gła	uwie rzyć	w	to,	co	usły szała.	Nie trud no	było	jej	so bie	wy obrazić	dzie siąt ki
wy krzy wio nych	twarzy	ukry wających	się	mię dzy	drze wami	i	czy hających	tyl ko	na	ich	błąd.	I	szcze -
rze	mó wiąc,	bała	się,	że	właśnie	taki	po peł niają.
–	Je śli	bę dziesz	krzy czała,	to	na	pewno	szybko	nas	znajdą	–	stwier dził	Paweł,	patrząc	wy mownie

na	dziewczy nę.	–	Nie	chcę	tu	spę dzić	zbyt	wie le	czasu	–	do dał	dla	wy jaśnie nia.	–	Wy star czy,	że	zła-
pie cie	pięć	mi nut	od de chu.	Nie	mu sisz	się	obawiać.
Natalia	gło śno	wy pu ści ła	po wie trze,	starając	się	uspo ko ić	zszar gane	ner wy.
–	Ja	nie	mu szę	od po czy wać	–	po wie działa	buńczucznie	Kaja,	na	co	Max	po ki wał	gło wą.
–	 Tak,	mo że my	 iść	 dalej	 i	 znaleźć	 lep sze	miejsce	 –	 stwier dził	Kuba,	włączając	 się	 do	 rozmo wy.

Jed nak	jak by	prze cząc	własnym	sło wom,	zdjął	z	ramie nia	ciężką	tor bę	i	rzu cił	 ją	na	mięk ki	mech.
Natalia	 po wstrzy mała	 się	 od	 ko mentarza,	 stwier dziwszy,	 że	 każdy	 i	 tak	 już	 po znał	 jej	 zdanie.
A	prze cież	nie	od dzie li	 się	od	gru py	 i	nie	pój dzie	 sama	gdzieś	 tam	przed	 sie bie.	Do dat ko wo	za-
uważy ła,	że	jej	pani ka	udzie li ła	się	już	innym	–	Max	i	To mek	rozglądali	się	wo kół,	szu kając	po ten-
cjal ne go	źró dła	zagro że nia.
–	Natalia	chy ba	ma	słuszność	–	po wie dział	Max,	koncentru jąc	wzrok	na	Pawle.	–	Nie	po winni śmy

się	zatrzy my wać	na	tak	otwar tym	te re nie.	Wi dać	nas	z	dale ka.
–	Na	otwar tym	te re nie	nie	po winni śmy,	to	się	zgadza.	Ale	tu	nie	wi dać	nas	z	od le gło ści	więk szej

niż	sto	pięćdzie siąt	me trów.	A	w	mie ście	wi dać	 lu dzi	ze	znacznie	więk sze go	dy stansu.	Zwłaszcza
w	opuszczo nym	mie ście.
Max	zmie rzył	 się	 z	Pawłem	wzro kiem,	po	 czym	przy znał	mu	ci cho	 rację	 i	wró cił	do	obser wacji

oko li cy.	Reszta	gru py	mil czała.	Pod świado mie	chy ba	czu li	to	samo,	co	chło pak:	że	Paweł	mówi	roz-
sąd nie.	Max	i	Kaja	prze cież	wie dzie li,	że	był	on	najbar dziej	do świad czo ną	oso bą	z	nich	wszyst kich.
Poza	tym	nikt	po	pro stu	nie	miał	siły	się	kłó cić.
Paweł	z	ko lei	do sko nale	ro zu miał,	że	konflikt	w	gru pie	był	ostat nią	rze czą,	jaka	była	im	te raz	po -

trzebna.	Wie dział	również,	że	czasami	po	pro stu	musi	po stawić	na	swo im	bez	wzglę du	na	hu mo ry
i	dąsy	po zo stałych.	Dla	ich	własne go	do bra,	choć	mo gli	tego	jeszcze	nie	wie dzieć.
Kaja	po de szła	do	Tom ka.	Zdję ła	ple cak,	 rozsu nę ła	 su wak	 i	wy ciągnę ła	wodę,	opie rając	wcze śniej

strzel bę	o	drze wo.	Po dała	mu	bu tel kę,	a	chło pak	przy ssał	się,	 jak by	od	ty go dnia	nie	miał	żad ne go
pły nu	w	ustach.



–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tała,	kie dy	skończył	pić.
–	Tro chę	le piej,	dzię ki	–	od po wie dział,	wy cie rając	mo krą	bro dę.	Od dał	jej	bu tel kę,	a	ona	prze kaza-

ła	ją	Maxo wi,	któ ry	sam	się	napił,	po	czym	po dał	wodę	dalej.	Gdzieś	w	od dali	zaświer go tała	si kor -
ka,	przez	co	przez	chwi lę	można	było	po my śleć,	że	wy brali	się	na	zwy kły	spacer	po	le sie.	Można	by,
gdy by	 nie	 to,	 że	 byli	 zmę cze ni,	 brud ni	 i	 śmier dzący,	 a	 w	 rę kach	 dzier ży li	 karabi ny	maszy no we
i	ucie kali	przed	stadem	ży wych	tru pów.
–	Ktoś	wie,	 gdzie	 je ste śmy?	 –	 zapy tała	 nie ocze ki wanie	Natalia	 lek ko	 sztucznym	gło sem.	 Starała

się	 nad	 nim	 pano wać,	 jed nak	 nie	 udało	 jej	 się	 cał ko wi cie	wy eli mi no wać	 de li kat ne go,	 ner wo we go
drże nia.
–	W	Puszczy	Kam pi no skiej.	Chy ba.	Albo	 jakoś	na	grani cy	z	puszczą	–	wy jaśnił	Max,	 siadając	na

gru bej	 ściół ce.	 Po cząt ko wo	 opo no wał	 prze ciw	 po sto jo wi,	 jed nak	 sko ro	 już	 zde cy do wali	 za	 nie go,
stwier dził,	 że	głu pio	by ło by	nie	wy ko rzy stać	możli wo ści	 od po czynku.	Nie	wiado mo,	kie dy	bę dzie
ku	temu	ko lejna	okazja,	a	coś	mu	pod po wiadało,	że	po wi nien	zgro madzić	po kaźne	zapasy	ener gii,
zamiast	bez	sensu	zgry wać	twar dzie la.	Tacy	giną	bo wiem	najszybciej.
–	Ma	ktoś	po mysł,	co	dalej?	–	konty nu owała	Natalia,	również	siadając.	Emo cje	po wo li	i	z	niej	opa-

dały,	a	górę	zaczy nało	brać	zmę cze nie.	Nie	marzy ła	o	ni czym	bar dziej	niż	o	kąpie li,	po rząd nym	po -
sił ku	 i	 mięk kim	 łóżku	 ze	 świe żą	 po ście lą,	 w	 któ rym	 spę dzi łaby	 co	 najmniej	 dobę.	 Nie ste ty,	 nie
prze wi dy wała	takiej	opcji	w	najbliższej	przy szło ści.
–	Chy ba	trzy mamy	się	pier wot ne go	planu,	nie?	–	zapy tał	Kuba,	któ ry	pod szedł	do	żony	i	usiadł

obok	niej.
–	 Jakie go	pier wot ne go	planu?	–	zapy tał	po	chwi li	zastano wie nia	ko mandos,	starając	się,	aby	ton

jego	 gło su	 nie	 brzmiał	 zbyt	 oschle.	 –	 Z	 tego,	 co	 ko jarzę,	 nie	 mie li śmy	 jeszcze	 okazji	 do kład nie
wszyst kie go	prze gadać.
–	No	 tak,	 racja	 –	 od po wie dział	 po li cjant	 i	 nie	 zauważając	 zaczep ki	w	 gło sie	 Pawła,	 zaczął	wy ja-

śniać:	–	Cho dzi	nam	o	Mazu ry.	Chy ba	zdąży li śmy	wam	po wie dzieć,	że	kie ru je my	się	na	Mazu ry,	na
dział kę	tego	mło de go	dżentel me na.	–	Wskazał	Tom ka	sie dzące go	pod	drze wem.	Chło pak	de li kat nie
ski nął	mu	gło wą.	–	Tenże	mło dzie niec	–	konty nu ował	Kuba	–	ma	tam	kawałek	zie mi	bezpo śred nio
nad	je zio rem.	A	na	nim	dom,	prąd	i	wszyst ko	inne	po trzebne	do	ży cia.	Ge ne ral nie	uważamy,	że…
–	Dlacze go	aku rat	tam?	–	prze rwał	mu	bru tal nie	Paweł.
Kuba	po patrzył	na	nie go,	jed no cze śnie	wku rzo ny	tym	nie spo dzie wanym	wtrę tem,	jak	i	zasko czo -

ny	dość	traf nie	zadanym	py taniem.	Szu kał	wspar cia	w	Natalii	 i	Tom ku,	 jed nak	żad ne	nie	pod ję ło
dysku sji,	po zo stawiając	go	samot nie	na	placu	boju,	w	myśl	zasady:	sam	zacząłeś,	to	sam	się	broń.
–	Bo	 tak	ustali li śmy	–	wy krztu sił	nie spo dzie wanie	To mek.	Mó wie nie	wy raźnie	przy cho dzi ło	mu

z	tru dem,	jego	że bra,	je że li	nie	po łamane,	były	przy najmniej	po rząd nie	obi te.	I	ro bił	się	co raz	bled -
szy.
–	To	jasne,	ale	dlacze go	aku rat	tam?	–	wtrącił	się	do	dysku sji	Max.	–	Prze cież	wo kół	nas	jest	peł no

takich	działek.	A	są	pod	ręką,	a	nie	gdzieś	to tal nie	dale ko	–	przy tom nie	stwier dził	chło pak.
–	Nie ko niecznie	–	po wie dział	Kuba,	kom bi nu jąc,	 jak	w	najprost szy	 spo sób	wy jaśnić	 swo je	my śli



i	 po czy nio ne	 przez	 nie go,	 Tom ka	 i	 Natalię	 plany.	 –	 To mek	mó wił,	 że	 jego	 dział ka	 jest	 na	 od lu -
dziu	–	zaczął	od li czać	pal cami.	–	Otacza	ją	gę sty	płot,	jest	do stęp	do	je zio ra,	więc	mie li by śmy	wodę.
Wo kół	 ro śnie	 las,	 a	 całość	usy tu owana	 jest	w	 jakiejś	małej	wsi,	 któ rej	nazwy	 już	nie	pamię tam	–
prze rwał	na	 chwi lę,	 patrząc	na	 twarze	po zo stałych.	Nikt	 się	nie	od zy wał,	więc	po li cjant	konty nu -
ował:	–	Wie cie,	cho dzi	o	to,	że	je że li	ten	syf	tam	do trze,	to	bę dzie my	w	stanie	się	zade ko wać	tak,
że	nas	nie	ru szą.	Poza	tym	To mek	zna	tam te	te re ny,	nie?	Mo gli by śmy	zro bić	umocnie nia	z	drewna.
Mamy	klu cze,	nie	mu sie li by śmy	się	włamy wać	–	wy li czał	nie prze rwanie	Kuba.
Paweł	patrzył	na	po li cjanta	prze ni kli wym	wzro kiem,	trawiąc	jego	sło wa.	Zastanawiał	się,	czy	oni

naprawdę	wie rzą	w	to,	co	mó wią.	Cóż,	trze ba	bę dzie	ich	wy pro wadzić	z	błę du,	ale	tak	de li kat nie,
jak	to	tyl ko	bę dzie	możli we.	W	końcu	po trze bu ją	sie bie	nawzajem.
–	Okej,	ro zu miem.	Z	 jed nej	stro ny	macie	rację	–	zaczął	dy plo matycznie	–	 jed nak…	sor ry,	ale	nie

do	 końca	 się	 z	wami	 zgadzam	 –	 do dał,	 ni we cząc	 swo ją	 karie rę	 nie do szłe go	 am basado ra.	 –	 Z	 do -
świad cze nia	 wiem,	 że	 cały	 czas	 po winni śmy	 się	 prze mieszczać.	 Słu chajcie,	 dam	 wam	 taki	 głu pi
przy kład.	Pamię tacie,	co	w	śre dnio wie czu	ro bi li	z	twier dzami,	któ rych	nie	mo gli	zdo być?	Otaczali
je	i	prze pro wadzali	kil ku mie sięcznie	oblę że nia.	Obrońcy	w	środ ku	wario wali,	gło do wali	i	w	końcu
po peł niali	błę dy.	Tak	samo	by ło by	z	nami.	Je że li	zaraza	do tar łaby	aż	na	Mazu ry,	w	końcu	pod	pło -
tem	 two jej	 dział ki	 –	 spoj rzał	 wy mownie	 w	 stro nę	 Tom ka	 –	 ustawi łaby	 się	 taka	 ar mia…	 tych…
no,	ich,	że	nie	mie li by śmy	gdzie	się	ru szyć.
Po zo stali	 zamil kli,	 anali zu jąc	 sło wa,	 któ re	 przed	 chwi lą	 usły sze li.	 Abstrahu jąc	 od	 po równania

zom bie	do	śre dnio wiecznych	ry ce rzy,	wy glądało	na	to,	że	Paweł	znów	miał	rację.	Z	dru giej	stro ny
to,	 co	 pro po no wał	 –	 ciągłe	 prze mieszczanie	 się	 z	miej sca	 na	miejsce	 –	 było	 nie	 dość,	 że	 bar dzo
ener go chłonne,	to	jeszcze	zwy czajnie	nio sło	ze	sobą	wię cej	ry zy ka	niż	sie dze nie	w	zamknię ciu.	Nie
wiado mo	prze cież,	na	co	trafi li by	po	dro dze.	Może	na	tak	wy cze ki wany	ratu nek,	może	na	śle py	za-
ułek,	w	któ rym	przy szło by	im	zgi nąć.	Na	do miar	złe go	mie li	bar dzo	mało	czasu	na	pod ję cie	tej	je -
dy nej	słusznej	de cy zji.	Słabnąca	w	od dali	kano nada	przy po mi nała	im,	że	trze ba	działać	szybko.
–	Ja	tam	my ślę,	że	Mazu ry	to	do bry	po mysł	–	stwier dzi ła	Natalia.	–	To mek	mó wił,	że	na	dział ce

jest	wszyst ko,	cze go	po trze bu je my.
–	Tak,	a	po	dro dze	mo że my	ogar nąć	jakieś	zapasy,	może	znajdzie my	jakiś	sklep	czy	coś,	weźmie -

my	je dze nie,	wodę…	–	zaczął	wy li czać	Kuba.
–	 No	 –	 wy dy szał	 To mek.	 –	 Mo że my	 po je chać	 sió dem ką,	 chy ba	 że	 trasa	 bę dzie	 nie prze jezd na.

W	razie	cze go	znam	też	dro gę	przez	różne	takie	wsie,	nie	zgu bi my	się.	A	po	wsiach	może	być	bez-
pieczniej,	tam	pewnie	bę dzie	ich	mniej.
–	Czy	wy	wszy scy	po wario wali ście?	–	wark nął	Paweł,	pod no sząc	wzrok	i	prze ry wając	wy wód	chło -

paka.	 –	Nie	wi dzie li ście,	 co	 się	 tam	dzie je?!	 –	Wskazał	 kie ru nek,	 z	 któ re go	 przy szli.	 –	 Już	 zapo -
mnie li ście?	Naprawdę	my śli cie,	że	to	jakiś,	kur wa,	pik nik,	na	któ ry	mo że my	so bie	po je chać,	któ rą
dro gą	chce my?	Ot	tak,	wsiądzie my	w	samo chód	i	zro bi my	so bie	wy cieczkę	na	Mazu ry?
Tyl ko	Max	znalazł	w	so bie	na	tyle	od wagi,	żeby	spojrzeć	na	wzbu rzo ne go	Pawła.	Prawdo po dobnie

dlate go,	że	wie le	 już	razem	prze szli.	A	może	po	pro stu	chciał,	by	ko mandos	wie dział,	że	on	wraz



ze	swo imi	dłu gi mi,	ku dłaty mi	wło sami,	z	ciężki mi	glanami	i	całym	swo im	me talo wym	je ste stwem
bę dzie	zawsze	stał	za	nim	mu rem.
–	Otóż	od po wiedź	brzmi:	„nie”	–	ciągnął	dalej	Paweł,	odro bi nę	się	uspo ko iwszy.	–	Je że li	uda	nam

się	prze żyć	następ ne	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny,	to	po wiem	wam	szcze rze,	uznam	to	za	zaje bi sty
suk ces.	Dlate go	po winni śmy	wstać	i	iść	dalej,	a	nie	sie dzieć	na	tył kach	i	dy wago wać	so bie,	nie	wia-
do mo	o	czym.	Tak,	wiem,	po stój	to	był	mój	po mysł,	ale	chy ba	już	od po czę li ście.
Skończył,	od wró cił	się	na	pię cie	i	ru szył	przed	sie bie,	nie	oglądając	się	na	po zo stałych.	Wie dział,

że	lada	chwi la	wszy scy	wstaną	i	pójdą	w	ślad	za	nim.	Ktoś	coś	do	nie go	krzyk nął,	ale	mężczy zna	to
zi gno ro wał.	Po trze bo wał	te raz	chwi li	tyl ko	dla	sie bie,	mu siał	po układać	chaotyczne	my śli.	W	pierw-
szej	 chwi li	miał	ocho tę	wziąć	Kaję	 i	Maxa	 i	pójść	własną	dro gą,	 jed nak	zdu sił	 ten	od ruch	 jeszcze
w	zarod ku.	Po wtarzał	so bie,	że	w	du żej	gru pie	bę dzie	im	łatwiej	prze trwać.
Oczy wi ście,	je że li	się	wcze śniej	nie	po zabi jają.

***

Kil ka	mi nut	później	Paweł	przy stanął.	Wszyst kie	jego	mięśnie	napię ły	się	gwał townie.	Od ru cho wo
uniósł	zaci śnię tą	pięść,	prze kazu jąc	innym	znak	do	zatrzy mania	się	i	zacho wania	kom plet nej	ci szy.
Po	se kundzie	przy po mniał	so bie	jed nak,	kto	za	nim	idzie,	więc	od wró cił	gło wę	i	przy ło żył	palec	do
ust	–	taki	znak	znalazł	zde cy do wanie	więk szą	rze szę	świado mych	od bior ców.
Po zo stali	stanę li,	czujnie	na	nie go	spo glądając.	Do pie ro	gdy	Paweł	po kazał,	o	co	mu	cho dzi ło,	zro -

zu mie li	po wagę	sy tu acji.
Okazało	 się,	 że	 do tar li	 na	 skraj	 lasu.	W	 od dali	 ciągle	wi dać	 było	 liczne	 drze wa,	 jed nak	mię dzy

nimi	zaczę ły	prześwi ty wać	różno ko lo ro we	dachy	do mów.
–	Cze mu	sto imy?	–	zapy tał	Kuba.	W	jego	gło sie	nie	dało	się	sły szeć	żad nej	urazy	po	nie zbyt	kom -

for to wej	wy mianie	zdań,	jaka	miała	miejsce	kil ka	mi nut	wcze śniej.
–	Nasłu chu ję	–	wy jaśnił	ko mandos.
W	mię dzy czasie	do tar ła	do	nich	po zo stała	część	gru py.	Wszy scy	patrzy li	w	sku pie niu	na	brązo we

i	czer wo ne	dachy,	zastanawiając	się,	co	może	ich	mię dzy	nimi	spo tkać.
–	Wcho dzi my	tam,	nie?	–	zapy tał	Max.
–	Py tasz	o	ten	dom	czy	miasto?	–	lek ko	kąśli wie	od po wie działa	Kaja.
–	Chy ba	po winni śmy	wejść	do	któ re goś	domu,	może	znajdzie my	coś	dla	Tom ka	–	wtrąci ła	Nata-

lia.
–	I	tak	nie	mamy	wyjścia	–	skwi to wał	krót ko	Paweł.	–	Bądźcie	ci szej	przez	chwi lę.
Po zo stali	 usłu chali,	 nie mniej	 nie któ rym	prośba	mężczyzny	wy dała	 się	 nie co	 dziwna.	Obok	nich

i	tak	nie	było	żad ne go	zom bie,	któ re go	mo gli by	zwabić	hałasem.
Pierwsza	pę kła	Kaja,	wy trzy mu jąc	nie speł na	mi nu tę	mil cze nia.
–	I	co,	sły szysz	coś?	–	zapy tała.
–	Nie.
–	To	chy ba	do brze,	chodźmy	–	stwier dził	z	zado wo le niem	Kuba	i	nie	cze kając	na	re ak cję	po zo sta-



łych,	ru szył	przed	sie bie.
–	Stój	–	po wie dział	Paweł.	Brzmiało	to	jak	rozkaz,	nie	prośba.	Po li cjant	zatrzy mał	się	i	od wró cił.

W	jego	oczach	bły snę ło	zde ner wo wanie,	ale	stłu mił	uczu cie	w	zarod ku.	Wspól ne	działanie	dawało
im	zde cy do wanie	więk sze	 szanse	na	prze ży cie,	o	 czym	Kuba	na	pewno	nie	zamie rzał	zapo mi nać.
Jadą	w	końcu	na	jed nym	wózku.	Pod niósł	brwi,	dając	Pawło wi	do	zro zu mie nia,	że	cze ka	na	jakieś
wy jaśnie nie.
–	To,	że	nic	nie	sły chać,	nie	wró ży	zbyt	do brze	–	po wie dział	żoł nierz.
–	Jak	to?	–	zapy tała	Natalia.	Wszy scy	stali	już	w	ciasnym,	zbi tym	krę gu,	mo gli	więc	ci cho	rozma-

wiać.
–	Nie	sły chać	samo cho dów,	nie	sły chać	mu zy ki,	nie	sły chać	zu peł nie	ni cze go.	Jest	aż	nazbyt	ci cho,

nie	ro zu mie cie?	–	rozwi nął	Paweł.
–	My ślisz,	że	to…	że	ta	zaraza	do tar ła	aż	tu taj?	–	zapy tała	Kaja	łamiącym	się	z	ner wów	gło sem.
–	Tak	–	od po wie dział	jej	ojciec,	bez	zbęd nych	ce re gie li	i	owi jania	w	baweł nę.	–	Sami	wi dzie li ście,

w	jakim	stanie	był	po ste ru nek,	przez	któ ry	się	prze bi li śmy.
–	No	tak,	ale	prze cież	byli	tam	żoł nie rze.	Może	nawet	dalej	są	i	od par li	atak,	nie	wie my…	–	zaczął

Max,	ale	Paweł	prze rwał	mu	w	po ło wie	zdania:
–	Prze cież	sam	w	to	nie	wie rzysz.
Chło pak	zamknął	usta	i	nie	do kończył	wy po wie dzi,	wbi jając	zre zy gno wany	wzrok	w	zie mię	i	zaci -

skając	zęby	z	bezsil nej	wście kło ści.
Stanę li	wo bec	 sy tu acji,	 któ rą	 każdy	 z	nich	prze wi dy wał,	 ale	 któ rej	mie li	 nadzie ję	ni gdy	nie	do -

świad czyć:	zaraza	wy szła	poza	grani ce	War szawy.
–	Chcesz	po wie dzieć,	że	tam	cze kają	na	nas	zom bie?	–	do pie ro	Kuba	wy po wie dział	na	głos	my śli

trapiące	każde go	z	nich.
–	Chcę	po wie dzieć,	że	po winni śmy	się	na	to	nastawić	–	od parł	Paweł.	–	Naprawdę	mam	nadzie ję,

że	 jest	 zu peł nie	 inaczej	 –	do dał	po	 chwi li	 –	 ale	wszyst ko	wskazu je	na	 to,	 że	bary kady	 jed nak	nie
udało	się	utrzy mać.	Ani	jed nej,	ani	dru giej.	Pamię tacie,	co	mó wił	ten	żoł nierz:	chcie li	ogro dzić	całe
miasto.	Może	nie	zdąży li.	Zresztą	sami	wi dzie li ście,	jak	wi rus	się	rozprze strze nia.	Oso by	zarażo ne
mo gły	być	wie le	ki lo me trów	za	War szawą	już	w	mo mencie,	w	któ rym	wojsko	zde cy do wało	się	od -
ciąć	sto li cę.
–	Jezu…	–	wy szep tała	Natalia,	przy kładając	dłoń	do	ust.	Opu ści ła	bezwład nie	rękę	trzy mającą	ka-

rabin,	zu peł nie	jak by	już	się	pod dała.	Po czu ła,	jak	wo bec	braku	jakich kol wiek	per spek tyw	na	ocale -
nie,	nadzie ja	to tal nie	ją	opuszcza.	Dal sza	wal ka	zdawała	się	nie	mieć	jakie go kol wiek	sensu.
–	Nie	mo żesz	być	tego	pe wien	–	po wie dział	nagle	Kuba,	wi dząc,	jak	jego	żona	zare ago wała	na	sło -

wa	wy po wie dziane	przez	ko mando sa.
–	Nie	–	od po wie dział	Paweł.	–	Ale	wy	też	brali ście	to	pod	uwagę.	Właści wie	to	sami	się	na	to	na-

stawiali ście.
–	Słu cham?	–	zapy tał	Kuba,	marszcząc	w	zło ści	brwi.	Zacho wanie	Pawła	co raz	mniej	mu	się	po do -

bało.	 Facet	 był	 ogar nię ty,	 ale	miał	w	 so bie	 coś	nie	 do	 końca	do bre go.	Kuba	 jeszcze	 sam	nie	wie -



dział,	co	to	mo gło	być,	ale	to	coś	zaczy nało	go	wku rzać.	A	może	po	pro stu	stres	dawał	o	so bie	znać?
–	 Je że li	 nie,	 to	 dlacze go	 chcie li ście	 je chać	 aż	 na	Mazu ry?	 –	 zapy tał	 Paweł.	 –	Wy star czy ło	 zo stać

w	War szawie	albo	wy je chać	za	grani cę	miasta,	a	nie	od	razu	pchać	się	na	dru gi	ko niec	kraju.	–	We
wzro ku	Pawła	po jawi ła	 się	zawzię tość,	uświadamiająca	po li cjanto wi,	że	ko mandos	zaczy na	po wo li
mieć	dość	ich	cze piania	się	o	każde	jego	sło wo	lub	de cy zję.
–	Sam	wi działeś,	co	się	działo	w	mie ście	–	po wie dział	Kuba.	Wskazał	przy	tym	ręką	za	sie bie,	kie -

ru jąc	 ją	w	 stro nę	 sto li cy.	 –	Nie	 było	 bezpiecznie.	 Lu dzie	 gi nę li	 nie	 tyl ko	 przez	 ataki	 zainfe ko wa-
nych.	Wi dzie li śmy,	 jak	 wojsko	 trak tu je	 cy wi li.	 Sam	 pewnie	 też	 to	 wi działeś.	 –	 Od dy chał	 ciężko,
pró bu jąc	 uspo ko ić	my śli,	 pod czas	 gdy	 reszta	 gru py	 przy słu chi wała	 się	 dysku sji,	 o	 ile	 jeszcze	 nie
kłót ni	obu	mężczyzn.	Paweł	po wo li	po ki wał	gło wą,	dając	do	zro zu mie nia,	że	się	zgadza,	ale	nie	od -
po wie dział.	Nagle	Kuba	zbli żył	się	do	ko mando sa.	Pod szedł	tak	bli sko,	że	prawie	sty kali	się	klat ka-
mi	pier sio wy mi.	Mężczy zna	wy su nął	przed	sie bie	gło wę	i	wy szep tał:
–	Słu chaj,	nie	szu kamy	pro ble mów	–	po wie dział	spo kojnie	i	ci cho,	tak	żeby	jego	sło wa	do tar ły	tyl -

ko	do	Pawła.	–	To	one	znalazły	nas.	Wszyst kich.	Tak	jak	cie bie,	two ją	cór kę,	tego	chło paka,	tak	jak
moją	żonę	i	mnie.	Wszyst kich.	Je dzie my	razem	na	tym	samym	wózku	i	my ślę,	że	każde mu	te raz
bar dziej	przy dadzą	się	so juszni cy	niż	wro go wie.	Ro zu miesz	mnie?
Paweł	spojrzał	twar do	w	oczy	Kuby.	Zgadzał	się	z	nim	–	wszy scy	mie li	wy star czająco	dużo	pro ble -

mów,	wy star czy ło	się	tyl ko	ro zejrzeć.	Instynkt	pod po wiadał	mu	jed nak,	że	musi	dzie lić	sło wa	po li -
cjanta	przez	dwa.	Co	nie	znaczy ło,	że	nie	war to	było	spró bo wać	i	dać	mu	szansy	na	po twier dze nie
swo ich	de klaracji.	Po wo li	ski nął	gło wą,	nie	od ry wając	oczu	od	jego	twarzy.
–	Wszy scy	się	bo imy	–	ciągnął	dalej	Kuba.	Przez	chwi lę	chciał	po wie dzieć,	że	może	Paweł	wcale

się	nie	boi,	ale	ostatecznie	zre zy gno wał	z	tego	przy ty ku,	do cho dząc	do	wnio sku,	że	to	mo gło by	tyl -
ko	zaostrzyć	i	tak	już	nie po trzebny	konflikt.	–	Moja	żona	jest	śmier tel nie	prze rażo na	i	wcale	się	jej
nie	dzi wię.	Sam	też	się	boję.	Pro szę	cię	tyl ko	o	to,	że byś	nie	nakrę cał	ich	jeszcze	bar dziej,	opo wia-
dając,	że	wi rus	rozprze strze nił	się	po	całej	Pol sce	i	ni gdzie	nie	znajdzie my	bezpieczne go	miejsca.	–
Od cze kał	chwi lę,	by	dać	Pawło wi	czas	na	prze trawie nie	swo ich	słów.	Następ nie	do dał:	–	Mógł byś	to
dla	mnie	zro bić?
–	Wiesz	 prze cież,	 że	 tak	właśnie	może	 być	 –	 od po wie dział	 po ważnie	 ko mandos,	 sto jąc	 dum nie

i	nie po ru sze nie	ni czym	po sąg.
–	Wiem.	I	oni	też	to	wie dzą,	zapewniam	cię.	Tyl ko	nie	trze ba	im	o	tym	co	chwi la	przy po mi nać	–

stwier dził	Kuba.	–	Uwierz	mi,	nawet	je że li	wyjdzie my	z	tego	cali	i	zdro wi,	to	chy ba	do	końca	ży cia
będę	się	bu dził	zlany	po tem.
Paweł	nie chęt nie	mu siał	przy znać	Ku bie	rację	–	nie	do	końca	do ce niał	po dejście	po zo stałych	osób

do	pro ble mu,	z	góry	 trak tu jąc	 ich	 jak	bezmyśl ne	 i	bezbronne	owieczki,	któ ry mi	musi	 się	opie ko -
wać.	 Jed nak,	 jak	 wspo mniał	 sam	 po li cjant,	 sy tu acja	 była	 kry tyczna.	 Każdy	mógł	 po peł niać	 błę dy,
zwłaszcza	błę dy	w	oce nie	nowo	po znanych	osób.
–	Okej	–	po wie dział	tyl ko.	W	tej	chwi li	Ku bie	mu siało	to	wy star czyć.
–	Do bra	–	ucie szył	 się	po li cjant.	Zastano wił	 się	 chwi lę,	 po	 czym	wy ciągnął	przed	 sie bie	otwar tą



dłoń.	Bez	dłuższe go	wahania	Paweł	uści snął	 ją,	 co	dla	po zo stałych	było	 jasnym	znakiem,	 że	dwaj
mężczyźni	właśnie	się	do gadali.
–	Chodźmy	–	po wie dział	do	po zo stałych	Paweł,	pod czas	gdy	Kuba	pod szedł	do	swo jej	żony.	Ru -

szy li	spo kojnie,	me to dycznie	zbli żając	się	do	li nii	zabu do wań.
–	O	czym	tak	rozmawiali ście?	–	zapy tała	Natalia	męża.
Po li cjant	uśmiech nął	się	z	nie skry waną	satysfak cją.
–	A	takie	tam	mę skie	te maty,	wiesz.
Natalia	znała	go	na	tyle,	żeby	wie dzieć,	że	wie le	wię cej	z	nie go	nie	wy ciągnie.	Po wie	jej,	je śli	sam

bę dzie	chciał.
–	Okej	–	od po wie działa,	go dząc	się	z	po rażką.
Po	chwi li	do łączy li	do	idącej	po wo li	gru py.	Paweł	zdjął	z	ramie nia	karabin,	reszta	po szła	w	jego

ślady.	Me taliczne	szczęk nię cia	zam ków	po twier dzi ły	prze łado wanie	każdej	sztu ki	bro ni.
–	Bądźcie	czujni	–	po pro sił	Paweł.	–	Je że li	zo baczy cie	 jed ne go	z	nich,	nie	strze lajcie	od	razu,	bo

wy strzał	zwabi	po zo stałych.	Może	uda	się	go	omi nąć,	a	je że li	nie,	to	spró bujcie	go	zabić	po	ci chu.
Lub	zawo łajcie	mnie.
W	to nie	jego	gło su	nie	było	wy wyższania	się	czy	prze chwalania,	jed nak	spo sób,	w	jaki	to	po wie -

dział,	nie	po zo stawiał	wąt pli wo ści,	że	mężczy zna	wie,	o	czym	mówi.	Max	i	Kaja	mo gli	to	spo kojnie
po twier dzić,	pamię tając,	 jak	Paweł	zabił	zom bie	w	pod ziem nym	przejściu,	uży wając	do	tego	tyl ko
noża	i	siły	własnych	rąk.
Do tar li	do	grani cy	 lasu.	Paweł	ukucnął	przy	drze wie,	z	przy zwy czaje nia	starając	się	 jak	najle piej

ukryć.	Po zo stali	zatrzy mali	się	tuż	obok	nie go.
Przed	nimi	bie gła	asfal to wa	dro ga,	po	 jed nej	 stro nie	grani cząca	z	 lasem,	z	któ re go	właśnie	wy -

cho dzi li,	po	dru giej	 zaś	z	ogro dze niami	pięk nych	 i	dro gich	do mów,	któ re	zo stały	 tu	 sto sunko wo
nie dawno	wy bu do wane.	Na	pierwszy	 rzut	 oka	wszyst ko	wy glądało	 nor mal nie:	 pu ste,	 ale	 zadbane
dział ki,	przy strzy żo na	trawa	i	zamie cio ne	pod jazdy.	Nie trud no	było	so bie	wy obrazić,	że	wil le	zo sta-
ły	po zo stawio ne	przez	biznesme nów,	któ rzy	po je chali	swo imi	no wy mi	bmw	do	szklanych	biu row-
ców	w	centrum	War szawy.	Mat ki	zawio zły	dzie ci	do	pry wat nych	szkół,	by	później	skie ro wać	się	do
własnych	 obo wiązków.	Nor mal ny	wi dok	 na	 bo gatych	 przed mie ściach	 o	 tej	 po rze	 dnia,	 zwłaszcza
w	środ ku	ty go dnia.
Przez	chwi lę	nawet	Paweł	uwie rzył	w	tę	idyl lę,	w	to,	że	zarazę	jed nak	udało	się	zatrzy mać.	Że	nie

wy do stała	się	poza	War szawę	i	że	może	wcale	nie	będą	mu sie li	je chać	aż	na	Mazu ry,	bo	znajdą	bez-
pieczny	azyl	już	tu taj.
I	właśnie	wte dy	zaczę li	do strze gać	wy bi te	okna.	Sku piwszy	wzrok,	Paweł	zo baczył	czer wo ne	smu -

gi	krwi	na	szkle,	jak by	ktoś	przy trzy mał	się	pęk nię tej	szy by,	wcho dząc	do	środ ka.	Ujrzał	uno szący
się	 w	 od dali	 słup	 dymu,	 prawdo po dobnie	 z	 po żaru	 trawiące go	 jed ną	 z	 dro gich	 wil li.	 Zer k nął
wzdłuż	dro gi.	 Jego	wzrok	zatrzy mał	się	na	samo cho dzie	roztrzaskanym	o	drze wo.	W	po bli żu	nie
było	karet ki,	nie	było	po li cji,	nie	było	zu peł nie	ni ko go.	Wnio sek	nasu wał	się	sam	i	nie ste ty,	nie	była
to	 zbyt	 opty mi styczna	konklu zja.	Przez	 se kundę	Paweł	miał	 ocho tę	 od wró cić	 się	 i	 po wie dzieć	do



Kuby:	 „A	 nie	 mó wi łem?”,	 ale	 z	 tego	 zre zy gno wał.	 Bo	 tak	 naprawdę	 chciał	 się	 my lić.	 Chciał	 być
w	błę dzie	tak	bar dzo,	jak	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.
–	Do bra,	ja,	Max	i	Kuba	wej dzie my	do	tego	domu	–	po wie dział,	wskazu jąc	bu dy nek	znajdu jący	się

tuż	 przed	 nimi.	 Na	 oko	 mógł	 mieć	 nawet	 czte ry sta	 me trów	 kwadrato wych,	 nie	 li cząc	 sto jące go
obok	garażu.	–	Zo baczy my,	czy	w	środ ku	mają	jakieś	je dze nie,	pi cie,	czy	może	w	garażu	stoi	samo -
chód.	Wy	zo stańcie	tu taj	i	patrzcie,	czy	nic	się	do	nas	nie	zakrada	od	tyłu.
O	 ile	 Natalia	 była	 raczej	 zado wo lo na	 z	 tego	 po my słu,	 a	 To mek	 nie wie le	 miał	 do	 po wie dze nia

w	swo im	obecnym	stanie,	o	tyle	Kai	się	to	w	ogó le	nie	po do bało.
–	Nie	po winni śmy	się	rozdzie lać	–	zaopo no wała.	–	Cze mu	wy	idzie cie,	a	my	mamy	zo stać?
–	To	nie	tak	–	spró bo wał	uspo ko ić	cór kę	Paweł.	–	Bie rze my	w	tym	udział	wszy scy,	wy	sto icie	na

tyl nej	straży.	Jak by	coś	się	działo,	zawo łaj	nas,	prze cież	bę dzie my…
Nie ste ty	nie	do kończył,	 gdyż	prze rwał	mu	krzyk.	Nawet	nie	 tyle	 krzyk,	 ile	 de spe rackie	wo łanie

o	po moc	prze rażo ne go	czło wie ka,	któ ry	właśnie	stawał	oko	w	oko	ze	śmier cią.
Paweł	wy mie nił	z	Kubą	po ro zu mie wawcze	spojrze nie.
–	Max,	zo stań	z	nimi	–	rozkazał	chło pako wi,	ru szając	bie giem	w	stro nę	źró dła	hałasu.	Nie	cze kał

na	od po wiedź.	Nie	mu siał	też	oglądać	się	za	sie bie,	żeby	wie dzieć,	że	Kuba	bez	wahania	ru szył	za
nim.
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asia	 po wo li	 traci ła	 nadzie ję	 na	 ratu nek.	 Od	mniej	 wię cej	 go dzi ny	 lo kal ne	 stacje	 te le wi zyjne
prze stały	 nadawać	 jakie kol wiek	 pro gramy,	 a	 re lacje	 tych	mających	 sie dzi by	 poza	 zamknię tą

War szawą	były	bar dzo	nie skład ne	i	chaotyczne.	Z	grubsza	mó wi li	o	wszyst kim	i	ni czym,	nie rzad ko
prze kazu jąc	infor macje	wzajem nie	się	wy klu czające.	Wcześniej	jed nak	Kamil	i	Kasia	zo baczy li	wia-
do mość	o	od cię ciu	 i	od izo lo waniu	sto li cy.	Do dat ko wo	po twier dzo ne	zo stały	wcze śniejsze	po gło ski
mó wiące	o	tym,	że	do	miasta	zawi tają	od działy	Wojska	Pol skie go	w	celu	zabezpie cze nia	mieszkań-
ców	i	po mo cy	przy	ewaku acji.	Nie wie le	później	na	ekranie	po jawił	się	obraz	kontro l ny.	Dwojgu	lu -
dziom	sie dzącym	przed	te le wi zo rem	ciężko	było	w	to	wszyst ko	uwie rzyć.	Inter net,	o	dzi wo,	rów-
nież	 nie	 po dawał	 żad nych	 konkret nych	 infor macji	 ani	 instruk cji,	 poza	 jed nym,	 po wtarzanym
w	kół ko	zdaniem:	„Pro si my	o	po zo stanie	w	do mach”.
Od	tam tej	chwi li	sie dzie li	i	nie	bar dzo	wie dzie li,	co	mie li by	ze	sobą	zro bić.
–	Kamil…	–	nie śmiało	zaczę ła	Kasia.
–	Hm?	–	od burk nął	zamy ślo ny	chło pak.
–	Czy	mamy	tu	jakąś	broń?	–	zapy tała.	Strach	związany	z	py taniem	i	ewentu al ną	od po wie dzą	był

nie	dość,	że	do sko nale	sły szal ny,	to	jeszcze	wprost	wy pi sany	na	jej	twarzy.	Bała	się	tego,	co	mo gła
usły szeć	 –	 je że li	 od po wie,	 że	nie	mają	 bro ni,	 to	 bę dzie	 pro blem,	 gdy by	mu sie li	 stawić	 czo ło	 tym
isto tom	z	uli cy.	Je śli	nato miast	po wie,	że	mają	broń,	to	w	przy pad ku	konfrontacji	będą	mu sie li	jej
użyć,	co	też	nie	napawało	jej	zbyt nim	opty mi zmem.	Tak	źle	i	tak	nie do brze.
–	Nie	wiem,	 chy ba	nie	 –	od po wie dział	 chło pak.	Zer k nął	na	zatro skaną	 twarz	Kasi	 i	uświado mił

so bie,	 że	 nie	 do	 końca	 takiej	 od po wie dzi	 ocze ki wała.	 Chy ba	 jed nak	 li czy ła	 na	 to,	 że	mają	 coś	 do
obro ny.
–	To	znaczy,	nie	mamy	bro ni	pal nej	–	zaczął	mó wić	dalej,	pró bu jąc	zatrzeć	pierwsze,	dość	słabe

wraże nie.	–	Chy ba	że	wiesz,	czy	gdzieś	tu	ją	trzy mali.	Ja	nie	wiem.	Mo że my	po szu kać.	Mamy	noże
ku chenne,	a	w	garażu	na	pewno	znajdę	jakąś	sie kie rę.
–	Sie kie rę?	A	na	co	im	by	była	sie kie ra?
–	Jest	tu	ko mi nek,	nie?	Poza	tym	mają	ogród,	a	takie	narzę dzie	się	przy daje.	Wąt pię,	żeby	ją	ku -

pi li	na	wy padek	apo kalip sy.	Wte dy	trzy mali by	ją	w	domu	–	od po wie dział	z	uśmie chem,	starając	się
tro chę	rozłado wać	napię cie.
Na	szczę ście	dla	Kami la,	Kasia	od wzajem ni ła	uśmiech.	Zabieg	chło paka	zadziałał	jed nak	na	krót -

ko,	po nie waż	dziewczy na	zaraz	spo ważniała.
–	My ślę,	 że	 po winni śmy	 się	 jakoś	 zabezpie czyć	 –	 po wie działa	 już	 bar dzo	 na	 se rio,	 patrząc	mu

pro sto	w	oczy.	–	Wiem,	że	zamknąłeś	drzwi,	ale	może	po winni śmy	zabić	okna	de skami,	wiesz,	zro -



bić	coś	wię cej,	niż	tyl ko	prze krę cić	klucz	w	zam ku.
Kamil	zmarszczył	brwi	w	zamy śle niu,	pró bu jąc	od czy tać	intencje	Kasi.
–	Ciągle	bo isz	się,	że	tu	wejdą?	–	zapy tał.
Kiwnę ła	w	mil cze niu	gło wą.
–	No	a	jak	wejdą,	to	co	zro bi my?	Po winni śmy	się	nastawić	na	najgor sze	–	mruk nę ła	ci cho,	jak by

nie	chciała	wy po wiadać	tego	w	złej	go dzi nie.	Zro bi ła	krót ką	pau zę	po	tych	sło wach,	ważąc	je	i	po -
zwalając	zro bić	to	samo	Kami lo wi.	–	Zo bacz,	sie dzi my	tu	tyle	czasu	i	nic	się	nie	wy darzy ło.	Nie	po -
jawi ło	się	wojsko,	po li cja,	nic.	Nie	wy daje	ci	się	to	tro chę	dziwne?
–	Nie	wiem.	Może	masz	rację…
–	Mam.	Wszyst kie	służby	po je chały	do	War szawy.	Ci,	któ rzy	tam	praco wali,	pewnie	zo stali	i	nie

mogą	 się	 wy do stać.	 Są	 zamknię ci,	 a	 miasto	 jest	 oto czo ne	 przez	 wojsko	 i	 po li cję,	 sam	 wi działeś
w	„Wiado mo ściach”.
–	A	co	z	po zo stały mi?	Dlacze go	wszę dzie	wo kół	jest	pu sto?	Prze cież	lu dzie	pracu ją	też	w	do mach,

są	jeszcze	eme ry ci,	no	i	oso by,	któ re	zatrud ni ły	się	w	Ło miankach	i	tu taj.	Gdzie	oni	są?	–	zapy tał.
Dziewczy na	zastano wi ła	się	chwi lę	nad	od po wie dzią.	Kamil	miał	rację.	Od	kil ku	go dzin	nie	prze -

je chał	przed	ich	do mem	żaden	samo chód,	nie	było	też	wi dać	ani	jed ne go	prze chod nia,	jak by	nagle
wszy scy	 lu dzie	wy paro wali.	W	pewnym	mo mencie	 jej	błę kit ne	oczy	rozsze rzy ły	się	z	pod nie ce nia,
jak by	znalazła	od po wiedź	na	najważniejsze	py tanie	w	grze	o	mi lion	zło tych.
–	Ej,	a	może	wcale	nie	 jest	pu sto?	–	Wstała	po wo li	z	 łóżka,	nie	mo gąc	usie dzieć	dłu żej	na	miej -

scu.	–	Może	wcale	nie	wszy scy	ucie kli,	może	lu dzie	sie dzą	zamknię ci	w	do mach,	tak	jak	my?
Kamil	po patrzył	na	nią	zza	swo jej	dłu giej,	opadającej	na	czo ło	grzywki.	Chwi lę	anali zo wał	sło wa

Kasi,	ale	ostatecznie	po ki wał	gło wą	z	wy raźnym	uznaniem.
–	No,	może	tak	być.
–	Może	spró bu je my	do	nich	do trzeć?	–	zawo łała	z	entu zjazmem,	zu peł nie	zapo mi nając	o	zagro że -

niu.	Po winna	zacho wy wać	się	ci szej,	je że li	nie	chciała	zwabić	wałę sających	się	po	uli cy	zom bie,	ale
koncep cja	rato wania	sąsiadów	okazała	się	dla	niej	tak	atrak cyjna,	że	chwi lo wo	zapo mniała	o	apo ka-
lip tycznym	BHP.
–	Jak?	–	zapy tał	chło pak,	to nem	wy po wie dzi	dając	jej	do	zro zu mie nia,	że	nie	do	końca	mu	się	to

wszyst ko	po do ba.	Zde cy do wanie	naj bezpieczniej	czuł	się	zamknię ty	w	sy pial ni	na	pierwszym	pię -
trze,	nie	mu siał	nawet	wy słu chi wać	po my słu,	na	jaki	wpadła	jego	dziewczy na,	żeby	wie dzieć,	że	na
pewno	nie	przy pad nie	mu	do	gu stu.
–	Nie	wiem,	może	wyjdzie my	na	dach	 i	 się	 ro zejrzy my	–	my ślała	gło śno	Kasia,	pod czas	gdy	 jej

pal ce	po wę dro wały	do	ust,	gdzie	były	syste matycznie	osku by wane.	–	Nie	po winni śmy	raczej	krzy -
czeć,	bo	nas	usły szą.	Może	w	nocy	bę dzie my	dawać	sy gnały	światłem,	zapalając	je	i	gasząc…	Znasz
al fabet	 Mor se’a?	 O,	 albo	 namalu je my	 coś	 na	 dachu.	Wiesz,	 jakiś	 znak,	 coś	 co	 po wie,	 że	 ży je my
i	mamy	się	do brze.	Mamy	far by?	Wi działeś	gdzieś?	No	kur de,	prze cież	lu dzie	na	fil mach	tak	ro bią,
my	też	mo że my.
Kamil	zamru gał	kil ka	razy,	pró bu jąc	przy swo ić	so bie	py tania,	jakie	przed	se kundą	padły.	Nie	znał



na	nie	od po wie dzi,	nie	wie dział,	gdzie	są	far by,	nie	miał	po ję cia	o	al fabe cie	uży wanym	przez	woj-
sko,	ale	przede	wszyst kim	nie	miał	ocho ty	ni gdzie	się	ru szać	ani	nic	ro bić.	Tak	naprawdę	po	pro -
stu	cze kał,	aż	nad je dzie	czołg	czy	jakieś	inne	mi li tar ne	ustrojstwo	i	zro bi	ze	wszyst kim	po rządek.
Wie dział,	że	w	końcu	to	nastąpi,	więc	po	co	nie po trzebnie	się	narażać?
Nie ste ty,	był	do sko nale	świadom	tego,	że	z	Kasią	nie	pójdzie	mu	tak	łatwo.	Nie,	ona	nie	bę dzie

chciała	cze kać,	tyl ko	zmu si	go	do	wy ko ny wania	jakichś	dur nych	prac,	jak	na	przy kład	zabezpie cze -
nie	domu.
„I	po	co	to	wszyst ko?”	–	zastanawiał	się	w	du chu	chło pak.	Nie	wy po wie dział	jed nak	tego	py tania

na	głos,	gdyż	wie dział,	że	to	nie chybnie	do pro wadzi	do	otwar te go	i	po ważne go	konflik tu.
Nie ste ty,	 Kamil	 nie	 do ce niał	 swo jej	 dziewczy ny.	 Zapo mniał,	 że	 po trafi ła	 czy tać	 w	 nim	 jak

w	otwar tej	księ dze,	 i	 zanim	uświado mił	 so bie,	 że	wszel kie	wąt pli wo ści	miał	wy pi sane	na	 twarzy,
zaatako wała:
–	Nie	chce	ci	się,	co?	–	zapy tała	ci cho,	ale	w	to nie	wy po wie dzi,	poza	oczy wi stą	tre ścią,	było	zawar -

te	jeszcze	wie le	innych	rze czy,	takich	jak	jad,	pod tekst,	pre tensja	i	zawód.	Wszyst kie	jed no cze śnie.
Szczu pły	chło pak	wziął	głę bo ki	wdech,	szy ku jąc	się	na	bu rzę,	któ ra	lada	chwi la	miała	się	rozpę tać.

Łu dził	się	jed nak,	że	może	jeszcze	przejdzie	bo kiem.
–	To	nie	tak	–	zaczął	spo kojnie,	pró bu jąc	ze brać	my śli.
–	A	jak?	–	ukąsi ła	zgod nie	z	prze wi dy waniami	Kami la.
–	Chce	mi	się.
–	Tyl ko…	–	do dała,	wie dząc,	że	takie	sło wo	prę dzej	później	pad nie	z	jego	ust.	Zawsze	było	jakieś

„tyl ko”.
Kamil	westchnął	głę bo ko,	anali zu jąc	swo ją	po zy cję.	Nie zaprze czal nie	tkwi li	w	tym	razem.	W	za-

mknię tym	domu,	bo jąc	się	wy ściu bić	choć	czu bek	nosa	na	ze wnątrz.	Nie	było	sensu	drzeć	ze	sobą
ko tów.
–	Nic.	Masz	 rację	 –	 po wie dział	 po	 kil ku	 se kundach	mil cze nia.	Kasia	 zdąży ła	 już	 skrzy żo wać	 ra-

mio na	i	oprzeć	je	na	po kaźnym	biu ście,	dając	mu	tym	samym	do	zro zu mie nia,	że	sprawa	jest	po -
ważna.	–	Chodźmy	zo baczyć,	z	cze go	mo że my	zro bić	jakieś	bary kady	i	gdzie	znajdzie my	broń.
Wstał	i	ru szył	w	stro nę	drzwi	od	sy pial ni.	Dziewczy na	zmarszczy ła	brwi.	Nie	ro zu miała	zacho wa-

nia	swo je go	chło paka,	nie mniej	nie	zamie rzała	opo no wać	czy	wcho dzić	w	szcze gó ły	jego	de cy zji,	bo
jeszcze,	nie	daj	Boże,	by	się	rozmy ślił.
Chwi lę	później	byli	już	na	dole.	Jak	po przed nim	razem,	tak	i	te raz	ze szli	po wo li,	uważnie	kro cząc

po	scho dach	i	zaglądając	w	każdy	kąt	domu,	po mi mo	że	nie	sły sze li,	aby	ktoś	się	włamał.
Znaleźli	się	na	par te rze.	Na	mięk kich	no gach	we szli	do	salo nu,	któ re go	jed ną	ze	ścian	zdo bi ło	ol -

brzy mie	okno	roztaczające	wi dok	na	całą	uli cę.	Kamil	pod szedł	do	nie go	i	bar dzo	po wo li,	de li kat -
nie,	jak by	rozbrajał	bom bę,	od su nął	zasło nę.
Zro bił	to	w	najgor szym	możli wym	mo mencie.	Po	dru giej	stro nie	okna	stał	trup,	któ ry	bar dzo	się

oży wił,	wi dząc	ruch	we wnątrz	domu.	Przez	trwający	absur dal nie	dłu go	ułamek	se kundy	przy glądali
się	so bie.	Isto ta	za	szy bą	była	nie gdyś	atrak cyjną	ko bie tą.	Właści wie	to	cał kiem	nie dawno,	czy li	za-



nim	 zgi nę ła	 w	 wy pad ku	 przed	 ich	 do mem.	 Te raz	 ko lor	 jej	 skó ry	 przy brał	 szaro zie lo ny	 od cień,
w	 licznych	 ranach	 dało	 się	 do strzec	 od sło nię te	 ścię gna	 i	mię śnie.	Ubranie	 było	 po dar te,	w	wie lu
miejscach	 obfi cie	 ubro czo ne	 krwią.	Miała	 po gry zio ną	 twarz,	 brako wało	 jej	 jed ne go	 ucha	 i	 czę ści
prawe go	po liczka,	przez	któ ry	prze świ ty wał	 fragment	żu chwy.	Lecz	z	 tego	wszyst kie go	najgor sze
były	oczy	–	dwie	czar ne	kule,	świ dru jące	na	wy lot	i	zarazem	hip no ty zu jące	chło paka.
Zom bie	zaczął	walić	łapami	w	szy bę.	Kamil	od sko czył	z	pi skiem	i	bły skawicznie	zaciągnął	zasło nę.

Wy straszo ny,	po tknął	się	o	mały	sto lik	i	ciężko	upadł	na	pod ło gę	salo nu.	Nie	zauważył,	że	do strze -
gła	 go	 też	 dru ga	 maszkara	 sto jąca	 na	 uli cy	 kil kanaście	 me trów	 dalej,	 któ ra	 rzu ci ła	 się	 bie giem
w	jego	stro nę.
Chło pak	 le żał	 chwi lę	 bez	 ru chu.	 Ze	wszyst kich	 sił	 starał	 się	 nie	 po stradać	 zmy słów	 po	 tym,	 co

przed	chwi lą	oglądał,	i	uspo ko ić	rozszalałe	ser ce.
–	Jezu,	wi działaś?	–	zdążył	zapy tać,	od chy lając	gło wę	w	stro nę	swo jej	dziewczy ny,	gdy	szkło	po szło

w	drobny	mak.
Dru gi	zom bie	wpadł	z	im pe tem	w	okno,	tłu kąc	je	na	set ki	drobnych,	ostrych	odłam ków.	Po twór,

któ re go	chło pak	nie	zdążył	zo baczyć,	zaplątał	 się	w	ze rwaną	zasło nę	 i	wy rżnął	 jak	dłu gi	 tuż	obok
nie go.	Bły skawicznie	zaczął	wierzgać,	pró bu jąc	uwol nić	się	z	pu łap ki.	Wy straszo ny	do	granic	możli -
wo ści	Kamil	pró bo wał	się	wy co fy wać,	cały	czas	le żąc	na	ple cach.	Strach,	jakie go	ak tu al nie	do świad -
czał,	był	tak	wiel ki,	że	le d wo	pamię tał	o	od dy chaniu,	nie	mó wiąc	już	o	pod ję ciu	jakie go kol wiek	ra-
cjo nal ne go	działania	–	po	pro stu	nie	był	w	stanie	zro zu mieć,	że	je śli	się	pod nie sie	i	zacznie	ucie kać
pie szo,	bę dzie	to	o	wie le	efek tywniejsze	od	tego,	co	robi	ak tu al nie.
–	Kamil!	–	krzyk nę ła	Kasia,	pod bie gając	do	chło paka.	W	pierwszej	chwi li	miała	ocho tę	rzu cić	się

w	stro nę	scho dów,	wbiec	po	nich	i	zamknąć	się	z	po wro tem	w	sy pial ni,	jed nak	zdu si ła	ten	od ruch
w	zarod ku.	Nie	zastanawiała	się,	czy	zro bi ła	tak	dlate go,	że	ko chała	Kami la,	czy	dlate go,	że	bała	się
zo stać	zu peł nie	sama.	Nie	miała	czasu	na	rozmy ślanie,	zare ago wała	au to matycznie.
Gdy	po magała	mu	pod nieść	się	z	pod ło gi,	dru gi	zom bie	zaczął	gramo lić	się	do	środ ka.	Przy	prze -

cho dze niu	przez	ramę	okienną	ko bie ta	prze je chała	dło nią	po	wy stającym	szkle	i	nie mal	ucię ła	so bie
mały	 palec,	 jed nak	 zdawała	 się	 zu peł nie	 tego	 nie	 zauważać	 –	 par ła	 dalej,	 wpatru jąc	 się	 w	 swo je
przy szłe	ofiary.	Z	wy raźnym	tru dem	prze ło ży ła	 jed ną	nogę	przez	parapet.	Ru szała	się	bar dzo	nie -
skład nie,	 jak by	każda	 część	 jej	 ciała	 była	 osobno	 ste ro wana.	Wy dawała	 przy	 tym	nie ar ty ku ło wane
dźwię ki,	coś	po mię dzy	mru cze niem	a	war cze niem,	zu peł nie	jak	jej	to warzysz	zaplątany	w	zasło nę.
Na	do miar	złe go	Kasia	zdąży ła	zauważyć,	że	na	po se sję	wbie ga,	prawdo po dobnie	zwabio ny	hała-

sem,	ko lejny	zom bie.	W	krót kiej	chwi li	zro zu miała,	że	je że li	cze goś	szybko	nie	zro bią,	to	ta	banda
zwario wanych	kani bali	po trak tu je	ich	do kład nie	tak	samo,	jak	po trak to wali	ofiary	wy pad ku	czy	ich
sąsiad kę.	Dziewczy na	uświado mi ła	so bie,	że	zabawa	się	skończy ła.
–	Kamil,	wstań!	–	krzyk nę ła	z	pani ką	do	chło paka,	starając	się	po de rwać	go	za	rękę.
Jed nak	Kamil	nie	zamie rzał	w	żaden	spo sób	współ praco wać.	Strach,	wy ci skający	mu	dech	z	pier -

si,	 ode brał	 również	 zdol ność	 trzeźwe go	my śle nia	 i	 racjo nal nej	 oce ny	 sy tu acji.	 Chło pak	 nie	mógł
ode rwać	wzro ku	od	ko bie ty,	któ ra	już	obie ma	no gami	stała	w	salo nie.	Po	pro stu	bier nie	się	w	nią



wpatry wał,	cze kając	na	dal szy	rozwój	wy pad ków,	nie czu ły	na	pró by	ocale nia	jego	ży cia,	do ko ny wa-
ne	przez	zde ter mi no waną	Kasię.
Nagle	chło pak	po czuł,	jak	na	jego	no dze	zaci ska	się	czy jaś	dłoń.	Spojrzał	na	nią	i	zo baczył,	że	po -

twór	zaplątany	w	zasło nę	uwol nił	się	na	tyle,	by	go	chwy cić.	Na	tym	jed nak	nie	po prze stał.	Chwi lę
później	zom bie	już	zatapiał	zęby	w	szczu płej	łyd ce.
W	pierwszej	chwi li	Kamil	nie	czuł	zu peł nie	nic.	Szok	i	absur dal ność	całej	sy tu acji	były	tak	wiel -

kie,	że	chło pak	najzwy czajniej	w	świe cie	wy parł	 ją	ze	swo jej	świado mo ści.	Czuł	się,	 jak by	 le żał	na
kanapie	 i	 oglądał	 film.	 I	 tyle,	 nic	 wię cej.	 To	 prze cież	 nie	 działo	 się	 naprawdę.	 Takie	 rze czy	 nie
mogą	 się	wy darzyć.	Nie	ma	 zom bie.	Nie	ma	wałę sających	 się	 po	 uli cach	 bezmó zgich,	 szy dzących
z	bo skich	praw	oży wieńców.	Nie	ma.
Nie mniej	sy gnał,	 jaki	ode brał	mózg	Kami la,	był	wy raźny	i	 jed no znaczny:	kawałek	skó ry	i	mię śni

z	jego	le wej	nogi	zo stał	właśnie	wy gry zio ny	przez	dru gie go	czło wie ka.	Fala	bólu,	któ ra	zalała	świa-
do mość	 chło paka	 ułamek	 se kundy	 później,	 tyl ko	 to	 po twier dzi ła.	 Kamil	 wrzasnął	 wnie bo gło sy,
prze rażo ny	i	wście kły	jed no cze śnie,	jak by	samym	dźwię kiem	chciał	cof nąć	bieg	wy darzeń	lub	od pę -
dzić	zom bie.
–	Jezu,	zabierz	go,	zabierz!	–	krzy czał	do	Kasi,	któ ra	wcale	nie	zamie rzała	go	słu chać.	Chciała	co

prawda	zabrać	Kami la	z	dala	od	chy ba	mar twe go	czło wie ka,	ale	po dejście	bli żej	do	isto ty	peł zającej
po	pod ło dze	salo nu	nie	wcho dzi ło	w	grę.
–	Wstawaj,	pod nieś	się,	kur wa!	–	pró bo wała	go	prze krzy czeć,	cały	czas	ciągnąc	ze	wszyst kich	sił.

Wie działa,	że	je że li	Kamil	szybko	się	nie	pod nie sie,	nie	uda	się	im	uciec.
W	tym	mo mencie	chło pak	od zy skał	możli wość	trzeźwe go	my śle nia.	Wol ną	nogą	kop nął	zom bie,

przez	co	gło wa	tru pa	od sko czy ła	do	tyłu,	efek townie	plu jąc	przy	tym	krwią.	Dzię ki	temu	Kamil	zy -
skał	se kundę	prze wagi	i	uwol nił	się	z	po trzasku.
–	Szybko!	–	upo mniała	go	Kasia,	ale	chło pak	już	nie	po trze bo wał	po nagleń.	To,	że	zo stał	mu	od -

gry zio ny	kawałek	ciała,	było	wy star czającą	mo ty wacją.	Pod niósł	się	na	równe	nogi,	ale	zachwiał	się
i	mu siał	sko rzy stać	ze	wspar cia,	jakie	dawała	mu	Katarzy na	–	noga	Kami la	zo stała	bo wiem	zranio -
na	tuż	nad	kost ką,	co	nie	dość,	że	sprawiało	chło pako wi	ogrom ny	ból,	to	jeszcze	znacznie	utrud nia-
ło	 cho dze nie.	Dziewczy na	 złapała	 go	 w	 pasie	 i	 zaczę ła	 się	 wy co fy wać	 na	 pierwsze	 pię tro.	W	 tej
chwi li	 nie	my ślała	 o	 tym,	 że	może	 być	 im	 trud no	 stam tąd	 zejść,	 a	 ucieczka	 do łem	 oznaczała,	 że
mu siałaby	prze ci skać	się	obok	po two rów,	któ re	sfor so wały	okno.	A	takiej	opcji	abso lut nie	nie	brała
pod	uwagę.
Lecz	wbrew	temu,	co	po my ślała,	Kasia	unio sła	gło wę,	aby	oce nić	szanse	wy do stania	się	z	domu.

Facet,	któ ry	wy gryzł	Kami lo wi	kawałek	ciała,	wy plątał	się	z	fi ranki	i	już	zamie rzał	wstać,	gdy	nagle
po wie trze	prze szył	huk.	Kasia	 aż	pod sko czy ła.	Zauważy ła,	 jak	gło wa	mężczy zny	eksplo du je,	 ozda-
biając	 salon	 fragmentami	 roztrzaskanej	 czaszki	 i	 ró żo wej	 tkanki	mó zgu.	Wy star czył	 je den	po cisk
wy strze lo ny	nie	wiado mo	skąd,	jed nak	nie samo wi cie	pre cy zyjny	i	cel ny,	żeby	czaszka	de nata	prze -
szła	do	hi sto rii.	 Zanim	Kasia	uświado mi ła	 so bie,	 co	 tak	naprawdę	 się	 stało,	 twarz	 ko bie ty,	 któ ra
miała	duże	pro ble my	z	do staniem	się	do	 środ ka	domu,	 również	 eksplo do wała.	 Po	 chwi li	 i	 trze ci



agre sor	 le żał	mar twy.	Dziewczy na	nawet	nie	była	świado ma	tego,	że	krzyk nę ła	tyle	samo	razy,	 ile
było	wy strzałów.
Obo je	z	Kami lem	zamar li,	le d wo	łapiąc	od dech	w	ocze ki waniu	na	to,	co	miało	się	te raz	wy darzyć.

Wie dzie li,	 że	 nie	 mu szą	 dalej	 ucie kać.	 Czło wiek,	 któ ry	 zastrze lił	 ataku jących	 ich	 wariatów,	 nie
mógł	mieć	wo bec	pary	złych	zamiarów,	w	innym	wy pad ku	by	im	po	pro stu	nie	po magał.
„Ale	czy	na	pewno?”	–	głos	me andru jący	pod	czaszką	nie	dawał	Kasi	spo ko ju.	Było	już	jed nak	za

późno	na	jakie kol wiek	działanie.	Zza	ogro dze nia,	kil ka	me trów	przed	wy bi tym	oknem,	wy ło ni ła	się
krót ko	ostrzy żo na	gło wa	face ta,	któ ry	ce lo wał	do	środ ka	mieszkania	z	karabi nu	maszy no we go.	Jego
czujne,	 sku pio ne	 spojrze nie	 zdawało	 się	 omiatać	 równo cze śnie	 całą	 oko li cę,	 wli czając	 w	 to	 te ren
znajdu jący	się	za	nim.	Na	pierwszy	rzut	oka	było	wi dać,	że	jest	czło wie kiem	oby tym	z	bro nią	–	nie
wy glądał	 jak	pierwszy	lep szy	chłop,	któ ry	do rwał	się	do	pu kawki.	Nawet	z	tej	od le gło ści	Kasia	za-
uważy ła,	jak	mię śnie	drgają	mu	pod	szarą,	zde cy do wanie	nie świe żą	ko szu lą.
–	 Je ste ście	 cali?	 –	 ode zwał	 się	przy bysz	pod nie sio nym	gło sem,	po	 czym	ro zejrzał	 się	 czuj nie	po

uli cy,	wy patru jąc	po tencjal ne go	zagro że nia.	Kasia	wy ko rzy stała	tę	se kundę	nie uwagi,	przy kry wając
ranę	chło paka	wi szącym	na	po rę czy	scho dów	T-shir tem.	Zawsze	go	kar ci ła	za	po zo stawianie	ubrań
gdzie	po pad nie,	jed nak	tym	razem	okazało	się	to	zbawienne.
–	Co	ty…?	Jezu,	ała…	po móż	mi	usiąść	–	po pro sił	ci cho	Kamil.	Kasia	wspar ła	chło paka	ramie niem,

po magając	mu	przy cup nąć	na	scho dach.	–	Skur wy syn,	wi działaś	co	on	mi…
–	Wszyst ko	 w	 po rząd ku?	 –	 usły szała	 nagle	 nowy	 głos.	 Unio sła	 gło wę	 i	 zauważy ła,	 że	 tuż	 przy

oknie	po jawił	się	dru gi	nie zapo wie dziany	gość.
–	Nic	wam	się	nie	 stało?	 –	zapy tał.	Wy glądał	 zu peł nie	 inaczej	niż	 facet	 sto jący	kil ka	me trów	za

nim.	Tam ten	był	umię śnio ny,	z	dale ka	można	było	w	nim	po znać	wojsko we go.	Ten	znajdu jący	się
bli żej	był	nato miast	drobniejszy,	poza	tym	miał	szarą,	 jak by	zmę czo ną	twarz	z	ciem ny mi	wo rami
pod	oczami.	Po mi mo	tego	nie zbyt	obie cu jące go	wy glądu,	na	pod stawie	pierwsze go	rzu tu	oka	Kasia
stwier dzi ła,	że	był	to	typ	go ścia,	któ re mu	można	zaufać.
–	Stało	się!	Ten	facet…	–	zaczął	mó wić	Kamil,	ale	Kasia	prze rwała	mu	w	pół	sło wa:
–	Mój	chło pak	jest	ranny.	Rozharatał	so bie	nogę	szkłem	–	po wie działa	szybko,	wskazu jąc	nogę	Ka-

mi la.	On	sam	po twier dził	diagno zę	swo jej	ko bie ty	gło śnym	stęk nię ciem	z	bólu.	Do pie ro	 te raz	do
niej	do tar ło,	jak	bar dzo	była	roztrzę sio na.	Coś	jej	pod po wiadało,	że	nie	może	zdradzić	prawdy	do -
ty czącej	rany	mężczy znom	z	karabi nami.
Pano wie	 wy mie ni li	 po ro zu mie wawcze	 spojrze nia.	 Gość	 w	 białym	 T-shir cie,	 ten	 sto jący	 bli żej

okna,	od wró cił	się	do	kom pana	ple cami	i	zajrzał	przez	wy bi te	okno	do	salo nu.
–	Ni ko go	wię cej	z	wami	nie	było?	–	zapy tał.
Kasia	zmarszczy ła	brwi,	w	pierwszej	chwi li	nie	ro zu mie jąc	py tania.
–	Je śli	masz	na	my śli	tych…	–	prze rwała,	szu kając	od po wied nie go	sło wa.	Spoj rzała	na	zwło ki	le żą-

ce	w	salo nie,	co	okazało	się	być	wy star czająco	wy mowne.	W	od po wie dzi	mężczy zna	kiwnął	gło wą	–
…to	nie,	była	tyl ko	ta	trójka	–	do dała	ci cho	dziewczy na.
–	Okej	–	od parł	mężczy zna,	wcho dząc	do	wnę trza	po ko ju.	Prze rzu cił	na	ple cy	mały	karabi nek	ma-



szy no wy	i	szybko	pod szedł	do	ranne go	chło paka.
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ax,	Kaja	i	Natalia	patrzy li	z	peł nym	napię cia	wy cze ki waniem	na	bu dynki,	mię dzy	któ re	przed
paro ma	mi nu tami	zagłę bi li	się	Kuba	i	Paweł.	Wszy scy	trzy mali	broń	w	go to wo ści,	na	wy pa-

dek	jak by	strzały	przy wo łały	znajdu jących	się	gdzieś	mię dzy	zabu do waniami	zom bie	lub	zwró ci ły by
uwagę	hor dy,	któ ra	znajdo wała	się	gdzieś	w	le sie	za	ich	ple cami.	Dlate go	też	Max	co	i	rusz	zer kał
za	sie bie,	starając	się	do strzec	mię dzy	drze wami	jaki kol wiek	ruch.	Na	szczę ście	ni cze go	nie	udało
mu	się	do strzec.	Chwi lo wo	byli	bezpieczni.	To mek	le żał	opar ty	o	drze wo,	re ge ne ro wał	siły.
–	Cze mu	prze stali	 strze lać?	–	zapy tała	z	prze raże niem	w	gło sie	Natalia.	W	 jej	gło wie	kłę bi ły	 się

już	najczar niejsze	sce nariu sze,	wi zje	ukazu jące	jej	męża	rozszar py wane go	przez	hor dy	zom bie,	któ -
rych	mężczyźni	nie	dali	rady	po zabi jać.
–	Bo	zabi li	wszyst kich,	któ rych	mie li	zabić	–	od po wie działa	spo kojnie	Kaja.	A	wi dząc	minę	Nata-

lii,	 do dała	 jeszcze:	 –	Nie	martw	 się,	mój	 ojciec	wie,	 co	 robi.	 Two je mu	 face to wi	nic	przy	nim	nie
gro zi.
–	Tak?	A	skąd	niby	taka	pewność?	Mój	mąż	jest	po li cjantem,	a	i	tak	le d wo	udało	nam	się	wy do -

stać	z	miasta.
Kaja	 spojrzała	 zasko czo na	 na	 Natalię,	 wy mie niając	 przy	 okazji	 spojrze nie	 z	 Maxem.	 Od cze kała

chwi lę,	żeby	to,	co	zamie rzała	po wie dzieć,	osiągnę ło	lep szy	efekt.	Stary	nawyk.
–	Mój	ojciec	jest	ko mando sem	–	mó wiąc	to,	nie	mo gła	ukryć	de li kat ne go	uśmieszku	kieł ku jące go

na	skraju	jej	ust.
Po mi mo	w	oczy wi sty	spo sób	trud nej	sy tu acji,	Max	również	się	ucie szył	na	myśl,	że	to	właśnie	on,

a	nie	kto kol wiek	inny,	miał	możli wość	po dró żo wania	z	tym	czło wie kiem.	Nie	był	w	stanie	po wie -
dzieć	dlacze go,	ale	czuł	coś	na	kształt	dumy.	Zasko czy ła	go	nato miast	wiado mość,	że	facet,	któ re go
przy pad ko wo	spo tkali	na	swo jej	dro dze,	okazał	się	być	po li cjantem.
„Mamy	wię cej	szczę ścia	niż	ro zu mu”	–	po my ślał.	„Py tanie	tyl ko,	jak	dłu go	jeszcze”.
A	może	właśnie	nie,	może	to	nie	szczę ście	 tyl ko	doświad cze nie	 i	prze szko le nie,	któ re	po zwo li ło

tym	face tom	prze żyć,	skrzy żo wało	ich	dro gi?
–	Tak,	spo kojnie	–	wtrącił	się	do	dysku sji.	–	Na	pewno	prze stali	strze lać,	bo	już	wszyst kich	rozwa-

li li.
–	Po winni śmy	to	sprawdzić	–	nie	ustę po wała	Natalia.
Kaja	w	du chu	przy znała	jej	rację,	jed nak	na	głos	po wie działa	coś	zu peł nie	inne go:
–	Nie	mo że my	go	prze cież	tak	zo stawić	–	stwier dzi ła,	prze no sząc	wzrok	na	ranne go	Tom ka.
–	Nic	mi	nie	jest	–	po wie dział	chło pak,	ale	jak by	na	zaprze cze nie	tych	słów	stęk nął	z	bólu.	Wi dać

było,	że	nie	czu je	się	zbyt	do brze,	ale	równo cze śnie	stara	się	nie	być	cię żarem	dla	gru py.



–	To	niech	jed na	oso ba	z	nim	zo stanie	–	po wie działa	szybko	Natalia,	wie trząc	swo ją	szansę	na	do -
łącze nie	do	męża.	Co raz	bar dziej	mar twi ła	się	o	Kubę.	Chciała	działać,	a	nie	stać	i	cze kać	bezwied -
nie	na	rozwój	wy pad ków.	Nie	była	 tyl ko	pewna,	czy	boi	 się	o	nie go	dlate go,	że	go	ko cha,	czy	 też
mar twi	się	o	nie go	dlate go,	że	nie	wy obraża	so bie	wal ki	bez	nie go	u	swo je go	boku.
–	Idźcie	sprawdzić,	nic	mi	nie	bę dzie	–	po wie dział	To mek.	–	Mam	tu	peł no	amu ni cji,	 jak by	coś

zaczę ło	się	dziać,	usły szy cie	strzały	i	wró ci cie.
Kaja	już	zmie rzała	od po wie dzieć,	że	to	najgłup szy	po mysł,	jaki	w	ży ciu	sły szała,	że	nie	zdążą	do

nie go	wró cić,	jak	zo stanie	zaatako wany,	jed nak	Max	uprze dził	jej	sło wa.
–	Idą!	–	krzyk nął,	od	razu	uno sząc	be ry la	i	przy kładając	kol bę	do	ramie nia.
Chło pak	wskazał	kil ka	po staci	wy łaniających	 się	 spo mię dzy	drzew,	 jakieś	 sto	pięćdzie siąt,	może

dwie ście	me trów	od	nich.	Na	razie	nie	udało	mu	się	do strzec	szcze gó łów,	jed nak	spo sób	ich	po ru -
szania	wy klu czał	możli wość,	by	to	mo gli by	być	nor mal ni	lu dzie	–	szli	nie skład nie,	krót ki mi	zry wa-
mi,	z	tru dem	omi jając	drze wa.	Nie któ rzy	po tkali	się	o	wy stające	ko rze nie	i	prze wracali,	stając	się
prze szko dami	dla	ko lejnych.	Jed nak	najgor sze	było	to,	że	Max	od niósł	wraże nie,	 jak by	zom bie	po -
dążali	ich	tro pem.	Wojsko wa	bary kada	mu siała	zostać	rozbi ta,	a	żoł nie rze	albo	po le gli,	albo	się	wy -
co fali.	Tak	czy	inaczej,	las	był	opano wany	przez	zom bie.
–	O	Boże	–	wy szep tała	Natalia,	przy kładając	zaci śnię tą	dłoń	do	ust.
–	Pie przyć	 to,	 zbie ramy	się!	 –	 zarządzi ła	Kaja,	 czu jąc,	 jak	 jej	 żo łądek	kur czy	 się	 i	pod cho dzi	do

gar dła.	–	Nie	strze lajcie,	może	nas	nie	zauważy li	–	do dała	drżącym	gło sem.
Max	opu ścił	broń	i	jed nym	su sem	do sko czył	do	Tom ka.	Chwy cił	go	pod	bar ki,	na	własne	ple cy	za-

rzu cając	jeszcze	jed ną	z	to reb	z	bro nią	i	amu ni cją.	Po mi mo	cię żaru,	jaki	mu	sprawiała,	wie dział,	że
musi	ją	zabrać.	Natalia	i	Kaja	wzię ły	dru gą,	łapiąc	ją	wspól nie.
–	Trzy majcie	się	ni sko,	idzie my	w	stro nę	tych	bu dynków	–	po nownie	zarządzi ła	Kaja.	Nie	mo gli

po zo stać	mię dzy	drze wami,	li cząc	tyl ko	na	to,	że	zom bie	przej dą	obok	nich	i	ich	nie	zauważą.	Wej -
ście	 mię dzy	 zabu do wania	 dawało	 im	 szansę	 na	 znale zie nie	 bezpieczne go	 schro nie nia,	 miejsca,
w	któ rym	można	się	zamknąć	lub	ukryć	nie zau waże nie.	Przy	okazji,	może	znaleźli by	po	dro dze	po -
zo stałych	członków	gru py.
Ni ko mu	nie	trze ba	było	po wtarzać	hasła	do	wy mar szu	dwa	razy.	Każdy,	tak	samo	jak	ona,	wal czył

o	ży cie.	Każdy	z	nich	tak	samo	bał	się	i	był	co raz	bar dziej	zmę czo ny,	jed nak	ad re nali na	naprawdę
po trafi ła	zdziałać	cuda,	wy łączając	w	jed nej	chwi li	znu że nie,	brak	snu	i	głód.	Po chy le ni,	prze mknę li
przez	uli cę	 i	do tar li	na	chod nik,	pró bu jąc	po	dro dze	do strzec	 jakąś	otwar tą	 furt kę,	uchy lo ną	bra-
mę,	co kol wiek,	co	po zwo li ło by	im	wejść	na	nie co	trud niej,	dla	zom bie	rzecz	jasna,	do stęp ny	te ren.
Wte dy	 do	 ich	 uszu	 do le ciało	 gar dło we	 jęk nię cie.	W	 bie gu	Kaja	 od wró ci ła	 się	 i	 spo strze gła,	 jak

z	po mię dzy	krzaków	znajdu jących	się	tuż	przy	jezd ni,	wy cho dzą	pierwsze	maszkary.
„Nie możli we,	żeby	do tar ły	tu	tak	szybko”	–	po my ślała	dziewczy na,	jed nak	w	tej	samej	se kundzie

zro zu miała,	że	po	pro stu	front	po cho du	musi	być	nie wy obrażal nie	sze ro ki.	Po czu ła,	jak	strach	do -
daje	 jej	do dat ko we go	kopa.	Przy spie szy ła,	do bie gając	z	Natalią	do	Tom ka	i	Maxa.	Czu ła	się,	 jak by
ucie kała	przed	bezli to sną	falą	tsu nami.



–	Szybko,	w	tę	uliczkę!	–	krzyk nę ła,	łu dząc	się,	że	uda	im	się	zgu bić	zom bie.	Nie ste ty,	pod nie sio -
ne	gło sy	umar laków	świad czy ły	o	 tym,	że	po two ry	złapały	 ich	 trop.	Z	narastającym	prze raże niem
dziewczy na	zauważy ła,	że	nie któ re	 już	ru szy ły	bie giem	w	ich	stro nę.	Od wracając	wzrok,	spo strze -
gła	nazwę	uli cy,	w	któ rą	 skrę cali	 –	We so ła.	To	utwier dzi ło	Kaję	w	prze ko naniu,	 że	Bóg	nie	 tyl ko
do sko nale	się	bawi	ich	kosztem,	lecz	również	w	żaden	spo sób	nie	zamie rza	im	po magać.	Zabawne,
że	Max	zale d wie	chwi lę	wcze śniej	miał	zu peł nie	inne	od czu cia.
Sły chać	było	tyl ko	ich	świszczące,	urwane	od de chy,	ude rze nia	bu tów	o	asfalt	i	po brzę ki wanie	bro -

ni.	Natalia	bie gła	boso,	zgu biwszy	japonki	kil ka	go dzin	wcze śniej.
„Zgi nie my”	–	po my ślała	Natalia.	Do padła	 ją	bezsil na	złość,	nie mal że	od bie rająca	zdol ność	 trzeź-

we go	my śle nia.	Nie	mo gła	się	sku pić	na	ucieczce,	nie	była	w	stanie	pod jąć	de cy zji,	czy	po winni	sta-
nąć	do	wal ki,	czy	może	mu szą	szu kać	bezpieczne go	schro nie nia.	Nie	była	w	stanie	stwier dzić	na-
wet,	w	któ rą	stro nę	po winni	ucie kać.	Po	pro stu	jej	sto py	tyl ko	ryt micznie	od bi jały	się	od	zim ne go
asfal tu,	dźwi gające	ciężką	tor bę	ramię	bo lało	co raz	bar dziej,	a	dziewczy na	my ślała	tyl ko	o	tym,	jak
bar dzo	ży cie	jest	nie sprawie dli we	i	jaki	nie słuszny	los	zo stał	im	prze znaczo ny.
I	waśnie	wte dy,	w	najmniej	do	 tego	od po wied nim	mo mencie,	 zza	do stawczej	 cię żarówki,	 któ rą

właśnie	mi jali,	wy sko czy ły	na	nich	 zwło ki	mężczy zny	w	 śred nim	wie ku.	Umar lak	 z	dzi kim	wrza-
skiem	wpadł	z	całym	im pe tem	w	Tom ka	i	Maxa,	rozdzie lając	ich	i	prze wracając	obu	na	jezd nię.
Kaja	zare ago wała	bły skawicznie.	Zanim	chło paki	upadli	na	uli cę,	wy pu ści ła	z	ręki	tor bę	i	unio sła

karabi nek,	przy go to wu jąc	 się	do	strzału.	Spo dzie wała	 się,	 że	za	cię żarówką	może	kryć	 się	 jeszcze
wię cej	zom bie,	więc	skie ro wała	lufę	w	tam tą	stro nę.	I	miała	rację	–	zza	brązo we go	auta	fir my	ku -
rier skiej	wy bie gła	ko bie ta,	wście kle	wy machu jąc	 rę kami	 i	plu jąc	krwią	z	po ranio nej	 i	po gry zio nej
twarzy.	Dziewczy na	 od dała	 je den,	 pre cy zyjny	 strzał.	 Z	 takiej	 od le gło ści	 nie	mo gła	 chy bić	 –	 gło wa
de nat ki	od sko czy ła,	uwal niając	przy	tym	fontannę	bru nat nej	krwi,	a	 jej	zwło ki,	 tym	razem	już	na
bank	mar twe,	upadły	z	gło śnym	łup nię ciem.	Za	nią	po jawił	się	ko lejny	zom bie,	któ re go	Kaja	rów-
nież	 zastrze li ła.	Wszyst ko	 trwało	 zale d wie	 kil ka	 se kund,	 jed nak	 to	właśnie	 se kundy	 de ter mi nu ją
nasze	dal sze	ży cie,	po kazu jąc	jak	najmniejsza,	po zor nie	nie ważna	cząst ka	czasu	może	wy wró cić	cały
ustalo ny	po rządek	do	góry	no gami.
Gdy	Kaja	 strze lała,	Max	 zdążył	 pod nieść	 się	 z	uli cy.	 Sły szał	 krzy ki	 chło paka	wal czące go	o	 ży cie,

wie dział,	że	nie	może	zwle kać.	Nie po rad nym	ru chem	zdjął	z	ple ców	be ry la,	od bezpie czył	go	i	pu ścił
se rię	 w	 face ta,	 któ ry	 przy gniótł	 Tom ka.	 Zom bie,	 w	 akom paniamencie	 fragmentów	 ro ze rwane go
ciała	i	mżawki	krwi,	zo stał	od rzu co ny	o	kil ka	me trów	w	głąb	uli cy.	Max	pod biegł	do	Tom ka.
–	Je steś	cały?	Wstawaj!	–	krzyk nął	i	nie	cze kając	na	od po wiedź,	zaczął	rozglądać	się	wo kół.
Jed nak	le żący	na	ple cach	To mek	nic	nie	po wie dział.	Patrzył	bo wiem	peł nym	prze raże nia	i	nie do -

wie rzania	wzro kiem	na	sto jące go	nad	sobą	chło paka,	obie	ręce	do ci skając	do	prze gry zio nej	tęt ni cy
szyjnej.

***

„Wie działem,	że	tak	to	się	skończy”	–	po my ślał	Grze gorz	Ko wal ski,	sier żant	sztabo wy	po li cji,	pil nu -



jący	po rząd ku	w	pod war szawskich	Ło miankach	od	prawie	dzie się ciu	lat.	Jeszcze	wcze snym	wie czo -
rem	czuł,	że	we zwanie	na	spo tkanie,	któ re	otrzy mał	nagle	od	ko mendanta,	nie	zwiasto wało	ni cze -
go	 do bre go.	Nie chęt nie	 pod niósł	wte dy	 swo je	 ocię żałe	 ciel sko	 z	wy słu żo ne go	 fo te la,	 rzu cił	 jakieś
nie zro zu miałe	sło wo	w	stro nę	żony	i	wy szedł,	odro bi nę	zbyt	mocno	zamy kając	drzwi.	Trud no	było
się	dzi wić	 jego	prze czu ciom,	 sko ro	przez	wszyst kie	 lata	 służby	do świad czył	 zale d wie	kil ku	 takich
spo tkań.	Na	do datek	jeszcze	ni gdy	nie	było	takiej	sy tu acji,	żeby	cała	War szawa	zo stała	od izo lo wana,
ale	nikt	nie	po trafił	 sensownie	wy tłu maczyć,	dlacze go	właści wie	 tak	 się	 stało.	A	on	miał	prze cież
fajrant,	po winni	dać	mu	spo kój,	ale	nie.
Jed nak	 po mi mo	 tego	 wszyst kie go	 abso lut nie	 nie	 przy puszczał,	 że	 to	 się	 skończy	 „aż”	 tak	 źle.

Uświado mił	 to	 so bie	 do pie ro	 wte dy,	 gdy	 przy szło	mu	 opie rać	 całe	 swo je	 tłu ste	 ciel sko	 na	małej
główce	i	obdar tych	łok ciach,	gdy	zwi sał	przy pię ty	ciasno	do	fo te la	po li cyjne go	radio wo zu,	któ ry	na-
gle	 po stano wił	 dacho wać.	 Parę	 se kund	wcze śniej	 pę dzi li	 na	 sy gnale	wąski mi	uliczkami	Dąbro wy,
spie sząc	na	we zwanie	osób,	któ re	zo stały	zaatako wane	przez	–	jak	to	określił	dyspo zy tor	–	kani bali.
Wy glądało	na	to,	że	wojsko wy	mur	nie	do	końca	zadziałał,	ale	pano wie	ko mendanci	nie	mo gli	się
do gadać	 z	 ofi cje lami	 z	 wojska	 –	 za	 dużo	 było	 biu ro kratyczne go	 pie prze nia	 oraz	 zawo alo wanych
wiado mo ści	 i	 wy cie czek	 oso bi stych,	 za	mało	 konkre tów.	No	 i	 dyspo zy to rzy,	 któ rym	 coś	 ostat nio
od bi ło	–	wzy wali	do	wal ki,	bo	wi dziano	kani bali.
Ka-ni-ba-li.
Ktoś	nawet	użył	sło wa	„zom bie”,	co	wy wo łało	sal wy	śmie chu	u	wie lu	funk cjo nariu szy.
Zom bie.
W	Ło miankach.
W	środ ku	cie płe go,	lip co we go	dnia.
Co	za	pie prze nie.
Lecz	rozkaz	to	rozkaz.	Grze gorz	wy rzu cił	 te	nie po trzebne	my śli	z	gło wy,	od wró cił	wzrok	 i	spoj -

rzał	na	swo je go	ko le gę,	któ re go	gło wa	była	wy gię ta	pod	nie natu ral nym	kątem,	a	spojrze nie	zni kało
gdzieś	w	bli żej	nie okre ślo nej	wieczno ści.	Nagle,	 stając	oko	w	oko	ze	śmier cią,	po czuł,	 jak	ogar nia
go	obezwład niający	strach.	Żo łądek	się	skur czył,	usta	wy schły	na	wiór.	Po	chwi li	spojrzał	po nownie
i	z	dziwnym	spo ko jem	przy jął	do	wiado mo ści,	że	kum pel	najwy raźniej	nie	żył.	Wy pad ki	się	zdarza-
ją,	a	te raz	najważniejszym	było	wy do stanie	się	z	wraku	cało.	Przy po mniał	so bie,	dlacze go	dacho wa-
li	 –	 pró bo wał	 omi nąć	 czło wie ka,	 któ ry	 nagle	 wy sko czył	 na	 śro dek	 uli cy.	 Ten	 wy glądał,	 jak by	 już
prze szedł	 je den	wy padek,	 jego	 ręka	 bezwład nie	 zwi sała	wzdłuż	 ciała,	 któ re	 było	 całe	 po gry zio ne,
brud ne,	po plamio ne	krwią.	Również	 jego	 twarz	 sprawiała	wraże nie,	 jak by	do rwało	 się	do	niej	 ja-
kieś	 zwie rzę.	W	 au to matycznym	 od ru chu	 po li cjant	 starał	 się	 go	wy mi nąć,	 przez	 co	 od bił	 się	 od
krawężni ka,	prze krę cił	na	bok	i	ostatecznie	dacho wał.	A	to	w	re zul tacie	koszto wało	ży cie	jego	part -
ne ra.
Grze gorz	pró bo wał	się	oswo bo dzić,	czu jąc,	jak	co raz	wię cej	krwi	spły wa	mu	do	gło wy.	Nagle	zo ba-

czył,	 że	w	 jego	 stro nę	zbli ża	 się	 jakiś	 czło wiek	 –	w	pierwszej	 chwi li	 po my ślał,	 że	 to	może	oso ba,
któ rą	 starał	 się	wy mi nąć,	 jed nak	 szybko	zmie nił	 zdanie	 –	 tam ten	 czło wiek	 le d wo	stał	na	no gach,



nato miast	ten	zbli żał	się	pewnym,	żwawym	kro kiem.	Prze chod nie,	mieszkańcy,	nie ważne.	Po li cjant
z	ulgą	wy de du ko wał,	że	oto	nad cho dzi	po moc.
Właści ciel	zno szo nych,	nie bie sko-białych	adi dasów	po chy lił	się,	ku cając	przy	oknie	kie rowcy.
„Bogu	 dzię ki”	 –	 po my ślał	 po li cjant,	 prze wi du jąc	 ry chłe	 ocale nie.	 Jed nak	 przez	 parę	 dłu gich	 se -

kund	 nie	 działo	 się	 abso lut nie	 nic.	 Grze gorz	 z	 tru dem	 prze krę cił	 gło wę	 i	 spojrzał	 na	 przy by sza
odro bi nę	zanie po ko jo ny	jego	zacho waniem.
–	Po móż	mi	–	wy ce dził.
Chło pak	ku cał	przy	wraku,	uważnie	przy glądając	się	uwię zio ne mu	po li cjanto wi.
–	Te raz	to	po móż,	co?	–	zapy tał	spo kojnie,	po	chwi li	splu wając	ciężką	flegmą	na	asfalt.
Po li cjant	 po czuł,	 jak	 wy peł nia	 go	 co raz	 więk sze	 prze raże nie.	 Szybko	 po jął,	 że	 naraził	 się	 temu

chło pako wi,	ale	za	cho le rę	nie	wie dział,	co	takie go	zro bił.	Nie	mógł	so bie	przy po mnieć	przy skrzy -
nie nia	ni ko go	ważne go,	 żad nych	 członków	gangu,	ni cze go	w	 tym	sty lu.	Ktoś	miał by	 się	mścić	 za
mandat?	Nie	no,	lu dzie,	bez	prze sady,	nie	dajmy	się	zwario wać.
–	Ej,	 spo kojnie.	Po móż	mi	 się	 stąd	wy do stać,	do gadamy	się	 jakoś	 –	 zasu ge ro wał,	 li cząc,	 że	uda

mu	się	prze ko nać	chło paka.	Oczami	wy obraźni	 już	wi dział	wy tatu owane	na	 jego	przed ramio nach
ko ślawe	HWDP,	JP,	i	sam	nie	wie dział,	co	jeszcze.
–	Chy ba	nie	da	 rady	–	od po wie dział	 ten,	 jak by	wbrew	własnym	sło wom	schy lając	 się	do	wraku.

Jego	mło da,	dziwnie	wy su szo na	i	ostra	twarz	znalazła	się	te raz	kil ka	centy me trów	od	obli cza	po li -
cjanta,	któ ry	zde cy do wał	wy ko rzy stać	sy tu ację	–	spró bo wał	złapać	chło paka	jed ną	ręką,	jed nak	szyb-
ko	zre zy gno wał.
–	Nie	radzę	–	usły szał,	jak	tyl ko	jakimś	cu dem	wy ciągnął	przed	sie bie	rękę,	opadając	przy	tym	na

je den	 z	 bo ków.	 Pasy	 bo le śnie	 wbi ły	mu	 się	 w	 oboj czyk.	 Po li cjant	 syk nął	 z	 bólu.	 Od wró cił	 wzrok
i	zo baczył,	 jak	od	 stro ny	pasaże ra	klę czy	mło da	dziewczy na.	W	 jej	 szczu płych	dło niach	 spo czy wał
pi sto let,	wy ce lo wany	pro sto	w	jego	gło wę.
–	Spo kojnie	–	po pro sił,	z	 tru dem	prze ły kając	śli nę	 i	patrząc	sze ro ko	otwar ty mi	oczami	w	wy lot

lufy	bro ni,	któ ra	jeszcze	parę	mi nut	temu	nale żała	do	jego	part ne ra.	I	nagle	go	olśni ło.	Zro zu miał,
że	nie	otrzy ma	po mo cy	od	tych	lu dzi	–	przy	odro bi nie	szczę ścia	tyl ko	ograbią	radio wóz	i	so bie	pój-
dą.
Gdy	tyl ko	to	so bie	uzmy sło wił,	wszyst ko	stało	się	 jak by	prost sze,	wy star czy ło	 te raz	prze strze gać

ich	 po le ceń,	 po cze kać,	 aż	 skończą,	 a	 po tem	 się	 wy do stać.	 Jakoś	 to	 bę dzie.	 Oby	 tyl ko	 udało	 się
wszyst kim	zacho wać	spo kój,	oby	nikt	nie	zro bił	ni cze go	głu pie go.
„Na	przy kład,	żeby	mnie	nie	zabi li”	–	mo dlił	się	w	du chu.
–	Ej!	Zo staw	to,	nie	ru szaj!	–	krzyk nął	nagle.
–	Zamknij	ryj	–	usły szał	w	od po wie dzi	i	zo baczył	ostrze	ku chenne go	noża,	któ re	nagle	zmate riali -

zo wało	się	mniej	wię cej	trzy	centy me try	od	jego	twarzy.	Uspo ko ił	od dech,	uważnie	wpatru jąc	się	w
po ły sku jącą	stal.	Nie wie le	wię cej	mógł	zro bić.
„Prze cze kam	to”	–	po my ślał.	„Pójdą	so bie,	wte dy	albo	sam	się	uwol nię,	albo	znaj dzie	się	ktoś	nor -

mal ny,	kto	mi	po mo że”.



–	Prze stań	się	ci skać,	bo	wy dłu bię	ci	oczy.	Ro zu miesz,	psie?	–	zapy tał	chło pak,	zaci skając	ze	zło ści
zęby.	Wy glądał	 tak,	 jak by	tyl ko	cze kał	na	najmniejszy	pre tekst,	by	to	zro bić.	Po li cjant	ni cze go	nie
od po wie dział,	bał	się	nawet	gło śniej	ode tchnąć.
Parę	chwil	później	obo je,	dziewczy na	i	chło pak,	stali	 i	patrzy li	na	pod wo zie	zniszczo ne go	radio -

wo zu.	 Trzy manie	w	 rę kach	 prawdzi wej,	 po li cyjnej	 bro ni	 do dawało	 im	pewno ści	 sie bie,	 dziwne go
prze ko nania,	że	oto	stali	się	panami	losu	nie	tyl ko	swo je go,	ale	również	innych	lu dzi	–	nie szczę śni -
ków,	któ rych	napo tkają	na	swo jej	dro dze.	Wszyst kie	czte ry	do dat ko we	magazynki	chło pak	upchał
po	kie sze niach	dżinsów.	Następ nie	ro zejrze li	się,	od wró ci li	na	pię cie	i	ru szy li	wzdłuż	uli cy.
–	Ej,	po móżcie	mi!	–	zary zy ko wał	w	końcu	po li cjant.	Czuł,	że	zaraz	wy darzy	się	coś	bar dzo	złe go,

a	on	był	unie ru cho mio ny	i	do dat ko wo	nie	miał	bro ni.	–	Ni cze go	nie	po wiem,	przy się gam!	Lu dzie,
kur wa,	ja	po	pro stu	chcę	żyć!
Para	 zatrzy mała	 się,	 od wró ci ła.	Mło dy	mężczy zna	 spoj rzał	 na	 po li cjanta,	 a	 po	 chwi li	 wy ciągnął

rękę,	wskazu jąc	na	coś	z	boku.
–	On	ci	po mo że	–	stwier dził,	wi dząc	gramo lące go	się	zza	śmiet ni ka	zom bie.	Tego	same go,	któ re -

go	z	taką	de ter mi nacją	i	po świę ce niem	chciał	wy mi nąć	Grze gorz	–	zom bie	mu siał	obe rwać	od	jadą-
ce go	radio wo zu,	a	w	wy ni ku	ude rze nia	wy lądo wać	tuż	za	ko szem.	Jak	wi dać,	żywy	trup	nie spe cjal -
nie	się	tym	zdarze niem	prze jął.
Zom bie	w	końcu	stanął,	następ nie	skie ro wał	się	w	stro nę	sto jące go	nie opo dal	chło paka,	mo zol nie

po włó cząc	no gami	i	wy dając	przy	tym	nie ar ty ku ło wane	dźwię ki.
–	No	chodź,	chodź	–	po pro sił	ten,	ru szając	w	stro nę	radio wo zu.
–	Hrrr ry y y y aaaaagh	–	usły szał	w	od po wie dzi.
–	Tak,	wiem.	Chodź.
–	Ghh hu aaaaa….!
–	Nie	gadaj	tyle,	tyl ko	rusz	tą	swo ją	rozpadającą	się	dupę.
Nie	spuszczając	ce lowni ka	z	gło wy	zom bie,	chło pak	oparł	się	ple cami	o	wrak.	Tru posz	znajdo wał

się	zale d wie	parę	me trów	dalej,	ale	ten	zde cy do wał,	że	ma	jeszcze	tro chę	czasu.	Schy lił	się	i	po kle -
pał	po li cjanta	po	ramie niu.
–	No	chodź,	chodź.	Zo bacz,	trze ba	mu	po móc.
Zom bie	zo baczył	po li cjanta,	któ ry	zaczął	się	te raz	szar pać,	za	wszel ką	cenę	pró bu jąc	się	oswo bo -

dzić.	W	tym	samym	czasie	chło pak	wstał	i	po wo li,	żeby	zbyt nio	nie	rzu cać	się	w	oczy	i	nie	rozpra-
szać	po two ra,	od su nął	się	od	wraku.	Nim	po li cjant	od piął	pasy	bezpie czeństwa,	tym	samym	zwala-
jąc	się	na	dach	samo cho du,	było	już	za	późno.
Jego	gło śne	krzy ki	prze to czy ły	się	przez	oko li cę,	ale	Krzy siek	i	Mar ta	–	bo	to	tę	dwójkę	miał	pe -

cha	spo tkać	Grze gorz	–	nie	cze kali	na	fi nał	ten	intym nej	sce ny.	Od wró ci li	się,	po zo stawiając	ko na-
jące go	w	mę czar niach	czło wie ka	na	pastwę	losu.
–	Do bre	to	było	–	stwier dzi ła	z	uznaniem	dziewczy na.
–	No ooo.	Dzię ki	–	od po wie dział	dum nie	Krzy siek.
–	A	tak	w	ogó le,	to	co	on	ci	zro bił?	–	zapy tała	po	chwi li	mil cze nia	Mar ta.	W	su mie,	była	cie kawa,



dlacze go	po li cjant	zo stał	po trak to wany	aż	tak	okrut nie.	I	tak	zamie rzali	go	zabić,	ale	bar dziej	hu -
mani tar nie.
–	On?	–	wzru szył	ramio nami	jej	brat.	–	Nic.	Nie	znałem	go.
–	Eeee…	to	po	co	ta	cała	szop ka?
–	No	bo	to	pies	był,	nie?	To	niech	zdy cha,	je bany.
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am	na	imię	Kuba	–	przed stawił	się.	–	A	ten	gość	to	Paweł	–	do dał,	wskazu jąc	na	face ta	w	sza-
rym	T-shir cie,	szybko	zbli żające go	się	do	wy bi te go	okna.	–	Po mo że my	wam	–	zade klaro wał.	–

Gdzie	macie	ap teczkę?
–	 Je stem	 Kasia,	 a	 to	 mój	 chło pak	 Kamil	 –	 od po wie działa	 dziewczy na.	 Wie działa,	 że	 wy miana

uprzejmo ści	te raz	nie	ma	najmniejsze go	sensu,	ale	tak	naprawdę	cho dzi ło	jej	o	coś	zu peł nie	inne -
go	 –	pró bo wała	 zy skać	na	 czasie,	 aby	 się	uspo ko ić	 oraz	przy po mnieć	 so bie,	 gdzie	 (i	 czy	w	ogó le)
jest	w	tym	domu	ap teczka.
–	Zabi li ście	 ich	–	ode zwał	się	nie spo dzie wanie	Kamil,	patrząc	na	Kubę.	Do pie ro	te raz	 jego	spoj-

rze nie	zdawało	się	od zy ski wać	ostrość.	–	Zastrze li li ście	tych	lu dzi!	–	krzyk nął	chło pak,	plu jąc	przy
tym	śli ną.	Szok,	jakie go	do świad czył,	zaczy nał	najwy raźniej	mie szać	mu	w	gło wie.
Zasko czo ny	Kuba	zer kał	to	na	dziewczy nę,	to	na	chło paka.	Nie	wi dział,	co	mógł by	od po wie dzieć,

ale	po	chwi li	uświado mił	so bie,	że	tych	dwo je	wcale	nie	mu siało	wie dzieć,	co	się	dzie je.	Mo gli	nie
zdawać	 so bie	 sprawy	 z	 tego,	 jakie	 trage die	 rozgry wały	 się	 zale d wie	 kil kaset	me trów	dalej.	Mo gli
nie	wi dzieć,	 jak	 lu dzie	wy gry zali	 so bie	wnętrzno ści	 i	 ukrę cali	 łby.	Nie ste ty,	 prze ko nali	 się	 o	 tym
w	możli wie	najbru tal niejszy	ze	spo so bów,	ale	na	to	już	nikt	nie	mógł	nic	po radzić.	Jed nak	był	też
pe wien	plus	całej	sy tu acji	–	je że li	chło pak	zare ago wał	na	to	zdarze nie	z	takim	zasko cze niem,	ist nia-
ła	cał kiem	spo ra	szansa,	że	zom bie	są	dla	nie go	czymś	zu peł nie	no wym.	Ergo	–	zaraza	nie	do tar ła
aż	 tu taj	 lub,	żeby	wy rażać	 się	pre cy zyjniej,	do pie ro	do cie rała.	Co	dawało	 im	nie wiel kie	 szanse	na
prze ży cie.
–	Wy bacz,	 ale	 to	 nie	 byli	 lu dzie.	 Już	 nie	 –	 wtrącił	 się	 ten	 więk szy	mężczy zna,	 pod cho dząc	 do

okna.	Nie	wszedł	do	salo nu,	cały	czas	czujnie	rozglądał	się	po	oko li cy.
–	Skąd	mo żesz	to	wie dzieć?	–	zapy tał	Kamil,	trzy mając	się	kur czo wo	za	krwawiącą	nogę.
Paweł	od wró cił	gło wę	i	spojrzał	na	chło paka.	Po patrzył	chwi lę	pro sto	w	jego	oczy,	po	czym	prze -

niósł	wzrok	na	ranę.
–	Stąd	–	po wie dział	tyl ko.
Chło pak	spu ścił	wzrok,	nie	znajdu jąc	kontr ar gu mentu.	Bo	 jak	mógł	uważać	za	nor mal ną	oso bę,

któ ra	parę	chwil	wcze śniej	pró bo wała,	zresztą	–	z	nie małym	suk ce sem	–	wy gryźć	mu	kawałek	ciała?
Po nad to	 chło pak	 po dejrze wał,	 że	 gdy by	 sy tu acja	 po to czy ła	 się	 inaczej,	 na	 no dze	mo gło by	 się	 nie
skończyć.
–	Kamil,	prze cież	sam	wi działeś,	co	oni	ro bi li	–	wtrąci ła	się	Kasia.	Udało	się	jej	odro bi nę	uspo ko -

ić	i	ze brać	my śli	–	I	nie	tyl ko	to bie.	Pamię tasz,	co	stało	się	z	tymi	ko bie tami	z	wy pad ku	i	z…
Dziewczy na	urwała	w	po ło wie	zdania.	Kamil	pod niósł	gło wę	i	spojrzał	pro sto	w	jej	oczy,	ale	obo je



już	wie dzie li.	Nie	mu sie li	uży wać	słów,	aby	prze kazać	to,	cze go	żad ne	z	nich	nie	chciało	wy po wie -
dzieć	na	głos.	W	salo nie	spo czy wały	zwło ki	ko bie ty,	o	któ rej	wspo mniała	Kasia.	Zwło ki	oso by,	któ ra
po	śmier ci	unio sła	się	z	asfal tu	i	ru szy ła	na	żer.	A	do	wspo mnianej	śmier ci	do pro wadzi ło	ko bie tę
nic	inne go,	jak	właśnie	ugry zie nie.	A	te raz	tak	samo	po trak to wany	zo stał	Kamil.
Paweł	z	Kubą	zauważy li	spojrze nia	dwójki	mło dych	lu dzi.	Spo strze gli,	jak	ich	wzrok	prze śli zgi wał

się	 z	 ciała	 ko bie ty	 na	 ranę	 chło paka	 i	 z	 po wro tem,	 tak	w	 kół ko,	 jak by	 za	 każdym	 razem	 chcie li
sprawdzić,	czy	na	pewno	taki	sam	łańcuch	wy darzeń	do pro wadził	mar twą	do	takie go,	a	nie	inne go
stanu.	Mężczy zna	przy po mniał	 so bie	opo wieść	Kai	na	 te mat	obo zu	wojsko we go	na	Po lach	Mo ko -
towskich	 –	 gdy	mó wi ła	mu	o	 tym,	 że	woj sko	nie	ma	po ję cia,	 jak	po winno	 so bie	 radzić	 z	 zarazą.
Gdy	wspo mniała,	 że	 po gry zio ne	 oso by	 przy ku wano	 do	 łó żek,	 bo	 po	 jakimś	 czasie	 zamie niały	 się
w	zainfe ko wanych.	Zastano wił	się,	czy	Kuba	też	o	tym	wie.
–	W	jaki	spo sób	się	zrani łeś?	–	zapy tał	po wo li	Paweł,	uważnie	przy patru jąc	się	chło pako wi.
–	Już	mó wi łam…	–	zaczę ła	szybko	Kaśka,	jed nak	tym	razem	prze rwał	jej	Kamil:
–	Jak	się	wbi li	do	mieszkania,	to	stałem	przy	oknie.	Rozciąłem	so bie	nogę,	po tknąłem	się	i	jesz-

cze	zahaczy łem	o	sto lik.	Do brze,	że	nie	 jest	złamana	–	skłamał	sprawnie,	szybko	i	płynnie.	Nawet
pod niósł	gło wę	i	spojrzał	har do	w	oczy	Pawła.	Kasia	ode tchnę ła	ci cho	z	ulgą.
Jed nak	ko mandos	nie	do	końca	dał	się	prze ko nać.
–	Ten	facet	ściem nia.	Zo stał	ugry zio ny.	Zmie ni	się	–	po wie dział	ci cho,	po chy lając	się	nad	uchem

po li cjanta.	Z	jed nej	stro ny	chciał	sprawdzić	jego	re ak cję,	z	dru giej	–	po	pro stu	go	ostrzec.
Kuba	spojrzał	na	nie go	zmę czo nym,	peł nym	re zy gnacji	wzro kiem.	Jak by	cała	ad re nali na	z	nie go

uszła.	Do kład nie	te	same	uczu cia	można	było	od naleźć	w	jego	gło sie,	gdy	py tał:
–	Co	ty	chrzanisz?	Je steś	pe wien?
–	Raczej	tak.
–	Skąd	wiesz?
–	Moja	cór ka	wi działa	to	na	własne	oczy.
–	Świet nie…	to	co	z	nim	ro bi my?	–	zapy tał	rze czo wo,	co	bar dzo	zasko czy ło	Pawła.	Spo dzie wał	się

raczej	py tania	o	to,	skąd	ma	na	to	do wo dy	lub	jak	będą	mo gli	mu	po móc,	czy	może	po winni	am pu -
to wać	nogę	lub	zro bić	coś	w	tym	sty lu,	ale	po li cjant	mile	go	zasko czył.	Wy dawało	mu	się,	że	w	to -
nie	gło su	Kuby	dało	się	sły szeć	coś,	co	można	było	inter pre to wać	jako	chęć	po zby cia	się	balastu.
Paweł	spojrzał	na	dwo je	mło dych	lu dzi.
„Cie kawe,	czy	byli	parą”–	zastano wił	się.	Prawdo po dobnie	tak.	Wbrew	so bie	mu siał	przy znać,	że

chy ba	nie	po winni	ich	tak	zo stawiać,	ale	z	dru giej	stro ny	bał	się,	że	mogą	przez	nich	mieć	jeszcze
wię cej,	zu peł nie	nie po trzebnych,	pro ble mów.
–	Trze ba	go	opatrzyć,	po przy tu lacie	się	później	–	oznajmił	Kuba,	nie	patrząc	na	Pawła.	Wie dział,

jakie	 ten	po słał	mu	 spoj rze nie,	 czuł	 je	na	ple cach.	 –	Poza	 tym,	nie	mo że my	 tu	 zo stać,	 bo	 strzały
mogą	zwabić	po zo stałych.
–	Po zo stałych?	–	zapy tała	z	pani ką	w	gło sie	Kasia.
–	Tak.	Jest	ich	wię cej.	Dużo	wię cej.	Tak	wie le,	że	mu sie li śmy	ucie kać	z	War szawy	–	mó wił,	zbli ża-



jąc	się	do	nich.	Pod	jego	bu tami	chrzę ści ło	szkło	z	rozbi te go	okna.	Uważnie	stawiał	sto py,	starając
się	omi nąć	zarówno	plamy	krwi,	jak	i	le żące	zwło ki.
–	O	Jezu…	–	wy szep tała	dziewczy na,	wy raźnie	bled nąc.	–	Więc	w	„Wiado mo ściach”	mó wi li	praw-

dę…
–	 Tak.	 I	 je że li	 zaraz	 się	 stąd	 nie	 ru szy my,	 to	 już	 ni gdy	 nie	 obejrzy cie	 dzienni ka.	 Ro zu mie cie

mnie?	–	zapy tał	cały	czas	spo kojnym,	ale	znacznie	bar dziej	stanowczym	gło sem.
–	Nie	ma	sensu	mnie	opatry wać,	wiesz	prze cież	–	wy szep tał	Kamil	pro sto	w	ucho	swo jej	dziew-

czy ny.	Ton	jego	gło su	sprawił,	że	po	ple cach	Kasi	prze szedł	lo do waty	dreszcz,	a	jej	brwi	uło ży ły	się
w	łuk	świad czący	o	skrajnym	nie do wie rzaniu.
–	Nawet	tak	nie	myśl.	I,	do	jasnej	cho le ry,	prze stań	zgry wać	mę czenni ka	–	zawar czała	w	od po wie -

dzi.	Jed nak	wzrok	jej	chło paka	był	nie obecny,	a	on	sam	wy glądał	na	oso bę,	któ ra	bar dzo	szybko	po -
go dzi ła	się	z	nie unik nio nym.
–	Albo	się	ru szy cie,	albo	zo stanie cie	tu	sami.	A	z	tego,	co	zdąży łem	zauważyć,	sami	nie	radzi cie

so bie	zbyt	do brze	–	po ganiał	ich	Paweł.
Kuba	 spojrzał	 na	 nie go	 po dejrzli wie.	 Pró bo wał	 wejrzeć	 do	 umy słu	 ko mando sa,	 wy czy tać	 jego

prawdzi we	intencje,	 jed nak	tym	razem	spoj rze nie	Pawła	nie	mó wi ło	zu peł nie	nic.	Równie	do brze
mógł by	pró bo wać	wy czy tać	coś	ze	spojrze nia	obsy diano wej	rzeźby.	W	tej	chwi li	najważniejsze	było
jed nak	co	inne go	–	to,	że	facet	zde cy do wał	się	po móc	tym	lu dziom.
–	Ni ko go	nie	zgry wam	–	uniósł	się	Kamil,	zu peł nie	igno ru jąc	po nagle nia	Pawła.	–	Po	pro stu	boli

mnie	noga.	Ale	do brze,	że	mnie	nie	do się gnął,	bo	wi dzie li śmy,	co	się	dzie je	z	tymi,	któ rzy	zo stali
ugry zie ni!	–	pró bo wał	brzmieć	prze ko nu jąco,	jed nak	przez	pi skli wy	ton	jego	gło su	prze bi jał	strach.
„Coś	tu	bar dzo	śmier dzi”	–	po my ślał	Paweł,	patrząc	peł nym	po wąt pie wania	wzro kiem	na	le żące -

go	 na	 scho dach	 chło paka.	 Tyl ko	 ranne go,	 zresztą	 już	 ko lejne go,	 było	 im	 te raz	 po trze ba.	 Piąte go
koła	u	wozu.	Nie	dość,	że	le d wo	dają	radę	w	i	tak	już	licznej	gru pie,	to	jeszcze	zaczną	zbie rać	nie -
udaczni ków,	o	któ rych	po tkną	się	po	dro dze.	Poza	tym,	sko ro	wi dzie li,	co	się	działo	z	ugry zio ny -
mi,	to	oznacza	tyl ko	jed no	–	że	zaraza	do tar ła	tu	już	wcze śniej.	A	to	nie	wró ży	zbyt	do brze.
Kasia	wró ci ła	 i	 ustawi ła	 się	 ple cami	w	 stro nę	Pawła	 i	 Kuby,	 przez	 co	 do kład nie	 zasło ni ła	 ranę.

Wcze śniej,	pod czas	wy miany	zdań	znik nę ła	w	kuch ni,	a	te raz	po jawi ła	się	nagle,	trzy mając	w	ręku
ap teczkę.	Po de szła	do	swo je go	chło paka	i	nie	py tając	ni ko go	o	zdanie,	wy ciągnę ła	gazik,	nasączy ła
go	wodą	utle nio ną	i	zaczę ła	prze my wać	ranę.	Kamil,	nim	zdążył	się	zo riento wać,	co	się	dzie je,	już
sy czał	z	bólu,	ale	wi dząc	de ter mi nację	na	twarzy	dziewczy ny,	nie	ośmie lił	się	zapro te sto wać.
Kasia	po	obmy ciu	 „skale cze nia”	wy lała	na	 rozcię tą	 skó rę	nie mal że	całą	bu tel kę	wody	utle nio nej,

przy ło ży ła	ko lejny	gazik	i	zaczę ła	owi jać	nogę	bandażem.	Gdy	kil kadzie siąt	se kund	później	skończy -
ła,	przy ło ży ła	obie	dło nie	do	opatrunku	i	spojrzała	pro sto	w	oczy	chło paka,	ci cho	mó wiąc:
–	 Jeszcze	 je den	 taki	 tekst,	 a	 sama	 cię	 zastrze lę.	 Ro zu miesz?	 –	 jej	 głos	 drżał	 ze	 zde ner wo wania,

jed nak	z	całych	sił	starała	się	to	ukryć.	–	Nie	mo żesz	mnie	zo stawić	samej	–	do dała	nie mal że	bez-
gło śnie,	pod no sząc	się	z	pod ło gi	 i	od cho dząc	z	po wro tem	w	stro nę	kuch ni.	Chciała	sprząt nąć	ap -
teczkę,	 ale	 przede	 wszyst kim	 usu nąć	 się	 na	 bok.	 I	 to	 czym	 prę dzej,	 bo	miała	 wraże nie,	 że	 lada



chwi la	najzwy czajniej	w	świe cie	się	rozry czy.
Do	jej	mó zgu	nie	do tar ło	jeszcze,	że	od no sze nie	ap teczki	na	miej sce	nie	ma	najmniejsze go	sensu.

Równie	do brze	mo głaby	 ją	 rzu cić	na	 śro dek	salo nu,	 spalić	 lub	zo stawić	otwar tą	 tam,	gdzie	 le żała
chwi lę	wcze śniej.	 Po mi jając	 oczy wi ście	 fakt,	 że	mo gła	 się	 przy dać	w	przy szło ści,	 ale	 o	 tym	Kasia
również	nie	chciała	my śleć.	Zamiast	tego	umysł	Katarzy ny	zde cy do wał	się	zaklasy fi ko wać	całą	sy tu -
ację	jako	jed no razo wy	wy bryk.	Jak	wy padek,	któ ry	przy pad ko wo	miał	miejsce,	ale	po	któ rym	nasta-
nie	dłu gi	okres	spo ko ju	i	ci szy,	zu peł nie	takiej,	jaka	była	wcze śniej.	Nie	do puszczała	do	świado mo -
ści	 fak tu,	 że	 zarówno	dzi cy	napast ni cy,	 jak	 i	 cu downi	 obrońcy	mogą	mieć,	 a	nawet	mają,	 bezpo -
śred ni	związek	z	wy pad kami	w	sto li cy.	Nie	po trafi ła	lub	nie	chciała	zro zu mieć,	że	prawdo po dobnie
nic	 już	ni gdy	nie	bę dzie	 takie	samo,	 jak	było	wcze śniej.	Że	War szawa	prak tycznie	właśnie	w	tym
mo mencie	prze staje	ist nieć,	a	nawet	je że li	nie	zo stanie	wy mazana	z	mapy,	to	na	pewno	stanie	się
miejscem	abso lut nie	nie zdat nym	do	zamieszkania	i	to	na	dłu gie	lata.
Nie	chciała	my śleć	o	żad nej	z	tych	rze czy.	Te raz	najważniejsze	było	odło że nie	ap teczki	na	miejsce,

uspo ko je nie	się	i	wyj ście	z	kuch ni	z	pod nie sio ną	gło wą.	Opar ła	ręce	o	lami no wany	blat,	wzię ła	parę
głę bo kich	wde chów,	każdo razo wo	po wo li	wy puszczając	po wie trze	i	starając	się	w	ten	spo sób	uko ić
ner wy.	Jak	przez	mgłę	sły szała,	że	mężczyźni	po zo stawie ni	w	salo nie	o	czymś	rozmawiają,	 jed nak
zu peł nie	nie	obcho dzi ło	ją,	na	jaki	te mat.	Do	mo mentu,	w	któ rym	Kamil	po pro sił,	aby	wró ci ła.
–	 Wszyst ko	 w	 po rząd ku?	 –	 zapy tał	 ją	 je den	 z	 mężczyzn,	 ten	 szczu plejszy.	 Chy ba	 nazy wał	 się

Kuba.	Ale	po	co	miałaby	zapamię ty wać	jego	imię,	zaraz	prze cież	so bie	pój dą,	ona	wró ci	z	Kami lem
na	górę	i…	no	właśnie,	i	co	dalej?	Po czu ła	na	twarzy	de li kat ny	po wiew	wiatru,	któ ry	wdarł	się	przez
wy bi te	okno	w	salo nie.	Razem	z	nim	przy po mniał	o	so bie	zapach	śmier ci	i	pro chu,	któ ry	cały	czas
dawało	się	wy czuć	w	po wie trzu.
–	Tak	–	po wie działa.
–	Kasia,	po słu chaj	mnie	–	po pro sił	Kamil.	Sie dział	te raz	na	czwar tym	stop niu	scho dów.	Nie	trzy -

mał	się	za	opatru nek,	nato miast	 jego	 twarz	zaczy nała	nabie rać	nor mal nych	ko lo rów.	Na	szczę ście
przez	biel	bandaża	nie	prze bi jała	 czer wień	krwi,	więc	pewnie	 rana	 szybko	 się	zago iła	 i	być	może
nie	 do szło	 do	 zakaże nia.	 O	 nie wiel kiej	 zależno ści	 mię dzy	 rozmiarami	 rany	 a	 prawdo po do bień-
stwem	zakaże nia	Kasia	również	nie	chciała	my śleć.
–	Słu chajcie	–	zaczął	mó wić	Kuba,	prze ry wając	wy po wiedź	Kami la,	nim	ta	na	do bre	się	rozpo czę -

ła	–	naprawdę	nie	mo że my	tracić	czasu.	Mu si my	się	stąd	zabie rać	i	su ge ro wał bym,	że by ście…
–	Idzie cie	czy	nie?	–	bru tal nie	wtrącił	Paweł,	bezce re mo nial nie	prze ry wając	Ku bie.	Po li cjant	spoj -

rzał	na	nie go	spode	łba.
Kasia	 i	Kamil	wy mie ni li	mię dzy	sobą	py tające	spoj rze nia.	Dziewczy na	zmarszczy ła	brwi,	wi dząc

zdu mio ne	spojrze nie	Kami la.
–	Prze praszam,	ale	nie	ro zu miem	–	zaczę ła	–	 jak	mamy	zabrać	się	z	wami?	Gdzie	 idzie cie?	Dla-

cze go	nie	mo że my	tu	zo stać?
Kuba	wziął	głę bo ki	wdech	i	już	otwie rał	usta,	żeby	po	raz	ko lejny	wszyst ko	wy tłu maczyć,	gdy	po -

nownie	ubiegł	go	Paweł:



–	Mo że cie.
Po wie dział	tyl ko	to	jed no	sło wo,	następ nie	od wró cił	się	i	ru szył	w	stro nę	okna,	któ rym	wszedł	do

salo nu.	 Po	 szo ku,	 trwającym	 tro chę	 po nad	 se kundę,	Kuba	 pod biegł	 do	nie go,	 złapał	 go	 za	 ramię
i	 gwał townie	 od wró cił	 w	 swo ją	 stro nę.	 Paweł	 spo dzie wał	 się	 tego,	 nie	 spo dzie wał	 się	 jed nak,
że	Kuba	okaże	się	mieć	aż	tyle	siły.
–	Co	ty	od pier dalasz?	–	po li cjant	zaatako wał	bez	ogró dek.	Po mi mo	ści szo ne go	gło su,	sparali żo wa-

ni	sy tu acją	Kasia	i	Kamil	do sko nale	sły sze li	jego	sło wa.	–	Prze cież	wiesz,	że	nie	mo że my	ich	tu	zo -
stawić.
Zamiast	 od po wie dzieć,	 Paweł	 skie ro wał	 palące	 spoj rze nie	 na	 dłoń	 Kuby.	Mężczy zna	 chwi lę	 wy -

trzy mał	intensywny	żar,	jed nak	w	końcu	mu siał	ustąpić	i	zabrać	rękę.
–	My lisz	się	–	od po wie dział	Paweł.	–	Mo że my	ich	tu	zo stawić.	Nie	mo że my	za	to	ich	do	ni cze go

zmu szać.
–	Prze cież	wiesz,	że	tu	zgi ną	–	od wark nął	bły skawicznie	Kuba,	jeszcze	bar dziej	ści szając	głos.	Tym

razem	para	mo gła	mieć	pro ble my	z	tym,	aby	go	usły szeć.
–	Po słu chaj,	har ce rzy ku	–	prze szedł	do	kontry	Paweł,	nie mal że	łapiąc	Kubę	za	ko szu lę.	Po wstrzy -

mał	 się	 przed	 tym	 ge stem	 do słownie	 w	 ostat niej	 chwi li.	 –	 Jak	 lu bisz,	 to	mo żesz	 so bie	 rato wać,
kogo	 tyl ko	ze chcesz,	ale	 ja	na	pewno	nie	będę	brał	na	 swo je	bar ki	od po wie dzial no ści	za	zu peł nie
obcych	lu dzi.	Ro bi łem	to	przez	całe	ży cie,	te raz	mam	dość.	Jasne?	Ale	jak	ty	masz	na	to	ocho tę,	to
pro szę	bar dzo,	dro ga	wol na.
Kuba	zmarszczył	brwi.	Takiej	re ak cji	zu peł nie	się	ze	stro ny	Pawła	nie	spo dzie wał.	To	prze cież	on

pierwszy	ru szył	bie giem,	usły szawszy	wo łanie	o	po moc.	To	prze cież	on	ko or dy no wał	całą	ak cję	wy -
do stania	się	z	rozbi tej	fur go net ki,	to	on	po mógł	im	wy do stać	się	z	przy bu dówki	pod	Cmentarzem
Pół nocnym.	Nie	po trafił	po jąć,	skąd	taka	nagła	zmiana.
Paweł	 z	 ko lei	 zdawał	 się	w	 lot	wy chwy ty wać	 jego	wąt pli wo ści.	Zaci snął	 zęby,	pró bu jąc	uspo ko ić

zszar gane	ner wy.	Zu peł nie	mu	się	to	nie	po do bało.	Nie	chciał	brać	na	swo je	bar ki	brze mie nia	zwią-
zane go	z	ochro ną	cy wi li,	zwłaszcza	że	wie dział,	że	nie	da	rady	ochro nić	ich	wszyst kich.	Dlate go	wo -
lał	ich	zo stawić,	li cząc	w	du chu	na	to,	że	jed nak	uda	się	im	prze żyć.
–	Po słu chaj	–	po wie dział	już	dużo	spo kojniejszym	gło sem.	–	Tam	jest	moja	cór ka.	To	moje	je dy ne

dziecko.	Straci ła	mat kę	przy	po ro dzie.	Nie	mam	ni ko go	wię cej,	 ro zu miesz?	Zro bię	wszyst ko,	 aby
ona	z	tego	wy szła,	jed nak	nie	będę	od po wiadał	za	to tal nie	nie znajo mych	lu dzi.	Kur wa,	obaj	do sko -
nale	wie my,	że	ten	chło paczy na	stanie	się	jed nym	z	nich.	I	nawet	nie	pró buj	zaprze czyć.	–	Mó wiąc
ostat nie	zdanie,	najpierw	wskazał	pal cem	Kami la,	a	następ nie	Kubę.	Sie dzący	na	scho dach	chło pak
do sko nale	zdawał	so bie	sprawę	z	tego,	o	czym	rozmawiają	obaj	mężczyźni,	jed nak	nie	miał	od wagi
wtrącić	się	do	dysku sji.
Kuba	nato miast	tyl ko	słu chał,	po zwalając	się	wy gadać	więk sze mu	od	sie bie	face to wi.	Z	do świad -

cze nia	wie dział,	że	czasem	to	je dy ny	spo sób	na	do tar cie	do	ko goś	–	mo żesz	pró bo wać	takie go	prze -
krzy czeć,	mo żesz	 lać	go	pałą	po	 łbie,	 ale	 czasami	 typ	musi	 się	po	pro stu	wy gadać,	przez	 co	 sam
dojdzie	do	je dy nie	słusznych	wnio sków.	Wy star czy	po słu chać	i	cier pli wie	po cze kać.



Ko mandos	w	mię dzy czasie	skończył	swo ją	ty radę.	Stał	 te raz,	mocno	zaci skając	szczę ki,	 i	wle piał
twar de	spojrze nie	w	po li cjanta.	Lecz	ten	i	tak	wie dział,	co	ma	po wie dzieć:
–	Zabie ramy	ich	ze	sobą	–	od rzekł.
–	Na	two ją	od po wie dzial ność.	Ro zu miesz?	Skazu jesz	ich	na	śmierć,	a	przy	okazji	narażasz	nas	na

jeszcze	 więk sze	 nie bezpie czeństwo	 –	 po wie dział	 chłod nym	 gło sem	 Paweł,	 następ nie	 od wró cił	 się
i	zro bił	krok	przez	rozbi te	okno.	Ten	nie spo dzie wany	w	jego	zacho waniu	chłód,	cho ciaż	le piej	by ło -
by	po wie dzieć:	mróz,	był	czymś,	co	zde cy do wanie	bar dziej	prze straszy ło	i	zanie po ko iło	Kubę.	Zde -
cy do wał,	że	musi	mieć	tego	face ta	na	oku.
–	Zbie rajcie	się	–	Paweł	rzu cił	jeszcze	do	Kasi	i	Kami la.
–	Czy	ktoś	może	mi	w	końcu	po wie dzieć,	co	tu	się	dzie je?!	–	wrzasnę ła	dziewczy na.
Paweł	w	pierwszej	 se kundzie	miał	ocho tę,	 za	 to	dar cie	 się	 i	 zwracanie	na	nich	 jeszcze	więk szej

uwagi,	ją	zastrze lić,	jed nak	po wstrzy mał	się,	cho ciaż	koszto wało	go	to	się gnię cie	do	bar dzo	głę bo ko
ukry tych	re zerw	cier pli wo ści.
–	Do brze	–	stwier dził	smut nym,	zre zy gno wanym	gło sem	Kuba	–	opo wiem	wam,	ale	pro szę,	kur -

wa,	zróbmy	to	po	dro dze.	Bo	ani	ja,	ani	Paweł	nie	zo stanie my	tu	ani	se kundy	dłu żej.	Strzały	zwa-
bią	ko lejnych	zom bie,	któ rzy	będą	tu	lada	chwi la,	a	nie	wiem	jak	wy,	ale	my	chce my	jeszcze	tro chę
po żyć.
–	Zom bie…?	–	zapy tała,	marszcząc	brwi	Kasia.	Oczy wiście,	wie działa,	z	czym	ma	do	czy nie nia,	nie

była	aż	tak	głu pia,	jed nak	o	tym	również	nie	chciała	my śleć.	Wie działa,	że	jak	je den	czło wiek	wstaje
po	śmier ci	i	wgry za	się	dru gie mu	w	twarz,	to	znaczy,	że	właśnie	stał	się	zom bie.	Ży wym	tru pem.
Szwendaczem,	 Po że raczem	Mię sa	 itp.,	 itd.	Okre śleń	w	 fil mach	 i	 grach	 były	 dzie siąt ki,	 ale	 żaden
film,	żad na	gra	czy	żaden	ko miks,	nie	jest	w	stanie	od dać	ładunku	emo cjo nal ne go,	jakie	nie sie	ze
sobą	sło wo	„zom bie”	wy po wie dziane	przez	face ta,	któ ry	wszedł	do	two je go	mieszkania	przez	wy bi -
te	okno	 i	zastrze lił	 tro je	 lu dzi,	 tym	samym	ratu jąc	cię	przed	po żar ciem	żywcem.	Dlate go	to	nad -
uży wane,	tandet ne	dla	nie któ rych	sło wo	sprawi ło,	że	Kasia	po czu ła	lęk,	któ ry	parali żo wał	jej	ciało.
Miała	ocho tę	sku lić	się	w	kącie	i	ci cho	zapłakać,	gdyż	w	tej	jed nej	se kundzie	do tar ła	do	niej	gro za
i	absur dal ność	całej	sy tu acji,	w	jakiej	się	znalazła.
–	Do brze	–	po wie działa	po	chwi li,	kie ru jąc	nie obecny	wzrok	gdzieś	w	prze strzeń	przed	sie bie	–

tyl ko	sko czę	na	górę	po	tor bę	i	we zmę	kil ka	rze czy.
–	Masz	mi nu tę	–	po wie dział	Paweł.	Zdawał	so bie	sprawę	z	tego,	w	jak	trud nej	sy tu acji	zo stała	po -

stawio na	ta	dwój ka,	dlate go	też	zgo dził	się	dać	im	jeszcze	chwi lę	na	zabranie	naj po trzebniejszych
dro biazgów.	Kasia	już	zni kała	na	szczy cie	scho dów,	gdy	do	gło wy	ko mando sa	wpadła	peł na	nadziei
myśl.
–	Macie	samo chód?	–	zapy tał	Kami la,	starając	się,	aby	jego	głos	brzmiał	spo kojnie.
Chło pak	uniósł	gło wę	i	od po wie dział:
–	Nie.	To	znaczy	właści cie le	domu	mają	dwa,	ale	wy je chali	wczo raj	do	ro bo ty	i	jeszcze	nie	wró ci li.
„Jeszcze”	–	po my ślał	z	iro nią	Paweł.	„Chło paku,	nie	dość,	że	już	tu	nie	wró cą,	to	na	do datek	sam

nie dłu go	się	z	nimi	spo tkasz”.



Po mi mo	 tego	 że	Paweł	 zacho wał	 te	my śli	 dla	 sie bie,	Kamil	 zdawał	 się	 zauważyć	w	 jego	 oczach
szy der stwo.	 Skie ro wał	 smut ny	 wzrok	 w	 pod ło gę,	 zatrzy mu jąc	 go	 na	 zwło kach	mężczy zny,	 któ ry
zmie nił	jego	ży cie.	Zaci snął	z	wście kło ści	zęby.
Wte dy	do	ich	uszu	do le ciały	dale kie	od gło sy	wy strzałów.	Kamil	zo baczył,	 jak	oczy	Pawła	zwę żają

się,	zu peł nie	ni czym	u	kota	go tu jące go	się	do	sko ku	na	ofiarę.
–	Kaja	–	wy szep tał	tyl ko	i	nie	cze kając	ani	na	Kami la,	ani	na	Kasię	czy	cho ciażby	na	Kubę,	rzu cił

się	bie giem	przez	salon,	wy sko czył	przez	okno	i	po pę dził	w	stro nę	źró dła	hałasu.
–	Do go ni cie	nas!	–	wy krzy czał	Kuba	i	ru szył	w	po goń	za	Pawłem.
Po li cjant	mo dlił	się,	aby	strach	do dał	mu	skrzy deł	i	żeby	przy pad kiem	nie	skrę ci li	w	złą	uliczkę,

nato miast	po zo stawie ni	sami	so bie	Kasia	i	Kamil	nie	bar dzo	wie dzie li,	jak	mają	się	zacho wać.
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ezu,	nie!	–	krzyk nę ła	Natalia,	pod bie gając	do	ranne go	Tom ka.	Chło pak	rozglądał	się	wo kół	sie -
bie,	co	chwi la	prze no sząc	zdezo riento wany	wzrok	z	Maxa	na	Natalię,	 jak by	chciał	 tym	samym

zmu sić	 ich	do	udzie le nia	so bie	po mo cy.	Dziewczy na	spo strze gła,	 jak	spo mię dzy	 jego	do ci śnię tych
do	 szyi	 pal ców	 sika	 jasna	 krew	 i	 zro zu miała,	 że	 na	 jakąkol wiek	 po moc	 jest	 już	 zde cy do wanie	 za
późno.	Zauważy ła	też	dru gą	ranę	na	jego	prawym	przed ramie niu.	Wy gry zio ny	kawałek	skó ry	i	uby -
tek	w	mię śniach	od słaniał	nie wiel ki	fragment	ko ści,	przez	co	Natalia	o	mało	nie	zwy mio to wała.	Za-
kry ła	usta	dło nią	i	od wró ci ła	wzrok,	nie	mo gąc	dłu żej	znieść	tego	wi do ku.
–	Co	z	nim?	–	zapy tała	Kaja,	cały	czas	nie	od ry wając	spojrze nia	od	uli cy,	z	któ rej	właśnie	wy bie gli.

Do	skrzy żo wania	grani czące go	z	lasem	dzie li ło	ich	mniej	wię cej	pięćdzie siąt	me trów,	a	dziewczy na
wie działa,	że	mu szą	działać	szybko,	bo	za	kil ka	se kund	na	ho ry zoncie	ukażą	się	ko lejni	zom bie.
–	Max,	To mek,	wstawajcie	do	cho le ry!	–	nie	uzy skała	od po wie dzi	na	py tanie,	więc	krzyk nę ła	do

chło paków,	jed no cze śnie	od wracając	się	od	skrzy żo wania.	Wte dy	jej	wzrok	spo tkał	się	ze	wzro kiem
Tom ka.
Z	ust	chło paka	chlu snę ła	krew,	 jak by	pró bo wał	coś	po wie dzieć.	Jego	spojrze nie	wy rażało	bezgra-

niczną	pani kę,	strach	przed	spo tkaniem	z	ko stu chą,	któ ra	stała	nad	nim	z	otwar ty mi	ramio nami
i	 tyl ko	cze kała,	 aż	bied ny	chło paczy na	pad nie	w	 jej	obję cia.	To mek	ro zu miał,	 jak	po ważnie	zo stał
ranny.	Ro zu miał,	ale	nie	zgadzał	się	z	tym,	nie	chciał	 tego	zaak cep to wać.	Chciał	cof nąć	czas,	cho -
ciaż	o	kil ka	se kund.	Czy	naprawdę	pro sił	o	tak	wie le?	Pragnął	tyl ko	naprawić	swo je	błę dy	–	zmie nić
rękę,	któ rą	opie rał	się	o	Maxa,	 trzy mać	w	ręku	karabin,	a	nie	kur czo wo	ści skać	że bra.	Tyl ko	tyle,
nic	wię cej.	Do brze,	nawet	nie	mu siał by	nieść	bro ni,	po	pro stu	jak by	miał	wol ne	obie	ręce,	to	od sko -
czył by	na	bok	 i	wte dy	 cała	 ta	 far sa	mo głaby	nie	mieć	miejsca.	Pro sił	 o	parę	 se kund,	wie dział,	 że
wię cej	mu	nie	po trze ba.
Nie ste ty,	wie dział	również,	że	nie	będą	mu	one	dane,	a	im	bar dziej	ulaty wało	z	nie go	ży cie,	tym

bar dziej	 był	 tego	 świadom.	 Do	 jego	 zmal tre to wane go,	 zgwał co ne go	 umy słu	 wpadło	 jeszcze	 ego -
istyczne	py tanie	–	dlacze go	on?	Prze cież	to	Max	mógł	iść	z	le wej	stro ny,	to	on	mógł	te raz	le żeć	na
asfal cie	i	wy krwawiać	się	na	śmierć.
Ciałem	mło de go	chło paka	zaczę ły	wstrząsać	konwul syjne	dreszcze.
Natalii	udało	się	po wstrzy mać	od ruch	wy miot ny,	ale	natych miast	po	tym	po czu ła,	jak	do	oczu	na-

pły wają	 jej	 łzy.	Prze cież	 to	 ten	chło pak	urato wał	 im	ży cie.	To	dzię ki	nie mu	w	ogó le	udało	 im	się
wy do stać	z	War szawy,	zapewnił	im	dach	nad	gło wą,	po zwalając	od po cząć,	ze brać	my śli	i	przy go to -
wać	 się	 do	dal szej	 dro gi.	 A	 te raz?	 Le d wie	wy je chali	 z	War szawy,	 a	 on	 już	 le żał	w	 kału ży	własnej
krwi.	Lecz	w	tej	samej	se kundzie	po my ślała,	że	to	mógł	być	jej	Kuba.	Lub	ona.	Po czu ła	się	przez	to



straszli wie	winna,	nie mniej	zaczy nała	poj mo wać	stawkę,	o	jaką	to czy ła	się	gra,	przez	co	ze	wszyst -
kich	 sił	 po starała	 się	 uspo ko ić	 od dech	 i	 od zy skać	 trzeźwość	 umy słu.	 Zaci snę ła	 ide al nie	 równe
i	śnieżno białe	zęby,	zmu szając	się	do	od zy skania	pano wania	nad	sobą.
–	Idą!	–	krzyk nął	Max,	a	obie	dziewczy ny,	 jak	na	ko mendę,	unio sły	do	góry	broń	i	skie ro wały	 ją

w	stro nę,	któ rą	wskazy wał	chło pak.	Z	prze raże niem	w	oczach	zauważy ły	dużą	gru pę	zom bie,	wcho -
dzących	z	uli cy,	któ rą	przed	chwi lą	przy bie gli.	To	mu siała	być	hor da,	któ ra	dep tała	im	po	pię tach
w	le sie	–	na	po cząt ku	po je dyncze	sztu ki,	po	chwi li	już	dzie siąt ki	zom bie,	szybko	two rzących	brud -
ny,	nie sko or dy no wany	tłum.	Nie któ rzy	zom bie	rzu ci li	się	z	wrzaskiem	przed	sie bie,	inni,	ci	po ru -
szający	 się	wol niej,	wy ciągali	 ręce,	 jak by	pró bo wali	 po wtrzy mać	 to warzy szów	przed	 zagar nię ciem
zdo by czy	tyl ko	dla	sie bie.
–	 Uci skaj	 rany.	 Mocno.	Wy trzy maj,	 sły szysz?	 –	 de spe racko	 po pro sił	 Max,	 klę kając	 nad	 rannym

chło pakiem.
Bez	zbęd ne go	wahania	otwo rzy li	ogień,	z	bó lem	ser ca	zrzu cając	ko nające go	Tom ka	na	dru gi	plan.

Każde	z	nich	mu siało,	a	nawet	wo lało	strze lać,	niż	bawić	się	te raz	w	me dy ka.	Po	pierwsze,	dlate go
że	nikt	nie	wie dział,	 jak	mo gli by	opatrzyć	 tak	po ważnie	 ranne go	 chło paka.	Po	dru gie,	 po	pro stu
bali	się	wejść	w	kontakt	z	zarażo ną	krwią.	Każde	z	nich	cze kało,	aż	ktoś	inny	zacznie	go	rato wać.
Z	 po wo du	 utraty	 du żej	 ilo ści	 krwi	 To mek	 co raz	 wol niej	 od bie rał	 bodźce	 ze wnętrzne.	 Nie	 czuł

pro mie ni	 słońca	 grze jących	 jego	 umie rające	 ciało.	 Nie	 czuł	 de li kat ne go	 wiatru	 drażniące go	 jego
otwar te	rany,	nie	do strze gał	uno szących	się	wy so ko	na	nie bie	nie wiel kich	obło ków.	Zaczy nało	być
mu	obo jęt ne,	co	się	dalej	z	nim	stanie.	Pro sił	tych	lu dzi	o	po moc,	jak	im	tam	było,	Maxa	i	Natalię…
albo	Ulę.	Nie ważne.	Pro sił	ich,	ale	on	nie	chcie li	mu	po móc.	Nie	zale żało	im.	Zo stawią	go,	a	on	wy -
krwawi	się	na	tej	zim nej,	prze raźli wie	nud nej	i	zwy kłej	dro dze…	„Bo	nie	mo gli	ci	po móc”	–	usły szał
pod szept	w	 swo jej	 gło wie.	 „Nie	mo gli,	 bo	wal czy li	 z	 tym,	 co	 cie bie	 zabi ło”,	 do dał	 ten	 sam	nowy,
spo kojny	głos.	To nem	przy po mi nał	głos	jego	mat ki.	Chło pak	przez	chwi lę	od niósł	wraże nie,	że	czu -
je	jej	obecność,	cie pły	do tyk	dło ni	na	swo im	czo le.	Do tyk,	swo ją	siłą	wy mazu jący	z	jego	umy słu	ból
i	 cier pie nie,	 któ re go	 ak tu al nie	 do świad czał.	 Czuł,	 jak	 de li kat nie	 głaszcze	 go	 po	 krót kich	wło sach
i	jak	spo kojnym	gło sem	mówi,	że	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Do świad czał	nie	tyl ko	jej	obecno ści,	ale
wie dział	również,	że	za	nią	stoi	jego	ojciec	i	sio stra.	Ją	ostat ni	raz	wi dział	w	nie dzie lę	wie czo rem,
ale	na	pewno	nic	się	jej	nie	stało.	Prze cież	jej	ko le dzy	nie	po zwo li li by	na	to.	Przez	ułamek	se kundy
w	jego	umy śle	po jawi ła	się	wi zja	przed stawiająca	tych	ko le gów	mar twych,	ale	po mi mo	tego	wście -
kle	rozszar pu jących	ciało	jego	wrzeszczącej	z	bólu,	bezbronnej	sio stry.	Na	szczę ście	To mek	miał	za
mało	ener gii,	aby	ta	wi zja	zo stała	w	jego	umy śle	na	cho ciażby	se kundę	dłu żej.
Wi dział,	 jak	 karabin	 trzy many	 przez	Maxa,	 co	 chwi la	 plu je	 ogniem.	Do strzegł	 zacię cie	 na	 jego

twarzy,	wolę	wal ki,	 któ rej	 jemu	w	 tym	mo mencie	 tak	bar dzo	brako wało.	Łu ski	wy padały	 z	bro ni
jak by	w	zwol nio nym	tem pie,	przy	czym	sam	karabin	nie	wy dawał	z	sie bie	żad ne go	od gło su.
„Dziwne”	–	po my ślał	umie rający	chło pak.	„Prze cież	nie	mie li	tłu mi ka…”.	Zdążył	jeszcze	zo baczyć,

jak	nad	jego	ciałem	po jawia	się	w	cień	ro słe go	mężczy zny,	mate riali zu jący	się	jak by	zni kąd.	Rozpo -
znał	w	nim	Pawła,	cie sząc	się,	że	to	aku rat	on.	Bo	kto,	jak	kto,	ale	Paweł	na	pewno	mu	po mo że.	On



nie	bę dzie	się	bał,	on	bę dzie	po trafił	go	opatrzyć.
Była	to	ostat nia	rzecz,	jaką	po my ślał	w	swo im	krót kim,	zbyt	wcze śnie	i	zbyt	bru tal nie	zakończo -

nym	ży ciu.

***

Paweł	po chy lił	się	nad	ko nającym	Tom kiem.	Zauważył,	jak	ręce	chło paka	bezwład nie	osu nę ły	się	na
asfalt,	od słaniając	prze gry zio ną	tęt ni cę.	Zro zu miał,	że	go	straci li,	ale	wie dział	też,	że	mu szą	działać
szybko,	aby	nie	stracić	ni ko go	wię cej.
–	Tato!	–	krzyk nę ła	Kaja.	W	jej	gło sie	było	sły chać	skrajne	prze raże nie,	coś,	od	cze go	ser ce	Pawła

zabi ło	kil ka	razy	szybciej.	Dla	nie go	strach	przed	śmier cią	był	ni czym	w	po równaniu	ze	strachem
przed	utratą	je dy nej	cór ki,	je dy nej	oso by,	któ ra	mo ty wo wała	go	jeszcze	do	ży cia.
–	Kaja,	wy co faj	się,	znajdź	nam	jakieś	bezpieczne	miejsce!	–	krzyk nął,	pod bie gając	do	niej.	Zajął

stano wi sko	ognio we,	zy sku jąc	dla	niej	chwi lę	na	ucieczkę	w	głąb	uli cy	We so łej	i	znale zie nie	cze goś,
co	mo gło by	im	po słu żyć	za	kry jówkę.	Cór ka	wy mie ni ła	z	oj cem	po ro zu mie wawcze	spojrze nie.	Wie -
działa,	cze go	od	niej	ocze ku je,	wie działa,	że	zapewni	jej	bezpie czeństwo,	ale	też	mu siała	dać	z	sie -
bie	 wszyst ko,	 żeby	 od płacić	 tym	 samym.	 Pamię tała,	 jak	 w	 przejściu	 pod ziem nym	 pod	 centrum
War szawy	wy ko nali	do kład nie	ten	sam	manewr.	Wte dy	się	jej	udało,	więc	te raz	również	musi	się
udać.	Nie	zastanawiała	się,	czy	uli ca,	w	któ rą	wbie gnie,	bę dzie	kry ła	ko lejnych	zom bie.	Nie	mo gła
te raz	o	tym	my śleć,	bo	sparali żo wał by	ją	strach,	do dat ko wo	od bie rając	jakąkol wiek	wolę	wal ki.	Ru -
szy ła	bie giem	w	stro nę,	z	któ rej	–	jak	się	jej	zdawało	–	przy biegł	jej	ojciec.
Do świad cze nie	bo jo we,	 jakie go	przez	 lata	nabył	ko mandos,	nauczy ło	go	od dzie lać	emo cje	od	za-

dań,	 któ re	miał	 wy ko nać.	 Te raz	 jego	 zadaniem	 było	 zapewnie nie	 cór ce	 prze ży cia,	 to też	 od	 razu
przy ło żył	be ry la	do	ramie nia	 i	zaczął	pro wadzić	spo kojny,	syste matyczny	ostrzał.	Z	zado wo le niem
stwier dził,	 że	 na	 asfal cie	 le żało	 już	 kil kanaście	 zwłok,	 czy li	 tre ning	 strze lecki,	 jaki	 fundo wał	Kai,
nie	 po szedł	 na	mar ne.	Max	 i	Natalia	 również	 strze lali,	 jed nak	 ko mandos	 był	 pe wien,	 że	więk sza
część	prze ciwni ków	zo stała	po walo na	przez	jego	cór kę.	Ta	świado mość	była	te raz	abso lut nie	zbęd -
na,	aczkol wiek	po krze piająca.
Kuba	pod biegł	do	Natalii,	po bieżnie	oglądając	żonę	od	stóp	aż	po	czu bek	gło wy.	Mu siał	się	upew-

nić,	że	nic	jej	się	nie	stało,	że	nie	zo stała	ranna.	Była	brud na	i	miej scami	umazana	zakrze płą	krwią,
ale	z	ulgą	stwier dził,	że	ta	nie	sączy	się	z	jej	własnych	ran.
Cała	czwór ka	pro wadzi ła	te raz	ostrzał.	Max	wy rzu cił	pu sty	magazy nek,	to	samo	po	chwi li	uczy ni -

ła	Natalia,	 po	 omacku	wkładając	 peł ny.	 Ręce	 się	 jej	 przy	 tym	 tak	 trzę sły,	 że	 le d wo	 trafi ła.	 Paweł
z	przy zwy czaje nia	krzyk nął	„zmiana!”	–	w	ten	spo sób	na	dzie siąt kach	mi sji	ko mu ni ko wał	ko le gom,
że	przez	kil ka	se kund	może	być	wy łączo ny	z	ak cji,	przez	co	po winni	mieć	na	nie go	więk sze	bacze -
nie.	 Załado wanie	 peł ne go	magazynka	 zaję ło	mu	 zde cy do wanie	 najmniej	 czasu	 ze	 wszyst kich,	 ale
jego	uwadze	nie	umknął	fakt,	że	Kuba	również	zro bił	to	szybko	i	sprawnie.
Nacie rająca	na	nich	fala	wy raźnie	traci ła	na	im pe cie,	cho ciaż	i	tak	mie li	szczę ście,	bo	to	wy glądało

tyl ko	na	for pocztę	całej	ko lum ny	nie umar łych.	Ci	znajdu jący	się	naj bli żej,	bie gający	zom bie,	 le że li



te raz	bezwład nie	z	prze strze lo ny mi	gło wami	–	w	prze ci wieństwie	do	maszkar	znajdu jących	się	da-
lej,	z	któ rych	nie	wszyst kie	zo stały	trafio ne	w	tak	do kład ny	spo sób.	Na	spły wającej	krwią	uli cy	le ża-
ło	kil kadzie siąt	ciał.	Nie któ re	z	nich	cały	czas	się	po ru szały	i	czoł gały	w	stro nę	lu dzi,	wy dając	przy
tym	po tę pieńcze	 jęki.	Do	nich	od dano	 jeszcze	kil ka	strzałów,	eli mi nu jąc	 tyl ko	 te,	któ re	 stano wi ły
re al ne	zagro że nie.
–	Max,	weź	amu ni cję	–	po pro sił	chło paka	ko mandos.	Ciężko	od dy chał,	czu jąc,	jak	jego	ciało	rozsa-

dza	krążąca	w	ży łach	ad re nali na.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tał	z	tro ską	w	gło sie	Kuba,	przy kładając	brud ną	i	mo krą	od	potu	dłoń	do

twarzy	 Natalii.	 W	 nor mal nej	 sy tu acji	 ode pchnę łaby	 ją	 pewnie	 z	 obrzy dze niem,	 jed nak	 te raz	 nie
dość,	że	tego	nie	zauważy ła,	to	jeszcze	była	zado wo lo na	z	cie pła,	jakie	po czu ła.
–	Nie,	mi	nie,	ale…	Boże…	–	wy po wiadając	te	sło wa,	skie ro wała	spojrze nie	na	le żące go	kil ka	me -

trów	dalej	Tom ka.	Nie	mu siała	mó wić	już	ni cze go	wię cej.
Kuba	 prze łknął	 gło śno	 śli nę.	 W	 tym	 czasie	 Paweł	 zdążył	 załado wać	 ostat ni	 peł ny	 magazy nek

i	prze łado wać	broń,	któ rą	cały	czas	trzy mał	w	go to wo ści.	Wy mie nił	spojrze nie	z	po li cjantem.	Zda-
wać	 by	 się	mo gło,	 że	mężczyźni	 bez	 słów	 ro zu mie li,	 że	 to	właśnie	 na	 ich	 bar kach	 spo czy wa	naj-
więk sza	 od po wie dzial ność.	 Że	 to	w	 nich	Natalia,	 Kaja	 i	Max	 po kładają	 nadzie ję	 na	 ocale nie.	 Tak
samo,	jak	ro bił	to	To mek,	któ ry	te raz	leży	przed	nimi	mar twy.	Straci li	członka	gru py.	Paweł	szybko
so bie	z	tym	po radził,	zwłaszcza	że	nie	był	z	nim	tak	związany	jak	cho ciażby	Natalia	czy	Kuba.	Co
prawda,	nie	zdążył	po znać	ich	hi sto rii,	ale	zdążył,	na	pod stawie	re ak cji	smu kłej	blondynki,	wy snuć
od po wied nie	wnio ski.	 I	dlate go	do szedł	do	wnio sku,	 że	 to,	 co	zamie rza	zro bić,	nie	 spo tka	 się	ze
zbyt nią	apro batą	z	ich	stro ny.
Ukucnął	nad	zwło kami	 i	przy ło żył	pal ce	do	prze gu bu	 le wej	 ręki	Tom ka.	Od cze kał	kil ka	 se kund,

uni kając	spoj rze nia	pary,	cho ciaż	wie dział,	że	na	nie go	patrzą.	Natalia	stała	zalana	łzami,	pró bu jąc
za	wszel ką	cenę	od zy skać	pano wanie	nad	sobą.	Kuba	zmarszczył	brwi,	cze kając	na	wer dykt.
Nie ste ty,	Paweł	po krę cił	prze cząco	gło wą,	zgod nie	z	tym,	cze go	Kuba	się	spo dzie wał.	Nie	spo dzie -

wał	się	nato miast	tego,	co	po	chwi li	się	wy darzy ło	–	wstawszy	z	klę czek,	Paweł	wy ce lo wał	lufę	kara-
binku	w	czo ło	Tom ka	i	po ciągnął	za	spust.
Kuba	w	se kundę	znalazł	się	przy	ko mando sie,	łapiąc	go	za	ko szul kę.
–	Co	 ty,	kur wa,	zro bi łeś?!	–	wrzasnął,	oplu wając	przy	okazji	 twarz	Pawła.	Obli cze	po li cjanta	wy -

krzy wiała	wście kłość,	fu ria,	któ rej	zdawać	by	się	mo gło,	nic	nie	by ło by	w	stanie	ugasić.	Nie	si ląc	się
na	udzie le nie	od po wie dzi,	Paweł	najpierw	zbił	z	sie bie	dło nie	po li cjanta,	następ nie	bły skawicznym
kop niakiem	pod ciął	go	w	taki	spo sób,	że	po	chwi li	twarz	Kuby	znaj do wała	się	na	asfal cie,	a	ko lano
Pawła	przy gniatało	 jego	kark.	Również	 lewa	dłoń	po li cjanta	znalazła	 się	we	władaniu	ko mando sa,
któ ry	przy trzy mał	ją,	sto su jąc	dźwi gnię	i	tym	samym	zy sku jąc	cał ko wi te	pano wanie	nad	ciałem	to -
warzy sza.	Wszyst ko	wy darzy ło	się	tak	szybko,	że	Natalia	nawet	nie	zdąży ła	krzyk nąć.
–	Uspo kój	się	–	po wie dział	spo kojnym,	opano wanym	gło sem	Paweł.	–	Wiesz,	że	mu siałem.	Wo lał -

byś,	 żeby	 się	 prze mie nił?	 –	 zadawszy	 to	 py tanie,	 ski nął	 gło wą	w	 stro nę	 dzie siątek	 zastrze lo nych
zom bie,	któ rzy	le że li	te raz	kil kanaście	me trów	od	nich.



–	 Pier do lisz,	 skąd	mo żesz	wie dzieć,	 że	 by	 się	 zamie nił?	 –	wy pluł	 z	 sie bie	 rozwście czo ny	 Kuba.
Pró bo wał	się	wy rwać	z	uści sku,	cho ciaż	z	do świad cze nia	wie dział,	że	po	tak	pro fe sjo nal nym	po wa-
le niu	na	zie mię	jego	szamo tanie	się	nie	ma	więk sze go	sensu.	Co	nie	znaczy,	że	nie	mógł	pró bo wać.
–	Wiem.	I	ty	też	to	wiesz.	Więc	się	uspo kój,	bo	mam	ważniejsze	rze czy	do	ro bo ty	niż	trzy manie

cię	na	gle bie.	Ro zu miesz?	–	wy sy czał	mu	do	ucha	Paweł.
Le żący	na	uli cy	po li cjant	najwy raźniej	zro zu miał	prze kaz,	bo	prze stał	stawiać	opór.	Kiwnął	gło wą

na	znak,	że	już	jest	spo kojny.	Zauważywszy	to,	Paweł	po lu zo wał	uścisk,	wstał	i	wy ciągnął	rękę,	aby
po móc	 Ku bie	 się	 pod nieść.	 Ten,	 cały	 czas	 ciężko	 od dy chając,	 złapał	 wy ciągnię tą	 do	 nie go	 dłoń
i	wstał,	co	spo tkało	się	z	nie małym	zasko cze niem	ko mando sa	–	spo dzie wał	się	raczej,	że	facet,	któ -
re go	 po walił,	 obrazi	 się	 i	 bę dzie	 go	 te raz	 uni kał.	 Kuba	nie	 uraczył	 Pawła	 nawet	 jed nym	 spojrze -
niem,	pod szedł	nato miast	od	razu	do	Natalii,	mó wiąc	jej,	że	się	zbie rają,	i	ru szył	w	stro nę,	w	któ rą
po bie gła	Kaja.
Nie	zamie rzał	jed nak	zapo mi nać	upo ko rze nia,	jakie	zafundo wał	mu	Paweł,	ale	był	na	tyle	zde ter -

mi no wany	w	kwe stii	prze ży cia,	że	ze pchnął	je	na	dru gi	plan.

Max	 stał,	 trzy mając	na	ple cach	 ciężką	 tor bę	 z	 bro nią.	 Ser ce	 ło mo tało	mu	w	klat ce	pier sio wej	 tak
mocno,	że	chło pak	miał	wraże nie,	jak by	za	chwi lę	miał	do stać	zawału.	Od dy chał	z	tru dem,	do	tego
miał	wraże nie,	 jak by	jego	czaszkę	miażdży ło	nie wi dzial ne	imadło	pul su jącej	krwi.	Patrzył	na	uli cę
usianą	mężczy znami,	ko bie tami	i	nasto lat kami	w	jego	wie ku.	Dziećmi.	Bez	tru du	można	było	od -
różnić	 tych	 le piej	ubranych,	zamożniejszych	przed stawi cie li	 spo łe czeństwa,	od	 tych	bied niejszych,
po zor nie	gor szych.	I	co	z	tego?	Jaka	była	różni ca	czy	przed	nim	czoł gał	się	zom bie	w	ko szu li	od	Ar -
manie go,	czy	w	tanim	T-shir cie	ku pio nym	na	ki lo gramy	w	 lum pek sie?	Czy	któ ryś	miał	na	palach
pier ścionki	 z	 diamentami	 i	 kie sze nie	 wy pchane	 „iShi tem”,	 czy	 plasti ko we	 ze gar ki?	 Po	 śmier ci
wszy scy	 gni ją	 tak	 samo.	Przy glądał	 się	 le żącym	na	uli cy	 zwło kom,	błądził	wzro kiem	po	 ję czących
zom bie,	któ rych	nie	udało	im	się	zastrze lić,	i	zastanawiał	się,	jak	dłu go	to	jeszcze	po trwa.	Prze razi -
ło	go	nowe	uczu cie,	któ re	w	nim	wy kieł ko wało	–	satysfak cja.
„Tak”	–	stwier dził	w	du chu	–	„w	ży ciu	by wają	mo menty,	w	któ rych	wi dok	uli cy	usianej	tru pami

może	przy nieść	satysfak cję”.	Bo	jak by	nie	spi sali	się	jak	nale ży,	na	uli cy	le żały by	te raz	ich	zwło ki.
Po	trwającej	chwi lę	re flek sji	od wró cił	wzrok	od	zom bie	i	zatrzy mał	go	na	mar twym	Tom ku.	Za-

sko czy ło	go	to,	jak	duże	wraże nie	wy war ła	na	nim	jego	śmierć	–	prze cież	le d wie	go	znał.
„Ale	czy	trze ba	ko goś	znać,	aby	jego	śmierć	miała	dla	nas	 jakieś	znacze nie,	aby	wy ciągnąć	z	niej

lek cję?”	–	zastano wił	się.	Patrzył	na	ciało	swo je go	ró wie śni ka	i	my ślał,	 jak	nie wie le	brako wało,	aby
on	 le żał	na	 jego	miejscu.	Po czuł,	 jak	zaczy na	mu	się	krę cić	w	gło wie,	a	umę czo na	stre sem	klat ka
pier sio wa	uno si	się	co raz	cię żej	i	wol niej.	Ty siące	my śli	prze laty wało	przez	gło wę	chło paka	w	tym
samym	mo mencie.	Aż	nagle	Max	po czuł,	 jak	coś	w	nim	pęka.	Wraże nie	było	tak	sil ne	i	re al ne,	że
aż	osu nął	się	na	ko lana.
I	 trud no	było	go	nie	 zro zu mieć	 –	ostat nie	go dzi ny	wy war ły	pięt no	na	każdym	z	nich.	Wszy scy

mu sie li	wal czyć	o	prze trwanie,	czy	to	ucie kając,	czy	cho wając	się	w	najczar niejszych	dziu rach,	jakie
tyl ko	udało	się	im	znaleźć.	Prze szli	przez	prawdzi we	pie kło	i	już,	kie dy	mie li	je	opuszczać,	do stali



jeszcze	raz	po	du pie	i	to	od	lu dzi,	któ rych	uważali	za	swo ich	so juszni ków.	Zmiana	sty lu	ży cia	była
abso lut ną	ko nieczno ścią.	Mu sie li	zabi jać,	inaczej	sami	zo stali by	zabi ci.	Najgor sze	w	tym	wszyst kim
było	to,	że	nikt	nie	mógł	być	pe wien,	czy	oso by	przez	nich	zabi te	zo stały	zabi te…	słusznie.	Czy	to
nie	była	 chwi lo wa	ano malia,	 któ ra	 znik nę łaby	po	kil ku nastu	go dzi nach	czy	dniach.	Dlate go	może
zastrze le nie	 Tom ka	wcale	 nie	 było	 po trzebne	 –	 prze cież	 nie	 zdążył	 stać	 się	 zom bie,	 tyl ko	 zgi nął
w	wy ni ku	utraty	zbyt	du żej	ilo ści	krwi.
Łatwo	jest	teo re ty zo wać	i	prawić	mo rały	na	te mat	sy tu acji,	w	jakiej	„może	kie dyś	się	znaj dę”.	Co

inne go	nato miast	stanąć	oko	w	oko	z	mar twym	czło wie kiem,	któ ry	prze cząc	fundamental nym	za-
sadom	 ży cia,	 patrzy	 się	 w	 two ją	 stro nę	 i	 wy ciąga	 łap czy wie	 łapy,	 aby	 tyl ko	 cię	 do się gnąć.	Masz
w	ręku	nałado wany	pi sto let	i	wiesz,	co	mu sisz	zro bić.	Nie zależnie	od	mo ty wów,	jakie	tobą	kie ru ją,
z	każdym	strzałem	zabi jasz	część	własne go	czło wie czeństwa,	aż	do cie rasz	do	grani cy,	po	prze kro -
cze niu	któ rej	nie	po trafisz	już	so bie	przy po mnieć,	kim	tak	właści wie	je steś.
Chło pak	nie	po trafił	po układać	my śli,	nie	umiał	wy krze sać	w	so bie	siły,	aby	wstać,	zro bić	pierw-

szy	krok	i	do łączyć	do	Pawła.	Ten	nato miast	stał	i	nawo ły wał	go,	machał	rę kami,	pró bu jąc	w	jaki -
kol wiek	spo sób	zmu sić	go	do	działania	i	urato wania	własne go	ży cia.	Ale	czy	to	miało	jeszcze	jaki -
kol wiek	sens?

***

W	tym	samym	czasie	Kaja	pę dzi ła	na	złamanie	kar ku	uli cą	We so łą.	Wie działa,	że	szybko	musi	zna-
leźć	 jakąś	 do brą	 miejscówkę,	 bo	 od	 tego	 zale ży	 kwe stia	 ich	 prze trwania.	 Starała	 się	 nie	 my śleć
o	 tragicznej	śmier ci	Tom ka,	nie	my śleć	o	od po wie dzial no ści,	 jaka	na	niej	ciąży ła.	Na	 to	przyjdzie
czas	później,	o	ile	te raz	do brze	się	spi sze.
Do bie gła	do	końca	uli cy	i	wpadła	w	ko lejną,	Par ty zantów.	Nie	wie działa	skąd,	ale	znalazła	w	so bie

reszt ki	 po zy tywne go	my śle nia,	 któ re	 po zwo li ły	 jej	 smut no	 uśmiech nąć	 się,	 gdy	 zo baczy ła	 nazwę
uli cy.	Na	wprost	sie bie	zauważy ła	wiel kie,	no wo cze sne	wil le,	zabezpie czo ne	wy so kim,	nie możli wym
do	prze sko cze nia	mu rem.	Z	po zo ru	wy glądały	na	ide al ne	miejsca	na	kry jówkę,	ale	wejście	było	od
dru giej	stro ny	uli cy.	Już	zamie rzała	ru szyć	w	ich	kie runku,	gdy	jej	oczy	zare je stro wały	ruch	po	pra-
wej	 stro nie	 dro gi.	 Dziewczy na	 bły skawicznie	 unio sła	 broń	 do	 twarzy,	 przy go to wana	 na	 od danie
strzału.
–	Nie	strze laj!	–	usły szała.
Lu dzie.
„Żywi	lu dzie”	–	po my ślała	Kaja,	a	jej	ser ce	o	mało	nie	wy sko czy ło	z	klat ki	pier sio wej.
–	Po móż	nam!	–	usły szała	błagal ny	okrzyk	dziewczy ny.
–	Cho le ra	jasna	–	wy szep tała	Kaja	i	ru szy ła	w	stro nę	krągłej	dziewczy ny,	któ ra	na	swo ich	bar kach

wspo magała	ku le jące go,	 chu de go	chło paka.	Nie	mo gła	 ich	prze cież	 tak	zo stawić,	 zwłaszcza	w	sta-
nie,	w	jakim	się	znajdo wali.	Nie	dali by	rady	ubiec	nawet	stu	me trów,	zanim	nie	do padł by	ich	tłum
rozwście czo nych	zom bie.
–	Stójcie,	mu si my	się	ukryć!	Nie	w	tę	stro nę!	–	krzyk nę ła	Kaja,	bie gnąc	w	ich	kie runku.



Na	szczę ście	nie	trze ba	było	im	tego	dwa	razy	po wtarzać,	bo	dziewczy na	wspie rająca	ranne go	od
razu	zaczę ła	się	rozglądać	za	jakąś	kry jówką.	I	nim	Kaja	zdąży ła	do	nich	do biec,	ci	już	po kuśty kali
w	kie runku	cze goś,	co	było	ukry te	przed	jej	wzro kiem.
–	Tu taj,	chodź!	–	krzyk nę ła	gru baska,	zanim	znik nę ła	za	be to no wym	ro giem	ogro dze nia.
–	Za	chwi lę,	mu szę	po cze kać	na	po zo stałych!	–	od po wie działa	 jej	Kaja,	ner wo wo	zer kając	za	sie -

bie.	Prze stały	do	niej	do bie gać	od gło sy	wy strzałów,	co	znaczy ło,	że	udało	się	im	po wstrzy mać	atak
i	wszy scy	właśnie	się	wy co fu ją.	Nie ste ty,	mo gło	to	równie	do brze	oznaczać,	że	zo stali	zamor do wa-
ni,	a	ich	ciała	ak tu al nie	są	rozry wane	przez	wy głod niałych	zom bie.	Ale	o	tym	Kaja	nawet	nie	chcia-
ła	my śleć.	Na	 szczę ście,	 po	 kil ku	 se kundach	 peł ne go	 napię cia	wy cze ki wania,	 zza	 zakrę tu	wy biegł
Kuba	z	Natalią.	Ner wo wo	rozglądali	się	do oko ła,	ewi dent nie	starając	się	ją	zlo kali zo wać.
–	Tu taj!	–	krzyk nę ła	dziewczy na,	machając	jed no cze śnie	rę kami.
Szybko	ją	spo strze gli	i	ru szy li	w	jej	kie runku.	Po	chwi li	zza	zakrę tu	wy biegł	ojciec	wraz	z	Maxem.

Dziewczy na	zauważy ła,	że	udało	się	 im	zabrać	obie	 tor by	z	bro nią,	 jed nak	 jeszcze	więk szą	radość
w	dziewczy nie	wy wo ły wał	fakt,	że	za	nimi	nie	bie gło	stado	żąd nych	krwi	po two rów.
Te raz,	kie dy	wszy scy	już	wi dzie li,	w	któ rą	stro nę	mają	biec,	Kaja	ru szy ła,	aby	zo baczyć	kry jówkę,

jaką	zapro po no wała	 im	nie znana	dziewczy na.	Oczy wi ście,	kie ru jąc	wszyst kich	do	miejsca,	któ re go
sama	nie	znała	i	któ re go	nie	była	w	stanie	wcze śniej	cho ciażby	zabezpie czyć,	narażała	ich	na	ol brzy -
mie	nie bezpie czeństwo,	nie mniej	w	takiej	sy tu acji	nie	miała	co	wy brzy dzać.	Mu siała	zaufać	nie zna-
jo mej,	 li cząc	na	to,	że	jej	 instynkt	prze trwania	jest	rozbu do wany	tak	mocno,	że	nie	wskaże	im	ja-
kiejś	 absur dal nie	nie przy dat nej	miejscówki,	 jak	 cho ciażby	opuszczo ne go	pu sto stanu	sto jące go	 tuż
obok.
Po	wy bie gnię ciu	za	wspo mniany	bu dy nek,	Kaja	ujrzała,	 jak	dziewczy na	kuca	pod	opuszczo ną	do

po ło wy	 ro le tą	 antywłamanio wą	 i	 przy wo łu je	 ją	 do	 sie bie	 ner wo wy mi	 ge stami.	 Kaja	 hi ste rycznie
uśmiech nę ła	się	w	du chu,	zado wo lo na	z	fak tu,	że	jed nak	znaleźli	do brą	kry jówkę.	Gdy	prze śli zgnę -
ła	 się	obok	dziewczy ny,	 znalazła	 się	w	 śred niej	wiel ko ści	 skle pi ku	 spo żywczym.	Nie	miała	 jed nak
te raz	czasu,	aby	rozglądać	się	po	pół kach	ugi nających	się	od	wszel kiej	maści	to waru.
–	Jeszcze	czwór ka	–	wy dy szała	Kaja.	–	Jak	tyl ko	wejdą,	zamy kaj.
–	Okej	–	od po wie działa,	jeszcze	bar dziej	zdy szana	dziewczy na.	Pot	spły wał	gru by mi	kro plami	po

jej	czer wo nej	od	wy sił ku	twarzy.	Wi dać	było,	że	rato wanie	chu dziel ca	koszto wało	ją	naprawdę	wie -
le.
Chło pak	po mógł	Kai	się	pod nieść.	Kiwnął	gło wą,	jak by	na	przy wi tanie.	Dziewczy na	od po wie dzia-

ła	mu	tym	samym.
–	Sprawdzę	zaple cze	–	po wie działa	 i	 ru szy ła	z	unie sio nym	karabinkiem	mię dzy	skle po we	pół ki.

Zanim	zdąży ła	do trzeć	do	końca	skle pu,	usły szała	jeszcze,	jak	pod	ro le tą	prze śli zgu je	się	Natalia.
„Jeszcze	 tyl ko	 chwi la”	 –	 po my ślała	w	 du chu	Kaja.	 „Jeszcze	 parę	 se kund	 i	 bę dzie my	 bezpieczni.

Przy najmniej	na	jakiś	czas”.
Wkro czy ła	na	zaple cze.	Mi nę ła	po	le wej	stro nie	gru be,	brązo we	drzwi,	z	konster nacją	zauważając,

że	są	otwar te	na	oścież.	Uważnie	je	obcho dząc,	zro bi ła	kil ka	ostrożnych	kro ków	na	wprost	i	we szła



do	po mieszcze nia,	któ re	mu siało	nie gdyś	słu żyć	za	magazyn.	Pod	ścianami	stały	re gały	zastawio ne
to warem	aż	po	sam	su fit,	a	na	środ ku	nie wiel kiej	klit ki	można	było	do strzec	wciąż	działające	za-
mrażar ki.	Dziewczy na	zauważy ła	również	drzwi	wy cho dzące	na	po dwó rze,	ale	mu siały	być	nie uży -
wane,	bo	były	zastawio ne	re gałem	z	to warem.	I	nie	wy glądało	to	na	blo kadę	od gradzającą	lu dzi	od
zom bie,	a	na	coś,	co	stało	tam	od	zawsze.	Kaja	zajrzała	jeszcze	do	skrom nej	to ale ty,	ale	ni gdzie	nie
znalazła	ani	śladu	zainfe ko wanych.	Skie ro wała	się	więc	z	po wro tem	w	stro nę	skle pu,	po nownie	mi -
jając	brązo we	drzwi.	Ostrożnie	przez	nie	wyj rzała	–	wy cho dzi ły	na	ciasny	pod jazd,	na	któ rym	stał
stary,	 mocno	 zu ży ty	 do stawczy	 volkswagen.	 Samo chód	 był	 otwar ty,	 biały	 lakier	 zo stał	 gdzie nie -
gdzie	umazany	plamami	zakrze płej	krwi.	Na	pace	le żały	ster ty	to waru	prze znaczo ne go	do	wy łado -
wania	do	skle pu	–	mię dzy	inny mi	wiel kie	kawały	mię sa	w	czer wo nych	po jem ni kach,	wo kół	któ rych
zdąży ły	się	 już	nagro madzić	stada	tłu stych,	czar nych	much.	Kaja	mu siała	się	upewnić,	że	miej sce
jest	w	 stu	pro centach	bezpieczne,	więc	 igno ru jąc	 obrzy dze nie,	 po wo li	wy szła	na	pod jazd.	Ujrzała
za	sobą	zamknię tą	drewnianą	wiatę,	ale	zde cy do wała	się	na	razie	jej	nie	sprawdzać	–	sko ro	była	za-
mknię ta,	niech	 taka	po zo stanie.	Okrąży ła	ostrożnie	samo chód,	któ ry	był	 tak	duży,	że	można	było
przejść	 obok	 nie go	 tyl ko	 z	 jed nej	 stro ny,	 co	 przy	 okazji	 eli mi no wało	 dro gi,	 któ ry mi	 dziewczy na
mo głaby	zo stać	zaatako wana.	Od dy chała	ciężko.	Szła	mak sy mal nie	sku pio na,	z	unie sio nym	wy so ko
karabinkiem	go to wym	do	strzału.	Do	jej	uszu	do biegł	huk	zatrzaski wanej	ro le ty	antywłamanio wej,
co	uznała	za	znak,	że	wszy scy	są	już	w	środ ku.	To	od	niej	te raz	zale żało,	jak	bar dzo	będą	bezpiecz-
ni.	Wy szła	naprze ciw	auta,	chcąc	zamknąć	drewnianą	bramę,	któ ra	po zo stawała	cały	czas	otwar ta.
Ostrożnie	wyjrzała	na	uli cę,	wi dząc	stąd	front	skle pu.	Zgod nie	z	jej	przy puszcze niami,	ro le ta	była
te raz	w	peł ni	opuszczo na.	Po	dru giej	stro nie	wąskiej	uli cy	znajdo wał	się	przy stanek	au to bu so wy,	za
nim	nato miast	ro sło	kil ka	krzaków	i	parę	starych	drzew.	Były	również	dział ki	mieszkal ne,	 jed nak
cała	oko li ca	bar dziej	 przy po mi nała	 zur bani zo waną	wieś	niż	peł no krwi ste	miasto.	Na	 szczę ście	na
ho ry zoncie	nie	było	wi dać	nawet	jed ne go	umar laka,	więc	wy glądało	na	to,	że	sku tecznie	udało	im
się	zgu bić	po goń.	Dziewczy na	prze rzu ci ła	karabi nek	na	ple cy,	szybko	i	ci cho	zamy kając	drewniane
skrzy dła	bramy	me talo wym	sko blem.	Zawsze	to	ko lejna	prze szko da	do	sfor so wania.	Od wró ci ła	się,
aby	wró cić	do	skle pu	i	do łączyć	do	reszty	gru py.	I	zamar ła.
Do pie ro	te raz	zauważy ła,	że	w	ciasnym	przejściu	mię dzy	samo cho dem	a	siat ką	ogradzającą	po se -

sję	 leżą	dwa	ciała.	Przez	pierwszych	parę	 se kund	Kaja	bała	 się	po ru szyć,	 jed nak	po	 chwi li	 zro zu -
miała,	że	patrzy	na	zwło ki.	Takie	prawdzi we,	cał ko wi cie	mar twe	ciała.	Wzię ła	głę bo ki	wdech	i	nie -
pewnie	do	nich	po de szła.
Pierwszym	tru pem	była	ekspe dient ka	ze	skle pu.	Jej	mar twe	ciało	opie rało	się	w	gro te sko wy	spo -

sób	 o	 siat kę	 od gradzającą	 sklep	 od	 sąsied niej	 po se sji.	 Jasno zie lo ny	 far tuch	 był	 zachlapany	 krwią,
któ ra	wy cie kła	z	jej	rozbi tej	gło wy.	Kaja	zauważy ła	również,	że	mło da	dziewczy na	ma	głę bo ką	ranę
na	 ramie niu	oraz	 szyi.	Wal ka	mu siała	 trwać	 jakiś	 czas,	 ale	 to	 cios	w	gło wę	 ją	po walił.	Prze nio sła
wzrok	na	dru gie	ciało	–	nale żało	do	mło de go	chło paka,	mniej	wię cej	dwu dzie sto pię cio lat ka	w	czar -
nym	T-shir cie	i	bo jówkach.	Wy glądał,	jak by	spał.	Ubranie	było	miejscami	po chlapane	krwią,	jed nak
poza	tym	nie	było	wi dać	żad nych	śladów,	któ re	wskazy wały by	na	ro dzaj	zadanej	mu	śmier ci.	Do -



pie ro	gdy	dziewczy na	się	po chy li ła,	zauważy ła,	że	kark	i	bar ki	chło paka	są	nie mal że	całe	po gry zio -
ne.	Zatem	ekspe dient ki	były	dwie.	Pod czas	gdy	chło pak	wal czył	w	ciasnym	przejściu	z	jed ną	z	nich,
dru ga	zaszła	go	od	tyłu	i	zaatako wała.	W	tak	ciasnym	prze smy ku	nie	miał	jak	się	obró cić	z…	do pie -
ro	te raz	Kaja	spo strze gła	narzę dzie	mor du.	W	wy tatu owanych	rę kach	mło dzieńca	spo czy wał	ciężki
to pór.	W	pierwszej	chwi li	Kaja	zmarszczy ła	brwi,	zu peł nie	nie	ro zu mie jąc,	skąd	tu	takie	narzę dzie.
Nim	do szła	do	jakie go kol wiek	konstruk tywne go	wnio sku,	mło dzie niec	gwał townie	otwo rzył	oczy.
Kaja	od sko czy ła	jak	po parzo na,	w	ostat niej	chwi li	uni kając	ręki,	któ ra	pró bo wała	ją	chwy cić.	Wy -

ko nu jąc	ten	jak że	po wol ny	i	nie mający	kom plet nie	naj mniejszych	szans	po wo dze nia	ruch,	chło pak
wy dał	z	sie bie	żało sny,	po śmiert ny	jęk.
„Więc	jed nak	fak tycznie	spał”	–	prze le ciało	przez	jaźń	dziewczy ny.
Wi dząc,	że	nie	da	rady	jej	do się gnąć,	chło pak	zaję czał	raz	jeszcze.	Dru gą	ręką	pró bo wał	się	po de -

przeć,	aby	wstać,	jed nak	jego	ru chy	były	bar dzo	nie skład ne.
„Prze mie nia	się”	–	zro zu miała	dziewczy na.	Mu siał	zo stać	po gry zio ny	sto sunko wo	nie dawno,	cho -

ciaż	nie	wie działa,	jak	do kład nie	to	działa	ani	ile	czasu	musi	upły nąć	od	ugry zie nia	do	prze miany.
Wie działa	jed nak,	że	jest	to	nie unik nio ne.
Wie działa	też,	że	nie	może	go	zastrze lić,	bo	to	zwró ci	na	nich	uwagę	całej	hor dy	i	wszyst kich	wa-

łę sających	 się	 po	 oko li cy	 zom bie,	 któ rzy	 bez	 wąt pie nia	 gdzieś	 tu	 są.	 Nie,	mu siała	 się	 go	 po zbyć
w	nie co	dyskret niejszy	spo sób.	Pró bu jąc	ją	złapać,	chło pak	wy pu ścił	z	ręki	to pór.	Dziewczy na	schy -
li ła	się,	aby	go	chwy cić.	Udało	się	jej	prze ciągnąć	broń	po	ko st ce,	któ rą	był	wy ło żo ny	cały	pod jazd,
tak,	 że	 zom bie-chło pak	 nie	miał	 jak	 jej	 do się gnąć.	 Kaja	 prze rzu ci ła	 karabi nek	 na	 ple cy	 i	 zważy ła
w	rę kach	nowy	oręż.	Okazał	się	zaskaku jąco	ciężki.	Wy glądał	również	na	ostry,	ale	nie	miała	ocho ty
do ty kać	ostrza,	uwalane go	krwią	zom bie.
Chło pak	cały	czas	ję czał	i	pró bo wał	się	wy swo bo dzić	z	wąskiej	pu łap ki.	Dziewczy na	wzię ła	głę bo ki

od dech.	Wie działa,	 co	nale żało	 zro bić,	 jed nak	przy szło	 jej	 to	z	bar dzo	du żym	 tru dem.	Co	 inne go
strze lać	do	ko goś,	kto	jest	od dalo ny	o	kil kadzie siąt	me trów,	a	co	inne go	mor do wać	oso bę	znajdu ją-
cą	się	mniej	niż	metr	przed	sobą.	Przy	tym	pierwszym	wariancie	można	po czuć	się	bar dziej	ano ni -
mo wo,	zwłaszcza	jak	pro wadzi	się	ogień	do	ściany	prze ciwni ków	i	to	w	kil ka	osób.	Nie	spo sób	jest
zgad nąć,	kto	kogo	po słał	do	piachu,	kto	aku rat	trafił	kogo	w	gło wę	a	kto	w	ko lano.	Nie ste ty,	sy tu -
acja,	 w	 jakiej	 znalazła	 się	 Kaja,	 przy po mi nała	 bar dziej	 rozmo wę	 kwali fi kacyjną	 –	 była	 tyl ko	 ona,
chło pak	w	czar nym	T-shir cie	i	oliwko wych	bo jówkach	oraz	to pór.	Nie	było	ni cze go	ani	ni ko go	wię -
cej.	 Rozmo wa	w	 czte ry	 oczy,	w	 zamknię tym,	 klau stro fo bicznym	po mieszcze niu,	 z	 któ re go	mo gło
wyjść	tyl ko	jed no	z	nich.
„I	 to	nie	będę	 ja”	–	po my ślała	Kaja.	A	chło pak,	 jak by	w	pro te ście,	zawył	gło śniej	niż	do tych czas.

I	ko lejny	raz	spró bo wał	się gnąć	do	niej	ręką.
Dziewczy na	wzię ła	zamach	i	opu ści ła	ciężką	broń	prosto	na	krót ko	ostrzy żo ne	wło sy.	Ostrze	zato -

pi ło	się	w	jego	gło wie	na	do bre	pięt naście	centy me trów,	po wo du jąc	natych miasto wą	śmierć.
„Przy najmniej	się	nie	mę czy łeś”	–	po my ślała	Kaja,	nie	zastanawiając	się	nad	tym,	ile	czasu	spę dził

mię dzy	siat ką	a	samo cho dem,	zanim	zdążył	się	wy krwawić.



Kaja	pró bo wała	wy ciągnąć	to pór,	jed nak	udało	się	jej	to	do pie ro	wte dy,	gdy	zapar ła	się	nogą	o	ra-
mię	 chło paka.	 Chlu snę ła	 krew,	 nie omal	 ją	 oble wając.	 Stała	 tak	 chwi lę	 i	 ciężko	 dy szała,	 pró bu jąc
dojść	do	sie bie	po	tym,	co	przed	chwi lą	zro bi ła.
–	Kaja?	–	usły szała	głos	ojca.
–	 Tu	 je stem.	 Już	 do	 was	 idę	 –	 od po wie działa	 natych miast,	 przy po mi nając	 so bie	 o	 po zo stałych

członkach	gru py.
Dzier żąc	w	dło niach	dwie	bro nie,	ru szy ła	z	po wro tem	do	skle pu.	Zanim	znalazła	się	za	brązo wy -

mi,	antywłamanio wy mi	drzwiami,	zdąży ła	jeszcze	po my śleć,	że	to	wszyst ko	nie	może	się	dziać	na-
prawdę.	 To	 nie możli we,	 że	 dwa	 dni	 wcze śniej	 była	 nor mal ną	 dwu dzie sto lat ką,	 któ rej	 główny mi
pro ble mami	była	praca	i	stu dia	zaoczne,	a	te raz	strze la	do	zom bie,	a	nawet	prze bi ja	ich	czaszki	to -
po rem.	 To	 po	 prostu	 nie możli we.	 Ten	 wy jąt ko wo	 po pie przo ny,	 cho ry	 sen	 mógł by	 się	 wreszcie
skończyć.
Zamknę ła	 drzwi,	 prze krę ci ła	 zamek	 i	 przy tu li ła	 się	mocno	 do	 ojca.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	 bar dzo

dawna	po czu ła,	 jak	w	 jej	oczach	zbie rają	się	 łzy.	Z	 jej	dło ni	bezwład nie	wy su nął	się	 to pór	 i	z	gło -
śnym	łup nię ciem	upadł	na	pod ło gę,	wy szczer biając	przy	tym	kawałek	wy blakłej	te rako ty.
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ho le ra,	nie zła	ak cja	–	stwier dził	Mate usz,	od stawiając	fi li żankę	z	reszt ką	cap pucci no	na	drew-
niany	sto lik.	–	Ale	kur de,	jak	tak	so bie	my ślę,	to	musi	być	jakaś	ście ma,	nie	mo gli	prze cież	za-

mknąć	całe go	miasta,	jest	za	duże	–	mó wił	pewnym	sie bie	gło sem,	na	co	Syl wia	już	nie raz	dała	się
nabrać.	Wcze śniej	uważała,	 że	 sko ro	mówi	coś	 tak	prze ko nu jąco,	na	pewno	 jego	wnio ski	mu siały
być	pod par te	jaki miś	konkret ny mi	ar gu mentami.
Po ciągnę ła	 łyk	 soku	 ze	 świe żo	wy ci śnię tych	 po marańczy,	 zastanawiając	 się	 nad	 tą	 całą	 sy tu acją.

Mło da	kel ner ka	sto jąca	za	ladą	zapy tała,	czy	może	w	czymś	jeszcze	słu żyć.	Syl wia	uprzejmie	od mó -
wi ła,	 po mi mo	 fak tu,	 że	 miała	 ol brzy mią	 ocho tę	 na	 lat te	 i	 prze pysznie	 wy glądające go	 muf fi na
z	 orze chami	 i	 ro dzynkami,	 po noć	 ręcznie	 wy ko nane go	 przez	 wspo mnianą	 już	 kel ner kę.	 Przy po -
mniała	 so bie,	 jak	kie dyś	 sama	mu siała	 tak	praco wać,	 aby	mieć	za	 co	opłacić	 stu dia.	Prze śli zgnę ła
się	wzro kiem	po	starych	me blach	po rozstawianych	po	kątach.	Sami	sie dzie li	na	dwóch	różno ko lo -
ro wych,	tak	samo	jed nak	wiel kich	fo te lach,	po mię dzy	nimi	nato miast	stał	chy bo tli wy	sto lik,	któ ry
ktoś	zapewne	wy rzu cił	dawno	 temu	na	śmiet nik.	Po mi mo	po zor ne go	chaosu,	bar dzo	po do bał	 się
jej	 po mysł	 wy ko rzy stania	 starych,	 nie po trzebnych	 już	 sprzę tów.	 Przez	 to	 czu ła	 się	 jak	 u	 sie bie
w	domu.
–	Skąd	wiesz?	–	zapy tała	w	końcu,	patrząc	na	Mate usza.	–	Prze cież	mo gli	to	zro bić.	Sam	wi dzia-

łeś,	ile	wojska	po je chało	wczo raj	wie czo rem	do	War szawy.
Tu	Mate usz	 mu siał	 przy znać	 jej	 rację.	 Nawet	 stary	 kum pel	 Syl wii,	 któ ry	 zde cy do wał	 się	 pójść

w	 kamasze	 zamiast	 na	 stu dia,	 pi sał	 jej	 jeszcze	 wczo raj	 SMS-a,	 że	 zbli żają	 się	 do	 sto li cy.	 Po tem
wspo mniał	 tyl ko,	 że	 ściągnię to	 od działy	 z	 całe go	 kraju	 i	 że	 jest	 taka	 chmara	woja,	 że	 na	 pewno
ze	 wszyst kim	 so bie	 po radzą.	W	 jego	 wiado mo ści	 po brzmie wała	 duma,	 ale	 też	 pewne go	 ro dzaju
prze ję cie.	Napi sał	też,	że	ich	piąt ko wy	wy pad	na	dawno	obie cane	piwo	jest	ak tu al ny,	bo	pewnie	po
po wro cie	do	macie rzy stej	jed nost ki,	wszy scy	do staną	jed no razo we	prze pust ki.	Od	tam tej	pory	jed -
nak	ani	nie	od bie rał	te le fo nu,	ani	nie	od pi sał	na	nawet	jed ne go	SMS-a,	cho ciaż	Syl wia	kil ku krot nie
pró bo wała	się	z	nim	skontak to wać.	Dlate go	nie	zamie rzała	wie rzyć	w	bzdu ry,	jakie	wy gady wał	Ma-
te usz.
–	No	nie	wiem,	może	masz	rację…	–	ciągnął	dalej	chło pak	–	ale	jakoś	trud no	mi	w	to	uwie rzyć.	Po

pro stu	my ślę,	że	nie	dali by	rady	tego	zro bić	i	już.	Nie	w	tym	kraju.	Poza	tym	wiesz,	lu dzie	ataku ją-
cy	lu dzi…	Je śli	to	jakiś	wi rus,	to	i	tak	pewnie	się	rozprze strze ni.	Zawsze	się	w	końcu	rozprze strze -
nia.
Wro dzo ny	scep ty cyzm	Mate usza	nie	dawał	się	wy ple nić.
„I	co	dalej,	głąbie?”	–	po my ślała	Syl wia.	Prze cież	jak by	nie	udało	się	utrzy mać	w	sto li cy	tego,	cze -



go	nie	chcie li	wy jaśnić	ani	po kazać	w	ofi cjal nych	ko mu ni katach,	zagro żo ne	by ło by	całe	państwo	–
cho ciaż	tego	z	oczy wi stych	po wo dów	również	nikt	nie	mó wił	na	głos.	Nie mniej	wy raz	konster nacji
i	zde ner wo wania	na	twarzach	po li cjantów	czy	woj sko wych	ofi cje li	po kazy wanych	w	te le wi zji,	mó wił
sam	za	sie bie.	Pró bo wali	ro bić	do brą	minę	do	złej	gry,	ale	Syl wia	nie	dawała	się	na	to	nabrać.	Czu -
ła	w	ko ściach,	że	nad ciąga	coś	bar dzo	złe go.
Już	otwie rała	usta,	żeby	od po wie dzieć	chło pako wi,	co	my śli	na	te mat	jego	ne gatywne go	po dejścia

do	abso lut nie	wszyst kie go,	gdy	do	jej	uszu	do le ciał	dźwięk	po li cyjnej	sy re ny.	Nie zbyt	czę sto	zdarza-
ło	 się,	 aby	 pod	 Su kienni cami	 było	 go	 sły chać,	 więc	 nic	 dziwne go,	 że	 spo wo do wał,	 iż	 po	 ple cach
dziewczy ny	 prze biegł	 zło wieszczy	 dreszcz.	 Co	 prawda	 Syl wia	 nie	 nale żała	 do	 typu	 lu dzi,	 któ rzy
z	po wo du	byle	 sensacji	 bie gną	 i	 oglądają	 trage dię	 innych,	 jed nak	 tym	 razem	coś	kazało	 jej	wstać
i	po dejść	do	okna.
Zza	napi su	pro mu jące go	świe że	i	pyszne	cro issanty	zauważy ła,	jak	na	ry nek	wjeżdża	radio wóz	na

sy gnale.	Tuż	za	nim	wpada	rozpę dzo na	karet ka.	Zmarszczy ła	brwi,	zauważając,	że	dru gie	auto	 je -
dzie	 zde cy do wanie	 zbyt	 szybko,	nawet	 jak	na	po jazd	uprzy wi le jo wany.	 Lu dzie	 jeszcze	nie	 zdąży li
usu nąć	się	z	dro gi,	więc	am bu lans	mógł	spo wo do wać	zde cy do wanie	wię cej	szkód	niż	ko rzy ści	tak
brawu ro wą	jazdą.	Le d wo	zdąży ła	o	tym	po my śleć,	gdy	nagle	karet ka	gwał townie	skrę ci ła.	Kie rowca
stracił	pano wanie	nad	po jazdem,	któ ry	od bił	w	prawo	i	wpadł	w	kiosk,	ofe ru jący	magne sy,	drew-
niane	to por ki,	kar ty	i	masę	prze różnych	pier dół,	któ re	każdy	zagraniczny	tu ry sta	chęt nie	zabie rze
ze	sobą	do	domu,	płacąc	za	nie	naprawdę	sło no.	Wszyst kie	gadże ty	wy le ciały	efek townie	w	po wie -
trze,	rozsy pu jąc	się	po	ko cich	łbach.
–	O	Boże	–	szep nę ła	dziewczy na,	wi dząc,	jak	pod	koła	rozpę dzo nej	karet ki	zo stał	wciągnię ty	kio -

skarz	i	przy pad ko wy	space ro wicz,	któ ry	aku rat	miał	nie fart	znaleźć	się	na	dro dze	auta.
Ułamek	 se kundy	 później	 karet ka	 zde rzy ła	 się	 ze	 ścianą.	 Ko gu ty	 zgasły,	 sy re ny	 uci chły.	 Zapadła

upior na	ci sza.	Syl wia	po czu ła,	jak	żo łądek	pod cho dzi	jej	do	gar dła.
Lu dzie	rozbie gli	się	w	po pło chu,	jed nak	znalazło	się	parę	osób,	któ re	po spie szy ło	z	po mo cą.	Rów-

nież	radio wóz	zawró cił	i	szybko	pod je chał	na	miejsce	wy pad ku.	Nie me	światła	rozbi tej	karet ki	cały
czas	wi ro wały,	rozświe tlając	oko li cę	magiczną,	upior ną	po światą,	a	Syl wia	czu ła	się,	jak by	oglądała
film	ak cji	z	wy łączo nym	dźwię kiem.
Oso by,	któ re	po spie szy ły	z	po mo cą	zało dze	karet ki,	zaczę ły	wy ciągać	z	niej	ranne go.	Co	najdziw-

niejsze,	wy glądało	to	tak,	jak by	udało	mu	się	wyjść	o	własnych	si łach.	Przez	umysł	Syl wii	prze le cia-
ła	re flek sja	na	te mat	siły	i	sprawno ści	czło wie ka,	któ ry	o	własnych	si łach	wy cho dzi	z	tak	po ważne -
go	wy pad ku	–	prze cież	 im pet	ude rze nia	po wi nien	był	wy rzu cić	go	przez	przed nią	szy bę,	a	nawet
je że li	 nie,	 to	 po tężnie	 po łamać	 lub	 cho ciaż	 ogłu szyć.	Cóż,	 z	 dru giej	 stro ny	mógł	 po	 pro stu	mieć
cho ler nie	dużo	szczę ścia.
Jed nak	wte dy	wy darzy ło	się	coś	zu peł nie	nie ocze ki wane go	–	po szko do wany	(przy najmniej	we dług

opi nii	Syl wii)	zaatako wał	sto jącą	najbli żej	nie go	oso bę.	Z	dale ka	wy glądało	to,	jak by	chciał	się	przy -
tu lić,	 jed nak	dziewczy na	spo strze gła,	że	mężczy zna	wgryzł	się	w	twarz	sto jące go	obok	nie go	chło -
paka.	To	wy wo łało	gwał towną	re ak cję	otaczających	ich	lu dzi,	któ rzy	rozbie gli	się	w	po pło chu,	nawet



nie	starając	się	zacho wać	po zo rów	chę ci	nie sie nia	po mo cy.
Wi dząc,	to	Syl wia	po czu ła,	jak	ugi nają	się	pod	nią	ko lana.	Wie działa,	cze go	była	świad kiem,	na	co

patrzy ła.	To	samo	działo	się	w	War szawie.	Nie	wie działa,	skąd	to	wie,	ale	była	tego	pewna.	Dlate go
tyle	wojska	ściągnię to	do	sto li cy.
„Jezu,	może	nas	nie	zauważy”	–	po my ślała.	„Może	w	tej	kawiarence	jest	jakaś	piwni ca,	gdzie	uda

się	 nam	 scho wać”	 –	 łu dzi ła	 się,	 obser wu jąc,	 jak	mężczy zna	 po rzu ca	 pierwszą	 zaatako waną	 ofiarę
i	rzu ca	się	w	po goń	za	ko lejną.	Syl wia	do my ślała	się,	że	wkrót ce	bę dzie	ich	wię cej.	Dużo	wię cej.
Poza	tym,	dziewczy na	uświado mi ła	so bie	jeszcze	jed ną	rzecz	–	że	tajem ni cza	zaraza	ze	sto li cy	do -

tar ła	aż	do	Krako wa.
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ied mio ro	świe żo	zapo znanych	ze	sobą	osób	sie działo	w	zamknię tym	na	czte ry	spu sty	skle pie,
nie	 bar dzo	 wie dząc,	 o	 czym	 mie li by	 rozmawiać.	 Kil kanaście	 mi nut	 wcze śniej	 udało	 im	 się

opu ścić	ro le tę	antywłamanio wą,	zamknąć	boczne	drzwi	oraz	do dat ko wo	zabezpie czyć	wyjście	znaj-
du jące	się	na	zaple czu	skle pu.	Po	zdawko wych	py taniach	 i	de klaracjach	„czy	nic	ci	nie	 jest?”,	 „czy
je steś	cała	bądź	cały?”,	„nie	ugryźli	cię,	 już	okej,	bę dzie	do brze”,	„je ste śmy	tu	bezpieczni”	 i	wszel -
kiej	maści	innych	fraze sach	mających	na	celu	sprawdze nie	statu su	danej	jed nost ki	oraz	pod nie sie -
nie	nie mal że	ze ro we go	mo rale,	w	końcu	zapadła	ci sza.	Każda	z	zamknię tych	w	skle pi ku	osób	pro -
wadzi ła	te raz	dialog	z	własny mi	de mo nami,	starając	się	jakoś	ze brać	my śli	i	ochło nąć.	Jed ni	prze -
pro wadzali	 ci chą,	we wnętrzną	 spo wiedź,	 prze praszając	 za	 grze chy,	 jakich	 się	 do pu ści li,	 dzię ku jąc
jed no cze śnie	za	to,	że	prze ży li	wy star czająco	dłu go,	aby	taką	spo wiedź	prze pro wadzić.	Inni	plano -
wali,	jakie	dal sze	kro ki	po winni	pod jąć	i	co	by ło by	lep sze	dla	prze trwania	całej	gru py.	Jeszcze	ko lej-
ni	 zastanawiali	 się	 nad	 błę dami,	 jakie	 po peł ni li,	 przy się gając	 w	 du chu,	 że	 nie	 po peł nią	 ich	 już
w	przy szło ści.
Byli	też	tacy,	któ rzy	nie	tyl ko	rozmy ślali	nad	tym,	jak	w	tej	beznadziejnej	sy tu acji	się	znaleźli,	ale

też	przy puszczali,	 że	wałę sające	 się	po	oko li cy	żywe	 tru py	mogą	nie	być	 ich	najwięk szym	pro ble -
mem.
Nie zależnie	od	wnio sków	czy	po stano wień,	każdy	wie dział,	że	ich	ży cie	już	ni gdy	nie	bę dzie	takie

samo.	Nawet	 je że li	cała	zaraza	miałaby	znik nąć	równie	gwał townie,	 jak	się	po jawi ła,	 już	do	końca
ży cia	będą	ich	bu dzi ły	krzy ki	żąd nych	krwi	zom bie.
–	Prze praszam	–	zaczął	nie śmiało	Max,	zwracając	się	w	stro nę	Kai	–	mogę	zapy tać,	gdzie	to	znala-

złaś?	 –	 zapy tał,	 od kładając	 na	 pod ło gę	 dru gi	 papie rek	 po	 snicker sie.	 Po pił	 bato ni ka	 colą,	 któ rą
wcze śniej	przy niósł	so bie	z	lo dówki.	Ku	jego	zdu mie niu	napój	był	cał kiem	chłod ny.
–	Hm?	–	unio sła	brwi	Kaja.
Ku dłaty	chło pak	wskazał	ski nię ciem	le żącą	obok	dziewczy ny	broń.
–	To	cho ler stwo,	któ re	wy gląda	jak	to pór	krzy żacki.
–	Ah,	to…	le żało	z	tyłu	–	zer k nę ła	z	de li kat nym	uśmie chem	na	swo ją	nową	broń.	Z	uśmie chem,	od

któ re go	Maxo wi	zro bi ło	się	cie pło	w	oko li cy	pod brzu sza.	Do pie ro	te raz	mógł	przyjrzeć	się	na	spo -
kojnie	dziewczy nie	i	stwier dzić,	że	 jest	naprawdę	 ład na.	–	To	znaczy	–	zastano wi ła	się	chwi lę,	 jak
po winna	ubrać	to	w	sło wa.	–	Znalazłam	to	z	tyłu.	Ktoś	użył	go	do	wal ki,	ale	nie	mam	po ję cia,	skąd
go	wcze śniej	wy trzasnął.
–	Fajny	–	przy znał	chło pak,	mo dląc	się,	żeby	tyl ko	nie	zro bił	się	czer wo ny.
–	To	 to pór	do	kro je nia	mię sa	–	wtrącił	Kuba.	 –	Pewnie	na	zaple czu	 stoi	drewniany	pie niek,	na



któ rym	cię li	wiel kie	kawał ki	schabu.
Max	kiwnął	gło wą,	Kaja	unio sła	brwi	i	zło ży ła	usta	w	kształt	de li kat nej	pod ko wy,	co	miało	świad -

czyć	o	 tym,	 że	uznaje	 taki	 ar gu ment	 za	 cał kiem	prawdo po dobny	 i	 abso lut nie	wy star czający.	Przy
okazji	rozwiązało	to	gnę biącą	ją	zagad kę,	bo	przez	chwi lę	była	po ważnie	zanie po ko jo na	tym,	skąd
tu	się	wziął	taki	kawał	że lastwa.
–	Jak	my śli cie,	wie dzą,	że	tu	je ste śmy?	Wi działy	nas,	jak	tu	się	cho wali śmy?	–	zapy tała	nie śmiało

Natalia,	 wbi jając	 nie obecny	 wzrok	 w	 prze rwę	 mię dzy	 kafel kami.	 Właści wie	 to	 le d wie	 po ru szała
ustami,	jak by	zmu szając	się	do	zadania	py tania.
Ku bie	nie	trze ba	było	wy jaśniać	zacho wania	żony;	znał	ją	zbyt	dłu go,	aby	nie	wie dzieć,	co	leży	jej

na	ser cu.	Jed nak	nie	tyl ko	on	spo strzegł,	że	py tanie	Natalii	ma	dru gie	dno	–	prawie	wszy scy	czu li
to	samo	co	ona.	Chcie li	po	pro stu	zatrzy mać	się,	złapać	od dech	i	choć	na	chwi lę	prze stać	wal czyć,
czy	ucie kać.	Lub	ucie kać,	wal cząc,	co	prze ważnie	w	ostat nim	czasie	prak ty ko wali.
–	Nie,	nie	wie dzą	–	po wie dział	Paweł,	 sprawdzając	 stan	 swo je go	be ry la.	Nie ste ty,	 amu ni cja	była

na	wy czer paniu,	zo stał	mu	nie speł na	magazy nek,	więc	bę dzie	mu siał	prze rzu cić	się	na	lek ki	karabi -
nek	MP5,	co	w	gruncie	rze czy	nie	stano wi ło	dla	nie go	najmniejsze go	pro ble mu.	Do świad cze nie	nie
po zwalało	mu	 sie dzieć	 bezczynnie,	 nawet	 je śli	 kry jówka	 była	 w	 stu	 pro centach	 bezpieczna.	Wie -
dział,	że	musi	wy ko rzy stać	daro wany	mu	czas	na	przejrze nie	sprzę tu	i	uzu peł nie nie	zapasów,	tak,
aby	był	go to wy	do	natych miasto wej	ewaku acji,	gdy	kry jówka	okaże	się	jed nak	nie	być	tak	do	końca
bezpieczna.	Stwier dził,	że	da	po zo stałym	kil ka	mi nut	na	złapanie	od de chu,	zanim	po instru uje	ich,
aby	zro bi li	to	samo.
–	Skąd	wiesz?	–	zapy tał	Kuba.	Ewi dent nie	prze stawał	mu	się	po do bać	ten	facet	z	wojsko wym	dry -

giem.	Coś	mu	w	nim	nie	grało	–	pano szył	się,	był	aro gancki	i	 jak by	tyl ko	mógł,	naj chęt niej	wy da-
wał by	wszyst kim	rozkazy.	Miał	to	wy pi sane	na	twarzy.	Tego,	że	był	tre pem,	Kuba	był	nie mal że	pe -
wien	–	po trafił	wy czuć	służby	mundu ro we,	zwłaszcza	że	sam	re pre zento wał	jed ną	z	nich.	Cho ciaż,
z	dru giej	stro ny,	może	po	pro stu	znajo mo ści	rozpo czę te	od	ce lo wania	do	sie bie	z	bro ni	pal nej	mają
właśnie	taki	szorst ki	prze bieg?
–	Wiem,	bo	jak by	miały	choćby	blade	po ję cie	o	tym,	gdzie	je ste śmy,	to	stały by	pod	tą	ro le tą	i	wa-

li ły	w	nią	aż	do	usranej…	–	prze rwał,	szu kając	od po wied nie go	sło wa.	Prze cież	nie	mógł	po wie dzieć
„śmier ci”,	bo	oni	 już	 i	 tak	właści wie	 jak by	nie	żyli	–	…no	wali li by	i	 tyle.	 Już	raz	tego	do świad czy -
łem.
Max	przy po mniał	so bie,	jak	ko czo wali	w	małej	kawiarence	w	pod zie miach	gdzieś	w	oko li cy	Dwor -

ca	Central ne go.	I	nie	po trze bo wał	wie le,	aby	przy po mnieć	so bie,	jak	ko mandos	nie mal że	go ły mi	rę -
kami	po radził	so bie	z	zom bie.
–	Tak	–	wtrąci ła	Kaja.	–	Jak	opuszczali ście	ro le tę,	by łam	na	ze wnątrz	od	stro ny	zaple cza.	Zamknę -

łam	tam	bramę,	po tem	drzwi.	Są	antywłamanio we.	I	nie	było	wi dać	żad ne go	z	nich.
–	My ślę,	że	przez	jakiś	czas	bę dzie my	tu	bezpieczni	–	do dał	Paweł,	od kładając	na	bok	czyszczo ną

broń.	 Uniósł	 wzrok	 i	 przyjrzał	 się	 po zo stałym.	 Wi dział	 zmę czo ne,	 zmar twio ne	 twarze.	 Brud ne
ubrania,	gdzie nie gdzie	po drapane	lub	po plamio ne	zaschnię ty mi,	śmier dzący mi	plamami	krwi	i	in-



ne go	ro dzaju	bru dem,	w	 jaki	przy szło	 im	się	przy ozdo bić	po	dro dze.	Każdy	z	nich,	nie ważne	 jak
źle	lub	jak	do brze	wy glądał,	miał	jed ną	ce chę	wspól ną	z	po zo stały mi	–	ciem ne	wory	pod	prze krwio -
ny mi	oczami.	Pod	oczami,	któ rych	spoj rze nie	wy rażało	te raz	odro bi nę	mniej	dezorientacji,	wię cej
nato miast	spo ko ju	i	woli	wal ki.
„To	do brze”	 –	 po my ślał.	 „Zaczy nają	 się	 ad ap to wać	do	 sy tu acji,	może	dzię ki	 temu	bę dzie	mi	 ła-

twiej	prze ko nać	ich	do	po zo stania	w	ru chu”.	Cho ciaż,	z	dru giej	stro ny	patrząc	–	mężczy zna	zaczął
się	zastanawiać,	czy	jest	sens	i	czy	w	ogó le	ma	ocho tę	jeszcze	ko go kol wiek	do	cze go kol wiek	prze ko -
ny wać.	W	końcu	każdy	jest	ko walem	własne go	losu,	prawda?	Wziął	głę bo ki	wdech,	stwier dzając,	że
ze brani	tu	 lu dzie	mają	 jeszcze	 jed ną	ce chę	wspól ną	–	śmier dzą	po tem.	Nie	tyl ko	ty po wym	po tem
po wstałym	 na	 kli maty zo wanej	 si łowni,	 ale	 tym	 spe cy ficznym	 ro dzajem	 smro du,	 któ ry	 wy dzie la
śmier tel nie	wy straszo ny	czło wiek.	Ostra,	sło nawa	woń	wbi jała	się	głę bo ko	w	nozdrza,	cho ciaż	zda-
wało	się,	że	nie	każdy	miał	możli wość	ją	czuć.
–	To	do brze.	Jed nak	my ślę,	że	po winni śmy	z	tego	sko rzy stać	–	ciągnął	dalej,	starając	się	zi gno ro -

wać	nie przy jem ny	zapach	–	wy ko rzy stajcie	chwi lę	i	do ładujcie	magazynki,	przejrzyjcie	broń.	Po win-
ni ście	też	spako wać	kil ka	bato ni ków	do	kie sze ni,	tak	na	wszel ki	wy padek.
–	Słu cham?	Przejrzyjcie	broń?	–	zapy tała	Natalia,	marszcząc	brwi.	–	To	znaczy,	co	mam	zro bić,	bo

nie	bar dzo	ro zu miem.	Po patrzeć	so bie	na	nią	z	każdej	stro ny?	Czy	raczej	wy czy ścić?	Może	rozło żyć
i	zło żyć	na	czas,	jak	na	fil mach?
–	A	po trafisz?	–	zapy tał	z	rozbawie niem	Paweł,	zu peł nie	igno ru jąc	buntowni czy	ton	Natalii.	Czuł,

że	rozmo wa	pójdzie	w	cał kiem	zabawną	stro nę.
–	Pier dol	się.	Czy	ja	ci	wy glądam	na	tre pa?	–	zaatako wała	blondynka.
–	Po słu chaj	–	od paro wał	Paweł.	Miało	być	śmiesznie,	ale	Natalia	zaczę ła	z	gru bej	rury,	to też	męż-

czy zna	stwier dził,	że	nale ży	 ją	szybko	spro wadzić	na	zie mię.	–	Mó wię	to	tyl ko	dla	two je go	do bra.
Po winnaś…
Nie	skończył,	bo	do	dysku sji	wtrącił	się	Kuba.
–	Nie.	To	ty	po słu chaj.	Kim	ty	właści wie	je steś?	Dlacze go	mamy	cie bie	słu chać?	I	to	zwłaszcza	po

tym,	jak	zastrze li łeś	Tom ka.
Paweł	 wbił	 twar dy	wzrok	w	 Kubę.	 Następ nie	 gło śno	wy pu ścił	 po wie trze	 i	 rozmaso wał	 pal cami

czo ło.	Zu peł nie	nie	miał	ocho ty	na	 tego	 typu	rozmo wę.	Nie	chciało	mu	się	po	raz	ko lejny	 tłu ma-
czyć,	zapewniać	i	instru ować.	Zaczy nał	być	tym	już	zmę czo ny.	Kłót nia	i	ta	dzie cinna	prze py chanka
była	ostat nią	rze czą,	na	jaką	miał	te raz	ocho tę,	ale	na	razie	je chali	na	jed nym	wózku,	to też	ze brał
się	w	so bie	i	od po wie dział:
–	Daruj	so bie.	Do sko nale	wiesz,	że	za	kil ka	go dzin	wstał by	i	zaczął by	się	szwendać	tak	samo	jak

po zo stali.
Sły sząc	to,	Kasia	bezwied nie	ści snę ła	dłoń	Kami la.	Jej	ser ce	przy spie szy ło,	bo	bała	się,	że	jej	chło -

paka	cze ka	taki	sam	los.	Mu siała	jak	naj dłu żej	ukry wać	jego	stan,	bo	nie	daj	Boże,	ten	facet	zde cy -
du je	się	zastrze lić	i	jego.	Nie ste ty,	stan	Kami la	nie	po zwalał	na	konspi racyjne	działanie	–	kil ka	mi -
nut	wcze śniej	zaczął	go rączko wać,	po mi mo	upału	panu jące go	na	dwo rze.



–	Skąd	ty	to	wszyst ko	wiesz?	Je steś	jakimś	pie przo nym	wróżbi tą,	czy	co?	–	zapy tał	wzbu rzo nym
gło sem	Kuba.
Paweł	nie	od po wie dział,	tyl ko	spojrzał	na	Kaję.
–	Wi działam	to	–	wy jaśni ła	dziewczy na,	pojmu jąc	intencje	ojca.	–	By łam	na	Po lach	Mo ko towskich,

do kąd	ewaku owali	mnie	żoł nie rze.	Urato wali	mi	ży cie,	bo	w	Centrum	mu siałam	się	skryć	na	dachu
kio sku.	Oni,	to	znaczy	zom bie,	byli	wszę dzie.	Do słownie…	ten	dach	to	było	je dy ne	miejsce,	na	któ -
rym	by łam	bezpieczna.	Wi działam,	 jak	ogień	 trawi	ko lejne	bu dynki,	pło nął	No vo tel,	Ro tunda,	ale
nikt	 nie	 przy je chał,	 żeby	 je	 ugasić.	 Nie	 mo głam	 się	 ru szać…	 nie	 miałam	 je dze nia	 ani	 pi cia,	 nie
wspo mi nając	o	cho ciaż	odro bi nie	cie nia,	bo	le żałam	na	rozgrzanym	dachu	i	dosłownie	czu łam,	jak
się	smażę	–	do dała	jak by	w	celu	rozłado wania	napię tej	at mosfe ry,	ale	sama	nie	była	w	stanie	nawet
de li kat nie	się	uśmiech nąć.	Gdy	mó wi ła	 to	wszyst ko,	przed	oczami	Kai	zaczę ły	prze laty wać	maka-
bryczne	 sce ny,	 któ re	 prze ży ła.	 Dzie siąt ki	 wy ciągnię tych	 w	 jej	 stro nę	 rąk,	 nie ludzkie	 zawo dze nie
umar łych,	któ rzy	zdawali	się	wcale	nie	być	mar twi.	Panu jący	wo kół	chaos	i	brak	jakiejkol wiek	per -
spek ty wy	ocale nia.	W	końcu	od nale zie nie	w	tłu mie	twarzy	swo je go	chło paka.	Nie	mo gła	zapo mnieć
też	o	mal cu,	któ ry	na	jej	oczach	zamie nił	się	w	zom bie.	Wzię ła	głę bo ki	od dech,	przy po mi nając	so -
bie	jego	czar ne,	bezdenne	oczy.	–	W	końcu	sko rzy stałam	z	tego,	że	nad je chało	wojsko.	Zom bie…	–
spojrzała	na	Maxa,	któ ry	pierwszy	w	jej	oto cze niu	użył	tego	sło wa.	Na	po cząt ku	się	z	nim	o	to	kłó -
ci ła,	ale	wy glądało	na	to,	że	chło pak	miał	jed nak	rację.	Nie znacznie	ski nął	jej	gło wą,	dając	do	zro zu -
mie nia,	 że	wie,	 jak	 jest	 jej	 ciężko,	 ale	 jest	 przy	 niej	 i	 wszyst ko	 bę dzie	 do brze.	 Od wró ci ła	 wzrok
i	mó wi ła	dalej	–	…oni…	rzu ci li	 się	na	nich,	po zo stawiając	mnie	samą,	a	mu szę	pod kre ślić,	że	sie -
działam	 na	 tym	 kio sku	 kil ka	 ład nych	 go dzin.	Nie	miałam	 jak	 uciec.	Wcze śniej	 wzię łam	 na	 dach
małe go	chłop ca,	któ ry	zo stał	po gry zio ny	–	tym	razem	spojrzała	na	Kubę.	–	Nie wie le	czasu	mi nę ło,
zanim	umarł,	żeby…	nie	upły nę ło	pięć	mi nut,	a	on	zno wu	otwo rzył	oczy.	A	ja	wi działam,	jak	umie -
ra,	nie	da	się	tego	po my lić	z	czym kol wiek	innym.	Od szedł,	ale	po	chwi li	się	obu dził.
Po zo stali	mil cze li,	 z	nabożnym	szacunkiem	 i	do mieszką	prze raże nia	 słu chając	opo wie ści	o	 tym,

jak	ta	mło da	dziewczy na	wal czy ła	o	ży cie.
–	Poza	tym	–	mó wi ła	dalej	–	 jak	 już	trafi łam	do	tego	obo zu	wojsko we go,	 to	 tam	wi działam,	 jak

przy ku wają	rannych	do	łó żek.	Rozmawiałam	na	ten	te mat	z	jed nym	z	żoł nie rzy,	któ ry	po wie dział,
że	ro bią	tak,	dlate go	że	nie	wie dzą,	jak	inaczej	mają	so bie	z	nimi	po radzić.	Po wie dział,	że	ugry zio -
ne	oso by	prawie	zawsze	umie rają,	a	po tem	bu dzą	się	jako	jed ni	z	nich.	Jako	zom bie.
Hi sto ria	dziewczy ny,	choć	może	właści wie	wy po wie dze nie	na	głos	tego,	co	więk szo ści	z	nich	sie -

działo	głę bo ko	w	gło wie,	spo wo do wało,	że	przez	chwi lę	nikt	się	nie	od zy wał.
Po	chwi li	Kuba	wstał	i	pod szedł	do	jed nej	z	lo dó wek	z	pi wami,	ale	nie	w	celu	wzię cia	so bie	jed ne -

go	z	nich	–	zamiast	tego	zaj rzał	w	szparę	mię dzy	ścianą	a	lo dówką	i	wyj rzał	na	uli cę.	Lo dówka	była
ustawio na	tak,	że	swo im	ty łem	przy le gała	central nie	do	okna,	ale	wy chy lając	się	pod	od po wied nim
kątem,	można	było	zo baczyć,	co	znajdu je	się	za	nią.
–	Pu sto	–	od wró cił	się	do	po zo stałych.	Do pie ro	te raz	otwo rzył	lo dówkę	i	wy jął	bu tel kę	Ty skie go.	–

Ktoś	chce?



Natalia	 po słała	mu	wzro kiem	gro my	 ze	 swo ich	 nie bie skich	 oczu,	 jed nak	 po li cjant	 sprawnie	 ich
unik nął.
–	Daj	pan	jed no	–	po pro sił	Max.	–	Tyl ko	Namy słów,	je śli	można.
–	No	można,	można	–	po wie dział	i	po dał	mu	bu tel kę.	Nie	obcho dzi ło	go	to,	że	mło dziak	nie	wy -

gląda	na	peł no let nie go.	Kuba	ak tu al nie	miał	 to	głę bo ko	w	po ważaniu.	Bo	 i	po	co	się	przejmo wać
taki mi	rze czami?	Po wo li	do cho dził	do	wnio sku,	że	nic,	czym	się	do	tej	pory	przejmo wał,	nie	było
tego	war te.
–	To	ja	też	po pro szę	jed no	–	stwier dził	Paweł.
Przez	gło wę	Kuby	prze le ciała	wi zja,	 jak	bie rze	zamach	tym	pi wem	i	roztrzasku je	 je	na	krót kich

wło skach	tego	palanta	albo	rzu ca	je	w	taki	spo sób,	że	twar dy	spód	bu tel ki	łamie	mu	nos.
–	Jakie?	–	zapy tał	tyl ko.
–	Może	być	Ży wiec,	jak	masz	pod	ręką.
„Pod	ręką	mam	też	karabin,	głąbie.	Mogę	cię	zastrze lić,	tak	na	wszel ki	wy padek,	 jak by	ktoś	kie -

dyś	mógł by	przyjść	i	cię	ugryźć.	Czy sto	pre wencyjnie.	Co	ty	na	to?”	–	po my ślał	z	mści wą	satysfak -
cją.
–	Pro szę.
–	Dzię ku ję.
Kaja	i	Natalia,	cho ciaż	ta	dru ga	do pie ro	po	namo wach,	po	chwi li	również	sie działy	z	otwar ty mi

bu tel kami.	Al ko hol	sprawił,	że	wszy scy	nie co	się	rozluźni li.	Nie	można	po wie dzieć,	że	to	wy łącznie
z	 po wo du	 jego	 ilo ści.	 Poza	 tym,	 po	 prze ży ciu	 tak	 sil ne go	 stre su	 jed ne go	 piwa	 po	 pro stu	 się	 nie
czu je.	Ale	jakoś	zro bi ło	im	się	lżej	na	ser cach.	Tyl ko	Kasia	i	Kamil	sie dzie li	sku le ni	w	kącie,	nie	od -
zy wając	 się,	nie	pro sząc	o	piwo	ani	 o	nic	 inne go.	Wy glądali	 tak,	 jak by	 chcie li	wto pić	 się	w	pół ki
i	po	pro stu	znik nąć.	Nie ste ty,	zanim	udało	im	się	tego	do ko nać,	wy łapał	ich	czujny	wzrok	Pawła.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	spo kojnie,	uważnie	się	im	przy glądając.
–	Tak,	tak,	jest	okej.	Tyl ko	je ste śmy	tro chę…	no	wiesz,	wy strasze ni	i	zmę cze ni,	sam	ro zu miesz,	ta

sy tu acja,	 ciężko	 nam	 się	 od naleźć	 i	 po zbie rać	 ale…	 –	 zaczę ła	 z	 sie bie	 wy plu wać	 Kasia,	 pró bu jąc
stwo rzyć	zasło nę	dym ną,	pod	któ rą	scho wałaby	Kami la.
„Że	też,	cho le ra,	aku rat	ten	gość	mu siał	nas	zauważyć”	–	po my ślała.	Oczami	wy obraźni	wi działa,

jak	się ga	po	broń	i	przy stawia	 lufę	karabi nu	do	czaszki	 jej	chło paka.	A	z	tego,	co	zdążył	 jej	wcze -
śniej	udo wod nić	–	on	raczej	nie	pu dłu je.
–	Aha.	A	co	z	nim?	Nie	wy gląda	za	do brze	–	prze rwał	jej	Paweł,	zu peł nie	igno ru jąc	po tok	słów	wy -

le wający	 się	 z	 ust	 dziewczy ny.	 Do pi jając	 piwo,	 wpatry wał	 się	 w	 blade go,	 zdawać	 by	 się	mo gło	 –
śpiące go	chło paka,	ni czym	kot	koncentru jący	wzrok	na	har cu jącej	po	sto do le	my szy.
–	Z	nim?	Nic,	zmę czo ny	jest.	Ze stre so wany.	Ma	ast mę,	więc	musi	od po cząć,	bo	spo ry	kawałek	tu

bie gli śmy	–	udawała	głu pią	Kaśka.	Jed nak	wie działa,	że	nie	uda	się	jej	wy brnąć	z	tej	sy tu acji,	gdyż
oczy	całej	gru py	były	już	zwró co ne	w	ich	stro nę.
–	Na	pewno?	–	zapy tała	Kaja,	wstając	po wo li	z	miej sca.	Paweł	wy ciągnął	rękę	w	jej	stro nę,	 jak by

chciał	po wstrzy mać	ją	przed	pod cho dze niem	do	blade go	chło paka.



Kasia	 nic	 nie	 od po wie działa,	 tyl ko	 uło ży ła	 usta	 w	 pod ko wę,	 a	 jej	 pod bró dek	 zaczął	 drżeć	 jak
u	nie mowlaka,	któ ry	lada	chwi la	ma	się	rozry czeć.
Kaja	w	tym	czasie	po de szła	do	Kami la	i	bar dzo	ostrożnie	przy ło ży ła	dłoń	do	jego	czo ła.	Od	razu

spojrzała	pro sto	w	oczy	Kasi.
–	Ma	go rączkę	–	po wie działa	ci cho,	ale	i	tak	wszy scy	ją	usły sze li.	Te	dwa	sło wa	miały	siłę	dy nami -

tu	 zde to no wane go	na	 al pejskim	 sto ku	 –	 i	 na	 lawi nę,	 któ rą	miały	wy wo łać,	 nie	 trze ba	 było	 dłu go
cze kać.	Pierwszy	po de rwał	się	z	pod ło gi	Paweł.	Kamil	pró bo wał	coś	po wie dzieć,	ale	z	jego	ust	wy -
do stało	się	tyl ko	nie zro zu miałe	mruk nie cie.
–	Od suń	się!	–	krzyk nął,	uno sząc	be ry la	do	strzału.
–	Nie!	–	wrzasnę ły	 jed no cze śnie	Kaja	 i	Kasia,	 ta	dru ga	zasłaniając	swo im	ciałem	go rączku jące go

chło paka.
–	Odłóż	to!	Opuść	broń!	–	krzyk nął	Kuba,	gwał townie	wstając.	Złapał	lufę	karabi nu	Pawła	i	skie -

ro wał	ją	w	stro nę	pół ki	z	al ko ho lem.	Przez	twarz	ko mando sa	prze biegł	gry mas	wście kło ści.
–	Jezu,	uważaj!	–	pi snę ła	Natalia,	mru żąc	oczy	i	uno sząc	dło nie	do	twarzy,	jak by	chciała	ją	osło nić

przed	jakimś	nie wi dzial nym	nie bezpie czeństwem.
Tyl ko	Max	sie dział	względ nie	spo kojnie	i	przy glądał	się	wszyst kie mu,	zakładając,	że	dzie je	się	tak

dużo,	że	dla	nie go	nie	ma	już	miejsca,	wo bec	cze go	tyl ko	po sie dzi	i	po patrzy.	Również	jako	je dy ny
zo stał	 z	 pi wem	 w	 ręku,	 gdyż	 po zostałe	 bu tel ki	 albo	 le żały	 rozbi te	 na	 pod ło dze,	 albo	 gdzieś	 się
po	niej	 tur lały.	A	po	co	było	się	 tak	stre so wać?	Nawet	 je że li	 ten	chu dy	gość	zaraz	się	obu dzi	 jako
zom bie,	Paweł	i	tak	go	szybko	zastrze li.
–	Jest	zarażo ny!	–	krzyk nął	Paweł.
–	I	co,	zastrze lisz	go?	–	zapy tał	pro wo kacyjnie	Kuba,	cały	czas	trzy mając	za	karabin.
–	Gło śniej	 się	drzyj cie,	bo	za	spo kojnie	 tu	 jest!	–	wy sy czała	Kaja,	patrząc	wście kle	na	szamo czą-

cych	się	mężczyzn.
Przez	 se kundę	 ko mandos	 ni cze go	 nie	 od po wie dział,	 my śląc	 tyl ko,	 co	 po wi nien	 dalej	 zro bić,

gdzieś	po	dro dze	pró bu jąc	wy tłu mić	wzbie rającą	w	nim	złość.	Eskalacja	konflik tu	mo gła	skończyć
się	tragicznie	–	strze lani ną,	ranny mi,	zabi ty mi,	a	co	naj gor sze,	zwró ce niem	na	nich	uwagi	zom bie,
któ rzy	pewnie	krąży li	gdzieś	w	po bli żu.	War to	było	spu ścić	z	tonu	i	spró bo wać	ne go cjacji.	Po lu zo -
wał	mię śnie,	wy raźnie	dając	Ku bie	do	zro zu mie nia,	 że	nie	 zamie rza	zastrze lić	 chło paka.	Przy naj-
mniej	jeszcze	nie	te raz.
–	Okej,	wy lu zujmy	wszy scy	 –	po wie dział,	uno sząc	 lewą	dłoń	w	ge ście	po ko ju.	Prawa	w	dal szym

ciągu	jed nak	obejmo wała	rę ko jeść	karabi nu.
Kuba	jeszcze	przez	chwi lę	trzy mał	broń	Pawła,	bo jąc	się,	że	to	może	być	pod stęp	i	ten	tyl ko	cze -

ka,	aż	po li cjant	od pu ści.	Jed nak	stwier dził,	że	facet	nie	może	być	aż	tak	głu pi	–	na	li nii	strzału	sta-
ła	prze cież	 jego	cór ka.	No,	chy ba	że	 jest	na	tyle	głu pi	 i	pewny	sie bie,	żeby	od dać	strzał	obok	wła-
sne go	 dziecka.	 Po li cjant	 zary zy ko wał	 jed nak	 i	 cof nął	 ręce.	W	 końcu	 to	 nie	 jego	 dziecko	 stało	 na
wprost	lufy.
–	W	co	zo stał	zranio ny?	–	zapy tała	Kaja,	patrząc	na	Kasię.	Twarz	dziewczy ny	była	 już	mo kra	od



łez.	Po ciągnę ła	no sem,	wy cie rając	je	w	rękę.
–	W	nogę.	I	przed ramię	–	po wie działa,	po kazu jąc	bandaże.	Kaja	wcze śniej	my ślała,	że	to	zwy kłe

opatrunki	zabezpie czające	zwy czajne	skale cze nia.
–	Dawno?	–	zapy tała.
Kasia	spojrzała	na	ze garek.	Wskazy wał	za	dzie sięć	piątą.
–	Jakieś	dwie	go dzi ny	temu.	To	źle?
Kaja	zi gno ro wała	jej	py tanie,	od wracając	gło wę	do	po zo stałych.	Kuba	i	jej	ojciec	cały	czas	nad	nią

stali.
–	Mu si my	go	jakoś	od izo lo wać	–	po wie działa	do	nich.
–	Co ooo?	–	krzyk nę ła	Kasia	gło sem	peł nym	wy rzu tu	i	nie do wie rzania.
–	Zamknij	się	–	zare ago wała	nie spo dzie wanie	szybko	Kaja,	przy kładając	dłoń	do	jej	ust,	co	wy wo -

łało	u	dziewczy ny	jeszcze	więk szy	szok.	Po czu ła	się,	jak by	ktoś	prze trzy my wał	ją	tu	wbrew	woli,	jak
zakład ni ka.	Jed nak	w	ciem nych	oczach	smu kłej	bru net ki	zauważy ła	pe wien	ro dzaj	nie po ko ju,	oba-
wę	o	własne	ży cie.	To	kazało	się	jej	uspo ko ić.
–	Po słu chaj	mnie	–	po pro si ła	Kaja,	opuszczając	dłoń.	–	Prze stań	wrzeszczeć,	bo	mogą	nas	usły szeć

i	się	tu	zle cieć,	ro zu miesz?	–	zapy tała	 i	po cze kała,	aż	pulch na	dziewczy na	da	 jej	 jaki kol wiek	znak,
że	 do cie rają	 do	 niej	 jej	 sło wa.	Uznała	 nie śmiałe	 kiwnię cie	 gło wą	 za	wy star czający	 sy gnał.	Mó wi ła
dalej:
–	Twój	chło pak	jest	ranny.	Nie	wiem,	czy	go	ugryźli,	czy	zo stał	zwy czajnie	ranny	i	po	pro stu	wda-

ła	 się	 infek cja,	 ale	 mu si my	 być	 ostrożni.	 Nawet	 nie	 wiem,	 czy	 to	 robi	 jakąkol wiek	 różni cę.	 Nie
mamy	innych	możli wo ści,	poza	tym…	te raz	jest	już	za	późno	na	jakąkol wiek	de zynfek cję.
–	 Zde zynfe ko wałam	wodą	 utle nio ną	 –	 po wie działa	 natych miast	 Kasia,	 po nownie	 po ciągając	 no -

sem.
–	Okej.	 Ale	 to	mo gło	nie	wy star czyć.	Ro zu miesz?	Wy bacz	mi,	 ale	mu si my	go	 jakoś	 od izo lo wać,

gdzieś	zamknąć	czy…	przy wiązać	do	cze goś.	Ze	wzglę dów	bezpie czeństwa.	 Jak byś	była	na	naszym
miejscu,	zro bi łabyś	do kład nie	to	samo.
–	Mo żesz	przy	nim	sie dzieć,	je że li	chcesz	–	po wie dział	Kuba,	pró bu jąc	jakoś	po móc	przejść	przez

to	dziewczy nie.
–	Jed nak	nie	radzę	–	do dała	Kaja.
–	On…	on	się	zmie ni,	prawda?	Bę dzie	jed nym	z	nich?	–	zapy tała	ci cho	Kasia,	zer kając	na	trawio -

ne go	go rączką	Kami la.	Chło pak	przez	 cały	 ten	 czas	był	nie obecny	du chem,	krę cił	 tyl ko	 rozpalo ną
gło wą	z	jed nej	stro ny	na	dru gą,	co	jakiś	czas	majacząc,	bądź	zapadając	w	nie spo kojne	drzem ki.
–	Nie	wiem	–	skłamała	Kaja.	–	Trud no	mi	po wie dzieć,	ale	zro zum,	że	mu si my	się	jakoś	zabezpie -

czyć.
Kasia	prze łknę ła	śli nę	i	kiwnę ła	tyl ko	gło wą.
–	 Idę	 zer k nąć	 na	 zaple cze,	 sprawdzę,	 czy	 mo że my	 go	 jakoś	 tam	 umie ścić	 –	 po wie dział	 Kuba

i	prze szedł	obok	Pawła.	Pano wie	zgod nie	od su nę li	się,	aby	unik nąć	zde rze nia	bar kami,	na	co	każdy
z	nich	miał	jed nako wo	dużą	ocho tę.



Po li cjant	po	chwi li	znik nął	za	ro giem.	Paweł	wbił	twar de	spojrze nie	w	Kami la,	zastanawiając	się,
czy	na	pewno	do brze	ro bią	–	jego	wahanie	mu siała	wy chwy cić	Kasia,	bo	jak	tyl ko	ich	spojrze nia	się
spo tkały,	dziewczy na	szybko	od wró ci ła	prze straszo ny	wzrok.
W	tym	czasie	Max	wy pu ścił	gło śno	po wie trze.
–	Co	za	gówno	–	po wie dział	bar dziej	do	sie bie,	niż	do	zgro madzo nych	w	skle pi ku	osób.	Następ -

nie	wstał	i	pod szedł	do	lo dówki	z	pi wem,	aby	wyjrzeć	za	nią	i	sprawdzić,	czy	aby	na	pewno	kłót nia
nie	zwró ci ła	uwagi	szwendających	się	gdzieś	po	oko li cy	zom bie.
Chło pak	nie	zauważył,	jak	w	domu	naprze ciwko	de li kat nie	po ru szy ła	się	zasło na.
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obra,	ja	spadam	–	po wie dział	Dawid,	zamy kając	lap to pa.
–	Ale	jak	to?	Prze cież	jest	za	dwie	–	zauważy ła	Iwo na,	wy raźnie	zasko czo na	i	obu rzo na	jego

zacho waniem.
–	No	tak,	ale	by łem	dzi siaj	za	pięć	–	od paro wał	bły skawicznie,	uży wając	co dzienne	tego	same go

ar gu mentu.	 Do dat ko wo	 dzi siaj	 wy jąt ko wo	 się	 po starał	 i	 do ło żył	 jeszcze	 wi sienkę	 na	 tor cie,	 mó -
wiąc:	–	Poza	tym,	nad go dzin	jakoś	tak	do kład nie	nie	ewi dencjo nu jesz.
To	zawsze	działało.	 Iwo na	nie	sko mento wała	 tego,	co	wię cej	–	nawet	nie	po zwo li ła	po	so bie	po -

znać,	że	ta	uwaga	do	niej	 trafi ła.	Po	pro stu	skie ro wała	beznamięt ny	wzrok	na	sie dem nasto calo wy
mo ni tor	swo je go	kom pu te ra,	po prawi ła	oku lary	 i	wró ci ła	do	pracy,	ener gicznie	stu kając	zadbany -
mi,	smu kły mi	pal cami	w	klawiatu rę.
–	Jak	tyl ko	ju tro	przyjdziesz,	to	wy ślij	mi	raport.	Rano	–	rozkazała,	po kazu jąc,	kto	tu	ma	ostat nie

zdanie.
–	Któ ry	raport?	–	Dawid	wbił	jej	ko lejną	szpi lę.
Iwo na	po słała	mu	spoj rze nie,	któ re,	gdy by	tyl ko	miało	taką	moc,	zamie ni ło by	go	w	kamień,	ro pu -

chę	albo	po	pro stu	zde mate riali zo wało by	bie daka.	 Jed nak	 ten	był	zbyt	wy lu zo wany	na	 to,	żeby	 ta
opcja	zadziałała.	Poza	tym,	cała	ta	prze py chanka	zbyt nio	go	bawi ła.
–	Mu szę	ci	to	jeszcze	tłu maczyć?	–	spy tała	jado wi tym	gło sem.
–	Nie,	nie	mu sisz.	Wiem	prze cież.	Żar cik	taki	–	po wie dział,	cho ciaż	obo je	do sko nale	wie dzie li,	że

nie	żar to wał.	–	Wy ślę	z	same go	rana.	Wi dzi my	się	ju tro.
Nie	od po wie działa.	Może	zare ago wałaby	inaczej,	gdy by	wie działa,	że	już	ni gdy	nie	ujrzy	swo je go

pod wład ne go,	 któ re go	 gdzieś	 tam	w	 głę bi	 du szy	 nawet	 lu bi ła,	 ale	 prze cież	 abso lut nie	 nie	mo gła
tego	po	so bie	po kazać.	W	końcu	był	jej	pod wład nym.
Nie	wie działa	również,	że	ani	Dawid,	ani	ona	nie	wy ślą	w	swo im	ży ciu	już	nawet	jed ne go	rapor -

tu,	nawet	po ło wy	maila	 i	ni gdy	nie	od bio rą	te le fo nu.	Prze staną	ist nieć	spo tkania	bizne so we,	te le -
konfe rencje,	wy jazdy	służbo we,	smy cze	magne tyczne	i	wszyst kie	te	rze czy,	któ re	wy dawały	 im	się
tak	ważne	i	nie zbęd ne	do	prawi dło we go	funk cjo no wania	wszech świata.	Ten	ostat ni	zamie rzał	po -
kazać	im,	że	rządzi	się	prawami	o	wie le	prost szy mi,	lecz	zarazem	znacznie	głębszy mi	niż	to,	na	co
traci li	czas	przez	całe	dnie.
Pierwszy	prze ko nał	się	o	 tym	Dawid.	Nie wiel kie	biu ro,	w	któ rym	praco wał	od	nie speł na	dwóch

lat,	miało	własny	par king,	 co	 swe go	czasu	bar dzo	mile	go	zasko czy ło	 –	nie	mu siał,	 tak	 jak	w	po -
przed niej	pracy,	de spe racko	szu kać	miejsca	dla	 swo je go	auta	na	uli cy.	Wy szedł	 z	 trzy pię tro we go,
po malo wane go	na	 jasny	błę kit	bu dynku	i	skie ro wał	się	do	swo jej	żół tej	alfy	ro meo,	po	dro dze	za-



kładając	oku lary	prze ciwsło neczne.	Cie szył	go	fakt,	że	po	wyjściu	z	pracy	było	jeszcze	jasno	i	mógł
ko rzy stać	ze	słońca.	Po zwo lił	my ślom	swo bod nie	pły nąć,	planu jąc,	w	jaki	spo sób	spę dzi	wie czór	ze
swo ją	 dziewczy ną.	 Co	 prawda	 spo ty kali	 się	 do pie ro	 od	 kil ku	mie się cy,	 ale	 Dawid,	 chy ba	 po	 raz
pierwszy	w	swo im	ży ciu	miał	prze czu cie,	że	może	z	tego	być	coś	naprawdę	do bre go,	że	to	jest	„to”,
jak	to	nie któ rzy	mawiają.
Zbli żył	się	do	drzwi	auta,	ale	nim	je	otwo rzył,	jego	uwagę	przy ku ło	coś,	cze go	abso lut nie	się	nie

spo dzie wał.	Przed	maską	samo cho du	le żał	ko bie cy	but	–	czar na	szpil ka	na	bar dzo	wy so kim	obcasie.
Przez	jego	gło wę	prze le ciały	dwa	py tania	–	po	pierwsze,	czyj	to	but,	po	dru gie,	jak	właści ciel ka	zdo -
łała	na	nim	dojść	aż	tu taj,	drep cząc	po	gru bym	żwi rze,	któ rym	po kry ty	był	cały	par king.	Cho ciaż,
jak	się	głę biej	zastano wić,	dla	nie któ rych	ko biet	to	nie	stano wi ło by	najmniejsze go	pro ble mu.	Zro bił
kil ka	kro ków,	zacho dząc	przed	maskę	własne go	auta.	Nie	zastanawiał	się,	po	co	to	robi	lub	dlacze -
go	nie	zo stawił	buta	tam,	gdzie	ten	le żał	i	po	pro stu	nie	wsiadł	do	wozu	i	nie	od je chał.	Nie	mógł
od je chać,	mu siał	prze cież	zo baczyć,	co	się	stało.	Cie kawość	była	zbyt	sil na.
Do pie ro	gdy	wy szedł	przed	alfę,	zo baczył,	że	kil kanaście	centy me trów	od	buta	spo czy wa	jego	wła-

ści ciel ka.	 Le żała	 na	 boku	 i	 już	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	 było	 wi dać,	 że	 prze ży ła	 po ważny	 wy padek.
Krwawi ła	 z	wie lu	 ran,	była	ubru dzo na	na	ko lanach,	 jak by	 szła	na	czwo rakach,	 a	be żo wą	su kienkę
miała	w	strzę pach.	Szko da,	że	po znali	się	w	takich	oko liczno ściach,	bo	jej	fi gu ra	wy dawała	się	chło -
pako wi	 cał kiem	 nie głu pia.	 Dawid	 po my ślał,	 że	 jakiś	 palant	 mu siał	 ją	 po trącić,	 przez	 co	 ko bie ta
prze le ciała	po	żwi rze	aż	pod	jego	wóz.	Mo gło	być	jeszcze	tak,	że	ktoś	ude rzył	w	nią	w	zu peł nie	in-
nym	miejscu,	ale	pod rzu cił	ranną	po	biu ro.	Mo gło	tak	być.	Tyl ko	po	co	by	to	ro bił?
Nim	przez	 jego	umysł	prze bie gły	 te	wszyst kie	wspo mniane	wy żej	my śli,	 chło pak	zdążył	 już	po -

chy lić	się	nad	ranną,	cho ciaż,	prawdę	mó wiąc,	wcale	nie	miał	na	to	ocho ty.	Nie ste ty,	ro zu miał,	że
nie	mógł by	 jej	 tak	zo stawić	–	cały	par king	 jest	mo ni to ro wany	 i	na	pewno	kame ra	zare je stro wała,
że	 prze szedł	 na	 przód	 auta,	 skąd	 po	 pro stu	 nie	mógł	 jej	 nie	 zo baczyć.	 A	 nie	miał	 ocho ty	 zo stać
oskar żo nym	o	nie udzie le nie	po mo cy,	mimo	że	ranna	ko bie ta	mocno	po krzy żo wała	mu	plany.
–	Halo,	pro szę	pani	–	pró bo wał	 ją	ocu cić,	de li kat nie	po trząsając	za	szczu płe	ramię.	Nie	zastana-

wiał	 się,	 czy	ona	w	ogó le	 jest	nie przy tom na,	ale	nie	miał	 inne go	po my słu,	 jak	po wi nien	zare ago -
wać.	Chciał,	żeby	było	wi dać,	że	pró bu je	jej	po móc.	Ko bie ta	jed nak	po zo stała	nie ru cho ma.
–	Jezu,	kur wa	mać,	co	mam	ro bić?	–	wy szep tał,	rozglądając	się	po	par kingu.	Sy tu acja	zaczy nała	go

co raz	bar dziej	iry to wać.	Do pie ro	te raz	do tar ło	do	nie go,	że	jeszcze	nikt	nie	wy szedł	z	biu ra.	Czę sto
opuszczał	par king,	gdy	inni	do pie ro	wy cho dzi li	z	bu dynku,	jed nak	tym	razem	było	nie co	inaczej.
„Nie	ma	kogo	po pro sić	o	po moc”	–	po my ślał,	czu jąc,	jak	narasta	w	nim	pani ka.	I	wte dy	zo baczył

czło wie ka	na	dru gim	końcu	par kingu,	przy	samym	szlabanie	od gradzającym	wy jazd	na	uli cę.	Dzie -
li ło	ich	mniej	niż	pięćdzie siąt	me trów.	Mężczy zna	szedł	po wo li	chod ni kiem.
„Facet	nie	wy gląda	na	pracowni ka	fir my,	ale	może	bę dzie	mógł	po móc”	–	po my ślał	z	naiwną	na-

dzie ją	Dawid.
–	Halo,	 pro szę	 pana!	 –	 krzyk nął	 chło pak,	machając	 rę kami,	 by	 zwró cić	 na	 sie bie	 jego	 uwagę.	 –

Mam	tu	ranną	ko bie tę,	po trze bu ję	po mo cy!



Mężczy zna	zatrzy mał	się	i	od wró cił	gło wę	w	stro nę	chło paka.
„Na	szczę ście	mnie	usły szał”	–	po my ślał.	„No	dalej,	rusz	ty łek	i	mi	po móż.	Nie	bądź	bu cem”.
Jak	 na	 ko mendę	 facet	 z	 chod ni ka	 rzu cił	 się	 bie giem	 w	 stro nę	 Krzyśka,	 któ re mu	 dzię ki	 temu

spadł	kamień	z	ser ca.
„Do brze”	–	po my ślał.	 „Zagadam	go	chwi lę	 i	będę	mógł	 so bie	po je chać.	A	 tak	 to	pewnie	mu siał -

bym	tu	sie dzieć	do	ju tra”.
Wte dy	 jed nak	 zauważył	 coś	 dziwne go	 –	 facet	 nie	 biegł	 równo,	 tyl ko	 kuśty kał,	 jak by	 był	 ranny

w	kost kę	lub	miał	nogę	w	gip sie.
„Świet nie,	 trafił	mi	 się	 jakiś	parali tyk.	No	ale	 trud no,	 lep sze	 to	niż	nic”	–	po my ślał	 i	ode tchnął

z	ulgą.	Nawet	odro bi nę	się	uspo ko ił,	czu jąc,	jak	słońce	nie mi ło sier nie	pali	go	w	kark.
Od wró ciwszy	wzrok	od	nad bie gające go	mężczy zny,	Dawid	zer k nął	na	ko bie tę.	I	wte dy	po czuł,	jak

po mi mo	upału	prze ni ka	go	parali żu jące	zim no.
Ko bie ta	patrzy ła	na	chło paka	sze ro ko	otwar ty mi,	ciem ny mi	oczami.	Wy glądała	jak	isto ta	z	tanie -

go	hor ro ru.	Jej,	jak	się	okazało,	po gry zio na	twarz	nie	zdradzała	żad nych	emo cji.	Ko bie ta	po	pro stu
patrzy ła,	ale	w	tym	wzro ku	było	coś,	co	prze ni kało	chło paka	na	wy lot.
Do pie ro	wte dy	zro zu miał,	co	się	dzie je.	Sły szał	coś	w	„Wiado mo ściach”,	ktoś	ze	znajo mych	wspo -

mi nał,	że	w	War szawie	wy bu chła	jakaś	epi de mia.	Że	miasto	zamknię te,	że	wojsko,	że	lu dzie	po wa-
rio wali.	Nie	mó wi li	nic	wię cej,	a	Dawid	nie	wni kał	w	szcze gó ły,	bo	nie	miał	ocho ty	czy tać	samych
złych	wiado mo ści.	Ostat nio	wsze laki	hejt	zro bił	się	bar dzo	po pu lar ny,	więc	nie	było	najmniejsze go
sensu,	żeby	zwracać	baczniejszą	uwagę	na	zapewne	prze ry so wane	do nie sie nia	ze	sto li cy.
W	 tym	 mo mencie	 usły szał	 krzyk	 do bie gający	 z	 biu rowca,	 któ ry	 opu ścił	 zale d wie	 kil ka	 mi nut

wcze śniej.	Pod niósł	wzrok	aku rat,	żeby	zo baczyć,	iż	kuśty kający	mężczy zna	zdążył	już	do	nie go	do -
biec	i	właśnie	się	na	nie go	rzu ca.
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yśli cie,	że	się	zmie ni?	–	zapy tała	Natalia,	wtu lając	się	jeszcze	mocniej	w	swo je go	męża.
Prawie	wszy scy	sie dzie li	te raz	w	hali	skle pu.	Ktoś	przy tar gał	so bie	skrzynkę	po	pi wie,	ktoś

usiadł	 na	 prze krę co nym	 na	 bok	 ko szu	 po	 po marańczach,	 ktoś	 zbu do wał	 so bie	 tron	 ze	 zgrze wek
z	puszkami	piwa,	ktoś	inny	po	pro stu	sie dział	na	pod ło dze.	Jed nak	po mi mo	różno rakich	sie dzisk,
wszy scy,	jak	je den	mąż,	od po czy wali,	łapali	od dech	i	uzu peł niali	pły ny	–	pili	wodę	i	wszel kiej	maści
inne	trunki,	któ rych	było	pod	do stat kiem.	Tak	samo	jak	sło dy czy,	owo ców,	wę dlin,	se rów,	wczo raj-
sze go	pie czy wa	(cho ciaż	nie któ re	chle by	były	opako wane	w	fo lię	z	kil ku dnio wym	ter mi nem	spo ży -
cia).	Jed nym	sło wem,	mie li	pod	ręką	wszyst ko,	cze go	tyl ko	mo gli	zapragnąć.
Jed nak	po mi mo	tego	do bro by tu	wy pi li	tyl ko	kil ka	piw	i	małych	bu te lek	z	wodą,	zje dli	kil ka	bato -

ni ków	 i	 parę	 owo ców,	 tak	 jak by	 nie	 chcie li	 narażać	 właści cie la	 obiek tu	 na	 zbyt nie	 straty.	 Jak by
chcie li	tyl ko	zaspo ko ić	pierwszy	głód.	Na	razie	jeszcze	krę po wała	ich	sy tu acja,	w	jakiej	się	znaleźli.
Jed nak	wkrót ce	miało	się	to	zmie nić.
Kaja	spojrzała	na	Natalię,	ale	od po wie działa	bez	zbęd ne go	wahania	i	ze	–	zdawać	by	się	mo gło	–

aro gancką	wręcz	pewno ścią	sie bie:
–	Tak.	Zmie ni	się.
–	Skąd	wiesz?
–	Mó wi łam	już,	by łam	tego	świad kiem.	Wi działam,	jak	przy ku wali	rannych	lu dzi	do	łó żek.
–	Ale	to	nie	znaczy	prze cież,	że	oni	na	pewno	się	zmie niali,	nie?	Wi działaś	tyl ko,	jak	ich	przy ku -

wali,	nie	wi działaś,	jak	się	zmie niali.	Tego	już	nie	wiesz	na	pewno	–	pró bo wała	prze for so wać	swo ją
rację	Natalia.	Dziewczy na	prze czu wała,	że	tak	to	właśnie	bę dzie	wy glądało,	jed nak	nie	chciała	do pu -
ścić	do	so bie	tej	my śli,	że	gdy	w	końcu	udało	im	się	znaleźć	bezpieczne	schro nie nie	(cho ciaż	czym -
że	 jest	ro le ta	antywłamanio wa	wo bec	zamknię te go	ko mi sariatu),	 to	 jed na	z	tych	po czwar	znalazła
się	tu	razem	z	nimi.
Kaja	gło śno	westchnę ła,	zakrę cając	bu tel kę	z	wodą.	Nie	miała	ocho ty	na	piwo.	Nie	czu ła	się	w	tym

skle pie	na	tyle	bezpiecznie,	aby	po zwo lić	so bie	na	jeszcze	kil ka	bro warów,	któ re	mo gły by	ją	otu ma-
nić	i	spo wol nić	czas	re ak cji.
–	Słu chaj,	nie	chce	mi	się	z	tobą	kłó cić.	Ja	uważam,	że	on	się	zmie ni.	Że	każdy,	kto	zo stanie	ugry -

zio ny,	również	się	zmie ni.	Nie	mu sisz	w	to	wie rzyć,	po cze kamy	i	sama	zo baczysz.
Z	gło su	Kai	wy raźnie	prze bi jał	strach	i	nie po kój	związany	ze	sło wami,	któ re	sama	wy po wie działa.

Natalia	nic	nie	od po wie działa,	ale	spo strze gła,	jak	dło nie	jej	rozmówczy ni	de li kat nie	drżą,	tak	samo
zresztą	jak	i	jej	pod bró dek.
–	Chy ba	tak	właśnie	się	rozmnażają	–	po wie dział	Max,	stwier dzając	po	chwi li,	że	chy ba	użył	jed -



nak	nie od po wied nie go	ter mi nu.	–	To	znaczy,	tak	prze no si	się	ten	wi rus.	Wie cie,	o	co	mi	cho dzi.
–	Po przez	ugry zie nie?	–	zapy tał	nagle	Kuba.
–	Tak.	 Jak	 inaczej	wy tłu maczyć,	 że	nagle	zro bi ło	 się	 ich	peł no	do słownie	wszę dzie	–	Max	zaczął

tłu maczyć	swój	punkt	wi dze nia,	wkładając	so bie	przy	okazji	chip sa	do	ust.	Od kąd	względ nie	udało
im	 się	 zabezpie czyć	 sklep,	 chło pak	 cały	 czas	 coś	 pałaszo wał.	 –	 Zo baczcie,	 le d wo	 wy je chali śmy
z	War szawy,	gdzie	byli	na	każdym	rogu,	a	 już	tu	też	są.	I	to	w	me gakrót kim	czasie.	Je że li	 to	nie
rozno si	 się	po przez	ugry zie nie	albo	zadrapanie,	 cho ciaż	w	zadrapanie	 to	 szcze rze	wąt pię,	 to	 jak?
Inaczej	wi rus	mu siał by	znajdo wać	się	w	je dze niu	albo	w	wo dzie,	może	nawet	w	po wie trzu.	Ale	to
by	oznaczało,	że	wszy scy	je ste śmy	zaraże ni	i	prę dzej	czy	później	sami	zmie ni my	się	w	zom bie.
Na	zakończe nie	tej	prze mo wy	chło pak	wsadził	so bie	do	ust	całą	garść	chip sów,	co	sku tecznie	dys-

kwali fi ko wało	go	z	pro wadze nia	dal szej	konwer sacji	przy najmniej	przez	kil ka	najbliższych	se kund.
–	Ja	pier do lę.	Mo żesz	mieć	rację	–	stwier dził	Kuba,	po ciągając	łyk	z	nowo	otwar te go	piwa.
–	Tego	się	właśnie	obawiam	–	sko mento wał	ze	 smut kiem	Max,	przez	co	kil ka	chip sów	wy padło

mu	z	ust.	W	to nie	jego	gło su	można	było	wy czuć	pe wien	ro dzaj	żalu.	–	Kie dy	pierwszy	raz	na	nich
trafi li ście?	 –	 do py tał	 po	 chwi li,	 prze cie rając	wierzchem	 dło ni	 usta	 i	 strącając	 z	 nich	 okruszki	 na
pod ło gę.
–	Jakoś	we	wto rek,	chy ba	oko ło	po łu dnia.	Tak	mi	się	przy najmniej	wy daje	–	stwier dził	Kuba,	pa-

trząc	na	Natalię.
–	No,	 ja	 i	Paweł	 też.	Trafi li śmy	na	nich	w	me trze.	Po ciąg	 się	przez	nich	wy ko le ił	 –	mó wiąc	 to,

zer k nął	na	ko mando sa,	któ ry	tyl ko	po ki wał	po taku jąco	gło wą.	Wy glądało	to	tak,	jak by	każdy	z	nich
po trze bo wał	świad ka,	któ ry	po twier dził by	 ich	wer sję	wy darzeń,	 tym	samym	zaprze czając,	że	zwy -
czajnie	po wario wali.
–	Tak,	to	było	coś	koło	tego.	Pamię tam,	że	stali śmy	na	mo ście,	był	duży	ko rek…	i	po tem	ten	szpi -

tal	eksplo do wał	–	do dała	Natalia,	uchwy ciwszy	wcze śniej	wzrok	męża.
–	Szpi tal?	–	do py tał	Paweł.
–	Tak,	na	Karo wej	–	wy jaśnił	po li cjant.	–	To	tam	pierwszy	raz	wi działem	jed ne go	z	nich,	to	zna-

czy…	zom bie,	jak	to	mó wisz.	Chy ba	po winni śmy	zacząć	się	przy zwy czajać	do	tego	ter mi nu.
Po zo stali	 kiwnę li	 gło wami.	 Nie	 było	 tu	 ni cze go,	 cze go	 nie	 mo gli by	 zro zu mieć.	 Kuba	 wy raźnie

spo sęp niał,	przy po mniawszy	so bie	pło nące go	mężczy znę	sto jące go	na	szpi tal nym	ko ry tarzu.	Wte dy
my ślał,	 że	 facet	 zacho wu je	 się	 dziwnie	 w	 wy ni ku	 szo ku,	 jakie go	 do znał.	 Że	 po	 pro stu	 umie ra,
a	umie rający	 lu dzie	mają	prze cież	prawo	zacho wy wać	się	dość	dziwnie,	tak	to	przy najmniej	so bie
tłu maczył.	Jed nak	szybko	przy po mniał	so bie	po płoch,	jaki	zastał	po	po wro cie	na	most.	Jak	z	pło ną-
ce go	szpi tala	wy cho dzi ło	co raz	wię cej	osób	i	jak	wszy scy	zaczę li	atako wać	strażaków	i	znajdu jących
się	w	dole	po li cjantów.	Przy po mniał	 so bie	pe łen	nie do wie rzania	strach,	któ ry	nim	wte dy	zawład -
nął.
Sie dzie li	w	piąt kę,	gdyż	Kasia	zde cy do wała	 się	 spę dzić	 czas	ze	 swo im	chło pakiem.	Zi gno ro wała

ostrze że nia,	nie	zgo dzi ła	się	wziąć	ofiaro wanej	bro ni.	Kamil	się	nie	zmie ni	i	tyle	–	twier dzi ła.	Ma
go rączkę,	pewnie	wdało	się	zakaże nie,	ale	na	pewno	przez	to	nie	stanie	się	jed nym	z	tych	bezmóz-



gich,	obdar tych	po two rów.	Nie	ma	takiej	opcji	i	ko niec.	Wo bec	tego	sie działa	te raz	przy	nim	i	gła-
skała	dło nią	jego	rozpalo ne,	spo co ne	czo ło.	Łzy	kapały	na	brązo we	li no leum	za	każdym	razem,	gdy
jej	wzrok	prze skaki wał	na	wę zły,	jaki mi	skrę po wany	był	jej	uko chany.
Kil kanaście	mi nut	wcze śniej	Kuba,	Kaja	i	Paweł	prze nie śli	Kami la	na	zaple cze,	gdzie	przy wiązali

go	kil ko ma	znale zio ny mi	prze dłu żaczami	do	kalo ry fe ra.	Ople tli	mu	klat kę	pier sio wą,	mi ni mali zu -
jąc	w	ten	spo sób	zasięg	 jego	szczęk,	 jak kol wiek	makabrycznie	 i	nie do rzecznie	by	 to	nie	brzmiało.
Paweł	chciał,	aby	zro bić	mu	pę tlę	również	wo kół	czo ła,	jed nak	po zo stali	stwier dzi li,	że	obwiązanie
klat ki	pier sio wej	w	zu peł no ści	wy star czy.	Poza	tym	chło pak	miał	jeszcze	skrę po wane	ręce.	Ko man-
dos	prze stał	się	upie rać,	gdy	uświado mił	so bie,	że	ten	zabieg	ma	na	celu	po wstrzy manie	ranne go
tyl ko	w	pierwszej	fazie	po	prze mianie	–	musi	być	unie ru cho mio ny	w	mo mencie	prze miany	i	kil ka
mi nut	po	niej.	Później	bę dzie	mar twy	i	żad ne	wę zły	nie	będą	mu	po trzebne,	o	co	Paweł	–	je że li	na-
dejdzie	taka	po trze ba	–	na	pewno	się	zatroszczy.
Od	tam tej	pory	Kasia	sie działa	przy	nim	i	rozmy ślała	nad	tym,	co	ją	cze ka.

***

–	Do bra,	 więc	mu si my	 zało żyć,	 że	 ktoś	 raz	 zranio ny,	 a	 raczej	 ugry zio ny,	 zmie nia	 się	 w	 jed ne go
z	nich.	Do brze	ro zu miem?	–	zapy tał	Paweł.
–	No,	na	to	wy cho dzi.	My śli cie,	że	jak	ko goś	zadrapią,	to	też	się	zmie nia?	–	zapy tał	Max.
–	Jezu,	jak	to	brzmi	–	po wie dział	Kuba	i	po ciągnął	łyk	piwa.	–	Zadrapią.	Do brze,	że	nie	po wy ra-

stały	 im	kły	 i	pazu ry	–	do dał,	uśmie chając	 się	 iro nicznie	 i	 ro biąc	przy	okazji	dziwną	minę,	któ ra
w	zamie rze niu	miała	go	upodobnić	do	wil ko łaka.	Nie ste ty,	wy glądało	na	to,	że	chy ba	nikt	nie	zała-
pał	jego	żar tu,	gdyż	od po wie działa	mu	ci sza.	Kuba	nato miast	bły skawicznie	spo ważniał,	i	do dał:	–
Ale	tak	na	se rio…	–	zro bił	te atral ną	pau zę,	cze kając,	aż	po zo stali	po świę cą	mu	swo ją	uwagę	–	…dla-
cze go	oni	nas	ataku ją?	Cze go	od	nas	chcą?
Po	tym	py taniu	zapadła	ciężka,	przy gniatająca	wręcz	ci sza,	któ ra	zdawała	się	trwać	w	nie skończo -

ność,	aż	w	końcu	usta	Maxa	się	rozchy li ły	i	chło pak	od po wie dział:
–	Może	oni	nas	po	pro stu	nie nawi dzą.
–	Co	ty	pier do lisz?	–	z	mar szu	jego	sło wa	skwi to wał	Kuba.	–	Nie nawi dzą?	A	co	my	im	zro bi li śmy?

Poza	tym,	cho le ra,	prze cież	to	są	zwy kli	lu dzie!	Nie któ rych	z	nich	na	pewno	znałeś!	–	do dał	pe łen
zło ści,	sły sząc	tak	nie do rzeczne	wy tłu macze nie	chło paka.
–	Może	i	znałem	–	od	razu	zri po sto wał	Max.	Jego	głos	zadrżał	na	wspo mnie nie	ro dzi ców	i	na	wy -

obraże nie,	że	 te raz	mo gli	wałę sać	 się	 jako	zom bie,	klu cząc	gdzieś	po mię dzy	szary mi	blo kami	Be -
mo wa.	Kuba	zro zu miał,	że	po su nął	się	o	krok	za	dale ko,	ale	nie	od wró cił	wzro ku	od	twarzy	Maxa.
Ten	złapał	kil ka	głę bo kich	od de chów,	pró bu jąc	się	uspo ko ić.	–	Nie nawi dzą	nas	za	 to,	że	ży je my	–
do dał.
Po	tych	sło wach	zapadła	kil ku se kundo wa	ci sza.
–	Nie	wiem,	cho le ra,	jak	mam	to	wszyst ko	ro zu mieć	–	po wie dział	Kuba,	wstając.	Nie	mógł	dłu żej

usie dzieć	na	miej scu,	miał	w	so bie	zbyt	wie le	zło ści	wy wo łanej	nie	 tyl ko	ciągłą	wal ką	o	prze trwa-



nie,	ale	też	po czu ciem	to tal nej	bezrad no ści.
–	Nikt	tego	nie	wie	–	stwier dzi ła	fi lo zo ficznie	Kaja.
–	Właśnie	wiem,	że	nikt,	ale	 i	 tak	 tego	nie	 ro zu miem!	Dlacze go	nas	ataku ją?	Dlacze go	gry zą?	–

do py ty wał	po li cjant.	Zaczy nały	mu	puszczać	ner wy,	a	sy tu acja	po	pro stu	go	prze rastała.	W	końcu,
był	tyl ko	czło wie kiem.	Mu siał	się	czymś	zająć,	żeby	tyl ko	prze stać	my śleć	o	ciągłym	zagro że niu.
–	Może	bu dzą	się	w	nich	jakieś	pier wot ne	instynk ty?	–	spró bo wała	Kaja.
–	Pier wot ne?	Bo	co,	kie dyś	lu dzie	zjadali	samych	sie bie?	–	obalił	jej	teo rię	Paweł.
–	 Jakieś	 pier wot ne	 ple mio na,	 gdzieś	 tam	w	 zasranej	 dżungli	 albo	 na	wy spie	 na	 dru gim	 końcu

świata	pewnie	tak	ro bi ły	–	zgady wał	Kuba.
–	To	nie	znaczy,	że	pier wot nym	instynk tem	czło wie ka	jest	zje dze nie	dru gie go	–	od po wie dział	ko -

mandos.	–	I	co	to	ma	być,	pier wot ny	wi rus	z	zasranej	dżungli?	Sły sze li by śmy	o	tym	wcze śniej.
–	Więc	cze mu	ataku ją?	–	nie	dawał	za	wy graną	po li cjant,	mru cząc	pod	no sem	w	kół ko	 to	samo

py tanie.
–	Nie	wiem,	jakiej	od po wie dzi	od	nas	ocze ku jesz?	–	wark nął	Paweł,	ale	nie	wstał	z	miej sca,	cho -

ciaż	miał	na	to	wiel ką	ocho tę.	–	Co,	my ślisz,	że	ktoś	z	nas	wie,	dlacze go	za	tymi	drzwiami	łażą	ja-
kieś	pier do lo ne	zje by	i	pró bu ją	nas	ze żreć?	Czło wie ku,	ja	od	wczo raj	ro bię	wszyst ko,	żeby	prze żyć.
Nie	mam	czasu	się	zastanawiać,	skąd	to	gówno	się	wzię ło.	Jak	do pi sze	nam	szczę ście,	może	kie dyś
to	 zro bię,	 ale	 te raz	mam	odro bi nę	ważniejsze	 rze czy	 na	 gło wie.	Na	 przy kład	 prze trwanie.	 Ro zu -
miesz?
–	A	jak	chcesz	prze trwać,	nie	wie dząc,	z	czym	wal czysz?	–	zapy tał	kąśli wie	po li cjant.	Facet	iry to -

wał	go	wręcz	nie mi ło sier nie,	ale	nie	zamie rzał	po	raz	ko lejny	się	z	nim	szar pać	lub	cho ciażby	kłó -
cić.	Spró bo wał	po wró cić	w	znane	so bie,	po li cyjne	tory	my śle nia,	po dejść	do	pro ble mu	z	per spek ty -
wy	inspek to ra	pro wadzące go	śledztwo.
–	To,	 że	nikt	 z	nas	 tego	nie	wie,	 to	aku rat…	wiem.	Ale	może	 jakoś	uda	nam	się	do	 tego	dojść.

Cho dzi	mi	tyl ko	o	to,	że	im	le piej	po znamy…	–	prze rwał,	szu kając	od po wied nie go	sło wa	–	im	le piej
po znamy	prze ciwni ka,	tym	łatwiej	bę dzie	nam	z	nim	wal czyć.	Z	tym	chy ba	wszy scy	się	zgo dzi cie.	–
Nie	 cze kał	 jed nak	na	 ich	apro batę,	 tyl ko	mó wił	dalej:	 –	Po dejrze wamy,	że	każda	oso ba	ugry zio na
zmie nia	się	w	jed ne go	z	nich.	–	Kiwnął	gło wą	w	stro nę	zasło nię te go	okna,	jak by	chciał	po twier dzić
własne	 sło wa.	–	Może	gry zą	 i	 ataku ją	 innych	dlate go,	 że	w	 ten	 spo sób	 się	 rozmnażają,	 tak	 jak	 to
stwier dził…
–	Max	–	po mógł	mu	ku dłacz.
–	Max.	Dzię ki.	Wi rus	ich	do	tego	zmu sza.	Może	to	jest	to	–	mó wiąc	to,	jego	oczy	prze peł nił	błysk,

jakie go	Natalia	nie	wi działa	 już	 od	 jakie goś	 czasu.	 Pod nio sło	 ją	 to	na	du chu,	 ucie szy ła	 się,	 że	 jej
mąż	jeszcze	z	nią	jest	i	po trafi	racjo nal nie	po dejść	do	pro ble mu.	I	nie	baczy ła	na	to,	że	kończył	już
dru gie	piwo,	a	za	chwi lę	pewnie	się gnie	po	trze cie.	Już	dawno	zaak cep to wała	fakt,	że	w	tak	stre su -
jącej	pracy,	jaką	miał,	przy zwy czaił	się	do	radze nia	so bie	z	pro ble mami	za	po mo cą	al ko ho lu.
–	Ataku ją	nas	nie	dlate go,	że	wi dzą	w	nas	po si łek	–	konty nu ował	swój	wy wód	Kuba	–	tyl ko	dlate -

go,	że	mu szą	się	rozmnażać.	Jak	jakiś	wi rus,	albo	nie	wiem,	owady	jakieś	czy	coś.	Gdzieś	w	natu rze



taki	 sche mat	 na	 pewno	wy stę pu je	 –	 do dał	 po	 czę ści	 zado wo lo ny	 z	 tak	 bły sko tli wej	 konklu zji,	 po
czę ści	 zawie dzio ny,	 że	 nie	 udało	 mu	 się	 znaleźć	 do bre go,	 natu ral ne go	 po równania,	 co	 znacznie
pod nio sło by	wiary god ność	jego	teo rii.
–	Je że li	jest	tak,	jak	mó wisz,	wte dy	ugryźli by	raz,	a	nie	rozszar py wali by	lu dzi	na	strzę py	–	po wie -

dział	spo kojnie	Paweł.
Kuba	spo sęp niał,	marszcząc	czo ło.
–	 No	 tak…	 ale	 może	 jest	 jakaś	 se lek cja?	 Może,	 po wiedzmy…	 trzy dzie ści	 pro cent	 ofiar	 idzie	 na

rzeź,	bo	reszta	musi	skądś	czer pać	siłę,	żeby…	no,	żeby	cały	gatu nek	mógł	się	rozrastać	–	zasu ge ro -
wał,	ale	bez	jakie goś	spe cjal ne go	prze ko nania.
–	Może	–	od po wie dział	krót ko	Paweł,	jed nak	ton	jego	gło su	zdradzał	znacznie	wię cej	niż	treść	wy -

po wie dzi.	Mężczy zna	wy raźnie	nie	miał	ocho ty	ciągnąć	tego	te matu,	bo	chwi lo wo	był	po grążo ny	we
własnych	my ślach	lub	chciał	nabrać	dy stansu	i	spojrzeć	na	pro blem	z	dal szej	i	świeższej	per spek ty -
wy.
–	Czy	to	w	ogó le	są	 jeszcze	 lu dzie?	–	zapy tał	na	ko niec	Kuba,	mo dląc	się	w	du chu,	aby	ktoś	po -

wie dział,	 że	 „nie,	 to	 już	nie	 są	 lu dzie”,	dzię ki	 cze mu	bę dzie	można	 ich	bezkar nie	mor do wać,	nie
pro wadząc	ciągłej	batalii	z	własnym	su mie niem	przed	od daniem	ko lejne go	strzału.
Na	te	sło wa,	ciałem	Natalii	wstrząsnął	dreszcz.	Wbi ła	nie wi dzący	wzrok	gdzieś	w	pod ło gę,	pod -

czas	gdy	po zo stali	wy mie niali	do świad cze nia,	li cząc	na	to,	że	w	jakiś	spo sób	po mo że	im	to	zro zu -
mieć	 sy tu ację.	 Ona	 już	 do wie działa	 się	 tego,	 cze go	 chciała	 się	 do wie dzieć.	 Jak	 cię	 ugry zą,	 to	 się
zmie nisz.	Te raz	wy star czy ło	tyl ko	zadbać	o	to,	żeby	żaden	z	tych	to czących	pianę	z	py ska	po two rów
ni gdy	nie	ugryzł	ani	jej,	ani	jej	męża.	Pryszcz.
–	We dług	mnie	nie.	Dla	mnie	to	już	nie	są	lu dzie.	Dla	ko goś,	kto	się	zmie nił,	nie	ma	dro gi	po -

wrot nej	–	po wie dział	Paweł,	wzdy chając.	Wy glądało	na	to,	że	Kuba	szybko	nie	zakończy	swo jej	ty ra-
dy.
–	No	tak,	to	już	zauważy łem.	Wi dać,	ko le go,	że	masz	ostre	par cie	na	cyngiel.
Paweł	zmarszczył	brwi.	Sie dział	bez	ru chu	i	tyl ko	wpatry wał	się	czuj nym	wzro kiem	w	Kubę.	Od -

dy chał	po wo li,	 tłu miąc	wszel kie	emo cje	we wnątrz	sie bie,	ale	był	co raz	bli żej	 tego,	aby	wstać	 i	dać
temu	zaro zu miałe mu	go ścio wi	w	zęby.
–	A	ty	co	byś	zro bił?	Zo stawił byś	go	i	po zwo lił byś,	żeby	za	jakiś	czas	wstał	i	łaził	z	rę kami	wy cią-

gnię ty mi	przed	 sie bie?	 –	 zapy tał	Paweł,	uno sząc	de li kat nie	gór ną	war gę.	Wi dać	było,	 że	pano wie
nie	 przy padli	 so bie	 do	 gu stu,	 cho ciaż	wcze śniej,	 z	 lep szym	 lub	 gor szym	 skut kiem,	 starali	 się	 to
ukry wać.
Kuba	 nie	 po trafił	 od po wie dzieć	 na	 tak	 po stawio ne	 py tanie.	 Ści snął	 tyl ko	mocniej	 bu tel kę	 z	 pi -

wem,	po wstrzy mu jąc	 się	przed	ci śnię ciem	nią	w	 twarz	swo je mu	rozmówcy.	Tak	naprawdę	 te mat
dysku sji	nie	miał	dla	nie go	już	więk sze go	znacze nia	–	wy star czy ło	mu,	że	nie	zgadzali	się	ze	sobą,
nie	po trafi li	się	do gadać	już	na	samym	po cząt ku	znajo mo ści.	Po li cjant	nie	umiał	tego	wy tłu maczyć,
ale	czasem	po	pro stu	tak	bywa,	że	na	naszej	dro dze	po jawia	się	oso ba,	z	któ rą	–	po mi mo	najszczer -
szych	chę ci	–	ni gdy	nie	uda	nam	się	znaleźć	wspól ne go	ję zy ka.



–	Kur wa,	do ro śli	face ci,	a	zacho wu je cie	się	jak	rozwy drzo ne	bacho ry	–	sko mento wała	Kaja.	Paweł
spojrzał	na	nią	peł nym	nie do wie rzania	wzro kiem,	jak by	ce lem	po twier dze nia,	że	to	na	pewno	jego
cór ka.	Po	chwi li	 jed nak	 jego	ogo rzałą	od	czę ste go	prze by wania	na	 świe żym	po wie trzu	 twarz	 roz-
świe tlił	uśmiech.
–	Masz	rację	–	stwier dził.	–	To	może	zacznie my	jeszcze	raz.	Je stem	Paweł	Pe te licki.	Pod po rucznik

GROM-u	–	po wie dział,	wy ciągając	rękę	w	stro nę	Kuby.	Nie	lu bił	tego	face ta,	ale	znając	swo ją	war -
tość,	 z	góry	zało żył,	 że	 jest	nie	 tyl ko	wyższy	 stop niem,	ale	 też	po	pro stu	 le piej	przy go to wany	do
prze trwania,	więc	 to	 on	 po wi nien	 uczy nić	 przy sło wio wy	 „pierwszy	 krok”.	 Jak	 star szy	 brat,	 któ ry
daje	młod sze mu	przy kład.	Poza	tym,	zamie rzał	zgnieść	prze ciwni ka	wy ko ny wanym	przez	sie bie	za-
wo dem.	Po kazać,	że	może	jed nak	nie	war to	z	nim	zaczy nać.
„No	tak,	mo głem	się	do my ślić”	–	prze le ciało	przez	myśl	Ku bie.	„Ale	żeby	od	razu	GROM?”.
–	 Inspek tor	 Jakub	Dre jer,	wy dział	kry mi nal ny,	Ko menda	Główna	Po li cji.	Bar dzo	mi	miło,	panie

pod po ruczni ku	 –	po wie dział,	wi tając	 się	 z	Pawłem	 tak,	 by	w	 żad nym	 stop niu	nie	ukryć	 iro nii.	 –
A	to	moja	szanowna	mał żonka,	Natalia.
Dziewczy na	unio sła	wzrok,	patrząc	nie bie ski mi	oczami	na	obu	mężczyzn,	nie	do	końca	ro zu mie -

jąc,	co	się	właści wie	dzie je.
–	Miło	mi	–	po wie działa	ci cho,	wy ciągając	szczu płą	dłoń	w	stro nę	ko mando sa.
–	To	moja	cór ka,	Kaja.
–	Max	–	do dał	chło pak,	nie	cze kając	na	to,	aż	ktoś	ofi cjal nie	go	przed stawi.	I	tak	wąt pił,	że	kto -

kol wiek	zapamię ta	jego	imię.
–	Fajnie.	To	już	się	znamy	–	po wie dziawszy	to,	Kuba	wstał	i	wszedł	za	ladę.	Rozglądał	się	przez

chwi lę,	po drapał	po	gło wie,	aż	w	końcu	otwo rzył	dłu gą	zie lo ną	szu fladę,	nad	któ rą	stała	kasa	fi skal -
na.	 Uśmiech	 na	 jego	 twarzy	 zdradził,	 że	 mężczy zna	 znalazł	 to,	 cze go	 szu kał.	 Se kundę	 później
uniósł	 dwa	 opako wania	 czer wo nych	 lucky	 stri ke’ów,	 od	 razu	 jed no	 z	 nich	 cho wając	 do	 kie sze ni
ciem nych,	brud nych	je ansów.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	macie	nic	prze ciwko?	–	zapy tał,	otwie rając	paczkę.	Po zo stali	nie	od po wie -

dzie li,	 ale	wzrok	Natalii	 zmu sił	mężczy znę	 do	 po kom bi no wania	 i	 znale zie nia	miejsca,	w	 któ rym
mógł by	spo kojnie	zapalić,	nie	zaczadzając	przy	okazji	wszyst kich	wo kół.
–	Okej	–	po wie dział	 tyl ko	i	ru szył	w	stro nę	zaple cza.	Li czył	na	to,	że	uda	mu	się	cho ciaż	tro chę

otwo rzyć	drzwi	 lub	uchy lić	 luf cik,	któ ry	chy ba	gdzieś	 tam	wi dział.	Po my ślał,	że	przy	okazji	zo ba-
czy,	jak	się	trzy ma	ten	ranny	chło pak	i	jego	dziewczy na.	Poza	tym,	a	właści wie	przede	wszyst kim	–
chwi lo wo	bar dzo	chciał	opu ścić	to	miejsce,	zmie nić	to warzy stwo,	cho ciaż	na	parę	se kund.
–	Słu chajcie,	może	coś	zje my?	–	zapro po no wała	Kaja.	Do pie ro	te raz,	gdy	emo cje	już	opadły	do	po -

zio mu,	 któ ry	 umożli wiał	 racjo nal ne	 my śle nie,	 dziewczy na	 po czu ła	 wil czy	 głód.	 A	 cały	 sklep	 stał
przed	nimi	otwo rem.
–	O	tak,	to	do bry	po mysł.	Zaje bi ście	do bry	po mysł	–	pod łapał	od	razu	Max,	pod no sząc	się	z	pod -

ło gi.	Paweł	również	wstał,	przy glądając	się	chło pako wi.	Wy glądało	na	to,	że	po chło nię te	przez	nie -
go	bato ni ki	i	chip sy	stano wi ły	tyl ko	rozgrzewkę,	o	któ rej	chło paczy na	już	dawno	zapo mniał.



–	To	co	jemy?	–	zapy tał.
Jego	cór ka	uśmiech nę ła	się,	a	przez	jej	ciem ne	oczy	prze le ciał	fi glar ny	błysk.
–	Jemy	to,	na	co	tyl ko	mamy	ocho tę.	Rachu nek	przy ślą	pocztą.
Nie ste ty,	jeszcze	wte dy	nie	wie dzie li,	że	na	obiad	będą	mu sie li	tro chę	po cze kać.

***

–	I	co	z	nim?	–	zapy tał	Kuba,	głę bo ko	zaciągając	się	papie ro sem.	Na	szczę ście	na	zaple czu	udało	mu
się	znaleźć	luf cik.	Co	prawda	był	zastawio ny	ciężkim,	me talo wym	re gałem,	na	któ rym	po ustawiane
były	zgrzewki	z	so kami	i	wodą,	 jed nak	po	chwi li	kom bi no wania	i	przy su nię cia	pieńka,	na	któ rym
bez	wąt pie nia	było	szat ko wane	mię so,	udało	mu	się	uchy lić	go	na	tyle,	żeby	wy pu ścić	dym.	Zdradli -
wa	ni ko ty na,	rozcho dząca	się	po	płu cach	z	każdym	wde chem,	przy no si ła	mu	co raz	więk sze	uko je -
nie.
Kasia	unio sła	ku	nie mu	spoj rze nie	mo kre	od	łez.	Nie	mu siała	ni cze go	mó wić,	wszyst ko	wy rażała

jej	prze rażo na	twarz.	Kuba	szybko	od wró cił	wzrok,	wy puszczając	dym	w	wąską	szparę.	Nie	chciał
patrzeć	na	dziewczy nę.	Nie	chciał	chło nąć	jej	strachu	ani	cier pie nia,	a	nawet	nie	tyl ko	nie	chciał,	ile
po	 pro stu	 nie	mógł.	Mu siał	 cho ciaż	 przez	 parę	mi nut,	 przez	 tyl ko	 kil kadzie siąt	 pie przo nych	 se -
kund,	po patrzeć	przez	okno	i	po udawać	nor mal ne go	czło wie ka,	któ ry	stoi	so bie	przy	luf ci ku	i	pali
szlu ga.	Po	pro stu.	Może	to	nie wie le,	ale	po trze bo wał	tego,	aby	po zo stać	przy	zdro wych	zmy słach.
Do pie ro	gdy	od jął	papie ro sa	od	ust,	zauważył,	jak	bar dzo	drżą	mu	ręce.	I	po czuł	ol brzy mią	ocho tę,
aby	uto pić	to	drże nie	w	pewnym	bezbarwnym	trunku,	któ re go	do dat ko wo	te raz	miał	pod	do stat -
kiem.
Jed nak	od	razu	uświado mił	so bie,	że	jak by	te raz	po szedł	w	cug,	ju tra	mo gło by	dla	nie go	w	ogó le

nie	być.
„Jakoś	to	prze trwam”	–	po my ślał.	„Jakoś	to	bę dzie.	Wy star czy	po cze kać	na	po sił ki”.	W	po li cji	za-

wsze	 było	 tak,	 że	 jak	 do rwali	 jakie goś	 bandzio ra,	 z	 któ rym	 nie	 mo gli	 so bie	 po radzić,	 wzy wali
wspar cie	i…	cze kali.	Tu taj	trze ba	zro bić	tak	samo.	O	ile,	oczy wi ście,	da	się	tak	zro bić,	a	na	pod sta-
wie	ostat nich	paru	dni	łatwo	stwier dzić,	że	mogą	być	z	tym	małe	pro ble my.
–	O	Boże…	–	usły szał	nagle	prze rażo ny	głos	dziewczy ny.	–	O	Jezu,	Kamil,	nie,	ko chanie,	nie	rób

mi	tego,	Kamil…
Nie skład na	kako fo nia	wy do by wała	się	z	jej	ust,	przy po mi nając	mo dli twę	lub	jakieś	zaklę cie	od czy -

niające	zły	urok.	Błagała	Boga,	zakli nała	Kami la	i	 ich	mi łość,	aby	to,	co	ak tu al nie	się	działo,	wcale
nie	miało	miejsca.	Żeby	jej	chło pak	nie	umie rał.
–	Co	się	dzie je?	–	zapy tał	Kuba,	ze sko czywszy	z	pieńka.	Zanim	to	zro bił,	od ru cho wo	zgasił	papie -

ro sa	o	me talo wy	parapet	i	wy rzu cił	kie pa	za	okno.	Zo baczył,	że	chło pak	leży	bez	ru chu,	a	dziewczy -
na	pró bu je	go	ocu cić.	Zdążył	również	po my śleć,	że	coś	się	na	nie go	upar ło	i	je że li	nie	zgi nie	w	wal -
ce,	to	sam	so bie	pal nie	w	łeb,	bo	dłu go	takiej	pre sji	i	takie go	tem pa	nie	wy trzy ma.
–	Nie	wiem,	prze stał	od dy chać,	nie	mogę	go	obu dzić,	zrób	pan	coś!	Co	się	z	nim	dzie je?	Kamil,

obudź	się,	pro szę,	ko chanie,	nie mo żeszmi te go zro bić,	Kamiiil…	–	mó wi ła	co raz	szybciej	i	co raz	gło -
śniej	 dziewczy na.	 Jed no cze śnie	 chaotycznie	 pró bo wała,	 a	 to	mie rzyć	mu	 tęt no,	 a	 to	 cu cić	 go	 po -



przez	ude rze nia	w	po li czek.	Pró bo wała	wszyst kie go,	nie	 ro biąc	 tak	naprawdę	nic.	Ale	nie	można
było	jej	za	to	wi nić.	Do pie ro	czło wiek	po stawio ny	w	takiej	sy tu acji	może	zro zu mieć,	jak	to	napraw-
dę	wy gląda.	Zawsze	łatwiej	jest	stać	z	boku	i	wy mądrzać	się	z	bezpieczne go	miejsca,	najle piej	z	rę -
kami	skrzy żo wany mi	na	pier si.	Po znaje my	sie bie	do pie ro	w	mo mencie,	kie dy	to	my	gramy	pierw-
sze	skrzyp ce.
A	skrzyp ce	Kasi	były	wy jąt ko wo	rozstro jo ne.
Kuba	pod biegł	do	niej,	pro sząc,	aby	się	od su nę ła.	Nie	usłu chała.
–	Od suń	się,	kur wa,	je stem	po li cjantem	–	wy ce dził	przez	zęby.	–	Wiem,	co	mam	ro bić,	a	ty?
Peł na	 skraj ne go	prze raże nia	dziewczy na	 spojrzała	na	nie go	 i	 przy ło ży ła	 dło nie	do	ust.	Nie	wie -

działa.	 Do pie ro	 te raz	 to	 so bie	 uświado mi ła,	 do pie ro	 te raz	 po czu ła,	 jak	 cię żar	 całe go	 wy darze nia
osiada	na	jej	bar kach,	a	ona	nie	może	zro bić	nic,	tyl ko	bier nie	po zwalać,	aby	ją	przy gniatał.
–	Nie,	nie,	pro szę,	niech	pan	coś	zro bi.
–	Spró bu ję.
Kuba	zbli żył	ucho	do	de li kat nie	rozchy lo nych	ust	chło paka.	Jed no cze śnie	przy ło żył	mu	dwa	pal ce

do	żył	na	nad garst ku,	starając	się	wy czuć	puls.	Nie	wy chwy cił	ani	jed ne go,	ani	dru gie go.	Do dat ko -
wo	zdawało	mu	się,	że	go rączka,	któ ra	trawi ła	go	przez	ostat nie	go dzi ny,	te raz	nagle	ustąpi ła.	Ist -
niało	tyl ko	jed no	wyjście	z	tej	sy tu acji.
–	Po móż	mi	go	rozwiązać	–	po le cił	Kasi.
Dziewczy na	w	pierwszej	 chwi li	 spojrzała	na	nie go,	 jak by	 zu peł nie	nie	 ro zu miała	 słów,	 któ re	do

niej	wy po wie dział.	Bo	gwo li	prawdy	–	nie	ro zu miała.	Znajdo wała	się	bo wiem	w	zbyt	wiel kim	szo -
ku.	Poza	 tym	najpierw	kazali	go	 jej	 skrę po wać,	związali	 jej	chło paka	przy	kalo ry fe rze,	a	 te raz	ma
go	rozwiązać,	również	na	ich	po le ce nie?
–	Szybko!	–	krzyk nął	po li cjant,	wal cząc	z	wę złami	krę pu jący mi	jego	klat kę	pier sio wą.	–	Żeby	mu

zro bić	sztuczne	od dy chanie,	musi	le żeć	na	płaskiej	i	twar dej	po wierzch ni.
–	Nie,	 zo staw	 go!	 –	 znajo my	 głos	 do le ciał	 zza	 ple ców	Kuby.	Nie	mu siał	 się	 od wracać,	 aby	wie -

dzieć,	że	 to	nikt	 inny	 jak	Paweł,	któ ry	właśnie	do tarł	na	zaple cze	zwabio ny	krzy kami	zatro skanej
Katarzy ny.	Ale	Kuba	i	tak	się	od wró cił.	Że	to	był	Paweł,	zgadł	bezbłęd nie.	Nie	zgadł	nato miast,	że
mężczy zna	bę dzie	dzier żył	w	rę kach	przy go to wany	do	strzału	karabi nek	MP5.
–	Prze stań	go	rozwiązy wać,	bo	kur wa,	przy się gam,	że	cię	zastrze lę	–	wy krzy czał	pod bie gający	do

nich	mężczy zna.
Kuba	nie	wy trzy mał.	Mu siał	się	prze ciwstawić	te raz,	li czy ła	się	każda	se kunda.	Facet	nie	od pu ści,

więc	Kuba	musi	mu	po kazać,	kto	 tu	rządzi.	W	końcu	gra	 to czy ła	 się	o	ży cie	 tego	chło paka	 i	nie -
ważne,	że	prze ciwnik	ma	broń.	Ble fo wał,	na	pewno	do	nie go	nie	strze li.	Po li cjant	bły skawicznie	po -
de rwał	się	z	pod ło gi,	aby	przy ło żyć	Pawło wi,	jed nak	ko mandos	tyl ko	na	to	cze kał.	Zręcznie	omi nął
wy pro wadzo ny	 cios	 i	 zdzie lił	 po li cjanta	 kol bą,	 trafiając	 go	 sier pem	 pro sto	 w	 szczę kę.	 Ude rze nie
było	pre cy zyjne	i	po tężne	–	Kuba	upadł	nie przy tom ny	na	stos	papie rów	to ale to wych	i	ku chennych
ręczni ków,	któ ra,	na	jego	szczę ście,	znajdo wała	się	tuż	obok.

***



Tym czasem	w	par te ro wym	dom ku	naprze ciwko	 skle pu	po nownie	 zafalo wała	 stara,	 żół ta	 od	 ty to -
nio we go	dymu	fi ranka.
–	Zamknę li	sklep	–	wy szep tał	trzeźwie jący	mężczy zna.
–	No	prze cież	ci	mó wi łem!	–	od po wie dział	pod nie sio nym	gło sem	jego	sie dem nasto let ni	syn.
–	Wiem,	ale	ty	co	chwi la	coś	tam	paplasz.	Chciałem	sam	zo baczyć	–	stwier dził	ojciec,	puszczając

swo je mu	dziecku	peł ne	zło ści	spojrze nie.	–	Dawno	tam	są?
Chło pak	zastano wił	się	i	spojrzał	w	su fit,	jak by	tam	mo gła	być	wy pi sana	od po wiedź.	Stary	spor -

to wy	ze garek	na	jego	ręku	nie	cho dził	od	paru	mie się cy,	więc	nie	mógł	się	w	tym	mo mencie	na	nic
przy dać.	No	ale	prze cież	nie	mógł	się	po kazać	mię dzy	chło pakami	bez	ze gar ka,	więc	mimo	zauwa-
żal nych	braków,	wciąż	go	no sił.
–	A	nie	wiem,	z	go dzi nę	może.
–	Go dzi nę?!	–	wy darł	się	ojciec,	waląc	chło paka	w	tył	gło wy.	–	Cze mu	mnie,	kur wa,	nie	obu dzi łeś?
–	Bu dzi łem!	Spałeś	jak	zarżnię ty!	I	chrapałeś,	że	mar twy	by	się	obu dził	–	od po wie dział,	rozmaso -

wu jąc	bo lącą	 czaszkę	 i	patrząc	na	ojca	 spojrze niem	peł nym	wy rzu tu.	 –	Bu dzi łem	–	do dał	 jeszcze,
jak by	na	zapas,	w	przy pad ku	gdy by	za	pierwszym	razem	ojciec	nie	usły szał.
–	Te,	zamknąć	się!	–	krzyk nę ła	mat ka,	pod ry wając	się	ze	stare go	fo te la.	Odło ży ła	gaze tę,	puszkę

piwa	i	po de szła	do	dysku tu jących	mężczyzn.	–	Co	wy	zno wu?	Bę dzie cie	mi	się	tu	drzeć,	to	te	zom -
by	się	tu	najdą.
–	 Sklep	 zamknię ty	 –	 od po wie dział	 peł nym	 strachu	 gło sem	 chło pak.	 Bał	 się,	 że	 zaraz	 do stanie

w	łeb	od	mat ki,	nie	tyle,	że	coś	źle	zro bił,	tyl ko	dlate go,	że	jakoś	bę dzie	mu siała	wy łado wać	złość.
–	 Co ooo?!	 Nasz	 sklep	 zamknę li?	 –	 zapy tała	 gło sem	 peł nym	 nie do wie rzania.	 We pchnę ła	 swo je

małe,	tłu ste	łap ki	po mię dzy	mężczyzn,	od su wając	nie mniej	tłu stą	fi rankę.
–	A	niech	mnie	chuj	–	wy szep tała,	zer kając	na	zaciągnię tą	do	samej	zie mi	ro le tę	antywłamanio wą.

Jej	uwadze	nie	umknął	również	fakt,	że	i	brama	zo stała	zamknię ta.	–	Wi działeś	kto?
–	Tak	–	od po wie dział	syn,	a	jego	brud ną	twarz	rozświe tlił	uśmiech	zado wo le nia.	–	Jakaś	taka	gru -

pa.
Ojciec	zno wu	zdzie lił	chło paka	w	gło wę.	Ten	zaci snął	zęby	i	po słał	mu	wo jowni cze	spojrze nie.
–	Za	co?!
–	Gru pa-sru pa!	Kto	tam	wszedł?	Znasz	ich?	Dużo	ich	było?	–	ro dzi ciel	zasy pał	go	gradem	py tań.
Sy nek	po trze bo wał	chwi lę,	żeby	ochło nąć,	po	dro dze	starając	się	przy po mnieć	so bie,	 ile	 fak tycz-

nie	w	tej	„gru pie”	było	osób.
–	Nie	wiem,	z	pięć	chy ba.	Kil ku	face tów,	dwie	baby,	jakiś	bru das.	I	Kaśka	z	nimi	była	z	tym	swo -

im	pe dał kiem.
–	Gru ba	Kaśka?	–	spy tała	mat ka.
„Bo	ty	je steś	taka	chu da”	–	po my ślał	chło pak,	po	czym	szybko	od po wie dział,	aby	nie	do stać	znów

po	gło wie.
–	Tak.
–	No	to	ład nie.	I	co	te raz?	–	zapy tała	mamuśka	po	raz	ko lejny.



Ojciec	zaczął	się	zastanawiać	nad	no wym	pro ble mem,	ale	mat ka	szybko	zauważy ła,	że	może	tro -
chę	 po trwać,	 zanim	 zapro po nu je	 jakieś	 rozwiązanie.	Mu siała	 użyć	 ar gu mentu,	 któ ry	 szybciej	 do
nie go	prze mó wi.
–	Co	my	te raz	bę dzie my	pić?	–	zapy tała	ci cho,	starając	się	ukryć	strach	w	swo im	gło sie.	Sły sząc

to,	ojciec	ewi dent nie	się	obru szył.	Coś	mu	drgnę ło	pod	po wie ką,	a	usta	mo mental nie	wy peł ni ły	się
śli ną.
–	Mó wi łam,	że	od	razu	po winni śmy	wszyst ko	zabrać,	ale	wy	nie,	trzy	flaszki	wam	wy star czy ły	–

do dała,	aby	pod kre ślić	swo ją	rację.
–	Trze ba	ich	wy go nić,	zanim	nam	wszyst ko	wy pi ją	–	po wie dział	ci cho	syn.
–	Skur wy sy ny…	no	tak	–	wy szep tał	oj ciec.	Naraz	jak by	so bie	coś	przy po mniał:	–	Cze mu	mnie	nie

obu dzi łeś	wcześniej!	Có żeś	przez	go dzi nę	 ro bił?	 –	po nownie	 chciał	 zdzie lić	dziecko	w	 łeb,	 jed nak
tym	razem	syn	się	uchy lił.
Nie	zdążył	od po wie dzieć,	bo	z	po ko ju	obok	wy szła	jego	osiem nasto let nia	sio stra,	do pi nając	ostat -

ni	gu zik	starej,	wy pło wiałej	ko szu li.
–	Cze go	tak	mor dy	drze cie?	–	zapy tała	tyl ko,	pod cho dząc	do	ojca.	Przy tu li ła	się	do	nie go.	Ojciec

po słał	sy no wi	spojrze nie,	ale	nie	było	w	nim	już	zło ści.	Cie szył	się,	że	ten	jest	prawdzi wym	mężczy -
zną	i	daje	upust	swo ich	nasto let nim	żądzom.
–	Je bańce,	wam	tyl ko	jed no	w	gło wie	–	od po wie działa	mat ka,	wracając	na	swój	stary,	zapad nię ty

prawie	do	samej	pod ło gi	fo tel.
Sy nalek	po słał	 ojcu	uśmiech,	wie dząc	 już,	 że	 tym	 razem	mu	się	upie kło.	Zamiast	do stać	w	 łeb,

do stał	po chwałę,	co	było	ostat nio	co raz	więk szą	rzad ko ścią.
–	Do bra,	 coś	wy my śli my.	Ale	 to	za	chwi lę	–	 stwier dził,	pod czas	gdy	 jego	ręka	znajdu jąca	się	na

ple cach	cór ki,	zaczę ła	zjeżdżać	ni żej.
–	 Ej,	won	 z	 tymi	 łap skami!	 –	 krzyk nę ła	Mar ta,	 od py chając	 rękę	 ojca.	 Ten	 tyl ko	 zaśmiał	 się	 pa-

skud nie,	swo im	char kli wym,	prze pi tym	gło sem.
–	Wy lu zuj,	mło da.	Jak	tam	nasza	dziewczy neczka,	wy mę czy łaś	ją	pewnie,	co?	–	zapy tał.
Mar ta	 spojrzała	 na	 nie go	 ze	 zło ścią	 w	 oczach,	 jed nak	 w	 ułam ku	 se kundy,	 jak by	 całą	 fru strację

ręką	od jął	–	uśmiech nę ła	się,	spojrzała	rozmarzo nym	wzro kiem	w	górę.
–	Nie	tyl ko	ja,	Krzy siek	tam	tro chę	wcze śniej	po wal czył	–	po słała	bratu	dwu znaczne	spoj rze nie.	–

Ale	 nic	 po	 niej,	 zno wu	 ze mdlała,	 cipa	 jed na.	 Chy ba	 za	mocno	 ją	 związali ście,	 bo	ma	 sine	 dło nie
i	tro chę	krwawi.
–	Inaczej	by	ucie kła.	No	ale	do bra,	 to	 ja	może	później	–	od po wie dział	ewi dent nie	smut ny	ojciec

i	po wró cił	do	obser wo wania	skle pu.
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nspek tor	Jakub	Dre jer	po wo li	otwo rzył	oczy,	wcze śniej	kil ku krot nie	nimi	mru gając.	Ból	to warzy -
szący	po wro to wi	świado mo ści	był	ni czym	ku beł	zim nej	wody,	wy lany	na	jego	uśpio ny,	bru tal nie

wy łączo ny	umysł.	 Jego	dło nie	od	razu	po wę dro wały	do	obo lałej	 szczę ki,	macając	 ją	 i	 sprawdzając,
czy	wszyst ko	jest	na	swo im	miejscu.
–	Ko chanie,	ży jesz?	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tała	z	tro ską	w	gło sie	Natalia.
„Nie,	oczy wi ście,	że	nic	mi	nie	jest.	Zo stałem	tyl ko	zno kau to wany,	ale	to	nic,	czu ję	się	poza	tym

wy śmie ni cie”	–	po my ślał.
–	Nie,	jest	okej	–	po wie dział	tyl ko.
Żona	z	tro ską	wpatry wała	się	w	 jego	obo lałą	 twarz,	ale	po li cjant	nie	miał	 te raz	czasu	na	amo ry.

Igno ru jąc	ból,	wyjrzał	za	nią,	pró bu jąc	znaleźć	chło paka,	któ re go	nie	udało	mu	się	urato wać.	Ocza-
mi	wy obraźni	wi dział	 luźne	wę zły,	 le żące	swo bod nie	na	pod ło dze	zaple cza.	„Pewnie	ten	wojsko wy
palant	 go	 zastrze lił,	 a	 zwło ki	 wy rzu cił	 ze	 skle pu”	 –	 po myślał.	 Ba,	 jak by	 mógł,	 to	 zało żył by	 się
o	wszyst kie	pie niądze,	że	tak	właśnie	się	stało.
I	te raz	był by	bez	gro sza	przy	du szy.
Kamil	 tkwił	na	swo im	miej scu.	Wo kół	nie go	nie	było	krwi,	nie	miał	dziu ry	po	kuli	w	czo le	ani

w	klat ce	pier sio wej.	Ciągle	był	związany	tak	 jak	wcze śniej,	 jed nak	coś	było	 inaczej.	Kuba	wie dział
to,	jeszcze	zanim	do strzegł	świad czący	o	tym	szcze gół	–	kne bel	w	ustach	skrę po wane go	chło paka	–
i	po czuł,	jak	wzbie ra	w	nim	strach,	gdyż	zaczy nał	po wo li	pojmo wać,	co	się	wy darzy ło.	Ale	do pie ro
gdy	jego	wzrok	trafił	na	sze ro ko	otwar te	oczy	chło paka,	po li cjant	po czuł,	jak	żo łądek	pod cho dzi	mu
do	 gar dła,	 a	 strach,	 któ re go	 przed	 chwi lą	 do świad czył,	 był	 ni czym	w	 po równaniu	 do	 gro zy,	 jaka
mo mental nie	go	prze peł ni ła.	Miał	wraże nie,	 że	 zagląda	w	oczy	 jakie muś	mi tyczne mu	de mo no wi,
któ ry	 za	po mo cą	mrocznej	magii	prze do stał	 się	do	 świata	 śmier tel ni ków	 tyl ko	po	 to,	 aby	po żreć
jego	du szę.
Od wró cił	wzrok	 i	 spojrzał	na	Natalię,	któ ra	wpatry wała	 się	w	męża	względ nie	 spo kojnym	 i	 cie -

płym	spojrze niem,	 jed nak	w	kąci kach	 jej	oczu	kieł ko wało	coś	na	kształt	 re zy gnacji.	Wy glądała	 jak
czło wiek,	któ ry	po	wie lu	 latach	wal ki	po go dził	się	z	nie ule czal ną	cho ro bą,	przez	co	nie	mu siał	się
jej	już	dłu żej	bać.	Ten	pe łen	re zy gnacji	spo kój	jego	żony	prze raził	Kubę	jeszcze	bar dziej.	Je że li	jego
Natalia	nie	re agu je	jakoś	ży wio ło wo,	nie	krzy czy,	nie	ucie ka,	to	znaczy,	że	sy tu acja	trwa	już	od	ja-
kie goś	czasu.	Jak	dłu go	był	nie przy tom ny?
Kamil,	po mi mo	zgo nu	te raz	zaczął	się	szamo tać,	pró bu jąc	wy swo bo dzić	się	z	wę złów.	Gdy by	nie

one,	z	pewno ścią	rzu cił by	się	na	po li cjanta	oraz	na	Natalię,	 jed nak	kable	wy trzy my wały.	Kalo ry fer
również.	Kuba	patrzył	na	to	wszyst ko,	ale	miał	wraże nie,	jak by	przy glądał	się	przy go dom	ko goś	to -



tal nie	obce go.	Jak by	sie dział	u	sie bie	w	mieszkaniu	na	starej,	wy słu żo nej	kanapie	z	IKEA	i	naj zwy -
czajniej	w	 świe cie	oglądając	 film	o	 zom bie,	 po pi jając	do	 tego	zim ne	piwko	 i	 zagry zając	wszyst ko
papry ko wy mi	chip sami.
Nie	wie dział,	co	ma	o	tym	wszyst kim	my śleć,	nie	wie dział,	jak	ma	się	zacho wać,	nie	wie dział,	co

ro bić.	Nie	wie dział	 już	nic.	Nie	chciał	wie dzieć	ani	nawet	zastanawiać	się	nad	tym.	Chciał	zno wu
stracić	przy tom ność,	bo	tak	było	najłatwiej.	Gdy	ko tara	nie świado mo ści	opadła,	było	ci cho	i	spo koj-
nie,	a	do kład nie	tego	w	tym	mo mencie	po trze bo wał.	Jed nak	gdy	do	jego	sko ło wane go	umy słu	do -
tar ło,	że	to	właśnie	on,	a	nie	ktoś	inny	jest	głównym	bo hate rem	rozgry wających	się	scen,	Kuba	za-
czął	wierzgać	no gami,	jak by	chciał	się	wy co fać	i	do słownie	wejść	w	ścianę.	Natalia	starała	się	jakoś
uspo ko ić	męża,	ale	ten	zdawał	się	jej	nie	zauważać.
–	Spo kojnie	–	do biegł	do	nie go	głos,	gdzieś	jak by	zza	ple ców.	Znie nawi dzo ny	głos.	To	on	spro wa-

dził	Kubę	na	zie mię.
–	Co	jest,	do	cho le ry	–	zapy tał,	od wracając	się,	cho ciaż	do sko nale	znał	od po wiedź.	Chciał	zamie -

nić	swój	strach	w	agre sję,	rozszar pać	tego,	któ ry	wy po wie dział	to	sło wo,	a	po tem	uciec.	Uciec	i	biec
przed	sie bie,	nie	bacząc	na	to,	gdzie	go	nogi	po nio są.
–	Wiesz	prze cież.	Nie	bój	się,	nie	wy rwie	się.	Do brze	go	związali śmy.
Kuba	szybko	od dy chał.	Wi dział	dużo	makabrycznych	scen	z	racji	wy ko ny wane go	zawo du.	Wi dział

zwło ki	dzie ci,	żon,	ojców,	przy pad ko wych	prze chod niów.	Ciała	po cię te	no żami	czy	sie kie rami,	na-
puch nię te	i	białe	zwło ki	to piel ców.	Wi dział	dużo,	ale	ni gdy	nie	wi dział	tego,	co	wi dzi	te raz.	Reszt -
ką	zdro we go	rozsąd ku	nakazał	so bie	spo kój,	cho ciaż	koszto wało	go	to	naprawdę	wie le.	Po wo li	od -
zy ski wał	pano wanie	nad	sobą.	Wracała	ostrość	wi dze nia	i	trzeźwość	umy słu.
„Je że li	chcie li by	mnie	zabić,	to	nie	cze kali by	na	to,	aż	się	ock nę”	–	po my ślał.	„Poza	tym,	prze cież

nikt	z	tu	ze branych	nie	chciał	mo jej	śmier ci”	–	uświado mił	so bie	po	chwi li.
No	tak,	nie	zastrze lił	go,	zo stawił	chło paka,	żeby	mu	po kazać,	że	fak tycznie	miał	rację.	A	może	po

to,	żeby	go	upo ko rzyć?	Żeby	same mu	się	prze ko nać,	czy	się	nie	my li li?	Mo ty wacja	żoł nie rza	chy ba
nie	miała	 najmniejsze go	 znacze nia,	 li czy ło	 się	 tyl ko	 to,	 że	 teo ria	 zo stała	 pod par ta	 ar gu mentem,
któ re go	nie	spo sób	było	pod ważyć.
Od wró ciwszy	 się,	 zo baczył	Pawła	 sie dzące go	na	 schod ku	pro wadzącym	do	 skle pu.	Na	 jego	ko la-

nach	 cały	 czas	 spo czy wał	karabi nek	MP5.	Tuż	za	nim,	pod	 ścianą	 sie działa	Kaja,	 trzy mając	gło wę
w	rę kach	opar tych	o	ko lana.	Kasi	ani	Maxa	nie	było	ni gdzie	wi dać.	Mężczyźni	mie rzy li	 się	wzro -
kiem	 przez	 kil kanaście	 ład nych	 se kund,	 cho ciaż	w	 chłod nym	 spoj rze niu	 ko mando sa	 nie	 dało	 się
zbyt	wie le	wy czy tać.	Tak,	udo wod nił,	że	miał	rację,	jed nak	nie	wy glądał,	jak by	się	z	tego	spe cjal nie
cie szył	–	bo	i	z	cze go	tu	się	cie szyć?	To	zdarze nie	po kazało	do bit nie,	że	nawet	nie	mogą	po zwo lić,
aby	łażący	wo kół	zom bie	ich	ugryźli,	bo	to	bę dzie	oznaczało	ko niec	ich	brawu ro wej	ucieczki	z	prze -
klę te go	miasta.
–	Prze praszam,	ale	mu siałem	to	zro bić	–	po wie dział	Paweł,	ki wając	de li kat nie	gło wą	w	stro nę	po -

li cjanta.
–	Wiem.	Do bre	 trafie nie	 –	 sko mento wał	Kuba	 i	 po tarł	 cały	 czas	 bo lącą	 szczę kę.	 –	Dłu go	 by łem



nie przy tom ny?
–	Jakieś	pół	go dzi ny,	nie	wię cej.
–	Aha.	Jak	udało	wam	się	zało żyć	kne bel	Kamil…	eee…	temu	cze muś?
–	Zro bi łem	 to,	 jeszcze	zanim	się	obu dził.	 Jak	od padłeś,	 zbadałem	mu	puls	 i	 tęt no,	nie	było	ani

jed ne go,	ani	dru gie go,	nie	od dy chał,	a	jego	go rączka	spadła	prak tycznie	do	zera.	Nie	wiem,	jak	to
możli we	w	 tak	krót kim	czasie,	 ale	 to	nie ważne.	Mu sie li śmy	go	 szybko	związać,	 bo	nie	wie dzie li -
śmy,	po	jakim	czasie	się	obu dzi.	Nie	wie dzie liśmy,	czy	w	ogó le	się	obu dzi,	ale	nie	mo gli śmy	ry zy -
ko wać	 i	 ani	 go	 zastrze lić,	 ani	 po zo stawić	 bez	 do dat ko we go	 zabezpie cze nia,	 ro zu miesz?	 No	 i	 go
związali śmy.	 Od	 razu.	 I	 wiesz	 co?	 –	 Po	 tym	 py taniu	 zro bił	 te atral ną	 pau zę.	 –	 Otwo rzył	 oczy	 po
dwóch	mi nu tach	i	czter dzie stu	sied miu	se kundach.
Kuba	wpatry wał	się	w	Pawła,	by	po	chwi li	prze nieść	wzrok	na	Kami la,	któ ry	cały	czas	szamo tał

się	 i	 pró bo wał	 wy swo bo dzić	 z	 wę złów.	 Miało	 się	 wraże nie,	 że	 chło pak	 wy dawał	 z	 sie bie	 jakieś
dźwię ki,	nie mniej	kne bel	sku tecznie	speł niał	swo ją	rolę.
„Mniej	niż	trzy	mi nu ty”	–	po my ślał	Dre jer.	„Mu szę	zapamię tać,	że	to	mniej	niż	trzy	mi nu ty”.
–	 I	 co	dalej?	Chy ba	nie	bę dzie my	go	 tu	 trzy mać?	–	zapy tał,	wstając	 z	pod ło gi.	Zakrę ci ło	mu	się

w	gło wie,	więc	wsparł	się	o	sto jącą	przy	nim	Natalię.
–	Nie,	zamknie my	go	w	łazience	–	od po wie dział	Paweł.
–	Tu	za	drzwiami	jest	jakaś	drewniana	przy bu dówka	–	po wie działa	Kaja,	kładąc	dłoń	na	ramie niu

ojca.	–	Może	tam	„to”	zamknie my?
–	Przy bu dówka?	Może	to	nie	jest	głu pi	po mysł.	W	su mie,	je że li	zo stanie my	tu	na	noc,	ki bel	może

się	nam	przy dać.
–	A	zo staje my	tu	na	noc?	–	zapy tał	Kuba.
–	A	masz	lep szy	po mysł?	–	od po wie dział	py taniem	Paweł.
Nie	miał.
–	Do bra,	Kaja,	ta	przy bu dówka	była	otwar ta?	–	zapy tał	Paweł,	patrząc	na	cór kę.	Mo mentami	cięż-

ko	było	mu	uwie rzyć	w	to,	że	trafił	na	nią	na	Po lach	Mo ko towskich.
„Jed nak	opatrzność	ist nie je”	–	po my ślał.	I	ta	jed na	myśl	na	chwi lę	od go ni ła	ciem ne	chmu ry	gro -

madzące	się	nad	jego	gło wą,	ro biąc	miejsce	jasne mu	stru mie nio wi	cie płe go	światła,	któ re	napeł ni ło
ko mando sa	zarówno	spo ko jem,	jak	i	nadzie ją.	Nie mniej,	je że li	opatrzność	ist nie je,	to	dlacze go	po -
zwala	na	to,	co	się	dzie je	od	paru	dni?	Chmu ry	ocho czo	nad ciągnę ły	z	po wro tem.
–	Nie,	zamknię ta.	Nie	sprawdzałam	jej,	zamknę łam	tyl ko	bramę.	Przy	samo cho dzie	leżą	dwa	tru -

py.	Chło pak	wy gląda,	jak by	ktoś	go	zaatako wał	od	tyłu,	ale	nie	było	tam	ni ko go	wię cej.
Kaja	 po wie działa	 to	 bar dzo	 szybko	 i	 rze czo wo.	Na	 pierwszy	 rzut	 oka	można	 było	 zauważyć,	 że

wspo mnie nia	 tego,	 co	 wi działa	 za	 brązo wy mi	 drzwiami,	 nie	 nale żą	 do	 najprzy jem niejszych	 i	 że
dziewczy na	nie	 zamie rza	wcho dzić	w	zbęd ne	 szcze gó ły.	 Paweł	my ślał	 przez	 chwi lę,	 zastanawiając
się,	co	po winni	zro bić,	cho ciaż	właści wiej	by ło by	po wie dzieć	–	jak	to	zro bić.
–	Okej.	Prze nie sie my	go	do	tej	przy bu dówki	–	po wie dział,	wskazu jąc	na	Kami la.	–	Wyj dę	i	spraw-

dzę,	co	i	jak.



Nie	cze kając	na	de cy zję	po zo stałych,	ko mandos	wstał	i	pod szedł	do	drzwi.	Wyjrzał	przez	ju dasza,
któ ry	ukazy wał	fragment	pod jazdu.	Ni cze go	spe cjal ne go	nie	było	wi dać	–	ot	kawałek	siat ki	od gra-
dzającej	 te ren	 skle pu	 od	 sąsiadów,	 śmiet nik,	 tył	 samo cho du	 i	 jakieś	 stare	 skrzy nie	 po	 owo cach.
Mężczy zna	żało wał,	że	nie	ma	okna	wy cho dzące go	na	tę	stro nę	bu dynku	lub	że	sklep	nie	miał	zain-
stalo wane go	mo ni to ringu.	No,	ale	nie	można	mieć	prze cież	wszyst kie go.	W	su mie	i	tak	trafi ło	im
się	ide al ne	miejsce,	jak by	nie	patrzeć.	Prze krę cił	ci cho	zamek	w	drzwiach	i	po wie dział	do	cór ki:
–	Jak	tyl ko	wyjdę,	zamknij	za	mną	drzwi,	jasne?
–	Po	co,	prze cież	mogę	iść	z	tobą,	we	dwójkę	bę dzie my	się	ubezpie czać	i	bę dzie	bezpieczniej,	dla-

cze go…
–	Jasne?
Dziewczy na	 szybko	 wy pu ści ła	 po wie trze,	 a	 jak by	 mo gła,	 to	 zro bi łaby	 to	 jeszcze	 z	 przy tu pem.

W	jej	ciem nych	oczach	bły snę ła	złość,	któ rą	jed nak	zatrzy mała	dla	sie bie.
–	Tak.
Paweł	pró bo wał	się	uśmiech nąć,	żeby	jakoś	załago dzić	sy tu ację,	ale	nie	mógł.	Był	już	zbyt	sku pio -

ny	na	tym,	co	go	cze kało.
–	No	do bra.	To	idę.
Otwo rzył	drzwi	i	wy szedł	na	cie płe,	lip co we	po po łu dnie.

***

Od dy chał	spo kojnie	i	głę bo ko.	Nauczo ny	do świad cze niem	do star czał	or gani zmo wi	wie le	tle nu,	żeby
w	razie	po trze by	bo gate	w	nie go	mię śnie	mo gły	zare ago wać	wy star czająco	szybko.	Szedł	przy	ścia-
nie	z	po marańczo wej	ce gły,	chwi lo wo	zamknię tą	przy bu dówkę	po zo stawiając	za	ple cami.	Uważnie
stawiał	sto py,	bacząc	na	to,	aby	swo imi	kro kami	nie	wy wo łać	zbyt	wie le	hałasu.	Zamie rzał	po dejść
do	 bramy	 i	 sprawdzić,	 jak	wy gląda	uli ca.	Owszem,	 jego	 zadanie	 było	 inne,	 lecz	 żeby	 je	wy ko nać,
mu siał	 się	 ro ze znać	 w	 sy tu acji	 –	 mu siał	 wie dzieć,	 czy	 w	 najbliższej	 oko li cy	 nie	 krę cą	 się	 jakieś
maszkary,	go to we	zaatako wać	wte dy,	gdy	będą	pró bo wali	prze transpor to wać	chło paka	do	przy bu -
dówki.	 Po	 paru	 kro kach	mi nął	 białe go,	 zde ze lo wane go	do stawczaka	 i	 zbli żył	 się	 do	 bramy,	 któ rą
wcze śniej	zamknę ła	jego	cór ka.	Bar dzo	po wo li	wyjrzał	zza	bu dynku.
Uli ca	była	pu sta,	 co	po zwo li ło	Pawło wi	ode tchnąć	peł ną	pier sią	 i	odro bi nę	ochło nąć.	 „Może	 jed -

nak	nam	się	uda?”	–	po my ślał.	Zanim	wy szedł	ze	skle pu,	oczami	wy obraźni	wi dział	wałę sających	się
po	 uli cy	 Par ty zantów	 zom bie,	 lecz	 te raz,	 jak	 tyl ko	 okiem	 się gnąć	 –	 nie	 było	 wi dać	 ani	 jed ne go
z	nich.	Zatem	może	uda	im	się	prze żyć.	Może	po padały	z	gło du?	Może	wszyst kie	ru szy ły	w	stro nę
miasta,	gdzie	zwabi ło	je…	sam	nie	wie dział	co.	Hałas?	Po żary?	Wy strzały?	Zru gał	się	w	my ślach	za
to,	 że	 zamiast	 się	 sku piać	 i	my śleć	 racjo nal nie,	 szu kał	 na	 siłę	 beznadziejnych	wy mó wek.	 Ist nie je
szansa,	po wtarzał	so bie	w	du chu.	I	mu siał	to	po wtarzać,	 inaczej	 jego	wal ka	nie	miałaby	najmniej-
sze go	sensu.	Zawsze	jest	jakaś	szansa,	zawsze	jest	nadzie ja.	W	końcu	to	ona	umie ra	ostat nia,	nawet
gdy by	przy	tym	miała	dławić	się	własną	krwią.
„Po wiedz	to	Tom ko wi”,	usły szał	w	gło wie	głos	Kuby.	Prze klął	w	my ślach.	Pró bo wał	so bie	wmó wić,



że	zro bił	do brze.	Że	zro bił	to,	co	trze ba	było	zro bić.	Czasami	czło wiek	jest	zmu szo ny	do	po dejmo -
wania	trud nych	de cy zji,	nie ważne,	czy	się	z	nimi	zgadza,	czy	nie.	To	był	właśnie	je den	z	takich	mo -
mentów	i	Paweł	prze czu wał,	że	cze ka	go	jeszcze	wię cej	takich	wy bo rów.
Wte dy	 jego	oczy	uj rzały	 słu py	dymu	uno szące	 się	gdzieś	w	od dali	po	dru giej	 stro nie	uli cy.	Nie

ro zu miał,	 jak	mógł	nie	 zauważyć	 ich	od	 razu.	Może	wy glądały	dla	nie go	 jak	drze wa	 lub	ko mi ny?
A	może	nie	wi dział	 ich	dlate go,	 że	patrzył,	 ale	 tak	naprawdę	nie	wi dział	ni cze go.	Po	 raz	ko lejny
w	ciągu	ostat nich	paru	chwil	zru gał	się	w	my ślach.
„Skup	się”	–	nakazał	so bie	w	du chu.	„Skup	się”.
Zmarszczył	brwi,	przy mknął	po wie ki,	po zo stawiając	mię dzy	nimi	tyl ko	wąską	szpar kę,	przez	któ -

rą	zer kały	 jego	szare	oczy.	Patrzył	parę	se kund	w	każdą	ze	stron	uli cy,	wy patru jąc	najmniejsze go
ru chu,	same mu	po zo stając	nie ru cho mym.	Gdy by	nade szła	taka	po trze ba,	po trafił by	tkwić	tak	i	kil -
ka	go dzin,	jed nak	te raz	to	nie	było	po trzebne.	Czy sto.	Może	oko li ca	jest	atako wana,	może	jest	wy -
mar ła	–	 to	dru gie	raczej	na	pewno	–	ale	ogól nie	Paweł	nie	wie dział	nic.	Pewnie	 lu dzie	po cho wali
się	po	do mach	lub	po ucie kali,	po zo stawiając	cały	do by tek	–	to	w	su mie	i	tak	nie ważne.	Ważne	było
tyl ko	 to,	 że	 najwy raźniej	 chwi lo wo	mie li	 spo kój.	 Mężczy zna	 był	 jed nak	 świadom	 fak tu,	 że	 takie
chwi le	 nie	 trwają	 wiecznie,	 a	 co	wię cej,	 bar dzo	 szybko	 się	 kończą.	 Trze ba	 działać,	 póki	mają	 ku
temu	okazję.
Od wró cił	się	na	pię cie	 i	ru szył	w	stro nę	przy bu dówki.	Zdążył	 jeszcze	zer k nąć	mię dzy	samo chód

a	 siat kę	 ogradzającą	 po se sję	 –	 tak	 jak	mó wi ła	 Kaja,	 le żały	 tam	 dwa	 ciała.	 Mar twy,	 wy tatu owany
chło pak	wy brał	miejsce	równie	spryt ne,	co	zdradzieckie	–	w	wąskim	prze smy ku	było	go	cię żej	do -
paść,	chy ba	że	zaszło	się	go	od	tyłu,	co	też	agre sor	mu siał	uczy nić.	Pawło wi	przy po mniało	to	pew-
ną	 staro żyt ną	bi twę.	Sko jarze nie	było	bar dzo	na	miejscu,	ko mandos	 stwier dził,	 że	bę dzie	 czer pał
z	nie go	siłę.	I	nie ważne,	że	jego	bo hate ro wie	po le gli.	Ważne	było	to,	co	uczy ni li	przed	śmier cią.
Parę	chwil	później	de li kat nie,	najci szej	jak	po trafił,	otwo rzył	drewniane	drzwi	przy bu dówki.	Spo -

dzie wał	się	ataku	zom bie	znajdu jące go	się	w	środ ku	–	nie	wie dział	cze mu	tak	my ślał,	ale	wo lał	się
nastawić	na	najgor sze	–	w	końcu	ktoś,	kto	po zbawił	ży cia	chło paka,	mu siał	być	gdzieś	tu	w	po bli żu.
I	Pawło wi	wcale	nie	cho dzi ło	o	jego	własną	cór kę.
Uchy lił	dyk tę	(bo	raczej	tak	nale żało	nazy wać	drzwi	przy bu dówki)	na	mniej	niż	pół	me tra	i	zro bił

dwa	kro ki	w	tył.	Jego	plan	był	pro sty	–	je że li	w	środ ku	był	jakiś	zom bie,	to	zwabio ny	światłem	i	ru -
chem	 najprawdo po dobniej	 rzu ci	 się	 w	 jego	 stro nę.	Wte dy	mężczy zna	 bę dzie	miał	 wy star czająco
dużo	czasu	na	re ak cję,	jak	i	wy star czająco	dużo	miejsca	na	od danie	strzału.
Jed nak	nic	się	nie	wy darzy ło.	Paweł	wie dział,	że	przez	wi zjer	umieszczo ny	w	brązo wych,	antywła-

manio wych	drzwiach	obser wu je	go	Kaja.	Czuł	na	so bie	jej	spojrze nie,	wie dział,	że	cór ka	się	o	nie go
mar twi.
Skup	się.
Zajrzał	do	środ ka.	Słońce	rzu cało	jeszcze	cie płe	pro mie nie	na	zawar tość	składzi ku,	obnażając	sto -

sy	zgnie cio nych	kar to nów,	skrzy nie	po	owo cach,	po jem ni ki	po	mię sie	i	plasti ko we	skrzynki	po	pi -
wie.	Wszyst ko	pu ste,	cze kające	na	do stawców,	któ rzy	za	parę	dni	mie li	zapewne	po	nie	przy je chać



i	zabrać,	wy mie niając	na	peł ne.	Do dat ko wo	stały	dwa	re gały	po	czę ści	zastawio ne	nie sklasy fi ko wa-
nym	badzie wiem	i	zło mem.	Poza	tym	Paweł	nie	zauważył	żad ne go	zom bie,	nawet	nie	trafił	na	ślad
po	nim	–	nie	 to,	żeby	te	stwo ry	zo stawiały	po	so bie	ciągnący	się	śluz	czy	 inny	równie	przy jem ny
bio lo gicznie	twór	–	ko mandos	szu kał	w	składzi ku	śladów	krwi	czy	cho ciażby	fragmentów	ludzkich
ciał.	 Śladów	 wal ki.	 Cze go kol wiek,	 co	 świad czy ło by	 o	 ich	 obecno ści.	 Na	 szczę ście	 okazało	 się,	 że
prawdo po dobnie	żaden	nie	po stawił	tu	swo jej	splu gawio nej	sto py.	Do dat ko wym	plu sem	składzi ku
było	 to,	 że	 na	 jego	 szkie let	 składały	 się	 drewniane	 bel ki,	 gru bo ści	 oko ło	 dwu nastu	 centy me trów
każda.	W	oczach	Pawła	natych miast	po wstał	plan	–	wystar czy	wy bić	dziu rę	w	pły cie	wió ro wej	ro -
biącej	za	ścianę	po	obu	stro nach	bel ki	i	prze wlec	przez	nią	kabel	–	w	taki	spo sób	będą	mo gli	przy -
wiązać	do	niej	chło paka.
Od su nął	kil ka	skrzy nek,	ro biąc	miej sce	dla	Kami la.	Wró cił	na	po dwó rze,	gdzie	znalazł	ciężki,	sta-

lo wy	nóż	do	kro je nia	mię sa.	Zbu twiałe	pły ty	ustąpi ły	szybciej,	niż	się	tego	spo dzie wał,	to też	po	kil -
ku	mi nu tach	 od su nął	 się	 od	 bel ki	 i	 spojrzał	 na	 swo je	 dzie ło	 –	 czte ry	 otwo ry	wiel ko ści	 pię ści,	 po
dwie	na	każdą	stro nę	bel ki.
„Po winno	wy star czyć”	–	po my ślał.
Zado wo lo ny	z	sie bie	od wró cił	się	i	ru szył	po nownie	w	stro nę	skle pu.
Kaja	otwo rzy ła	mu	drzwi.	Wcze śniej	rozkazał,	żeby	je	zamknę ła	tuż	po	jego	wyjściu,	co	dziewczy -

na,	 po mi mo	 licznych	 sprze ci wów,	 uczy ni ła.	 Oczy wi ście,	 stała	 i	 bacznie	 śle dzi ła	 po czy nania	 ojca
przez	wi zjer,	go to wa	w	każdej	chwi li	złamać	nakaz	i	wy biec	mu	na	ratu nek.	Paweł	o	tym	do sko nale
wie dział,	ale	czasami	ro dzi ce	mu szą	po stawić	na	swo im,	jak kol wiek	głu pio	by	to	nie	brzmiało.
–	I	jak?	–	zapy tała.
–	Miej sce	jest	do bre.	A	nawet	bar dzo	do bre	–	od po wie dział	jej	ojciec,	zarzu cając	karabi nek	na	ple -

cy.	–	Bie rze my	go.	Max,	po móż	nam	–	rzu cił	w	stro nę	skle pu,	wy nu rzając	gło wę	z	ko ry tarza	i	szu -
kając	wzro kiem	chło paka.	Zanim	go	spo strzegł,	zo baczył	sie dzącą	w	kącie	dziewczy nę	Kami la.	Mia-
ła	czer wo ną,	opuch nię tą	od	płaczu	twarz.	Spo czy wała	na	pod ło dze,	rę kami	obejmu jąc	ko lana.	Obok
niej	stała	otwar ta	i	już	czę ścio wo	opróżnio na	flaszka	wód ki.
„Później	 trze ba	bę dzie	 się	nią	zająć”	–	po my ślał	mężczy zna.	W	mię dzy czasie	Max	wstał	 i	 ru szył

w	stro nę	Pawła.
–	Co	mam	ro bić?	–	zapy tał,	pod cho dząc	do	mężczy zny.
–	Chodź.	Przy dasz	się	–	od po wie dział	tyl ko	i	wró cił	na	zaple cze.
Zatrzy mał	się	nie speł na	dwa	me try	od	Kami la.	Ten,	wi dząc	zbli żającą	się	ofiarę,	zaczął	się	szamo -

tać	i	wy ry wać.	Kalo ry fer	wy dawał	przy	tym	dźwię ki,	jak by	zaraz	miał	się	rozle cieć.	Na	szczę ście	wy -
trzy mał.	Nikt	z	obecnych	na	zaple czu	nie	miał	ocho ty	so bie	wy obrażać,	co	by	się	stało,	gdy by	chło -
pak	się	uwol nił.	Wszy scy	i	tak	wie dzie li,	jak	by	się	to	skończy ło.	Wli czając	w	to	nawet	Kubę.
–	Do bra	–	zaczął	Paweł.	–	Kaja,	jak	go	weźmie my,	to	otwo rzysz	nam	drzwi	i	bę dziesz	nas	osłania-

ła	od	stro ny	uli cy.	Ni ko go	tam	nie	było,	ale	mogą	się	po jawić.
Dziewczy na	w	sku pie niu	przy tak nę ła,	zaci skając	usta	w	wąską	kre skę.
–	Max,	jak	go	do pro wadzi my	do	tego	składzi ku,	ja	go	przy trzy mam	przy	ścianie,	a	ty	obwiążesz



kablem	bel kę.	Zro bi łem	w	ścianie	kil ka	dziur,	prze ło żysz	przez	nie	kable	i	z	całej	siły	je	zaciągniesz.
Chło pak	po ki wał	ku dłatą	gło wą,	co	prawdo po dobnie	oznaczało	apro batę.
–	Do bra,	zro bi	się	–	do dał.	Jed nak	w	tym	mo mencie	prze niósł	wzrok	na	szamo czące go	się	po two -

ra,	któ re go	nie	dość,	że	miał	do tknąć,	to	jeszcze	prze transpor to wać	i	związać.	Po my ślał,	że	wbrew
sło wom	Pawła	nie	bę dzie	lek ko.
–	 Ej,	 spo kojnie	 –	 po wie dział,	 jak by	 czy tając	w	 jego	my ślach	 Paweł.	 –	 Kne bel	mocno	 sie dzi,	 nie

ugry zie	cię.	Ani	ni ko go	inne go.
Max	uniósł	swo je	brązo we	oczy	i	wle pił	je	w	ko mando sa.	Chło pak	bał	się,	co	było	abso lut nie	nor -

mal nym	zacho waniem,	ale	wie dział,	co	nale żało	zro bić.	Tłu maczył	to	so bie	w	taki	spo sób,	że	chwi la
strachu	mi nie	 szybko,	 a	 dzię ki	 temu	 będą	mo gli	 spę dzić	w	 tym	 skle pie	 bezpieczną	 noc.	 Była	 to
cena,	któ rą	chęt nie	zapłaci.
Nagle	 stało	 się	 coś,	 cze go	 żaden	 z	nich	 się	 abso lut nie	nie	 spo dzie wał	 –	Kuba	pod szedł	 do	nich

i	 zapy tał,	 jak	może	po móc.	Po mi mo	zasko cze nia,	Paweł	bez	zbęd ne go	wahania	po stano wił	 zro bić
po ży tek	z	do dat ko wej	pary	sil nych	rąk.
–	Chce my	go	wy nieść	i	przy wiązać	w	po mieszcze niu	na	ze wnątrz	–	zaczął	tłu maczyć,	ale	po li cjant

mu	prze rwał.
–	To	wiem	–	po wie dział	nie co	zamy ślo ny,	wpatru jąc	się	w	Kami la.	–	Po cze kaj,	daj	mi	chwi lę.
Ko mandos	zmarszczył	brwi,	ale	ni cze go	nie	od po wie dział.	Był	cie kawy,	na	jaki	po mysł	wpadł	Pan

Inspek tor,	któ ry	właśnie	wy szedł.
Kuba	nie	 kazał	 na	 sie bie	dłu go	 cze kać.	Wró cił,	 nio sąc	w	 rę kach	dziwne,	 po zor nie	nie przy dat ne

i	nie związane	ze	sobą	rze czy	–	wo rek	po	ziem niakach	i	prze źro czy stą	fo lię	do	pako wania	wę dlin.
–	Masz	jeszcze	jakieś	kable?	–	zapy tał	Pawła.
–	Nie,	 znalazłem	 tyl ko	dwa	prze dłu żacze.	Może	 jeszcze	 jakieś	 znaj dzie my	w	biu rze	 –	 stwier dził

i	 ru szył	w	stro nę	ko lejne go	po mieszcze nia.	Fak tycznie,	w	dol nej	szu fladzie	biur ka	znaleźli	 jeszcze
je den	prze dłu żacz,	ale	też	dwa	dłu gie	kable	te le fo niczne.	W	ich	ak tu al nej	sy tu acji	to	wię cej,	niż	po -
trze bo wali.
–	Do bra,	 to	 zro bi my	 tak	 –	 po wie dział	Kuba,	 przy glądając	 się	Kami lo wi.	 –	Związali ście	mu	obie

ręce	razem,	ale	chce	to	tro chę	zmie nić	–	stwier dził,	ku cając	przy	Kami lu.	Chło pak	oży wił	się	przy
tym	jeszcze	bar dziej,	jego	oczy	prze peł niała	wście kłość	i	fu ria,	jakiej	żaden	z	nich	ni gdy	wcze śniej
nie	wi dział.	No,	może	nie	li cząc	ostat nich	paru	dni.
–	Hm…	–	mruk nął	Kuba,	zaglądając	w	oczy	zom bie.	–	No	może	 jed nak	nie,	zacznie my	inaczej	–

stwier dził	i	zało żył	chło pako wi	wo rek	po	ziem niakach	na	gło wę.	Raz,	że	dzię ki	temu	nie	będą	mu -
sie li	oglądać	jego	par szy wej	gęby,	a	dwa,	że	wte dy	jeszcze	trud niej	bę dzie	mu	co kol wiek	ugryźć.
Gdy	gło wa	Kami la	znik nę ła	w	pach nącym	zie mią	i	wil go cią	ju to wym	wor ku,	Kuba	zało żył	pę tlę	na

jed nym	z	jego	nad garst ków.	Z	dru gie go	kabla	zro bił	ko lejną	pę tlę,	zakładając	ją	na	dru gi.
–	Co	chcesz	zro bić?	–	zapy tał	Paweł.
–	Chcę	związać	jego	ręce	od dziel nie,	przy wiązać	je	do	ciała,	po	prze kąt nej.	Wiesz,	jak	w	kaftanie

bezpie czeństwa.	Wte dy	 bę dzie	mu	 trud niej	 się	 ru szyć.	 Związane	 razem	 są	 dużo	 bar dziej	 nie bez-



pieczne.
–	Okej,	do bra	myśl	–	wy raził	swo ją	apro batę	ko mandos.	Po mysł	nawet	przy padł	mu	do	gu stu.
Kabel	wiążący	lewą	dłoń	prze ło ży li	nad	szy ją	po	prawej	stro nie	chło paka,	nato miast	dru gi,	krę pu -

jący	prawą	dłoń	–	po ni żej	pachy	po	le wej	stro nie.	Zro bi li	 tym	samym	z	jego	ciała	dźwi gnię,	któ ra
po słu ży	im	do	naciągnię cia	wiązań.	Oczy wi ście,	to	nie	było	takie	pro ste,	jak	mo gło by	się	wy dawać,
gdyż	Kamil	cały	czas	wal czył,	rzu cał	się	 i	pró bo wał	się	oswo bo dzić.	Na	szczę ście	tyl ko	w	zakre sie,
na	jaki	po zwalały	mu	zało żo ne	wcze śniej	wię zy.
–	 Max	 –	 po wie dział	 Kuba.	 Od dy chał	 szybko	 i	 z	 tru dem.	 Na	 czo le	 wy stąpi ły	 mu	 duże	 kro ple

potu.	–	Rozwiąż	mu	ręce,	a	my	wte dy	po ciągnie my	za	kable	i	przy ci śnie my	je	do	jego	ciała,	do bra?
Tyl ko	mu si my	to	zro bić	równo.
–	Okej.
–	Go to wi?	–	zapy tał	po li cjant.	Po zo stali	nie	od po wie dzie li,	 tyl ko	wpatry wali	 się	w	szamo czące go

się	po two ra.	Kuba	uznał	to	za	po twier dze nie.
–	Do bra.	Te raz!
Wszyst ko	trwało	ułamek	se kundy.	Max	po lu zo wał	 i	zdjął	kable	z	rąk	zom bie,	któ ry,	wy czu wając

luz,	natych miast	spró bo wał	zaatako wać	–	 jed nak	Paweł	i	Kuba	byli	szybsi	–	zamiast	w	stro nę	szyi
Maxa,	ręce	Kami la	po wę dro wały	w	górę	jego	ciała,	aby	szczel nie	do	nie go	przy lgnąć.	Mężczyźni	na-
ciągnę li	 kable,	 po tem	wy mie ni li	 się	nimi	 kil ka	 razy,	 owi jając	 klat kę	pier sio wą	 i	 brzuch	 chło paka.
Na	 końcu	 związali	 je	 razem	 ze	 sobą,	 co	we dług	Kuby	nie	 było	 najlep szym	 rozwiązaniem,	 ale	 nie
mie li	inne go	wyjścia,	bo	je den	z	kabli	po	pro stu	się	skończył.
Kuba	ode tchnął	z	ulgą.
–	Nawet	nie źle	po szło,	nie?	–	zapy tał,	obnażając	w	uśmie chu	po żół kłe	od	ty to niu	i	kawy	zęby.
–	No,	chy ba	–	od po wie dział	ko mandos.
–	Okej,	to	te raz	jeszcze	jed no.	Jak	go	od wiąże my	od	grzejni ka,	to	jeszcze	chcę	owi nąć	skur wie la	tą

fo lią.
Max	i	Paweł	spojrze li	na	Kubę.
–	Fo lią?	Po	co?	–	zapy tali	nie mal że	jed no cze śnie.
–	Po dwójne	zabezpie cze nie.	Jeszcze	trud niej	bę dzie	mu	się	ru szyć.
–	A	mo głem	go	po	pro stu	zastrze lić	–	mruk nął	Paweł,	niby	szep tem	i	do	sie bie,	ale	tak,	aby	każdy

z	nich	sły szał	jego	sło wa.	Po li cjant	zi gno ro wał	do ci nek.
Okazało	 się,	 że	 zało że nie	 planu	 Kuby	może	 i	 było	 nie głu pie,	 jed nak	 tech niczne	 owi nię cie	 fo lią

nie umar łe go	przy spo rzy ło	im	wię cej	kło po tów,	niżby	tego	chcie li.	Dwóch	sil nych	mężczyzn	mu siało
trzy mać	go	z	całych	sił,	po cąc	się	przy	tym	i	stę kając	z	wy sił ku,	pod czas	gdy	Max	razem	z	Kają	ob-
wi jali	go	całe go,	sku tecznie	krę pu jąc	ręce	i	prawdo po dobnie	skrajnie	utrud niając	od dech.	Cho ciaż
o	tym	dru gim	nikt	z	nich	nawet	nie	po my ślał.	Gdy	skończy li,	stwier dzi li,	że	nie	zaszko dzi	owi nąć
też	i	nóg.
Kil ka	mi nut	później	zom biak	owi nię ty	w	fo lię	spo żywczą	le żał	na	pod ło dze,	go to wy	do	wy nie sie -

nia.



–	Jezu,	zo baczcie,	jak	on	wy gląda	–	po wie działa	Kaja.	Po mi mo	absur dal no ści	i	gro zy	całej	sy tu acji
na	jej	ustach	wy kieł ko wał	de li kat ny	uśmiech.
–	No,	jak	ke bab	albo	jakaś	ryba	złapana	w	sieć	–	od parł	Max,	zaśmie wając	się	nie mal że	w	głos.
Kuba	również	zaczął	się	śmiać,	cho ciaż	był	to	śmiech	przez	 łzy	–	mężczy zna	nie	po trafił	 jeszcze

do	 końca	 zaak cep to wać	 fak tu,	 że	 któ rakol wiek	 z	 osób,	 z	 któ ry mi	 zamie nił	 cho ciażby	 dwa	 sło wa,
może	zamie nić	się	w	takie go	po two ra.
–	Ej,	bie rze my	go.	Miejmy	to	już	z	gło wy	–	rzu cił	Paweł.	Jemu	nie	było	do	śmie chu.	Kaja	spojrzała

zasko czo na	na	swo je go	ojca.	Zawsze	miał	nie złe	po czu cie	hu mo ru,	ni gdy	nie	stro nił	od	żar tów,	na-
wet	w	najtrud niejszych	sy tu acjach	po trafił	ją	rozśmie szyć	jakimś	głu pim	tek stem,	a	te raz?	Zmie nił
się	w	zim ne go,	pragmatyczne go	żoł nie rza.	Nie	padł	rozkaz,	aby	się	śmiać,	więc	się	nie	śmiał.
Paweł	uchwy cił	spojrze nie	cór ki.	Nie	miał	ocho ty	te raz	jej	tłu maczyć,	że	naj ważniejsze	jest	zapew-

nie nie	bezpie czeństwa	całej	gru pie,	że	chwi lo wo	nie	może	my śleć	o	ni czym	innym.	Też	by	się	chęt -
nie	po śmiał,	ale	nie	może,	bo	jego	my śli	prze peł nia	strach	tak że	o	jej	los.
–	Zom bie	na	wy nos,	 raz!	–	po wie dział	pod nie sio nym	gło sem	Max.	Kaja	zaśmiała	 się	 tym	razem

już	gło śno,	to	samo	uczy nił	Kuba.	Nie spo dzie wanie	Natalia,	do	tej	pory	obser wu jąca	ich	po czy nania
z	boku,	również	do łączy ła	do	zabawy:
–	Wy gląda	jak	foka!	–	stwier dzi ła,	cho ciaż	nikt	z	ze branych	nie	mógł	się	do patrzyć	po do bieństwa.
Paweł	pró bo wał	 ich	uspo ko ić,	 ale	bezsku tecznie.	Co	chwi la	ktoś	 rzu cał	ko lejny	żart	 i	wszyst kim

było	co raz	bar dziej	do	śmie chu.	Ko mandos	wie dział,	że	głu pawka	musi	im	mi nąć	sama,	że	czasami
lu dzie	w	taki	spo sób	właśnie	od re ago wu ją	stres.	W	końcu	uległ	i	sam	się	zaśmiał,	pró bu jąc	zro zu -
mieć	 absur dal ność	 całej	 sy tu acji.	 Poza	 tym	po równanie	 związane go	 chło paka	 do	 bur ri to	 uznał	 za
fak tycznie	cał kiem	zabawne.
Nagle	Max	 skie ro wał	 swo je	 spoj rze nie	na	 ko ry tarz	pro wadzący	do	 skle pu.	Natych miast	 prze stał

się	śmiać	i	prze tarł	dło nią	mo krą	od	łez	twarz.	Kaja,	nim	po wę dro wała	za	jego	wzro kiem,	po my śla-
ła,	 że	 ktoś	 nie	 zamknął	 drzwi.	 Że	 zom bie	 wdar li	 się	 do	 środ ka,	 a	 stąd	 nie	ma	miejsca	 ucieczki
i	wszy scy	zgi ną.	Jed nak	dziewczy na	się	my li ła	–	w	przejściu	stała	tyl ko	Kasia.	Po	jej	twarzy	spły wały
ciężkie,	sło ne	kro ple	łez,	jed nak	usta	dziewczy ny	były	wy krzy wio ne	w	gry masie	wście kło ści.
–	 Skur wy sy ny	 –	 po wie działa	 ci cho,	 ale	 to	 jed no	 sło wo	 zabrzmiało	 mocno,	 ni czym	 ude rze nie

w	dzwon.
Wszy scy	bły skawicznie	spo ważnie li.	Od wró ci li	wzrok	od	sto jącej	dziewczy ny	ni czym	od	ro dzi ca,

któ ry	przy łapał	nas	na	go rącym	uczynku.	„My?	Nie,	skąd.	To	nie	ja,	to	on	zaczął”.
Zabi jając	nie zręczną	ci szę,	ode zwał	się	Paweł:
–	Bie rze my	go	–	zarządził.
Unie śli	Kami la	we	czwór kę,	pod czas	gdy	Kaja	ru szy ła	otwo rzyć	drzwi.
–	Chodźcie	–	wy szep tała,	sprawdziwszy	naj pierw	oto cze nie.	Gdy	prze cho dzi ła	obok	Kasi,	ta	od su -

nę ła	 się,	wracając	do	wnę trza	skle pu,	 jed nak	wcze śniej	po słała	wszyst kim	spojrze nie,	któ re	gdy by
mo gło,	strąci ło by	ich	na	samo	dno	pie kła.
Z	 tru dem	udało	 im	się	do nieść	 chło paka	do	kanciapy.	Następ nie	ustawi li	 go	w	przy go to wanym



przez	Pawła	miejscu,	ty łem	do	słu pa,	do	któ re go	miał	zo stać	przy wiązany.	Pod czas	gdy	mężczyźni
go	przy trzy my wali,	Max	owi jał	wo kół	Kami la	kable.
–	Cze mu	po	pro stu	nie	przy wiązali śmy	go	za	nogę,	czy	coś?	–	zapy tał.	Te raz	dzię ko wał	w	du chu

Ku bie	za	ten	po mysł	z	fo lią	spo żywczą,	któ ra	od gradzała	go	od	zom bie.	Dzię ki	temu	Max	mógł	so -
bie	wy obrazić,	że	przy wiązu je	do	bel ki	kawałek	mię sa	lub	cho ciażby	zwło ki,	co	było	znacznie	lep szą
opcją	od	przy wiązy wania	ży we go	tru pa.
–	Chcę	mu	ju tro	zdjąć	ten	wo rek	i	zo baczyć,	co	się	stanie	–	wy sapał	Paweł.
–	Aha.	Na	do bra,	skończy łem	–	stwier dził	chło pak.
Kuba	i	Paweł	po wo li	pu ści li	Kami la,	od su wając	się,	aby	z	od po wied niej	per spek ty wy	przyjrzeć	się

swo je mu	dzie łu.
–	Chodźmy	stąd	–	po wie dział	zre zy gno wany	i	zmę czo ny	po li cjant.	–	Mam	dość	zom bie	na	dzi siaj.
Po zo stali	mu	 przy tak nę li.	 Tyl ko	 Paweł,	wy cho dzący	 jako	 ostat ni,	 zanim	 zamknął	 drzwi	 przy bu -

dówki,	 zatrzy mał	 się	 i	 spojrzał	 po nownie	na	Kami la.	 Chło pak	 lub	 to,	 czym	 się	 stał,	 cały	 czas	 się
szamo tał,	pró bu jąc	się	oswo bo dzić.	Wy glądało	na	to,	że	w	ogó le	się	nie	mę czył,	jak by	mógł	tak	tań-
czyć	całą	noc.
I	po	co	to	wszyst ko?
Z	tą	pe sy mi styczną	my ślą	Paweł	zamknął	drzwi,	po	chwi li	zni kając	w	skle pie,	do	któ re go	również

wszedł	 jako	 ostat ni.	 Zu peł nie	 nie	miał	 ocho ty	 pod cho dzić	 do	 bramy	 i	 sprawdzać,	 czy	 jacyś	 inni
zom bie	nie	usły sze li	 ich	śmie chu	 lub	czy	po	pro stu	nie	po jawi li	 się	przy pad kiem	przed	skle pem.
O	tym	bę dzie	my ślał	ju tro,	nato miast	te raz	–	jak	to	traf nie	okre ślił	Kuba	–	już	dość	zom bie	na	dzi -
siaj.
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zanowni	państwo,	ser decznie	dzię ku je my	za	wy branie	«Kor sarza»!	Za	parę	mi nut	do bi je my	do
por tu,	pro si my	o	prze strze ganie	po le ceń	zało gi	pod czas	opuszczania	stat ku”.

Stara,	 sfaty go wana	 łajba	udająca	 statek	wy cieczko wy,	 skie ro wała	 zbu twiały	 dziób	w	 stro nę	nad -
brze ża.	Późne	po po łu dnie	le ni wie	prze po czwarzało	się	w	wie czór,	dzię ki	cze mu	słońce	już	nie	pali -
ło,	 tyl ko	przy jem nie	grzało	ple cy	pasaże rów.	 Jeszcze	z	dala	od	miejskie go	gwaru,	po śród	szu mią-
cych	fal	i	skrze ku	wszę do byl skich	mew,	Magda	po czu ła	się	prawdzi wie	szczę śli wa.	Uję ła	dłoń	Janka
w	swo je	ręce	i	uśmiech nę ła	się	ser decznie.	Lu bi ła	go	obser wo wać.	Po	chwi li	przy su nę ła	się	i	po cało -
wała	go,	zu peł nie	igno ru jąc	nie chęć	chło paka	do	pu bliczne go	obnażania	swo ich	uczuć.	Czasem	było
trze ba	i	już.	Magda	wie działa,	że	jeszcze	mi nie	tro chę	czasu	i	Janek	się	do	tego	przy zwy czai.	Tym -
czasem	–	co	było	dla	niej	nie małym	zasko cze niem	–	Janek	od wzajem nił	po cału nek.
–	Ale	czader sko,	co?	–	zapy tał,	szcze rząc	zęby	w	uśmie chu.
–	Py tasz	o	po cału nek	czy	ogól nie	o	wy cieczkę?
Chło pak	zaśmiał	się	w	głos.
–	Ogól nie.	 Jest…	właśnie	 tego	po trze bo wałem	–	 stwier dził,	 obejmu jąc	dziewczy nę	swo imi	dłu gi -

mi,	szczu pły mi	ramio nami.
Magda	nie	sko mento wała.	Nie	chciała	psuć	sło wami	tej	do sko nałej	chwi li,	to też	po	pro stu	wtu li ła

się	w	nie go,	pro sząc	Boga,	aby	ten	mo ment	trwał	jak	najdłu żej.
Nie ste ty,	 po czu cie	 bło go ści	mi nę ło	 równie	 szybko,	 jak	 się	 po jawi ło.	 Dziewczy na	 nagle	 od su nę ła

gło wę	od	tor su	Janka,	przy glądając	się	dziwnej	krzątani nie	na	nad brze żu.	Wi działa,	jak	kil ka	osób
bie gło	w	stro nę	mo rza,	 inni	zwy czajnie	stali	 i	przy glądali	się	z	bezpiecznej	od le gło ści,	najprawdo -
po dobniej	nie	wie dząc,	ani	co	się	dzie je,	ani	jak	mają	się	zacho wać.	Zu peł nie	tak	jak	ona	te raz.
–	Co	jest?	–	zwró cił	uwagę	zanie po ko jo ny	jej	zacho waniem	Janek.
–	Nie	wiem,	zo bacz,	chy ba	coś	się	tam	stało	–	po wie działa,	zer kając	na	nie go.
Naraz	usły sze li	krzyk.	Magda	po wró ci ła	wzro kiem	do	miej sca,	do	któ re go	bar dzo	po wo li	się	zbli -

żali,	i	po czu ła,	jak	zale wa	ją	fala	nie mal że	zwie rzę ce go	strachu.	To,	co	się	tam	działo,	nie	wy glądało
na	napaść	na	tle	rabunko wym,	ale	raczej	na	jakieś	po rachunki	lub	ustawkę	ki bo li.	Dziewczy na	wi -
działa,	 jak	 lu dzie	się	szar pią,	biją,	wal czą.	W	ruch	po szły	pię ści,	kop niaki	 i	wszyst ko,	co	kto	miał
pod	ręką.	Kil ka	osób	rzu ci ło	się	w	po goń	za	ucie kającym	mężczy zną.	Po	chwi li	ktoś	inny	na	nie go
wpadł,	prze ci nając	mu	dro gę,	przez	co	kil ka	osób	trafi ło	do	wody.	Co raz	wię cej	osób	krzy czało,	co -
raz	wię cej	rato wało	się	ucieczką.
Dziewczy na	 po czu ła	 się,	 jak by	 oglądała	 film	 katastro ficzny	 –	 nie	 po trafi ła	 zro zu mieć,	 że	 to	 się

dzie je	naprawdę,	że	obrazy,	 jakie	prze wi jają	 się	przed	 jej	oczami,	naprawdę	rozgry wają	 się	kil ka-



dzie siąt	me trów	przed	nią.	A	czasu	na	re ak cję	po zo stawało	jej	co raz	mniej.
Wie działa,	że	musi	zacząć	działać.	Nie	miała	po ję cia,	co	się	dzie je	kil kadzie siąt	me trów	od	nich,

ale	 czu ła	w	 kościach,	 że	 jest	 to	 coś	 bar dzo	 złe go.	Coś,	 co	może	 zagrażać	 bezpo śred nio	 ich	 ży ciu.
A	łajba,	na	któ rej	sie dzie li,	bezwład nie	dry fo wała	do kład nie	w	stro nę	tego	cze goś.
Magda	zaczę ła	w	pani ce	rozglądać	się	po	po kładzie,	szu kając	wzro kiem	kapi tana.	Prze cież	trze ba

było	mu	po wie dzieć,	że	mu szą	zatrzy mać	statek,	że	nie	wol no	im	pod pły wać	do	brze gu.	Janek	ro bił
to	samo	–	szu kał	ko go kol wiek	z	zało gi.	Do pie ro	te raz	po czu ła,	że	chło pak	kur czo wo	ści ska	jej	dłoń
w	swo jej	dło ni.	Spo tkali	się	wzro kiem.	
Łajba	 była	 już	 mniej	 niż	 trzy	 me try	 od	 po mo stu.	 Kil ka	 dziwnie	 wy glądających	 osób	 sprawiało

wraże nie,	 jak by	 tyl ko	na	 to	 cze kało	 –	mały	 tłu mek	 stło czył	 się	 na	 końcu	 po mo stu,	 oso by	na	 jego
skraju	były	wpy chane	przez	po zo stałych	do	wody.	Nie któ rzy	wy ciągali	 ręce	w	stro nę	stat ku,	krzy -
cze li.	Wszy scy	byli	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	po ranie ni;	wszy scy	krwawi li.	Ktoś	na	po kła-
dzie	tak że	zaczął	krzy czeć.	Kapi tan	najprawdo po dobniej	dał	sy gnał	„cała	wstecz”,	jed nak	było	już	na
to	zbyt	późno	–	mo ment	bezwład no ści	wy star czył,	aby	dry fu jący	statek	zbli żył	się	przy stani.	Nagle
dwóch	mężczyzn,	ubranych	w	dro gie	gar ni tu ry,	wbie gło	na	po most	kil ka	me trów	dalej,	rozpę dzi ło
się	do	granic	swo ich	możli wo ści	i	wsko czy ło	na	po kład.	Je den	z	nich	miał	rozszar paną	szy ję,	w	któ -
rej	zio nę ła	dziu ra.	Magda	zdąży ła	jeszcze	zauważyć	ich	wy krzy wio ne	gry masem	wście kło ści	twarze,
spojrze nia	peł ne	szaleństwa	i	krew	ście kającą	z	rozdar tych	ust.	Po tem	był	już	tyl ko	chaos.



N
ŁOMIANKI,	GODZINA	19:25.

a	 pewno	 wszyst ko	 zamknię te?	 –	 nie	 prze stawał	 do py ty wać	 Kuba.	 Po mi mo	 samo dziel ne go
sprawdze nia	drzwi	pro wadzących	na	pod jazd,	gdzie	znajdy wał	się	biały	do stawczak	i	przy bu -

dówka,	po mi mo	po grze cho tania	ro le tą	antywłamanio wą	i	zamknię cia	drzwi	znajdu jących	się	tuż	za
nią,	po li cjant	cały	czas	nie	mógł	zaznać	spo ko ju.	Nawet	sprawdził	wejście	pro wadzące	na	po dwór ko
z	tyłu	bu dynku.	Kaja	twier dzi ła,	że	po winni	jeszcze	sprawdzić	same	bu dynki,	jed nak	Paweł	upie rał
się,	że	nie	po winni	ro bić	tyle	hałasu	–	niech	do ce nią	to,	co	mają,	chci wość	może	nie	po płacać.
–	Ko chanie,	sprawdzałeś	wszyst ko	już	tyle	razy	–	stwier dzi ła	ze	znu że niem	w	gło sie	Natalia.
Mąż	spojrzał	na	nią	zmę czo nym	wzro kiem.	Chciał	zapy tać,	czy	naprawdę	tak	szybko	zapo mniała,

że	kute	drzwi	pod	ko ścio łem	na	Starym	Mie ście	również	były	do brze	zamknię te,	czy	zapo mniała,
jak	dłu go	krąży li	w	katakum bach?	Że	na	ko mi sariacie	 też	było	wszyst ko	po zamy kane,	 a	 i	 tak	nie
było	 tam	 bezpiecznie.	 Jed nak	wte dy	 przy po mniał	 so bie,	 że	 to	 nie	 zom bie	 sfor so wali	 zbu do wane
przez	nich	bary kady,	tyl ko	zro bi li	to	lu dzie.	Od pu ścił	więc,	pod szedł	do	żony,	przy ło żył	swo je	czo ło
do	jej	czo ła	i	po wie dział:
–	Tak,	wiem.	Prze praszam.
I	 do kład nie	 to	miał	 na	my śli.	 Było	mu	 przy kro,	 że	 tak	 się	 zacho wu je,	 przy kro,	 że	mu szą	 brać

udział	w	tym	cho rym	przed stawie niu.	Natalia	spojrzała	na	nie go	swo imi	nie samo wi cie	nie bie ski mi
oczami.	Kuba	od	razu	po czuł,	jak	robi	mu	się	lżej	na	du szy,	jed no cze śnie	dzi wiąc	się,	że	ta	ko bie ta
po trafi	jed nym	spojrze niem	zmie nić	jego	nastrój.	Magia	jakaś.
–	Usiądź.	Zjedzmy	coś,	bo	umie ram	z	gło du.
Miała	 rację.	 Po mi mo	do stęp no ści	wszel kiej	maści	 to warów	 jakoś	wcze śniej	 nie	 było	 okazji	 zjeść

ni cze go	konkret ne go.	Emo cje	były	zbyt	sil ne,	ad re nali na	bu zo wała	w	ich	ży łach,	od su wając	głód	na
dru gi	plan,	nie mniej,	gdy	po zby li	się	już	wszel kie go	zagro że nia,	gdy	umo ści li	so bie	względ nie	bez-
pieczne	 i	 przy tul ne	 lo kum	 –	 z	 ich	 brzu chów	 zaczę ły	 się	 wy do by wać	 po dejrzane	 po mru ki.	 Może
wcze śniej	zje dli	kil ka	bato ni ków	czy	wy pi li	kil ka	bu te lek,	jed nak	było	to	nic	w	po równaniu	z	zapo -
trze bo waniem	ener ge tycznym,	jakie	ak tu al nie	miały	ich	or gani zmy.
–	No,	chy ba	czas	najwyższy	–	zgo dził	się	Kuba.	–	Na	zaple czu	wi działem	ku chenkę	gazo wą.
Parę	mi nut	później	Natalia	stała	przed	wąską	kuch nią	i	go to wała	w	du żym	garnku	kil ka	„Ko cioł -

ków	drwala”,	któ re	jed no gło śnie	uznali	za	naj lep szy	wy bór	z	do stęp ne go	menu.	Przy jem ny	zapach
pod grze wane go	mię sa,	ziem niaków	i	aro matyczne go	sosu	bły skawicznie	rozszedł	się	po	całym	skle -
pie,	wy wo łu jąc	koncert	brzu cho wych	bur czeń.	Zde cy do wali,	że	aby	szybciej	i	konkret niej	się	najeść,
do bi ją	 się	 jeszcze	pie czy wem,	a	pod czas	 cze kania	na	po si łek	otwo rzą	 so bie	ko lejne	piwa.	 I	nawet
tłu macze nie	Pawła,	że	nie	po winni	prze sadzać,	że	mu szą	być	go to wi,	że	to	lek ko myśl ne	itp.,	na	nic



się	zdało.	Gru pa	chciała	w	jakiś	spo sób	od re ago wać,	zro bić	coś,	co	było	nor mal ne	i	ko jarzy ło	się	im
ze	zwy kłym,	nud nym,	ale	jed no cze śnie	jak że	szczę śli wym	i	bezpiecznym	ży ciem.	Przez	chwi lę	każ-
dy	z	nich	chciał	choć	na	chwi lę	zapo mnieć	o	czy hającym	za	drzwiami	nie bezpie czeństwie.
–	Zo baczcie,	dzie sięć	mi nut	temu	zaczę ły	się	„Wiado mości”	–	oznaj mił	Kuba,	zer k nąwszy	na	swój

srebr ny	ze garek.
Je że li	to	miał	być	żart,	to	ewi dent nie	mu	nie	wszedł.	Po zo stali	spojrze li	na	nie go	z	po li to waniem.

Je dy nie	nie	zro bi ła	tego	Kasia,	któ ra	od mó wi ła	po sił ku,	kazała	im	iść	do	diabła	i	zo stawić	ją	samą
z	jej,	już	prawie	opróżnio ną	do	końca,	flaszką.
–	Cie kawe,	jak	to	wy gląda	w	te le wi zji	–	zastano wił	się	Max.
–	Pewnie	mó wią,	że	sy tu acja	jest	ciężka,	ale	prawie	opano wana,	pewnie	po kazu ją	rannych	w	szpi -

talach	za	War szawą,	 jakieś	zdję cia	z	dale ka,	ale	na	pewno	nie	wni kają	w	szcze gó ły	–	zasu ge ro wał
Paweł.	 –	 Po kazu ją	 też	 żoł nie rzy	 na	 cię żarówkach,	 ale	 ciężkie go	 sprzę tu	 raczej	 nie,	 bo	 to	 już	 by
oznaczało,	że	sy tu acja	jest	po ważna.
–	No	i	na	bank	wy po wiada	się	pre mier,	a	par tie	wzajem nie	się	obwi niają	o	całą	sy tu ację.
–	Tak,	pewnie	tak	–	stwier dził	Kuba,	de li kat nie	się	uśmie chając.
–	Ej,	ale	lu dzie	mu szą	prze cież	wie dzieć,	co	tu	się	dzie je.	Na	pewno	jakieś	fil my	czy	zdję cia	wy -

cie kły	do	sie ci,	na	bank	–	stwier dził	Max.
–	A	działał	ci	te le fon	w	Centrum?	–	przy po mniał	mu	Paweł.
Max	po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	No	właśnie	–	stwier dził	mężczy zna,	cho ciaż	w	jego	gło sie	nie	było	szy der stwa	ani	dumy,	a	ra-

czej	smut ne	po czu cie	racji.	–	Mu szą	mani pu lo wać	infor macjami,	inaczej	w	całym	państwie	bły ska-
wicznie	wy bu chłaby	pani ka.
–	 Ale	 jak	 nie	wie dzą,	 co	 tu	 się	 dzie je,	 to	 jak	mogą	 nam	po móc?	 –	 zastano wił	 się	Max	 i	 zanim

skończył	py tanie,	już	znał	na	nie	od po wiedź.
–	Ci,	któ rzy	mają	wie dzieć,	wie dzą.	Tym	się	nie	martw	–	uspo ko ił	go	ko mandos,	po chy lając	się

nie znacznie	w	stro nę	chło paka.
Jak by	na	po twier dze nie	tych	słów,	usły sze li	nad ciągający	huk.	Po mi mo	zamknię cia	w	po mieszcze -

niu	 z	 jed nym	 pię trem	 i	 stry chem	 nad	 gło wą,	 hałas	 był	 wręcz	 ogłu szający.	 Po	 kil ku	 se kundach
dźwięk	osiągnął	apo geum,	wy wo łu jąc	u	ze branych	drże nie	i	szybsze	bi cie	ser ca,	po	czym	szybko	za-
czął	słabnąć.
–	Jezu,	co	to?	–	zapy tała	Natalia,	patrząc	z	prze raże niem	na	su fit.	Bała	się,	że	ten	za	chwi lę	się	za-

wali.	Nikt	z	po zo stałych	nie	miał	wąt pli wo ści,	co	właśnie	usły sze li.
–	Samo lo ty?	–	zapy tał	Max.
–	My śliwce.	F-16	–	wy jaśnił	ko mandos,	a	nikt	z	ze branych	nie	miał	zamiaru	kwe stio no wać	po zio -

mu	jego	wie dzy.
–	Ale	po	co…?	–	zapy tała	Natalia,	jed nak	Paweł	uniósł	dłoń	w	ge ście	pro szącym	ją	o	zacho wanie	ci -

szy.	Przez	chwi lę	nie	było	sły chać	ni cze go	oprócz	słabnące go	huku	my śliwców	i	bul go tania	gu laszu.
Po	chwi li	do	 ich	uszu	do le ciały	huki	dale kich	eksplo zji.	Natalia	przy ło ży ła	dłoń	do	ust,	 łyżka	do



mie szania	ko lacji	prawie	wy padła	jej	na	pod ło gę.
–	 Jezu,	 bom bar du ją	miasto	 –	wy szep tała	 tyl ko,	 a	 jej	 oczy	prze peł ni ły	 łzy.	Kuba	wstał	 i	 przy tu lił

żonę,	cały	czas	w	jed nym	ręku	dzier żąc	otwar tą	bu tel kę	piwa.
–	Chy ba	po ci ski	bu rzące,	ale	nie	je stem	pe wien.	Raczej	nie	chcą	pu ścić	miasta	z	dy mem	–	stwier -

dził	lo do watym	gło sem	Paweł,	wbi jając	sku pio ny	wzrok	w	pod ło gę.
–	Ale	prze cież	 tam	 są	 jeszcze	 lu dzie,	na	pewno	nie	wszy scy	 zdąży li	 uciec	 –	po wie działa	 płaczli -

wym	gło sem	Natalia.	–	Prze cież	oni	ich	po zabi jają…
Kuba	nie	mógł	znaleźć	słów,	któ re	mo gły by	ją	po cie szyć.	Od wró cił	się	 i	zo baczył,	 jak	Max	sie dzi

z	gło wą	scho waną	w	dło niach,	a	po	brud nej	twarzy	Kai	spły wa	samot na	łza.	Po li cjant	wi dział	tyl ko
jed no	rozwiązanie	tej	sy tu acji.
–	Ale	my	ży je my	–	po wie dział,	patrząc	żo nie	głę bo ko	w	oczy.	–	To	jest	te raz	naj ważniejsze	–	do -

dał,	uwal niając	się	z	jej	uści sku	i	bio rąc	do	ręki	łyżkę.	–	Zjedzmy	gu lasz,	już	jest	chy ba	do bry.
Chciał	się	czymś	zająć,	chciał	czymś	zająć	ze brane	wo kół	sie bie	oso by.	Mo rale	gru py	le żało	i	do go -

ry wało	gdzieś	w	reszt kach	ich	świado mo ści,	a	mężczy zna	wie dział,	że	jak	ci	lu dzie	prze staną	mieć
ocho tę	do	wal ki	 lub	wiarę	w	to,	że	 im	się	uda,	bę dzie	to	oznaczało	ko niec.	Natalia	 jeszcze	tro chę
po chli py wała.	Kaja	i	Max	nie co	się	oży wi li.	Nawet	Paweł	uniósł	gło wę,	a	w	jego	spoj rze niu	po li cjant
wy czy tał	coś	na	kształt	wdzięczno ści.
–	Kto	chce	pierwszą	por cję?
Trzy	oso by	równo cze śnie	unio sły	ręce.

***

–	Masz,	mu sisz	zjeść	–	po wie działa	Kaja,	wy ciągając	talerz	z	paru jącym	gu laszem	w	stro nę	Kaśki.
–	Spie daalaj	–	od po wie działa	dziewczy na,	patrząc	na	nią	wil kiem.
–	Mu sisz	jeść,	ju tro	bę dziesz	po trze bo wała	sił	–	naci skała	Kaja.	Do my ślała	się,	że	z	pi janą	de spe -

rat ką	może	być	ciężko	się	do gadać,	jed nak	nie	daro wałaby	so bie,	gdy by	nie	spró bo wała.
–	Nicnie	mu sze.	Daj	mi spo huj	–	wy beł ko tała	dziewczy na.
Kaja	spojrzała	na	nią,	nie	ukry wając	swo jej	dezapro baty,	ale	jed no cze śnie	starając	się	zro zu mieć,

co	też	dziewczy na	mo gła	czuć.	Jej	oczom	ukazy wał	się	obraz	nę dzy	i	rozpaczy	ko bie ty,	któ ra	utraci -
ła	w	nie zro zu miały	dla	sie bie	spo sób	bar dzo	ważną	oso bę.	Kaja	bała	się,	że	już	nic	z	niej	nie	bę dzie,
cho ciaż	nie	po trafi ła	zro zu mieć,	skąd	znalazła	w	so bie	tyle	em patii	i	dlacze go	tak	przejmu je	się	jej
lo sem.	Może	dlate go,	że	wskazała	 im	ten	sklep?	Może.	Mo głaby	dać	so bie	spo kój,	mo głaby	 tu	nie
przy cho dzić	i	zo stawić	ją	samą	so bie	–	jed nak	wie działa,	że	nie	tak	nale żało	uczy nić.	Kaja	już	miała
okazję	zo baczyć,	jak	nie wie le	po trze ba,	aby	lu dzie	zapo mnie li	o	czło wie czeństwie	i	uwol ni li	de mo -
ny,	któ re	sie działy	głę bo ko	w	ich	gło wach.	Przez	to	wie rzy ła,	że	tyl ko	by cie	do brym	i	dbanie	o	in-
nych	może	ją	od różnić	od	po two rów,	któ re	krę ci ły	się	wszę dzie	do oko ła.
–	Wiesz,	że	mu sie li śmy	to	zro bić	–	po wie działa	naj spo kojniej,	jak	po trafi ła.	Ukucnę ła	tak,	aby	ich

gło wy	znalazły	się	na	jed nej	wy so ko ści.
Nagle	Kaśka	mach nę ła	ręką,	prze wracając	talerz	z	je dze niem.



–	Wy pier dalai	po ie dziaam!	–	krzyk nę ła,	zer kając	jed no cze śnie	na	bałagan,	jaki	naro bi ła.	–	Won	–
do dała	na	końcu,	ce dząc	ostat nie	sło wo	tak,	jak by	była	abso lut nie	trzeźwa	i	do sko nale	wie działa,	co
mówi	i	co	robi.
Kaja	wy pro sto wała	się	i	stanę ła	nad	nią.
„Nie	to	nie”	–	po my ślała.	„Przy najmniej	spró bo wałam”.
–	Każdy	ko goś	stracił	–	po wie działa	ci cho,	cho ciaż	 jej	ser ce	zabi ło	szybciej	na	myśl	o	tym,	w	jak

cu downy	 spo sób	 trafi ła	 na	 swo je go	 ojca.	 Zawsze	 mo gła	 po wie dzieć,	 że	 utraci ła	 Adama,	 cho ciaż
w	głę bi	du szy	nie spe cjal nie	za	nim	tę sk ni ła.
–	Won	–	upie rała	się	Kaśka,	po ciągając	ostat ni	łyk	wód ki.
Kaja	od wró ci ła	się	na	pię cie	i	ru szy ła	z	po wro tem	na	zaple cze.

***

–	I	jak?	–	zapy tała	Natalia.
–	Nie	chciała.	Wy rzu ci ła	mnie	–	stwier dzi ła	ze	spo ko jem	Kaja.
–	Taaa,	sły sze li śmy	–	burk nął	Kuba,	któ ry	zdawać	by	się	mo gło,	był	najbar dziej	zmar twio ny	zacho -

waniem	Kaśki,	cho ciaż	starał	się	tego	nie	po kazy wać.	–	W	su mie	to	nie	ma	co	się	jej	dzi wić…
–	Se rio,	zamie rzasz	ciągnąć	ten	te mat	w	nie skończo ność?	–	zapy tał	nagle	Paweł,	zatrzy mu jąc	wi -

de lec	w	po ło wie	dro gi	do	jego	ust.	–	Dalej	my ślisz,	że	źle	zro bi li śmy?
Kubę	to	py tanie	wy raźnie	zbi ło	z	pantały ku.
„Może	 fak tycznie	mu szę	 przy sto po wać?”	 –	 po my ślał,	 w	 su mie	 nie	 do	 końca	 ro zu mie jąc,	 cze mu

cały	czas	cze pia	się	Pawła.
–	Okej,	sor ry.	Zro bi li ście	do brze.	Wi działem	–	po wie dział,	sku piając	się	na	swo im	tale rzu.
Je dze nie	smako wało	zde cy do wanie	le piej,	niż	wy glądało.	Po mi mo	tego,	że	ze	sło ika	i	go to we,	było

naprawdę	do brze	do prawio ne,	a	przede	wszyst kim	–	cie płe	i	sy cące,	a	te	dwie	ostat nie	rze czy	były
im	najbar dziej	 po trzebne.	Po	paru	mi nu tach	Max	zaczął	 czy ścić	 talerz	pie czy wem	przy nie sio nym
ze	skle pu.
Natalia	spojrzała	się	na	nie go,	a	jej	twarz	rozpro mie nił	uśmiech:
–	Mogę	ci	jeszcze	od grzać,	jak	chcesz	–	stwier dzi ła,	dum na	z	sie bie,	że	tak	do brze	ugo to wała.
–	No,	po pro szę,	bo	jakieś	ko smiczne	ssanie	mi	się	włączy ło	–	stwier dził	z	zado wo le niem	chło pak.
Natalia	 wstała	 i	 po szła	 po	 wię cej	 sło ików	 z	 je dze niem.	 Kuba	 od pro wadził	 ją	 wzro kiem,	 a	 gdy

znik nę ła	za	ro giem,	stwier dził:
–	Fajnie	tu.	Peł no	żar cia,	al ko ho lu,	ro le ty	antywłamanio we…	–	zaczął	wy mie niać,	a	Paweł	i	po zo -

stali	już	wie dzie li,	do	cze go	dąży.
–	No,	w	su mie.	Miejscówka	jest	do bra	–	stwier dzi ła	Kaja.
–	Se rio?	Do bra	na	co?	–	zapy tał	szybko	jej	ojciec.
Dziewczy na	spojrzała	na	nie go,	marszcząc	ze	zdzi wie nia	brwi.
–	No	tak,	se rio,	a	co	z	nią	nie	tak?	–	zapy tała	zdezo riento wana.
Paweł	nabrał	głę bo ko	po wie trza,	następ nie	po wo li	je	wy puszczając,	po wie dział:



–	Kaja,	ko chanie,	a	miejscówka	–	zaczął	z	prze kąsem	–	na	Po lach	Mo ko towskich	była	do bra?	Peł no
wojska,	ciężkie go	sprzę tu,	zasie ków,	 je dze nia,	 le karstw,	war towni ków	–	zaczął	wy mie niać,	cho ciaż
nie	trze ba	jej	było	tego	przy po mi nać,	bo	i	tak	zapewne	do brze	to	pamię tała.
Spe szo na,	 obli zała	nagle	wy schnię te	usta.	Nic	nie	 od po wie działa,	 zer k nę ła	 tyl ko	na	Maxa,	 któ ry

wpatry wał	się	w	nią	swo imi	brązo wy mi	oczami.	Ni cze go	nie	mo gła	z	nich	wy czy tać,	może	poza	de -
li kat ną,	sym patyczną	pró bą	uzmy sło wie nia	jej,	że	owszem,	miejscówka	może	i	jest	do bra,	ale	jej	oj-
ciec	ma	rację.	Bo	chy ba	fak tycznie	ją	miał,	cho ciaż	wy dawało	się	to	te raz	bar dzo	trud ne	do	zro zu -
mie nia.
–	No	do bra,	po wiedz	po	pro stu,	o	co	ci	cho dzi	–	po pro si ła.
–	My ślę,	że	nie	po winni śmy	tu	zo stawać	–	stwier dził	bez	zbęd nych	ce re gie li.
–	Chcesz	te raz	wyjść?	Prze cież	zaraz	bę dzie	noc.	Nie	zamie rzam	ucie kać	po	nocy	–	od	razu	zako -

mu ni ko wał	 po li cjant.	 Natalia	 tym czasem	 zdąży ła	 wró cić	 i	 nastawić	 ko lejną	 por cję	 je dze nia.	 Usły -
szawszy	 sło wa	 męża,	 od wró ci ła	 się	 i	 spoj rzała	 prze rażo nym	 wzro kiem	 na	 rozmawiających	 męż-
czyzn.
–	Nie,	abso lut nie	nie	te raz	–	spro sto wał	Paweł.	–	Ale	ju tro.	Po winni śmy	ru szyć	z	same go	rana.
Kuba	zmarszczył	brwi,	zastanawiając	się,	czy	aby	na	pewno	do brze	usły szał.	Zresztą,	tak	samo	jak

po zo stali,	któ rzy	też	zdawali	się	być	zasko cze ni	–	mie li	pod jąć	de cy zję	o	re zy gnacji	z	przy tul ne go,
cie płe go	miejsca	peł ne go	je dze nia	na	rzecz	wy prawy	w	nie znane.	I	nie bezpieczne.	Jed nak	po	chwi li
namy słu	 po li cjant	 zro zu miał.	 Zaczął	 ko jarzyć	 fak ty,	 do dawać	 do	 sie bie	 ele menty	 no we go	 świata,
w	któ rym	przy szło	im	egzy sto wać.	Fak tycznie	zdawać	by	się	mo gło,	że	mają	tu	wszyst ko,	cze go	im
po trze ba	–	nie ste ty,	prawdo po dobnie	mają	tego	nawet	za	dużo.
–	Dlacze go?	–	zapy tała	Natalia.	–	Prze cież	mamy	tu	wszyst ko.
–	 Pamię tasz	 ko mi sariat?	 –	 zapy tał	Kuba,	 zer kając	 po ro zu mie wawczo	na	Pawła.	 Po	 chwi li	 zaczął

tłu maczyć	–	W	War szawie	spę dzi li śmy	noc	na	ko mi sariacie,	na	placu	Banko wym.	Zamknię te	drzwi,
cele,	ide al ne	miejsce.	Może	nie	było	tyle	je dze nia	co	tu taj,	ale	poza	tym	było	bezpiecznie.	Było	parę
tru pów,	ale	wo bec	tego,	co	się	działo	na	uli cach,	to	nic…	No	wie cie,	li czy łem	na	to,	że	spo tkam	tam
ko goś,	 kto	 po wie,	 co	 się	 do	 cho le ry	 dzie je…	Ale	 ni ko go	nie	 spo tkali śmy.	Ni ko go	 ży we go	 –	 zro bił
pau zę,	 po ciągnął	 łyk	 piwa.	 –	 Było	 spo kojnie	 do	mo mentu,	 w	 któ rym	 jacyś	 go ście	 nie	 wpadli	 po
broń.	Okazało	 się,	 że	 ciała,	 któ re	wcze śniej	mi jali śmy,	 to	nie	byli	 zom bie,	 tyl ko	zwy kli	 lu dzie	 za-
mor do wani	z	zim ną	krwią.	Zde cy do wanie	zanim	zo stali	ugry zie ni	lub	się	prze mie ni li.
Paweł	po ki wał	gło wą,	wszy scy	słu chali	w	mil cze niu.
–	Do kład nie.	Tu	może	być	tak	samo	–	stwier dził	ko mandos.	–	Zo baczcie,	lu dziom	zaraz	się	skoń-

czą	 zapasy	 w	 do mach,	 więc	 wyjdą	 na	 uli cę	 szu kać	 je dze nia.	 Przyj dą	 do	 skle pów,	 przy ciągając	 za
sobą	 zom bie.	 Tak	 jak	 gaze le	 przy ciągają	 za	 sobą	drapieżni ki	 do	wo do po ju.	Nie	 bę dzie my	 tu	 bez-
pieczni.	Poza	tym	jeszcze	to	–	po wie dział,	wskazu jąc	pal cem	su fit.
–	Co?	–	zapy tał	zdezo riento wany	Kuba.	Nie	bar dzo	wie dział,	co	Paweł	może	mieć	na	my śli.
–	Ostrzał.	 Były	 F-16,	 pewnie	 zaraz	wjadą	 czoł gi	 albo	 puszczą	 ogień	 z	 hau bic.	 I	 szcze rze	wąt pię,

żeby	kto kol wiek	przejmo wał	się	ewentu al ny mi	ofiarami	wśród	cy wi li.	Cały	te ren	i	tak	jest	już	spi -



sany	na	straty,	 te raz	 tyl ko	będą	pró bo wali	zdu sić	 to	w	zarod ku	 i	nie	po zwo lić	na	dal sze	rozprze -
strze nianie	się	zarazy.
–	Ład ny	mi	zaro dek	–	sko mento wał	Max.
–	Lep sze	miasto	niż	całe	państwo,	nie?
Gę stą	at mosfe rę,	jaka	zapadła	po	jego	wy po wie dzi,	dało	się	wy czuć	w	po wie trzu.	Każdy	był	zmę -

czo ny,	znie chę co ny	 i	prze rażo ny,	a	Paweł	do kładał	 im	 jeszcze	pro ble mów,	zabie rając	 jed no cze śnie
reszt ki	nadziei	i	zmu szając	do	dal szej,	nie mal że	panicznej	ucieczki.	Ko mandos	chy ba	zo baczył	wy -
raz	rozczaro wania	malu jący	się	na	ich	twarzach.	Ale	mu siał	być	twar dy,	chcąc	kie ro wać	gru pą,	jed -
no cze śnie	wie dział,	że	nie	ma	przed	sobą	od działu	bezwzględ nych	pro fe sjo nali stów,	tyl ko	zwy kłych
lu dzi,	o	któ rych	mo rale	trze ba	mocno	dbać.
–	Słu chajcie…	Wiem,	że	 jest	wam	ciężko.	Mnie	 też.	Wy baczcie,	 że	pod cho dzę	do	sprawy	w	 taki

pragmatyczny,	zim ny	spo sób,	ale…	jak kol wiek	głu pio	to	nie	zabrzmi,	już	nie raz	by łem	w	chu jo wej
sy tu acji.	Już	nie raz	mu siałem	wal czyć	o	ży cie.	No	do bra,	ni gdy	nie	go ni ła	mnie	hor da	tru pów,	ale
wie cie,	co	mam	na	my śli	–	starał	się	uśmiech nąć.	Max	i	Kuba	de li kat nie	unie śli	kąci ki	ust,	co	męż-
czy zna	uznał	za	nie by wały	suk ces.	–	Przez	to	nauczy łem	się	patrzeć	na	takie	pro ble my	z	od po wied -
niej	per spek ty wy,	zawsze	przy go to wu jąc	się	na	naj gor sze	–	konty nu ował,	patrząc	twar dym	spoj rze -
niem	na	ze branych.	–	A	fakt,	że	wam	to	mó wię,	świad czy	chy ba	o	tym,	że	moje	me to dy	się	spraw-
dzają.
Po zo stali	po patrzy li	po	so bie,	jak by	chcie li	się	te le patycznie	po ro zu mieć	i	pod jąć	de cy zję,	nie	kon-

sul tu jąc	się	w	tej	sprawie	z	Pawłem.	Ich	miny	i	nie śmiałe	kiwnię cia	gło wą	zdradzały,	że	chy ba	po -
wo li	przy znają	mu	rację.	Pierwszy	po	chwi li	ode zwał	się	Max.
–	Do brze,	to	co	pro po nu jesz?	–	zapy tał.	Do świad cze nie	naby te	pod czas	ucieczki	z	me tra	i	dal szej

po dró ży	przez	miasto	po zwalało	mu	wie rzyć,	że	ko mandos	naprawdę	wie,	co	mówi	i	co	ma	ro bić.
Wy glądało	na	to,	że	te raz	też	ma	w	zanadrzu	jakiś	plan.
–	Po	pierwsze	–	zaczął,	od kładając	talerz	na	zgrzewki	z	li tro wą	colą,	żeby	mieć	wol ne	ręce,	któ ry -

mi	właśnie	zaczy nał	ge sty ku lo wać	–	mu si my	zro bić	małe	zapasy.	Może	znajdzie my	tu	jakieś	tor by
czy	ple caki,	 coś,	w	 co	uda	 się	napchać	najpo trzebniejsze	 rze czy	 tak,	 żeby	każdy	miał	 swo ją	 rację.
Po stawi my	to	przy	wyjściu,	na	wy padek,	gdy by śmy	mu sie li	nagle	opu ścić	bu dy nek,	gdy	na	przy kład
jakiś	po cisk	trafi	w	ścianę	lub	zdarzy	się	coś	nie ocze ki wane go,	przez	co	mo że my	mieć	kło po ty.	Zro -
bi my	te	drobne	zapasy,	naje my	się,	co	już	prawie	zro bi li śmy,	po tem	złapie my	tro chę	do bre go	snu
i	o	świ cie	ru szy my	dalej.	Ktoś	również	po wi nien	stać	na	war cie,	bę dzie my	się	zmie niać.	 Ja	mogę
pil no wać	wszyst kie go	już	od	dru giej	w	nocy.
–	 Cze mu	 do pie ro	 od	 dru giej?	 –	 zapy tała	 Natalia.	 Wy dawało	 się	 jej,	 że	 Paweł	 po wi nien	 wziąć

pierwszą	war tę,	 jak	gentle man	czy	 coś.	Poza	 tym	prze cież	 sam	zapro po no wał	 czu wanie,	 to	niech
czu wa.
–	Bo	wte dy	 jest	 naj go rzej.	 Jest	 takie	małe	 prze si le nie,	 dzień	wy pie ra	noc,	 czło wie ko wi	 jest	 naj-

trud niej	zacho wać	przy tom ność	–	wy jaśnił.
–	Aha.	–	Ten	ar gu ment	prze mó wił	do	ko bie ty.



–	No,	więc	rano	wstanie my	i…
–	Właśnie,	 i	co	dalej?	–	zapy tał	Kuba.	Po mysł	 i	plan	Pawła	może	był	 i	nie głu pi,	 jed nak	po li cjant

wo lał	 po znać	mak sy mal nie	 dużo	 szcze gó łów,	 zanim	po wie rzy	mu	 swo je	 ży cie.	 I	miał	 szcze rą	 na-
dzie ję,	że	te	szcze gó ły	będą	konkret ne.
Paweł	zastano wił	się	chwi lę,	aż	w	końcu	po wie dział	po	pro stu:
–	Nie	wiem.
Ta	szcze ra	de klaracja	zszo ko wała	wszyst kich.	Mie li	wraże nie,	że	z	po mieszcze nia	uszło	wszel kie

po wie trze,	a	nie bo	skry ło	się	pod	ciężki mi,	bu rzo wy mi	chmu rami.
–	Jezu.	Zgi nie my	–	zaszlo chała	Natalia.
–	Ko chanie,	nie	mów	tak,	wszyst ko	bę dzie	do brze	–	szybko	spró bo wał	po cie szyć	ją	Kuba,	cho ciaż

sam	nie	do	końca	wie rzył	w	swo je	sło wa.	Nagle	jego	żona	wy bu chła:
–	Jak	to	bę dzie	do brze?	Co	bę dzie	do brze?	Bę dzie my	tak	ucie kać,	nie	wiado mo	gdzie,	tyl ko	po	to,

żeby	po	ko lei	gi nąć!
–	Damy	radę,	uwierz	mi.
Po chy lił	 się	 i	 ucało wał	 żonę	w	 czo ło.	Nie	 od wzajem ni ła	 po całunku.	Nie	 uśmiech nę ła	 się	 nawet,

a	jej	oczy	cały	czas	wy peł niały	łzy.
Gdy	 po li cjant	 od su nął	 się	 od	 niej,	 z	 konster nacją	 przy glądając	 się	 jej	 zatro skanej	 twarzy,	 Paweł

wy jaśnił:
–	Nie	wiem,	gdzie	do kład nie	po winni śmy	się	udać,	ale	wiem,	że	 jak	naj dalej	od	du żych	sku pisk

ludzkich.	Przede	wszyst kim	po winni śmy	po zo stać	mak sy mal nie	mo bil ni.	Nawet	je śli	gdzieś	się	za-
trzy mamy,	to	mu si my	być	go to wi	natych miast	opu ścić	to	miejsce.
–	Tato,	mó wisz	tak,	jak by	cała	Pol ska	już	była	opano wana	przez	zom bie	–	zauważy ła	przy tom nie

Kaja.	–	Prze cież	wcale	tak	nie	musi	być.
–	Wiem,	ale	po winni śmy	zało żyć,	że	tak	właśnie	jest.	Wy jaśnię	wam	–	po wie dział,	usadawiając	się

wy god niej	–	od	mo mentu	ugry zie nia	do	prze miany	mija	mniej	wię cej	ile	czasu,	trzy,	pięć	go dzin?
Po wiedzmy,	że	trzy.	Je że li	ktoś	zarażo ny	znalazł	się	w	PKS-ie,	bu sie,	po ciągu	czy	zwy kłym	au cie,	to
znaczy,	że	stre fa	trzech	go dzin	jazdy	od	War szawy	jest	po tencjal nie	zagro żo na.	W	samo lo cie	może
nie,	bo	tam	jest	ści śle	okre ślo na	pro ce du ra	bezpie czeństwa,	bram ki	i	tak	dalej.	Nie	cho dzi	mi	o	to,
że	po winni śmy	te raz	uciec	i	zaszyć	się	w	le sie	–	abso lut nie	nie.	Ale	zanim	po dejdzie my	do	jakie goś
więk sze go	miasta,	po winni śmy	się	mu	wcze śniej	przyjrzeć.
–	Bo	inaczej	zno wu	wpie przy my	się	w	gówno	–	pod su mo wał	Kuba.
–	Do kład nie	tak,	dzię ki.
–	Może	to	ma	sens.
–	Mó wi łem.	Naprawdę	nie	zamie rzam	się	prze chwalać,	ale	 jak	do	tej	pory	udawało	mi	się	prze -

żyć	–	skwi to wał	z	uśmie chem.
–	Nam	też.	No	do bra,	to	co	mamy	ro bić?	–	zapy tał	Kuba.	Wy glądało	na	to,	że	po li cjant	po stano wił

dać	 ko mando so wi	 szansę.	Może	wcze śniej	 zare ago wał	 zbyt	 po chop nie,	może	 oce nił	 go	 nie właści -
wie	–	każdy	z	nich	był	ze stre so wany	ciągłą	wal ką	o	najwyższą	z	możli wych	stawek.	Do	trzech	razy



sztu ka.
Kil kanaście	mi nut	później	cała	gru pa	ze brała	się	po nownie	na	zaple czu	skle pu	(z	wy jąt kiem	Kaś-

ki,	któ ra	w	mię dzy czasie	zapadła	w	pi jacką	drzem kę).
–	To	co	my	tu	mamy?	–	zapy tał	Paweł.
Każda	z	osób	miała	pro ste	zadanie	–	ze brać	dla	sie bie	 je dze nie	po zwalające	na	prze ży cie	co	naj -

mniej	trzech	dni.	Oczy wi ście,	to	nie	był	ostat ni	sklep	w	kraju,	jed nak	gdy by	cała	ta	apo kalip tyczna
sy tu acja	prze dłu żała	się,	to	znale zie nie	po kar mu	może	być	co raz	trud niejszym	zadaniem.
–	Mamy	ci	wszyst ko	do kład nie	 rapor to wać?	 –	 zapy tał	Max.	Niby	 żar tem,	niby	 se rio,	 ale	 tak	na-

prawdę	py tanie	miało	dru gie	dno	–	okej,	Paweł	ratu je	im	ży cie,	ale	niech	nie	pró bu je	wpro wadzić
wojsko we go	dry lu	i	zagęszczać	i	tak	już	gę stej	at mosfe ry.
–	Nie	no,	 jasne,	 że	nie.	Py tam	z	 cie kawo ści,	 bo	gdzieś	 znik nę ły	wszyst kie	 snicker sy	 –	od po wie -

dział	z	uśmie chem	na	ustach.
To	rozśmie szy ło	 również	chło paka.	Kaja	z	ko lei	unio sła	brwi,	udając,	że	nie	ma	po ję cia,	o	czym

mowa.	Zaczę li	ko lejno	wy mie niać,	co	udało	im	się	ze brać	–	kró lo wały	bato ni ki,	cze ko lady,	konser wy
tu ry styczne,	wy so ko ener ge tyczne	 bato ni ki,	 kro jo ny	 i	 zapako wany	w	 fo lię	 chleb,	 bato ni ki	 z	mu sli,
zup ki	chińskie,	paszte ty,	bato ni ki	z	orze chami,	brzo skwi nie	w	puszce	i	prze znaczo ne	dla	spor tow-
ców	 bato ni ki,	 któ rych	 całe	 trzy	 sztu ki	 udało	 się	 wy grze bać	 Kai	 gdzieś	 spod	 lady.	 Pod czas	 spi su
Kuba	nie	wspo mniał	o	dwu nastu	paczkach	papie ro sów	i	bu tel ce	whi sky	single	malt,	na	któ rą	ni gdy
wcze śniej	nie	mógł	so bie	po zwo lić,	a	któ rej	zawsze	miał	ocho tę	spró bo wać.
Po mi mo	 tak	 urozmaico nych	 i	 po rząd nych	 zapasów,	 przy sparzały	 one	 pe wien	 pro blem	 –	 trans-

port.
–	Bę dzie my	wy glądać	 jak	 tabor	Cy ganów	–	 skwi to wał	Kuba,	patrząc	na	 siat ki	wy peł nio ne	 to wa-

rem.	Żeby	wszyst ko	było	wy trzy mal sze,	uży li	kil ku nastu	re klamó wek	(paku jąc	 jed ną	w	dru gą),	za-
kładając,	że	pod czas	ewentu al nej	ucieczki	po je dyncza	mo głaby	nie	wy trzy mać.	Nie ste ty,	wcze śniej,
po mi mo	do kład ne go	prze ko pania	skle pu,	nie	udało	im	się	znaleźć	żad nej	tor by	spor to wej	czy	cze -
go kol wiek	w	tym	ro dzaju.	Kaja	 jako	 je dy na	miała	ple cak,	 jed nak	zmie ści ła	się	do	nie go	tyl ko	nie -
wiel ka	część	zapasów.
–	Mamy	jeszcze	tor by	z	amu ni cją	–	stwier dził	Paweł.
–	Obie	peł ne	–	zauważył	Kuba.
–	Tak	nie	do	końca	peł ne.	Jak	rozdzie li my	broń	i	amu ni cję,	to	tro chę	rze czy	się	w	nich	zmie ści.
–	Ale	po	co?	Chy ba	nie	chcesz	iść	z	tym	wszyst kim	pie szo?	Znajdzie my	rano	jakieś	auto	i	wpaku -

je my	zapasy	do	bagażni ka	–	zapro po no wał	po li cjant.
Paweł	po ki wał	gło wą.	Fak tycznie,	po mysł	nie	był	głu pi.
–	Raczej	dwa	auta	–	stwier dził.
–	Jed no.	Dru gie	stoi	przed	skle pem,	wy star czy,	jak	znajdzie my	do	nie go	klu czy ki.	Tak	nawet	bę -

dzie	bezpieczniej,	jak by	jed no	się	rozkle…
Kuba	nie	do kończył,	bo	nagle	usły sze li	do no śne	huk nię cie.	Wszy scy	au to matycznie	się	sku li li	i	za-

czę li	się	rozglądać	w	prze raże niu.	Po	chwi li	huk	się	po wtó rzył,	i	tak	jeszcze	kil ka	razy,	aby	w	końcu



przejść	w	re gu lar ną	kano nadę.
–	Tym	razem	co?	–	krzyk nął	Max,	rozglądając	się	w	pani ce.
–	Chy ba	ar ty le ria.	Są	kil kaset	me trów	stąd	–	od po wie dział	Paweł,	pro stu jąc	się.
–	Skąd	wiesz?	–	zapy tała	Natalia.
–	Sły szę	prze cież.
„No	tak,	sły szy”	–	stwier dzi ła	w	my ślach.	„Ja	też	sły szę	i	co	z	tego?”.

***

Ostrzał	 trwał	kil kanaście	mi nut.	Gru pa	w	skle pie	uspo ko iła	 się	nie co,	gdy	Paweł	prze ko nał	 ją,	 że
po ci ski	nie	były	skie ro wane	w	tę	stro nę.	Nie dłu go	po	kano nadzie	na	ze wnątrz	rozległ	się	hur got	łą-
czący	w	 so bie	 zgrzyt	me talu	 i	 dud nie nie	 ciężkich	 sil ni ków	 spali no wych.	Wszy scy	 po de szli	wte dy
do	okna	i	zer kając	przez	zastawiający	je	asor ty ment,	zary zy ko wali	wyjrze nie	na	uli cę.
Ujrze li	ko lum nę	ciężkie go	sprzę tu	wojsko we go	–	wozy	pancer ne,	transpor te ry	opance rzo ne	i	kil -

ka	czoł gów.	Żaden	z	po jazdów	nie	był	otwar ty,	z	wie ży czek	nie	wy stawał	nawet	najmniejszy	kawa-
łek	mundu ru,	wszy scy	żoł nie rze	byli	 zamknię ci	w	 stalo wych	be stiach,	któ re	miały	 za	 zadanie	do -
wie zie nie	 ich	 bezpiecznie	 do	miejsca	 prze znacze nia.	 Ciężkie	 czoł gi	 mo mentami	 wgniatały	 asfalt
w	 zie mię,	młó cąc	 go	 gąsie ni cami,	 jak by	 był	 zro bio ny	 z	 piaskowca.	 Ko lum na	 składała	 się	 z	 oko ło
dwu dzie stu	po jazdów.
–	Cze mu	tędy	jadą?	–	zapy tała	Natalia.
–	Pewnie	trasa	szybkie go	ru chu	jest	zablo ko wana	–	stwier dził	Max.	Zdawało	się,	że	z	całej	gru py

to	właśnie	on	najle piej	zna	oko li cę.
–	Wy cho dzi my?	Idzie my	do	nich?	Co	ro bi my?	–	zapy tała	ci cho	Kaja.
–	Nic	–	od po wie dział	spo kojnie,	aczkol wiek	stanowczo	Paweł.
Nikt	z	nich	nie	miał	ocho ty	wyjść	wojsku	naprze ciw,	mężczy zna	 tyl ko	wy po wie dział	na	głos	 to,

o	 czym	 wszy scy	 my śle li.	 Z	 dru giej	 stro ny,	 może	 jed nak	 po winni	 wyjść,	 po winni	 się	 po kazać	 –
w	końcu	nie	wszy scy	żoł nie rze	mu szą	być	 tacy	 jak	ci,	któ rych	 już	spo tkali	na	swo jej	dro dze.	Nie -
mniej	intu icja	pod po wiadała	mu	coś	zu peł nie	inne go	–	abso lut nie	się	do	nich	nie	zbli żać,	chy ba	że
uda	 się	 od naleźć	 ko goś	 znajo me go	 i	 zaufane go.	 Jed nak	 zanim	 to	w	ogó le	nastąpi,	 są	 zdani	 tyl ko
i	wy łącznie	na	sie bie.
Kil ka	mi nut	 później	 ostat ni	 czołg	 znik nął	 za	 zakrę tem,	 cho ciaż	 obecność	 konwo ju	 była	 jeszcze

przez	pe wien	czas	do sko nale	sły szal na.	Gru pa	ro ze szła	się	w	mil cze niu.	Tyl ko	Kaja	po zo stała	przy
oknie,	patrząc	na	uli cę	ni czym	wię zień	wy glądający	zza	krat	na	wol ność,	któ rą	utracił.
–	Wiesz,	co	mnie	zastanawia?	–	po wie działa	spo kojnie	Kaja,	czu jąc,	że	pod szedł	do	niej	Max.
–	Hm?	–	mruk nął	chło pak.
–	Gdzie,	do	cho le ry	po dziali	się	wszy scy	lu dzie?
Max	zbli żył	się	do	dziewczy ny,	zer kając	na	dro gę.	Fak tycznie,	była	cał ko wi cie	pu sta,	 jak by	pano -

wała	 ciem na,	 bu rzo wa	 noc,	 a	 nie	 cie pły,	 let ni	wie czór.	 Abstrahu jąc	 od	 całej	 sy tu acji,	 jacyś	 lu dzie
prze cież	po winni	się	krę cić	po	oko li cy.	Ot,	jak	choćby	oni.	Ktoś	po wi nien	prze my kać	cich cem,	ska-



cząc	od	krzaka	do	krzaka.	Ktoś	ranny	po wi nien	był	wałę sać	się	po	oko li cy,	nie świado mie	ko rzy sta-
jąc	z	ostat nich	chwil	ży cia.	Tym czasem	nic	takie go	nie	miało	miejsca.	Kaja	po czu ła	się	ni czym	roz-
bi tek	na	bezlud nej	wy spie.
–	Nie	wiem	–	zaczął	Max.	–	Może	ro bią	to	samo,	co	my?	Cho wają	się	po	do mach,	wy glądają	przez

szpary	w	oknach.	Boją	się	wyjść.
–	Może.	Ale	to	i	tak	dziwne,	że	nikt	nie	wy szedł	na	wi dok	wojsko we go	konwo ju.
„Może	 to	dla	nich	nawet	 le piej”	–	po my ślał	 chło pak,	przy po mi nając	 so bie	własne	do świad cze nia

ze	spo tkań	z	żoł nie rzami.	Tę	myśl	jed nak	po stano wił	zacho wać	wy łącznie	dla	sie bie.

***

Po	pewnym	 czasie	 od gło sy	wal ki	 zaczę ły	 się	 przy bli żać.	 Po je dyncze	 strzały,	 stłu mio ne	 od le gło ścią
wy bu chy	do bie gały,	zdawać	by	się	mo gło,	tuż	zza	zakrę tu.	I	to	zza	każde go	zakrę tu.	Kil ka	razy	uda-
ło	 im	 się	 usły szeć	 krzyk,	 cho ciaż	 scho wani	 na	 zaple czu	 nie	 mo gli	 go	 do kład nie	 zi denty fi ko wać.
Wcze śniej	prze nie śli	na	tył	skle pu	również	Kaśkę,	któ rej	bezwład ne,	napom po wane	al ko ho lem	ciało
okazało	 się	 być	 spo rym	 cię żarem	 nawet	 dla	 dwóch	 do brze	 zbu do wanych	 mężczyzn.	 Uło ży li	 ją
w	czę ści	biu ro wej.	Pod czas	transpor tu	nie	ock nę ła	się	nawet	na	se kundę.
Do padło	ich	zmę cze nie.	Rozmawiali	ze	sobą	co raz	rzadziej.	Natalia	usnę ła	wtu lo na	w	męża,	któ ry

prze glądał	„Newswe eka”	i	po pi jał	kawę.	Po	tym,	jak	zo baczył	konwój	i	jak	od gło sy	wal ki	zdawały	się
co raz	bar dziej	zbli żać,	zde cy do wał,	że	nie	bę dzie	pił	wię cej	al ko ho lu,	cho ciaż	miał	ol brzy mią	ocho tę
na	ko lejne	zim ne	piwo.	Może	się	napi je,	 jak	bę dzie	na	war cie.	Nie	miał	 też	ocho ty	kłaść	się	spać,
cho ciaż	wie dział,	że	po wi nien	zre ge ne ro wać	siły.	Ustali li,	że	będą	się	zmie niać	co	dwie	go dzi ny.	Od
pół no cy	do	dru giej	był	czas	Kuby,	któ ry	zamiast	te raz	spać	–	prze śli zgi wał	się	wzro kiem	po	ar ty ku -
le,	choć	nie	po trafił	zapamię tać	nawet	jego	ty tu łu.
Pierwszy	na	war cie	miał	stanąć	Max.	Mężczyźni	zgod nie	stwier dzi li,	że	ko bie ty	mu szą	wy po cząć,

a	oni	zajmą	się	pil no waniem	obo zu.	Kaja	natych miast	zapro te sto wała,	twier dząc,	że	na	pewno	so -
bie	po radzi	i	że	to	po	pro stu	dyskry mi nacja,	jed nak	gdy	tyl ko	Paweł	wspo mniał,	że	o	czwar tej	rano
zro bi	im	po bud kę,	zamil kła.	Aby	uspo ko ić	rozju szo ne	ego	dziewczy ny,	do dał	na	od chod nym,	że	na-
stęp nej	nocy	bę dzie	ich	ko lej.
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pałaś?	–	spy tał	ci cho	Paweł,	zer kając	prze krwio ny mi	oczami	na	swo ją	cór kę.
Kaja	po de szła	do	nie go	po wo li,	po	dro dze	prze ciągając	się	i	zie wając.

–	Tro chę,	ale	słabo	–	od po wie działa	 tyl ko,	rozmaso wu jąc	opuch nię te	oczy.	Właści wie	to	nie	mu -
siał	py tać,	bo	pod czas	swo jej	zmiany	war ty	do sko nale	wi dział	po zo stałych	członków	gru py.	Natalia
i	Kuba	spali,	jak by	nic	się	nie	wy darzy ło.	Wi dać	było,	że	do go ni ły	i	po wali ły	ich	emo cje.	Kasia,	z	ra-
cji	wy pi te go	wcze śniej	al ko ho lu,	również	zapadła	w	głę bo ki	sen.	Raz	wstała	w	nocy	 i	po wle kła	się
do	 to ale ty,	 nie	 racząc	 ode zwać	 się	 do	war towni ka	 nawet	 jed nym	 sło wem,	 o	 ge ście	 czy	 cho ciażby
najkrót szym	spojrze niu	nie	wspo mi nając.	Zamknę ła	się	w	so bie	i	wy glądało	na	to,	że	nie	zamie rza
zbyt	 szybko	 tego	 stanu	zmie niać.	Nato miast	Max	 i	Kaja	 ewi dent nie	mie li	 pro ble my	z	uśnię ciem.
Chło pak	złapał	może	z	go dzi nę	nie prze rwane go	snu,	Kaja	po dobnie	–	otwie rali	oczy	 i	wier ci li	się
za	każdym	razem,	gdy	oko li cę	prze szy wał	wy buch	lub	huk	wy strzału.
–	A	ty	jak	tam?	–	zapy tała	dziewczy na.
–	Do brze.	Spo kojnie	–	skłamał	Paweł.
Nie	 zamie rzał	 od	 same go	brzasku	 infor mo wać	 jej,	 że	 jest	 go rzej	 niż	 źle.	Gdy	 o	 dru giej	w	nocy

prze jął	war tę,	na	po cząt ku	 fak tycznie	było	względ nie	 spo kojnie.	Pierwsze	 trzy dzie ści	mi nut	mógł
od po cząć,	 po zwo lić	my ślom	 pły nąć	 bez	 żad ne go	 konkret ne go	 celu.	 Patrzył	w	 noc,	wsłu chi wał	 się
w	od gło sy	 i	 starał	 się	nie	my śleć	 o	 tym,	 co	 ich	 cze ka.	 Jed nak,	 gdy	w	pewnym	mo mencie	 oko li cę
prze szył	wy strzał	z	bro ni	pal nej,	po	któ rym	nastąpił	krzyk,	a	właści wie	se ria	krzy ków,	Pawło wi	nie
trze ba	 było	 tłu maczyć,	 co	 to	mo gło	 oznaczać	 –	 wie dział	 już,	 że	 zaraza	 co raz	 bar dziej	 opano wu je
oko li cę,	przez	co	dużo	trud niej	bę dzie	się	im	wy do stać.	Wi dział,	 jak	kil ko ro	nie umar łych	prze bie -
gło	przed	skle pem.	Wkrót ce	po	 tym	na	uli cy	po jawi ło	się	nie wiel kie	stado,	 je że li	mógł	 tak	 to	na-
zwać	–	gru pa	zom bie	składająca	się	z	oko ło	trzy dzie stu	sztuk.	Obu	płci,	różne go	wie ku;	infek cja	nie
była	spe cjal nie	wy bred na	pod	wzglę dem	do bo ru	ofiar.	Przy glądał	się	temu	z	bezpieczne go	ukry cia.
Z	jed nej	stro ny	bał	się	po ru szyć	czy	cho ciażby	głę biej	ode tchnąć,	z	dru giej	jed nak	wie dział,	że	są	tu
w	miarę	 bezpieczni.	 Sklep	 był	 zamknię ty	 z	 każdej	 możli wej	 stro ny,	 je dze nia	 mie li	 w	 bród,	 aby
prze trwać	oblę że nie	trwające	nawet	dłu gie	mie siące	–	oczy wi ście,	przy	racjo nal nym	go spo daro wa-
niu	zapasami.	Cho le ra,	mie li	nawet	to ale tę.	Miejscówka,	jak	okre ślała	sklep	Kaja,	zdawała	się	co raz
bar dziej	namawiać	go	do	po zo stania,	ale	mężczy zna	szybko	od rzu cił	tę	myśl.	Wie dział,	że	prę dzej
czy	później	skończy ło by	się	to	dla	nich	tragicznie.
Ko rzy stając	 z	 bezpieczne go	 ukry cia,	 do kład nie	 przy jrzał	 się	masze ru jącym	 po	 uli cy	 kre atu rom.

Blask	księ ży ca	i	od dalo nych	od	sie bie	latar ni	nadawał	całej	sce ne rii	mroczne go,	nie po ko jące go	cha-
rak te ru,	 jak by	 sama	w	 so bie	 nie	 była	wy star czająco	 zło wieszcza.	 Zom bie	 szli	 po wo li,	 nie skład nie,



czę sto	po włó cząc	no gami,	cho ciaż	szybko	zauważył,	że	nie	była	to	re gu ła.	Nie któ rzy	po ję ki wali,	jak -
by	byli	 świado mi	 losu,	któ ry	 ich	spo tkał.	 Inni	w	mil cze niu	rozglądali	 się	wo kół,	prawdo po dobnie
w	 po szu ki waniu	 ko lejnej	 ofiary.	 Nie któ rzy	 zacze piali	 po bratym ców,	 jak by	 chcie li	 sprawdzić	 swą
siłę,	zaznaczając	tym	samym	swo je	miej sce	w	hie rar chii.	„Zacho wu ją	się	jak	zwie rzę ta”	–	po my ślał
Paweł.
Po mi mo	 wy raźnych	 różnic,	 wszyst kie	 wy glądały	 nie mal że	 identycznie	 –	 ubranie	 po szar pane

w	wy ni ku	prze granej	wal ki	o	 ży cie,	 zakrze pła	krew,	brak	ucha,	po liczka,	 ręki,	 kawał ka	nogi.	Nie -
wąt pli wie	jed nym	ze	wspól nych	mianowni ków	każdej	z	kre atur	był	brak	jakie goś	fragmentu	ciała.
„W	końcu	to	nawet	lo giczne”	–	po my ślał	Paweł.	„Prze cież	jakoś	mu sie li	się	tym	sy fem	po zarażać”.
I	wte dy	 zro zu miał,	 że	 to	 eli mi nu je	 pewne	dro gi,	 jaki mi	wi rus	może	 się	 rozprze strze niać	 –	 nie

spo tkał	 jak	do	tej	pory	oso by,	któ ra	nie	by łaby	w	jakiś	spo sób	uszko dzo na,	a	by łaby	zom bie.	Męż-
czy zna	jeszcze	nie	wie dział,	czy	to	do brze,	czy	źle,	ale	po stano wił	zapamię tać	tę	infor mację.
–	Czym	wy	je ste ście?	–	wy szep tał	w	ciem ność.	To	py tanie	nie	dawało	mu	spo ko ju.
Je den	z	zom bie	sto jących	na	środ ku	dro gi	od wró cił	gło wę	w	jego	stro nę.	Zu peł nie	jak by	go	usły -

szał.	Paweł	zastygł,	wstrzy mu jąc	po wie trze	w	płu cach	i	mo dląc	się,	aby	maszkara	nie	do strze gła	go
mię dzy	zastawio ny mi	to warem	pół kami.	Lecz	po	chwi li	peł nej	gro zy	zom bie	od wró cił	wzrok	i	kon-
ty nu ował	swo ją	po dróż	w	nie znane.
Po mi mo	do świad cze nia	naby te go	w	nie samo wi cie	 trud nych	sy tu acjach,	w	któ rych	nie raz	mu siał

brać	udział,	Paweł	po czuł	au tentyczny,	wcze śniej	głę bo ko	skry wany	lęk.	Bał	się.	Ko mandos	po czuł,
jak	przez	jego	ciało	prze cho dzi	dreszcz.	Mógł	to	przy znać	do pie ro	przed	samym	sobą,	wie dział,	że
nie	może	obnażyć	swo ich	od czuć	przed	gru pą	–	zdawał	so bie	sprawę	z	tego,	w	jaki	spo sób	po strze -
gają	jego	oso bę.	Był	również	świado my	fak tu,	że	ni gdy	wcze śniej	aż	tak	się	nie	bał.	Pro ble mem	nie
była	wal ka	z	zom bie.	Pro ble mem	był	brak	jakich kol wiek	per spek tyw	zakończe nia	tej	wal ki.	W	świe -
cie	Pawła	cała	plane ta	zo stała	opano wana	przez	nie umar łych	po lu jących	na	ży wych.	Nie	miał	komu
zaufać,	a	jed no cze śnie	samot nie	mu siał	dźwi gać	na	swo ich	bar kach	nie samo wi cie	ciężkie	brze mię.
Do świad czo ny	 ko mandos	GROM-u,	 zim ny	 pro fe sjo nalista	 i	 do tych czaso wa	 opo ka	 gru py,	w	 tym

mo mencie	sam	po trze bo wał	wspar cia.
–	Na	pewno	wszyst ko	do brze?	–	wy rwała	go	z	zamyśle nia	cór ka.
Spojrzał	na	nią	wzro kiem,	któ ry	był	w	stanie	prze kazać	znacznie	wię cej	niż	jakie kol wiek	sło wa.
Dziewczy na	nic	nie	od po wie działa,	tyl ko	po wo li	i	głę bo ko	nabrała	po wie trza.
–	Jakoś	so bie	po radzi my	–	obie cał	jej	ojciec,	po	czym	rozchy lił	ramio na,	zapraszając	ja	w	swo je	ob-

ję cia.	Przy ję ła	zapro sze nie.	Chciał	nie	tyl ko	po czuć	cie pło	jej	ciała,	ale	przede	wszyst kim	ukryć	swo -
ją	twarz	przed	jej	wzro kiem.
Parę	mi nut	później	Paweł	obu dził	po li cjanta.	Kuba,	po mi mo	wcze śniejszych	obaw,	dał	się	po ko -

nać	 zmę cze niu.	 Usnął	 tak	 mocno,	 że	 w	 pierwszej	 chwi li	 po	 prze bu dze niu	 nie	 bar dzo	 wie dział,
gdzie	się	znajdu je,	ani	co	się	wo kół	dzie je.	Jed nak,	gdy	tyl ko	so bie	to	uświado mił,	wy prę żył	się	jak
stru na,	gwał townie	się	rozglądając.	Wy ciągnął	z	kabu ry	swo je go	wal the ra	i	zaczął	panicznie	wy ma-
chi wać	bro nią.



–	Co	się	dzie je,	są	tu,	we szli?	–	zapy tał	szybko,	zer kając	we	wszyst kie	możli we	stro ny.	Swo im	za-
cho waniem	zbu dził	Natalię,	któ ra	prze spała	więk szość	nocy.
–	Nie,	spo kojnie	–	od po wie dział	Paweł,	uno sząc	dło nie	w	po ko jo wym	ge ście.	–	Nic	wam	nie	gro zi,

mo żesz	opu ścić	broń.	Je ste śmy	w	skle pie,	pamię tasz?
Kuba	spojrzał	na	ko mando sa.	Zmarszczył	brwi,	 starając	 się	przy po mnieć	 so bie,	 co	właści wie	 się

stało.	Po	chwi li	spo sęp niał,	co	po twier dzało,	że	wszyst kie	wspo mnie nia	wró ci ły.
–	Taaa.	Pamię tam	–	po wie dział,	cho wając	pi sto let	do	kabu ry.	–	Sor ry	za	to	–	do dał.
–	Spo ko	–	od parł	Paweł.
–	 I	 tak	 nie	mam	do	nie go	naboi	 –	 zable fo wał,	 jak by	na	 usprawie dli wie nie,	 po li cjant.	 Paweł	 nie

sko mento wał,	 tyl ko	 uśmiech nął	 się	 do	 nie go	 i	wstał.	 Pora	 obu dzić	Maxa,	 po tem	 zo stanie	 jeszcze
tyl ko	Kaśka.	Oso ba,	 któ rą	miał	naj mniejszą	ocho tę	bu dzić.	 Jak	dla	nie go,	mo gli by	 ją	 tu	 zostawić,
niech	so bie	idzie	do	przy bu dówki	i	rozpacza	nad	lo sem	swo je go	chłop tasia.
Ku dłate go	chło paka	nie	trze ba	było	dłu go	nakłaniać	do	wstania.	Właści wie	to	otwo rzył	oczy,	jesz-

cze	zanim	Paweł	do	nie go	pod szedł.
–	Któ ra	go dzi na?	–	zapy tał,	zie wając.
Paweł	zer k nął	na	ze garek,	od po wiadając,	że	jest	parę	mi nut	przed	piątą.
–	O	Jezu	–	wy mam ro tał	chło pak,	siadając	na	pod ło dze.	Nie	mie li	 łó żek,	nie	bar dzo	też	mie li	na-

wet	 jak	 zro bić	 so bie	 pro wi zo ryczne	 po słania.	 Max	 wy ko rzy stał	 dwie	 paczki	 papie ru	 to ale to we go
jako	po duszkę,	poza	tym	le żał	bezpośred nio	na	pod ło dze.	Nie	znaleźli	w	skle pie	wy star czająco	dużo
papie ru	i	ręczni ków,	aby	można	było	z	nich	zro bić	choćby	jed no	względ nie	wy god ne	po słanie.
–	Kawy?	–	zapy tał	ko mandos.
–	Tak,	chęt nie,	po pro szę	–	od po wie dział	chło pak.	–	Tyl ko	z	mle kiem,	je śli	można	–	do dał,	przy po -

mi nając	so bie,	jaką	sie kie rę	żło pał	Paweł.
–	Jasne.	A	z	 jakim:	tłu stym,	chu dym,	 li ght,	ko ko so wym?	Wiesz,	mamy	spo ry	wy bór	–	stwier dził

Paweł,	wskazu jąc	kciu kiem	sklep.	Uśmiech nął	się	przy	tym,	następ nie	wstał	i	nie	cze kając	na	od po -
wiedź	chło paka,	po szedł	wstawić	wodę.
–	Ko muś	jeszcze	kawy?	–	zapy tał.
Py tanie	 re to ryczne.	 Je że li	 ktoś	po	dwóch	go dzi nach	 snu	nie	ma	ocho ty	na	kawę,	 to	 ewi dent nie

coś	z	nim	jest	nie	tak.	Wszy scy	mie li	ocho tę.	Nawet	Kasia,	nie śmiało	stając	w	przej ściu	pro wadzą-
cym	do	miejsca,	któ re	szum nie	zo stało	ochrzczo ne	mianem	biu ra.
–	Ja	też,	jak	można.	Tyl ko	z	mle kiem.	I	z	cu krem.	Dużo	cu kru.
Każdy	 spojrzał	 na	 dziewczy nę,	 któ ra,	 de li kat nie	 mó wiąc,	 nie	 wy glądała	 zbyt	 do brze	 –	 miała

opuch nię te	oczy	i	po tar gane	wło sy.	Wczo rajszy	maki jaż	był	miejscami	rozmazany,	ubranie	po gnie -
cio ne.	Do	tego	nale żało	do li czyć	odór	prze trawio nej	wód ki,	któ ry	rozto czył	się	po	po mieszcze niu,
gdy	tyl ko	otwo rzy ła	usta.	Na	twarzach	ze branych	osób	Kasia	wy czy tała,	w	jakiej	jest	for mie.
–	Słu chajcie…	–	zaczę ła,	ale	prze rwał	jej	Paweł.
–	Okej.	Wie my.	Nie	mu sisz	się	tłu maczyć.	Każde mu	z	nas	jest	ciężko.
Spojrzała	na	nie go,	a	 jej	oczy	po nownie	zro bi ły	się	szklane	od	 łez,	 jak by	za	chwi lę	zno wu	miała



się	 rozpłakać.	 Jed nak	dziewczy na	wzię ła	 głę bo ki	wdech,	wy puszczając	 po	 chwi li	 po wie trze	 z	 taką
ilo ścią	al ko ho lu,	że	prawdo po dobnie	upi ło by	sied mio lat ka.
–	Prze praszam	–	po wie działa.	–	Wiem,	to	znaczy…	ciężko	mi	to	wszyst ko	zro zu mieć.	I	 jeszcze…

Kamil.	Ja	wi działam,	co	się	stało	z	naszą	sąsiad ką,	jak	zo stała	ugry zio na,	ale	wie cie,	ciężko	to	zro -
zu mieć,	jak	przy trafia	się	to	ko muś	bli skie mu.	To	jest	zaje bi ście	nie re al ne,	po	pro stu.
–	Wie my	–	po wie dział	spo kojnie	Kuba.	Przed	oczami	stanął	mu	To mek	i	Paweł	strze lający	w	jego

gło wę.	–	Wie my,	co	to	znaczy.
–	 Prze praszam,	mu siałam	 to	 jakoś	 od re ago wać	 –	 wy jaśniła	 raz	 jeszcze,	 tym	 razem	 zer kając	 na

Kaję.	Dziewczy na	kiwnę ła	jej	gło wą,	dając	do	zro zu mie nia,	że	nie	żywi	urazy.
–	Mogę	go	zo baczyć?	–	zapy tała	w	taki	spo sób,	że	jej	py tanie	było	le d wo	sły szal ne.
Paweł	zmarszczył	brwi	i	prze chy lił	de li kat nie	gło wę	na	bok.	Zastano wił	się	parę	se kund	nad	od -

po wie dzią,	aż	w	końcu	rzekł:
–	Mo żesz,	 jasne.	 Ale	 na	 two im	miej scu	 naj pierw	 bym	 coś	 zjadł.	 Po tem	mo żesz	 nie	mieć	 na	 to

ocho ty.	A	przed	nami	dłu gi	dzień	–	po wie dział	bez	ogró dek.
Kaśkę	 najpierw	wku rzy ły	 te	 sło wa,	 jed nak	 po	 chwi li	 zamiast	 agre sji	 po czu ła	 nie wy po wie dzianą

wręcz	wdzięczność	–	ci	 lu dzie	nie	dość,	że	urato wali	 jej	dwa	razy	ży cie,	 to	 jeszcze	 te raz	otwar cie
mó wią,	że	nie	zamie rzają	zo stawić	jej	samej	na	pastwę	losu.	Że	może,	a	nawet	po winna	iść	z	nimi,
gdzie kol wiek	zde cy du ją	się	po dró żo wać.	Prze łknę ła	gło śno	śli nę	i	przy znała	Pawło wi	rację,	cho ciaż
była	to	jed na	z	najcięższych	prób	jej	ży cia.

***

Oko ło	pół	go dzi ny	później	wszy scy	ze brali	 się	na	zaple czu,	przy	 śniadaniu.	 I	 to	 cał kiem	konkret -
nym	–	zgod nie	stwier dzi li,	że	sko ro	mają	do	dyspo zy cji	cały	sklep	spo żywczy,	to	nale ży	z	tego	sko -
rzy stać,	 bo	 nie	 wiado mo,	 kie dy	 zno wu	 taka	 okazja	może	 się	 nadarzyć.	 Na	 zgrzewkach	 z	 pi wem
(sto łu	nie	było),	rozło ży li	twar de	czaso pi sma	słu żące	za	obrus	i	blat	jed no cze śnie,	a	na	nich	z	ko lei
spo czę ła	 cała	 fura	 je dze nia.	Nawet	ugo to wali	 so bie	 jajka	na	 twar do.	 Jak	 szaleć,	 to	 szaleć.	Oczy wi -
ście,	pro duk ty,	któ rych	uży li,	zostały	zabrane	bezpo śred nio	ze	skle po wych	pó łek	–	nikt	nie	zamie -
rzał	do ty kać	pakunków	przy go to wanych	na	dro gę.	Przy	okazji	każdy	sko rzy stał	z	to ale ty,	odro bi nę
się	od świe żając,	aby	zacho wać	choć	mi ni mum	hi gie ny	i	po czu cia	nor mal no ści.
Po si lali	się,	rozmawiali	o	ni czym	i	za	wszel ką	cenę	starali	się	od wlec	mo ment,	w	któ rym	trze ba

bę dzie	skończyć,	wstać	i	wyjść	ze	skle pu.	Nawet	udawało	się	im	igno ro wać	od gło sy	wal ki	do bie gają-
ce	gdzieś	z	od dali.
–	Jak	było	w	nocy?	–	zapy tał	Kuba	Pawła,	stwier dzając	w	du chu,	że	może	i	jest	fajnie,	ale	czas	naj-

wyższy	zabrać	się	za	konkre ty.
–	Raczej	 spo kojnie	 –	 ode zwał	 się	 ko mandos.	 –	 Tyl ko	bę dzie my	mu sie li	 bar dzo	uważać,	 jak	wyj -

dzie my	szu kać	samo cho du	–	do dał,	patrząc	głę bo ko	w	oczy	po li cjanta.
„Czy li	je ste śmy	w	czar nej	du pie”	–	Kuba	zro zu miał	prze kaz	Pawła.	„Świet nie,	kur wa”.
–	Jasne.	Jak	zawsze.



–	Cze mu	nie	mo że my	iść	wszy scy	razem?	–	zapy tała	Natalia,	wpatru jąc	się	w	swo je go	męża.	Roz-
dzie le nie	się	było	abso lut nie	ostat nią	rze czą,	na	jaką	miała	ocho tę.
–	Natka,	bo	 tak	bę dzie	bezpieczniej	dla	wszyst kich	–	spró bo wał	prze ko nać	 ją	Kuba.	–	Chwi lo wo

nie	mo że my	zo stawić	skle pu,	tu	jest	zbyt	wie le	cennych	rze czy.	Jak by śmy	wy szli	szu kać	samo cho du
z	tymi	wszyst ki mi	siatami,	to	by ło by	nam	po	pro stu	nie wy god nie.	Sama	ro zu miesz.
–	U	nas	w	mieszkaniu	są	dwa	ple caki	tu ry styczne	–	ode zwała	się	nie spo dzie wanie	Kasia.
Paweł	po ki wał	gło wą	z	uznaniem,	po mysł	od	razu	przy padł	mu	do	gu stu.
–	 Okej,	 a	 dale ko	 stąd	 mieszkacie?	 –	 spy tał	 się	 i	 od	 razu	 po żało wał	 takie go	 do bo ru	 słów,	 lecz

dziewczy na	zdawała	się	pu ścić	jego	nie takt	mimo	uszu.
–	Jakieś	pięć	mi nut	pie cho tą,	może	nawet	mniej.	Wte dy	szli śmy	wol no,	bo	Kamil	był	ranny	–	od -

par ła,	nabie rając	po wie trza.	–	Wam	pewnie	pójdzie	szybciej.
–	Można	spró bo wać.	Macie	jakieś	auto?	–	starał	się	do wie dzieć	Kuba.
–	Nie,	my	nie.	Właści cie le	domu,	w	któ rym	wy najmo wali śmy	po kój,	mie li	samo chód,	jed nak	nie

wró ci li	do	domu.
–	Okej,	coś	znajdzie my	–	stwier dził	rozczaro wany	po li cjant.	–	Nikt	nie	znalazł	klu czy ków	od	do -

stawczaka?	–	zapy tał	jeszcze.
–	Nie,	nie ste ty	–	do le ciało	do	nie go	kil ka	od po wie dzi.
–	Ale	po cze kajcie,	naprze ciwko	nas	mieszkała	taka	jed na	dziewczy na.	Czasami	po ży czałam	od	niej

auto,	miała	takie	stare	bmw.
Wszy scy	spojrze li	peł nym	wy cze ki wania	wzro kiem	na	Kaśkę.
–	Wiem,	gdzie	cho wała	klu czy ki	–	do dała.
Paweł	z	Kubą	wy mie ni li	spojrze nia.
–	Do bra,	chy ba	po winni śmy	się	po wo li	zbie rać	–	zapro po no wał	żoł nierz.
Nikt	z	nich	nie	miał	ocho ty	wy cho dzić	z	bezpiecznej	i	do brze	wy po sażo nej	kry jówki,	jed nak	cza-

sami	trze ba	zro bić	coś,	cze go	abso lut nie	nie	chce my	ro bić.	I	im	szybciej	zje my	tę	żabę,	tym	le piej.

***

Dzie sięć	mi nut	później	Paweł	prze krę cił	zamek	w	bocznych	drzwiach.	Wcze śniej	wyjrzał	przez	wi -
zjer,	 aby	 upewnić	 się,	 że	 po	 oko li cy	 nie	 krę ci	 się	 żaden	 zom bie.	 Sprawdzi li	 również	 te ren	 przez
okna,	 jed nak	 ich	 per spek ty wa	 była	 bar dzo	 ograni czo na.	 Oprócz	 karabinku	 MP5	 Paweł	 zabrał	 ze
sobą	ku chenny	nóż,	wsu wając	go	za	pasek	spodni.	Do dat ko wo	wo kół	prawe go	przed ramie nia	owi -
nął	 i	 skle ił	 taśmą	 ręcznik,	 two rząc	 dzię ki	 temu	 gru bą	 war stwę	 pance rza,	 któ ry	miał	 go	 chro nić
w	przy pad ku	bezpo śred niej	konfrontacji	z	zom bie.	Kuba	uczy nił	to	samo,	nie	ograni czając	się	jed -
nak	do	jed nej	ręki	–	oba	przed ramio na	miał	owi nię te	po cię tym	i	po kle jo nym	ręczni kiem.	Niby	nie -
wie le,	a	mężczyźni	czu li	się	tak	zabezpie cze ni	względ nie	kom for to wo,	o	ile	można	się	czuć	kom for -
to wo,	na	myśl	 o	wyj ściu	mię dzy	nie znane	uliczki,	 po	 któ rych	 krę cą	 się	 zom bie	 zamie rzający	wy -
gryźć	ci	kawałek	tył ka.	Zabrali	ze	sobą	po	karabinku	i	po	pięć	magazynków.	Do dat ko wo	Paweł	po -
kom bi no wał	 tro chę	 pod czas	 nocne go	 czu wania	 i	 wpro wadził	 pewne	 zmiany	 w	 obu	 bro niach.	 Po



pierwsze,	 skle ił	magazynki	 taśmą	 izo lacyjną	znale zio ną	w	czę ści	biu ro wej	zaple cza.	Stam tąd	 rów-
nież	wy grze bał	 skrzynkę	 z	narzę dziami,	niestety,	 bar dzo	ubo go	wy po sażo ną,	 i	 dał	Ku bie	mło tek,
któ ry	miał	mu	po móc	w	przy pad ku	bezpo śred niej	konfrontacji	z	prze ciwni kiem.	W	mo dy fi ko wa-
niu	bro ni	po szedł	 jed nak	kawałek	dalej	–	z	nie uży wane go	 i	 rozmonto wane go	plasti ko we go	re gału
zabrał	dwie	nogi,	 rur ki	o	 śred ni cy	mniej	wię cej	 trzech	 centy me trów	 i	dłu go ści	 trzy dzie stu.	Przy -
mo co wał	je	do	luf	bro ni,	starając	się	w	ten	spo sób	skonstru ować	coś	na	kształt	tłu mi ka.	W	środ ki
ru rek	wło żył	zło żo ny	magazyn,	skle jając	go	wcze śniej	taśmą	izo lacyjną.	W	zało że niu	miało	to	speł -
niać	dwie	role	–	po	pierwsze	tłu mić	dźwięk,	ale	również	i	ogień	wy do by wający	się	z	 lufy	pod czas
wy strzału.	Jak	wyjdzie	w	prak ty ce,	mógł	tyl ko	do mnie my wać.
–	 Nie	mam	 po ję cia,	 czy	 to	 zadziała.	 Zo baczy my	 –	 stwier dził,	 patrząc	 dość	 kry tycznie	 na	 swo je

dzie ło.
–	Do bra.	Idzie my.	Natalia,	zamknij	za	nami	drzwi	i	ni ko mu	nie	otwie raj.	Trzy majcie	broń	w	po -

go to wiu	–	po pro sił	Kuba.
Natalia,	Kaja,	Max	i	Kasia	stali	 i	patrzy li	z	prze ję ciem	na	obu	mężczyzn.	Każde	z	nich	czu ło	się

nie pewnie,	ale	wie dzie li,	że	skończył	się	czas	na	senty menty.	Jak by	to	po wie działo	dziecko	–	mu sie -
li	być	dziel ni.
–	Spo kojnie,	nic	nam	nie	bę dzie	–	stwier dzi ła	Kaja.	–	Tyl ko	pamię tajcie,	jak	za	trzy dzie ści	mi nut

nie	wró ci cie,	wy cho dzi my	was	szu kać.
–	Jasne.	Wró ci my	–	po wie dział	Paweł,	otwie rając	drzwi	i	wy cho dząc	na	rześki	po ranek.
Wcze śniej	ustali li	kie ru nek,	w	któ rym	będą	się	po ru szać.	Uzgod ni li	 też,	a	właści wie	stwier dzi ły

to	Kaja	 i	Natalia,	 że	 je że li	 nie	wró cą	 po	 okre ślo nym	czasie,	 to	wy cho dzi	 za	nimi	 gru pa	po szu ki -
wawcza	składająca	się…	ze	wszyst kich,	któ rzy	te raz	zo stają	w	skle pie.	Obaj	mężczyźni	wie dzie li,	że
jaki kol wiek	opór	z	ich	stro ny	nie	miał	sensu	–	one	i	tak	by	wy szły,	czy	tego	chcą,	czy	nie.	Zgo dzi li
się,	jed no cze śnie	gwarantu jąc	swój	po wrót	przed	upły wem	ustalo ne go	czasu.	Zapy tali	również	Kaś-
kę,	jak	do kład nie	trafić	do	ich	domu,	stwier dzając	przy	okazji,	że	po winni	go	rozpo znać	bez	więk -
sze go	tru du,	bo	już	mie li	okazję	w	nim	prze by wać.	Dziewczy na	prze kazała	im	też	infor mację	do ty -
czącą	 lo kali zacji	ple caków	tu ry stycznych,	 jak	i	miejsca	prze trzy my wania	klu czy ków	od	bmw	w	po -
siadło ści	naprze ciwko.
Ich	plan	był,	zdaje	się,	dość	pro sty	–	pójść,	znaleźć	ple caki,	żeby	można	było	 łatwiej	 transpor to -

wać	rze czy,	i	przy	okazji	(lub	przede	wszyst kim)	–	znaleźć	śro dek	transpor tu.	I	wró cić.
Bez	zbęd nych	ce re gie li	opu ści li	sklep.	Zgod nie	stwier dzi li,	że	nie	chcą	te raz	zaglądać	do	kanciapy

i	sprawdzać,	jak	so bie	radzi	Kamil.

***

Tym czasem	w	domu	naprze ciwko	skle pu	po nownie	po ru szy ła	się	żół ta	fi ranka.
–	Wy cho dzą	–	po wie dział	spo kojnie	chło pak.
Ojciec	pod szedł	do	okna,	pod ciągając	wi szące	na	tył ku	spodnie.
–	O	skur wie le.	Zo bacz,	jakie	mają	karabi ny	–	stwier dził,	do pi nając	rozpo rek.



–	No	–	przy znał	mu	rację	 syn.	 –	Spo ko,	my	 też	mamy	–	od po wie dział,	 od wracając	 się	od	okna.
Spojrzał	na	le żące	na	sto le	dwa	pi sto le ty,	któ re	zrabo wali	z	radio wo zu	sto jące go	parę	ulic	dalej.
Ojciec	po dążył	za	jego	wzro kiem.	Uśmiech nął	się	na	myśl	o	władzy,	jaką	daje	taki	mały,	po ły sku -

jący	w	po rannym	świe tle	przed miot.
–	 Do bra,	 szy ko wać	 się.	 Mar ta,	 ogar niaj	 się!	 Po cze kamy	 parę	mi nut	 i	 wy cho dzi my	 –	 stwier dził

z	zado wo le niem	w	gło sie.	Jego	plan	był	ge nial nie	pro sty	–	wyjść,	od bić	sklep…	ko niec.	Albo	zabić	lu -
dzi	w	środ ku,	albo	ich	nie	zabi jać,	może	zabić	część,	a	część	upro wadzić,	żeby	im	usłu gi wali.	Ge ne -
ral nie	prze jąć	nad	nimi	kontro lę,	wreszcie	zo baczyć,	 jak	 to	 jest.	Całe	ży cie	ktoś	kontro lo wał	 jego,
jak	nie	po li cja,	to	te	pie przo ne	biur wy	z	Urzę du	Pracy,	a	jak	nie	one,	to	śmier dzący	bry gadzi ści	lub
inne	szu je,	któ re	 łapówkami	i	pod stę pem	do ro bi ły	się	stoł ków.	Ale	nie,	ko niec	z	tym.	Te raz	przy -
szedł	czas	na	nich,	oni	sami	so bie	będą	panami.	Mają	broń,	za	chwi lę	od bi ją	sklep,	w	któ rym	jest
wszyst ko,	co	im	po trzebne	do	szczę ścia.	A	te	kur wy,	któ re	się	w	środ ku	zagnieździ ły,	bar dzo	tego
po żału ją.
–	Mat ka,	 ty	 zo stajesz	 –	 po wie dział,	 prze cho dząc	 obok	 swo jej	 żony,	 któ ra	 aku rat	 kończy ła	 piwo,

zgniatając	puszkę	w	ręku.	Miał	ocho tę	ją	po cało wać	przed	wyjściem,	zro bić	coś,	cze go	nie	ro bił	od
ład nych	paru	lat.	Spojrzał	na	nią	i	stwier dził,	że	jed nak	prze szła	mu	ocho ta.
–	Przy nie ście	bro wary,	bo	się	kończą	–	po pro si ła,	zie wając.	–	Ja	zro bię	 jajka	–	stwier dzi ła,	z	tru -

dem	dźwi gając	swo je	tłu ste	ciel sko	z	wy pło wiałe go	fo te la.
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aweł	pod szedł	do	drewnianej	bramy,	po ru szając	się	nie mal że	bezsze lest nie	i	cały	czas	trzy ma-
jąc	się	bli sko	ściany.	Przez	gło wę	idące go	za	nim	Kuby	prze le ciała	myśl,	że	choć	facet	 jest	od

nie go	star szy,	to	sprawniej	się	po ru sza	i	jest	le piej	zbu do wany.	Po li cjant	po czuł	się	przez	to	z	jed -
nej	stro ny	ste try czały,	z	dru giej	jed nak	zado wo lo ny,	że	ma	ko goś	takie go	przy	swo im	boku.	Co	nie
zmie niało	fak tu,	że	dalej	uważał	go	za	zaro zu miałe go	buca.	Tyl ko	w	tym	mo mencie	Paweł	awanso -
wał	na	przy dat ne go	zaro zu miałe go	buca.	Po mi mo	wcze snej	pory,	 słońce	 już	dawało	o	 so bie	znać,
przy jem nie	grze jąc.	Zapo wiadał	się	naprawdę	pięk ny	dzień,	na	nie bie	nie	było	wi dać	nawet	jed nej
chmu ry.
„Nie	tak	so bie	wy obrażałem	ko niec	świata”	–	prze le ciało	przez	myśl	Pawła.
Ko mandos	po wo li	wyjrzał	zza	rogu	bu dynku.	Po	chwi li	od wró cił	się	i	rzu cił	w	stro nę	Kuby:
–	Czy sto.
Po li cjant	ski nął	gło wą	w	od po wie dzi.	Oko li ca	fak tycznie	zdawała	się	być	opu sto szała.	Na	uli cy	nie

było	 ży we go	 du cha,	 nie ży we go	 również	 na	 szczę ście	 brako wało	 –	 jed nak	mimo	 po zor nej	 sie lanki
obaj	wie dzie li,	 że	 ta	 sy tu acja	może	się	zmie nić	w	ułam ku	se kundy.	Mu sie li	działać	 szybko,	do bra
passa	w	każdej	chwi li	mo gła	się	skończyć.
–	Do bra,	 chy ba	mo że my	 iść	 –	po wie dział	 Paweł,	wy cho dząc	 za	bramę.	Szedł	 chod ni kiem,	ni sko

po chy lo ny,	bli sko	ogro dze nia,	po ru szając	się	w	kie runku	po łu dnio wo-wschod nim.	Kuba	kro czył	tuż
obok	nie go,	ubezpie czając	lewą	stro nę	dro gi	i	ich	tyły.	Nie	było	sensu	rozciągać	for macji	i	iść	w	du -
żym	od stę pie,	przy nam niej	nie	mu sie li	 tak	ro bić	do	mo mentu,	w	któ rym	zom bie	nauczą	się	uży -
wać	bro ni	pal nej.	Ko mandos	krył	przód	i	prawą	stro nę.	Uzgod ni li,	że	otwie rają	ogień	tyl ko	w	przy -
pad ku	 bezpo śred nie go	 zagro że nia.	 Prze szli	 kil kadzie siąt	me trów,	 gdy	 nagle	 Paweł	 zatrzy mał	 się,
ku cając.
–	Co	jest?	–	zapy tał	ci cho	Kuba,	rozglądając	się	czujnie.
–	Nic.	Nasłu chu ję	–	od po wie dział	Paweł.
Po li cjant	zro bił	to	samo.	Przez	kil kanaście	se kund	tkwi li	w	bezru chu,	czujnie	obser wu jąc	oko li cę.

Wszyst kie	wi dziane	 przez	 nich	 domy	wy glądały	 na	 opuszczo ne.	Nie	miały,	 co	 prawda,	 po wy bi ja-
nych	szyb,	okna	i	wejścia	nie	były	po zabi jane	de skami,	czy li	mi jało	się	to	z	ty po wą	wi zją	po stapo ka-
lip tyczne go	miasta	opuszczo ne go	w	wy ni ku	oblę że nia	ży wych	tru pów.	Jed nak	w	po wie trzu	wi siała
trud na	do	spre cy zo wania	at mosfe ra	po rzu ce nia.	Nie	sły chać	było	szcze kania	psów,	ani	sil ni ków	sa-
mo cho dów	–	oko li ca	zdawała	się	wstrzy my wać	od dech	przed	nad cho dzącą	nawał ni cą.
–	Kaśka	mó wi ła,	że	mamy	tu	skrę cić,	tak?	–	upewnił	się	Kuba,	wskazu jąc	skrzy żo wanie	od dalo ne

od	nich	 o	mniej	wię cej	 sto	me trów.	We dług	 instruk cji	 dziewczy ny	na	pierwszej	 krzy żówce	mie li



skrę cić	w	prawo,	a	po	przejściu	mniej	wię cej	po ło wy	ki lo me tra,	trafić	na	jej	dom.
–	Tak.	Idzie my	–	od po wie dział	Paweł	i	ru szył	przed	sie bie.
Po mi mo	ci szy	był	bar dzo	nie spo kojny.	Nie	po do bało	mu	się	to.	Było	zbyt	ci cho.	Ko mandos	od no -

sił	wraże nie,	że	za	każdym	ro giem,	w	każdym	oknie	i	pod	każdym	krzakiem	czają	się	zom bie,	któ -
rzy	tyl ko	cze kają	na	błąd	z	ich	stro ny.	Nie mal że	czuł	na	ple cach	ich	wzrok,	cho ciaż	pró bo wał	prze -
ko nać	sam	sie bie,	że	to	on	ma	nad	nimi	prze wagę	–	może	nie ko niecznie	w	po staci	nie prze gry zal -
ne go,	su per pancer ne go	ręczni ka,	któ rym	owi nął	so bie	przed ramię,	ale	raczej	w	po staci	pię ciu	ma-
gazynków	do	MP5	i	swo je go	wy szko le nia	strze leckie go.	Przy	racjo nal nym	dyspo no waniu	tymi	zaso -
bami	mógł	po ło żyć	nawet	set kę	prze ciwni ków,	i	to	zakładając,	że	jed na	trze cia	po ci sków	mi nie	cel.
Wy star czy ło	po zwo lić	zom bie	wejść	w	od po wied ni	zasięg	i	trafić	go	w	gło wę.	Drobnost ka.	Mężczy -
zna	obli zał	spierzch nię te	war gi.
Kuba	 od bie rał	 sy tu ację	 po dobnie	 jak	 Paweł,	 z	 tą	 tyl ko	 różni cą,	 że	 po li cjant	 był	 znacznie	mniej

pewny	sie bie.	W	jego	oczach	ko mandos	był	pry mi tywnym,	aczkol wiek	do sko nale	wy szko lo nym	bar -
barzyńcą,	 któ ry	 jest	 nastawio ny	 na	 prze ży cie	 za	 wszel ką	 cenę.	 Nawet	 je że li	 miało by	 to	 oznaczać
przy pad ko we	 wy eli mi no wanie	 kil ku	 nie	 do	 końca	 „zzom bi fi ko wanych”	 oby wate li.	 Po li cjant	 nato -
miast	w	 głę bi	 sie bie	 dalej	 wie rzył	w	możli wość	wy le cze nia	 tych	 osób.	 Był	we wnętrznie	 rozdar ty;
wie dział,	że	musi	strze lać,	aby	zabić.	Rachu nek	był	pro sty	–	albo	oni,	albo	on.	Na	własne	oczy	prze -
cież	wi dział	prze mianę	Kami la.	W	jego	opi nii	to	po twier dzało	jed nak	tyl ko	do mnie manie,	że	mie li
do	czy nie nia	z	jakimś	wi ru sem,	z	tajem ni czą	cho ro bą.	A	takie	rze czy,	jak	po wszech nie	wiado mo	–
się	 le czy.	No	może	nie	wszyst kie,	ale	zde cy do waną	więk szość.	Dlate go	nie	po trafił	 zapo mnieć,	 co
Paweł	zro bił	z	Tom kiem.
Do tar li	do	skrzy żo wania.	O	ile	wcze śniej	można	było	się	łu dzić,	że	zaraza	tu taj	nie	zasiała	aż	ta-

kie go	spu sto sze nia,	te raz	nale żało	po zbyć	się	wszel kich	wąt pli wo ści.	Na	dru gim	końcu	uli cy,	gdzie
właśnie	 zamie rzali	 się	 udać,	 pło nę ły	 domy.	Nie ugaszo ny	 przez	 ni ko go	 ogień	 rozprze strze niał	 się
bez	prze szkód	się	na	ko lejne	po se sje.	 „Tym	bar dziej	po winni	się	stąd	ewaku ować”	–	po my ślał	Pa-
weł.	Do dat ko wo	na	uli cy	stały	po rzu co ne	auta,	nie któ re	po	wy pad kach,	inne	nie.	Je den	stary	nissan
stał	wbi ty	w	słup.	Wzrok	Kuby	jed nak	od	razu	spo czął	na	małej	srebr nej	toy ocie,	któ ra	zdawała	się
być	po	pro stu	po rzu co na.	Pod biegł	do	niej,	wy prze dzając	Pawła.	Samo chód	nie	wy glądał	na	uszko -
dzo ny,	ale	to	i	tak	nic	im	nie	dało	–	w	stacyjce	nie	było	klu czy ków.
–	Cho le ra	–	zaklął	po li cjant.
Do biegł	do	nie go	Paweł.
–	Nie	ma	klu czy ków?	–	zapy tał,	cho ciaż	od po wiedź	była	dość	oczy wi sta.
Nagle	po li cjant	gwał townie	uniósł	broń.	Paweł	po dążył	za	jego	wzro kiem	i	zo baczył,	jak	kil ka	me -

trów	dalej	na	uli cy	 leżą	zwło ki.	Wcze śniej	nie	mo gli	 ich	zo baczyć,	zasłaniał	 je	bo wiem	samo chód.
Paweł	zro bił	kil ka	kro ków	w	stro nę	ciała,	a	krew	w	jego	ży łach	zaczę ła	pul so wać	nie co	żwawiej.	Był
nie mal że	pe wien,	że	patrzy	na	tru pa,	któ ry	już	nie	wstanie,	jed nak	mu siał	się	upewnić.
Pod szedł	ostrożnie	do	ciała	 i	uważnie	je	obej rzał.	Mar twa	ko bie ta	spo czy wała	na	brzu chu	z	twa-

rzą	skie ro waną	w	stro nę	nad cho dzące go	ko mando sa.	Bez	wąt pie nia	była	mar twa	i	to	tak	mar twa,



jak	być	po winna	–	świad czy ły	o	tym	nie	tyl ko	liczne	rany	po wstałe	prawdo po dobnie	w	wy ni ku	wy -
pad ku,	ale	też	nie natu ral nie	skrę co ny	kark.
„Umar ła	mło do,	miała	może	z	dwadzie ścia	parę	lat”	–	stwier dził	w	my ślach	Paweł.	Zastano wił	się

od	razu,	czy	jego	cór ka	do ży je	tego	wie ku,	a	cię żar	py tania	nie mal że	wbił	go	w	asfalt.	„Skup	się”	–
nakazał	so bie	w	my ślach.	„Nie	patrz	na	plamy	krwi	na	jej	żół tej	su kience,	nie	patrz	na	jej	sze ro ko
otwar te,	ale	ni cze go	nie wi dzące	oczy.	Nie	patrz	na	wy gry zio ne	kawał ki	ciała,	na	ślady	po	zadrapa-
niach	i	kału że	krwi	wsiąk nię tej	w	asfalt.	Nie	patrz	na	to.	Skup	się	na	tym,	co	masz	zro bić,	i	zrób
to.	Skup	się	na	tym,	żeby	two ja	cór ka	prze ży ła	znacznie	dłu żej	niż	ona”.
Jed nak	nie	mógł	się	uspo ko ić.	Po czuł,	 jak	jego	ciałem	wstrząsa	nie spo dzie wany	dreszcz.	Następ -

nie	gwał townie	zgiął	się	wpół,	uklęk nął	i	zwy mio to wał.	Szybko	znalazł	się	przy	nim	Kuba.	Ukucnął
metr	dalej	i	rozglądał	się	po	oko li cy,	sprawdzając,	czy	zacho wanie	Pawła	nie	ściągnę ło	na	nich	czy -
jejś	uwagi.
Mężczy zna	skończył,	wy cie rając	usta	w	zamonto wany	na	swo im	przed ramie niu	ręcznik.
–	Prze praszam	–	po wie dział,	nie	patrząc	nawet	na	to warzy sza.	Było	mu	cho ler nie	głu pio.
–	Luz.	Mo że my?
–	Jasne.
Kuba	był	zado wo lo ny	z	tego,	co	zo baczył,	po nie waż	do wo dzi ło	to	fak tu,	że	Paweł	jest	jeszcze	czło -

wie kiem,	a	nie	tyl ko	zim nym	pro fe sjo nali stą.	Nie	zamie rzał	się	 jed nak	tym	dzie lić	ani	z	nim,	ani
z	ni kim	w	gru pie	–	niech	po strze gają	go	tak,	jak	ro bi li	to	do	tej	pory.	Wy raźnie	tego	po trze bo wali.
Paweł	nato miast	wzgar dził	samym	sobą,	czu jąc	się	jak	ostat nia,	wy straszo na	cio ta.
Po mi mo	 wcze snej	 pory	 obaj	 obfi cie	 się	 po ci li.	 Było	 to	 spo wo do wane	 nie	 tyl ko	 szybko	 ro snącą

tem pe ratu rą,	 lecz	przede	wszyst kim	strachem.	Szybko	okazało	 się,	 że	 ręcznik	owi nię ty	wo kół	 ich
przed ramion	nie	tyl ko	peł nił	funk cję	pance rza,	ale	również	ocie placza.	Pot	to	spły wał	na	łok cie,	to
na	dło nie,	czy niąc	broń	co raz	trud niejszą	do	utrzy mania.	Co	jakiś	czas	obaj	pano wie	wy cie rali	spo -
co ne	ręce	w	spodnie.	Na	swo jej	dro dze	spo tkali	jeszcze	kil ka	ciał.	Część	z	nich	miała	prze strze lo ne
gło wy,	część	miała	dziu ry	w	czaszkach	po wstałe	od	ude rze nia	ostrym	narzę dziem.
„Zaczy na	się	for mo wać	ruch	opo ru”	–	prze szło	przez	myśl	ko mando sa.	Z	jed nej	stro ny	to	go	ucie -

szy ło,	z	dru giej	napeł ni ło	obawą	–	nie	wie dział,	cze go	bę dzie	się	można	spo dzie wać	po	sil nych,	nie -
zależnych	gru pach.	Cały	 czas	miał	w	gło wie	 lu dzi,	 któ rych	mu siał	 zastrze lić	na	Po lach	Mo ko tow-
skich,	i	obawiał	się	po nowne go	spo tkania	z	tego	typu	zbie rani ną.
–	Zejdźmy	ze	środ ka	dro gi	–	zasu ge ro wał	to warzy szo wi.
–	Po cze kaj.	Zo bacz	–	po pro sił	Kuba,	wskazu jąc	Pawło wi	ścianę	lasu,	przed	któ rą	dro ga	gwał townie

skrę cała.
–	O	cho le ra	–	stwier dził	tyl ko.	Nie	po trafił	znaleźć	innych	słów.	–	Po spieszmy	się.
Kil kaset	me trów	przed	nimi	zom bie	po ży wiali	się	le żący mi	na	uli cy	zwło kami.	Tru py	było	od wró -

co ne	do	nich	ple cami,	dzię ki	cze mu	mie li	szanse	przejść	nie zau waże ni.
Ku bie	nie	trze ba	było	dwa	razy	po wtarzać.	Gdzieś	nie dale ko	nich	rozle gły	się	strzały.
–	Paweł!	–	te atral nym	szep tem	krzyk nął	Kuba.



Ko mandos	zatrzy mał	się	gwał townie	i	obejrzał	za	sie bie.	Po li cjant	zer kał	w	stro nę,	z	któ rej	do la-
ty wały	od gło sy	wal ki.
–	Może	po trze bu ją	po mo cy?	–	zastano wił	się	na	głos.
–	Może.	Ale	my	też	po trze bu je my	po mo cy	–	stwier dził	bru tal nie	Paweł.	Bru tal nie	i	nie ste ty	dość

racjo nal nie.	–	Nie	uratu je my	całe go	miasta.	Dawaj	dalej.
Nie	oglądając	się	na	po li cjanta,	ru szył	przed	sie bie.	Wie dział,	że	ten	za	chwi lę	do	nie go	do łączy,

prawdo po dobnie	klnąc	i	zło rze cząc	w	my ślach.	Nic	go	to	jed nak	nie	obcho dzi ło.
Po	paru	mi nu tach	skradania	się	do tar li	do	mieszkania	Kaśki	i	Kami la.	Oczy wi ście,	mo gli	po szu -

kać	ple caków	znacznie	bli żej.	Mo gli	też	po szu kać	auta	na	któ rejś	po se sji	w	bezpo śred nim	sąsiedz-
twie	skle pu	–	jed nak	to	zaję ło by	im	zde cy do wanie	wię cej	czasu	i	narazi ło	na	do dat ko we	nie bezpie -
czeństwo.	Tu taj	wie dzie li,	że	znajdą	dwa	ple caki	tu ry styczne,	któ re	mogą	im	bar dzo	po móc	w	mo -
mencie,	gdy	mu sie li by	zre zy gno wać	z	transpor tu	samo cho do we go.	Wie dzie li	również,	że	w	domu
nie	było	wię cej	do mowni ków,	wo bec	cze go,	 je że li	nie	przy pałę tał	się	 tu	ktoś	z	ze wnątrz,	bu dy nek
po wi nien	stać	pu sty.	Gra	była	więc	war ta	świeczki,	po mi mo	od le gło ści,	jaką	mu sie li	po ko nać.
Paweł	 jako	pierwszy	prze kro czył	parapet.	Wcho dzi li	 przez	 rozbi te	okno,	dzię ki	 cze mu	mie li	 od

razu	wi dok	na	 cały	 salon,	 ko ry tarz	 i	 klat kę	 scho do wą.	Na	pod ło dze	 cały	 czas	 le żały	 zwło ki	 trzech
zom bie,	 któ rych	 mężczyźni	 wcze śniej	 zastrze li li.	 Wy dawało	 się,	 że	 wy darze nia	 te	 miały	 miejsce
wie ki	temu,	a	nie	le d wie	kil kanaście	go dzin	wcze śniej.
–	Uważaj	na	szkło	–	po le cił	kom pano wi.
–	Wiem	–	od po wie dział	szorst ko	Kuba.	Nie	lu bił,	jak	ktoś	mó wił	mu	tak	oczy wi ste	rze czy.
Kuba	prze szedł	na	ugię tych	no gach	przez	salon,	zawracając	wzrok	w	stro nę	przed po ko ju.	Zajrzał

do	drewnianej	skrzy neczki	na	klu cze,	 jed nak	nie	znalazł	klu czy ków	od	auta	–	po mi mo	infor macji
uzy skanych	 od	 Kaśki	 po li cjant	 i	 tak	 sprawdził	 skrzynkę	 –	 w	 końcu	 dziewczy na	mo gła	 się	my lić,
może	właści cie le	po se sji	mie li	 auto,	o	któ rym	nie	wie działa.	Po ki wał	 jed nak	Pawło wi	na	znak,	 że
takie go	auta	nie	ma.
–	Ple caki	mają	być	na	gó rze,	nie?	–	spy tał	ci cho.
Kuba	nie	od po wie dział,	kiwnął	tyl ko	gło wą.
–	Sprawdzamy	cały	dom?	–	do py tał	po li cjant,	stając	przed	scho dami.	Obaj	cały	czas	trzy mali	broń

w	go to wo ści,	rozglądając	się	wo kół	sie bie,	na	wy padek	jak by	nie spo dzie wanie	po kazał	się	gdzieś	ja-
kiś	zom bie.
–	Nie.	Bie rze my	ple caki	i	spadamy	stąd	–	zapro po no wał	Paweł.
„I	do brze”	–	po my ślał	Kuba.	„Nie zbyt	mi	się	uśmie cha	cho dze nie	po	domu	peł nym	tru pów”.
Pierwszy	na	górę	ru szył	ko mandos.	Scho dy	zaskrzy piały	kil ka	razy,	przez	co	mężczy zna	zamarł,

nasłu chu jąc	 innych	dźwię ków	w	domu.	Cze kał,	 aż	 skądś	do bie gną	kro ki,	 trzaśnię cie	drzwi,	wark -
nię cie.	Ni cze go	takie go	jed nak	nie	usły szał.
Po	kil ku nastu	se kundach	wspi naczki	do tar li	do	szczy tu	scho dów,	gdzie	się	zatrzy mali.	Paweł	wy -

chy lił	szybko	gło wę	na	ko ry tarz,	co fając	ją	od	razu,	jak	tyl ko	zer k nął	na	przejście.	Zakładał,	że	dom
jest	pu sty	i	ni ko go	w	nim	nie	spo tkają,	 jed nak	w	takich	sy tu acjach	nie	można	być	po	pro stu	zbyt



ostrożnym.
Ko mandos	 od wró cił	 się	 i	 kiwnął	 gło wą	 po li cjanto wi,	 dając	mu	 tym	 samym	do	 zro zu mie nia,	 że

góra	 wy daje	 się	 bezpieczna.	 Nie ważne,	 że	 na	 ko ry tarz	 wy cho dzi ły	 czte ry	 pary	 drzwi,	 a	 oni	 nie
sprawdzi li	 jeszcze	 żad ne go	 po mieszcze nia.	 Było	 pu sto	 i	 już.	 Przy najmniej	 tyle	 pod po wiadała	mu
intu icja.
I	fak tycznie,	na	ich	szczę ście	gór ne	pię tro	okazało	się	być	opu sto szałe.	Z	dru giej	stro ny	wie dzie li,

że	 je dy ne	żywe	oso by	opu ści ły	dom,	więc	zom bie,	nawet,	 je że li	 jacyś	by	we szli	na	 jego	 te ren,	nie
mie li by	tu	cze go	szu kać.	Szybko	znaleźli	ple caki	(oba	były	scho wane	na	gó rze	szafy)	i	zakładając	je
na	 ple cy,	 ru szy li	 w	 dro gę	 po wrot ną.	 Ze szli	 już	 znacznie	 pewniejsi	 sie bie,	 wie dząc	 prze cież,	 że
w	mieszkaniu	nie		ma	ni ko go	poza	nimi.
Jed nak	wte dy,	 jak	zawsze	gdy	czło wiek	my śli,	że	nic	złe go	mu	się	nie	przy trafi,	usły sze li	strzały

do bie gające	gdzieś	 z	uli cy.	Paweł	uniósł	dłoń,	nakazu jąc	Ku bie,	 by	 ten	 się	 zatrzy mał,	 co	po li cjant
i	tak	do sko nale	wie dział.	Tym	razem	nie	miał	czasu	się	de ner wo wać,	gdyż	od gło sy	wal ki	do bie gały
ze	 zde cy do wanie	zbyt	bli skiej	 od le gło ści.	 Jed nak	 jakiś	 im puls	nakazał	Ku bie	 ru sze nie	 się,	 coś	mu
pod po wiadało,	że	nie	może	stać	od sło nię ty	na	scho dach.
Wie dzio ny	instynk tem	rzu cił	się	w	stro nę	kuch ni.	Tam	też	od	razu	przy warł	ple cami	do	ściany,

bo jąc	się,	że	może	trafić	go	 jakaś	zabłąkana	kula.	Paweł	w	tym	samym	czasie	zaklął	 i	dał	nura	za
kanapę,	zza	któ rej	po	chwi li	wy chy lił	się,	aby	zer k nąć	na	uli cę.
–	Wi dzisz	coś?	–	zapy tał	ci cho	Kuba.
–	Nie.	A	ty?
Kuba	wyjrzał	zza	wejścia	do	kuch ni.	Uli ca	zdawała	się	być	pu sta,	nie	li cząc	rozbi tych	samo cho dów

i	kil ku	 le żących	 ciał,	 jed nak	 coś	było	nie	 tak.	 Jakieś	 zagro że nie	wi siało	w	po wie trzu,	wie dział,	 że
lada	 chwi la	 coś	 się	 zdarzy.	Po krę cił	 gło wą,	dając	Pawło wi	 znak,	 że	ni cze go	nie	wi dzi,	 jed nak	gdy
tyl ko	 skończył	 to	 ro bić,	 bły skawicznie	 scho wał	 się	 z	 po wro tem	 w	 kuch ni,	 bo	 sy tu acja	 nagle	 się
zmie ni ła.
Na	 uli cy	 przed	 do mem	 po jawił	 się	 mężczy zna	 z	 pi sto le tem,	 bie gnący	 od	 stro ny	 lasu.	 Facet

w	śred nim	wie ku,	lek ko	tłu stawy.	Wy glądał	jak	przed stawi ciel	handlo wy	lub	akwi zy tor	–	szary,	ab-
so lut nie	zwy kły	gar ni tur	miał	po bru dzo ny	krwią	w	kil ku	miejscach,	lewa	no gawka	była	ro ze rwana,
od słaniając	zranio ną	nogę.	Akwi zy tor	czy	nie,	facet	wal czył	o	ży cie.	Mężczy zna	co	parę	kro ków	za-
trzy my wał	się	i	od dawał	strzał.	Kuba	do sko nale	wie dział,	do	cze go	strze lał	ucie ki nier,	nie	wie dział
nato miast,	 ilu	 zom bie	 dy bie	 na	 ży cie	 samot ne go	 nie szczę śni ka.	 Po li cjant	 spojrzał	 na	 ko mando sa
i	zauważył,	 że	 ten	również	wpatry wał	 się	w	 face ta	na	uli cy.	 „Do bra”	–	po my ślał.	 „Tym	razem	nie
będę	cię	py tał	o	zdanie”.
Po wie dziawszy	to,	ru szył	przed	sie bie.	Kątem	oka	zo baczył,	jak	Paweł	zer ka	na	nie go	peł nym	za-

sko cze nia	wzro kiem.
–	Co	ty	ro bisz?	–	zapy tał.	–	Nie,	kur wa,	nie	idź,	nie	mo że my…
Coś	 tam	chy ba	 jeszcze	mó wił,	 ale	Kuba	go	nie	 słu chał.	Zamie rzał	urato wać	 tego	czło wie ka,	nie -

ważne,	jakim	kosztem.	Mu siał,	po	pro stu	rozpaczli wie	po trze bo wał	zro bić	coś,	żeby	zre habi li to wać



się,	żeby	od ku pić	swo je	winy.	To,	że	nie	udało	mu	się	urato wać	Kami la	i	Tom ka,	sie działo	głę bo ko
w	jego	ser cu.	Cały	czas	wi dział	ich	twarze	przed	swo imi	oczami.	Sam	tego	nie	po trafił	zro zu mieć	–
le d wo	 ich	 znał,	 jed nak	 ci	 bezbronni,	 ranni	 chłop cy	 sym bo li zo wali	 dla	nie go	wszyst ko,	 o	 co	war to
było	wal czyć.	Sym bo li zo wali	słabość,	któ rej	Kuba	mu siał	nieść	po moc	i	o	któ rą	mu siał	się	troszczyć.
Takie	już	było	jego	zadanie.
Zro bił	krok	przez	okno,	wy bie gając	na	po dwó rze.	I	wte dy	cały	entu zjazm	z	nie go	ule ciał,	jak	po -

wie trze	z	prze bi te go	balo nu.
–	O	Jezu	–	wy szep tał	tyl ko,	nie świado my	tego,	że	ostat ni mi	czasy	co raz	czę ściej	wzy wa	imię	Syna

Bo że go.
Kil kadzie siąt	me trów	dalej	uli ca	 ro iła	 się	od	zom bie.	Po czwary	wy łazi ły	z	 lasu	 i	 spo mię dzy	ota-

czających	go	po se sji	–	wy glądało	to	tak,	jak by	zalę gły	się	tam	wcze śniej	i	tyl ko	cze kały	na	od po wied -
ni	mo ment	 do	 ataku.	 Jak	 szczu ry,	 któ re	 po	 latach	 cho wania	 się	 w	 ciem nych	 i	mo krych	 pod zie -
miach,	 nagle	 stwier dzają,	 że	 od bio rą	 lu dziom	władzę.	Nie któ rzy	 zom bie	 bie gli	 nie skład nie	 przed
sie bie,	po ty kając	się	o	własne,	zmasakro wane	i	uszko dzo ne	nogi,	czasem	prze wracając	się	i	pod ci -
nając	jed ni	dru gich.
Po li cjant	 spo tkał	 się	wzro kiem	 z	mężczy zną	w	 szarym	gar ni tu rze.	 Jego	 spoj rze nie	wy rażało	 żal

i	po czu cie	abso lut nej	klę ski.	Kuba	krzyk nął,	aby	uważał,	bo	kil ku	zom bie	było	 już	mniej	niż	dzie -
sięć	me trów	od	nie go,	bie gnąc	co	sił	w	mar twych	kończy nach.	Jed nak	spojrze nie	mężczy zny	wy ra-
żało	 coś	 jeszcze	 –	 coś,	 bo	 było	 gor sze	 niż	 żal,	 gor sze,	 niż	 po czu cie	 klę ski	 –	 wy rażało	 re zy gnację,
zmę cze nie	i	abso lut ny	brak	woli	do	dal szej	wal ki.
Nim	pierwszy	 zom bie	 go	do padł,	mężczy zna	przy stawił	 so bie	 pi sto let	 do	 skro ni	 i	 cały	 czas	 pa-

trząc	smut ny mi	oczami	na	Kubę,	po ciągnął	za	spust.	Po li cjant	mi mo wol nie	krzyk nął,	aby	tego	nie
ro bił,	jed nak	tam ten	nie	mógł	go	usły szeć.
Jeszcze	 zanim	 bezwład ne	 zwło ki	 opadły	 na	 zim ny	 asfalt,	 do	 face ta	 pod le ciał	 pierwszy	 tru posz

i	rzu cił	się	na	nie go	jak by	z	wście kło ścią,	że	to	nie	on	go	zabił.	Se kundy	później	patro szy ło	go	już
kil ka	osobni ków.
Czas	spo wol nił,	a	Kuba	po czuł	się,	 jak by	oglądał	film.	Jak by	to,	co	działo	się	przed	jego	oczami,

tak	 naprawdę	 nie	 było	 ni czym	wię cej,	 niż	 tyl ko	 fik cją.	 Po li cjant	 zaczął	 się	 zastanawiać,	 dlacze go
tam ten	czło wiek	to	zro bił.	Dlacze go	się	zastrze lił,	prze cież	mógł	wal czyć.	A	oni	mo gli by	go	urato -
wać,	mo gli by	go	włączyć	do	swo jej	gru py.
„I	co	dalej?”	–	po my ślał	Kuba.	Czar ne	my śli	zaczę ły	trawić	 jego	umysł	w	najmniej	od po wied nim

do	tego	mo mencie,	spy chając	na	dru gi	plan	ak tywne	działanie.
–	Kur wa	mać	 –	wy ce dził	 przez	 zaci śnię te	 zęby	 Paweł.	 –	Dawaj!	 –	 krzyk nął	 i	 otwo rzył	 ogień	 do

znajdu jących	 się	najbli żej	 zom bie,	pod cho dząc	 szybkim	kro kiem	do	Kuby.	Ko mandos	miał	nie do -
stęp ną	zwy kłe mu	śmier tel ni ko wi	zdol ność	pro wadze nia	ognia	pod czas	prze mieszczania	się.	Do dat -
ko wo	był	to	po wtarzal ny,	cel ny	ogień.
Do pie ro	sły sząc	wy strzał	i	rozkaz	Pawła,	Kuba	oprzy tom niał.	I	w	ułam ku	se kundy	uświado mił	so -

bie	nie	tyl ko,	że	to	nie	był	film,	ale	również	to,	jak	bar dzo	mają	te raz	prze srane.



Pierwsza	 maszkara	 zo stała	 prze orana	 se rią	 dzie wię cio mi li me tro wych	 po ci sków,	 któ re	 prze szły
przez	nią	od	klat ki	pier sio wej	aż	po	sam	czu bek	gło wy.	Padła	mar twa,	po walając	po two ra	bie gnące -
go	tuż	za	nią.	Je den	z	po ci sków,	wy strze lo ny	przez	Pawła,	zabił	również	dru gie go	zom bie.	Ko man-
dos	bły skawicznie	przy po mniał	so bie,	że	nie	wal czy	ze	zwy kłym	czło wie kiem,	któ re go	strzał	w	kor -
pus	prak tycznie	wy łącza	z	gry	–	tego	je dy nie	odro bi nę	spo wal nia.	Wie dział,	że	musi	ce lo wać	w	gło -
wę,	oszczę dzając	w	ten	spo sób	każdą	kulę.	Wy magało	to	od	nie go	wie le	sku pie nia,	ale	nie	miał	cza-
su	się	te raz	nad	tym	zastanawiać.	Prio ry te tem	było	wy eli mi no wanie	najbliższych	zom bie,	tak	żeby
zy skali	 na	 czasie	 przed	 nad ciągającą	 nawał ni cą.	 Chło nął	 pole	 bi twy	 każdą	 cząst ką	własne go	 ciała.
Stał	się	jed nym	wiel kim	zmy słem	–	słu chem,	wzro kiem	i	koncentracją.
Strze lał	raz	za	razem,	zauważając,	że	do łączył	do	nie go	Kuba.	W	po wie trzu	uno sił	się	zapach	kar -

bi du	i	krwi.	Pro wi zo ryczne	tłu mi ki	nie	dość,	że	nie	speł niały	swo je go	zadania,	to	jeszcze	zaczy nały
prze szkadzać	–	Paweł	na	chwi lę	prze rwał	ogień	i	klnąc,	ze rwał	kawałek	plasti ku	z	gaze tą	w	środ ku
z	 lufy.	 Jego	 pro wi zo ryczny	 tłu mik	 i	 tak	 opadł	w	 taki	 spo sób,	 że	 kula	 prze bi jała	 go	 przy	 każdym
strzale.
Po mi mo	względ nie	 cel ne go	ostrzału	 atak	nie	 słabł,	 a	wręcz	prze ciwnie	 –	można	było	przy pusz-

czać,	że	jeszcze	przy brał	na	sile.	Kil ku nastu	zom bie	pę dzi ło	przed	sie bie	z	szaleństwem	w	oczach,
starając	się	do paść	swo je	ofiary.
–	Mu si my	wiać!	–	krzyk nął	Paweł,	wsu wając	przy	okazji	peł ny	magazy nek	do	karabi nu.	Pu stych

magazynków	nie	wy rzu cał,	tyl ko	wsadzał	je	do	kie sze ni	spodni,	aby	później	je	wy ko rzy stać	–	tyl ko
w	dur nych	fil mach	bo hate ro wie	je	wy rzu cają…	Je że li	żoł nie rze	by	tak	ro bi li,	w	co	łado wali by	nabo -
je?	Od dał	jeszcze	kil ka	strzałów,	po	czym	od wró cił	się	i	rzu cił	bie giem	przed	sie bie.
–	Kur wa,	kur wa,	kur wa	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby	Kuba,	od wracając	się	i	ru szając	za	żoł nie -

rzem.
–	Bie gnij!	Nie	 od wracaj	 się!	 –	 krzyk nął	Paweł,	 same mu	nagle	przy stając	 za	wrakiem	auta.	Czas

po mię dzy	zatrzy maniem	się,	od wró ce niem	 i	przy ję ciem	po zy cji	 strze leckiej	Paweł	wy ko rzy stał	na
mak sy mal ne	skoncentro wanie	się.	Sku pił	wszyst kie	my śli,	całą	wolę	wal ki	na	jed nym,	je dy nym	za-
daniu	–	pro wadze niu	ognia.	Tak	naprawdę	starał	się	nie	my śleć	o	ce lo waniu,	nie	my śleć	o	nie samo -
wi cie	trud nych	do	trafie nia	ce lach,	o	zni ko mej	ilo ści	amu ni cji,	zamiast	tego	po zwo lił	swo je mu	cia-
łu	 wy ko ny wać	 do sko nale	 wy tre no wane	 i	 zaplano wane	 se kwencje	 ru chów.	 Sku pił	 się	 na	 od de chu
i	wy ci sze niu	umy słu.	Oparł	 lewe	przed ramię	o	dach	auta	 i	po wo li	wy pu ścił	po wie trze,	po ciągając
jed no cze śnie	 kil kanaście	 razy	 za	 spust.	 Pę dząca	wcze śniej	 za	nim	ko bie ta	 zo stała	wy eli mi no wana
po ci skiem,	któ ry	trafił	ją	central nie	mię dzy	oczy.	Siła	ude rze nia	ją	prze wró ci ła,	po wo du jąc	spek ta-
ku lar ny	upadek	na	ple cy.	Tak	 samo	zacho wy wały	 się	po zo stałe	 trafio ne	cele,	 któ re	wy glądały	 tak,
jak by	 zde rzały	 się	 z	 nie wi dzial ną	 prze szko dą.	 Jak by	 jakieś	 po nu re,	 prastare	 bó stwo	 dawało	 im
pstryczki	w	czo ło.
Jed nak	po mi mo	cel nych	strzałów	mężczy zna	czuł,	jak	wo kół	jego	szyi	zaci ska	się	nie wi dzial na	pę -

tla,	co raz	bar dziej	utrud niająca	od dy chanie.	Trud no	było	zacho wać	spo kój	i	trzeźwość	umy słu,	wi -
dząc	uli cę	wy peł nio ną	hor dą	ży wych	tru pów.	Lu dzi,	któ rzy	jeszcze	kil kadzie siąt	go dzin	temu	wie -



dli	nor mal ne	ży cie,	mie li	marze nia,	po trze by.	 Jed no	ugry zie nie	zmie niało	 ich	w	monstra	 łak nące
krwi.	Paweł	szybko	zro zu miał,	że	prze ciwni ków	było	zde cy do wanie	zbyt	wie lu,	a	po ci sków	–	zbyt
mało.	Tak	samo	jak	czasu,	któ ry	mu	po zo stał	na	do tar cie	do	bezpiecznej	kry jówki.
„Nie	 zdąży my”	 –	 po my ślał	 ko mandos,	 opuszczając	mental ną	 gar dę.	 „Zdech nę	na	 tej	 pie przo nej,

obcej	 uli cy,	 ze żar ty	 przez	wy głod niałe	 tru py”.	Nie mniej	nawet	 te	po nu re	my śli	 nie	po zwo li ły	mu
prze rwać	 ognia.	 Zdążył	wy eli mi no wać	wię cej	 niż	 tu zin	 prze ciwni ków,	 jed nak	 ko lejne	 z	 każdą	 se -
kundą	znajdo wały	się	co raz	bli żej.	Ko mandos	po nownie	zmie nił	magazy nek,	prze krę cając	go	tyl ko
do	góry	no gami	–	wcze śniej,	 jeszcze	w	skle pie	skle ił	 ze	 sobą	dwa	magazynki	 taśmą	 izo lacyjną,	co
po zwalało	mu	znacznie	szybciej	je	te raz	wy mie nić.	Od wró cił	się	do	bie gu,	zauważając,	że	po li cjant
wy strze lił	jak	z	pro cy	i	jest	już	do bre	pięćdzie siąt	me trów	dalej.
Na	szczę ście,	jak by	usły szawszy	jego	my śli,	Kuba	od wró cił	się	i	zaczął	pro wadzić	ostrzał.	Pę dzący

mię dzy	wrakami	po rzu co nych	aut	Paweł	starał	 się	nie	my śleć	o	 tym,	że	po li cjanto wi	omsknie	się
ręka	i	wy strze lo ny	przez	nie go	po cisk	go	do się gnie.	W	gło wie	bły skawicznie	po jawi ła	mu	się	sce na,
w	któ rej	zo staje	po strze lo ny	w	ko lano,	prze wraca	się	i	do pada	go	hor da,	jeszcze	zanim	zdąży	strze -
lić	so bie	w	łeb.	Ostat nią	rze czą,	jaką	ujrzał by	w	swo im	ży ciu,	by ły by	prawdo po dobnie	pięk ne,	wy so -
kie	brzo zy	równo mier nie	ro snące	wzdłuż	dro gi.	Wi dok	równie	chwy tający	za	ser ce,	co	po spo li ty.
Jed nak	biegł.	Pę dził	najszybciej,	jak	po trafił,	pod czas	gdy	po wie trze	wo kół	nie go	prze szy wały	po -

ci ski	 wy strze lo ne	 przez	 Kubę.	 Do bie gając	 do	 kom pana,	 ko mandos	 zauważył	 prze raże nie	 na	 jego
twarzy	–	zastano wił	się,	czy	sam	też	tak	wy gląda.
Prze biegł	 obok	 nie go	 i	 nagle	wy darzy ło	 się	 coś,	 cze go	 żaden	 z	 nich	 abso lut nie	 się	 nie	 spo dzie -

wał	 –	 z	 bocznej	uliczki	wy padło	bor do we	vo lvo	V40.	 Stare	 kom bi	 zatrzy mało	 się	 z	pi skiem	opon
kil ka	me trów	od	nich.	Otwo rzy ły	się	drzwi	od	stro ny	pasaże ra	i	z	wnę trza	wozu	do bie gło	ich	tyl ko
jed no	sło wo:
–	Wsiadajcie!
Paweł	nawet	przez	se kundę	nie	zastanawiał	się	nad	de cy zją	–	z	racji	mniej szej	od le gło ści	od	auta

pod biegł	do	nie go	i	otwie rając	tyl ne	drzwi,	wpako wał	się	na	miejsce	pasaże ra.	Miej sce	z	przo du	zo -
stawił	dla	Kuby,	któ ry	po	paru	se kundach	znalazł	się	w	środ ku	i	trzasnął	swo imi	drzwiami.
–	Jedź,	 jedź,	 jedź!	–	krzyk nął,	cho ciaż	ni ko go	nie	trze ba	było	po ganiać.	Kie rowca	tyl ko	cze kał	na

dru gie go	pasaże ra,	ru szając	natych miast,	gdy	ten	wsiadł.	–	Skręć	tu	w	lewo!
–	Wiem	–	po wie dział	spo kojnie,	co	wy wo łało	konster nację	zarówno	u	Kuby,	jak	i	u	Pawła.	Jed nak

nim	zdąży li	o	co kol wiek	do py tać,	kie rowca	do dał:
–	Obser wu ję	was	od	wczo raj.
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usi my	po	nich	wyjść!	–	upie rała	się	Natalia,	pró bu jąc	prze ci snąć	się	obok	Kai.
–	Nie!	Cze kaj!	–	opo no wała	dziewczy na,	zagradzając	jej	dro gę.

–	Ale	oni	tam	zgi ną!	Prze cież	sły szałaś	strzały!
Sto jący	tuż	za	Kają	Max	stwier dził,	że	ta	wście kłość	nawet	do daje	 jej	uro ku.	Musi	być	naprawdę

pięk ną	ko bie tą,	sko ro	po mi mo	potu	i	czer wie ni	wy wo łanej	zło ścią,	dalej	wy daje	się	tak	atrak cyjna.
–	Uspo kój	się!	–	pró bo wała	Kaja.	–	Wyj dzie my	po	nich,	ale	nie	wy bie gnie my	na	pałę,	bo	nie	wie -

my,	co	jest	za	drzwiami.
–	Prze cież.	Oni.	Tam.	Zgi ną.	Je śli	im	nie	po mo że my	–	Natalia	straci ła	cier pli wość,	złapała	Kaję	za

ramio na	i	zaczę ła	nią	po trząsać.	Jed nak	drobniejsza	i	młod sza	od	niej	dziewczy na	nie	po zwo li ła	so -
bie	na	takie	trak to wanie	–	złączywszy	ręce	po nad	rę kami	Natalii,	 jed nym	sil nym	ru chem	zbi ła	 jej
dło nie	z	własnych	ramion.	Następ nie	wy ciągnę ła	przed	sie bie	 rękę,	kładąc	 ją	na	oboj czy ku	zdezo -
riento wanej	blondynki	–	nie	w	for mie	ataku,	ale	pró bu jąc	załago dzić	sy tu ację.
–	Uspo kój	się.	Wyjdzie my	–	pod kre śli ła.	–	Ale	przed	sklep,	nie	dalej.	Je że li	coś	ich	ści ga,	a	pewnie

ści ga,	to	bę dzie my	ich	osłaniać.	Ro zu miesz?	Inaczej	tyl ko	spo wol ni my	ich	ucieczkę.
Nie	cze kając	na	od po wiedź	Natalii,	Kaja	od wró ci ła	się	do	Maxa	i	po wie działa:
–	Bierz	strzel bę,	wy cho dzi my.
Chło pako wi	nie	trze ba	było	dwa	razy	po wtarzać	–	no sił	przy	so bie	broń,	od kąd	Paweł	i	Kuba	opu -

ści li	sklep.	Te raz	tyl ko	kiwnął	gło wą.	Jego	wąskie,	zaci śnię te	usta	i	zmru żo ne	oczy	wskazy wały	na
po tężną	de ter mi nację.
–	Do bra.	Dawaj	–	po wie dział,	prze łado wu jąc	i	uno sząc	kol bę	do	ramie nia.
„Pięć	po ci sków”	–	przy po mniał	so bie	chło pak.	„Pamię taj,	żeby	 li czyć.	Pięć	po ci sków	w	bro ni,	po

pięć	w	każdej	kie sze ni”.
Dru gie go	 im pe rato ra	 trzy mała	Kaja,	Natalia	nato miast	dzier ży ła	w	drżących	rę kach	MP5	z	rów-

nież	skle jo ny mi	magazynkami.
Cała	 trójka	wy mie ni ła	wy straszo ne	 spoj rze nia.	Byli	 sto sunko wo	mło dzi,	 a	 rze czy,	 jakie	przy szło

im	ro bić,	wi dzie li	tyl ko	na	fil mach.	Kaśka,	jeszcze	bę dąca	na	kacu,	zde cy do wała,	że	zo stanie	w	skle -
pie	 i	zamknie	go	po	 ich	wyjściu.	Poza	tym,	 jak	otwar cie	przy znała,	 i	 tak	nie	po trafi ła	po słu gi wać
się	bro nią,	więc	mo głaby	tyl ko	ko goś	po strze lić.
–	Tyl ko	uważajcie,	żeby	ich	nie	trafić	–	po pro si ła	Natalia.
Bez	zbęd nych	ce re gie li	Kaja	prze krę ci ła	zamek	i	otwo rzy ła	drzwi.	Wy padli	na	ze wnątrz.
Ude rzy ło	ich	cie płe,	su che	po wie trze,	tak	bar dzo	różniące	się	od	kli maty zo wane go	po wie trza	wy -

peł niające go	wnę trze	skle pu.	Cała	trój ka	zmru ży ła	oczy,	przy zwy czajając	się	do	sło neczne go	blasku,



ale	nie	zwol ni ła	bie gu.	Po	paru	se kundach	znaleźli	się	na	uli cy,	rozglądając	się	wo kół	z	zawadiacko
unie sio ną	bro nią.	Nie	było	wi dać	ani	Pawła	z	Kubą,	ani	zom bie.
Nagle	Kaja	zamar ła.
Wy bie gając	ze	skle pu,	prze oczy li	czające go	się	przy	ogro dze niu	mężczy znę.	Facet	był	w	śred nim

wie ku,	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	 wi dać,	 że	 egzem plarz	mocno	 zu ży ty,	 zwłaszcza	 wątro ba.	 Jego	 strój
mó wił	sam	za	sie bie	–	rozcho dzo ne,	rozpadające	się	buty,	wy pło wiałe,	szare	spodnie	i	bura	ko szu la
z	pod wi nię ty mi	rę kawami.	Prze tłuszczo ne	wło sy	były	zawadiacko	zacze sane	na	bok,	two rząc	równy
prze działek	z	le wej	stro ny	gło wy.	Małe,	zwę żo ne	oczka	uważnie	przy glądały	się	Kai,	po pę kane	war -
gi	uno si ły	się	w	paskud nym	uśmie chu	pre zentu jącym	brązo we,	zniszczo ne	zęby.	Brud na,	zanie dba-
na	dłoń	trzy mała	kontrastu jący	z	cało ścią	czy sty,	po ły sku jący	w	po rannym	słońcu	pi sto let	wy ce lo wa-
ny	pro sto	w	jej	czo ło.
Dziewczy na	po czu ła	peł znący	po	ple cach	strach,	ale	nie	straci ła	re zo nu,	nie	dała	się	po rwać	pani -

ce	–	cały	czas	 trzy mała	swo ją	broń	wy so ko,	go to wą	do	strzału.	Wi działa	 już	 tego	 typu	 lu dzi,	wie -
działa,	że	ta	hie na	na	pewno	nie	po mo że	w	wal ce.	Ale	mo gła	w	niej	znacznie	prze szko dzić.
–	Rzuć	broń!	–	krzyk nę ła,	starając	się	prze jąć	ini cjaty wę.
Później	dłu go	się	zastanawiała,	dlacze go	wte dy	po	pro stu	nie	strze li ła.	Dlacze go	po zwo li ła	na	to,

aby	sy tu acja	wy mknę ła	się	spod	kontro li,	zamiast	zro bić	to,	co	pod po wiadała	jej	intu icja.
–	Nie,	to	kie rowniczka	broń	rzu ci	–	wy sy czał	mężczy zna.	–	Wszy scy!	Rzućta	te	karabi ny!
Natalia	z	Maxem	zare ago wali	na	krzyk	Kai,	to też	cała	trójka	mie rzy ła	do	me ne la	scho wane go	przy

ogro dze niu,	mię dzy	białym	do stawczakiem	a	siat ką.
–	 Je steś	 sam,	 nas	 jest	 trójka,	 rzuć	 broń!	 Nie	 szu kamy	 kło po tów!	 –	 krzyk nął	Max,	 prze cho dząc

parę	kro ków	po	uli cy,	aby	zmie nić	kąt	strzału.	W	ten	spo sób	mężczy zna	zo stał	wzię ty	w	krzy żo wy
ogień.
–	Stój!	–	krzyk nął	facet,	ner wo wo	wy machu jąc	bro nią.
Max	nie	 usłu chał.	Wie dział,	 że	mu szą	 się	 spie szyć,	 bo	 lada	 chwi la	 oko li ca	 zaroi	 się	 od	 zom bie.

Zro bił	jeszcze	parę	kro ków,	gdy	nagle	po czuł	coś	zim ne go	na	szyi.
–	Nie	sły szałeś,	kur wa,	bru dasie	je den,	że	masz	się	zatrzy mać?	–	usły szał	tuż	obok	ucha.	Krzy siek

przy ło żył	Maxo wi	nóż	ku chenny	do	szyi,	z	nie skry waną	satysfak cją	mocno	go	przy ci skając.	Chło pak
bły skawicznie	prze anali zo wał	swo ją	sy tu ację	–	nie	dość,	że	mło dzik	znajdu jący	się	za	nim	był	praw-
do po dobnie	 nie obli czal ny,	 to	 jeszcze	 nie nawi dził	me tali,	 cze mu	dał	wy raz	 tym	 jed nym	wy po wie -
dzianym	zdaniem.	Z	do świad cze nia	Max	wie dział,	że	takie	oso by	są	zdol ne	do	wszyst kie go.	A	sy tu -
acja	 sprzy jała	 ro bie niu,	 co	 się	komu	żywnie	po do ba,	bo	prze cież	nie	 trze ba	było	po no sić	żad nych
konse kwencji	swych	czy nów.	Mu siał	być	po słuszny	i	grzeczny.	Tyl ko	wte dy	może	mieć	mi ni mal ne
szanse	na	prze ży cie.
–	Okej,	 spo kojnie	 –	 po wie dział,	 czu jąc,	 jak	 jego	 jabł ko	Adama	 śli zga	 się	 po	 ostrzu	noża.	Uniósł

ręce	w	górę,	trzy mając	w	jed nej	z	nich	strzel bę.	–	Od kładam	broń,	zo bacz.
–	Co	zo bacz,	chu ju!	Co,	wód kę	razem	pi li śmy?	Od	kie dy	je ste śmy	na	ty?	–	wy sy czał	chło pak,	oplu -

wając	przy	tym	Maxo wi	ucho.



–	Prze praszam,	pro szę	pana.
–	No,	kur wa.	Do bry	bru das	–	sko mento wał	zado wo lo ny	z	sie bie	chło paczy na.	Max	nato miast	po -

czuł,	że	nie zależnie	od	tego,	 jak	sy tu acja	się	rozwi nie,	on	nie chybnie	zgi nie.	Ot	tak,	cho ciażby	dla
ucie chy	 de wianta	 z	 no żem.	W	 tym	mo mencie	 wy pu ścił	 z	 ręki	 broń,	 któ ra	 z	 gło śnym	 trzaskiem
upadła	na	kost kę.
Tym czasem	 Kaja	 go rączko wo	 pró bo wała	 znaleźć	 wyjście	 z	 sy tu acji.	 Starała	 się	 objąć	 wzro kiem

mężczy znę	przy	samo cho dzie	i	mło de go	go ścia,	któ ry	po słu żył	się	Maxem	jak	tar czą.	Wie działa,	że
musi	działać	szybko,	ale	abso lut nie	nie	wie działa	 jak.	Co	ro bić?	Żad ne go	sensowne go	wyjścia	z	tej
sy tu acji	nie	było,	mo gli	być	tyl ko	ule gli	i	wy ko ny wać	ich	po le ce nia.
–	Ej,	sły sze li ście,	co	ojciec	po wie dział!	Rzućcie	broń!	–	krzyk nął	po nownie	Krzy siek.	–	Mar ta,	po -

móż	im!
Na	dźwięk	ko bie ce go	imie nia	Kaja	od wró ci ła	się,	ale	było	już	za	późno	–	drewniana,	kwadrato wa

de ska	wy lądo wała	z	głu chym	łup nię ciem	na	jej	ple cach,	bo le śnie	po walając	ją	na	zie mię.	Wy pu ści ła
z	rąk	strzel bę,	aby	móc	ochro nić	się	przed	upad kiem.	Po czu ła	prze szy wający	ból	w	prawej	ło pat ce,
po	czym	zde rzy ła	się	z	zim ną	kost ką	bru ko wą.	Świat	na	chwi lę	zawi ro wał,	ciem ne	plamy	wy tańczy -
ły	szy der czy	taniec	przed	jej	oczami.
–	Do brze,	wal	ją	–	śmie jąc	się,	krzy czał	chło pak	sto jący	za	Maxem.
–	Prze stań!	Odłóż	 to!	 –	 krzy czała	 jed no cze śnie	Natalia,	 ce lu jąc	 z	 karabi nu	do	dziewczy ny.	 Żona

po li cjanta	była	prze rażo na,	lecz	wie działa,	jak	wie le	od	niej	zale ży	–	zary zy ko wała	i	szybko	od wró ci -
ła	się,	aby	zo baczyć,	czy	i	do	niej	nikt	nie	pod cho dzi	od	tyłu,	ale	ni ko go	takie go	nie	było.	Jako	je dy -
na	 stała	 ty łem	 do	 skle pu	 i	 prawdo po dobnie	 to	 ją	 rato wało.	 Dziewczy na	 z	 de chą	 zanie chała	 bi cia
Kai,	ale	stała	nad	nią,	wład czo	uno sząc	kawał	drewna.	Nie	mogła	go	wy pu ścić	i	schy lić	się	po	broń,
bo	Natalia	trzy mała	ją	na	muszce.
–	 Ej,	 niech	 się	 panienka	 uspo koi,	 to	 ni ko mu	 nic	 złe go	 się	 nie	 stanie	 –	 po wie dział	 pod stęp nie

mężczy zna,	prawdo po dobnie	oj ciec	po zo stałej	dwój ki.	Facet	wy chy lił	się	zza	samo cho du,	wy cho dząc
na	chod nik.	Ce lo wał	te raz	do	Natalii,	po zo stali	byli	prze cież	unieszko dli wie ni.
Natalia	od wzajem ni ła	gest	i	również	skie ro wała	lufę	w	jego	stro nę,	czu jąc	jed no cze śnie,	jak	nogi

zaczy nają	jej	drżeć	ze	strachu.	„Jak	strasznie	chciałabym	mieć	przy	so bie	Kubę,	jak	bar dzo	go	te raz
po trze bu ję”	–	po my ślała.
I	w	tym	mo mencie	wy darzy ło	się	coś,	cze go	nikt	się	nie	spo dzie wał	–	ze	skrzy żo wania	od dalo ne -

go	o	kil kaset	me trów	wy sko czy ło	nagle	rozpę dzo ne,	bor do we	kom bi.	Samo chód	szybko	zbli żał	się
do	 skle pu.	Me nel	 z	 pi sto le tem	 nie	 zastanawiał	 się	 zbyt	 dłu go,	 wy ce lo wał	 pi sto let	 w	 stro nę	 auta
i	bez	zbęd ne go	wahania	zaczął	strze lać.
Natalia	wy ko rzy stała	mo ment	zamie szania,	w	któ rym	oczy	wszyst kich	były	skie ro wane	w	stro nę

nad jeżdżające go	po jazdu	–	przy ło ży ła	po li czek	do	kol by	karabinku,	zer k nę ła	przez	szczer binkę	i	na
jej	końcu	ujrzała	gło wę	prze ciwni ka.	Wie działa,	że	jej	wahanie	może	koszto wać	ży cie	lu dzi	znajdu -
jących	się	w	au cie,	po nad to	po dejrze wała,	że	 jed ną	z	tych	osób	 jest	 jej	mąż,	 jed nak	nie	wie działa,
jak	 trud no	 jest	 strze lić	 do	 czło wie ka,	 jak	bar dzo	 trze ba	 złamać	zasady,	 któ re	 są	nam	wpajane	od



maleńko ści.	W	gło wie	rozbrzmiały	jej	sło wa	męża	–	albo	oni,	albo	my.
Naci snę ła	spust	kil ka	razy.	Nie świado mie	przy	tym	krzyk nę ła,	nie	tyl ko	z	po wo du	po peł nio ne go

właśnie	mor der stwa,	 ale	 ze	 spo so bu	 jego	po peł nie nia	 –	gło wa	mężczy zny	nie mal że	 eksplo do wała,
po zo stałe	po ci ski	prze orały	 jego	 szy ję	 i	 klat kę	pier sio wą,	po wo du jąc	nie	 tyl ko	 śmierć	na	miejscu,
ale	również	fontannę	krwi	i	wnętrzno ści,	de ko ru jącą	szary,	prze raźli wie	nud ny	chod nik.
Do	krzy ku	Natalii	do łączył	się	krzyk	dziewczy ny,	któ ra	zaatako wała	wcze śniej	Kaję	–	te raz	rzu ci ła

nie po trzebną	już	de skę	i	pod bie gła	do	mar twe go	ojca,	ciężko	upadając	na	 jego	zwło ki.	W	tym	sa-
mym	czasie	chło pak,	któ ry	trzy mał	Maxa,	zu peł nie	bezwied nie	opu ścił	nóż,	uwal niając	tym	samym
zakład ni ka.	Szok,	jakie go	do znał,	ode brał	mu	siłę	i	zdol ność	racjo nal nej	oce ny	sy tu acji,	o	ile	to	dru -
gie	 kie dy kol wiek	 po siadał.	Max	miał	 głę bo ko	w	 po ważaniu	 skru pu ły	 –	 od wró ciwszy	 się,	 wy rżnął
młod sze go	od	sie bie	chło paka	w	skroń.	Tam te go	zamro czy ło,	osu nął	się	na	ko lana.	Prawdo po dob-
nie	 nie	 było	 to	 spo wo do wane	 siłą	 ude rze nia,	 ale	 otu manie niem.	Max	nie	 zamie rzał	mu	dać	 zbyt
wie le	czasu	na	re ak cję	 i	doj ście	do	sie bie,	spo dzie wał	się,	że	 ten	w	każdej	se kundzie	może	się	na
nie go	rzu cić	z	no żem,	więc	szybkim	ru chem	pod niósł	z	uli cy	strzel bę,	prze łado wał	i	wy ce lo wał.
–	Nie	ru szaj	się	–	po wie dział	drżącym	gło sem.	Miał	cho ler ną	ocho tę	rozwalić	mu	łeb,	ale	okazało

się	to	nie co	zbyt	trud ne	–	Max	miał	bo wiem	skru pu ły,	po dobne	do	tych,	któ re	drę czy ły	Natalię.
Pod czas	tych	paru	se kund	samo chód	zdążył	do	nich	pod je chać.	Trzasnę ły	drzwi.
–	Nic	wam	nie	jest?	–	krzyk nął	Kuba,	pod bie gając	do	Natalii.	Jego	żona	nie	zare ago wała	na	py ta-

nie,	wpatry wała	się	tyl ko	swo imi	wiel ki mi,	nie bie ski mi	oczami	w	mar twe go	mężczy znę.	Kuba	nie
mu siał	się	nawet	do my ślać,	do	cze go	tu	do szło,	wi dział	wszyst ko	do kład nie	zza	szyb	samo cho du.
–	Ko chanie,	po słu chaj	mnie	–	po pro sił	 szybko	 spo kojnym	gło sem,	bio rąc	 jej	 twarz	w	 swo je	dło -

nie.	–	Zro bi łaś	 to,	 co	mu siałaś	zro bić.	 Inaczej	 trafił by	mnie,	Pawła	albo	kie rowcę.	Wszy scy	by śmy
zgi nę li.	Zro bi łaś	do brze,	sły szysz?	Nie	myśl	w	tej	chwi li	o	tym,	te raz	mu si my	stąd	ucie kać.
Ni cze go	nie	od po wie działa,	ale	jej	oczy	były	mo kre	od	łez.
–	Natalia!	–	krzyk nął,	po liczku jąc	ją.
Dziewczy na	ock nę ła	się,	jak by	do pie ro	te raz	spo strze gła	męża.	Zamru gała	kil ku krot nie.
–	Po trze bu ję	cię	–	po wie dział	Kuba.
Natalia	prze łknę ła	gło śno	śli nę	i	ski nę ła	gło wą.	Ru szy li	w	stro nę	wejścia	do	skle pu.
–	Bie rze my	rze czy	i	spadamy!	–	krzyk nął	Paweł,	pę dząc	w	stro nę	brązo wych	drzwi	zaple cza.	Wi -

dział,	że	Kaja	jest	cała,	wi dział	Maxa	trzy mające go	na	muszce	jakie goś	przy pad ko we go	gnoj ka,	więc
szybko	do szedł	do	wnio sku,	że	sy tu acja	 jest	względ nie	opano wana.	Bie gnąc,	po śli znął	się	na	kil ku
drobnych	kamyczkach,	ale	udało	mu	się	utrzy mać	równo wagę.
–	Zaraz	tu	będą!	–	do dał.
–	Max,	zo staw	go	–	krzyk nę ła	Kaja,	znaj du jąc	się	bli sko	chło paka	–	od puść,	nie	 jest	 tego	wart	–

po pro si ła.
–	Ten	skur wiel	prawie	po de rżnął	mi	gar dło	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby.	Od wró cił	się	i	spoj-

rzał	na	Kaję,	a	w	jego	spojrze niu	było	tyle	zło ści,	że	dziewczy na	prawie	się	cof nę ła.
Sły sząc	to,	klę czący	chło pak	prze niósł	pe łen	nie nawi ści	wzrok	na	Maxa.	Wcze śniej	wpatry wał	się



w	ojca,	pró bu jąc	zro zu mieć,	co	się	właści wie	stało	–	jed nak	te raz	w	jego	spojrze niu	nie	było	nawet
grama	braku	wiary.	Była	w	nim	tyl ko	pier wot na,	nie okieł znana	wście kłość.
–	Rzuć	ten	nóż	–	po wie dział	chłod no	Max.
Chło pak	nie	usłu chał.	Wstał	spo kojnie	i	po szedł	w	stro nę	dziewczy ny,	któ ra	opłaki wała	zastrze lo -

ne go	ojca.	Opie rała	gło wę	na	 jego	zakrwawio nej,	po rozry wanej	pier si,	ude rzając	 jed no cze śnie	pię -
ściami	w	asfalt.	Krzy siek	szedł	ty łem	do	niej,	cały	czas	nie	spuszczając	z	Maxa	wzro ku.	W	pewnym
mo mencie	 od wró cił	 się,	 od nalazł	wzro kiem	Natalię	 i	 uniósł	 przed	 sie bie	nóż,	 ce lu jąc	w	nią.	Max
miał	ocho tę	go	zastrze lić.
–	Max,	mu si my	spadać!	Leć	po	rze czy,	ja	ich	przy pil nu ję	–	po wie działa	Kaja,	wy czu wając	jego	in-

tencje.	Wie działa,	że	jak	zo stawi	go	z	nimi	same go,	nie chybnie	zgi nie	ktoś	jeszcze.
–	Nie,	 ty	 idź,	 a	 to	 ja	 ich	po pil nu ję	 –	po wie dział	 stanowczo	 i	od wracając	 się	do	dziewczy ny,	do -

dał:	–	Nie	zabi ję	go.	Chy ba	że	będę	mu siał.	Idź.
Kaja	nie	wie rzy ła	mu,	ale	nie	miała	czasu	na	jało wą	dysku sję.	Od wró ci ła	się	na	pię cie	i	po bie gła

w	stro nę	skle pu.	Zauważy ła,	jak	z	drzwi	wy bie ga	jej	oj ciec,	trzy mając	prze rzu co ną	przez	ple cy	tor bę
z	amu ni cją	oraz	dźwi gając	w	rę kach	siaty	z	 je dze niem.	Szybkim	sko kiem	usu nę ła	mu	się	z	dro gi,
uni kając	starano wania.
–	Szybciej!	–	po naglał	kie rowca	kom bi,	stając	przy	otwar tym	bagażni ku.
Gdy	Paweł	pod biegł	do	samo cho du,	wrzu cił	nie dbale	pakunki	na	pakę.	 Jed na	z	siatek	ro ze rwała

się,	zasy pu jąc	bagażnik	je dze niem.	Kil ka	pu szek	z	mie lonką	i	parę	bato ni ków	wy padło	na	uli cę,	ale
mężczy zna	nie	zamie rzał	się	po	nie	schy lać.
–	Kaja,	pakuj	się!	Max,	Kuba!	–	krzy czał	do	po zo stałych,	same mu	stając	obok	samo cho du	i	zer ka-

jąc	w	stro nę	skrzy żo wania,	zza	któ re go	wy padł	już	pierwszy	zom bie.
–	Kur wa	mać,	ruszcie	się!	–	błagał.	Uniósł	broń	go to wą	do	strzału,	ale	zde cy do wał	się	jeszcze	nie

strze lać,	 jeszcze	 było	 zbyt	wcze śnie.	 Pró bo wał	 uspo ko ić	 od dech,	 po li czyć	w	 gło wie	 do	 dzie się ciu.
Ser ce	wali ło	mu	jak	oszalałe,	krew	dud ni ła	w	skro niach.	Był	tak	nakrę co ny,	że	nawet	nie	od czu wał
znaczne go,	po mi mo	wcze snej	pory,	upału.
Przy	sze ściu	po ciągnął	za	spust.
W	tym	samym	czasie	Kaja	usiadła	 już	w	au cie,	a	Max	wpako wał	się	na	miejsce	obok	niej.	Kasia

również	się	do siadła.	Cała	trój ka	zaję ła	tyl ną	kanapę,	Kuba	do niósł	po zo stałe	siat ki	i	tor bę	z	amu -
ni cją	do	strzel by,	któ ra	okazała	się	nie po ko jąco	lek ka.	Sam	usiadł	po nownie	na	sie dze niu	pasaże ra,
bio rąc	Natalię	na	ko lana.
–	Pakuj	się	pan!	–	kie rowca	krzyk nął	do	Pawła,	któ ry	zdążył	już	zastrze lić	kil ku	zom bie,	tym	sa-

mym	zy sku jąc	dla	dru ży ny	cenne	se kundy.
–	Wsiadaj!
–	Paweł!
Po naglali	go	wszy scy,	ale	Paweł	był	zbyt	sku pio ny	na	pro wadze niu	ognia.	Wie dział,	że	nie	musi

ich	zabi jać,	wie dział,	że	może	po	pro stu	wsiąść	do	auta	i	od je chać.	Nie	wie dział	tyl ko,	gdzie	mie li -
by	po je chać,	po	co	mie li by	to	ro bić,	sko ro	wszę dzie	bę dzie	to	samo.	Teo re tycznie	tego	też	nie	mógł



wie dzieć,	 ale	 iry to wało	 go	 to	 wy star czająco	mocno,	 że	 nie	 po trafił	 prze rwać	 pro wadze nia	 ognia.
Opę tała	go	dzi ka,	pier wot na	chęć	niszcze nia	i	mor do wania.	Prawdo po dobnie	był by	w	stanie	rzu cić
się	na	zom bie	go ły mi	rę kami,	gdy by	nie	usły szał	jed ne go	sło wa:
–	Tato!
Zare ago wał	do pie ro	na	pi skli wy,	pe łen	prze raże nia	krzyk	swo jej	cór ki.	Wsko czył	ciężko	na	sie dze -

nie,	miażdżąc	przy	tym	co	najmniej	dwie	oso by	sie dzące	na	tyl nej	kanapie,	ale	abso lut nie	się	tym
nie	przejmo wał.	 I	zdawało	 się,	że	oni	 również	nie	–	najważniejsze	było	 tyl ko	 to,	że	drzwi	zo stały
zamknię te,	a	prze łado wany	samo chód	ru szył	z	ko py ta,	po zo stawiając	za	sobą	żwir	i	kurz.	Najbliż-
szy	zom bie	znaj do wał	się	zale d wie	kil ka	me trów	od	auta,	to też	zo stał	zbom bar do wany	odłam kami
kamie ni	i	znik nął	w	tu manie	ku rzu.
Max	zdążył	jeszcze	po słać	spoj rze nie	w	stro nę	chło paka	i	dziewczy ny	opłaku jących,	jak	się	do my -

ślił,	ojca,	ale	ni gdzie	nie	było	po	nich	śladu.

***

Po	kil ku nastu	mi nu tach	klu cze nia	wąski mi,	czę sto	 jed no kie runko wy mi	uliczkami,	ci szę	prze rwała
Natalia,	zwracając	się	do	kie rowcy:
–	Może	się	pani	zatrzy mać?
Ko bie ta	sie dząca	za	kie rowni cą	spojrzała	na	nią	zdzi wio na.	Z	przy zwy czaje nia	zer k nę ła	w	boczne

lu ster ka,	 następ nie	 naci skając	 pe dał	 hamul ca	 odro bi nę	 zbyt	 mocno,	 gwał townie	 się	 zatrzy mała.
Wszy scy	w	au cie	ciężko	po chy li li	się	do	przo du.
Natalia	szybko	otwo rzy ła	drzwi,	wy padła	na	szu tro wą	uli cę.	Gdy	tyl ko	od dali ła	się	kil ka	me trów

od	auta,	zgię ła	się	wpół	i	gło śno	zwy mio to wała,	po zby wając	się	ciężkiej,	dławiącej	kuli,	któ ra	zale -
gała	jej	w	gar dle.	Kuba	wy szedł	tuż	za	nią,	rozglądając	się	czuj nie	i	trzy mając	broń	w	go to wo ści	do
strzału.	Na	razie	nie	chciał	pod cho dzić	do	żony,	ro zu miał,	że	mo gło by	to	ją	krę po wać,	jed nak	trzy -
mał	się	na	tyle	bli sko,	żeby	nie	mu siała	się	ni cze go	obawiać.
Paweł	 również	wy ko rzy stał	 chwi lę	 prze rwy	 i	wy siadł,	 co	 spo tkało	 się	 z	 gło śnym	westchnie niem

peł nym	ulgi.
Po	 paru	 chwi lach	 już	 wszy scy	 stali	 zgro madze ni	 wo kół	 samo cho du.	 Ko mandos	 do pie ro	 w	 tym

mo mencie	 miał	 okazję	 do brze	 przyj rzeć	 się	 swo je mu	 wy bawcy	 –	 oto	 przed	 nimi	 stała	 ko bie ta
w	mocno	zaawanso wanym	wie ku,	mężczy zna	dał by	jej	coś	oko ło	sześćdzie się ciu	pię ciu,	sie dem dzie -
się ciu	 lat.	 Liczne	 zmarszczki	 zdo bi ły	 jej	 twarz,	 nadając	 jej	 wy raz	 szlachet no ści	 i	mądro ści,	 jakiej
można	nabyć	tyl ko	z	wie kiem	i	ży cio wym	do świad cze niem.	Była	szczu pła,	śred nie go	wzro stu	–	ot,
na	pierwszy	rzut	oka	czło wiek,	któ re go	nie	spo sób	zapamię tać,	mi jając	go	na	chod ni ku.	Jed nak	jej
brązo we	oczy	skry wały	drobne,	fi glar ne	iskier ki.
–	Dzię ku je my	–	po wie dział	Paweł,	wy ciągając	swo ją	dużą,	twar dą	dłoń	w	stro nę	ko bie ty.	Ta	uści -

snę ła	ją	ocho czo,	uśmiech nę ła	się	i	od par ła:
–	Nie	ma	za	co.	W	końcu	trze ba	so bie	po magać,	prawda?	Inaczej	nic	by	po	nas	nie	zo stało.	Je stem

Kry sty na.



–	Paweł	–	od po wie dział	mężczy zna,	przed stawiając	po	ko lei	wszyst kich	członków	gru py.
–	Naprawdę	dzię ku je my,	że	pani	nas	urato wała	–	zapewni ła	Kry sty nę	Kaja.	–	Gdy by	nie	pani,	nie

wiem,	co	by	się…
–	Dro biazg,	moje	dziecko,	dro biazg	–	po wie działa	de li kat nie	ko bie ta.	Wy glądała	tak,	jak by	zamie -

rzała	zmierzwić	dziewczy nie	wło sy,	ale	ostatecznie	się	po wstrzy mała.
–	Prze praszam	–	po wie działa	Natalia,	pod cho dząc	do	po zo stałych.	Pani	Kry sty na	uśmiech nę ła	się

do	niej	życzli wie.
–	Dłu go	pani…	właści wie	to	jak	udało…	–	zaczę ła	nie po rad nie	dziewczy na,	jed nak	ko bie ta	jej	szyb-

ko	prze rwała:
–	Pro po nu ję	prze nieść	rozmo wę	do	auta.	Mo że my	prze cież	je chać	i	dysku to wać,	prawda?	Wy bacz-

cie	mi,	ale	po	tym,	co	ostat nio	zo baczy łam,	chciałabym	się	stąd	jak	najszybciej	od dalić.
Przy znali	 jej	 rację,	 wsiadając	 z	 po wro tem	 do	 samo cho du.	 Paweł	 tym	 razem	wsiadł	 jako	 przed -

ostat ni,	bio rąc	cór kę	na	swo je	ko lana.	Parę	se kund	później	byli	już	w	dro dze.	Mi jali	pięk ne,	dro gie
wil le,	czę sto	z	po otwie rany mi	na	oścież	bramami.	Omi nę li	kil ka	rozbi tych	aut,	gdzie nie gdzie	tra-
fiały	się	plamy	krwi	na	chod ni ku	czy	uli cy.	Ło mianki,	któ re	mi jali	po	swo jej	prawej	stro nie,	stały
w	ogniu	–	słu py	dymu	się gały	wy so ko	w	bezchmur ne,	bezwietrzne	nie bo,	two rząc	wo kół	at mosfe rę
ro dem	z	prze my sło we go	miasta	z	końca	dzie więt naste go	wie ku.
–	Do tar li	aż	tu taj	–	po wie działa	ci cho	Kaja,	jak by	sama	do	sie bie.	Nikt	nie	rozmawiał,	nikt	wcze -

śniej	 się	nie	od zy wał.	Ze brani	w	 samo cho dzie	 lu dzie	po	pro stu	patrzy li	 przez	okna,	do strze gając
co raz	 to	 nowe	 szcze gó ły	 apo kalip sy,	w	 któ rej	mie li	wąt pli wą	przy jem ność	 uczest ni czyć.	Czu li	 się
jak	bo hate ro wie	„Par ku	Ju rajskie go”,	przez	bezpieczną	szy bę	oglądający	obcy,	wro gi	świat.
–	Tak,	moje	dziecko	–	od po wie działa	Kry sty na,	nie	od ry wając	oczu	od	dro gi.	–	 Jakoś	we	wto rek

w	nocy,	może	w	śro dę	rano	wszyst ko	zaczę ło	się	walić.	Mamy	szpi tal	w	Dzie kano wie	Le śnym.	Tam
przyjmo wane	były	pierwsze	 ranne	oso by.	Szybko	zabrakło	miejsc.	O	 szpi talu	na	Bie lanach	mo gli -
śmy	 zapo mnieć,	 ale	 jakoś	 trze ba	było	 so bie	 radzić,	więc	po szko do wanych	prze trzy my wano	w	bu -
dynku	gmi ny	lub	po	do mach.	Na	szczę ście	tam	nie	by łam,	ale	moja	przy jaciół ka	jest	le karzem,	za-
wsze	z	nią	rozmawiam,	jak	wy cho dzi	zapalić…	–	Ko bie ta	zamy śli ła	się	chwi lę.	–	Wy cho dzi ła	–	do da-
ła	szep tem,	ale	w	ci chym	samo cho dzie	i	tak	było	ją	sły chać.	Nikt	nie	do py ty wał	o	szcze gó ły,	któ re
każde	z	nich	mo gło	bez	pro ble mu	so bie	do po wie dzieć.	Kry sty na	od chrząk nę ła	i	konty nu owała	opo -
wieść:
–	Mó wi ła,	 że	mają	wie le	 ofiar	wy pad ków,	 ale	 najwię cej	 było	 osób	 po gry zio nych	 i	 po drapanych.

Z	po cząt ku	my śle li,	że	to	jakieś	psy	do stały	wście kli zny,	że	może	lisy	albo	coś,	jed nak	nie,	rany	nie
po twier dzały	 teo rii,	 że	 zadały	 je	 drapieżni ki.	 Coś	mó wi ła	 na	 ten	 te mat,	 ja	 tam	 się	 do kład nie	 na
tym	nie	znam,	ale	chy ba	cho dzi ło	o	to,	że	zwie rzę ta	prze gry zają	skó rę,	a	ranni	w	szpi talu	wy gląda-
li,	jak by	im	tę	skó rę	pró bo wano	wy rwać,	łapiąc	zę bami	czy	coś	w	tym	gu ście.	Nie	wiem	do kład nie.
Nim	zaczę li	to	ko jarzyć	z	tym,	co	działo	się	w	War szawie,	było	już	za	późno.	Kil ka	osób	zmar ło,	zo -
stało	od wie zio nych	do	szpi tal nej	kost ni cy,	skąd	nie wie le	później	so bie	po	pro stu	wy szło.	Ale	wy daje
mi	się,	że	resztę	tej	hi sto rii	znacie	–	stwier dzi ła	na	zakończe nie	swej	opo wie ści.



Zwol ni ła,	 zbli żając	 się	 do	 skrzy żo wania	 równo rzęd ne go.	 Przez	 ostat nie	 kil ka	mi nut	 nie	mi nę ło
ich	żad ne	auto,	 jed nak	stare	nawy ki	nie	dawały	się	 tak	po	pro stu	wy ple nić.	 I	prawdo po dobnie	to
urato wało	 im	ży cie,	bo	przez	skrzy żo wanie	prze je chały	dwa	auta,	pę dząc	co	naj mniej	 sto	ki lo me -
trów	na	go dzi nę.	Kaja	zdąży ła	zauważyć	twarze	peł ne	prze raże nia,	nale żące	do	dzie ciaków	zajmu ją-
cych	tyl ne	sie dze nia.
–	Je dzie my	za	nimi?	–	spy tała	szybko.
–	Nie	 –	 od po wie działa	 stanowczo	Kry sty na.	 I	 ru szy ła	 pro sto	 przed	 sie bie,	 upewniając	 się	wcze -

śniej,	że	dro ga	jest	pu sta.
–	Zaraz,	chwi la	–	do magał	się	od po wie dzi	Kuba.	–	Prze praszam,	ale	gdzie	właści wie	je dzie my?	–

zapy tał.	 –	Wiem,	że	urato wała	nam	pani	 ży cie	 i	 za	 to	 ser decznie	dzię ku ję.	Abso lut nie	nie	 chciał -
bym,	aby	to	zabrzmiało	nie grzecznie,	ale	gdzie	nas	pani	wie zie?
–	Nie,	to	nie	brzmi	nie grzecznie,	nie	martw	się	–	od po wie działa,	nie	racząc	go	spojrze niem.	–	Je -

dzie my	do	dwor ku	mo je go	brata.	To	stary	bu dy nek,	po	czę ści	pensjo nat,	po	czę ści	re stau racja.
–	Nie	po winni śmy	się	zatrzy my wać	w	jakimś	dwor ku,	to	zbyt	nie bezpieczne.	Pewnie	tam	bę dzie

spo ro	 lu dzi,	a	 i	ciężko	bę dzie	taki	 te ren	zabezpie czyć…	–	zaczął	mó wić	Paweł,	 jed nak	 jego	wy wód
zo stał	dość	bru tal nie	prze rwany.
–	 Chwi la	 –	 po wie działa	 Kry sty na,	 zatrzy mu jąc	 gwał townie	 auto.	Od wró ci ła	 gło wę	 i	wbi ła	 pe łen

zło ści	wzrok	w	ko mando sa.	–	Po słu chaj	mnie,	mło dy	czło wie ku.	Mam	już	swo je	lata,	swo je	też	wi -
działam.	My ślę,	że	wiem,	kie dy	można	so bie	space ro wać	po	uli cy,	a	kie dy	nale ży	wejść	do	po ko ju,
zamknąć	drzwi	na	klucz	 i	sie dzieć	ci cho	pod	ko cem.	Ro zu miesz	mnie?	We	dwo rze,	gdzie	pracu je
mój	brat,	miała	się	od być	jakaś	konfe rencja	bizne so wa,	jed nak	nikt	nie	zdążył	przy je chać,	bo	rozpę -
tało	się	to	pie kło.	Te raz	jest	tam	może…	z	pięć	osób,	a	do	tego	sam	dwo rek	jest	na	ubo czu.
Prze rwała	 na	 chwi lę,	 ro biąc	 te atral ną	 pau zę.	 Następ nie	 prze śli zgnę ła	 się	 wzro kiem	 po	 każdej

z	osób,	tak	aby	to,	co	zamie rzała	po wie dzieć,	nabrało	od po wied niej	wagi.
–	Tam	właśnie	jadę.	Mo że cie	je chać	ze	mną.	Obser wo wałam	was,	jak	by li ście	w	skle pie,	wiem,	co

zro bi li ście	z	tym	chło pakiem.	Nie	zabi li ście	go,	to	znaczy,	że	do brzy	z	was	lu dzie.	Dlate go	was	ze
sobą	zabrałam.	Ale	nic	na	siłę,	nie	chce cie	ze	mną	je chać,	to	nie.	Po wiedzcie	tyl ko,	kie dy	was	wy sa-
dzić.
Skończywszy,	od wró ci ła	gło wę	i	de li kat nie	zwol ni ła	sprzęgło,	do ci skając	jed no cze śnie	pe dał	gazu.
Sie dzący	z	tyłu	pasaże ro wie	wy mie ni li	po ro zu mie wawcze	spojrze nia.	Natalia,	spo czy wająca	na	ko -

lanach	Kuby,	od wró ci ła	się	do	nich,	pró bu jąc	zinter pre to wać	re ak cję	współ to warzy szy.	I	zdaje	się,
że	zinter pre to wała	ją	nad	wy raz	słusznie.
–	Jak	można,	to	my	się	chęt nie	zabie rze my	z	panią	–	po wie działa	spo kojnym	gło sem	do	Kry sty ny.
Ko bie ta	nic	nie	od po wie działa,	uśmiech nę ła	się	tyl ko	i	kiwnę ła	z	uznaniem	gło wą.
–	A	gdzie	ten	dwo rek	jest?	–	zapy tał	Max.
–	Pod	No wym	Dwo rem,	nie dale ko	lot ni ska	w	Mo dli nie.
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ie	pamię tam,	kie dy	ostat ni	raz	było	tu	tak	pu sto	–	po wie działa	ko bie ta	sie dząca	za	kie rowni -
cą.	Patrzy ła	sku pio nym	wzro kiem	na	wy mar łą	dro gę	przed	sobą.

–	No,	jak by	wszy scy	nagle	znik nę li	–	pod ję ła	dysku sję	Natalia.
Z	Ło mianek	do	No we go	Dwo ru	Mazo wieckie go	mo gli	swo bod nie	prze je chać	trasą	E7,	sze ro ką,	ła-

god ną	dro gą	ekspre so wą,	któ ra	po	dwu dzie stu	kil ku	ki lo me trach,	do pro wadzi łaby	ich	do	celu.	Nie -
ste ty,	 okazało	 się,	 że	 trasa	 była	 nie prze jezd na.	 Pró bo wali	 na	 nią	wje chać	w	 kil ku	miej scach,	 lecz
bezsku tecznie.	 To mek,	 gdy by	 jeszcze	 żył,	mógł by	 się	 po dzie lić	 do świad cze niem	 i	 po wie dzieć	 im,
że	 w	War szawie	 sy tu acja	 wy glądała	 identycznie.	 Lu dzie,	 pró bu jąc	 ewaku ować	 się	 z	 atako wane go
miasta,	 szu kali	 na	 to	 najszybsze go	 spo so bu	 –	 a	 dro ga	 ekspre so wa	 czy	 au to strada,	 jak	 wiado mo,
sprzy ja	szybkiej	 jeździe.	Pro blem	po le gał	na	tym,	że	w	wie lu	samo cho dach	ro dzi ny	zabie rały	swo -
ich	rannych,	nie	wie dząc,	że	 tym	samym	skazu ją	się	na	pewną	śmierć.	Ataki	zom bie	w	samo cho -
dzie	były	przy czy ną	wy pad ków,	wy pad ki	szybko	zamie niały	się	w	karam bo le,	któ re	two rzy ły	gi gan-
tyczne	kor ki.	Z	ko lei	inni	lu dzie	pró bo wali	do stać	się	na	trasę	każdą	możli wą	do jazdówką,	więc	wy -
co fanie	się	zeń	grani czy ło	z	cu dem.	Hałasy	klak so nów	i	krzy ki	prze rażo nych,	sfru stro wanych	kie -
rowców	przy ciągały	nie licznych	jeszcze	wte dy	zom bie,	dla	któ rych	kor ki	były	do sko nałym	miejscem
do	że ro wania.	A	uwię zie ni	w	samo cho dach	lu dzie	przy po mi nali	bawo ły	starające	się	prze do stać	na
dru gi	brzeg	rze ki	peł nej	kro ko dy li.
Dlate go	zamiast	od	go dzi ny	sie dzieć	so bie	w	dwor ku,	któ rym	zawiady wał	brat	pani	Kry sty ny,	do -

pie ro	wy je chali	na	wy so ko ści	Czo sno wa.
–	Mo że my	się	na	chwi lę	zatrzy mać?	–	zapy tał	nagle	Paweł.
Kry sty na	spojrzała	w	lu ster ka,	uważniej	przyjrzała	się	też	najbliższej	oko li cy,	aż	w	końcu	zwol ni ła,

zje chała	na	po bo cze	i	stanę ła.
–	Dzię ki	–	od po wie dział	mężczy zna,	otwie rając	drzwi.	Wy pu ścił	Kaję,	a	sam	ru szył	w	stro nę	ro -

snących	nie dale ko	krzaków,	w	wiado mym	nie	 tyl ko	dla	sie bie	celu.	Kaja	prze ciągnę ła	się,	wy dając
przy	tym	gło śne	ni	to	stęk nię cie,	ni	to	miauk nię cie.
–	Jezu,	strasznie	mnie	po łamało	–	wy jaśni ła,	wy łapu jąc	zdzi wio ne	spoj rze nia	po zo stałych.	Max	też

wy siadł,	czujnie	rozglądając	się	wo kół.	I	nie	wi dział	ni cze go,	cze go	nie	wi dział by	wcze śniej	–	tu taj
jed nak	różni cą	było	to,	że	trasa	znajdu jąca	się	po	ich	le wej	stro nie	była	abso lut nie	pu sta.	Trafi li	na
takie	bezlud ne	miejsca	już	przed tem,	szybko	jed nak	okazy wało	się,	że	te	placki	wol nej	prze strze ni
łączą	po czątek	jed ne go	karam bo lu	z	końcem	dru gie go.	Od	samej	trasy	od dzie lało	ich	wiel kie,	pła-
skie	pole.	Bli żej	nich	stały	nie re gu lar nie	rozsiane	stare	domy,	czasami	zbi te	w	gru pę	po	trzy,	czte -
ry,	czasami	sto jące	samot nie.	To	świad czy ło	o	tym,	że	znaleźli	się	na	obszarze,	któ ry	jeszcze	kil ka-



dzie siąt	 lat	 temu	 był	 re gu lar ną	 wsią.	 Chło pak	 rozglądał	 się	 do oko ła,	 wy patru jąc	 najmniejszych
oznak	ży cia,	ko go kol wiek	ocalałe go.	Nie	mógł	po jąć,	jak	lu dzie	tak	nagle	i	szybko	znik nę li.	Wszy scy
zdąży li	się	scho wać?	Ewaku ować?	Może	jed nak	wojsko	i	inne	służby	zor gani zo wały	i	sko or dy no wały
ak cję	ewaku acyjną,	a	oni	po	pro stu	schrzani li	te mat,	cho wając	się	po	skle pach?	A	może	tro chę	tego
i	tam te go,	a	całość	zo stała	po sy pana	szczyp tą	pi kant nej	zarazy,	któ ra	 lo so wych	wy brańców	zamie -
niała	w	żywe	tru py?
Jak by	w	od po wie dzi	na	swo je	py tanie,	w	od dali	do strzegł	idące go	po wo li	i	nie po rad nie	czło wie ka,

ale	nie	łu dził	się,	że	to	nor mal na	oso ba.	Był	tyl ko	małą	plam ką	znajdu jącą	się	wię cej	niż	czte ry sta
me trów	od	nich,	więc	Max	nie	wszczy nał	alar mu.	Trzy mał	cały	czas	dłoń	na	kol bie	strzel by,	z	któ rą
nie	zamie rzał	się	już	w	ogó le	rozstawać,	a	zim ny	do tyk	me talu	do dawał	mu	pewno ści	sie bie.	Uspo -
kajał.	Chło pak	po wo li	przy zwy czajał	się	do	tego	uczu cia.	Już	nie	re ago wał	pani ką,	była	ona	po wo li
wy pie rana	przez	me to dyczny	spo kój,	jaki	nio sło	ze	sobą	gro madze nie	co raz	więk sze go	do świad cze -
nia.
–	Czy	 te raz	mo że my	 już	 po szu kać	 dru gie go	 auta?	 –	 zapy tał	 Kuba,	 ko rzy stając	 z	 tego,	 że	 Paweł

wró cił,	załatwiwszy	swo ją	po trze bę.
–	Tak,	chy ba	tak	–	od po wie dział,	abso lut nie	igno ru jąc	ton	wy po wie dzi	po li cjanta.
Pod czas	 pró by	 wy je chania	 z	 Ło mianek	 gru pa	 zgod nie	 stwier dzi ła,	 że	 bę dzie	 bezpieczniej,	 jak

znajdą	so bie	dru gi	śro dek	transpor tu.	Paweł	również	tak	uważał,	 jed nak	nie	go dził	się,	aby	zabie -
rać	auto	właśnie	z	Ło mianek,	gdzie	co	dru gi	samo chód	był	po bru dzo ny	prawdo po dobnie	zainfe ko -
waną	krwią,	gdzie	co	chwi la	mi jali	 jakie goś	tru pa	bezwład nie	po włó czące go	no gami	lub	całe	stado
tru pów,	któ re	na	ich	wi dok	rzu cało	się	w	po ścig.	Dlate go	twier dził,	że	opuszcze nie	względ nie	bez-
pieczne go	vo lva	może	być	tragiczne	w	skut kach.	W	końcu	część	przy znała	mu	rację,	ale	ko niec	koń-
ców	wszy scy	zde cy do wali,	że	po jadą	dalej,	a	jakieś	auto	znaj dą	później.	To	znaczy	Kry sty na	zde cy -
do wała,	kate go rycznie	żądając,	aby	obaj	kłó cący	się	mężczyźni	po zamy kali	gęby.
Od po wiadając	 na	 py tanie	 Kuby,	 Paweł	 ro zejrzał	 się,	 nie	 do strzegł	 jed nak	 żad ne go	 samo cho du.

Wszy scy	te raz	stali	wo kół	kom bi,	ko rzy stając	z	chwi li	prze rwy	w	po dró ży	 i	z	 tego,	że	znaleźli	się
na	otwar tej	prze strze ni,	dzię ki	cze mu	mo gli	wy star czająco	szybko	do strzec	zagro że nie.
–	Macie	tam	coś	do	pi cia?	–	zapy tała	star sza	ko bie ta.	–	Skończy ła	mi	się	już	kawa	w	ter mo sie.
–	Tak,	oczy wi ście.	W	skle pie	zro bi li śmy	małe	zaku py	–	po wie działa	Kaja,	pod cho dząc	i	otwie rając

bagażnik.	–	Mamy	wodę,	parę	so ków…	whi sky?	–	spojrzała	zdzi wio na	na	bu tel kę	z	burszty no wym
pły nem.
–	Tak,	to	moje	–	wy jaśnił	szybko	Kuba,	bezsku tecznie	starając	się	ukryć	zaże no wanie.
–	Nie,	tych	per fum	nie	chcę.	Po daj	mi,	dziecko,	wodę	–	po pro si ła	Kry sty na.
Dziewczy na	po dała	jej	plasti ko wą	bu tel kę,	po sy łając	Ku bie	wy mowne	spojrze nie.	Po li cjant	od wró -

cił	wzrok.
–	Dale ko	 jeszcze	mamy?	–	spy tał	Paweł.	Cały	czas	upar cie	rozglądał	się,	szu kając	 jakie goś	samo -

cho du,	jed nak	nie	do strzegł	ni cze go	spe cjal nie	inte re su jące go.	Nie ste ty,	na	prze szu ki wanie	do mó wi
i	garaży	nie	mie li	czasu.



–	Nie,	za	jakieś	pół	go dzi ny	bę dzie my	na	miejscu	–	po wie działa	ko bie ta,	prze cie rając	usta	wierz-
chem	dło ni.	–	Cho ciaż	to	zale ży	od	trasy	–	mo że my	do je chać	później,	mo że my	wcze śniej.
–	A	pali wa	star czy?
–	Tak,	w	week end	zatanko wałam	do	peł na.	 Jak bym	 to	prze czu wała…	–	do dała,	dziwnie	 się	przy

tym	uśmie chając.	Po mi mo	nie wąt pli wie	trud nej	sy tu acji	zdawało	się,	że	ko bie ta	po trafi ła	zacho wać
po go dę	du cha.	Albo	jest	wariat ką.
Nagle	Max	wpadł	na	po mysł,	na	któ ry	po wi nien	był	wpaść	co	najmniej	go dzi nę	wcze śniej.
–	Radio!	–	po wie dział	pod nie co ny,	od wracając	wzrok	od	człapiące go	w	od dali	zom bie.	–	Włączmy

radio,	może	się	cze goś	do wie my!
Po zo stali	po patrzy li	po	so bie	wzro kiem	peł nym	po li to wania,	zaże no wania	i	wsty du	jed no cze śnie.

Każde	spojrze nie	zadawało	 to	samo	py tanie	–	dlacze go	nikt	nie	wpadł	na	to	wcze śniej?	 Jak	mo gli
być	aż	tak	głu pi?
Chło pak	zanur ko wał	za	kie rowni cę,	wci snął	prze łącznik	radio wy.	Po	chwi li	usły sze li	trzask,	zro bił

gło śniej.	Wszy scy	ze brali	się	przy	samo cho dzie,	uważnie	nad stawiając	uszu.
–	…enerale,	proszę	w	 takim	razie	powiedzieć	naszym	słu chaczom,	 czego	mogą	się	 spodziewać.	 Jak	powinni	 się

zachować	w	zaist niałej	sy tu acji?	–	zapy tała	spi ker ka,	któ rej	lata	do świad cze nia	po zwo li ły	na	utrzy manie
pro fe sjo nal ne go,	zim ne go	 tonu	wy po wie dzi,	 cho ciaż	nie wąt pli wie	była	prze rażo na	równie	mocno,
jak	wszy scy	inni.
–	Szanow na	pani	–	dru gi	głos,	nale żący	z	całą	pewno ścią	do	py tane go,	był	głębszy,	mę ski.	Słu chając

go,	można	było	wy obrazić	so bie	oko ło	pięćdzie się cio let nie go	ofi ce ra	Wojska	Pol skie go,	prawdo po -
dobnie	sie dzące go	w	stu diu	ze	swo ją	starą,	wy słu żo ną	czap ką	ofi cer ską	trzy maną	w	dło niach.	–	Jak
już	mówiłem,	jedy ne	zachowanie	jakie	możemy	teraz	su gerować,	to	pozostanie	w	domach,	zamknięcie	drzwi	i	cze-
kanie	na	pomoc	z	zewnątrz.	Nie	polecamy	zwracania	na	siebie	uwagi.	Lu dzie	powinni	zachowy wać	spokój.	Abso-
lut nie	 odradzamy	 nawoły wanie	 o	 pomoc,	 wy głaszanie	 komu nikatów	 przez	 głośniki	 czy	 inne	 for my	 zwrócenia
na	siebie	uwagi.	Jeżeli	ktoś	musi	się	przemiesz czać,	niech	robi	to	cicho	i	ostroż nie.	Wiemy,	że	chorzy	lu dzie…
–	Coraz	częściej	pojawia	się	ter min	„zom bie”	–	prze rwała	mu	spi ker ka.
–	…reagu ją	 na…	 Proszę	 się	 nie	 wy głu piać,	 ci	 zom bie	 to	 wy mysł	 hol ly woodz kiego	 science	 fic tion.	 Tu	 mamy

do	czy nienia	z	wiru sem,	wy jąt kowo	niebez piecz nym	i	zabój czym,	ow szem,	ale	cały	czas	wiru sem.	Jest	to	pew ne	po-
nad	wszelką	wąt pliwość.
–	Oczy wiście,	praw dopodobnie	ma	pan	rację,	jednak	nie	opisu je	to	tego,	co	się	dzieje,	a	bar dziej	pasu je	do	wizji

apokalipsy	zom bie	znanej	właśnie	z	holly woodz kich	produk cji.	Panie	generale,	proszę	mnie	źle	nie	zrozu mieć,	ale
mamy	prawo	–	jako	ludność	cy wilna	–	wiedzieć	coś	więcej	na	ten	temat.	Oczy wiście,	ze	względów	bez pieczeństwa.
Poza	tym,	jak	już	powszech nie	wiadomo,	wirus	roz przestrzenił	się	poza	War szawę.	Czy	są	wieści	z	innych	miast?
Zapano wała	gro bo wa	ci sza,	jed nak	dawało	się	sły szeć	ciężki,	pe łen	re zy gnacji	od dech	ge ne rała.
–	Pani	redak tor,	nie	tyl ko	sztab	woj ska,	ale	rów nież	głów ne	insty tu cje	rządowe,	cała	flota	pry wat nych	firm	oraz

wszelkiej	maści	 specjalistów	naj wyż szej	 klasy,	 od	poniedziałku	 stara	 się	 ustalić	 przy czy nę	 tego	 ewenementu…	–
zaczął,	po wo li	i	do kład nie	do bie rając	sło wa.	Wy raźnie	przy	tym	spo sęp niał,	zamilkł	na	chwi lę,	jak -
by	chciał	zmie nić	te mat.	–	Zresz tą…	wczoraj	dotar ły	do	nas	sy gnały,	które	zmu siły	nas	do	zmiany	spoj rzenia



na	problem.	To,	co	teraz	powiem,	jest	tyl ko	speku lacją,	proszę	to	zapamiętać,	 jednak	uważam,	że	lu dzie	powinni
wiedzieć.	Może	to	mieć	bez pośredni	wpływ	na	ich	bez pieczeństwo,	a	ja	mówiąc	to,	ry zy ku ję	swoją	karierę,	więc	pro-
szę	mieć	to	na	uwadze.
–	Oczy wiście	–	po wie działa	dzienni kar ka	odro bi nę	zmie nio nym,	te raz	wy raźnie	pod nie co nym	gło -

sem.	Tyl ko	ona	wi działa	twarz	ge ne rała,	tyl ko	ona	mo gła	do strzec	strach	i	re zy gnację	w	jego	załza-
wio nych	 oczach,	 co	 abso lut nie	 nie	 zmie niało	 fak tu,	 że	 laur ka	 za	 zdo by tą	 infor mację	 przy pad nie
właśnie	jej.
–	Poza	natu ralnym	sposobem	powstania	wiru sa,	poza	jakąś	niewy obrażalnie	przy padkową	mu tacją	genetycz -

ną,	mu simy	wziąć	pod	uwagę	czynniki	ludz kie.	Nie	możemy	skreślić	ewentu alności,	że	za	wy wołaniem	tego	exo-
du su	stoi	nic	 innego	 jak	atak	 ter rory stycz ny.	I,	niestety,	 ist nieją	przesłanki	mówiące	o	 tym,	że	 ta	ostat nia	opcja
jest	naj bar dziej	praw dopodobna.
Tym	razem	to	spi ker ka	nie zbyt	do kład nie	wie działa,	jakich	słów	po winna	użyć.	Jed nak	szybko	się

zde cy do wała:
–	Przepraszam,	czy	pan	twier dzi,	że…?
–	Proszę	mi	nie	przery wać	–	au to ry tatywnie	wtrącił	ge ne rał.	–	Pozwolę	sobie	przy toczyć	teraz	fak ty,	które

niewąt pliwie	wszy scy	znamy,	jednak	spoj rzenie	na	nie	z	odpowiedniej	per spek ty wy	pozwala	wy snuć	dość	intry gu -
jące	wnioski.	We	wtorek,	wczesnym	rankiem,	wirus	pojawił	się	w	War szawie.	Jak	doskonale	pani	wie,	ściągnięto
do	stolicy	więk szość	oddziałów	Woj ska	Polskiego,	pozostawiając	w	pozostałych	jednost kach	tyl ko	stany	wy magane
do	minimalnego	zabez pieczenia	i	niezbędną	rezer wę.	Wiemy	już,	że	wirus	potrzebu je	około	trzech	godzin	na	zabi-
cie	 i	następnie	wskrzeszenie	 swojego	nosiciela,	 co	 znacz nie	 ogranicza	 i	 określa	 strefę,	w	której	mógłby	 się	 samo-
dzielnie	roz przestrzenić.	Wobec	tego,	oczy wiście,	znacz na	część	kraju	była	potencjalnie	zagrożona,	jednak	nie	było
tech nicz nej	moż liwości,	aby	zainfekowane	osoby	pojawiły	się	w	naj dalszych	jego	zakamar kach.	I	to	w	prak tycz nie
tym	samym	czasie.
–	Ma	pan	na	my śli	ataki	odnotowane	w	Gdańsku,	Krakowie,	Lu blinie,	Wrocławiu,	Toru niu…
Sły chać	było	sze lest	kar tek,	na	któ rych	spi ker ka	miała	zano to wane	nazwy	miejsco wo ści.
–	Tak.	Do	tego	w	Ełku,	Białym stoku,	Elblągu,	a	nawet	w	Szczecinie,	i	w	wielu,	wielu	innych	miastach.	Proszę

powiedzieć,	 czy	moż na	 się	 dostać	 do	 Szczecina	w	 trzy	 godziny,	 jadąc	 z	War szawy	 au tem?	Oczy wiście,	 nie	ma
mowy	o	samolocie,	do	którego	nikt	nie	wpu ściłby	osoby	zainfekowanej.	I	nie	chodzi	mi	tu taj	o	ciem ną	noc,	pu ste
drogi	i	kierow cę	z	cięż ką	nogą	w	białym	bmw.	Zainfekowany,	gorącz ku jący,	roz biłby	się	po	przejechaniu	kilku	ki-
lometrów.
–	No	chy ba	nie,	chociaż	nie	jestem	pew na.
–	No	dobrze,	 to	może	 inaczej	–	zapro po no wał	ge ne rał,	nie	po zwalając	zbić	się	z	pantały ku.	–	Czy	nie

wy daje	 się	 podej rzane,	 że	 doniesienia	 o	 atakach	 wy stępu jących	 w	 prak tycz nie	 każ dym	 mieście	 zamiesz kanym
przez	około	dwieście	ty sięcy	lu dzi,	pojawiły	się	prak tycz nie	w	tym	samym	czasie?
–	No	tak,	to	może	przy pominać	dość	osobliwy	zbieg	okolicz ności.
–	Tak,	ja	rów nież	tak	uważam.	I	bar dzo	dy plomatycz nie	pani	to	ujęła	–	ge ne rał	prze rwał	na	chwi lę,	po cią-

gając	łyk	wody.	–	Dziwię	się,	że	jesz cze	nie	przerwali	trans misji,	ale	widać,	są	moc no	zajęci.	Proszę	mnie	uważ -
nie	posłu chać.	Mamy	bar dzo	poważ ne	podstawy,	aby	przy pusz czać,	że	nasz	kraj	padł	ofiarą	naj lepiej	zor ganizo-



wanego	i	naj okrut niej szego	ataku	ter rory stycz nego,	 jaki	zna	historia	tej	planety.	Niektórzy	z	naszych	eks per tów
twier dzą,	że	roz przestrzenienie	wiru sa	w	stolicy	było	tylko	ak cją	dy wer syj ną,	mającą	na	celu	skierowanie	znacz nej
części	sił	obronnych	kraju	w	jedno	konkret ne	miej sce,	tym	samym	szy ku jąc	w	innych	sek torach	podłoże,	w	którym
wirus,	dostar czony	tam	odpowiednio	póź niej,	będzie	miał	idealne	warunki	do	roz woju.	A	mówię	to	dlatego,	że	w	tej
sy tu acji	samo	woj sko	nie	zdoła	obronić	oby wateli.	W	tej	sy tu acji	potrzebu jemy	peł nej	współpracy	ze	strony	lu dzi,
którzy	swoim	zachowaniem	mogą	nie	tylko	ocalić	ży cie	swoje,	ale	rów nież	ży cie	swoich	rodzin	i	znajomych.	Dlate-
go	należy	pozostać	w	domach,	a	osoby	zaatakowane,	ugry zione	czy	chociaż by	zadrapane	bez względnie	odizolować.
Bez względnie!	Apelu ję	o	odłożenie	senty mentów	na	bok,	gra	toczy	się	o	nasze	ży cie.	Następnie	należy	spokoj nie	cze-
kać	na	przy by cie	odsieczy.
–	Tak,	wspominał	pan	o	tym,	rów nież	tłu macząc	sposób,	w	jaki	takie	osoby	mogą	na	siebie	zwrócić	uwagę.
–	Dokładnie.
Nastąpi ła	 chwi la	 ci szy.	 Ze brani	 przy	 samo cho dzie	 lu dzie	 po patrzy li	 na	 sie bie	 peł nym	nie zro zu -

mie nia	i	po wąt pie wania	wzro kiem.
–	Atak	ter ro ry styczny?	Czy	ich	to tal nie	po je bało?	–	zapy tał	Max.
–	Nie	wie rzę.	Kto	był by	w	stanie	zro bić	coś	takie go?	–	zapy tała	Natalia.
Po zo stali	 tyl ko	 zer kali	 na	 sie bie,	 cze kając,	 aż	 pre zenter ka	 doj dzie	 do	 sie bie	 po	 tym,	 co	właśnie

usły szała.
–	Jaki	czło wiek…	–	zaczę ła	Natalia,	mó wiąca	jak by	sama	do	sie bie,	jed nak	Kuba	prze wał	jej,	przy -

kładając	palec	do	swo ich	ust.
–	Dla	tych	z	państwa,	którzy	dopiero	włączy li	odbior niki	–	zaczę ła	mó wić	re por ter ka,	ze brawszy	w	so bie

siły	–	generał	bry gady	Woj ciech	Kozieradz ki	wy powiadający	się	z	ramienia	Woj ska	Polskiego,	zdecy dowanie	zale-
ca	wszyst kim	oby watelom	pozostanie	w	zabez pieczonych	domach,	niezwracanie	na	 siebie	uwagi	w	 sposób	 inny,
niż	poprzez	powieszenie	białego	prześcieradła	w	oknie.	Białe	prześcieradło	 jest	 znakiem	mówiącym,	że	w	 środku
domostwa	są	lu dzie	i	nie	ma	z	nimi	nikogo	zarażonego.	W	przy padku,	gdy by	ktoś	z	waszego	naj bliż szego	otocze-
nia	został	ugry ziony,	zadrapany	 lub	miał by	kontakt	z	zainfekowaną	krwią,	należy	go	bez zwłocz nie	odizolować,
ponieważ	 jest	on	osobą	potencjalnie	niebez piecz ną.	W	takim	wy padku	służ by	proszą	o	powieszenie	prześcieradła
z	du żym,	namalowanym	znakiem	X	pośrodku.
–	Dokładnie	tak,	dzięku ję.
–	To	ja	dzięku ję,	panie	generale.	Proszę	mi	jesz cze	odpowiedzieć	na	jedno	py tanie.	Wiemy,	że	sy tu acja	w	naszym

kraju	jest	bar dzo	poważ na,	rząd	roz waża	ak tu alnie	ogłoszenie	stanu	klęski	ży wiołowej	oraz	wprowadzenia	stanu
wojennego,	proszę	mi	powiedzieć,	 jakiej	pomocy	możemy	się	 spodziewać	od	krajów	członkow skich	Unii	Eu ropej -
skiej,	i	co	waż niej sze	–	kiedy	ta	pomoc	może	nadejść?
Ciężki	od dech	ge ne rała	wskazy wał,	że	py tanie	jest	dla	nie go	dość	trud ne.
–	Szanow na	pani,	w	sy tu acji,	w	jakiej	ak tu alnie	zostały	postawione	pozostałe	państwa	członkow skie	Unii	Eu ro-

pej skiej,	w	tym	nasi	naj bliż si	sąsiedzi,	trudno	mi	mów…
Transmi sja	zo stała	nagle	prze rwana.	Z	radia	wy do by wał	się	 te raz	 tyl ko	upior ny	 trzask.	Max	po -

chy lił	się	nad	od bior ni kiem,	prze łączył	na	 inną	stację,	po	czym	po nownie	wró cił	na	wcze śniej	od -
słu chi waną.	Bezsku tecznie.	Spró bo wał	innych	kanałów	–	tak że	bez	więk szych	re zul tatów.	Wy łączył



i	włączył	radio,	nie ste ty,	bez	więk sze go	suk ce su.
–	Nic	–	po wie dział	wy straszo nym	gło sem.
–	Co	się	stało?	–	zapy tała	Natalia.
–	Pewnie	go	wy łączy li	–	od po wie dział	chło pak,	wy siadając	z	samo cho du.	Szybko	uczył	się	ad ap ta-

cji	do	no wej	rze czy wi sto ści,	w	któ rej	nie	było	czasu	na	zbęd ne	dy wagacje.	Albo	coś	było,	albo	tego
cze goś	nie	było.	Krót ka	pił ka.
–	 Och,	 kur wa!	 –	 krzyk nął	 nagle,	 uno sząc	 strzel bę	 do	 strzału.	 Bez	 zbęd nych	 ce re gie li	 wy palił

w	zom bie,	któ ry	znalazł	się	nie spo dzie wanie	bli sko	–	jeszcze	parę	se kund	i	nie świado my	zagro że -
nia	Paweł	znalazł by	 się	w	po ważnych	 tarapatach.	To	była	 ta	 sama	 isto ta,	któ ra	kil ka	mi nut	 temu
znajdo wała	się	ład ny	kawałek	dro gi	stąd	i	nic	nie	wskazy wało	na	to,	że	mo głaby	się	tak	szybko	zna-
leźć	przy	ich	samo cho dzie.	Ko bie ta,	wy glądająca	na	mniej	wię cej	pięćdzie siąt	lat,	do stała	po ci skiem
w	 sam	 śro dek	 twarzy.	 Jej	 gło wa	 eksplo do wała,	wy zwalając	 fontannę	 krwi,	 ró żo wej	 tkanki	mó zgu
i	dłu gich,	splątanych	po so ką	wło sów.
–	Je zus	Maria!	–	krzyk nę ła	wy straszo na	Kaja,	uno sząc	swo ją	strzel bę	w	go to wo ści	do	strzału.
–	Spo kój,	czy sto!	–	zako mu ni ko wał	od	razu	Paweł,	starając	się	unik nąć	nie po trzebne go	mar no wa-

nia	amu ni cji	i	zbęd ne go	hałasu.	Wcze śniej	bły skawicznie	ro zejrzał	się	w	po szu ki waniu	zagro że nia.
Na	szczę ście	okazało	się,	że	trafił	się	po je dynczy	osobnik.
Max	pod szedł	do	zwłok,	cały	czas	trzy mając	unie sio ną	broń,	cho ciaż	nie	było	najmniejszych	szans,

aby	 co kol wiek	 prze ży ło	 takie	 trafie nie.	 Przyjrzał	 się	 temu,	 co	 zro bił,	 z	 dziwną	 obo jęt no ścią.	 Nie
trak to wał	już	zom bie	jak	lu dzi,	któ rych	można	było	wy le czyć.	Byli	wro giem,	zagro że niem,	ni czym
wię cej.	 De mo nem.	 Umar li	 już	 w	mo mencie,	 w	 któ rym	 inni	 zom bie	 zato pi li	 zęby	 w	 ich	 ciałach.
Wzdry gnął	się	na	samą	myśl	o	tym.	Przy po mniał	so bie	prze raże nie,	jakie	do strzegł	w	oczach	ko na-
jące go	Tom ka.	Po przy siągł	w	du chu,	że	zro bi	abso lut nie	wszyst ko,	aby	unik nąć	takie go	losu.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	Paweł,	zbli żywszy	się	do	ku dłate go	chło paka.	Max	zdawał	się

nie	zważać	na	to,	że	stoi	w	plamie	krwi,	któ rą	ko mandos	starał	się	właśnie	omi nąć.
–	 Tak	 –	 od po wie dział	 nie obecnym	 gło sem,	 po	 chwi li	 kie ru jąc	 trzeźwe	 spoj rze nie	 na	 Pawła.	 –

Wszyst ko	jest	okej.
–	Ład ny	strzał.	I	dzię ki	–	po wie dział	ko mandos,	ale	Max	był	już	w	dro dze	do	auta.
–	Chy ba	po winni śmy	stąd	od je chać,	strzały	mogą	zwabić	innych	–	zasu ge ro wał	Kuba.	Nie ko niecz-

nie	po do bała	mu	się	per spek ty wa	jazdy	w	ciasnym	au cie,	jed nak	w	obecnej	sy tu acji	nie	mie li	zbyt -
nie go	wy bo ru.
–	Racja.	Już	idę.
Po	chwi li	samo chód	de li kat nie	ru szył,	po zo stawiając	mar twą	ko bie tę	na	środ ku	dro gi.
Kuba	miał	rację	–	kil kadzie siąt	me trów	dalej,	mię dzy	stary mi	do mami	z	szare go	pu staka	po jawi ło

się	kil ku	zom bie	mo zol nie	zmie rzających	w	stro nę	od jeżdżające go	samo cho du.	Pierwszy	z	nich	wy -
dał	po tę pieńczy	jęk,	wy ciągając	jed no cze śnie	przed	sie bie	zakrwawio ną,	bladą	rękę.

***



Dzie sięć	mi nut	później	Kuba	nie spo dzie wanie	po pro sił	o	zatrzy manie.
–	Prze cież	przed	chwi lą	stali śmy	–	zapro te sto wała	Kry sty na.
–	Wiem,	ale	tam	jest	warsztat	samo cho do wy.
–	No	i?
–	No	 i	pewnie	będą	 tam	 jakieś	auta	na	cho dzie	–	wy jaśnił	po li cjant.	–	My ślę,	że	po winni śmy	to

sprawdzić.
–	Chcesz	kraść	rozwalo ny	samo chód?	–	zdzi wi ła	się	Natalia,	kie ru jąc	swo je	nie bie skie	oczy	pro sto

na	nie ogo lo ne go	mał żonka.
–	 Po wiedzmy:	 po ży czyć.	 Może	 wstawi li	 jakie goś	 na	 prze gląd,	 wcale	 nie	 musi	 być	 rozwalo ny.

A	mając	dwa	auta,	zawsze	bę dzie my	czu li	się	bezpieczniej.
–	Je stem	za	–	obwie ścił	sie dzący	za	nim	Paweł.
Max,	Kaja	i	Kaśka	po ki wali	gło wami,	wy rażając	również	swo ją	apro batę.
–	No	 do bra	 –	 po wie działa	 Kry sty na,	 skrę cając	w	 stro nę	warsztatu.	 Zatrzy mała	 się	 na	 uli cy,	 tuż

przed	bramą	po se sji.
Dział ka	wy dawała	się	opuszczo na,	w	oknach	nie	wi siało	nic,	co	mo gło by	zo stać	zinter pre to wane

jako	znak	od	lu dzi	prze by wających	w	środ ku	domu.	Po	dro dze	mi nę li	kil ka	zabu do wań,	w	któ rych
oknach	wi siały	białe	prze ście radła	–	to	do sko nale	po twier dzało,	że	prze kaz	wy gło szo ny	przez	radio
do tarł	do	pewnej	czę ści	lud no ści.	Nie mniej	w	zde cy do wanej	więk szo ści	do mów	nie	wi dzie li	żad ne -
go	znaku,	nie	było	 jed nak	wiado mo,	czy	dlate go	że	nie	słu chali	radia,	czy	dlate go	że	nie	miał	kto
takie go	 znaku	 wy wie sić.	 Szary	 dom	 z	 płaskim	 dachem	 wy glądał	 na	 pu sty,	 jed nak	 wy siadający
z	auta	lu dzie	wie dzie li,	że	mu szą	zacho wać	mak sy mal ną	ostrożność.
–	Do bra,	ro bi my	tak	jak	wcze śniej	–	zarządził	Paweł.	Zre pe to wał	MP5	i	po prawił	cały	czas	tkwiący

na	przed ramie niu	ręcznik.
Kaja	po ki wała	nie mo	gło wą,	 ro zu mie jąc,	 że	kłót nia	 czy	 cho ciażby	wy raże nie	 swo je go	zdania	nie

ma	w	tym	przy pad ku	najmniejsze go	sensu.
–	Okej,	ja	bio rę	tył,	Natalia,	ty	obstawiaj	dru gą	stro nę,	do bra?	–	zapy tała	blondynki,	wskazu jąc	jej

lufą	kie ru nek,	któ ry	po winna	ubezpie czać.	Kry sty na	zde cy do wała	się	zo stać	na	sie dze niu	kie rowcy,
tak	aby	w	przy pad ku	zagro że nia	mo gła	szybko	od je chać,	ewaku ując	oczy wi ście	po zo stałych.	Zgod -
nie	z	zale ce niem	Kuby	nie	gasi ła	sil ni ka.	Kaśka	nato miast	upar cie	tkwi ła	na	tyl nej	kanapie,	ze	stra-
chem	spo glądając	na	po se sję.
Tym czasem	Kuba,	Max	i	Paweł	wkro czy li	za	sze ro ko	otwar tą	bramę.	Po wi tało	ich	zaku rzo ne	po -

dwó rze,	zastawio ne	po	czę ści	samo cho dami	cze kający mi	w	ko lejce	na	naprawę,	a	po	czę ści	au tami,
któ rym	 już	 z	pewno ścią	nic	nie	po mo że.	 Jeszcze	nie	 było	nawet	po łu dnia,	 ale	upał	dawał	 się	 już
mocno	 we	 znaki.	 Przy	 cmentarzy sku	 le żało	 peł no	 wszel kiej	 maści	 czę ści,	 od	 małych	 śru bek
i	uszcze lek,	na	sil ni ku	skończywszy.	Więk szość	śmie ci	była	po kry ta	rdzą,	gdzie nie gdzie	nawet	wy -
bi jał	mech,	co	 jed no znacznie	świad czy ło	o	właści cie lu	warsztatu.	Paweł	szybko	pod biegł	 i	ukucnął
mię dzy	 au tami	 do	 naprawy,	 Kuba	 ubezpie czał	 prze ciwle głą	 flankę,	 zagłę biając	 się	 mię dzy	 wraki
i	starając	się	 jak	naj mniej	rzu cać	w	oczy.	Max	szedł	po wo li,	 trzy mając	się	z	 tyłu,	uważnie	patrząc



w	sze ro ko	rozpo star te,	zniszczo ne	drzwi	warsztatu.
Poza	ich	kro kami	i	miaro wym	bur cze niem	sil ni ka	vo lva,	pano wała	nie zmąco na	ci sza.	Nie	szcze ka-

ły	psy,	co	było	prze cież	bar dzo	charak te ry stycznym	dźwię kiem	w	tego	typu	miej scach.	Nie	było	sły -
chać	wier tarek,	sil ni ków	pod no szących	samo cho dy,	upuszczanych	klu czy,	prze kleństw.	Nie	do cho -
dzi ły	też	dźwię ki	z	rozkrę co ne go	na	pe łen	re gu lator	radia	puszczające go	„Zło te	Prze bo je”.	Pano wała
abso lut na	ci sza.
Mężczyźni	 wy mie ni li	 po ro zu mie wawcze	 spojrze nia,	 zbli żając	 się	 co raz	 bar dziej	 do	 uchy lo nych

drzwi.	Z	do świad cze nia	wie dzie li,	że	klu cze	do	aut	zapar ko wanych	na	po dwó rzu	będą	gdzieś	we -
wnątrz	warsztatu	–	albo	wi szą	na	jakiejś	drewnianej	tabli cy,	albo	leżą	rzu co ne	nie dbale	do	me talo -
we go	pu deł ka.	Tak	czy	inaczej,	mu sie li	wejść	do	środ ka.
Paweł	głę bo ko	nabrał	po wie trza	i	 już	miał	wkro czyć	mie dzy	uchy lo ne,	blaszane	drzwi,	gdy	nagle

zamarł,	 uno sząc	 jed no cze śnie	 wy so ko	 zaci śnię tą	 pięść.	 Max	 z	 Kubą	 zatrzy mali	 się	 w	 pół	 kro ku,
uważnie	przy glądając	się	wejściu.
–	Co	jest?	–	wy szep tał	po li cjant.
–	Chy ba	 coś	 sły szałem	 –	 od po wie dział	 ci cho	 Paweł,	 następ nie	 przy ło żył	 palec	 do	 ust,	 nakazu jąc

tym	 samym	 zacho wanie	 cał ko wi tej	 ci szy.	 Czuł,	 jak	 ad re nali na	 bu zu je	 mu	 w	 skro niach,	 czuł,	 że
wcho dzi	pro sto	do	paszczy	lwa,	a	za	uchy lo ny mi	drzwiami	może	znaleźć	abso lut nie	wszyst ko	–	jed -
ne go	zom bie,	kil ku	zom bie,	stado	zom bie,	może	scho wanych	żoł nie rzy,	któ rzy	ucie kając,	zde cy do -
wali	się	zaszyć	w	tym	miejscu.	I	zastanawiał	się,	któ ry	ze	sce nariu szy	był by	najgor szy.
Jed nak	 abso lut nie	nie	 spo dzie wał	 się	 tego,	 że	 usły szy	miaro we	kro ki	 zmie rzające	w	 ich	 stro nę.

Nie	nie skład ne	ciągnię te	nogi,	 tyl ko	nor mal ne,	 re gu lar ne	stuk nię cia	gru bej	po de szwy	o	be to no wą
po sadzkę.	Przy ło żył	po li czek	do	kol by	MP5,	patrząc	te raz	na	sze ro ki	otwór	drzwi	przez	muszkę	ka-
rabi nu.	Był	go to wy	w	każdej	chwi li	naci snąć	spust	i	wie dział,	że	sto jący	kawałek	za	nim	Max	i	Kuba
byli	 przy go to wani	 na	 to	 samo.	 Nauczo ny	 do świad cze niem	 uspo ko ił	 od dech	 i	 przy ło żył	 palec	 do
zim ne go	spu stu.	Zo baczył	zarys	po staci	wy łaniającej	się	zza	winkla,	po czuł	de li kat ny	opór	stawiany
przez	 ję zyk	 spu sto wy,	 gdy	 nagle	 zde cy do wanym	 ru chem	 wy pu ścił	 po wie trze	 prze trzy my wane
w	 płu cach.	 Po	 chwi li	 peł nej	 ner wo we go	 wy cze ki wania	 w	 drzwiach	 po jawi ła	 się	 syl wet ka	 face ta
w	nie bie skim	kom bi ne zo nie	ro bo czym.
–	Słu cham?	–	zapy tał	jak by	ni gdy	nic.
Pawła	 i	 resztę	zamu ro wało.	Abso lut nie	nie	wie dzie li,	co	mają	od po wie dzieć,	 jak	mają	się	zacho -

wać.	Czy	ten	czło wiek	nie	wie dział,	co	się	dzie je?	Czy	to	możli we,	że	zaraza	omi nę ła	jego	warsztat?
Że	nie	do tar ły	do	nie go	jakie kol wiek	infor macje	na	jej	te mat?	W	tym	mo mencie	Paweł	uświado mił
so bie,	 że	 było	 to	 abso lut nie	 nie możli we	 –	 je że li	mężczy zna	w	nie bie skim	 kom bi ne zo nie	 nie	wie -
dział by	nic	na	te mat	rozgry wającej	się	apo kalip sy,	z	pewno ścią	zare ago wał by	zu peł nie	inaczej,	wi -
dząc	trzech	uzbro jo nych	mężczyzn	na	swo jej	po se sji.
–	Prze praszam,	my	 tyl ko	chcie li śmy…	–	zaczął	nie pewnie	Kuba,	 jako	pierwszy	opuszczając	MP5.

Zauważył,	że	Pawła	zamu ro wało,	więc	prze jął	ini cjaty wę.
–	Tam	są	klu czy ki,	 bierzcie,	 co	 chce cie	 –	prze rwał	mu	prawdo po dobny	właści ciel.	Wskazał	przy



tym	punkt	w	warsztacie,	 któ ry	 był	 ukry ty	 przed	 ich	wzro kiem.	Następ nie	 od wró cił	 się	 na	 pię cie
i	znik nął	w	środ ku	bu dynku,	wy raźnie	uznając	dal szą	dysku sję	za	zbęd ną.
„Więc	jed nak	wie”	–	po my ślał	Paweł.	Do my ślił	się	tego	po	re zy gnacji	sły szal nej	w	jego	gło sie,	po

zgar bio nej	 po stu rze	 czło wie ka,	 któ re mu	 było	 już	 wszyst ko	 obo jęt ne.	 Ko mandos	 spojrzał	 na	 po li -
cjanta,	któ ry	wzru szył	ramio nami,	nie	do	końca	ro zu mie jąc,	jak	po wi nien	zinter pre to wać	takie	za-
cho wanie.	Tym czasem	Max,	do	tej	pory	trzy mający	się	najbar dziej	z	tyłu,	wy su nął	się	te raz	przed
to warzy szy.	Nie	mógł	po wstrzy mać	cie kawo ści.	Do dat ko wo	czuł	się	względ nie	bezpiecznie,	wi dząc,
że	ze	środ ka	wy szedł	żywy	czło wiek.	Zajrzał	do	warsztatu.
W	pierwszej	chwi li	wszyst ko	wy glądało	tak	samo,	jak	w	każdym	tego	typu	miejscu	–	do mi no wały

buro-czar ne	 ko lo ry,	 two rząc	 su ro wą	 at mosfe rę,	 ko jarzącą	 się	 z	 zagraco nym,	 starym	 bunkrem.
Wszę dzie	walały	się	me talo we	fragmenty	wy be be szo nych	aut,	kar to no we	pu deł ka	po	czę ściach	czy
ze stawy	 narzę dzi.	 Oczy wi ście,	 nie	mo gło	 zabrak nąć	 starych	 plakatów	 z	 ro ze brany mi	mo del kami,
któ rych,	nie	wiado mo	dlacze go,	nikt	nie	zde cy do wał	się	zdjąć	przez	ostat nich	kil ka	 lat.	Be to no wa
pod ło ga	była	umazana	ciem ny mi	plamami	ole ju,	 obok	któ rych	 lśni ły	 świe że	plamy	krwi.	Do pie ro
te raz	chło pak	spo strzegł,	że	kom bi ne zon	od wró co ne go	do	nich	mężczy zny	jest	gdzie nie gdzie	uma-
zany	po so ką.	W	jego	le wej	łyd ce	wid niała	rana,	głę bo ka	i	obfi cie	bro cząca	dziu ra	wy gry zio na	w	cie -
le.	Przed	nim	nato miast,	na	pod ło dze,	le żały	zwło ki	chło paka.	De nat	miał	roztrzaskaną	czaszkę.
Max	prze łknął	śli nę,	rozglądając	się	czujnie	po	wnę trzu	bu dynku.	Nagle	po czuł	na	ramie niu	dłoń,

przez	co	drgnął	i	prawie	krzyk nął.
–	Spo kojnie	–	usły szał	opano wany	głos	Pawła.	–	To	tyl ko	ja.
Od wró cił	 się	 i	wbił	wy straszo ny	wzrok	w	ko mando sa.	W	 jego	 szarych	oczach	zauważył	 tę	 samą

nie pewność,	 któ rej	 ak tu al nie	 do świad czał.	 Jed nak	 nie	 było	 w	 nich	 strachu,	 jaki	 nagle	 zawład nął
chło pakiem.	Po dejrze wał,	że	w	warsztacie	nie	ma	zom bie,	jed nak	at mosfe ra	tego	miejsca	do słownie
przy gniatała	 go	 do	 pod ło gi,	 od bie rając	 tym	 samym	 dech	 w	 pier si.	 Tu	mu siało	 wy darzyć	 się	 coś
okrop ne go,	coś	tak	złe go,	że	chło pak	nagle	zapragnął	znaleźć	się	jak	najdalej	stąd.
–	Weźmy	te	klu czy ki	 i	spier dalajmy	stąd	–	zasu ge ro wał	ci cho	Kuba,	cały	czas	sto jąc	w	drzwiach

wejścio wych.	Dla	więk szej	pewno ści	od wró cił	się	 i	uważnie	przyjrzał	po dwó rzu.	Je że li	 te raz	po ka-
załaby	się	jakaś	gru pa	zom bie,	wszy scy	trzej	znaleźli by	się	w	po trzasku.
–	Do bra	 –	 od po wie dział	 równie	 ci cho	ko mandos,	wy mi jając	 jed no cze śnie	Maxa.	 –	Po cze kaj	 tu	 –

po pro sił.
Paweł	wszedł	do	warsztatu,	zo stawiając	po zo stałych	to warzy szy	u	jego	pro gu.	Cały	czas	uważnie

rozglądał	 się	po	po mieszcze niu,	bacząc	 również	na	me chani ka,	któ ry	zacho wy wał	 się	–	de li kat nie
rzecz	ujmu jąc	–	dość	po dejrzanie.	Facet	te raz	uklęk nął	przy	zwło kach	i	mru czał	coś	nie zro zu miałe -
go.
–	Max!	–	zawo łał	te atral nym	szep tem	ko mandos.	Był	już	kil ka	ład nych	me trów	od	drzwi,	ale	chło -

pak	go	na	szczę ście	usły szał.	Gdy	zwró cił	na	nie go	uwagę,	Paweł	wy ce lo wał	dwo ma	pal cami	w	swo -
je	 oczy,	 następ nie	 kie ru jąc	 te	 same	 pal ce	 w	 stro nę	 klę czące go	mężczy zny.	Max	 kiwnął	 gło wą	 na
znak,	że	zro zu miał	po le ce nie.	Te raz	ko mandos	mógł	sku pić	się	na	szu kaniu	klu czy ków,	i	o	dzi wo,



trafił	na	nie	nie mal że	od	razu	–	na	re gale	zawalo nym	po zor nie	stary mi	i	zu ży ty mi	czę ściami	stała
me talo wa,	 obi ta	 puszka,	 w	 któ rej	 spo czy wał	 pęk	 klu czy ków	 samo cho do wych.	 Ni gdy	 by	 nie	 przy -
puszczał,	że	pój dzie	aż	tak	łatwo.	Nie	wy brzy dzał,	nie	wy bie rał	–	swo ją	wiel ką,	twar dą	łapą	zgar nął
tyle,	ile	udało	się	złapać,	i	ru szył	z	po wro tem	w	stro nę	wyjścia.
Nagle	jego	spojrze nie	wy ło wi ło	ruch	zale d wie	parę	me trów	od	nie go.
Coś	du że go	le żało	na	pod ło dze.
Nie,	nie	le żało.
Peł zło.
Ko bie ta	 po wo li	 unio sła	 gło wę	 i	 spojrzała	 na	 Pawła.	 Ko mando sem	 zatrzę sło,	 cho ciaż	 spojrze nie

mar twych	oczu,	gry mas	wy krzy wio nej	nie nawi ścią	twarzy	był	mu	tak	do sko nale	znany.	Jed nak	ni -
cze go	to	nie	zmie niało	–	do	pewnych	rze czy	czło wiek	po	pro stu	nie	może	się	przy zwy czaić,	nie waż-
ne,	ile	razy	bę dzie	cze goś	do świad czał.	Mężczy zna	zer k nął	ukrad kiem	na	me chani ka,	któ ry	w	mię -
dzy czasie	po wró cił	do	rze czy wi sto ści.	Stał	te raz	zale d wie	kil ka	me trów	dalej,	mię dzy	re gałem	z	na-
rzę dziami	a	wstawio nym	na	kanał	starym	nissanem.	Patrzył	pro sto	na	ko mando sa,	wie dząc,	że	ten
spo strzegł	 le żącą	na	zim nej	pod ło dze	ko bie tę.	De nat ka	zaczę ła	po wo li	zbli żać	się	do	Pawła,	wy cią-
gając	 przy	 tym	 ręce	 w	 de spe rackiej	 pró bie	 po chwy ce nia	 jego	 ciała.	 Ko mandos	 uniósł	 do	 twarzy
prze łado waną	broń	i	wy ce lo wał	w	znajdu jącą	się	co raz	bli żej	gło wę.
–	Zo staw	ją.	Znalazłeś	klu cze?	–	ode zwał	się	spo kojnie	mężczy zna	w	nie bie skim	dre li chu	–	Znala-

złeś?	To	wy pier dalaj.
Paweł	 spoj rzał	 na	 nie go	 peł nym	 nie do wie rzania	 wzro kiem,	 gdy	 nagle	 zro zu miał.	 Peł zająca	 po

pod ło dze	ko bie ta	mu siała	kie dyś	być	jego	żoną.	Nie	dalej	niż	pięć	go dzin	temu	coś	się	wy darzy ło.
Zwło ki	chło paka	nale żały	prawdo po dobnie	do	jego	syna	lub	do bre go	pracowni ka.	Tak	czy	inaczej	fa-
cet	stracił	najbliższe	mu	oso by	i	ewi dent nie	nie	miał	te raz	ocho ty	na	jakie kol wiek	to warzy stwo.	Ko -
mandos	zmarszczył	brwi,	ale	kiwnął	gło wą,	opu ścił	broń	i	po słusznie	zaczął	kie ro wać	się	w	stro nę
wyjścia	z	warsztatu.	Po słał	jeszcze	ostat nie	spoj rze nie	wle kącej	się	po	pod ło dze	ko bie cie,	ale	szybko
od wró cił	 wzrok	 –	 z	 bli ska	 maszkara	 wy glądała	 okrop nie,	 jej	 sina	 twarz	 od słaniała	 zadrapania
i	otwar te	rany,	jakich	mu siała	do znać	pod czas	wal ki	o	ży cie.	Resztę	jej	ciała	zasłaniało	auto,	ale	Pa-
weł	nie	zamie rzał	wie dzieć	na	jej	te mat	ni cze go	wię cej.	Od wró cił	szybko	wzrok	i	wy szedł	z	warsz-
tatu.
Do pie ro	trze ci	sprawdzany	przez	nich	samo chód	był	na	cho dzie.	Trafił	się	volkswagen	golf,	może

nie	najlep sze	auto	na	apo kalip sę,	ale	abso lut nie	nie	mo gli	wy brzy dzać	–	auto	albo	było,	albo	go	nie
było.	Paweł	z	wy raźną	ulgą	wrzu cił	pierwszy	bieg	i	po wo li	wy su nął	się	przed	sze reg	cze kających	na
naprawę	samo cho dów.
–	Ej,	co	z	nim	ro bi my?	–	zapy tał	Max,	uchy lając	drzwi	pasaże ra	i	ki wając	gło wą	w	stro nę	warszta-

tu.
–	Nic	–	od po wie dział	chłod no	ko mandos.	Sły sząc	to,	chło pak	cof nął	nie znacznie	gło wę	i	zmarsz-

czył	brwi.
–	Paweł,	prze cież	ten	facet	nie	ma	bro ni,	a	 tam	jest	zom bie.	Mo że my	mu	jeszcze	po móc	–	Max



pró bo wał	prze mó wić	do	rozsąd ku	ko mando sa.
Paweł	po patrzył	na	nie go	przez	chwi lę,	aż	w	końcu	po wie dział:
–	Max,	ten	facet	zgi nął	kil ka	go dzin	temu.	Ta	ko bie ta	to	pewnie	była	jego	żona,	mar twy	chło pak

może	był	sy nem.	Nasza	po moc	to	abso lut nie	ostat nia	rzecz,	jakiej	w	tej	chwi li	ocze ku je.	Nic	już	nie
mo że my	zro bić,
Chło pak	prze łknął	gło śno	śli nę	i	po ki wał	gło wą,	dając	znak,	że	ro zu mie.	Tym czasem	Kuba	do tarł

już	do	bramy	po siadło ści.
–	I	co?	–	zapy tała	peł nym	nadziei	gło sem	Natalia.	–	Znaleźli ście	coś?
–	 Tak,	mamy	małe go	 gol fa	 –	 od po wie dział	 Kuba.	 Następ nie	 pod szedł	 otwo rzyć	 bagażnik,	 żeby

prze pako wać	tro chę	ze branych	wcze śniej	gratów.	Biały	golf	właśnie	wy je chał	za	bramę	warsztatu.
–	Do bra,	dzie li my	żar cie,	każdy	bie rze	broń	dla	sie bie	–	zarządził	bez	zbęd nych	ce re gie li	Paweł.	–

Kaja,	je dziesz	ze	mną	i	z	Maxem	–	po wie dział	jeszcze,	jak by	to	nie	było	oczy wi ste.	Chwi lę	później
trzasnę ły	klapy	gol fa	i	vo lva.
Kuba	od szedł	parę	kro ków	od	po zo stałych,	wy ciągnął	po gnie cio ną	paczkę	fajek	i	od palił	 jed ne go

papie ro sa.	Zaciągnął	się	głę bo ko	dy mem,	rozglądając	się	jed no cze śnie	po	oko li cy.	Chciał	jakoś	prze -
trawić	to,	cze go	był	świad kiem.	Pu ste	oczy	me chani ka	przy po mi nały	oczy	zom bie,	cho ciaż	mężczy -
zna	nadal	żył.
„Może	do	zmiany	w	zom bie	wcale	nie	po trze ba	ugry zie nia?”	–	zastano wił	się	Kuba.	Py tanie	ro ze -

szło	się	ciężkim	echem	po	jego	bo lącej,	sko ło wanej	czaszce.	„I	co	dalej?”	–	po my ślał.	„Ile	czasu	bę -
dzie my	tak	ucie kać,	 jak	jacyś	emi granci	pierzchający	z	ogar nię te go	wojną	kraju?	Bo	trwa	woj na”	–
usły szał	głos	w	swo jej	gło wie.	Wojna	z	najgor szym	z	możli wych	prze ciwni ków,	bo	z	 ludźmi,	któ -
rych	kie dyś	uznawało	się	za	braci	i	sio stry.	Syn	mu siał	mor do wać	mat kę,	ojciec	rzu cał	się	z	sie kie rą
na	własne	dzie ci.	Dla	Kuby	taki	rozwój	sy tu acji	był	to tal nie	nie ak cep to wal ny,	nie	wy obrażał	so bie,
jak	mógł by	zastrze lić	swo ją	Natalię	w	mo mencie,	w	któ rym	zamie ni łaby	się	w	zom bie.	A	prze cież
mu siał by	to	zro bić.	Nie	tyl ko	ze	wzglę du	na	własne	bezpie czeństwo,	ale	przede	wszyst kim	dla	niej
samej.	Żeby	po wstrzy mać	ją	przed	włó cze niem	się	przez	wieczność	jak	bezmó zgie	yeti	że ru jące	na
tru pach.	 Tak,	 jak	 Paweł	 zastrze lił	 Tom ka,	 chło paka,	 któ ry	 urato wał	 im	 ży cie.	 Był	 na	 nie go	 za	 to
wście kły,	ale	po wo li	pojmo wał,	że	 jego	wście kłość	wy ni kała	również	z	zazdro ści	–	a	zazdro ścił	ko -
mando so wi	zdol no ści	bły skawicznej	ad ap tacji,	do sto so wania	się	do	tego	śmier tel nie	nie bezpieczne -
go	śro do wi ska	 i	panu jących	w	nim	warunków.	Zawsze	po strze gał	sie bie	 jako	 twar de go	gli nę,	brał
udział	w	kil ku	strze lani nach	i	ni gdy	nie	bał	się,	że	któ re goś	dnia	obe rwie,	jed nak	ta	sy tu acja	znacz-
nie	zre wi do wała	jego	po strze ganie	własnej	oso by.
–	O	czym	tak	my ślisz?	–	usły szał	znajo my,	ko jący	głos	żony.
W	od po wie dzi	od wró cił	się,	uśmiech nął.	Po ło żył	jej	dłoń	na	gło wie	i	de li kat nie	zmierzwił	cienkie,

jasne	wło sy.
–	Wiesz	prze cież	–	od parł.
–	Wiem,	wiem	–	przy tak nę ła,	przy wie rając	do	nie go	swym	smu kłym	ciałem.	Po czuł	emanu jące	od

niej	przy jem ne	cie pło,	cie pło,	w	któ rym	najchęt niej	zanu rzył by	się	i	zapo mniał	o	wszyst kich	pro ble -



mach,	jakie	go	trapią.
–	Jakoś	so bie	po radzi my,	prawda?	–	zapy tała,	wtu lając	gło wę	w	jego	pierś.
–	Jasne,	że	tak	–	od po wie dział	Kuba,	starając	się,	aby	jego	głos	nie	zabrzmiał	zbyt	płaczli wie.	Czy

mu	to	wy szło?	Tego	już	nie	mógł	się	do wie dzieć,	ale	nikt	nie	mógł by	mu	też	zarzu cić,	że	nie	pró -
bo wał.
–	Dale ko	jest	ten	pani	dwo rek?	–	zapy tał	Paweł,	pod cho dząc	do	Kry sty ny.	Abso lut nie	nie	zdzi wi ło

go,	że	star sza	ko bie ta	wy ciągnę ła	swo je	papie ro sy	i	zapali ła	jed ne go.	Ge stem	zapy tała,	czy	ma	ocho -
tę,	ale	mężczy zna	od mó wił.
–	Bę dzie	ze	dwadzie ścia	ki lo me trów	–	od po wie działa	w	końcu.	–	A	co?
–	Tak	tyl ko	py tam	–	od parł.
–	Tam	bę dzie my	bezpieczni	–	do po wie działa	jeszcze,	jak by	chciała	prze gnać	obiek cje	wy pi sane	na

twarzy	Pawła.	Po wie działa	to	na	głos,	cho ciaż	sama	abso lut nie	w	to	nie	wie rzy ła.
„Sądzę,	 że	 te raz	ni gdzie	nie	bę dzie my	bezpieczni”	 –	po my ślał	mężczy zna,	 ale	nie	wy po wie dział

swo ich	teo rii	na	głos.
–	Mam	nadzie ję	–	uśmiech nął	się	tyl ko	i	ru szył	z	po wro tem	w	stro nę	samo cho dów.
Szko da,	że	nie	mo gli	po wie dzieć	szcze rze	tego,	co	le żało	im	na	ser cach.	Wte dy	zde cy do wanie	lżej

by ło by	umie rać.

***

Żad ne	z	nich	nie	zauważy ło	sto jące go	kil kaset	me trów	dalej	białe go,	do stawcze go	samo cho du.	I	sie -
dzące go	 za	 kie rowni cą	 chło paka	 ze	 zmru żo ny mi	 oczami,	 zaci skające go	 dło nie	 na	 kie rowni cy	 tak
mocno,	 że	 aż	 zbie lały	mu	kłyk cie.	To warzy sząca	mu	dziewczy na,	w	po dar tej	 i	 po plamio nej	 krwią
bluzce,	wpatry wała	się	zim nym	wzro kiem	za	od jeżdżającym	vo lvem	i	po wo li	ru szającym	w	ślad	za
nim	białym	gol fem.	Mat ka,	zajmu jąca	miejsce	obok,	po chrapy wała.
–	To	oni?	–	zapy tała,	cały	czas	nie	spuszczając	z	oczu	od dalających	się	aut.
–	Tak	–	od po wie dział	lo do watym	to nem.
–	Je steś	pe wien?
Nie	od po wie dział,	tyl ko	wrzu cił	je dynkę	i	po wo li	ru szył	za	po jazdami,	po cze kawszy,	aż	od le głość

mię dzy	au tami	bę dzie	od po wied nia.
–	Krzy siek,	ale	cze mu	my	właści wie	za	nimi	je dzie my?	–	zapy tała	po	chwi li	dziewczy na,	jak by	od -

zy sku jąc	 przy tom ność.	 Py tanie	 było	 re to ryczne,	 oczy wi ście,	 wie działa,	 z	 jakim	 zamiarem	 śle dzą
tych	lu dzi.	Jed nak	fajnie	było	czasem	wy po wie dzieć	swo je	my śli	na	głos,	do brze	było	usły szeć	sło -
wa.	To	sprawiało,	że	ich	zamiary	nabie rały	zu peł nie	no we go	brzmie nia.
–	Co?	–	wy darł	się	nagle	jej	brat.	–	Mamy	po zwo lić	im	odejść?	Za	to,	co	zro bi li	z	ojcem?	Po je bało

cię?	–	zaczął	z	sie bie	wy rzu cać,	ale	sio stra	mu	prze rwała:
–	Prze stań	drzeć	na	mnie	mor dę,	obu dzisz	mat kę.	Wiem	prze cież.	Cho dzi ło	mi	o	to,	co	im	zro bi -

my,	jak	już	ich	do rwie my.	Co	do kład nie	im	zro bi my.	Po wiedz	jeszcze	raz	–	po pro si ła.
Chło pak	prze śli zgnął	wzro kiem	po	swo jej	sio strze.



–	Zo baczysz.	Ale	te	kur wy	po żału ją,	że	się	uro dzi ły.
De li kat ny	uśmiech	rozświe tlił	mło dą	twarz	Mar ty.	Świado mość	tego,	do	cze go	był	zdol ny	jej	brat,

zu peł nie	jej	wy star czy ła.
–	Po cze kaj,	stój!	–	krzyk nę ła	nagle.	Mat ka	wciągnę ła	gło śno	po wie trze,	ale	nie	obu dzi ła	się.
–	Co	jest?	–	zapy tał,	marszcząc	brwi.
–	Cof nij	–	nakazała	dziewczy na.	–	Okej,	już.	Zo bacz.
Mar ta	wskazała	 na	 sto jącą	w	 bocznej	 uliczce	wojsko wą	 cię żarówkę.	Wo kół	 auta	 le żało	 kil ka	 ciał

żoł nie rzy	oraz	kil kadzie siąt	zastrze lo nych	zom bie.	 Jak	wi dać,	wal ka	nie	 skończy ła	 się	zbyt	do brze
dla	tych	pierwszych.	Oczy	Krzyśka	zalśni ły,	gdy	chło pak	zagłę biał	się	w	uliczkę,	wie dzio ny	nadzie ją
tego,	co	mogą	znaleźć	na	pace	cię żarówki.
Po	paru	chwi lach	zatrzy mał	do stawczaka	 i	wy sko czył	 z	nie go,	prze zor nie	po zo stawiając	otwar te

drzwi.	Mar ta,	cały	czas	trzy mając	swój	pi sto let,	prze ci snę ła	się	obok	kie rowni cy	i	ru szy ła	w	ślad	za
swo im	bratem.	Nie	chciała	bu dzić	mat ki,	któ ra	po chrapy wała	w	najlep sze,	nie świado ma	ich	wie ko -
pom ne go	 od kry cia.	 Ze sko czywszy	 na	 asfalt,	Mar ta	 natych miast	 zakry ła	 dło nią	 usta,	wy krzy wiając
twarz	w	gry masie	obrzy dze nia.	Tru py	śmier działy	nie mi ło sier nie,	wo kół	zwłok	zaczę ły	się	już	kłę -
bić	chmary	ciężkich,	tłu stych	much.
–	Mu siały	już	dłu go	le żeć	–	po wie dział	ci cho	Krzy siek,	z	tru dem	od dy chając.	Trzy mając	unie sio ny

do	strzału	pi sto let,	pod szedł	do	zwłok	najbliższe go	żoł nie rza.	Ostrożnie	schy lił	się	i	uniósł	karabin
maszy no wy,	wy ciągnął	magazy nek,	 sprawdził	 jego	 zawar tość.	 Następ nie	 pod piął	 go	 z	 po wro tem,
prze łado wał	i	od bezpie czył.	Jego	twarz	prze peł niała	duma	i	radość,	nie	tyl ko	spo wo do wana	po sia-
daniem	takiej	bro ni,	ale	również	fak tem,	że	udało	mu	się	tak	sprawnie	z	nią	obejść.
–	Skąd	wiesz,	jak	to	obsłu gi wać?	–	zapy tała	zasko czo na	Mar ta.
–	Net	i	gry.	I	co	te raz	po wiesz,	głu pio	ci?	–	stwier dził,	pu sząc	się	ni czym	paw.
–	Po wiem,	że byś	mnie	tego	nauczył	–	stwier dzi ła	beznamięt nie,	nie	chcąc	ro bić	bratu	zbyt niej	na-

dziei	na	po chwały.
–	Może	i	nauczę.	Po my ślę.	To	nie	są	zabawki	dla	małych	dziewczy nek.
–	Nie	może,	tyl ko	mi	po każesz	–	zażądała,	ce lu jąc	w	nie go	z	pi sto le tu.
–	Ale	ty	głu pia	je steś	–	stwier dził	z	re zy gnacją,	nie spe cjal nie	przejmu jąc	się	groźbą.	Zamiast	tego

uważnie	przy glądał	się	otaczającym	ich	zwło kom.	–	Prze cież	ci	po każę,	tyl ko	najpierw	zabie rze my
stąd	jeszcze	tro chę	bro ni	i	amu ni cji.	I	opuść	to,	bo	jeszcze	zro bisz	so bie	krzywdę.
Dziewczy na	uśmiech nę ła	się	prze bie gle,	ale	opu ści ła	broń.
Parę	 chwil	 później,	 dzier żąc	 jeszcze	 je den	karabin	 i	 kil ka	magazynków	 (scho wanych	w	zabranej

żoł nie rzo wi	ładowni cy),	Kamil	pod szedł	do	cię żarówki.	Plande ka	z	tyłu	była	pod nie sio na,	to też	bez
pro ble mu	mógł	zajrzeć	do	środ ka.	Po	obu	stro nach	bur ty	stały	drewniane	ławki,	nato miast	mię dzy
oraz	pod	nimi	zale gały	woj sko we	skrzynki	różnej	wiel ko ści.	Chło pak	złapał	się	rę kami	za	klapę,	za-
darł	wy so ko	nogę,	dźwi gnął	 i	wsko czył	do	wnę trza	 samo cho du.	Z	 fascy nacją	przy glądał	 się	 skrzy -
niom.	Szybko	wy ciągnął	pierwszą	z	nich	 i	otwo rzył.	Me talo we	zatrzaski	nie	były	w	żaden	spo sób
zabezpie czo ne,	ale	skrzy nia,	po mi mo	swo jej	nie wiel kiej	obję to ści,	była	zaskaku jąco	ciężka.	Coś	za-



brzę czało	w	środ ku.	Krzy siek	uniósł	wie ko	i	jego	oczom	ukazały	się	set ki	le żących	lu zem	nabo jów.
Ich	blask	od bił	się	w	oczach	chło paka,	któ re go	ogar nę ło	szczę ście,	 jak by	znalazł	pi racki	skarb.	Po -
czuł	się	jak	pan	ży cia	i	śmier ci;	przez	chwi lę	jego	wy chu dzo ne,	ży laste	ciało	prze peł niała	moc	mó -
wiąca,	że	oto	te raz	wszyst ko	mu	wol no.	Wszyst ko	mu	się	uda.	Wie dząc,	co	jest	w	tej	skrzy ni,	z	na-
rastającym	pod nie ce niem	rzu cił	się	w	kie runku	ko lejnych.	Znalazł	w	nich	wię cej	naboi	i	kil ka	ko lej-
nych	 sztuk	bro ni.	Ale	oto	nad szedł	 czas,	 aby	przyjrzeć	 się	najwięk szej	 skrzy ni,	 sto jącej	po środ ku.
Chło pak	 obszedł	 ją	 uważnie,	 od bezpie czył	 zam ki	 i	 ostrożnie	 uniósł	 wie ko.	 Obok	 le żały	 śred niej
wiel ko ści	skrzynki,	w	któ rych	było	składo wane	coś,	co	Krzyśko wi	przy po mi nało	rakie ty.
–	O	ja	pier….	–	urwał	w	pół	sło wa,	nie	mo gąc	wy po wie dzieć	go	do	końca.
–	Co	tam	jest?	Co	znalazłeś?	–	py tała	nie cier pli wie	Mar ta,	cały	czas	sto jąca	na	uli cy.	Ktoś	prze cież

mu siał	zo stać	i	pil no wać	mat ki.
–	Nie	uwie rzysz	–	po wie dział	ci cho,	nabożnie	się gając	do	wy peł nio nej	tro ci nami	skrzy ni.
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ost	na	 trasie	S7	był	 zablo ko wany	nie	 tyl ko	samo cho dami	ucie ki nie rów,	ale	 i	 ciężkim	sprzę -
tem	wojsko wym,	 któ ry	 prawdo po dobnie	 pró bo wał	 prze bi jać	 się	 w	 stro nę	War szawy.	 Kil ka

masywnych	wo zów	bo jo wych	było	ustawio nych	w	po przek	dro gi,	zmu szając	samo cho dy	do	zwol nie -
nia	i	prze ci skania	się	mię dzy	nimi.
–	Spe cjal nie	zro bi li	taki	zator,	żeby	mo gli	le piej	kontro lo wać	auta	i	od sie wać	zarażo ne	jed nost ki	–

wy jaśnił	wte dy	Paweł.	Kaja	nale gała,	 że	po winni	przyjrzeć	się	 temu	miejscu,	bo	może	uda	się	 im
znaleźć	jakiś	wojsko wy	sprzęt,	ale	jej	oj ciec	uznał	to	za	zbyt	nie bezpieczne.	Na	po twier dze nie	jego
słów	nie	mu sie li	 dłu go	 cze kać	 –	 gdzieś	 spo mię dzy	 aut	 do le ciał	 do	nich	 żało sny,	 prze ciągły	 krzyk
umie rające go	czło wie ka.	Wie dzie li	już,	co	on	oznaczał,	wie dzie li,	jakie	nie sie	za	sobą	konse kwencje,
wo bec	cze go	usły szawszy	go,	grzecznie	zapako wali	się	do	swo ich	samo cho dów	i	od je chali.	Mu sie li
się	cof nąć	za	Kazuń	Nowy	i	prze je chać	inną	dro gą.	Prze kro czy li	Wi słę	wie ko wym,	me talo wym	mo -
stem	 imie nia	Mar szał ka	 Jó ze fa	 Pił sud skie go	 –	 wąską,	 że lazną	 konstruk cją,	 w	 pe wien	 tajem ni czy
spo sób	 urze kającą	 swo im	 sy me trycznym	maje statem,	 tak	 nie spo dzie wanie	 wy rastającym	 spo śród
otaczającej	go	bujnej	zie le ni.	Wbrew	obawom	most	był	re latywnie	pu sty,	więc	prze prawa	nie	przy -
spo rzy ła	zbyt	wie lu	kło po tów.
Na	mo ście	okazało	się,	że	znale zio ny	w	warsztacie	golf	jed nak	nie	stał	tam	bez	po wo du.	W	pew-

nym	mo mencie	 auto	zachar czało,	 zakle ko tało,	 konwul syjnie	pierd nę ło	dy mem	z	 rury	wy de cho wej
i	zwy czajnie	zde chło.	Wy strasze ni,	zmę cze ni	i	wku rze ni	jed no cze śnie,	mu sie li	wszyst ko	prze pako -
wać	z	po wro tem	do	vo lva	i	prze mieszczać	się	dalej	w	jed nym,	ciasnym	samo cho dzie.
Nie mniej	kil kadzie siąt	mi nut	później,	do jeżdżając	pod	Nowy	Dwór	Mazo wiecki,	trafi li	na	do sko -

nale	znany	krajo braz	–	słu py	dymu	strze lające	wy so ko	w	nie bo,	niby	mo nu mental ne	ko lum ny	zapo -
mniane go	miasta	 i	 szale jące	 po żary,	 któ rych	nie	 było	 komu	ugasić.	 Pano wał	 taki	 sam	nie ład,	 jak
w	każdym	miejscu,	któ re	do tych czas	mi jali.	To	był	ko lejny	cios	w	ich	–	i	tak	nad wątlo ne	–	mo rale.
Im	dalej	zapuszczali	 się	mię dzy	miej ską	zabu do wę,	 tym	było	go rzej.	Niby	nastawiali	 się	na	to,	co
mogą	spo tkać,	jed nak	każdy	z	nich	w	głę bi	sie bie	li czył,	że	zaraza	nie	do tar ła	aż	tak	dale ko.	Że	za
tym	zakrę tem,	o,	już	za	tym	skrzy żo waniem	bę dzie	stał	kor don	wojska,	go to wy	udzie lić	im	schro -
nie nia	i	opie ki.	Będą	namio ty,	karabi ny,	szczę śli wi	i	żywi	lu dzie.	Bę dzie	bezpiecznie.
Wie dzie li,	 że	 nic	 takie go	 nie	 nastąpi.	 Jed nak	 nadzie ja	ma	 to	 do	 sie bie,	 że	wbrew	 po wszech nej

opi nii	wcale	tak	szybko	nie	umie ra.
Je chali	 w	mil cze niu,	 czuj nie	 się	 rozglądając.	Mi jali	 rozbi te	 auta,	 rdzawe	 plamy	 krwi	 na	 uli cach

i	chod ni kach.	Zom bie	było	sto sunko wo	mało,	spo tkali	na	swo jej	dro dze	zale d wie	kil ka	nie stwarza-
jących	zagro że nia	po czwar	z	po łamany mi	no gami	czy	czoł gających	się	po	be to nie.	Co	jakiś	czas	coś



prze bie gło	 za	 ro giem	 uli cy,	 jakiś	 kształt	 prze mknął	 gdzieś,	 go niąc	 ko lejne go	 nie szczę śni ka.	 Ktoś
krzyk nął,	ktoś	zawo łał	o	po moc.	Z	dale ka	nio sło	się	echo	wy strzału.	W	związku	ze	sto sunko wo	ni -
kłą	ak tywno ścią	nie umar łych	po wo li	po kazy wali	się	pierwsi	szabrowni cy	–	ko lejne	cie nie	prze my ka-
jące	przy	ścianach	bu dynków,	nagle	i	nie spo dzie wanie	zni kające	w	rozbi tej	wi try nie	 jakie goś	skle -
pu.	Paweł	przez	chwi lę	od niósł	wraże nie,	że	wcale	nie	wy je chał	z	War szawy.	Z	dru giej	stro ny,	je że li
zaraza	się	rozprze strze ni ła,	mo gła	tu	szaleć	od	paru	dni	i	przez	ten	okres	zapewne	zdąży ła	już	ze -
brać	swo je	śmier tel ne	żni wo.
„I	gdzie	 się	po dziali	 zom bie?	Ru szy li	na	żer?”	–	prze szło	przez	myśl	ko mando sa.	Mu siał	 jed nak

szybko	po wró cić	do	rze czy wi sto ści,	gdyż	pod je chali	pod	zamknię tą,	kutą	bramę	i	zatrzy mali	auto.
Zza	stare go,	mu ro wane go	ogro dze nia	wy łaniała	się	bry ła	dwor ku,	cho ciaż	ciężko	było	co kol wiek	do -
strzec	–	mur	miał	 jakieś	dwa	 i	pół	me tra,	 a	brama	była	ustawio na	pod	 takim	kątem,	że	wi dzie li
przez	nią	tyl ko	otaczające	go	krze wy	i	drze wa.	Kuba	wy stawił	gło wę	przez	okno	auta,	uważnie	roz-
glądając	się	po	uli cy.	Następ nie	od bezpie czył	MP5	i	wy siadł,	de li kat nie	zamy kając	za	sobą	drzwi.
–	Cały	te ren	jest	tak	ogro dzo ny?	–	zapy tał	Kry sty ny,	zanim	wy siadł.	Ta	kiwnę ła	po taku jąco	gło wą.
„Fak tycznie,	miejsce	może	być	cał kiem	bezpieczne”	–	prze szło	przez	myśl	po li cjanto wi.	Wy szu kał

wzro kiem	Pawła,	któ ry	również	wy siadał.	On	tak że	rozglądał	się,	wy patru jąc	po tencjal ne go	nie bez-
pie czeństwa.	Zbęd ny	hałas	mógł	na	nich	zwró cić	uwagę	oko licznych	zom bie,	co	nie wąt pli wie	przy -
spo rzył by	im	nie	lada	kło po tu.	Mu sie li	szybko	się	do stać	za	zamknię tą	bramę,	wkro czyć	do	swo jej
no wej	bazy.
–	Pewnie	zamknię ta?	–	zapy tał	Kuba,	gdy	tyl ko	Paweł	do	nie go	pod szedł.
–	Pewnie	tak.	Ale	to	do brze.	Może	pani	zadzwo nić	do	tego	swo je go	brata?	–	zapy tał	Paweł,	zer ka-

jąc	w	stro nę	Kry sty ny.
–	Gdy bym	mo gła,	to	bym	zadzwo ni ła.	Ale	te le fo ny	nie	działają.
„Racja”	–	przy po mi nał	so bie	ko mandos.	Ciężko	nagle	przy zwy czaić	się	do	tak	nie natu ral ne go	sta-

nu	rze czy,	zwłaszcza	gdy	przy cho dzi	do	tak	pro zaicznych	czynno ści,	 jak	uży cie	te le fo nu	ko mór ko -
we go.
–	Do bra,	jakoś	trze ba	tam	wejść,	albo	dać	im	znać,	że	je ste śmy	–	stwier dził,	uważnie	przy glądając

się	bramie.	–	Tyl ko	nie	mo że my	trąbić	ani	krzy czeć,	bo	pewnie	zle cą	się	 te	po je by.	Cze kać	też	za
dłu go	nie	mo że my,	jak	pewnie	sami	się	do my ślacie.
Kuba	po wę dro wał	wzro kiem	za	spojrze niem	ko mando sa.	Abso lut nie	nie	uśmie chało	mu	się	prze -

skaki wanie	przez	mur,	zwłaszcza	że	nie	wie dział,	co	znajdzie	po	dru giej	stro nie.	A	i	wró cić	pewnie
bę dzie	zde cy do wanie	trud niej,	ni że li	się	tam	do stać.
–	Mogę	cię	pod sadzić	–	zapro po no wał	ocho czo,	przy	okazji	wy cho dząc	naprze ciw	pro po zy cji	Paw-

ła.	Ko mandos	nie	uraczył	go	nawet	spoj rze niem,	z	góry	zakładając,	że	właśnie	taka	bę dzie	jego	de -
cy zja.
–	Ej,	nie,	zaraz,	nie	mo żesz	tam	iść	sam!	–	zapro te sto wała	nagle	Kaja,	pod cho dząc	do	mężczyzn.

Po	chwi li	Max	i	Natalia	również	stali	na	uli cy,	po de szła	do	nich	tak że	Kry sty na.	Nawet	Kasia,	po -
mi mo	bólu	rozsadzające go	 jej	 czaszkę,	wy siadała	 i	 stanę ła	z	nimi.	 Jakoś	 tak	 im	było	przez	chwi lę



raźniej,	 czu li	 się	 jak	na	naradzie	 przed	 klu czo wym	atakiem	na	 gór ski	 szczyt.	 Z	 tą	 różni cą,	 że	 tu
okno	po go do we	mo gło	się	zamknąć,	jeszcze	zanim	w	ogó le	by	ru szy li.
Ko mandos	od wró cił	się	i	po słał	cór ce	uśmiech,	mając	nadzie ję,	że	to	wy star czy,	aby	się	uspo ko iła.
–	Słu chajcie,	my ślę,	że	to	chy ba	śred nio	rozsąd ne,	że by śmy	tu	stali	i	so bie	tak	dy wago wali.	Może

po gadamy	w	środ ku,	co?	–	zapy tała	z	prze kąsem	Natalia,	uważnie	rozglądając	się	wo kół.
„Ma	rację”	–	po my ślał	Kuba.	„Zbyt nio	się	ostat nio	rozluźni li śmy,	zbyt	pewnie	się	czu je my”	–	skar -

cił	się	w	myślach,	świado my,	że	taki	stan	rze czy	może	nieść	za	sobą	tragiczne	konse kwencje.	„Jed -
nak	z	dru giej	stro ny,	napię cie	kie dyś	musi	się	zmniej szyć,	prze cież	nie	można	żyć	na	tak	ści śnię -
tych	zwie raczach	cały	czas…”.
–	Jest	pani	pewna,	że	tam	jest	pani	brat?	–	zapy tał	Max.
–	Mów	mi	Kryśka	–	od po wie działa,	 zaciągając	 się	przed	 chwi lą	 zapalo nym	papie ro sem.	Nie spe -

cjal nie	 ją	 inte re so wało	 zdanie	Natalii,	 tym	bar dziej	 nie	 zamie rzała	 się	 przej mo wać	 jej	 stre sem.	 –
I	 tak,	 je stem	pewna.	Rozmawiałam	z	nim	wczo raj,	 jak	 jeszcze	 te le fo ny	działały.	Wte dy	mó wił,	 że
wszyst ko	jest	zamknię te	i	nikt	nie	może	wejść	do	środ ka.	Z	tego,	co	wi dzę,	nic	się	od	tam te go	mo -
mentu	nie	zmie ni ło	–	do dała,	wy mownie	i	dum nie	spo glądając	na	nie uszko dzo ny	mur	i	zamknię tą
bramę.	–	Słu chajcie,	bo	ja	wi dzę,	że	macie	jakiś	straszny	pro blem.	Sama	bym	tam	chęt nie	wsko czy -
ła,	ale	wie cie,	wiek	nie	bar dzo	mi	na	to	po zwala.	Więc	może	któ ryś	szanowny	się	wreszcie	zde cy -
du je	i	po dejmie	mę ską	de cy zję?
Paweł	zaklął	w	my ślach,	westchnął	i	zbli żył	się	od	ogro dze nia.	Nie	oglądał	się	na	po zo stałych,	ale

wie dział,	że	jego	po stawa	zo stała	prze zeń	przy ję ta	z	ulgą.	Zajrzał	przez	prę ty,	starając	się	do strzec
jak	najwię cej	 szcze gó łów.	Nie ko niecznie	uśmie chało	mu	 się	wej ście	na	 zamknię ty,	nie zbadany	 te -
ren,	ale	wie dział,	że	im	szybciej	to	zro bi,	tym	szybciej	zapewni	bezpie czeństwo	Kai.	Reszcie	oczy wi -
ście	też,	ale	to	cór ka	był	jego	prio ry te tem.
Zo baczył	gę ste	krze wy	otaczające	zamie cio ny,	czy sty	pod jazd	z	czer wo nej	kost ki	Bau ma,	kil ka	wy -

so kich	drzew	i	we wnętrzną	stro nę	mu rów.	Wszyst ko	było	zadbane,	 ład nie	po przy ci nane	–	go to we
na	 przy by cie	 go ści.	 Nie	 zo baczył	 śladów	 krwi	 czy	 wal ki,	 ale	 to	 nie	 znaczy ło,	 że	miejsce	 nie	 było
wcze śniej	 atako wane.	 Fakt	 fak tem,	 ni gdzie	 nie	 było	 ży wej	 du szy.	 Był	 tyl ko	 je den	 spo sób,	 aby	 się
prze ko nać,	jak	sy tu acja	wy gląda	naprawdę.
–	Do bra,	pod sadź	mnie	–	po wie dział	do	Kuby,	prze rzu cając	MP5	na	ple cy.
Po li cjant	przy klęk nął	na	 jed no	ko lano,	 składając	dło nie	w	 taki	 spo sób,	 żeby	Paweł	mógł	na	nich

oprzeć	sto pę.	Stęk nął,	gdy	ko mandos	oparł	się	nań	całym	cię żarem	swo je go	ciała.
Po	chwi li	mężczy zna	bezsze lest nie	ze sko czył	po	dru giej	stro nie	muru,	szybkim	ru chem	zdejmu jąc

zawie szo ny	 na	 ple cach	 karabi nek.	 Od bezpie czył,	 przy ło żył	 muszkę	 do	 oka.	 Kil ka	 szybkich	 wy de -
chów,	po zor nie	chaotyczne	ro ze znanie	po	oko li cy	–	jed nak	sku pio ny	wzrok	i	wy ćwi czo ne	ucho	były
w	stanie	szybko	wy chwy cić	po dejrzany	ruch.
Czy sto.
Zacho wu jąc	 abso lut ną	 ci szę,	 skie ro wał	 się	 w	 stro nę	 najbliższych	 krze wów.	 Gdy	 do	 nich	 do tarł

i	 uznał,	 że	 jest	 bezpieczny,	 od wró cił	 się	 i	 zer k nął	 na	 bramę	 –	 zo baczył	 tam	 sku pio nych	 Maxa



i	Kubę,	któ rzy	zaję li	po zy cje	strze leckie	w	taki	spo sób,	aby	możli wie	najsku teczniej	osłaniać	ewen-
tu al ny	od wrót	Pawła.	Ko mandos	ucie szył	się	na	tę	myśl,	po czuł	dziwną	więź	z	tymi	ludźmi	–	nagle,
zu peł nie	nie ocze ki wanie	zaczął	się	mar twić	o	 ich	 los	tak	samo,	 jak	mar twił	się	o	 los	swo jej	cór ki.
Jed nak	równie	nagle	zo baczył,	 jak	oczy	Maxa	rozsze rzają	się	z	prze raże nia.	Kuba	sku lił	się	 jeszcze
bar dziej,	przy ło żył	po li czek	do	kol by	bro ni	go to wy	w	każdej	chwi li	od dać	strzał,	jed nak	ko mandos
wie dział,	jakąś	czę ścią	sie bie	po	pro stu	wy czuł,	że	już	było	za	późno	na	jakie kol wiek	działanie.	Coś
prze oczył,	prze gapił.	Zje bał,	a	te raz	trze ba	po nieść	konse kwencje.
I	nie	po my lił	się.
Po czuł,	jak	zim na,	me taliczna	lufa	przy wie ra	do	jego	kar ku.
–	Odłóż	broń.	Po wo li	i	bez	głu pot	–	usły szał	nie mal że	tak	samo	zim ny	głos.	Po słusznym,	de li kat -

nym	ru chem	odło żył	broń	na	zie mię	i	po wo li	uniósł	ręce.	Wie dział,	że	każdy	gwał towny	ruch	może
spro wo ko wać	sto jące go	za	nim	mężczy znę	do	od dania	strzału,	a	to	było	coś,	cze go	Paweł	za	wszel -
ką	cenę	wo lał by	unik nąć.
–	Spo kojnie	–	zaczął	mó wić,	starając	się	zacho wać	opano wanie	w	gło sie.	–	Mie li śmy	tu	przy je chać,

je ste śmy	z	panią	Kry sty ną.
Paweł	miał	wraże nie,	że	po	tych	sło wach	mężczy zna	jak by	się	rozluźnił.
–	Kry sty ną…?	–	zapy tał.	W	jego	gło sie	było	tyle	nie do wie rzania,	że	Pawło wi	było	ciężko	to	py tanie

jak kol wiek	zinter pre to wać.	Nie	wie dział,	czy	to	było	nie do wie rzanie	wy wo łane	szo kiem,	że	Kry sty -
na	 prze ży ła,	 czy	 raczej	 nie do rzeczno ścią	 tego	 stwier dze nia,	 bo	 facet	 nie	 zna	 żad nej	 Kry sty ny.
A	wte dy	ko mandos	mógł by	mieć	mały	pro blem.
Lecz	w	tym	mo mencie	oko li cę	prze szył	krzyk	wspo mnianej	ko bie ty:
–	Bar tuś,	zo staw	go!
Mężczy zna,	prawdo po dobnie	właśnie	rze czo ny	Bar tuś,	opu ścił	nie pewnie	broń.
–	Kryśka,	nie	drzyj	się	tak!	–	syk nął.	–	Jezu,	udało	ci	się.	Bogu	niech	będą	dzię ki	–	po wie dział	za

chwi lę	ci cho,	cały	czas	jak by	nie	do wie rzając	temu,	cze go	właśnie	był	świad kiem.	Przy	okazji,	zu peł -
nie	mi mo wol nie	po ło żył	dłoń	na	ramie niu	Pawła.	 Jak by	zale d wie	parę	se kund	temu	wcale	nie	za-
mie rzał	od strze lić	mu	gło wy.
Ko mandos	od wró cił	się	po wo li,	ale	cały	czas	czujnie	–	w	końcu	nie	wie dział,	gdzie	do kład nie	jest

broń	 Bar tu sia	 ani	 jak	 facet	 się	 z	 nią	 obcho dzi,	 nie	 chciał	 też	wy ko ny wać	 gwał townych	 ru chów	 –
przy pad ko wy	po strzał	był	ostat nią	rze czą,	na	jaką	miał	ak tu al nie	ocho tę.
Parę	se kund	później	patrzył	na	wy so kie go,	zadbane go	mężczy znę.	Na	pierwszy	rzut	oka	mógł	on

mieć	 pięćdzie siąt,	 może	 pięćdzie siąt	 pięć	 lat	 –	 jed nak	 trzy mał	 się	 pro sto	 i	 pewnie.	 Był	 ubrany
w	spodnie	od	gar ni tu ru	i	białą	ko szu lę.	Sze ro kie	dło nie	i	mu sku lar ne	ramio na	wskazy wały	na	cięż-
ką	pracę	fi zyczną,	jaką	prak ty ko wał	przez	prawdo po dobnie	więk szą	część	swo je go	ży cia.	Miał	spo -
kojną,	god ną	zaufania	twarz	–	ni czym	do bry	wu jek,	któ re mu	nie	wie dzieć	cze mu	wie rzy my,	że	mo -
że my	mu	wy jawić	abso lut nie	każdy	se kret.	Jed nak	ner wo we,	rozbie gane	spojrze nie	brązo wych	oczu
i	kil ku dnio wy	zarost	do bit nie	świad czy ły	o	ostat nich	stre sach,	jakie	mu siał	prze żyć.
–	Cie szę	się,	że	do tar li ście	–	po wie dział	już	nie	Bar tuś,	a	raczej	Bar tosz.	–	Po wo li	zaczy nałem	tra-



cić	nadzie ję.
Paweł	uśmiech nął	się	po nu ro.
–	Wy obrażam	so bie.	Nie źle	się	pan	tu	zabary kado wał	–	po wie dział	 i	wskazu jąc	wzro kiem	le żącą

na	zie mi	broń,	zapy tał:	–	Mogę?
Bar tosz	jak by	oprzy tom niał,	po trząsnął	krót ko	ostrzy żo ną	gło wą:
–	Och,	 oczy wi ście,	 pro szę!	 Prze praszam,	 pan	mi	wy baczy,	 ale	 przez	 ostat ni	 czas	mu siałem	 być

wy jąt ko wo…	–	zaciął	się,	 jak by	szu kając	od po wied nie go	sło wa	–	czuj ny.	I	ostrożny.	I	może	bez	pa-
nów,	pro szę.	Bar tosz	je stem	–	po wie dział	na	ko niec,	wy ciągając	dłoń	w	stro nę	Pawła.	Ten	bez	wa-
hania	zamknął	ją	w	mocnym,	mę skim	uści sku.
–	Paweł.	Miło	mi	–	przez	chwi lę	chciał	do dać,	że	miło	mu	te raz,	kie dy	już	nikt	nie	przy stawia	mu

do	gło wy	 lufy	 strzel by,	 jed nak	uznał	 to	za	nie po trzebne	pod sy canie	napię cia.	 –	To	 jak,	wpu ści my
ich?	–	zapy tał	nato miast,	ki wając	gło wą	w	stro nę	ze branej	przy	bramie	gru py.
–	 Jasne,	 jasne.	 Już	 otwie ram	 –	 rozpro mie nił	 się	 Bar tosz.	Wy raźnie	 ucie szy ła	 go	wi zy ta	 sio stry,

któ rą	prawdo po dobnie	wcze śniej	zdążył	już	spi sać	na	straty.

***

Parę	mi nut	 później	 tym czaso wy	właści ciel	 dwor ku	 zamy kał	 bramę,	 nie	 tyl ko	na	 standar do wy	 za-
mek,	 ale	 również	 prze ciągając	 przez	 jej	 skrzy dła	 gru by	 łańcuch	 spię ty	 masywną,	 ciężką	 kłód ką.
Wcze śniej	po instru ował	gru pę,	aby	ustawi ła	samo chód	z	tyłu,	w	miejscu	osło nię tym	przed	spojrze -
niami	zbyt	cie kawskich	i	jeszcze	ży wych	lu dzi.
–	Już	kil ka	osób	pró bo wało	się	tu	włamać,	ale	im	to	szybko	wy per swado wałem	–	po wie dział,	wie -

szając	na	szyi	sznu rek	z	klu czem.
–	Nie	po mógł	im	pan?	–	zapy tała	Natalia,	marszcząc	brwi.
–	Ko chana…	im	już	nic	nie	mo gło	po móc.	Wiem,	co	mó wię	–	wy jaśnił	ci cho,	patrząc	wy mownie

w	błę kit ne	oczy	ko bie ty.	W	jego	spoj rze niu	do mi no wał	smu tek.	Dla	każde go	stało	się	 jasne,	w	 ja-
kim	stanie	były	oso by	po szu ku jące	azy lu.
–	Więc	jest	pan	tu	sam?	–	zapy tał	Max,	dźwi gając	z	auta	jed ną	z	to reb	zawie rających	je dze nie.
–	No	nie zu peł nie…	–	zmie szał	się	Bar tosz,	po sy łając	nie pewnie	spojrze nie	swo jej	sio strze.

***

Kil ka	mi nut	później	stanę li	przed	zamknię ty mi	drzwiami	jed ne go	z	po koi.	Wcze śniej	prze szli	wą-
skim	ko ry tarzem	ze	starą,	skrzy piącą	pod ło gą.	Mi nę li	kil ka	otwar tych	na	oścież	drzwi,	zapraszają-
cych	do	urządzo nych	w	klasycznym	sty lu	po koi.	Tu	również	nie	było	śladów	wal ki,	przez	co	po czu li
się,	jak by	przy je chali	na	wakacje,	a	nie	w	miejsce,	któ re	może	po móc	im	w	prze trwaniu	apo kalip sy.
Do dat ko wo	w	 starym	 bu dynku	 działała	 jeszcze	 kli maty zacja,	więc	 zaraz	 po	wejściu	 przy wi tał	 ich
przy jem ny,	ko jący	chłód.	Jed nak	kli maty zato ry	nie	do	końca	usu wały	wszech obecny	zapach	stare go,
nad gry zio ne go	zę bem	czasu	drewna.
–	To	tu taj?	–	zapy tał	ci cho	Kuba.



Go spo darz	po ki wał	gło wą.
–	Ile	osób?
–	Dwie…	to	znaczy	trzy.	Tak,	trzy	–	zawahał	się.	Wło żył	duży,	że lazny	klucz	do	zam ka,	prze krę cił.

Do	ich	uszu	do tar ło	gło śne	klik nię cie	–	Trzy.
–	No	do bra…	go to wi?	–	spy tał	po nownie	po li cjant,	od bezpie czając	swo je	MP5.	Paweł	i	Max	byli	już

przy go to wani,	stali	z	karabinkami	ciasno	przy ło żo ny mi	do	klatek	pier sio wych.	Kaja	upie rała	się,	że
po winna	wejść	 zamiast	Maxa,	 bo	 jest	 lep szym	strzel cem	 i	w	ogó le	wię cej	 ćwi czy ła,	 zna	pod stawy
tak ty ki	i	tak	dalej,	jed nak	ojciec	wy per swado wał	jej	to,	mó wiąc,	że	to	zbyt	ry zy kowne.	Ustali li	też,
w	jaki	spo sób	prze pro wadzą	szturm	–	Kuba	miał	otwo rzyć	gwał townie	drzwi,	po zo stali	mie li	wpa-
ro wać	 do	 po mieszcze nia,	 kry jąc	 wy znaczo ne	 wcze śniej	 sek to ry:	 Paweł	 lewą	 stro nę,	 Max	 prawą,
Kuba	front.	Po li cjant	po ło żył	mo krą	od	potu	dłoń	na	klam ce,	wy mie niając	po ro zu mie wawcze	spoj-
rze nia	z	po zo stały mi.	Wie dział,	że	Natalia	wpatru je	się	w	nie go	wzro kiem	peł nym	napię cia,	jed nak
tym	 razem	 nie	 od wzajem nił	 spojrze nia.	 Jego	 po stawa	 zdawała	 się	 mó wić:	 „Nie	 te raz,	 ko chanie,
prze praszam”,	ale	nie	ode zwał	się	ani	sło wem.	Uznał	de li kat ne	ski nię cia	głów	mężczyzn	za	sy gnał
go to wo ści	do	ataku.	Wziął	głę bo ki	od dech	i	pchnął	drzwi.
Paweł	bły skawicznie	prze mknął	koło	Kuby.	Tuż	za	nim,	równie	szybko,	jed nak	żało śnie	mo zol nie

ru szył	Max.	Lecz	zanim	chło pak	zdążył	prze kro czyć	drewniany	próg	po ko ju,	rozle gły	się	dwa	szyb-
kie	wy strzały.
–	Czy sto	–	obwie ścił	ko mandos,	 jed nak	nie	opu ścił	bro ni.	Zamiast	 tego	skie ro wał	 lufę	na	drzwi

łazienki,	ci cho	pod	nie	pod cho dząc.
Po zo stali	 mężczyźni	 znaleźli	 się	 w	 po ko ju.	 Kuba	 zo baczył	 dwa	 ciała	 –	 jed no	 le żące	 na	 białym,

drewnianym	 łóżku,	 dru gie	 na	 so sno wej	 pod ło dze.	Obaj	 de naci	mie li	malut kie	 dziur ki	w	 czo łach,
a	po zo stała	część	ich	głów	była	rozchlapana	tuż	za	ich	czaszkami,	two rząc	nie zbyt	miły	dla	oka,	ale
na	 pewno	 ory gi nal ny	 wy strój	 wnę trza.	 Wcze śniej	 byli	 mło dy mi	 mężczy znami,	 prawdo po dobnie
dum nie	 słu żący mi	 swo jej	 ojczyźnie	 –	 cze go	 do wo dzi ły	 wojsko we	mundu ry,	 któ re	mie li	 na	 so bie.
Obaj	byli	prze mie nie ni	w	zom bie.
–	Gdzie	trze ci?	–	zapy tał	zde ner wo wany	po li cjant.	–	Miało	być	trzech.
Spo tkał	wzro kiem	 spojrze nie	Pawła,	 prze no sząc	 je	 	 za	 chwi lę	na	 twarz	go spo darza.	 Ta	ostat nia

wy rażała	 nie	 tyl ko	 zdzi wie nie,	 ale	 również	 nie po kój.	 Była	 maską	 czło wie ka,	 któ ry	 starał	 się	 coś
ukryć,	ale	nagle	uświado mił	so bie,	że	abso lut nie	mu	to	nie	wy cho dzi.
–	 Łazienka	 –	 wy szep tał	 Paweł,	 nie	 cze kając	 na	 od po wiedź	 Bar to sza.	 Kuba	 pod szedł	 pod	 drzwi

szybkim	kro kiem.	Mu siał	zi gno ro wać	wy uczo ne	od ru chy,	prze cież	zom bie	nie	mie li	bro ni,	nie	cho -
wali	się	i	nie	ustawiali	pod	kątami	opty mal ny mi	do	pro wadze nia	ostrzału.	Dlate go	po li cjant	mógł
swo bod nie	po dejść	pod	drzwi	i	złapać	za	klam kę,	wy star czy ło	tyl ko	o	tym	pamię tać.
Kiwnął	gło wą	na	znak,	że	jest	go tów,	aby	je	otwo rzyć,	gdy	nagle	wy darzy ło	się	coś,	cze go	zu peł nie

się	nie	spo dzie wali.
Od	 we wnętrznej	 stro ny	 łazienki	 rozle gło	 się	 pu kanie.	 Nie	 nie sko or dy no wane	 wale nie	 na	 pół

urżnię tą	 kończy ną	w	drzwi,	 tyl ko	miaro we,	 re gu lar ne	 stu kanie	 –	 puk-puk-puk,	 puuk-puuk-puuk,



puk-puk-puk.
–	Żywy.	Mamy	ocalałe go	–	po wie dział	przy tom nie	Paweł,	jed nak	nie	opu ścił	karabi nu.
Max	zmarszczył	brwi.
–	 To	 sy gnał	 SOS.	 Trzy	 krót kie,	 trzy	 dłu gie,	 trzy	 krót kie	 –	 wy jaśnił	 ko mandos.	 –	Wąt pię,	 żeby

zom bie	po trafił	coś	takie go	nadać	–	i	do dał,	już	znacznie	gło śniej:	–	Mo żesz	wyjść.
Drzwi	po wo li	się	otwo rzy ły	i	stanął	w	nich	trze ci	żoł nierz.	Ręce	trzy mał	unie sio ne	do	góry.	Paweł

od ru cho wo	skie ro wał	wzrok	na	 jego	ramię,	szu kając	naszywki	okre ślającej	przy należność	do	danej
jed nost ki	wojsko wej,	jed nak	nie	znalazł	ani	tego,	ani	pago nu	świad czące go	o	jego	stop niu.	Żoł nierz
prze śli zgnął	się	wzro kiem	po	mar twych	kom panach,	jed nak	nie	dał	po	so bie	po znać,	czy	ich	śmierć
go	obe szła,	czy	też	nie.	Czy li	to tal nym	mło dzi kiem	nie	był.
–	Dzię ki	–	po wie dział	szorst kim,	zmę czo nym	gło sem.	–	Sie działem	tam	dwa	dni.	Do brze,	że	była

woda	w	kranie	bo	 inaczej…	 ty	pier do lo ny	su kinsy nu!	–	krzyk nął	nagle	 i	 jak	na	ko goś,	kto	spę dził
bez	je dze nia	dwa	dni,	zaskaku jąco	szybko	rzu cił	się	w	stro nę	go spo darza.	Ten	bezsku tecznie	pró bo -
wał	czmych nąć	na	ko ry tarz,	jed nak	od le głość	była	zbyt	mała.	Nim	zdąży li	zare ago wać,	pięść	wo jaka
trafi ła	kil ka	razy	w	zdzi wio ną	twarz	Bar to sza.
–	Zamknąłeś	mnie	 tam,	 zo stawi łeś,	 że bym	zdechł!	 –	 krzy czał	 pe łen	wście kło ści	 żoł nierz,	 ale	nie

zdążył	 zadać	ko lejne go	cio su.	Gło śne	prze łado wanie	 strzel by,	któ rej	 lufa	 znalazła	 się	 zale d wie	pół
me tra	od	jego	gło wy,	szybko	zapro wadzi ło	utraco ny	ład	i	po rządek.
–	Puść	go	–	po wie działa	zim nym,	choć	odro bi nę	drżącym	gło sem	Kaja.
Mężczy zna	 prze stał	 co	 prawda	 ude rzać,	 ale	 dalej	 szybko	 i	 głę bo ko	 od dy chał,	 wle piając	wście kły

wzrok	w	wy straszo ne	obli cze	Bar to sza.	Nie mniej	po	paru	se kundach	uniósł	po jed nawczo	dło nie.
–	Okej.	Już	je stem	spo kojny	–	po wie dział,	wstając	jed no cze śnie	z	le żące go	na	ko ry tarzu	face ta.	–

Zasłu żył	so bie	–	do dał	jeszcze,	od wracając	od	nie go	wzrok.	Spojrzał	na	Kaję,	prze śli zgnął	wzro kiem
po	Natalii,	Kry sty nie	i	Kasi.	Kry sty na	natych miast	po de szła	do	brata,	jed nak	nie	sko mento wała	za-
cho wania	żoł nie rza.	Wi dać,	w	prze szło ści	Bar tosz	nie	zawsze	był	świę ty.
–	Daj	mi	choć	je den	po wód,	dla	któ re go	miał bym	cię	tam	z	po wro tem	nie	zamy kać	–	po wie dział

Paweł,	po wo li	zbli żając	się	do	wojsko we go.
Żoł nierz	przez	chwi lę	mie rzył	się	z	nim	wzro kiem,	 jed nak	szybko	do ce nił	prze ciwni ka.	Wi dział,

w	jaki	spo sób	Paweł	trzy ma	broń,	wi dział,	jak	pod	prze po co nym	T-shir tem	drgają	twar de	mię śnie,
wi dział	zacię cie	i	spo kój	w	oczach	osadzo nych	głę bo ko	w	szcze ci niastej	twarzy.	Chłod ne	spojrze nie
face ta,	któ ry,	 jak	 to	się	mówi,	„w	tańcu	się	nie	pier do li”.	Zro bi,	co	ma	do	zro bie nia,	 i	nie	bę dzie
tracił	czasu	na	zastanawianie	się	nad	słuszno ścią	swo je go	działania.	Dlate go	też	żoł nierz	szybko	do -
szedł	do	je dy ne go	właści we go	wnio sku	–	urato wać	go	mo gła	tyl ko	cał ko wi ta	ko ope racja	i	abso lut na
ule głość.	Przy najmniej	na	razie.
–	 Je den?	 –	 zapy tał	 re to rycznie,	 przy wo łu jąc	 na	 twarz	 chy try	 uśmiech.	 –	 Po wo dów	 mam	 kil ka.

Może	zacznę	od	tego,	że	wiem,	skąd	wzię li	się	nasi	nowi,	gu stu jący	w	ludzkim	mię sie	przy jacie le.
Tymi	sło wami	prze bił	chłód	słów	Kai	i	zim ne	spoj rze nie	Pawła	oraz	nie mal że	zamro ził	ser ca	ze -

branych	wo kół	sie bie	osób.



Paweł	zer k nął	na	Kubę,	któ ry	od wzajem nił	spojrze nie.
–	Do bra,	chy ba	nas	prze ko nałeś	–	wy szep tał	ko mandos,	opuszczając	broń.

***

Kil kanaście	mi nut	później	ze brali	się	w	gabi ne cie	–	w	gu stownie	urządzo nym	po mieszcze niu	peł -
nym	ciem nych,	dę bo wych	me bli	 i	skó rzanych	sie dzisk,	na	któ rych	zamożni	go ście	zwy kli	ne go cjo -
wać	 kontrak ty	 służbo we,	 po pi jając	 przy	 tym	 wie lo let nie	 i	 wie lo zło tówko we	 whi sky.	 Przez	 kil ka
chwil	rozmawiali	o	ni czym,	cze kając	na	po wrót	Pawła	i	Kuby,	któ rzy	wy szli	na	obchód.	W	tym	cza-
sie	żoł nierz	mil czał,	nie uf nie	ich	obser wu jąc.	Wcze śniej	po zno si li	broń	i	je dze nie	z	po zo stawio ne go
za	dwor kiem	auta.
–	Na	pewno	wszyst ko	sprawdzi li ście?	–	zapy tała	Natalia.	W	jej	gło sie	cały	czas	do mi no wał	strach

i	pewne go	ro dzaju	pod nie ce nie,	jak by	ad re nali na	już	ni gdy	nie	zamie rzała	opu ścić	jej	smu kłe go	cia-
ła.
–	Tak	–	od po wie dział	spo kojnie	jej	mąż,	od stawiając	pod	ścianę	karabi nek.	Prze tarł	ręką	zmę czo -

ną	twarz,	rozmaso wał	pal cami	opuch nię te	oczy.	–	Obe szli śmy	do kład nie	ogro dze nie,	sprawdzi li śmy
zam ki	na	bramie,	furt kę	z	tyłu	–	zaczął	wy li czać.	–	Wszyst ko	jest	okej	–	zaak cento wał,	ro biąc	chwi -
lo wą	pau zę	przed	ko lejnym	zdaniem.	 –	Wy gląda	na	 to,	 że	 fak tycznie	mo że my	 tu	być	przez	 jakiś
czas	bezpieczni.
Ostat nie	zdanie	wy po wie dział,	patrząc	pro sto	na	Pawła.	Cały	czas	nie	zapo mi nał	 jego	prze ko na-

nia,	że	tyl ko	po zo stawanie	w	ciągłym	ru chu	może	urato wać	im	ży cie.	Ku bie	przy po mi nało	to	raczej
go ni twę	za	własnym	cie niem,	ale	nie	zamie rzał	co	chwi la	po wtarzać	swo je go	zdania.
–	No	do brze	–	rzu cił	ko mandos,	ale	 jego	sło wa	nie	były	skie ro wane	do	po li cjanta.	Wy po wie dział

je,	siadając	naprze ciwko	uwol nio ne go	przed	kil ku nasto ma	mi nu tami	żoł daka.	–	Mów.
Może	 Paweł	 tro chę	 się	 po spie szył,	 jed nak	 w	 swo jej	 opi nii	 i	 tak	 od cze kał	 wy star czająco	 dłu go,

sprawdzając	te ren	wo kół	dwor ku.	Gdy	okazało	się,	że	jest	bezpiecznie,	dał	upust	swo jej	cie kawo ści.
Żoł nierz,	 któ ry	 właśnie	 był	 w	 trak cie	 spo ży wania	 otrzy manej	 racji	 żywno ścio wej	 (składającej	 się
głównie	z	bato ni ków),	uniósł	gło wę,	po sy łając	ko mando so wi	zadzior ne	spojrze nie.
–	 Najpierw	 niech	 ta	 chu jo za	 się	 wy tłu maczy	 –	 od parł,	 wy mownie	 zer kając	 w	 stro nę	 Bar to sza.

Z	jego	rozcię tej	war gi	nie	kapała	już	krew,	jed nak	było	jasne,	że	za	kil ka	go dzin	po jawi	się	tam	cał -
kiem	spo ry	si niak.
Ten	spo kojnie	rozmaso wał	obi tą	twarz,	po	czym	bez	zbęd nych	ce re gie li	stwier dził:
–	Je że li	naprawdę	nie	ro zu miesz,	dlacze go	zamknąłem	cie bie	i	two ich	ko le gów,	to	je steś	wy jąt ko -

wym	idio tą.
Sły sząc	te	sło wa,	żoł nierz	zaci snął	pięść	na	papier ku	po	snicker sie	 i	 już	zamie rzał	wstać,	 jed nak

szybko	 przy po mniał	 so bie	 o	 po zo stałych	w	 po mieszcze niu.	 Zamiast	wszcząć	 ko lejną	 bur dę,	wziął
więc	głę bo ki	wdech	i	po wo li	wy pu ścił	po wie trze.
Bar tosz	konty nu ował,	jak by	wo jaka	w	ogó le	tu	nie	było:	
–	By łem	tu	sam.	Nie	wie działem,	co	ro bić,	wszę dzie	bie gali	ci…	wariaci.	Pło nę ły	bu dynki,	wyły	sy -



re ny.	Sły szałem,	jak	lu dzie	krzy cze li,	wo łali	o	po moc.	Ale…	nie	mo głem.	Nie	miałem	żad nej	bro ni,
nie	po trafię	wal czyć.	To	znaczy	miałem,	ale	w	pierwszej	chwi li	o	niej	zapo mniałem…	Prze cież	tam
bym	zgi nął,	jak bym	wy szedł	poza	ogro dze nie…	Lu dzie	bie gali	wo kół,	ale	nikt	nie	pró bo wał	się	do -
stać	do	środ ka.	Niby	dziwne,	ale	mi	to	paso wało.	Aż	po jawi li	się	oni.	Wpu ści łem	ich	z	rannym	ko -
le gą	–	zaczął	wy jaśniać,	kie ru jąc	swo je	sło wa	do	po zo stałych	osób.	–	Jeszcze	wte dy	nie	wie działem,
jak	 to	 się	 rozprze strze nia,	 poza	 tym	 pano wie	 wojsko wi	 twier dzi li,	 że	 ko le ga	 się	 po kale czył,	 jak
ucie kali	przez	jakiś	tam	dom.	Prze łaził	przez	okno,	czy	coś,	i	po wbi jał	so bie	szkło	w	nogę…	Ście ma
jak	 się	patrzy,	 ale	 co	miałem	 im	po wie dzieć?	To	 im	po mo głem	–	zawie sił	na	 chwi lę	głos,	 obró cił
gło wę	w	stro nę	sie dzące go	na	kanapie	żoł nie rza.	–	Dałem	im	po kój,	po tem	przy nio słem	coś	do	je -
dze nia…	I	 jak	wsze dłem,	zo baczy łem,	że	 jego	ko le ga	się	zamie nił…	I	zanim	zo riento wałem	się,	co
się	 dzie je,	 stałem	 już	 na	 ko ry tarzu.	 Za	 zamknię ty mi	 drzwiami.	Wi działem	 tyl ko,	 że	 szar pali	 się,
wal czy li	 na	 pię ści.	 Je den	 miał	 po gry zio ną	 szy ję	 –	 Bar tosz	 mó wił	 wol niej,	 ze	 wzro kiem	 wbi tym
w	dę bo wy	par kiet	po kry wający	pod ło gę.	–	Co	miałem	zro bić,	dać	się	zabić?	–	zapy tał,	uno sząc	gło -
wę.	Py tanie	nie	było	agre sywne,	tyl ko	nie re al nie	szcze re.
Bar tosz	spojrzał	na	żoł nie rza,	któ ry	mie rzył	go	wzro kiem,	jed nak	po	chwi li	od wró cił	się.
–	Nikt	cię	nie	oce nia.	Każdy	z	nas	prawdo po dobnie	zacho wał by	się	tak	samo	–	po wie dział	spo koj-

nie,	z	zim nym	zro zu mie niem,	Paweł.
Kuba	od chrząk nął	de monstracyjnie,	po kazu jąc	ko mando so wi,	że	do sko nale	ro zu mie,	iż	w	sy tu acji

zagro że nia	nie	mógł by	 li czyć	na	 jego	wspar cie.	 Jed nak	Paweł	po wie dział	coś,	od	cze go	Ku bie	ode -
chciało	się	wsze lakich	konflik tów:
–	Oby śmy	nie	mu sie li	się	o	tym	prze ko ny wać.
Kaja	w	lot	uchwy ci ła	narastające	napię cie,	to też	zde cy do wała	się	prze jąć	ini cjaty wę.
–	Prze praszam,	jest	tu	jakaś	kuch nia?	Napi łabym	się	kawy	–	spy tała	Bar to sza.	Bezpieczne	miejsce

zaczy nało	ją	otu lać	swo istą	aurą,	ad re nali na	prze stawała	bu zo wać	w	cie le,	przez	co	dziewczy nę	za-
czął	mo rzyć	 sen.	Nie mniej	 nie	 czu ła	 się	 na	 tyle	 bezpiecznie,	 aby	 po ło żyć	 się	w	najbliższym	kącie
i	po	pro stu	usnąć.	Nie,	jeszcze	nie.	Zu peł nie	nie	miała	też	ocho ty	na	wy słu chi wanie	ko lejnej	hi sto -
rii	na	te mat	wal ki	z	zom bie.	Sama	prze ży ła	ich	aż	nad to.
Parę	mi nut	później	 stała	w	kuch ni,	 cze kając,	 aż	woda	się	zago tu je.	Patrzy ła	nie wi dzącym	wzro -

kiem	na	fi li żanki	z	kawą.	Max,	Kuba,	Natalia,	jej	ojciec….	Ona.	Kaśka.	Ten	żoł dak	i	star szy	gość	nie
mie li	dla	niej	więk sze go	znacze nia.	Li czy ła	się	pierwsza	czwór ka.	Do	nie dawna	piąt ka.	„Co	z	nami
bę dzie?”	–	prze le ciało	przez	jej	gło wę	banal ne,	jed nak	nie samo wi cie	trud ne	py tanie.
Opar ła	dło nie	o	blat,	mocno	je	zaci skając.	Napię ła	mię śnie	ramion,	jak by	chciała	go	wy rwać	i	rzu -

cić	 przed	 sie bie.	Gdy by	mo gła,	 zde mo lo wałaby	 całą	 kuch nię,	 dając	 upust	 fru stracji,	 któ ra	nie spo -
dzie wanie	ogar nę ła	 jej	szczu płe,	ale	umię śnio ne	ciało.	Była	wście kła	na	zom bie,	wście kła	na	to,	że
mu siała	zabi jać.	Że	mu siała	wal czyć.	Że	już	ni gdy	nic	nie	bę dzie	takie	samo.	Chciała	krzy czeć,	nisz-
czyć,	walić	do oko ła	czym	po pad nie.	Po czu ła,	jak	wstrząsają	nią	dreszcze,	jak	gwał towne	skur cze	żo -
łąd ka	zmu szają	do	po chy le nia	się	nad	blatem.	Miała	wraże nie,	że	zaraz	zwy mio tu je.
Szybko	nabrała	 i	 za	 chwi lę	wy pu ści ła	po wie trze.	Po wtó rzy ła	 czynność	kil ku krot nie.	 „Mu sisz	być



sil na”	–	uświado mi ła	so bie.	Chciała	zapłakać,	sku lić	się	w	kącie,	objąć	ko lana	rę kami…	ale	nie	mo -
gła.	 Mu siała	 znaleźć	 w	 so bie	 siłę,	 aby	 prze żyć.	 Po przy się gła	 w	 du chu,	 że	 nawet	 je że li	 nie	 zabi je
wszyst kich	tych	skur wie li,	to	bę dzie	żyła	wy star czająco	dłu go,	żeby	ją	po pamię tali.
Czajnik	 pstryk nął,	 gło śno	mel du jąc	 wy ko nanie	 zadania.	 Kaja	 przy ję ła	 to	 z	 ulgą,	 cie sząc	 się,	 że

może	czymś	zająć	my śli	i	ręce.	Sie dze nie	i	rozpaczanie	nie	miało	najmniejsze go	sensu,	a	tyl ko	od -
bie rało	chęć	do	dal szej	wal ki.	I	chęć	do	ży cia.

***

–	Co	się	stało?	–	zapy tał	spo kojnie	Paweł.	Zni żył	głos,	po chy lił	się	w	stro nę	żoł nie rza.	Chy ba	starał
się,	aby	wy glądało	to	tak,	jak by	prze by wali	w	po mieszcze niu	sami,	dzię ki	cze mu	prze py ty wany	wo -
jak	mógł by	 się	bar dziej	otwo rzyć.	Ten	przez	 chwi lę	 jak by	bił	 się	 z	my ślami,	ale	w	końcu	po ki wał
gło wą,	tłu macząc	same mu	so bie,	że	dal sza	konspi racja	nie	ma	sensu.	Otwo rzył	usta:
–	Do wództwo	 kazało	 nam	 się	 rozdzie lić.	 Tak	miało	 być	 efek tywniej,	mo gli śmy	prze jąć	 kontro lę

nad	więk szym	te re nem,	szybciej	identy fi ko wać	zarażo ne	jed nost ki,	eli mi no wać	je	w	razie	po trze by.
Duża	 liczba	mniejszych,	 bar dziej	 mo bil nych	 od działów,	 wiesz.	 Mo gli śmy	 się	 szybciej	 prze miesz-
czać,	to	fakt,	ale	nikt	nie	wziął	pod	uwagę	tego,	że	wi rus	rozprze strze nia	się	jeszcze	szybciej.	–	Mó -
wił	swo bod nie	 i	płynnie,	ale	w	 jego	wy glądzie	 i	 to nie	gło su	bez	pro ble mu	można	było	wy czuć,	że
sło wa	nio są	 ze	 sobą	 spo ry	 ładu nek	 emo cjo nal ny.	 –	W	 pewnym	mo mencie	 straci li śmy	 kontakt	 ze
sztabem	ope racyjnym,	z	 inny mi	pod od działami.	Ci,	 któ rzy	prze ży li	 pierwsze	ataki,	pró bo wali	 się
prze gru po wać,	 ale	 różnie	 to	 wy cho dzi ło.	 Sce nariusz	 się	 po wtarzał	 –	 na	 po cząt ku	 nikt	 nie	 chciał
pro wadzić	ognia	do	nie uzbro jo nych	cy wi li,	a	nim	się	oriento wał,	że	ci	jed nak	są	nie bezpieczni,	było
już	za	późno.	 Ja	wiem,	były	 rozkazy,	nie raz	 już	wal czy łem,	ale	 co	 inne go	sły szeć	 rozkaz	ataku	na
wro ga,	a	co	inne go	strze lać	do	umazane go	krwią	dziecka…	Cho ciaż	nie któ rzy	nie	mie li	z	tym	pro -
ble mu	–	po wie dziawszy	to,	zro bił	chwi lę	pau zy.	–	Nie	wiem,	jakim	cu dem,	ale	ko mu ni kacja	ze	szta-
bem	szybko	padła,	po zo stała	nam	tyl ko	łączność	krót ko falo wa.	Ale	wiesz,	mi nu ty	upły wały,	amu ni -
cja	się	kur czy ła,	od działy…
–	Wiem.	Tak	samo	było	w	War szawie.	Stam tąd	przy je chali śmy.
–	War szawa	padła?	 –	 zapy tał	 z	 nie do wie rzaniem.	Ku bie,	 któ ry	wszyst ko	 do kład nie	 obser wo wał,

drgnę ła	 po wie ka.	Miał	 spo re	do świad cze nie	w	prze słu chi waniu,	 to też	 szybko	 zauważył,	 że	nie do -
wie rzanie	było	raczej	udawane.
„Ten	ko leś	coś	krę ci”	–	po my ślał	po li cjant,	ale	na	razie	nie	wtrącał	się	do	dysku sji.
–	Na	to	wy gląda.	Wy co fali śmy	się	z	miasta,	ale	 le d wo,	le d wo	–	od po wie dział	Paweł.	–	Pró bo wali

wszyst ko	od gro dzić,	całe	miasto,	siat ką	i	dru tem	kol czastym.	Po ro bi li	punk ty	kontro l ne.	Ten,	przez
któ ry	się	wy do stali śmy,	był	zu peł nie	zniszczo ny.	Opuszczo ny…	no,	prawie	opuszczo ny.	Tak	czy	ina-
czej	–	zaraza	wy do stała	się	poza	miasto.
Żoł nierz	mil czał	przez	chwi lę,	patrząc	na	dę bo wy	par kiet.	Nagle	jak by	nabrał	siły,	pod niósł	wzrok

i	po wie dział:
–	Sama	się	nie	wy do stała.



Te	sło wa	zmro zi ły	nie	tyl ko	Pawła,	ale	i	każde go	z	po zo stałych.	Kuba	zmarszczył	brwi,	nie	ro zu -
mie jąc,	czy	naprawdę	usły szał	to,	co	usły szał,	czy	może	się	po	pro stu	prze sły szał.	Natalia	nie	zare -
ago wała	w	żaden	spo sób	–	po	pro stu	patrzy ła	gdzieś	przed	sie bie,	jak by	zu peł nie	nie	obcho dzi ło	jej
to	wszyst ko.	Jej	my śli	or bi to wały	wo kół	zu peł nie	innych	te matów,	innej	plane ty,	peł nej	zie le ni,	bło -
giej	nie świado mo ści	 i	spo ko ju.	Kry sty na	i	Bar tosz	ze	smut kiem	po ki wali	gło wami.	Wy mie ni li	po -
ro zu mie wawcze	 spojrze nia,	 jak by	 spo dzie wali	 się	do kład nie	 takie go	 rozwo ju	 sy tu acji,	 ale	nie	 sko -
mento wali	tego	żad ny mi	sło wami.	Bo	nie	znajdo wali	słów,	któ re	mo gli by	te raz	wy po wie dzieć.	Ka-
sia	patrzy ła	na	rozmówców	zmę czo nym	wzro kiem,	z	któ re go	nie wie le	dało	się	wy czy tać.
–	Jest	kawa	–	obwie ści ła	we so ło	Kaja,	wcho dząc	z	tacą	peł ną	fi li żanek	z	paru jącym	napo jem.	Miała

nadzie ję,	że	wy wo ła	to	jakiś	entu zjazm	na	twarzach	zmę czo nych,	przygnę bio nych	to warzy szy.	Jed -
nak	ich	mar so we	miny	świad czy ły	o	czymś	zu peł nie	innym.
Ojciec	spojrzał	na	cór kę,	po sy łając	jej	spojrze nie	peł ne	smut ku	i	żalu,	ale	dziewczy na	wie działa,	że

to	nie	z	jej	po wo du.	Paweł	od wró cił	wzrok,	Kaja	bez	sło wa	do nio sła	tacę	i	po stawi ła	ją	na	ni skim,
drewnianym	sto le	o	gru bych	no gach.
–	Pro szę	–	po wie działa	ci cho	 i	sama	się gnę ła	po	pierwszą	 fi li żankę.	Do lała	mle ka,	wsy pała	dwie

duże	 ły żeczki	 cu kru,	 zamie szała.	Wie działa,	 że	 stało	 się	 tu	 coś	naprawdę	złe go,	 że	usły sze li	 jakąś
tragiczną	 infor mację.	 Przez	 chwi lę	 stu kanie	 łyżki	 o	 brze gi	 por ce lano we go	 naczy nia	 było	 jed nym
dźwię kiem,	 jaki	 rozcho dził	 się	po	 starym,	 ale	 ele ganckim	po mieszcze niu.	W	końcu	po wo li,	 jak by
bez	ży cia,	zmę czo ne	syl wet ki	wstawały,	brały	swój	przy dział	kawy	i	wracały	na	wcze śniej	zajmo wa-
ne	miejsca.
Ci sza,	któ ra	zapano wała	po	sło wach	żoł nie rza,	zdawała	się	nie	mieć	końca.	Była	przy tłaczająco	ab-

so lut na.	Niby	nie	po wie dział	zbyt	wie le,	ale	było	wiado mo,	że	po wie dział	aż	nad to.	Rozszalałe,	nie -
skład ne	 my śli	 wi ro wały	 w	 gło wach	 wszyst kich	 ze branych,	 czę sto	 wzajem nie	 się	 wy klu czając,	 lub
wręcz	prze ciwnie,	jed na	po tę go wała	dru gą,	bły skawicznie	two rząc	spi rale	teo rii	spi sko wych.	Wi rus
nie	wy do stał	 się	 sam.	Czy li	 co,	 ktoś	mu	po mógł?	Ale	 kto?	 Jak?	Dlacze go?	Czy	 to	 atak?	Kto	 był by
w	stanie	to	zro bić?	Po	co?	Nie,	to	bez	sensu.	Tego	nie	dało by	się	zro bić,	prze cież	zom bie	nie	można
złapać.	Nie	można?	To	nie możli we,	lu dzie	nie	mogą	być	aż	tak	źli…
Mogą.
Byli.	Są.	I	będą.	Wy star czy	spojrzeć	przez	ramię.	Najbli żej,	nie	li cząc	zamachów	ter ro ry stycznych

i	po mniejszych	konflik tów,	to	chy ba	był by	ho lo kaust.	Dru ga	wojna	świato wa.	Ciała	rozry wane	gra-
natami,	 rozstrze li wanie	 jeńców,	 mor do wanie	 bezbronnych	 cy wi li.	 Później	 Hi ro szi ma,	 Nagasaki.
A	 je śli	 się gnąć	nie co	w	głąb	hi sto rii	 –	mamy	śre dnio wieczne	 tor tu ry,	wy prawy	krzy żo we,	pale nie
ko biet	na	sto sach	tyl ko	za	to,	że	zakładały	suk nie,	któ re	uno si ły	je	na	wo dzie,	przez	co	prze rażo ny
plebs	brał	je	za	czarowni ce…	Można	by	tak	wy mie niać	bez	końca.
Może	to	jest	po	pro stu	nowa	broń	bio lo giczna,	nic	wię cej.
A	może	gniew	Boży.
Boży?
Boga	nie	ma,	jak by	był,	ni gdy	nie	po zwo lił by	na	coś	takie go.



Bóg	jest,	a	my	bie rze my	udział	w	apo kalip sie,	prze cież	to	było	zapo wie dziane	w	Bi blii.
Bo	było,	prawda?
–	Skąd	 ta	pewność?	–	zapy tał	kil kaset	 lat	później	Paweł,	ocię żale	wy grze bu jąc	 się	z	gru zów	nie -

skład nych,	po nu rych	my śli.
Żoł nierz	po ciągnął	łyk	kawy,	gło śno	przy	tym	sior biąc.	Zmarszczył	brwi,	ro zejrzał	się	po	po zo sta-

łych.	Nagle	jego	twarz	jak by	się	rozjaśni ła.
–	Boże,	to	wy	nic	nie	wie cie	–	po wie dział,	zatrzy mu jąc	rękę	z	kawą	w	po ło wie	dro gi	mię dzy	sto li -

kiem	a	swo imi	ustami.	–	Wy	naprawdę	nic	nie	wie cie.
–	Skończ	to	pier do le nie	i	po	pro stu	po wiedz!	–	nie	wy trzy mał	napię cia	Kuba.
Facet	spojrzał	na	nie go	z	nie ukry waną	wyższo ścią.	Wy buch	Kuby	dał	mu	dużo	satysfak cji,	jed nak

chwi lo wo	po li cjant	miał	to	głę bo ko	w	po ważaniu.
–	Do brze,	spo kojnie.	Już	mó wię.
Natalia	jak by	się	rozbu dzi ła,	wró ci ła	na	ziem ską	or bi tę.	Spojrzała	obo jęt nym	wzro kiem	na	męża,

prze nio sła	spojrze nie	na	żoł nie rza.	Westchnę ła,	gło śno	dając	upust	swo jej	dezapro bacie.
„Cho le ra,	 jed nak	to	się	dzie je	naprawdę.	 I	nie	 to,	że	działo,	nie.	Dzie je	się.	Tu	 i	 te raz,	nie prze -

rwanie,	cały	czas”	–	po my ślała	i	po nownie	westchnę ła.
–	To	chy ba	atak	ter ro ry styczny	–	po wie dział.	–	Chy ba,	bo	nie	mamy	żad nej	pewno ści.
–	To	na	jakiej	pod stawie	tak	uważacie?	–	zapy tał	agre sywnie	ko mandos.	Nie	po do bało	mu	się,	że

facet	 sie je	po pe li nę,	do dat ko wo	nie pod par tą	żad nym	me ry to rycznym	ar gu mentem	ani	do wo dem.
Jemu	też	udzie li ła	się	agre sja	Kuby.
–	Bo	do kład nie	to	samo	dzie je	się	w	całej	Eu ro pie	–	Paweł	po czuł	się,	jak by	do stał	tymi	sło wami

pro sto	w	twarz.	–	Identyczny	sce nariusz.	Najpierw	atak	na	sto li cę,	kil kanaście	go dzin	później	roz-
prze strze nie nie	wi ru sa	po	po zo stałej	czę ści	kraju.	Wojsko	jest	rozbi te,	nie	daje	rady	się	prze gru po -
wać	bo	wszyst ko	jest	ważne,	wszę dzie	giną	lu dzie.	Nagle	wszyst kie	cele	zaczy nają	być	strate giczny -
mi:	mo sty,	 lot ni ska,	 bazy	wojsko we,	 elek trownie,	 składy	 amu ni cji,	wię zie nia,	 szpi tale	 i	 tak	 dalej.
Wszyst kie go	trze ba	bro nić.	Ale	nie	ma	kim.	Żaden	sztab	kry zy so wy,	żaden	sce nariusz	prze ciwdzia-
łania	nie	zakładał	ataku	w	set kach,	je śli	nie	w	ty siącach	miejsc	jed no cze śnie.	Do	tego	ktoś	mani pu -
lu je	przy	sate li tach,	bo	pada	łączność,	od ci nany	jest	Inter net,	nie	działają	te le fo ny.
–	Gdzie	w	Eu ro pie?	–	wy szep tał	Kuba,	z	tru dem	znajdu jąc	w	so bie	siłę	na	wy po wie dze nie	cho ciaż

tego	jed ne go	sło wa.
–	Wszę dzie.	 Niem cy,	 Francja,	Hiszpania,	Wło chy.	 Cze chy,	 Li twa,	Nor we gia	 –	 zaczął	 wy li czać.	 –

Cała	Eu ro pa.	Szwajcarii	też	się	do stało.
–	Skąd	wiesz?	Prze cież	łączność	padła	–	stwier dził	po li cjant,	jed no cze śnie	po dejrze wając,	skąd	żoł -

nierz	mógł	 czer pać	 swą	wie dzę.	Mimo	 to	 de spe racko	 szu kał	 ar gu mentu,	 któ ry	mógł by	pod ważyć
jego	teo rię.
Ten	po ciągnął	ko lejny	 łyk	kawy.	Wy glądało	na	to,	że	sło wa	nie	przy cho dzą	mu	już	z	taką	 łatwo -

ścią.
–	 Od	 same go	 po cząt ku	 cała	 ak cja	 była	 ko or dy no wana	 razem	 z	 unijnym	 sztabem	 kry zy so wym.



Wiado mo	–	wię cej	głów,	wię cej	do świad cze nia.	Ale	nikt	nie	wie dział,	co	ro bić,	nikt	nie	spo tkał	się
z	takim	zagro że niem.	System	prze wi dy wał	obro nę	jed ne go	sek to ra,	opie rając	działania	o	wspar cie
zapewnio ne	przez	 inne	 sek to ry.	Ale	nagle	wszyst kie	 sek to ry	 były	 atako wane.	 Infor mo wali śmy	 się
na	bie żąco,	konsul to wali śmy	się,	aż	w	końcu,	dru gie go	dnia,	we	wto rek,	zde cy do wali śmy	się	od gro -
dzić	miasto.	Po pro si li śmy	Unię	o	wspar cie.	Na	po cząt ku	do stali śmy	infor mację	po zy tywną,	mie li -
śmy	do stać	wię cej	żoł nie rzy,	 sprzę tu…	wię cej	wszyst kie go.	 Jed nak	po	paru	go dzi nach	okazało	 się,
że	wszę dzie	sy tu acja	wy gląda	identycznie.
–	 Jezu	–	wy szep tała	Kaja.	Złapała	 fi li żankę	obie ma	dłońmi,	wciągnę ła	 sto py	na	skó rzaną	kanapę

i	opar ła	bro dę	na	ko lanach.
Żoł nierz	 spojrzał	 na	 nią.	 Pod krążo ne	 oczy	 świad czy ły	 o	 po tężnym	 stre sie,	 jaki	mu siał	 ostat nio

prze żyć,	 jed nak	 te raz	wy dawał	 się	wy glądać	 le piej	 niż	w	mo mencie,	 w	 któ rym	 go	 znaleźli.	 I	 nie
cho dzi ło	tyl ko	o	je dze nie,	ale	o	prze by wanie	w	gru pie.	Wy raźnie	zro bi ło	mu	się	lżej,	zrzu cił	z	ser ca
cię żar,	któ ry	unie możli wiał	mu	od dy chanie	peł ną	pier sią.	Po dzie lił	się	zły mi	wie ściami	i	te raz	każ-
dy	wie dział,	na	czym	stoi.	Tyl ko	czy	na	pewno	zro bił	do brze?	–	zdawało	się	py tać	jego	spojrze nie.
–	 Stany?	 Ro sja?	 Bli ski	Wschód?	 –	 zapy tał	 ci cho	 Paweł.	 Wbi jał	 sku pio ne,	 trud ne	 do	 od czy tania

spojrze nie	gdzieś	przed	sie bie.
–	Nie	wiem.	Do stawali	 info	o	atakach,	 ale	nie	otrzy mali śmy	żad ne go	od ze wu,	że	u	nich	 jest	 to

samo.	Mo skwa	chy ba	jest	czy sta,	Stany	raczej	na	pewno	też.	Bli ski	Wschód?	Nie	wiem	–	wzru szył
ramio nami.	–	Izrael,	Egipt,	Iran	ni cze go	nie	rapor to wali.	Nie	wiem	nawet,	czy	w	Tur cji	jest	to	cho -
ler stwo.	Ciężko	stwier dzić.	Kie dy	 się	zaczę ło,	nikt	nie	pi sał	pie przo ne go	blo ga	z	 re lacjami	z	pola
bi twy!	–	żach nął	się	na	ko niec.
Po zo stali	 sie dzie li	 spo kojnie,	po zwalali	mu	się	wy gadać.	Bo	co	mie li	mó wić?	Per spek ty wa	uwię -

zie nia	na	atako wanym	z	każdej	stro ny	konty nencie,	od bie rała	jakąkol wiek	chęć	do	dysku sji.	A	żoł -
nierz	 nie	 do	 końca	miał	 rację	 –	 po jawiały	 się	 takie	 do nie sie nia	 na	 por talach	 spo łeczno ścio wych,
w	te le wi zji,	na	YouTu be	czy	w	innych	miejscach	w	sie ci	–	tyl ko	nikt	nie	miał	czasu	ich	czy tać	czy
oglądać.	Co	inne go	śle dzić	re lację	z	katastro fy	na	dru gim	końcu	plane ty	czy	nawet	z	wojny	wy bu -
chającej	kil ka	ty się cy	ki lo me trów	dalej	–	a	co	inne go	sły szeć	wrzaski	ko nające go	sąsiada	w	akom pa-
niamencie	ło mo tania	do	własnych	drzwi.	Rze czy wi stość	to	mo mentami	straszna	łajza.
Paweł	czuł	się	jak	gówno.	Jak by	coś	go	prze je chało,	zżar ło,	na	pół	strawi ło,	wy plu ło	i	jeszcze	zdep -

tało.
„I	feel	like	a	roadkill”	–	prze szło	mu	przez	myśl,	cho ciaż	tym	razem	abso lut nie	go	to	nie	bawi ło.	Nie -

mniej	 wie dział,	 że	 mu szą	 gdzieś	 w	 so bie	 wy krze sać	 siłę,	 mu szą	 znaleźć	 ener gię,	 któ ra	 po zwo li
im	prze trwać.	Bo	nawet	 je że li	 zaraza	 po chło nie	 cały	 konty nent,	 a	 później	 cały	 świat,	 to	w	 końcu
ktoś	 i	 tak	 prze ży je.	 Lu dzie	 gdzieś	 się	 po cho wają,	 przy czają,	 prze cze kają.	 Prze ży ją.	 Zawsze	 ktoś
prze ży wa.
Prawda?
„Prawda.	 Zawsze	 ktoś	 prze ży wa”	 –	 usły szał	 po nownie	w	 swo jej	 gło wie	 i	 de spe racko	 po stano wił

trzy mać	się	tej	my śli.	Tak	to	działało	od	wie ku	wie ków,	amen.	Byli,	będą,	a	nawet	są	wśród	nas	lu -



dzie,	któ rzy	po trafią	prze trwać	nie mal że	wszyst ko,	cho ciaż	czę sto	sami	nie	są	tego	świado mi.	No,
może	 nie	 bezpo śred ni	wy buch	 ato mo wy,	 ale	 umie ją	 do sto so wać	 się	 do	 dłu go falo wej	 sy tu acji,	 za-
adap to wać	do	wro gie go,	gwał townie	zmie niające go	się	śro do wi ska.
–	Co	ro bi my?	–	zapy tał	Kuba.
–	 A	 co	mo że my	 zro bić?	 –	 od po wie działa	 na	 jego	 py tanie	Natalia.	 Kuba	 spoj rzał	 na	 nią	 peł nym

żalu	i	zasko cze nia	wzro kiem,	jed nak	ta	po słała	mu	tak	wro gie	i	agre sywne	spojrze nie,	że	mężczy -
zna	zde cy do wał	się	wy co fać.	Kil ka	razy	wi dział	 ją	w	takim	stanie	i	do sko nale	wie dział,	że	jakakol -
wiek	pró ba	dialo gu	czy	nawet	uspo ko je nia	jej	nie	miała	te raz	najmniejsze go	sensu.	Bu rza	musi	mi -
nąć,	w	innym	wy pad ku	tyl ko	naraża	się	na	obe rwanie	pio ru nem	pro sto	w	łeb.
–	Je że li	to	atak,	to	chy ba	po winni śmy…	–	zaczął	Paweł,	ale	po li cjant	mu	prze rwał.
–	Od po cząć.	Ze brać	siły.	Po my śleć,	co	dalej	–	po wie dział,	patrząc	na	ko mando sa	błagal nym	wzro -

kiem.	Paweł	ni cze go	nie	od po wie dział,	cho ciaż	w	pierwszej	chwi li	chciał	od paro wać	i	wy gło sić	swo -
ją	 ty radę	 na	 te mat	 po ru szania	 się,	 klu cze nia,	 prze mieszczania	 i	 po zo stawania	 w	 ciągłym	 ru chu.
Nim	jed nak	to	uczy nił,	uzmy sło wił	so bie,	że	ci	lu dzie	mogą	być	jed ny mi	z	ostat nich,	z	któ ry mi	ma
do	czy nie nia,	to też	ro bie nie	so bie	z	nich	wro gów	nie	jest	spe cjal nie	do brym	po my słem.	Kiwnął	tyl -
ko	gło wą,	zacho wu jąc	mil cze nie.
–	Tu	jest	bezpiecznie	–	wtrącił	Bar tosz.	–	Po ważnie	–	przez	dwa	dni	nikt,	oprócz	nich,	tu	nie	zaj-

rzał.	Dwo rek	 jest	prze cież	 stary,	nie	ma	 tu	 skle pów,	a	nikt	nie	bę dzie	przy cho dził,	 żeby	 rabo wać
po ściel	czy	zastawę.	Sami	wi dzie li ście	mur,	po winni śmy	tu	być	bezpieczni.
–	Przez	jakiś	czas	–	Paweł	jed nak	nie	wy trzy mał	i	wy rzu cił	z	sie bie.	–	Ale	okej,	ro zu miem.	Zo stań-

my	tu	dzień,	dwa.	Przy czaimy	się,	prze cze kamy.	Prze gadamy	dal sze	sce nariu sze.	Ale	zabezpie czy -
my	wcze śniej	to	miejsce.	Ma	pan	tu	jakieś	de ski,	narzę dzia?
–	Coś	się	znajdzie	w	składzi ku.	Rok	temu	ro bi łem	patio,	spo ro	sprzę tu	zo stało,	bo	źle	wszyst ko

wy mie rzy łem	–	do dał	z	uśmie chem.
–	Nic	nie	dzie je	się	bez	przy czy ny	–	wtrąci ła	zado wo lo na	Kry sty na.
Natalia	po słała	 jej	 spojrze nie,	któ re	gdy by	 tyl ko	mo gło,	zabi ło by	ko bie tę,	nie	szczę dząc	 jej	wcze -

śniej	pie kiel nych	mę czar ni.
–	Se rio?	–	zapy tała,	de li kat nie	prze krzy wiając	gło wę.	–	To	po	co	się	dzie je	to	wszyst ko?
Star sza	ko bie ta	spojrzała	na	nią,	ale	gdy	spo strze gła	jej	wy raz	twarzy,	szybko	od par ła:
–	Cóż,	tak	przy najmniej	mó wią.	Ja	tam	się	nie	znam.
–	Do bra,	nie	ma	co	gadać	bez	sensu	–	po wie dział	Kuba,	wstając	ze	swo je go	miejsca.	Od stawił	fi li -

żankę	po	kawie	na	stół,	wy tarł	ręce	o	brud ne,	prze po co ne	dżinsy.	Do ty kając	ich,	uzmy sło wił	so bie,
jak	 bar dzo	 chciał by	 je	 zmie nić.	 Na	 jakie kol wiek	 inne	 spodnie,	 któ re	 nie	 są	 po plamio ne	 krwią.	 –
Cze ka	nas	tro chę	ro bo ty,	po winni śmy	się	chy ba	ru szyć	–	zarządził.	Po zo stali	zaczę li	się	pod no sić,
cho ciaż	abso lut nie	nikt	nie	miał	na	to	ocho ty.
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rzy siek	po wo li	wyjrzał	zza	rogu.	Samo chód	stał	na	włączo nym	sil ni ku	kil ka	me trów	za	nim,
go to wy,	aby	w	każdej	chwi li	mo gli	do	nie go	wsko czyć	i	od je chać.

–	Wi dzisz	 ich?	–	zapy tała	Mar ta,	przy su wając	się	bar dzo	bli sko	do	swo je go	brata.	Nie	czu ła,	 jak
bar dzo	obo je	śmier dzie li	po tem,	al ko ho lem	i	zakrze płą	krwią,	po kry wającą	gdzie nie gdzie	nie	tyl ko
ich	ubrania,	 ale	 również	 fragmenty	 ciała.	Albo	była	przy zwy czajo na	do	zapachu,	 jaki	 zdo mi no wał
ostat nio	jej	ży cie,	albo	zde cy do wała	się	go	igno ro wać.
–	Tak	–	od po wie dział	ci cho,	splu wając	ciężką,	gę stą	plwo ci ną.	Od dał	tym	po	raz	ko lejny	wy raz	ab-

so lut nej	 po gar dy	 oso bom,	 o	 któ re	 py tała	 jego	 sio stra.	Dziewczy na	w	 od po wie dzi	 zmarszczy ła	 ni -
skie,	opalo ne	czo ło.	Nie	zamie rzała	pluć.	To	prze cież	było	ohyd ne.
Obo je	przez	chwi lę	mil cze li,	starając	się	zapamię tać	jak	najwię cej	szcze gó łów	ze	znajdu jące go	się

przed	nimi	bu dynku.	Ogradzający	go	mur	był	wy so ki	i	trud ny	do	sfor so wania	ni czym	obmu ro wa-
nie	bro niące	do stę pu	do	śre dnio wieczne go	dwo ru.	Furt ka,	któ rą	Krzy siek	od krył	pod czas	po wol ne -
go,	dłu gie go	obcho du,	okazała	się	być	nie	tyl ko	do brze	zamknię ta,	ale	jeszcze	po zastawiana	jaki miś
szafami	 czy	 inny mi	 gratami.	 To	 samo	 było	 z	 bramą	 wjazdo wą	 –	 zamknię ta	 na	 kłód kę,	 skrzy dła
spię te	 do dat ko wym	 łańcu chem	 zwieńczo nym	 ko lejną	 kłód ką,	 a	 wszyst ko	 było	 jeszcze	 zastawio ne
szafami.	Szko da,	że	i	te	jeszcze	nie	były	po zamy kane	na	kłód ki.	Bar dziej	niż	na	bary kadę	wy glądało
to	 na	 parawan,	 któ ry	miał	 unie możli wiać	 lu dziom	 zo bacze nie	 tego,	 co	 dzie je	 się	w	 środ ku.	 A	 to
ostat nie	najbar dziej	intry go wało	czające	się	ro dzeństwo.
–	Jak	chcesz	tam	wejść?	–	zapy tała	Mar ta.
–	Nor mal nie.
–	Jak	to,	kur wa,	nor mal nie?	Co	znaczy	nor mal nie?
–	Na	chama.	Przez	bramę	–	po wie dział	Krzy siek	po wo li,	nie znacznie	ki wając	bro dą	w	stro nę	bary -

kady.
–	Prze cież	jest	zamknię ta	–	zauważy ła	przy tom nie	dziewczy na.
–	 To	 się	 otwo rzy!	 Jezu,	Mar ta,	 jak	 ty	 ni cze go	 nie	 ro zu miesz	 –	 po wie dział	 chło pak,	 wy wracając

oczami.	W	gło wie	miał	już	okre ślo ny	cał kiem	do kład ny	plan,	jed nak	nie	chciało	mu	się	tracić	czasu
na	tłu macze nie	go	sio strze.	Po kazać	prze cież	bę dzie	zde cy do wanie	szybciej	i	łatwiej.
Nagle	obo je	od wró ci li	gło wy.	Do stawczy	samo chód	po nownie	zaczął	się	bu jać,	wprawiając	tym	sa-

mym	w	drże nie	stare,	sfaty go wane	amor ty zato ry.	Ze	środ ka	do bie gały	przy tłu mio ne	hałasy,	 jak by
ktoś	słu chał	bar dzo	agre sywnej	mu zy ki	 lub	ży wio ło wo	dysku to wał	na	jakiś	nie wy obrażal nie	ważny
i	emo cjo nu jący	te mat.	Cho ciaż	„ży wio ło wo”	jest	ostat nim	sy no ni mem,	jakie go	można	by	użyć,	opi -
su jąc	prze by wające	w	au cie	isto ty.



–	Chodź,	gdzieś	się	ski tramy	na	chwi lę.	Ogar nie my	to	wie czo rem,	jak	łajzy	będą	zmę czo ne	–	za-
su ge ro wał	 Krzy siek.	Mar ta	 ski nę ła	 ener gicznie	 gło wą,	 cho ciaż	 nie chęt nie	 spojrzała	 na	 samo chód.
Następ nie	obo je	się	wy co fali.

***

–	Wie czo rem	 to	 chy ba	 bę dzie	 bu rza	 –	 stwier dzi ła	 Kaja,	 patrząc	 na	 gro madzące	 się	 na	 zacho dzie
chmu ry.
–	Może.	A	może	przejdzie	bo kiem	 lub	rze ka	całość	 ściągnie	–	od po wie dział	Max.	–	W	su mie	 to

przy dało by	się	tro chę	deszczu,	po żary	by	się	po gasi ły.
Przy bił	ostat ni	gwóźdź.	Opu ścił	rękę	trzy mającą	szmatę.	Każdy	przy kładał	taką	na	główkę	gwoź-

dzia,	żeby	tłu mić	ude rze nia	młot kiem.	Następ nie,	jak by	chcąc	zaak cento wać	ukończe nie	prac,	ude -
rzył	pię ścią	w	swo je	dzie ło.	Ale	nie zbyt	mocno,	żeby	przy pad kiem	się	nie	rozle ciało.
–	Wy trzy ma.	Nie	ma	wała,	nie	prze bi ją	się	przez	to	–	od po wie dział	dum nie,	obser wu jąc	re ak cję

Kai.	Po do bała	mu	się	 ta	szczu pła	bru net ka.	Nie	 tyl ko	z	wy glądu	–	krę ci ła	go	 jej	but ność,	zadzior -
ność,	spo sób,	w	jaki	się	po ru szała,	jak	mie rzy ła	wszyst ko	wo kół	swo im	czujnym,	uważnym	spoj rze -
niem…	Tak,	zde cy do wanie	przy padła	mu	do	gu stu.	Dlate go	też	cie szył	się,	że	mógł	z	nią	spę dzać
tyle	 czasu.	 Parę	 razy	 zastano wił	 się,	 czy	 to	 nor mal ne,	 że	w	mo mencie	 apo kalip sy	my śli	 o	 takich
rze czach,	ale	chy ba	lżej	umie rać	u	boku	ko goś,	przy	kim	się	do brze	czu je my,	prawda?	Do brze	jest
przy najmniej	mieć	możli wość	wy bo ru.
Twar de,	uważne	spojrze nie	ciem nych	oczu	oce ni ło	zabi te	de chami	okno.
–	Po winno	wy trzy mać…
–	Po winno?	Moja	dro ga,	na	pewno	wy trzy ma.	Mu sie li by	tu,	no	nie	wiem,	łańcu chy	jakieś	po zacze -

piać…
–	Tu	już	skończy li ście?	–	nagle	prze rwał	mu	Kuba,	wcho dząc	jed no cze śnie	do	po mieszcze nia.	Pod

pachą	trzy mał	pęk	de sek,	któ ry	wy glądał,	jak by	lada	chwi la	miał	się	rozle cieć.	Chło pak	spoj rzał	spe -
szo ny	w	jego	stro nę,	zastanawiając	się,	czy	wi dać	ru mie niec,	jakim	spło nę ła	jego	twarz.	Po wie dze -
nie	do	Kai	„moja	dro ga”	koszto wało	go	znacznie	wię cej,	niż	so bie	wy obrażał.
–	Tak,	tu	już	wszyst ko	jest	zabi te	–	wy du kał,	od wracając	się	ple cami	do	po zo stałych,	pod	pre tek -

stem	zabrania	bro ni	opar tej	o	ścianę.
–	Do brze	–	stwier dził	po li cjant.	–	Idę	więc	do	bi blio te ki.
–	Tam	już	wszyst ko	jest	skończo ne,	zabi li śmy	okna	wcze śniej.
–	Wiem.
–	To	po	co	tam	te	de chy?	–	zapy tała	trzeźwo	Kaja.
Kuba	zatrzy mał	się	i	od wró cił.	Spojrzał	ciężkim,	smut nym	wzro kiem	na	dziewczy nę	i	nim	ta	zdą-

ży ła	cof nąć	py tanie,	od parł:
–	Na	wszel ki	wy padek.
Po zor nie	banal na	 i	nie ko niecznie	zro zu miała	od po wiedź	cel nie	ude rzy ła	w	 ich	mo rale.	Bo	 jak że

to,	wszyst ko,	co	ro bią,	może	pójść	na	mar ne?	Całe	 to	plano wanie,	zacho wy wanie	względ nej	ci szy,



stanie	 na	war tach,	 bary kado wanie	 bram,	 furt,	 drzwi	 wejścio wych,	 zabi janie	 okien…	 na	 nic?	 Ktoś
w	ogó le	brał	pod	uwagę,	że	zom bie	mogą	się	przez	to	prze drzeć?
I	do pie ro	wte dy	Max	po czuł,	że	się	czer wie ni.	Po przed ni	ru mie niec	był	ni czym,	w	po równaniu	do

pur pu ry,	któ ra	zalała	jego	twarz	i	szy ję.	Po czuł	się	jak	ostat ni,	aro gancki	i	krót ko wzroczny	palant.
Oczy wi ście,	 że	 mu sie li	 wziąć	 pod	 uwagę	 sfor so wanie	 bary kady,	 mu sie li	 wziąć	 na	 to	 po prawkę,
mieć	 peł ną	 świado mość,	 że	mo gli	 coś	 prze oczyć,	 że	 ich	 for te ca	ma	 słabe	 punk ty.	 Ale	 czy	 kto kol -
wiek,	oprócz	Kuby,	o	tym	po my ślał?
–	Kuba,	my ślisz,	że…	–	zaczął	chło pak,	zu peł nie	zapo mi nając	o	fascy nacji	Kają.
–	Nie	wiem,	nie	my ślę.	Ale	lu bię	być	przy go to wany.
Po wie dziawszy	 to,	od wró cił	 się	 i	znik nął	za	ro giem	ko ry tarza.	Dwo je	mło dych	 lu dzi	stało	przez

chwi lę	w	ci szy,	 tak su jąc	 się	uważnie	wzro kiem.	 Jed no	u	dru gie go	 szu kało	po cie sze nia,	 zapewnie -
nia,	że	wszyst ko	się	uło ży.	Obiet ni cy,	że	żad ni	zom bie	nie	dadzą	rady	się	prze bić	przez	tak	do brze
zbu do wane	for ty fi kacje	i	zasie ki.
–	Nie	martw	się,	nie	dadzą	rady	–	po wie dział	spo kojnie	Max,	wy trzy mu jąc,	choć	z	nie małym	tru -

dem,	spojrze nie	dziewczy ny.
–	Czy	to	nie	ty	mó wi łeś	o	tym,	że	kro pla	drąży	skałę	nie	siłą,	lecz….
–	 Ciągło ścią	 spadania.	 Tak,	 wiem.	 W	 su mie	 to	 nie	 ja	 po wie działem,	 ja	 to	 tyl ko	 zacy to wałem,

wiesz.
Dziewczy na	 rozchy li ła	 de li kat nie	 usta,	 prze krzy wiając	 przy	 tym	 nie znacznie	 gło wę.	 Następ nie

wbi ła	nie obecny,	pe łen	jed nak	nie wy po wie dziane go	strachu	wzrok	w	pod ło gę.	Max	po czuł,	jak	śli na
nie	chce	przejść	przez	jego	zaci śnię te	gar dło,	a	ser ce	nie bezpiecznie	przy spie sza.	Dał by	so bie	rękę
uciąć,	że	do słownie	sły szy	jego	ude rze nia.	Stał	tak	przez	parę	se kund,	zbie rając	się	w	so bie,	następ -
nie	pod szedł	i	bez	sło wa	przy tu lił	Kaję.	Jej	zapach,	cie pło	jej	ciała	nie mal że	zbił	go	z	nóg.	Zakrę ci ło
mu	się	w	gło wie,	zamknął	oczy,	głę bo ko	wciągając	po wie trze.	Dziewczy na	od wzajem ni ła	gest,	wtu -
lając	się	w	nie go	mocniej,	niż	zamie rzała.	Mil cze li.	Cie pło	bi jące	z	tego	dziwne go,	ku dłate go	kom -
pana	i	chwi lo wa	obiet ni ca	bezpie czeństwa	znale zio na	w	jego	ramio nach	wy rażała	wię cej	niż	 jakie -
kol wiek	sło wa.

***

–	Jak	jest	na	ze wnątrz?
–	Brama	zabary kado wana	szafami,	skrzy dła	spię te	łańcu chem.
–	Okej.	A	furt ka?
–	Jed na	tak	samo,	po zastawiana	gratami.
–	Jed na?	To	są	dwie?	–	zapy tał,	marszcząc	brwi	Paweł.
–	Tak.	Dru ga	 to	 taka	mała	 fur teczka	do	zadaszo nej	kanciapy	ze	śmie ciami.	Od	stro ny	uli cy	 jest

ko lejna	furt ka,	śmie ciarze	mają	klu cze.	Więc	w	su mie,	to	są	i	trzy	furt ki	jak by	na	to	patrzeć…	Ale
tam te	obie	są	zamknię te.	W	środ ku	jest	peł no	starych	sprzę tów	i	śmie ci,	zdro wy	miał by	pro blem,
żeby	się	przez	to	prze bić	–	od po wie dział	jak by	zado wo lo ny	z	sie bie	Bar tosz.



–	Bo	zdro wy	by	się	bał,	że	się	skale czy	albo	po bru dzi.
Kiwnię cia	gło wami	wy rażały	po par cie	tej	tezy.
–	A	zom bie	raczej	mają	to	w	du pie.
Ener giczniejsze	kiwnię cia	kil ku	głów.	Któ raś	z	nich	otwo rzy ła	usta	i	wy pu ści ła	przez	nie	po wie -

trze,	for mu łu jąc	sło wa:
–	Je	też	przy dało by	się	zabezpie czyć.
–	Zabezpie czy my,	spo kojnie.	Po	to	te raz	ro bi my	spis	tego,	co	zo stało	zro bio ne,	żeby	wie dzieć,	co

jeszcze	jest	do	zro bie nia	–	wy jaśnił	Paweł.
Po ważające,	sto no wane	kiwnię cia,	nie znaczne,	le ni we	unie sie nia	brwi.
–	Mur?
–	Panie,	mur	jest	nie	do	prze bi cia.	Stara,	przed wo jenna	konstruk cja.	Mocna,	nie	te	pu staki,	co	te -

raz.	Wy trzy ma.	Tak,	jest	szczel ny	i	nie	ma	pęk nięć,	nie	patrz	pan	tak	na	mnie.	Konser wu ję	go	co
jakiś	czas	–	głos	Bar to sza	wy rażał	cał ko wi tą	pewność.
–	No	do bra.	A	co	z	au tem?
–	Stoi	przed	dwor kiem,	maska	w	kie runku	bramy.	Klu czy ki	są	w	umó wio nym	miej scu,	to	znaczy

w	środ ku.	W	samo cho dzie	jest	tro chę	je dze nia	i	amu ni cji,	cho ciaż	po ważnie	się	zastanawiam,	czy
to	jest	aby	do bry…
Ku bie	tym	razem	nie	prze wał	Paweł,	tyl ko	Kaja.
–	Mu si my	brać	różne	opcje	pod	uwagę.	Tak	 jak	z	bi blio te ką,	prawda?	–	zapy tała	 jak by	z	de li kat -

nym,	le d wo	wy czu wal nym	prze kąsem.
–	Bi blio te ką?	–	zapy tała	nie śmiało	Kaśka.
Po li cjant	prze łknął	gło śno	śli nę	i	cmok nął	wy raźnie	nie zado wo lo ny.	Po słał	dziewczy nie	spojrze nie,

któ re	nie jed ne go	chło pa	mo gło by	zmro zić,	jed nak	Kaja	nie	od wró ci ła	wzro ku.
„W	su mie	to	cze go	się	boję?”	–	prze le ciało	mu	przez	gło wę.	„Prze cież	nie	ro bię	ni cze go	złe go”.
–	Tak,	jak	z	bi blio te ką.	Zanio słem	tam	tro chę	de sek,	dwa	młot ki	i	kil ka	gwoździ	–	po wie dział	spo -

kojnie.	–	Wie cie,	jak by	się	okazało,	że	jed nak…	no	wie cie.
Przez	chwi lę	nikt	ni cze go	nie	mó wił,	zgro madze ni	wy mie niali	tyl ko	trud ne	do	zinter pre to wania

spojrze nia.	Tyl ko	Max	i	Kaja	patrzy li	spo kojnie	na	Kubę.	Oni	już	swo je	zasko cze nie	zdąży li	prze tra-
wić.
–	Do bra	–	Paweł	jak by	szybko	chciał	zmie nić	te mat.	–	A	okna,	drzwi	wejścio we?
–	Wszyst ko	po zabi jane	de skami,	od	ze wnątrz	 i	od	we wnątrz.	Tyl ko	główne	drzwi	nie	są	zabi te,

ale	obok	nich	jest	sprzęt	i	szafa,	żeby	móc	je,	jak by	co,	szybko	zastawić.	Cały	par ter	sprawdzi li śmy
dwu krot nie.	Nie któ re	okna	są	tak	wy so ko,	że	przez	nie	i	tak	nie	wejdą,	ale	na	wszel ki	wy padek	po -
zo stawiali śmy	przy	nich	tro chę	de sek	i	gwoździ.	Młot ków	tylu	nie	mie li śmy.
–	Zgadza	się	–	po twier dzi ła	Kaja.
–	No	do bra.
Ko mandos	prze niósł	spojrze nie	na	Kry sty nę	i	Natalię.
–	Mo że my	tu	spę dzić	co	najmniej	trzy	ty go dnie	–	po wie działa	star sza	ko bie ta.	–	Oczy wi ście,	nie



cały	czas	przy	suto	zastawio nym	sto le!	Jed nak	je że li	bę dzie my	je dli	jak	lu dzie,	a	nie	bę dzie my	opy -
chać	się	jak	świ nie,	po winno	star czyć…	Wody	też	jest	pod	do stat kiem,	a	i	jeszcze	dach	łapie	desz-
czówkę,	może	jak	bę dzie	padało,	to	uzu peł ni my.	W	spi żar ni	było	dużo	je dze nia,	w	zamrażar ce	spo -
ro	mię sa.	Są	warzy wa,	owo ce…
–	Re stau racja	 jest	 przy sto so wana	 do	 obsłu gi	 oko ło	 dwu dzie stu	 osób	 na	 go dzi nę,	 bo	 ży je my	nie

tyl ko	z	klientów,	któ rzy	przy je chali	na	nocleg.	Na	naszą	garst kę	je dze nia	po winno	star czyć	na	dłu -
go	 –	 do dał	 dla	 wy jaśnie nia	 Bar tosz.	 –	 A	 jak by	 wy łączy li	 prąd,	 co	 pewnie	 jest	 kwe stią	 czasu,	 to
z	dru giej	stro ny	dwor ku	jest	pod piwni cze nie	z	zie mianką,	w	któ rej	jest	naprawdę	chłod no.	W	razie
cze go	tam	prze nie sie my	zawar tość	lo dó wek.
–	Dzię ku ję,	ko chany.	No	i	jeszcze	te	wasze	konser wy	i	je dze nia.
–	W	au cie	też	jest	po	kil ka	sztuk	–	do dała	Natalia.	–	W	bagażni ku	i	pod	ko cami,	jak by	co.
–	Przy dałaby	się	 jesz cze	 talia	kart	 –	zacy to wał	Max,	po wo łu jąc	 się	na	klasyczny	 film	science	 fiction.

Ale	chy ba	nie wie le	osób	złapało	alu zję,	bo	nikt	się	nie	ode zwał.
–	Wy gląda	to	cał kiem	nie źle	–	stwier dził	Kuba,	kładąc	rękę	na	dło ni	Natalii.
Ko bie ta	spoj rzała	na	nie go,	de li kat nie	się	uśmie chając.	Wy glądało	na	to,	że	chy ba	w	końcu	zaczy -

na	 ją	 opuszczać	 po nu re	my śli,	 ustę pu jąc	miej sca	 odro bi nę	we sel sze mu	nastro jo wi.	 To	 po krze pi ło
po li cjanta,	któ ry	również,	pierwszy	raz	od	wie lu	go dzin,	zaczy nał	od czu wać	coś	na	kształt	bezpie -
czeństwa.
–	Zgadza	się.	Jak	je dze nie	się	bę dzie	kończyć,	po szu kamy	cze goś	w	oko li cy.	Są	tam	jakieś	skle py,

kil ka	 ki lo me trów	 dalej	 jest	 nawet	 su per mar ket…	 no	 i	 pry wat ne	 domy.	 Lu dzie	 po	 kuch niach	 na
pewno	coś	tam	mają	po cho wane	–	po wie dział	z	nie małym	prze ko naniem	w	gło sie	Bar tosz.
–	Tym	się	zaj mą	szabrowni cy	–	stwier dził	Paweł.	–	Nie	po winni śmy	się	zanad to	wy chy lać,	nie	po -

winni śmy	dawać	znać,	że	tu	w	środ ku	są	lu dzie	i	nawet	mają	się	cał kiem	nie źle.	Nie	po winni śmy
zwracać	na	sie bie	uwagi.
–	 A	 nie	 po winni śmy	 im	 po móc?	 –	 zapy tała	 nie śmiało,	 aczkol wiek	 cał kiem	 stanowczo	 Kry sty na.

Kaśka	kiwnę ła	gło wą.
Wszyst kie	oczy	zwró ci ły	się	te raz	w	jej	stro nę,	ale	przez	parę	chwil	nikt	nie	po wie dział	nawet	sło -

wa.	Nawet	Kasia	się	wreszcie	zainte re so wała	rozmo wą,	uno sząc	gło wę	znad	ko lan.
–	Wiesz,	że	te raz	trze ba	uważać	na	lu dzi	–	po wie dział	Kuba,	zwracając	się	do	Kry sty ny.	–	Wiem,

o	czym	mó wię.	Sami	le d wo	uszli śmy	z	ży ciem	po	spo tkaniu	kil ku…	–	prze rwał	na	chwi lę,	szu kając
od po wied nie go	sło wa	–	kil ku	wy zwo lo nych	mo ral nie	osób	na	placu	Banko wym.	Wcze śniej	zastrze li -
li	po li cjantów.	Wracając	po	rze czy,	któ rych	nie	udało	im	się	zabrać	za	pierwszym	razem,	trafi li	na
nas.
–	Do kład nie.	My	też	takich	spo tkali śmy.	Tyl ko	na	Po lach	Mo ko towskich	–	po wie dział	Paweł,	ki wa-

jąc	 gło wą.	Nie	 umknę ło	mu,	 że	 na	wspo mnie nie	 tego	wy darze nia	 jego	 cór ka	 de li kat nie	 zadrżała.
I	prawdo po dobnie	bę dzie	tak	re ago wała	za	każdym	razem,	aż	do	końca	swych	dni.
–	Nie	wszy scy	tacy	są	–	od po wie działa	spo kojnie,	prze ko nana	o	swo jej	racji	Kry sty na.
–	Oczy wi ście,	że	nie.	Jed nak	trze ba	mi ni mali zo wać	ry zy ko.	Nie	mo że my	otwie rać	bramy	i	zapra-



szać	do	środ ka	nie znajo mych	–	po wie dział	stanowczo	Kuba.	–	Mamy	zbyt	wie le	do	strace nia.	Gra-
my	o	zbyt	wy so ką	stawkę.
–	Ja	was	zabrałam.	Nie znajo mych.	Jak bym	tego	nie	zro bi ła,	by łabym	taka,	 jak	wy.	I	gdzie	by ście

te raz	byli?
Wy wo łani	do	tabli cy	mężczyźni	wbi li	wzrok	w	pod ło gę.	Kuba	z	nie smakiem	wy krzy wił	usta,	Pa-

weł	 rozmaso wał	 czo ło.	 Po zo stali	 przy słu chi wali	 się	 tej	 wy mianie	 zdań	 w	 peł nej	 napię cia	 ci szy.
W	końcu	ode zwał	się	ko mandos:
–	Po wie działaś,	że	nas	obser wo wałaś	–	stwier dził,	wbi jając	te raz	twar dy	wzrok	w	star szą	ko bie tę.

Jak by	to	jed no	zdanie,	ten	je den	ar gu ment	mo gły	wszyst ko	usprawie dli wić.
–	Obser wo wałam	–	od paro wała,	jak by	siła	tego	spojrze nia	nie	zro bi ła	na	niej	naj mniejsze go	wra-

że nia.	–	Tak,	masz	rację.	Ale	nie	sły szałam.	Nie	pod słu chi wałam.	Nie	mo głam	wie dzieć,	o	czym	roz-
mawiacie,	jacy	tak	naprawdę	je ste ście.	I	co	z	tego?	Zaufałam	wam.	Gdy by	nie	to,	już	dawno	by ście
się	snu li	bez	celu	jak	po zo stałe…	tru py.
–	Do brze,	do brze,	masz	 rację	 –	po wie dział	Kuba,	wstając	 ze	 swo je go	miejsca.	 –	Taka	była	 two ja

de cy zja,	pod ję ta	w	innym	czasie	i	w	innym	miejscu.	Tu	po winni śmy	po dejmo wać	de cy zje	wspól nie.
–	De mo kracja?
–	De mo kracja.	Kto	jest	za?
Po zo stali	po patrzy li	po	so bie,	odro bi nę	zmie szani	tak	nie spo dzie waną	zmianą	sy tu acji.
–	Ale	za	tym,	żeby	obcych	wpuszczać	czy	nie	wpuszczać?	–	do pre cy zo wał	Max.
Kuba	spojrzał	na	Natalię,	jak by	mo gła	mu	w	jaki kol wiek	spo sób	po móc.
–	Żeby	nie	wpuszczać	–	stwier dził	w	końcu,	uno sząc	w	górę	rękę.
Natalia,	so li dar nie	z	mę żem,	zro bi ła	 to	samo.	W	mię dzy czasie,	bez	zbęd ne go	wahania,	ręka	Kai

po wę dro wała	nad	jej	gło wę.	Paweł,	Max	i	Kasia	uczy ni li	to	samo,	cho ciaż	chło pak	tro chę	się	ociągał,
jak by	po trze bo wał	czasu	na	zdławie nie	kieł ku jącej	w	nim	em patii.	Co	wszyst kich	zasko czy ło,	rów-
nież	 Bar tosz	 pod niósł	 rękę.	 Urato wany	 żoł nierz	 też	 zgło sił	 swo je	 po par cie,	 patrząc	 nie pewnym
wzro kiem	na	po zo stałych.
Kry sty na	 zo stała	 sama.	 Zmie rzy ła	 ze branych	 uważnym	 wzro kiem,	 po ki wała	 po wo li	 gło wą,	 po

czym	na	jej	twarzy	zago ścił	nagle	znany	już	wszyst kim,	spo kojny	uśmiech.
Tyl ko	jej	oczy	po zo stały	dziwnie	smut ne	i	mato we.
–	Do brze.	Sko ro	tak	zde cy do wa…li śmy,	niech	tak	bę dzie.
–	Kryśka,	 zro zum,	prze cież	 sama	wi działaś,	 że	 przy wi tałem	was	 z	 bro nią	w	 ręku.	 Lu dziom	nie

można	te raz…
–	Do brze	–	prze rwała	bratu	Kry sty na,	dum nie	uno sząc	dłoń	w	ge ście	nie zno szącym	sprze ci wu.	–

Nic	już	nie	mów.	Ro zu miem.	Nie	zamie rzam	o	tym	dysku to wać.
Bar tosz	uszano wał	de cy zję	sio stry	i	zamilkł.
–	Ja	w	takim	razie	się	cie szę	i	chciał bym	po dzię ko wać,	że	wczo raj	miał	pan	inne	zdanie	na	ten	te -

mat.	Mimo	wszyst ko.	Co	by	nie	gadać,	cały	czas	żyję,	nie?	–	ode zwał	się	mil czący	do	tej	pory	żoł -
nierz.	–	 I	prze praszam,	za	 to…	–	po wie dział,	do ty kając	pal cami	własnej	 twarzy.	Si niaki	na	twarzy



opie ku na	dwo ru	zdąży ły	 już	przy brać	 fio le to wo-szary	od cień.	Mężczy zna	od po wie dział	 tyl ko	krót -
kim:
–	Nie	ma	o	czym	mó wić	–	jed nak	wy po wie dział	to	zdanie	takim	to nem,	że	jego	prawdzi wa	inten-

cja	nie	po zo stawiała	miejsca	na	złu dze nia.
Przy słu chu jący	się	tej	wy mianie	zdań	Paweł	stwier dził,	że	te raz	jego	ko lej.	Przy	okazji	do brze	bę -

dzie	odro bi nę	zmie nić	te mat.
–	Okej,	słu chajcie…	więk szość	kwe stii	już	zo stała	ustalo na,	ale	nie	wszyst kie.	Pró bo wałem	okre ślić

stan	naszej	amu ni cji	i	uzbro je nia.	I	tak	to	się	pre zentu je	–	zaczął,	uno sząc	przy	okazji	od po wied nią
ilość	pal ców.	–	Mamy	dwie	strzel by	po li cyjne,	jed ną	my śliwską,	trzy	karabinki	MP5…	mie li śmy	jesz-
cze	be ry la,	ale	zo stał	w	Ło miankach.	Szko da,	ale	i	tak	nie	było	do	nie go	amu ni cji.
–	Mam	jeszcze	wal the ra	–	wtrącił	po li cjant.
–	Do bra,	to	jeszcze	mamy	pi sto let.	Ogól nie	broń	jest	w	do brym	stanie,	ale	i	tak	ją	przejrzę,	żeby

nic	się	nie	zacię ło	w	najmniej	od po wied nim	mo mencie.	Je że li	cho dzi	o	amu ni cję,	to	nie	ma	trage -
dii,	jed nak	po winni śmy…	Może	inaczej,	starajmy	się	nie	strze lać	na	śle po.	To	nie	ame ry kański	film.
Wiem,	że	nie	jest	łatwo,	ale…	Spró bujcie	pamię tać,	że	zom bie	do	nas	nie	strze lają,	więc	po starajmy
się	wy ci szyć,	wy ce lo wać,	sku pić	od dech	i	do brze	wy mie rzyć,	żeby…
–	Czło wie ku,	ty	chy ba	naprawdę	z	byka	spadłeś.	Myślisz,	że	jak	na	mnie	bie gnie	trup,	drze	mor -

dę,	macha	tymi	swo imi	prze szcze pami	i	na	do datek	chce	mi	się	wgryźć	w	gar dło,	to	będę	spo koj-
nie	 stała	 i	 ce lo wała	mu	w	 gło wę,	 żeby	 go	 zabić	 jed nym	 strzałem,	 bo	mu si my	oszczę dzać	 amu ni -
cję?	–	zapy tała	Natalia,	marszcząc	przy	tym	czo ło.	–	No	chy ba	cię	już	do	reszty	po je bało.
–	Tak	–	od paro wał	po	chwi li	Paweł,	uśmie chając	się	de li kat nie.	Jed nak	jego	oczy	po zo stały	śmier -

tel nie	po ważne.	–	Do kład nie	 tak	my ślę.	Bo	 jak	nie	bę dziesz	ce lo wała,	 szanowna	Natalio,	 tyl ko	bę -
dziesz	tłu kła	na	śle po,	to	może	jed ne go,	dwóch	zabi jesz,	ale	na	po zo stałych	dzie się ciu	nie	ci	star czy
amu ni cji	i	wte dy	fak tycznie	wgry zie	ci	się	w	to	two je	smu kłe	gar dzioł ko.	Ro zu miesz?
Natalię	ogar nę ła	wście kłość.	Nie	dość,	że	wy magał	tak	wie le,	to	 jeszcze	w	bezczel ny	i	zwy czajnie

cham ski	spo sób	iro ni zo wał.	Czy	ro zu miała?	Ależ	oczy wi ście,	ro zu miała	aż	za	do brze.	Po	se kundzie
nagła	fala	zło ści	mi nę ła,	a	dziewczy na	po czu ła	się	mała.	Beznadziejnie	mała,	słaba	i	nie przy dat na.
Jed nak	po nownie,	równie	szybko,	jak	się	po jawi ła,	myśl	zo stała	wy par ta	przez	inną	–	przez	po czu -
cie	 pewno ści	 sie bie,	 przez	 przy jem ne	 cie pło	 rozcho dzące	 się	 po	 dole	 brzu cha.	Od	nagłych	 zmian
nastro ju	aż	zakrę ci ło	się	jej	w	gło wie.
„Prze cież	so bie	po radzi łam”	–	po my ślała	dziewczy na.	„Prze ży łam	do	tej	pory,	prze ży ję	i	dalej.	Wi -

działam,	jak	lu dzie	umie rali,	pod czas	gdy	ja	wal czy łam	o	ży cie	i	wy gry wałam.	Zabi jałam.	I	będę	za-
bi jać	dalej”.
Paweł	miał	rację.	Przy po mniała	się	jej	sce na	spod	ko mi sariatu	na	placu	Banko wym,	gdzie	po cią-

gnę ła	 po	 zom bie	 całą	 se rią	 z	 karabinku	maszy no we go	 –	wte dy	 fak tycznie	 amu ni cja	 się	 skończy ła
w	mgnie niu	oka	i	gdy by	nie	drzwi,	za	któ ry mi	mo gli	się	scho wać,	nie	wiado mo,	jak	to	mogłoby	się
skończyć…	Ale	naj prawdo po dobniej	nie	brałaby	już	udziału	w	tej	dysku sji.	Gdy by	się	sku pi ła,	gdy by
od rzu ci ła	 strach	 i	 się	 skoncentro wała,	 mo głaby	 zabić	 po two ra	 trze ma,	 dwo ma,	 kto	 wie	 –	 może



z	czasem	nawet	jed nym	strzałem.	To	było,	oczy wi ście,	nie wy obrażal nie	wręcz	trud ne,	ale	do	zro bie -
nia.	Sko ro	innym	lu dziom	się	to	udawało,	cze mu	w	jej	przy pad ku	miało by	być	inaczej?	Tak,	Paweł
zde cy do wanie	miał	rację.
Gdy	Natalia	unio sła	gło wę,	 jej	nie bie skie	oczy	 rozświe tlał	nowy,	 jaśniejszy	niż	 zwy kle	blask.	Pa-

trzy ła	 spojrze niem	 zde ter mi no wanej,	 pewnej	 sie bie	 ko bie ty.	 Od gar nę ła	 blond	 ko smyk,	 któ ry	 wy -
msknął	się	jej	z	ku cy ka	i	od po wie działa	twar dym,	acz	odro bi nę	drżącym	gło sem:
–	Okej.	Będę	ce lo wała.	Do kład nie.	I	będę	strze lała	na	pewniaka.
Paweł	uśmiech nął	się,	tym	razem	z	uznaniem.
–	Cóż,	przy najmniej	taką	mam	nadzie ję	–	do dała	jeszcze,	również	się	uśmie chając.
Ko mandos	 de li kat nie	 prze krzy wił	 gło wę,	 układając	 usta	w	 pod ko wę,	 co	 prawdo po dobnie	miało

wy rażać	uznanie	dla	de klaracji	Natalii.
–	Nie	ma	 sensu	walić	w	kor pus,	pamię tajcie.	Strzał	w	gło wę	na	pewno	 je	 zabi ja,	prze strze le nie

ko lan	znacznie	je	spo wol ni.	Wte dy	można	do bić	gno ja	jakimś	ostrym	narzę dziem,	nie	wiem,	dzi dą
jakąś	czy	co…
–	Tym	na	przy kład	 –	 po wie działa	Kaja,	 kle piąc	 opar ty	 o	 jej	 bok	 to pór	 zabrany	 ze	 skle pu	w	Ło -

miankach.
–	Tak,	na	przy kład	z	tym.
–	Tym	to	można	ich	sie kać	bez	bro ni	pal nej	–	zażar to wał	Bar tosz.	Parę	osób	się	zaśmiało.
–	A	ile	do kład nie	mamy	amu ni cji?	–	zapy tał	Max.
–	Do	karabinków	MP5	mamy	jakieś	sześć	peł nych	magazynków	i	oko ło	dwu stu	sztuk	amu ni cji	lu -

zem.	To	źle	i	do brze.	Do brze,	że	po ci sków	jest	spo ro,	źle,	że	wkładanie	ich	do	magazynka	po chła-
nia	jed nak	tro chę	czasu.	A	czasu,	zwłaszcza	pod czas	wal ki,	mo że my	mieć	troszkę	nie du żo.
–	Ład nie	–	skwi to wał	od rato wany,	naje dzo ny	już	żoł nierz.	–	Cał kiem	nie źle	się	wy szpe jo wali ście.

Napadli ście	jakiś	konwój	czy	coś?	–	spró bo wał	jeszcze	na	ko niec	zażar to wać,	jed nak	w	py taniu	było
mocno	wy czu wal ne	dru gie	dno.
–	Nie,	na	konwój	nie.	Na	ko mi sariat	–	od burk nął	Kuba,	co	żoł nierz	skwi to wał	kiwnię ciem	gło wy.

Po li cjant	zadał	jeszcze	jed no	py tanie	–	a	jak	sto imy	ze	strzel bami?
–	Coś	oko ło	sie dem dzie się ciu	po ci sków.	Ale	nie	wiem,	jak	strzel ba	Bar to sza.
–	To	broń	my śliwska,	nie	 ro bi łem	zapasów	na	wy padek	woj ny	–	od	razu	zaczął	 się	usprawie dli -

wiać	py tany.
–	Ile?	–	nie	dawał	za	wy graną	Kuba.
–	Zo stało	mi	sie dem naście	sztuk.
–	Ja	tam	uważam,	że	to	i	tak	cał kiem	nie źle.	Do brze,	że	w	ogó le	mamy	jakąkol wiek	broń	–	stwier -

dził	przy tom nie	Max.	Fak tycznie,	łatwo	zapo mi nali,	że	inni	nie	mie li	tyle	szczę ścia	co	oni.	Lu dzie
mu sie li	 so bie	 radzić	 bez	 bro ni	 pal nej,	 a	 jakoś	 udawało	 im	 się	 prze żyć.	 Przy najmniej	 w	 teo rii,
w	 prak ty ce	 nato miast	 bezbronni	 oby wate le	 gi nę li	 jak	 mu chy,	 nie	 mając	 w	 wal ce	 naj mniejszych
szans.
–	Ro zu miem,	że	ty	ni cze go	nie	masz?	–	zapy tał	Paweł,	wy mownie	patrząc	na	żoł nie rza.



–	Nie	–	od po wie dział	ten,	wy trzy mu jąc	jego	spojrze nie.
–	Aha,	to	sztab	wy pu ścił	was	na	miasto	bez	bro ni?	Mie li ście	im	dawać	klap sy?	–	zapy tał	kąśli wie,

co	spo tkało	się	z	wy mowną	re ak cją	żoł nie rza	–	wy raźnie	zaci snął	szczę ki,	aż	uwy dat ni ły	mu	się	ko -
ści	po liczko we.
–	Nie.	Mie li śmy	broń,	ale	straci li śmy	ją	w	wal ce	–	upie rał	się.
–	A	boczniaki?	Też	wam	gdzieś	po wy padały?	–	zapy tał	ko mandos,	patrząc	na	pu stą	kabu rę	po	pi -

sto le cie.
–	Też.
Ko mandos	chwi lę	trawił	te	sło wa,	ale	jego	zdanie	na	te mat	szcze ro ści	wy po wie dzi	żoł nie rza	było

aż	nad to	oczy wi ste	dla	wszyst kich	ze branych.
–	Cóż	–	po wie dział	po	paru	se kundach	mil cze nia	–	bywa	i	tak.	Szko da	–	po wie dziawszy	to,	zer k -

nął	na	uło żo ną	na	sto le	broń.	–	Do bra.	Max,	bierz	im pe rato ra,	Kaja,	weź	MP5…
–	Nie,	mogę	wziąć	im pe rato ra.	MP5	łatwiej	się	obsłu gu je,	daj	ko muś,	kto	ma	mniej	do świad cze -

nia	–	stwier dzi ła,	dum nie	się	przy	tym	pro stu jąc,	cho ciaż	bar dziej	wy nio śle,	niż	by	chciała.	Jed nak
ojciec	uśmiech nął	się	tyl ko	i	ciągnął	dalej:
–	Do bra,	Kaja	im pe rator.	Kuba	z	Natalią,	weźcie	po	MP5,	kil ka	zapaso wych	magazynków	i	miejcie

jeszcze	gdzieś	na	po do rę dziu	do dat ko wą	amu ni cję	lu zem.	–	W	od po wie dzi	kiwnę li	mu	gło wami.	–
Ja	bio rę	ostat nie	MP5	i	to	chy ba	tyle.
–	A	ja?	–	zapy tała	Kaśka.
–	 A	 umiesz	 strze lać?	 –	 od paro wał	 Paweł,	 po sy łając	 Kaśce	 wy mowne	 spojrze nie.	 Chwi lę	 później

szybko	do dał:	–	Zresztą,	te raz	i	tak	nie	mamy	wię cej	bro ni.	Jak	wyj dzie my	na	miasto,	to	może	coś
znajdzie my,	ale	do	tego	czasu	staraj	się	trzy mać	z	boku.	Szcze gól nie,	je że li	coś	się	bę dzie	działo.
Dziewczy na	od fuk nę ła	coś	nie zado wo lo na,	ale	nie	miała	zbyt nie go	wy bo ru.
–	Ja	nawet	się	nie	pcham	po	te	zabawki,	ale	macie	mnie	bro nić,	zro zu miane?	Jak	kró lo wą!	–	za-

rządzi ła	Kry sty na,	wtó ru jąc	wy po wie dzi	char czącym,	zakończo nym	kaszlem	śmie chem.
–	Nie	wiem,	czy	to	do bry	po mysł,	żeby	oso by…	–	zaczął	mó wić	żoł nierz,	ale	Paweł	mu	bru tal nie

prze rwał.
–	Do bry.	Ty	bro ni	nie	do staniesz,	bo	jeszcze	ją	gdzieś	zgu bisz.	Jak	po przed nią.	A	tego	by śmy	nie

chcie li,	prawda?	–	zapy tał	zło śli wie,	paskud nie	się	przy	tym	uśmie chając.
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urza	 jed nak	nie	prze szła	bo kiem.	Nie bo	w	pewnym	mo mencie	zro bi ło	 się	 ciem ne,	a	 ciężkie,
oło wiane	chmu ry	zasło ni ły	i	tak	już	zacho dzące	słońce.	Chwi lę	później	ktoś	na	gó rze	prze krę -

cił	ku rek	i	zalał	całą	oko li cę	rzę si stym	deszczem.	W	parę	mi nut	utwo rzy ły	się	wiel kie	kału że	i	małe
stru my ki	od pro wadzające	wodę	do	stu dzie nek	ście ko wych.
Lecz	przez	ko jący	szum	deszczu	co	i	raz	prze bi jała	się	kako fo nia	nie umar łych,	wy raźnie	nie przej-

mu jących	się	nagłą	zmianą	po go dy.	Zom bie	błąkali	się,	jak	to	mie li	w	zwy czaju,	obi jali	się	o	sie bie
i	o	przy pad ko we,	napo tkane	na	swo jej	dro dze	obiek ty.	Kamie nie	stały	się	śli skie,	zdradli we,	przez
co	 nie któ rzy	 zainfe ko wani	 no to rycznie	 się	 prze wracali.	 W	 mię dzy czasie	 woda	 wy płu ki wała	 ich
otwar te	rany,	prze no sząc	zakażo ną	krew	do	gle by	lub	kanałów,	skąd	trafiała	pro sto	do	rzek	i	je zior.
W	krót kim	czasie	deszcz,	zamiast	zmyć	infek cję,	po mógł	jej	się	rozprze strze nić.

***

Chłod ny,	bu rzo wy	wiatr	de li kat nie	owie wał	ciała	sie dzących	przy	otwar tym	oknie	osób.	Mówi	się,
że	pod czas	bu rzy	nie	po winno	się	mieć	otwar tych	okien,	bo	pio run,	 je że li	 trafi	w	bu dy nek,	może
przez	takie	okno	do stać	się	do	środ ka	i	nie źle	namie szać.	Po mi mo	tego	Paweł,	Kaja	i	Max	sie dzie li
przy	sze ro ko	rozpo star tym	oknie,	po pi jając	cie płe	napo je,	i	obser wo wali	oko li cę.	Co	prawda	przez
deszcz	nie wie le	dało	się	zo baczyć,	ale	i	to	miało	swo je	zale ty	–	mo gli	nie	tyl ko	od po cząć	od	upału,
ale	przez	chwi lę	zapo mnieć	o	ści gających	ich	monstrach.	Nie	od zy wali	się	zbyt	chęt nie,	każdy	po -
grążył	się	we	własnych,	prze ważnie	po nu rych	my ślach.
–	Ale	 jebnę ło	 –	po wie dział	nie spo dzie wanie	Max,	 chwi lę	 po	 tym,	 jak	przez	nie bo	prze to czył	 się

grom,	a	ich	bę benki	i	zasko czo ne	ser ca	nie mal	jed no cze śnie	eksplo do wały.
–	No,	konkret nie	–	po wie dział	Paweł	ze	zwy kłej	uprzej mo ści.	Zu peł nie	nie	miał	ocho ty	pod trzy -

my wać	konwer sacji.	Kaja	już	otwie rała	usta,	żeby	też	coś	do dać,	ale	przy po mniał	się	jej	koszmar ny
sen,	 jaki	 nawie dził	 ją	 pod czas	 po by tu	 na	 Po lach	 Mo ko towskich	 –	 nie ży jąca	 mat ka,	 po dająca	 jej
na	tale rzu	mar twe go	psa.	W	tle	również	szalała	bu rza.	Dziewczy na	zadrżała.
–	Kaja,	może	spró buj	się	prze spać,	co?	–	zapro po no wał	 jej	ojciec.	–	Ju tro	bę dzie my	po trze bo wać

spo ro	siły.	Ja	idę	zo baczyć,	jak	przed stawia	się	sy tu acja	na	dole,	ale	pewnie	nie dłu go	też	się	gdzieś
uwalę,	marzy	mi	się	odro bi na	snu.	Przyjdę	później,	nie	siedźcie	dłu go…
–	Tato,	jest	wpół	do	dzie siątej.	Nie	chce	mi	się	spać…	No,	ale	coś	czu ję,	że	jak	ze	mnie	to	wszyst -

ko	zejdzie,	to	zali czę	nie złe go	zgo na	–	wy jaśni ła	z	uśmie chem,	patrząc	na	ro dzi ca.	W	jej	oczach	za-
lśni ły	wdzięczne	ogni ki.	Następ nie	po de szła	i	przy tu li ła	się	do	ojca,	ści skając	go	na	chwi lę	z	całych
sił.	Ko mandos	po czuł,	 jak	 jego	grdy ka	się	zaci ska.	W	tym	mo mencie	 tar gały	nim	sprzeczne	emo -



cje	–	z	jed nej	stro ny	był	wdzięczny	Bogu	za	to,	że	udało	im	się	spo tkać,	z	dru giej	nato miast	prze -
kli nał	go	za	los,	jaki	im	zgo to wał.	Od wzajem nił	uścisk	i	trzy mał	gło wę	cór ki	przy	własnej	pier si,	aż
stwier dził,	że	łzawe	szkło,	chwi lo wo	po kry wające	jego	oczy,	znik nę ło.	Następ nie	kiwnął	gło wą	Ma-
xo wi,	wy szedł	z	po ko ju	i	skie ro wał	się	na	par ter.	Zo stali	te raz	sami.	Paweł	przed	wyjściem	upewnił
się,	że	jego	cór ka	ma	przy	so bie	broń	oraz	amu ni cję,	po	czym	opuścił	po mieszcze nie.	Zer k nął	jesz-
cze	na	le żący	pod	ścianą	ple cak,	z	któ re go	te raz	wy stawał	trzon	to po ra	zabrane go	ze	skle pu.
–	Nie	rozstajesz	się	z	nim,	co?	–	zapy tał	cór kę	z	uśmie chem.
–	Nie	mam	takie go	zamiaru.	Prze cież	ni gdy	nic	nie	wiado mo.	Sam	mnie	tego	uczy łeś	–	od po wie -

działa	dum nie,	od wzajem niając	uśmiech.
Paweł	po ki wał	gło wą,	wy raźnie	zado wo lo ny.	Następ nie	znik nął	za	ro giem.
Kaja	nato miast	prze zor nie	opar ła	strzel bę	przy	ścianie	obok	sie bie	i	konty nu owała	wy patry wanie

przez	otwar te	okno,	cały	czas	opie rając	 łok cie	na	starym,	drewnianym	parape cie.	Po wie trze	sil nie
zapach niało	ozo nem,	wtłaczając	do	płuc	mnó stwo	tle nu.
–	Zawsze	lu bi łam	takie	bu rze	–	stwier dzi ła	kil kanaście	mi nut	później,	gdy	ci sza	po wo li	zaczy nała

jej	do skwie rać,	a	deszcz	zamiast	koić,	po wo li	nu żył.
–	No,	ja	też	–	od po wie dział	chło pak.
W	 pewnym	 mo mencie	 nie bo	 po nownie	 prze szy ła	 ośle piająca	 bły skawi ca,	 któ rej	 zawtó ro wał

grzmot	 tak	 sil ny,	 jak by	 pę kał	 świat.	 Ser ca	 Kai	 i	Maxa	mi mo wol nie	 zabi ły	 szybciej.	Wi dać	 bu rza
chciała	do dać	swój	ak cent	do	nie mrawej	dysku sji.	Przy gnie ce ni	maje statem	przy ro dy	rozmówcy	za-
mil kli.
Nagle,	po mię dzy	stru gami	wście kle	padające go	deszczu,	Max	do strzegł	jakiś	ruch.	Coś	prze miesz-

czało	się	szybko	w	ich	kie runku.	Coś	du że go	i	szybkie go.	Zmarszczył	brwi	 i	po chy lił	się	w	przód,
starając	 się	 do strzec	 jak	 naj wię cej	 szcze gó łów	 na	 ze wnątrz,	 przez	 co	 na	 jego	 gło wę	 zaczął	 padać
deszcz.
–	Jak	by łam	mała,	pamię tam,	że…	–	zaczę ła	po nownie	Kaja,	jed nak	Max	uniósł	otwar tą	dłoń.
–	Po cze kaj,	ktoś	tu	chy ba	je dzie.
–	Co…?	–	zapy tała	zdezo riento wania	Kaja,	ale	nie	do kończy ła	zdania,	gdyż	w	tym	samym	mo men-

cie	uli cę	przed	dwor kiem	rozświe tlił	blask	re flek to rów.	Kie rowca	włączył	światła	w	ostat niej	chwi li,
jak by	chciał	po zo stać	mak sy mal nie	dłu go	nie zau ważo nym.	Źre ni ce	Maxa	rozsze rzy ły	się,	gdyż	chło -
pak	instynk townie	wie dział	–	choć	nie	mógł	w	to	uwie rzyć	–	co	za	chwi lę	nastąpi.
I	nie	my lił	się.	Se kundy	później	brama	wjazdo wa	zo stała	starano wana,	zasy pu jąc	najbliższy	te ren

drzazgami,	 odłam kami	me bli	 i	 ogni wami	 ro ze rwane go	 łańcu cha.	Na	 nic	 się	 zdała	 pro wi zo ryczna
bary kada,	 na	 nic	 pie czo ło wi cie	 spi nane	 kłód kami	 łańcu chy,	 me ble	 i	 inne	 ciężkie	 przed mio ty.
Wszyst ko	zo stało	zdmuch nię te,	jak by	waży ło	tyle,	co	nic	–	dla	kil ku to no we go	po jazdu	rozpę dzo ne -
go	 do	 po nad	 osiem dzie się ciu	 ki lo me trów	 na	 go dzi nę	 taka	 kupa	 śmie ci	 nie	 stano wi ła	 abso lut nie
najmniejszej	prze szko dy.
–	O	kur wa	–	zdążył	tyl ko	wy szep tać	chło pak,	czu jąc,	jak	przez	jego	ciało	prze bie ga	dreszcz.
W	oto cze niu	konfet ti	z	drzazg,	za	bramę	wpadł	biały	do stawczak.	Samo chód	nie	zatrzy mał	się	za



ogro dze niem,	tyl ko	pod je chał	jeszcze	kil kanaście	me trów,	ostatecznie	ude rzając	w	zapar ko wane	vo -
lvo.	Ni ska	oso bówka	zako ły sała	się,	a	wal nię cie	prze su nę ło	ją	o	kil ka	me trów.
Jed nak	to	nie	auto	było	najwięk szym	pro ble mem.	Najstraszniejsza	była	bo wiem	wy rwa	w	obro nie

obiek tu,	dziu ra	w	ich	pie czo ło wi cie	bu do wanej	tamie.	Parali żo wała	strachem	ni czym	rana	w	cie le,
przez	któ rą	bły skawicznie	zaczy na	wdzie rać	się	zakaże nie,	nio sąc	nie unik nio ną	i	bo le sną	śmierć.
Przez	sze ro ko	rozwar te	skrzy dła	bramy	wdar ła	się	 fala	umar łych,	 jak by	sama	ko stu cha	rozwar ła

usta	i	tchnę ła	śmier tel nym	od de chem.	W	tym	samym	czasie,	jak	gdy by	nic	so bie	z	tego	nie	ro biąc,
z	otwar tych	drzwi	samo cho du	wy chy lił	się	chło pak.	Po mi mo	ciem no ści	 i	szale jącej	bu rzy	Max	do -
kład nie	wie dział,	 na	 kogo	 patrzy.	Wie dział	 lub	 od bie rał	 go	 instynk townie,	 trud no	 było	 to	 na	 sto
pro cent	stwier dzić	–	ale	i	tak	był	abso lut nie	pe wien,	że	w	od le głości	kil ku	me trów	od	nie go	znajdo -
wał	się	chło pak,	któ re go	ojciec	zo stał	przez	nich	zastrze lo ny	przed	skle pem	w	Ło miankach.
Max	uniósł	strzel bę	do	strzału,	ale	chło pak	tyl ko	uśmiech nął	się	 i	znik nął	z	po wro tem	za	samo -

cho dem.	Ku dłacz	 zaklął	 i	 skie ro wał	 lufę	 na	 gru pę	 zom bie.	 Zamarł	 na	 chwi lę,	 po czuł,	 jak	 żo łądek
ści ska	mu	strach,	przez	któ ry	le d wie	prze pchnął	śli nę.	W	tym	samym	czasie	Kaja	ze sko czy ła	z	pa-
rape tu	i	się gnę ła	po	sto jącą	nie opo dal	broń.	Parę	se kund	później	była	już	z	po wro tem,	przy ję ła	po -
zy cję	strze lecką	i	opar ła	łok cie	o	parapet.	Wy strze li li	nie mal że	jed no cze śnie.	Kule	po mknę ły	przez
mrok,	wy rwały	fragmenty	ciała	bezkształt nej,	bezład nej	masy.	Pu ste	łu ski	wpadły	do	wnę trza	po ko -
ju,	 a	 oni	 już	 ce lo wali	 dalej	 –	 cho ciaż	 ciężko	 było	 obrać	 na	 cel	 jakiś	 konkret ny	 kształt.	Max	miał
ocho tę	naci skać	spust	raz	za	razem,	jed nak	szybko	oprzy tom niał.
„Mamy	mało	amu ni cji”	–	przy po mniał	so bie	sło wa	Pawła.	„Mu sisz	się	ogar nąć,	sku pić!”.	Ser ce	wa-

li ło	mu	 jak	oszalałe,	nogi	błagały	o	po zwo le nie	na	paniczną	ucieczkę,	ale	chło pak	wie dział,	 że	nie
może	 so bie	na	 to	po zwo lić.	 „Mu szę	być	dziel ny”	–	po wtarzał	 so bie	 jak	mantrę.	 „Ce luj”	 –	krzy czał
w	środ ku	gło wy.	„Ce luj,	do	cho le ry!”.
Fala	ataku jących	rozbi ła	się	na	mniejsze	 fragmenty;	nie któ rzy	zom bie	bie gli,	 inni	szli,	mo zol nie

stawiając	każdy	krok.	Chło pak	zde cy do wał	się	 strze lać	do	 tych	bę dących	naj bli żej,	do	 tych,	któ rzy
bie gli	–	bo wiem	w	tym	mo mencie	to	właśnie	oni	stano wi li	najwięk sze	zagro że nie.
–	Pamię taj	o	ce lo waniu	–	po wie dział	nie natu ral nym,	pi skli wym	gło sem.
–	Wiem!	–	od krzyk nę ła	sku pio na	Kaja.	–	Nie	gadaj,	tyl ko	wal!	–	rozkazała,	sama	składając	się	do

przy rządów	ce lowni czych	i	obie rając	na	cel	ko lejną	ofiarę.

***

–	Co	to,	kur wa,	było?	–	zapy tał	Kuba,	pod no sząc	się	z	fo te la.	Natalia,	któ ra	jakiś	czas	temu	usnę ła
obok	nie go	na	kanapie,	po de rwała	się	te raz	gwał townie.
–	Co?	Co	się	dzie je?	We szli?	–	zapy tała,	bru tal nie	przy po mi nając	so bie,	gdzie	się	znajdu je.
Sły szące go	to	py tanie	Kubę	prze szedł	dreszcz.	A	 je że li	ma	rację?	 Je że li	 fak tycznie	we szli?	Wstał,

się gnął	po	broń	i	nie	od po wiadając	na	py tanie	żony,	po pę dził	w	stro nę	drzwi	wejścio wych.

***



Paweł	trzy mał	ku bek	z	kawą,	sącząc	ją	po wo li.	Tem pe ratu ra	była	ide al na	–	już	nie	go rąca,	ale	jesz-
cze	nie	zim na	–	w	sam	raz	do	pi cia	i	rozko szo wania	się	przy jem nym	cie płem,	rozcho dzącym	się	po
wnę trzu	 ciała.	 Jakiś	 czas	 temu	 zo stawił	 Kaję	 z	Maxem	 na	 gó rze,	 bo	miał	 do	 załatwie nia	 pewną
sprawę	na	dole.	Nie spe cjal nie	miał	na	to	ocho tę,	ale	w	pewnym	mo mencie	zro zu miał,	że	są	gru pą,
że	są	od działem.	O	ko le gów	z	od działu	się	prze cież	dba	tak	samo,	jak	o	sie bie.	Czasem	nawet	bar -
dziej.	Sku piając	się	tyl ko	na	swo jej	cór ce,	nie wie le	może	wskó rać	–	krót ko ter mi no wo	owszem,	ale
w	dłuższej	per spek ty wie	czasu	taka	strate gia	do pro wadzi	tyl ko	do	konflik tów.	Co	znacznie	utrud ni
prze ży cie.	Więc	trze ba	tro chę	po wal czyć	o	re lacje	z	po zo stały mi.
–	Słu chaj,	wiem,	że	to	był	dla	cie bie	ogrom ny	cios	–	po wie dział	twar do,	patrząc	na	Kaśkę.	Dziew-

czy na	stała	obok	nie go	w	kuch ni,	ko rzy stając	z	zapro sze nia	ko mando sa.	Prze łknę ła	gło śno	śli nę,	po -
zwalając,	aby	mó wił	dalej.	–	Pewnie	my ślisz,	że	je stem	bru tal nym	chamem.	Cóż,	może	tro chę	i	je -
stem	–	spró bo wał	zażar to wać,	ale	nie zbyt	mu	wy szło	–	Jed nak	mu siałem…
–	Wiem	–	od po wie działa	z	nie spo dzie waną	siłą.	Paweł	zamilkł,	spo dzie wając	się	dal szej	czę ści	wy -

po wie dzi,	któ ra	wkrót ce	nastąpi ła.	–	Wiem,	że	mu siałeś.	Pewnie	nie	po winnam	tak	głu pio	się	za-
cho wy wać,	narazi łam	nas	wszyst kich	przez	to	moje	głu pie	i	szcze niackie	upi janie	się,	ale…	Kamil,
on…
–	Nie	ma	o	czym	mó wić	–	tym	razem	prze rwał	jej	ko mandos,	ale	de li kat nie,	uprzejmie.	Po kor nie

spu ścił	wzrok	na	pod ło gę.	Nie	chciał,	by	Kaśka	krę po wała	się,	wi dząc,	że	spo strzegł	łzy	gro madzące
się	w	kąci kach	jej	oczu.
–	Ale	to	wy darzy ło	się	tak	cho ler nie	szybko…	Prze cież	jeszcze	dwa	dni	temu	było	nor mal nie,	a	tu

nagle…	Nie	wiem,	by li śmy	razem	już	dłu go,	ko chałam	go	prze cież,	a	on	te raz…	Mo gli śmy	sie dzieć
w	 tej	 sy pial ni,	zabary kado wać	się,	a	 ja	naci skałam,	namawiałam,	że by śmy	sprawdzi li	domy,	że by -
śmy	spró bo wali	się	z	kimś	skontak to wać.	Gdy by	nie	to,	może	Kamil	jeszcze	by	żył…
Paweł	od stawił	ku bek	i	bez	sło wa	pod szedł	i	przy tu lił	dziewczy nę.	Po czuł,	jak	jej	ciężkie	łzy	prze -

siąkają	 przez	mate riał	 ko szul ki.	Czuł,	 jak	 jej	 ciałem	wstrząsają	 spazmy.	Żad ne	 sło wa	nie	 były	 już
po trzebne.	 Po	 pro stu	 stał	 i	 po zwalał,	 by	 oczyszczające	 łzy	 pły nę ły	 nie prze rwanym	 stru mie niem.
Sam	swe go	czasu	wy lał	ich	aż	zanad to.	Kil ka	chwil	później	dziewczy na	tro chę	się	uspo ko iła,	od su -
nę ła	pół	kro ku	i	zawsty dzo na	spoj rzała	na	ko mando sa.	Wyglądała	jak	sie dem	nie szczęść	–	zapłaka-
na,	zasmar kana	i	z	opuch nię ty mi	oczami.	Paweł	uśmiech nął	się	de li kat nie,	z	wy ro zu miało ścią.
–	Prze praszam	–	wy szep tała,	cho ciaż	w	głę bi	sie bie	wcale	nie	czu ła	się	winna.	Prze praszała	nie	za

swo ją	re ak cję,	a	za	swój	wy gląd.
–	 Już	po wie działem	–	nie	ma	o	czym	mó wić.	Każde mu	z	nas	 jest	 ciężko.	–	Paweł	chciał	 jeszcze

prze pro sić	za	zacho wanie	w	skle pie,	za	to,	że	skrę po wali	jej	chło paka	ni czym	danie	na	wy nos	i	naj-
wy raźniej	cał kiem	nie źle	się	przy	tym	bawi li…	Jed nak	szybko	zre flek to wał	się,	że	to	mogłoby	tyl ko
spo wo do wać	ko lejny	po tok	łez.
–	Może	pójdź	na	górę,	spró buj	złapać	tro chę	snu.	Rano	po czu jesz	się	le piej,	wierz	mi	–	zapro po -

no wał.
–	Nie,	chcę	po móc.	Do	tej	pory	tyl ko	mnie	wo zi li ście,	a	ja	miałam	kaca	jak	stąd	do	wieczno ści.



Mężczy zna	uśmiech nął	się	i	już	otwie rał	usta,	aby	od po wie dzieć,	ale	zdławił	sło wa	i	nie	po zwo lił
im	się	wy do stać.
–	Ci cho	–	po wie dział	tyl ko,	uważnie	patrząc	w	stro nę	ko ry tarza.	Zdawało	mu	się,	że	sły szał	jakiś

huk,	 jed nak	wcze śniej	co	jakiś	czas	takie	rze czy	do cie rały	do	ich	uszu	–	to	 jakiś	bu dy nek	walił	się
trawio ny	po żarem,	 to	gdzieś	wy bu chała	bu tla	 z	gazem.	 Jed nak	 tym	razem	 to	było	 coś	 inne go,	 to
było	coś…	bli żej.	Naraz	usły szał	wy strzały	ze	strzelb	dzier żo nych	przez	Kaję	i	Maxa,	i	po czuł	gwał -
towny	skurcz	żo łąd ka.	Złapał	MP5,	z	któ rym	nie	rozstawał	się	nawet	na	chwi lę,	i	wy biegł	na	ko ry -
tarz.	Na	od chod ne	rzu cił	jeszcze	do	prze rażo nej,	nie wie dzącej	co	ro bić	Kaśki:
–	Idź	na	górę!	Zanieś	im	amu ni cję,	leży	na	sto le	w	gabi ne cie!
Zasko czo na	 Kaśka,	 śle dząc	 rozsze rzo ny mi	 ze	 strachu	 oczami	 ko mando sa,	 po ki wała	 gło wą.	 Nie

miała	po ję cia,	 jaką	amu ni cję	zanieść,	komu	i	gdzie.	Ale	wie działa,	że	dłu żej	nie	zamie rza	być	pią-
tym	ko łem	u	wozu.	Tary fa	ulgo wa	się	skończy ła,	trze ba	było	so bie	zapraco wać	na	miejsce	w	gru pie.
Wy cie rając	dło nią	twarz,	żeby	łzy	nie	ograni czały	jej	wi doczno ści,	ru szy ła	bie giem	w	stro nę	gabi ne -
tu.

***

Paweł	wy biegł	na	ko ry tarz	pro wadzący	do	główne go	wejścia.	Kuba	już	tam	był,	ale	te raz	zawracał,
zamy kając	 za	 sobą	 drewniane,	 ciężkie	 drzwi.	 Prze krę cił	 klucz	w	 zam ku,	w	 tym	 czasie	 ko mandos
znalazł	się	przy	nim.
–	Co	jest?	–	zapy tał.	W	pierwszej	chwi li	chciał	krzyk nąć	„Mel duj!”,	ale	po dejrze wał,	że	to	mo gło by

tyl ko	zaostrzyć	ich	pry wat ny	konflikt.	A	na	to	abso lut nie	nie	było	te raz	czasu.
–	Jezu,	peł no	ich	tam	–	po wie dział	wy straszo ny,	 jed nak	starający	się	zacho wać	zim ną	krew	po li -

cjant.	–	Nie	wiem,	jak	się	do stali,	chy ba	jakiś	skur wiel	wje chał	w	bramę.	Nie	wiem,	nie	patrz	tak	na
mnie.	Przed	do mem	stoi	biały	dostawczak,	dawaj	do	okien!
Nie	było	czasu	na	wy jaśnianie	 i	do cho dze nie,	skąd	nagle	wziął	się	ten	samo chód.	Był	 i	 już.	 Je śli

uda	im	się	prze żyć,	będą	nad	tym	dy wago wać	później.
–	Wi działeś,	ilu	ich	tam	jest?	–	zapy tał	jeszcze	Paweł.
Kuba	spojrzał	mu	pro sto	w	oczy,	a	w	 jego	spojrze niu	było	coś	 takie go,	przez	co	po	krę go słu pie

ko mando sa	prze szedł	zim ny,	nie przy jem ny	dreszcz.
–	Dawaj	za	mną	–	po wtó rzył	tyl ko	po li cjant,	bie gnąc	w	stro nę	małe go	salo ni ku,	któ re go	okna	wy -

cho dzi ły	na	pod jazd	i	bramę,	co	czy ni ło	z	po mieszcze nia	do god ne	stano wi sko	ognio we.
Mężczyźni	wpadli	do	po mieszcze nia	i	zbli ży li	się	do	okien.	Paweł	kol bą	wy bił	szy bę	–	mógł	so bie

na	 to	po zwo lić,	gdyż	dwo rek	miał	wy so kie	pod piwni cze nie,	parape ty	zaczy nały	 się	po nad	pół to ra
me tra	nad	po zio mem	gruntu,	więc	nie	ist niało	ry zy ko,	że	zom bie	do staną	się	przez	nie	do	środ ka.
Chy ba	że	pod	oknem	zale gnie	stos	ciał,	po	któ rych	będą	się	wspi nać.
Paweł	szybko	od rzu cił	tę	myśl,	sły sząc,	jak	Kuba	zaczy na	pro wadzić	ogień.	Po li cjant	przy ło żył	po -

li czek	do	kol by	i	starał	się	od dawać	pre cy zyjne,	cel ne	strzały.	Każdy	rozbłysk	wy strzału	od bi jał	się
w	jego	szarych,	mor der czo	zwę żo nych	oczach.



Ciem ne	nie bo	i	le jąca	się	z	nie go	ule wa	nie	po magały.	Trud no	było	rozróżnić,	co	jest	gło wą	zom -
bie,	a	co	ro snącym	gdzieś	opo dal	krze wem	czy	sto jącą	do ni cą.	Obrońcy	mu sie li	 strze lać,	 li cząc	na
łut	szczę ścia.	Jed no cze śnie	nie	mo gli	zapo mnieć,	że	amu ni cja	była	bar dzo	cenna.	Bły ski	pio ru nów
mie szały	się	z	rozbły skami	wy strzałów,	ale	te	ułam ki	jasno ści	po zwalały	do strzec	hor ror,	jaki	upar -
cie	kro czył	w	ich	kie runku.	A	zom bie	z	każdą	se kundą	było	co raz	wię cej.
Przez	 sze ro ko	 rozwar te	 skrzy dła	bramy	co	 chwi la	wcho dził	 ko lejny	nie umar ły.	 Te,	 któ re	mo gły,

bie gły	 w	 stro nę	 domu,	 zwabio ne	 krzy kami	 uwię zio nych	 w	 środ ku	 lu dzi	 i	 gło śny mi	 wy strzałami
bro ni.	 Bie gły,	 war cząc	 po tę pieńczo,	 młó cąc	 przy	 tym	 rę kami	 po wie trze,	 jak by	 od gar niały	 nie wi -
doczne	zaro śla.	 Ich	zmasakro wane,	mar twe	 twarze	wy krzy wiały	gry masy	wście kło ści,	 jakiejś	pier -
wot nej,	głę bo ko	zako rze nio nej	agre sji,	któ ra	uśpio na,	cze kała	tyl ko	na	mo ment,	gdy	bę dzie	mo gła
zawład nąć	swo im	no si cie lem.	I	w	końcu	się	do cze kała.
Kuba	nie	po trafił	tego	zro zu mieć,	ale	wie dział,	że	ni gdy	nie	ze chce	tego	po jąć.	Nie	ze chce	zro zu -

mieć,	 jak	to	jest	być	zarazem	tru pem,	ale	 jed nak	żyć.	Jak	to	jest	ganiać	lu dzi	tyl ko	po	to,	aby	wy -
drzeć	 im	 trze wia.	 Dlate go	 też	 po	 raz	 ko lejny	 w	 ciągu	 ostat nich	 paru	 dni	 po ciągał	 miaro wo
za	spust,	jed no cze śnie	mo dląc	się	o	ocale nie	do	Boga,	w	któ re go	ist nie nie	nie	do	końca	wie rzył.
–	Za	dużo	 ich!	–	usły szał,	 jak	 jego	własne	my śli	wy do stają	się	przez	otwar te	usta,	cho ciaż	wcale

nie	zamie rzał	wy mawiać	ich	na	głos.
–	 Strze laj!	 –	 nakazał	mu	Paweł,	 zmie niając	magazy nek	na	peł ny.	 Pierwsze	 trzy dzie ści	 po ci sków

po szło	w	mniej	niż	dwie	mi nu ty,	co	daje	mu	jeszcze	oko ło	pię ciu	mi nut,	zanim	zo stanie	bez	amu -
ni cji.	To	mało.	Cho ler nie	mało.	A	nie	trze ba	było	być	wy bit nym	anali ty kiem,	aby	do strzec,	że	z	ta-
kim	ar se nałem	dłu go	nie	po wal czą.
–	Kuba!	–	usły szał	po li cjant,	przez	co	zary zy ko wał	 i	od wró cił	się	na	chwi lę.	To	Natalia	bie gła	do

nie go,	trzy mając	w	rę kach	MP5.	Na	jej	ple cach	wi siał	ple cak	z	brzę czącą	zawar to ścią.	„Wzię ła	amu -
ni cję”	–	uświado mił	so bie	Kuba,	cie sząc	się	w	głę bi	ser ca.	„Jezu,	jak	do brze,	że	ją	mam”	–	prze szło
mu	przez	gło wę.	I	ta	myśl	do dała	mu	skrzy deł,	napeł ni ła	go	nadzie ją,	że	uda	im	się	to	prze żyć.	Że
uda	im	się	prze żyć	wszyst ko,	co	przy go to wał	im	par szy wy	los.
Natalia	pod bie gła	do	nich	i	ukucnę ła	na	pod ło dze	tuż	za	mężczy znami.
–	Tu	macie	peł ne,	rzu cajcie	mi	pu ste!	–	krzyk nę ła,	po dając	im	magazynki.
–	Zaje bi ście,	sam	bym	na	to	nie	wpadł	–	po wie dział	z	uznaniem	Paweł.	Kuba	pu ścił	mu	peł ne	po -

dejrzeń	 spojrze nie,	 ale	wy dawało	 się,	 że	 facet	mówi	 po ważnie.	 –	Wi działaś	Kaśkę?	Miała	 zanieść
amu ni cję	na	górę.
–	Tak,	dałam	jej,	co	miałam	–	od po wie działa	Natalia.
–	Daj	mi	karabin!	–	krzyk nął	nowy	głos.	Od rato wany	żoł nierz	wbiegł	do	salo ni ku,	pod biegł	do	po -

zo stałych	i	wy ciągnął	ręce	w	błagal nym	ge ście.	–	Dawaj,	dawaj,	szybko!
Natalia	zawahała	się,	spojrzała	na	Pawła,	któ ry	wcze śniej	nie	zamie rzał	obdaro wy wać	żoł daka	bro -

nią.	Ten	jed nak	kiwnął	ener gicznie	gło wą,	więc	dziewczy na	wy ciągnę ła	MP5	w	jego	stro nę.
–	Rzu caj	mi	pu ste	magazynki,	będę	je	uzu peł niała.
–	Okej	–	po wie dział	żoł nierz,	po	czym	od bezpie czył	broń	i	ustawił	się	w	oknie	na	lewo	od	Pawła.



–	Kry ję	prawą!	–	krzyk nął,	strze lając	po	prze kąt nej	do	zom bie,	któ rzy	do tar li	przed	drzwi	bu dyn-
ku.	Z	od le głe go	okna,	prawdo po dobnie	kuch ni,	również	do bie gały	wy strzały	–	najwy raźniej	Bar tosz
nie	sie dział	 i	nie	cze kał	bezczynnie	na	rozwój	wy darzeń.	Po	paru nastu	se kundach	żoł nierz	krzyk -
nął:
–	Wy miana!	–	od piął	i	rzu cił	pu sty	magazy nek	Natalii,	któ ra	w	mię dzy czasie	drżący mi	rę kami	ła-

do wała	nabo je	do	innych	pu stych	magazynków.	Wy ciągnę ła	do	nie go	rękę	z	peł nym,	jed nak	w	tym
mo mencie,	zu peł nie	nie spo dzie wanie,	w	gło wie	żoł nie rza	po jawi ła	się	mała	dziur ka.	Równie	nagle
prze ciwle gła	do	dziur ki	część	jego	czaszki	eksplo do wała	w	rozbry zgu	krwi.
–	Pad nij!	–	krzyk nął	Paweł,	od	razu	osu wając	się	na	zie mię.	Natalia	chy ba	krzyk nę ła,	ale	sama	nie

była	tego	pewna.	Kuba	od su nął	się	pod	ścianę,	oparł	o	nią	ple cami	i	opadł	ciężko	na	pod ło gę.
–	Kur wa,	co	to	było?	–	wy krzy czał.	–	Zastrze lił	się?
Paweł	zer k nął	na	broń,	a	po tem	na	le żące	bezwład nie	ciało.
–	Nie,	miał	pu sty	karabin.	To	ktoś	z	ze wnątrz	–	po wie dział,	spo glądając	wy mownie	na	po li cjanta.
–	Ja	pier do lę,	tyl ko	tego	brako wało.	Nie	wie rzę,	kur wa,	nie	wie rzę!
–	Co?	Ktoś	do	nas	strze la?!	–	krzy czała	prze rażo na	Natalia.	Pani ka	wdar ła	się	do	jej	umy słu	i	nie -

omal	zawład nę ła	smu kłym,	szczu płym	ciałem.	–	Jak	to	ktoś	do	nas	strze la?	Prze cież	tam	są	zom bie!
Oni	sfor so wali	ogro dze nie!	Tam	nie	może	być	lu dzi!
Paweł	 obli zał	 spierzch nię te	 usta,	w	mię dzy czasie	 tak że	 pod czoł gu jąc	 się	 pod	 ścianę.	 Te raz	miał

okno	po	swo jej	le wej	stro nie,	Kubę	po	prawej.	Natalia	złapała	swój	ple cak	i	zbli ży ła	się	do	męża.
–	Wy cho dzi	na	to,	że	same	tu	nie	wlazły.	Ktoś	musi	nas	bar dzo	nie	lu bić.
–	Trze ba	ostrzec	po zo stałych!	–	oprzy tom niał	Kuba.
Paweł	przy tak nął.
–	Bie gnę	na	górę	–	po wie dział,	mając	nadzie ję,	że	jeszcze	nie	jest	za	późno.
–	Natalia,	weź	broń	i	idź	do	bi blio te ki.	Cze kaj	tam	na	nas,	zasłoń	okna	–	po pro sił	Kuba,	zagląda-

jąc	 w	 nie bie skie,	 prze rażo ne	 oczy	 swo jej	 żony.	 Przy ło żył	 jej	 dłoń	 do	 gło wy	 i	 de li kat nie	 po gładził
wło sy.	–	Ko chanie,	damy	so bie	radę.	Obie cu ję	–	do dał	jeszcze,	dla	po cie sze nia	cału jąc	ją	w	czo ło,	na-
stęp nie	w	usta.	Zadrżała,	ale	ści snę ła	jego	dłoń.
„Jak	wie le	bym	dała	za	to,	żeby	ten	koszmar	się	skończył.	Jak	bar dzo	chciałabym	te raz	być	gdzieś

indziej,	w	miej scu,	w	 któ rym	 śmierć	 nie	 zbie ra	 tak	wiel kie go	 żni wa”.	 Z	 tru dem	prze łknę ła	 śli nę
i	kiwnę ła	gło wą.
–	Do brze	–	od po wie działa	tyl ko.	Na	wię cej	słów	nie	było	jej	stać.
–	Zaraz	do	cie bie	przyjdę,	tyl ko	mu szę	ostrzec	po zo stałych.
Wstała	i	po chy lo na	po bie gła	za	Pawłem	–	kil ka	me trów	dalej	on	miał	wbiec	na	scho dy,	ona	miała

prze mknąć	obok	nich	i	do trzeć	do	bi blio te ki.
Wy padli	na	ko ry tarz.
–	Uważajcie,	ktoś	do	nas	strze la!	Odejdźcie	od	okien!	–	krzyk nął	Paweł,	starając	się	ostrzec	jed no -

cze śnie	lu dzi	na	gó rze,	jak	i	Bar to sza	z	sio strą.	Nagle	się	zatrzy mał	–	zasko czo na	tym	zacho waniem
Natalia	przy stanę ła	również.



Z	ko ry tarza	było	wi dać	wejście	do	kuch ni,	gdzie	zo baczy li	Bar to sza	klę czące go	na	pod ło dze	i	trzy -
mające go	w	 rę kach	 ciało	 swo jej	 zastrze lo nej	 sio stry.	 Na	 pod ło dze	 rozsze rzała	 się	 plama	 ciem nej,
bor do wej	krwi.	Mężczy zna	płakał.	Chy bo tał	się	przy	tym	miaro wo,	jak by	ten	ry tu ał	mógł	przy wró -
cić	jej	ży cie.
–	Skur wy sy ny…	–	 szep tał.	 –	Skur wy sy ny!	Co	ona	wam	zro bi ła,	 jak	mo gli ście,	 cze mu…!	–	wy darł

się,	wstając	nagle.	Pod niósł	broń,	sko czył	do	okna.	Paweł	chciał	krzyk nąć,	aby	tego	nie	ro bił,	ale	nie
zdążył.	Se ria	z	karabi nu	maszy no we go	prze orała	kuch nię,	rozbi ła	naczy nia	po cho wane	w	szaf kach,
stłu kła	wi szącą	na	ścianie	starą,	por ce lano wą	zastawę.	Prze szy ła	również	klat kę	pier sio wą	Bar to sza,
od rzu cając	go	wprost	na	ku chenne	pół ki.	Biała	far ba	po kry ła	się	czer wo ny mi,	po ły sku jący mi	plama-
mi	krwi.	Mężczy zna	osu nął	się	na	pod ło gę	tuż	obok	sio stry,	ostat nim	ge stem	zamy kając	jej	dłoń	we
własnej	ręce.	Zdążył	to	zro bić,	zanim	z	ci chym	westchnię ciem	uszło	z	nie go	ży cie.
Natalia	przy ło ży ła	dłoń	do	ust.
–	Szybko!	–	po naglił	ją	Paweł,	ale	w	tym	samym	mo mencie	wo kół	nich	zaczę ły	świ stać	kule.	Męż-

czy zna	 rzu cił	 się	na	dziewczy nę,	 przy gniótł	 ją	do	pod ło gi,	 osłaniając	własnym	ciałem.	Kil ka	po ci -
sków	prze le ciało	tuż	obok,	wy ry wając	drzazgi	z	drzwi.	Trafiały	w	balu stradę,	w	scho dy,	część	ry ko -
sze to wała	po	ścianach,	ni czym	rój	wście kłych,	zmu to wanych	szer sze ni.
–	Mu si my	ucie kać!	–	krzyk nął,	spo glądając	tę sk nie	na	scho dy.	Nie ste ty	–	świ stało	tam	zbyt	wie le

po ci sków,	by	zary zy ko wać	wejście.	Wte dy	zo baczył	na	ich	szczy cie	Kaję.
–	Tato,	uważaj!	–	krzyk nę ła.
„Chwała	bo gom”	–	prze szło	mu	przez	myśl	–	„przy najmniej	nie	stoi	przy	oknie”.	Twarz	dziewczy -

ny	wy krzy wiała	zacię tość,	wola	wal ki,	ale	i	dezorientacja	–	ro zu miała,	że	ktoś	ich	ataku je,	nie	wie -
działa	jed nak,	kto	i	dlacze go.
–	 Uważajcie,	 mają	 broń!	 –	 krzyk nął	 pierwsze,	 co	 mu	 przy szło	 na	 myśl.	 –	 Nie	 pod chodźcie	 do

okien!
Nie	zdążył	po wie dzieć	nic	wię cej,	bo	w	tym	samym	mo mencie	drzwi	wejścio we	stanę ły	otwo rem.

Prze strze lo ne	zam ki	ustąpi ły,	a	pod	wpły wem	napo ru	kul	drzwi	ode rwały	się	od	framu gi	i	opadły
na	we randę.	Nie znany	napast nik	prze rwał	ogień.	Przez	parę	upior nych,	nie kończących	się	se kund
sły chać	było	 tyl ko	zaci nający	deszcz	 i	po ję ki wania	nie umar łych.	Po	 tym	nie samo wi tym	mo mencie
peł nym	wy cze ki wania,	do	środ ka	nie śmiało	zajrzał	pierwszy	zom bie.
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or we gia?
–	Mil czą.

„Psia	mać,	jeszcze	kil ka	go dzin	temu	od po wiadali”	–	po my ślał.
–	Finlandia	i	Szwe cja?	–	zapy tał.
–	Również	–	usły szał	w	od po wie dzi.
Ofi cer	zaci snął	zęby,	prze tarł	dło nią	ostat nio	per manent nie	zmarszczo ne,	sku pio ne	czo ło.	Rozma-

so wał	nasadę	nosa,	pró bu jąc	się	sku pić.
–	Li twa,	Ło twa,	Esto nia.	Kto kol wiek?	Obwód	kali ningradzki?
Ope rator	zaprze czył,	po wo li,	nie pewnie	ki wając	gło wą,	jak by	swo ją	od po wie dzią	nie	chciał	narazić

się	na	gniew	prze ło żo ne go.	Lecz	ofi cer	nie	zamie rzał	zabi jać	po słańca	złej	no wi ny.	Przez	parę	se -
kund	nic	nie	mó wił,	następ nie	kiwnął	ener gicznie	gło wą	i	to	było	wszyst ko.	Ope rator	od wró cił	się
do	 swo ich	 mo ni to rów	 zado wo lo ny,	 że	 zagro że nie	 mi nę ło,	 a	 jego	 prze ło żo ny	 –	 nie obser wo wany
przez	 ni ko go	 –	 zaci snął	 ze	 zło ści	 szczę ki.	 Po trze bo wał	 paru	 chwil,	 żeby	 ode tchnąć,	 ze brać	my śli.
Miaro we	bu cze nie	ge ne rato rów	do bie gające	zza	ściany	usy piało	 co raz	bar dziej.	Byli	na	no gach	od
po nad	czter dzie stu	ośmiu	go dzin,	ale	nie	sądzi li,	aby	w	najbliższym	czasie	było	im	dane	od po cząć.
Zresztą,	nawet	jak by	ktoś	to	zapro po no wał,	ofi cer	i	tak	wąt pił,	czy	był by	w	stanie	usnąć.
Gdy	się	właśnie	nad	tym	zastanawiał,	 ry giel	w	drzwiach	się	prze krę cił	 i	 stalo we	gro dzie	stanę ły

otwo rem.	 Po wie trze	 z	 ko ry tarza	 zmie szało	 się	 z	 zatę chłą	 wo nią	 be to nu	 i	 potu,	 jaka	 pano wała
w	środ ku.	Do	spo re go,	chłod ne go	 i	 su ro wo	wy po sażo ne go	po mieszcze nia	ope racyjne go	wkro czy ło
paru	mężczyzn	–	wszy scy	byli	 ele gancko	ubrani,	nie któ rzy	w	ciem nych	gar ni tu rach,	 je den	w	wyj-
ścio wym	mundu rze.	 Ofi cer	 natych miast	 zasalu to wał,	 sprawnie	 stu kając	 obcasami.	Wszy scy	 trzej
ope rato rzy	wstali	ze	swo ich	stano wisk,	również	od dając	ho no ry.
–	Spo cznij.	Siadajcie,	pano wie	–	po wie dział	zim nym,	zmę czo nym	gło sem	ge ne rał	bro ni,	Andrzej

Sawicki.
Ope rato rzy	usie dli,	ofi cer	twar do	po zo stał	wy pro sto wany.	Mężczyźni	w	gar ni tu rach,	najprawdo -

po dobniej	agenci	BOR-u,	czuj nie	ro zejrze li	się	po	kątach,	cho ciaż	nie	było	abso lut nie	żad nej	możli -
wo ści,	aby	w	pod ziem nym	bunkrze	prze ciwato mo wym	chro nio ne mu	przez	nich	mi ni stro wi	co kol -
wiek	gro zi ło.
–	Panie	po ruczni ku,	pro szę	na	sło wo	–	po wie dział	ge ne rał.	Gdy	ofi cer	pod szedł,	ten	konty nu ował:
–	Panie	mi ni strze,	przed stawiam	po ruczni ka	Adama	Tro janowskie go,	czło wie ka,	któ ry	był	od po -

wie dzial ny	za	ko or dy nację	działań	obronnych	w	ostat nich	go dzi nach.	Panie	Tro janowski,	Mi ni ster



Obro ny	Naro do wej,	Mi chał	Grze lak.
Mężczyźni	wy mie ni li	się	uści skami	dło ni.	Czujni	agenci	BOR-u	przy patry wali	się	temu	z	po zor -

nym	znu że niem,	jed nak	Tro janowski	do sko nale	wie dział,	że	po wali li by	go	na	zie mię	albo	nawet	za-
strze li li,	gdy by	jego	zacho wanie	wy dało	się	im	po dejrzane.	Jed nak	chwi lo wo	miał	to	abso lut nie	głę -
bo ko	w	po ważaniu.
Mi ni ster	przez	chwi lę	przy glądał	się	po ruczni ko wi,	tak su jąc	go	uważnym	spojrze niem	spod	krza-

czastych	brwi.	Tro janowski	wy trzy mał	wzrok	niższe go	od	sie bie,	gru be go	 face ta.	Ni gdy	wcze śniej
nie	miał	pro ble mu	z	ludźmi	wyższy mi	stop niem.	Zawsze,	jak	zaczy nało	go	krę po wać,	gdy	ktoś	sta-
rał	 się	 na	 nim	 wy wrzeć	 wraże nie,	 Tro janowski	 wy obrażał	 go	 so bie	 sie dzące go	 na	 ki blu.	 Niby
śmieszne,	niby	pro stackie,	ale	dzię ki	temu	cały	au to ry tet	tej	oso by	pry skał	jak	za	do tknię ciem	cza-
ro dziejskiej	różdżki.
–	W	 imie niu	 całe go	 rządu	 Rzeczpo spo li tej	 Pol skiej	 chciał bym	 panu	 ser decznie	 po dzię ko wać	 za

pracę,	jaką	pan	wy ko nał	–	po wie dział,	po nownie	zamy kając	dłoń	po ruczni ka	w	uści sku.	–	Spi sał	się
pan	na	me dal.	Pańskie	 zasłu gi	na	pewno	nie	 zo staną	zapo mniane.	Oczy wi ście,	 kie dy	 już	 sy tu acja
się	 ustabi li zu je	 na	 tyle,	 aby	 można	 było	 przed się wziąć	 od po wied nie	 działania.	 Daję	 panu
na	 to	moje	oso bi ste	 sło wo.	Bę dąc	w	kontak cie	z	po zo stały mi	mi ni strami,	 je ste śmy	pewni,	 że	 jest
pan	właści wym	czło wie kiem…
Tro janowski	 prze stał	 słu chać.	Wy łączył	 się,	 przy wo łu jąc	na	 twarz	 głup ko waty,	 po kor ny	uśmiech

i	 miaro wo	 ki wając	 krót ko	 ostrzy żo ną	 gło wą,	 tak	 żeby	 jakoś	 pod świado mie	 trafiać	 kiwnię ciami
w	„dzię ku ję,	zapewniam,	do ce niam”.	Jed nak	po	paru	chwi lach	–	któ re	wy dawały	się	wieczno ścią	–
oprzy tom niał,	 a	 jego	 zmę czo ne,	 ze stre so wane	 spoj rze nie	 przy brało	 bar dzo	 jasny	 wy raz	 –	 skończ
pan	pier do lić	i	daj	mi	wró cić	do	ro bo ty.	Na	szczę ście	zwierzch nik	do sko nale	znał	po ruczni ka,	to też
de li kat nie,	acz	stanowczo,	wbił	się	w	mo no log	mi ni stra:
–	Panie	mi ni strze,	po zwo lę	so bie	prze pro sić.	Przede	wszyst kim	dzię ku je my	za	tak	miłe	sło wa.	Je -

ste śmy	nie zmier nie	wdzięczni	za	do ce nie nie	pracy,	 jaką	 tu	wy ko nu je my,	 lecz	pro szę	nie	zapo mi -
nać,	że…	po	pro stu	wy ko nu je my	swo ją	pracę.	I	abso lut nie	pro szę	mnie	źle	nie	zro zu mieć,	lecz	każ-
da	mi nu ta	zwło ki	i	nie uwagi	kosztu je	nas	ludzkie	ży cie.
Mi ni ster	wpierw	się	obu rzył,	następ nie	jed nak	de li kat nie	zawsty dził,	z	tru dem	ro zu mie jąc,	że	nie

czas	i	miejsce	na	czcze	gadanie	i	wy głaszanie	po li tycznych	ty rad.	Prze łknął	gło śno	śli nę	i	cof nął	wy -
ciągnię tą	rękę.	Nie dy skret nie	wy tarł	ją	w	czy sty,	świe ży	gar ni tur.
–	Oczy wi ście.	Ma	pan	abso lut ną	rację.	Do	tego	te matu	wró ci my	w	sto sownym	czasie.	Pro szę	mi

po wie dzieć,	jak	ak tu al nie	wy gląda	sy tu acja?	–	skie ro wał	się	po nownie	w	stro nę	po ruczni ka.
Tro janowski	zamru gał	i	prze krzy wił	gło wę.
„Jak	wy gląda	sy tu acja?”	–	po wtó rzył	w	my ślach.	 „Cóż,	państwo	prak tycznie	padło.	Ak tu al nie	nie

dość,	 że	 zaraza	 jest	 prawie	w	 każdym	mie ście,	miasteczku	 i	 nie mal że	w	 każdej	 zabi tej	 de chami
wio sce,	to	jeszcze	stop nio wo	zani ka	kontakt	z	od działami	i	pod od działami	rozrzu co ny mi	po	kraju.
Na	po moc	so juszni ków	nie	ma	co	li czyć,	bo	je że li	ktoś	wcze śniej	de klaro wał	chę ci,	to	kil ka	go dzin
później	 co fał	 te	de klaracje	 i	 sam	pro sił	 o	wspar cie,	po nie waż	 jego	własny	kraj	padał	ofiarą	ataku



zom bie.	Jak	wy gląda	sy tu acja?	Chy ba	właśnie	tak.	Jest	broń,	jest	amu ni cja,	ale	braku je	lu dzi	mo gą-
cych	wal czyć.	Wszy scy	 opuszczają	 stano wi ska	 ognio we	 i	 pę dzą	do	 swo ich	 bli skich.	Ale	 to	nie	ma
znacze nia,	 bo	 zom bie	 są	 prak tycznie	wszę dzie.	 Je ste śmy	w	du pie.	 Ach,	 prawie	 bym	 zapo mniał	 –
kie dy	jeszcze	mo gli śmy	od bie rać	sy gnały	z	sate li ty,	zauważy li śmy	ru chy	wojsk	przy	wschod niej	gra-
ni cy.	So juszni czych?	Może	tak,	może	nie.	Nie	wie my,	bo	nie wie le	później	wszyst ko	zde chło.	Ge ne -
ral nie	jest	chu jo wo,	ale	stabil nie,	jak	to	u	nas	mó wią”.
–	Sy tu acja	jest…	trud na,	ale	stabil na	–	od po wie dział	na	zadane	py tanie	po rucznik.	–	Staramy	się

przy wró cić	 łączność.	Otrzy mu je my	spo radycznie	mel dunki	po twier dzające	zaplano wane	działania,
czy li	zakładanie	do brze	ufor ty fi ko wanych	i	bezpiecznych	baz,	gdzie	mo że my	chro nić	lud ność	cy wil -
ną.	Mu si my	na	ten	cel	ad ap to wać	cy wil ne	obiek ty,	nie	mo że my	opie rać	się	tyl ko	na	mo bil nych	ba-
zach	wojsko wych.	 Jed nak	 jakoś…	prze praszam	za	wy raże nie,	ale	 jakoś	to	 idzie.	Nie	udaje	nam	się
rato wać	wszyst kich,	traci my	spo ro	chło paków	w	polu,	ale	staramy	się,	jak	tyl ko	mo że my.	Zauważy -
li śmy,	że	zom bie	przy ciągają	jasne	i	hałaśli wie	obiek ty,	dlate go	też	sto su je my	dy wer syjne	bom bar -
do wania	i	ostrzały	ar ty le ryjskie.	Ro bi my	to	prze ważnie	w	nocy,	żeby	ogień	był	le piej	wi doczny.	Jak
spo ra	gru pa	zejdzie	się	w	jed no	miej sce,	wte dy	wali my	w	nich	zno wu,	przez	co	sto sunko wo	szybko
można	je	wy kończyć.	Nie ste ty,	ar ty le ria	hałasu je,	przez	co	ściąga	na	sie bie	uwagę	innych,	znaj du ją-
cych	się	bli żej	zom bie.	To	samo	star tu jące	i	lądu jące	samo lo ty.
Tro janowski	nie	zamie rzał	wspo mi nać	o	utracie	kil ku	woj sko wych	lot nisk.	Mi ni ster	ki wał	gło wą,

udając,	że	wszyst ko	ro zu mie.
–	Do sko nale,	bar dzo	do brze.	Pro szę	mi	po wie dzieć,	czy	udało	się	panom	do wie dzieć,	jak	wy gląda

sy tu acja	w	Kance larii	Pre zy denta?	Pamię tam,	że	oso bi ście	 rozkazałem	wy słać	 tam	dwa	śmi głowce
i	ewaku ować	gło wę	państwa.
Po rucznik	wy mie nił	spojrze nie	z	ge ne rałem.	Ten	dru gi	nie zau ważal nie	kiwnął	gło wą,	po twier dza-

jąc,	że	bie rze	to	na	sie bie.
–	Zgod nie	z	rozkazem	wy słali śmy	do	Pałacu	Pre zy denckie go	dwa	śmi głowce	z	od działem	ratowni -

czym.	Nie ste ty,	straci li śmy	z	nimi	łączność.	Zanim	to	nastąpi ło,	do tar ła	do	nas	wiado mość,	że	te -
ren	wo kół	bu dynku	zo stał	opano wany	przez	zom bie.	Nic	wię cej	nie	mo gli śmy	zro bić.
Mi ni ster	przez	parę	chwil	trawił	te	sło wa.	W	tym	czasie	jego	klat ka	pier sio wa	uno si ła	się	i	opusz-

czała	w	co raz	szybszym	tem pie.
–	Pan	raczy	so bie	ze	mnie	żar to wać.
–	Obawiam	się,	że	nie.
–	Chce	 pan	 po wie dzieć,	 że	 nie	wie cie,	w	 jakim	 stanie	 jest	 pre zy dent?	 I	 po	 utracie	 dwóch	 śmi -

głowców	nie	wy słali ście	ani	jed ne go	wię cej?
Ge ne rał	chwi lę	mie rzył	się	wzro kiem	z	mi ni strem,	w	końcu	jed nak	od po wie dział	twar dym,	pew-

nym	gło sem:
–	 Traci li śmy	 lu dzi	 z	 go dzi ny	na	 go dzi nę,	 do słownie	 każdy	 był	 przy dzie lo ny	do	 inne go	 zadania.

Po wo łana	zo stała	re zer wa,	któ rej	nikt	nie	był	w	stanie	do star czyć	kart	mo bi li zacyjnych,	mu sie li śmy
wspie rać	po li cję,	 ewaku ować	 lud ność	cy wil ną.	Pano wał	 chaos,	nawet	nie	zdążo no	po stawić	 sztabu



kry zy so we go…
–	Ocze ku ję	pańskiej	dy mi sji,	jak	tyl ko	sy tu acja	odro bi nę	się	uspo koi.
–	Słu cham?
–	Sły szał	mnie	pan.	Zapewnie nie	ciągło ści	władzy	i	bezpie czeństwa	dla	gło wy	państwa	jest	abso -

lut nym	prio ry te tem!
–	Nawet,	je że li	kosztem	tego	władza	nie	bę dzie	miała	czym	władać?
Ge ne rał	stąpał	po	cienkim	lo dzie,	 jed nak	fru stracja	wzię ła	górę.	Po rucznik	bez	sło wa	przy słu chi -

wał	się	dysku sji,	spryt nie	nie	narażając	się	na	gniew	żad ne go	z	nich.
–	To	już	nie	jest	pańskie	zmar twie nie.	I	su ge ru ję	odro bi nę	bar dziej	ważyć	sło wa.
Ge ne rał	zaci snął	zęby.
–	Oczy wi ście,	panie	mi ni strze.
–	Właśnie	wi dzę,	że	to	nie	 takie	oczy wi ste.	Panie	po ruczni ku,	pro szę	mi	co	go dzi nę	składać	ra-

port.	Mu szę	się	te raz	od dalić,	żeby	omó wić	sy tu ację	z	po zo stały mi	członkami	rządu	–	po wie dział,
patrząc	wy mownie	na	ge ne rała.	–	Dzię ku ję	panom.
Wy mie ni li	sztuczne	uprzej mo ści	i	po	paru	chwi lach	mi ni ster	opu ścił	po mieszcze nie.	Zo stał	tyl ko

ge ne rał,	po rucznik	i	ope rato rzy	sprzę tu,	któ rzy	sie dzie li	z	wiel ki mi	słu chawkami	na	uszach.
–	Co	za	ku tas	–	po wie dział	po rucznik,	sprawdzając	wcześniej	w	spoj rze niu	ge ne rała,	czy	może	so -

bie	po zwo lić	na	takie	zu chwal stwo.	Zary zy ko wał.
Ge ne rał	 chwi lę	mie rzył	 go	wzro kiem,	 jak by	 się	 zastanawiał,	 czy	war to	 pro wadzić	 taką	 dysku sję

z	pod wład nym,	lecz	w	końcu	po wie dział:
–	Straszny.	No	ale	co	zro bisz?	Nic	nie	zro bisz.
–	Wie	pan,	panie	ge ne rale,	te raz	to	nie	był by	jakiś	straszny	pro blem	–	od po wie dział	pół	żar tem,

pół	se rio.
Ge ne rał	uniósł	ze	zdzi wie nia	brwi,	zmarszczył	czo ło:
–	Zakładam,	że	to	efekt	prze mę cze nia,	a	su ge stii	ko mento wać	nie	zamie rzam.	Panie	Tro janowski,

tak	mię dzy	nami,	żoł nie rzami…	to	jak	tam	jest?
–	Chu jo wo,	panie	ge ne rale.	Chu jo wo	i	co raz	mniej	stabil nie.	Tak	mię dzy	nami,	żoł nie rzami.
–	Duże	straty?
–	Ciężko	stwier dzić.	Je że li	zało ży my,	że	każdy,	kto	się	do tych czas	nie	zamel do wał…	już	się	nie	za-

mel du je,	to	tak,	straty	są	dość…
–	Ro zu miem.	A	co	z	tym	woj skiem,	o	któ rym	pan	wspo mniał?	–	ge ne rał	prze rwał	bezce re mo nial -

nie.
–	Pamię ta	pan	teo rię	mó wiącą	o	ataku	ter ro ry stycznym?
Ge ne rał	po twier dził	kiwnię ciem	gło wy.
–	No	więc,	je że li	wi rus	zo stał	stwo rzo ny	w	labo rato rium,	można	zało żyć,	że	był	gdzieś	wcze śniej

te sto wany.	Może	nawet	prze pro wadzo no	te sty	prze ciwdziałania	i	opano wy wania	te re nu,	na	któ rym
wi rus	się	rozprze strze nił.	Je że li	tak,	co	wy daje	mi	się	dość	prawdo po dobnym,	to	możli we,	że	wła-
śnie	pod	naszą	grani cą	ustawia	się	wojsko,	któ re	już	miało	do	czy nie nia	z	tym	te matem.



–	Ma	pan	na	my śli…
–	Że	lu dzie,	któ ry	rozsiali	wi rus	po	całej	Eu ro pie,	właśnie	przy szli	do kończyć	swo je	dzie ło.
–	Ale	sko ro	wi rus	 jest	wszę dzie,	 to	 jak	prze szli	przez	Ukrainę?	I	cze mu	wy szli	 już	te raz,	cze mu

nie	po cze kali,	aż	będą	więk sze	zniszcze nia?
–	Może	nie	mu sie li	 się	 prze ko py wać.	Może	 tam	 już	byli.	Może	po li go nem	był	Czar no byl.	Może

tam	właśnie	wy ho do wano	to	gówno.	A	po spie szy li	się,	bo	chcą	mieć	co	zbie rać,	zanim	każde	pań-
stwo	zmie cie	swo je	miasta,	fabry ki	i	magazy ny	z	po wierzch ni	zie mi	–	zasu ge ro wał	Tro janowski.
–	Ro sjanie?	–	zapy tał	ci cho,	nie pewnie,	ale	z	nie skry waną	zło ścią	w	gło sie	ge ne rał.
–	Wąt pię.	Nawet	oni	nie	by li by	zdol ni	do	takie go,	za	prze pro sze niem,	skur wy syństwa.
–	No	nie	był bym	tego	taki	pe wien.
–	Obwód	kali ningradzki	padł.	Po świę ci li by	tyle?	Aż	tyle?	Po nad to	wcze śniej	do tar ły	do	nas	do nie -

sie nia	o	zom bie	w	samej	Mo skwie.
–	Może	to	zwy kła	zasło na	dym na?	Może	chcą	od su nąć	od	sie bie	po dejrze nia?
–	 Bawiąc	 się	 tak	 nie stabil nym	 i	 agre sywnym	wi ru sem?	Wąt pię.	Może	 coś	 po szło	 nie	 tak,	 taką

opcję	 również	mu si my	brać	 pod	 uwagę.	 A	może	 to	 po	 pro stu	 nie	 oni,	 tyl ko	 ktoś	 inny.	 Zu peł nie
nowy	gracz.
Po	 tych	 sło wach	 zapadła	 chwi la	mil cze nia,	 pod czas	 któ rej	 ge ne rał	 jak by	 się	 skur czył,	 zwiot czał.

Pre sja	wie dzy	i	od po wie dzial no ści	przy gnio tła	go	do	zie mi,	po marszczy ła	twarz	i	stop nio wo	wy sy -
sała	blask	z	oczu.
–	Kie dy	pan	ostat ni	raz	spał?	–	zapy tał,	zmie niając	te mat.
–	Panie	ge ne rale,	 dzię ku ję	 bar dzo,	 ale	w	 tym	mo mencie	 to	naprawdę	nie	 jest	nasze	najwięk sze

zmar twie nie.	Jakoś	jeszcze	daję	radę.
–	Te raz	tak,	ale	za	pięć	go dzin	trze ba	bę dzie	pana	pod łączyć	pod	kro plówkę	albo	straci	pan	przy -

tom ność	i	bę dzie	spał	dobę.	A	ja	po trze bu ję	pana	wy po czę te go,	ze	świe żym	umy słem.	Niech	pana
ktoś	zastąpi,	a	panu	rozkazu ję	się	prze spać	parę	go dzin.	To	samo	z	pański mi	chło pakami	–	ski nął
gło wą	w	stro nę	zgar bio nych,	po chy lo nych	nad	mo ni to rami	ope rato rów.
–	Bar dzo	dzię ku ję,	panie	ge ne rale	 –	Tro janowski	od po wie dział	na	 rozkaz	z	nie skry waną	ulgą.	 –

Jed nak	po zwo lę	so bie	zadać	jed no	py tanie.	Tak	konkret nie,	to	właści wie	kto	ma	mnie	zastąpić?
Ge ne rał	nie zau ważal nie	zaci snął	szczę ki.
–	Ja.	Ja	pana	zastąpię.	Pro szę	się	udać	na	spo czy nek.
–	Oby	nie	wieczny	–	zażar to wał	reszt ką	sił.
Ge ne rał	tak że	się	uśmiech nął.
–	 Znajdę	 też	 za	 chwi lę	 zastęp stwo	dla	 pańskich	 chłop ców.	 Im	 tak że	nale ży	 się	 chwi la	 od de chu.

Ogar nijcie	się,	od pocznijcie	i	wi dzi my	się	za	parę	go dzin.	Od masze ro wać.
–	Tak	jest.
Tro janowski	pod szedł	do	stalo wych	gro dzi	i	wy szedł.	Z	ulgą,	ale	i	pewnym	po czu ciem	nie speł nio -

ne go	obo wiązku	od dalił	się	w	stro nę	pry czy,	na	któ rą	wie ki	temu	rzu cił	swo je	rze czy.	Od	tam te go
mo mentu	nawet	raz	tu	nie	zajrzał.



Po	kil ku	mi nu tach	klu cze nia	zim ny mi	ko ry tarzami	wszedł	do	małe go,	chłod ne go	po mieszcze nia
sy pial ne go	–	oprócz	jego	pry czy	stało	tu	jeszcze	sie dem	innych.	Wszyst kie	były	pu ste.	Tro janowski
ciężko	usiadł	na	 swo im	po słaniu,	oparł	 łok cie	na	ko lanach.	Chciał	 rozwiązać	opi nacze,	 ale	wy mę -
czo ny	 or ganizm	 nagle	 od mó wił	 po słu szeństwa.	 Dło nie	 bezwład nie	 zwi sały	 z	 przed ramion,	 pu sty
wzrok	mi mo wol nie	wbił	się	w	grud ki	nie wy gładzo ne go	be to nu,	patrząc	poza	prze strzeń,	na	światy
znajdu jące	 się	 całe	 lata	 świetl ne	dalej.	W	gło wie	po ruczni ka	 rozbrzmie wały	 chaotyczne	mel dunki,
dzie siąt ki	 radio wych	 trzasków,	 krzy ków,	 wo łań	 o	 po moc	 i	 wspar cie.	 Set ki	 wy strzałów,	 krzy ków,
prze pro sin,	de klaracji	wal ki	do	same go	końca	i…	ci sza.	Dłu gie,	cho ler nie	dłu gie	i	ciężkie	mi nu ty	ci -
szy,	któ re	wkrót ce	zamie niały	się	w	go dzi ny,	gdzie nie gdzie	tyl ko	prze platane	zdawko wy mi,	krót ki -
mi	mel dunkami	i	nie możli wy mi	do	rozszy fro wania	trzaskami.	W	wy obraźni	po ruczni ka	po jawiały
się	makabryczne	slajdy,	zdję cia	mor do wanych	ko le gów,	de spe racko	wal czących	o	ży cie	do	ostat niej
chwi li.	Zdję cia	rozstrze li wanych	cy wi li,	zabi janych	również	przez	woj sko,	któ re	mu siało	bezwzględ -
nie	od sie wać	zarażo nych	od	tych	jeszcze	zdro wych.	Set ki	ty się cy	lu dzi	wy mor do wanych	w	ciągu	za-
le d wie	kil ku	go dzin.	Całe	po ko le nia	po żar te	przez	bezwzględ ny	wi rus,	przez	prze rażającą	broń	bio -
lo giczną,	 któ rą	 jakiś	 nie wy obrażal nie	 zde prawo wany	 umysł	 wy my ślił,	 stwo rzył	 i	 któ rej	 następ nie
użył.
Tro janowski	 po czuł	 się,	 jak by	 de	 facto	 i	 on	 umarł,	 razem	 ze	 wszyst ki mi,	 któ rych	 śmier ci	 był

świad kiem.	Po czuł,	jak	spod	prze krwio nych,	opuch nię tych	oczu	zaczę ły	sączyć	się	łzy.
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o,	pięk nie	go	zdję łaś!	–	krzyk nął	zachwy co ny	Krzy siek.	–	I	co,	zdzi wio ny?	–	krzyk nął	w	stro nę
dwor ku.	–	Mu szę	pamię tać,	sio stra,	żeby	ci	ni gdy	nie	pod padać!	–	do dał	jeszcze,	zano sząc	się

hi ste rycznym,	prze rażającym	chi cho tem.
–	Zamknij	gębę,	le piej	byś	się	do	cze goś	przy dał	–	zarządzi ła	mat ka,	po sy łając	mu	peł ne	po gar dy

spojrze nie.	–	Weź	mnie	te	drzwi	rozwal.
–	Ta,	okej,	do bra	–	od po wie dział	po kor nie.	Prze ci snął	się	obok	Mar ty	i	skie ro wał	karabin	w	kie -

runku	wejścia.
„Cie kawe	jak	so bie	z	tym	po radzi cie,	skur wy sy ny.	To	za	mo je go	ojca”	–	po my ślał	i	zaczął	strze lać

w	stare,	drewniane	drzwi.
Ogień	z	wnę trza	stare go	dwor ku	tro chę	ze lżał,	ale	trwał	wy star czająco	dłu go,	by	bezmyśl ni	zom -

bie	zwró ci li	 swo je	kro ki	w	 jego	stro nę.	Krzy siek	wy pako wał	w	drzwi	cały	magazy nek,	 starając	 się
strze lać	cel nie	–	a	ce lo wał	w	zawiasy	 i	w	zamek.	Cały	czas	przed	oczami	miał	eksplo du jącą	gło wę
swo je go	ojca,	cały	czas	wi dział	 jego	śmierć.	Ta	suka	go	zastrze li ła.	Pamię tał	 ją,	pamię tał,	 jak by	 to
wy darzy ło	 się	zale d wie	parę	mi nut	 temu.	Wście kłość	zaci skała	mu	zęby	 i	gar dło,	zgniatała	klat kę
pier sio wą.	Zamie rzał	nie	tyl ko	ją	zabić,	ale	zabi jać	ją	wie lo krot nie,	mal tre to wać,	aż	bę dzie	go	pro si -
ła	o	śmierć.	Przez	ostat nie	go dzi ny	miał	dużo	czasu	na	plano wanie	atrak cji	dla	blondy neczki.	Na	to
wy obraże nie	aż	obli zał	spierzch nię te,	obgry zio ne	war gi.
Gdy	 wcze śniej	 sfor so wali	 bramę,	 ich	 samo chód	 zatrzy mał	 się	 zale d wie	 kil kanaście	 me trów	 od

drzwi	 dwor ku,	 przez	 co	 cel ne	 strze lanie	 nie	 stano wi ło	 trud no ści.	 Nawet	 dla	 oso by,	 któ ra	 swo ją
przy go dę	z	bro nią	dłu gą	rozpo czę ła	zale d wie	parę	go dzin	wcze śniej.	W	pewnym	mo mencie	Krzy -
siek	zo baczył,	jak	w	ku chennym	oknie	znajdu jącym	się	po	le wej	stro nie	od	drzwi,	po jawi ła	się	po -
stać	star sze go	mężczy zny.	Cała	jego	po stu ra	pro mie nio wała	gnie wem,	z	załzawio nych	oczu	prze bi -
jała	wście kłość	 i	 żal,	 któ re go	chło pak	po cząt ko wo	się	wy straszył.	 Jed nak	uczu cie	 strachu	znik nę ło
równie	szybko,	jak	się	po jawi ło.
„Zaraz	ci	po każę,	kto	ma	w	so bie	wię cej	zło ści,	stara	mendo”	–	po my ślał	i	prze su nął	szczer binkę

na	po stać	w	oknie.	Kil kanaście	po ci sków	po mknę ło	do	celu.	Siła	ude rze nia	do słownie	zmio tła	męż-
czy znę.
Krzy siek	 po	 raz	 ko lejny	 do świad czył,	 jak	 jego	 ciało	 prze peł nia	moc.	 Czuł	 się	 ni czym	mi tyczny

bóg,	w	któ re go	rę kach	spo czy wa	władza	nad	ży ciem	i	śmier cią	po zo stałych,	zwy kłych,	ni cze go	nie -
war tych	 ist nień.	Mógł	 bezpo śred nio	wpły wać	na	 ich	 los,	 do ty kać	 ich	przy szło ści,	 bawić	 się	 te raź-
niejszo ścią,	kończyć	bieg	wszel kich	wy darzeń.	Mógł	bezkar nie	zabi jać	i	w	głę bi	sie bie	ro zu miał,	że
do	tego	właśnie	zo stał	stwo rzo ny.	Po	raz	pierwszy	w	swo im	krót kim,	pato lo gicznym	ży ciu	Krzy siek



po czuł	się	prawdzi wie	szczę śli wy.
Z	nową	mocą	prze peł niającą	jego	ży laste,	nie spo dzie wanie	sil ne	ciało,	Krzy siek	prze łado wał	i	po -

nownie	skie ro wał	lufę	w	stro nę	drzwi.	Zdążył	od dać	zale d wie	kil ka	strzałów,	gdy	stare,	sfaty go wa-
ne	wro ta	stanę ły	otwo rem.
Prze rwał	ogień	i	zafascy no wany	patrzył,	jak	do	środ ka	otwar te go	dwor ku	wcho dzi	pierwszy	zom -

bie.	Parę	chwil	później	ze	środ ka	do bie gły	krzy ki	i	wy strzały,	co	zwró ci ło	uwagę	ko lejnych	–	chma-
rą	pako wały	się	do	no we go	miejsca,	ocze ku jąc,	że	znajdą	tam	łatwą	zdo bycz.
–	Do brze,	kur wa,	pięk nie…	–	po wie działa	ci cho	równie	zafascy no wana	wi do kiem	mat ka.	Lecz	gru -

ba	ko bie ta	nie	miała	czasu	na	zachwyt,	 szybko	się	opamię tała	 i	przy po mniała	po zo stałym,	że	 jest
jeszcze	dużo	do	zro bie nia.
–	Jak	chce my	ich	do rwać,	to	trze ba	zamknąć	bramę	–	zarządzi ła.
–	Co?	Prze cież	do pie ro	co	ją	rozje bali śmy!	Jak	chcesz	ją	te raz	zamknąć?	–	zauważy ła	przy tom nie

Mar ta.
Mat ka	chwi lę	zastanawiała	się	nad	tymi	sło wami,	w	końcu	wy my śli ła:
–	Zastawi my	ją	do stawczakiem.
Dzie ci	patrzy ły	na	ro dzi ciel kę,	nie	do	końca	ro zu mie jąc	jej	intencje.	Po	paru	se kundach	jakieś	try -

by	gdzieś	tam	chy ba	jed nak	zasko czy ły.
–	No	 tak,	mu si my	 się	 od gro dzić	 od	 zom bie,	 bo	nie	dadzą	nam	 spo ko ju	 –	 stwier dził	 dum ny	 ze

swo jej	de duk cji	chło pak.
–	Więc	się	rusz	do	cho le ry,	bo	jest	ich	co raz	wię cej!
–	Ta,	do bra,	już	jadę.	Mar ta,	zamknij	wcze śniej	bramę	–	zapro po no wał	Krzy siek.
–	Co?	Cze mu	ja?!	–	od po wie działa	zasko czo na	dziewczy na,	nie	kry jąc	prze raże nia.
–	Bo	tyl ko	ja	umiem	pro wadzić,	de bil ko.
Dziewczy na	od fuk nę ła,	po słała	bratu	gro my	z	oczu,	ale	ostatecznie	prze łado wała	broń	i	złapała	za

klam kę	drzwi	samo cho du.
–	Masz	mnie	osłaniać.	Jak	mnie	zabi ją,	to	cie bie	pierwsze go	zagry zę.
Krzy siek	po słał	jej	szel mowski	uśmiech.	Mar ta	nie	od wzajem ni ła,	po wie działa	tyl ko:
–	Osłaniaj	mnie,	kur wa.	Ro zu miesz?
–	Tak,	tak,	spo ko	luz,	prze cież	ogar niam.	Idź,	bo	tam	nic	nie	zo stanie	–	od parł,	wskazu jąc	chu dą

ręką	w	stro nę	dwor ku,	gdzie	to czy ła	się	de spe racka	wal ka	na	śmierć	i	ży cie.

***

–	Szybko,	do	bi blio te ki!	–	krzyk nął	Paweł,	sil nym	ramie niem	pod ry wając	Natalię	le żącą	na	drewnia-
nym	par kie cie.	Ułamek	se kundy	wcze śniej	sko czył	na	równe	nogi,	zdążył	wce lo wać	i	strze lić	pro sto
w	twarz	pierwsze go	zom bie,	któ ry	swo ją	plu gawą	isto tą	wkro czył	na	te ren	dwor ku.	Następ nie	sko -
rzy stał	z	chwi li	i	po mógł	wstać	dziewczy nie.	Wie dział,	że	mu szą	prze nieść	wal kę	mię dzy	po miesz-
cze nia.	Pamię tał	też	o	bi blio te ce.	Te raz	to	była	ich	je dy na	szansa.
Natalia	 z	 tru dem	stanę ła	na	 równe	nogi.	Wy dawała	 się	 być	 ogłu szo na	 –	wzrok	nie	mógł	 złapać



ostro ści,	błądził	gdzieś	po	gład kich,	białych	ścianach,	prze śli zgi wał	się	po	dę bo wej,	lakie ro wanej	ba-
lu stradzie,	jak by	obronna	szar ża	ko mando sa	spo wo do wała	oszo ło mie nie.	A	może	nastąpi ła	ku mu la-
cja,	może	wy darze nia,	któ rych	do świad czała,	wy wo łały	prze ciąże nie	i	au to matyczny	re set	syste mu?
–	Spie przamy	stąd!	–	krzyk nął	jej	pro sto	w	twarz.	–	Bierz	broń!
Dziewczy na	 oprzy tom niała.	 Broń,	 zom bie,	 dwo rek,	 przy po mniała	 so bie	 nagle,	 cho ciaż	 zu peł nie

nie	miała	na		to	ocho ty.	Miała	ocho tę	le żeć	zwi nię ta	w	kul kę,	gdzieś	na	pod ło dze.	I	niech	się	dzie je,
co	chce.
–	 Kuba!	 –	 wy darł	 się	 Paweł.	 –	 Zwi jamy	 się!	 –	 krzy czał,	 strze lając	 do	 ko lejnych	 zom bie,	 któ rzy

wcho dzi li	do	domu.	–	Natalia!
Kuba	wi dział,	jak	z	białe go	samo cho du	rozcho dzą	się	rozbły ski	wy strzałów.	Wie dział	już,	skąd	są

atako wani.	Sam	od po wie dział	pięk nym	za	nadobne,	kie ru jąc	kil ka	strzałów	w	auto,	jed nak	bezsku -
tecznie	–	nie	mógł	się	sku pić	tyl ko	na	po jeździe,	mu siał	strze lać	do	zom bie	wbie gających	na	po se -
sję	i	kie ru jących	się	w	stro nę	wej ścia	do	dwor ku.	Szybko	zmie nił	magazy nek	i	ru szył	pę dem	na	ko -
ry tarz,	 tyl ko	po	 to,	 aby	zo baczyć,	 jak	Natalia	 zni ka	za	 scho dami.	Paweł	 szedł	 ty łem,	osłaniając	 jej
od wrót.	Mor der czo	sku pio ny,	po je dynczy mi,	oszczęd ny mi	strzałami	zabi jał	ko lejnych	zom bie,	któ -
rzy	nie opatrznie	po jawiali	 się	w	wejściu.	Wąskie	gar dło	ko ry tarza	umożli wiało	dłu gą	obro nę,	 jed -
nak	amu ni cja	kończy ła	się	równie	szybko,	co	przy by wało	no wych	ce lów.
–	Bi blio te ka!	–	krzyk nął	ko mandos,	wi dząc	po li cjanta.
Ten	tyl ko	ski nął	gło wą	i	już	miał	ru szać	w	ich	stro nę,	gdy	wtem	Paweł	po tknął	się	i	chy bił	–	nie

trafił	zom bie	w	gło wę,	tyl ko	w	ko lano,	przez	co	on	również	się	po tknął,	lecz	siłą	rozpę du	parł	dalej.
Kawał ki	roztrzaskanej	ko ści	wy strze li ły	w	efek townym	rozbry zgu	krwi,	znacząc	starą	ko mo dę	sto ją-
cą	w	przed po ko ju.	Zom bie	wrzasnął,	ale	wspar ty	na	dru giej	no dze	i	po py chany	przez	po bratym ców
rzu cił	 się	 przed	 sie bie	w	 stro nę	 po li cjanta.	Nie po myśl nie,	 gdyż	 po tknął	 się	 i	 wy rżnął	 o	 pod ło gę.
Kuba	od sko czył,	wy ce lo wał	do	le żącej	po czwary	i	z	bli skiej	od le gło ści	wy strze lił	pro sto	w	jej	czasz-
kę.	Nie	my ślał	o	tym,	że	to	krót ko	ostrzy żo na	czaszka	pięt nasto lat ka.	Chło paka,	któ ry	pewnie	lu bił
grać	w	pił kę,	oczy wi ście	na	kom pie,	miał	mnó stwo	ko le gów	i	pewnie	już	prze ży wał	swo je	pierwsze
mi ło sne	unie sie nia.	Starał	się	nie	wi dzieć	srebr ne go	łańcuszka	z	Maryjką	na	jego	si nej	szyi,	zi gno -
ro wał	czer wo ny	ze garek	G-Shock,	ciasno	zapię ty	na	szczu płym	nad garst ku.	 Jego	prze raźli we,	roz-
dzie rające	ser ce	wrzaski	i	pe łen	nie nawi ści	wzrok	po twier dzały,	że	chło pak	umarł	już	wie le	go dzin
temu.	Kuba	mógł	tyl ko	zakończyć	jego	mę czar nie.	O	ile	tako we	mło dzie niec	w	ogó le	od czu wał.	Ko -
lejny	wy strzał,	ko lejne	buch nię cie	krwią	i	fragmentami	roztrzaskanej	czaszki.
W	tym	samym	czasie,	ko rzy stając	z	chy bio ne go	strzału	Pawła,	do	przed po ko ju	wtłaczali	się	ko lej-

ni	 zom bie	 –	 wpierw	 trzech	 zakli no wało	 się	 w	 drzwiach,	 jed nak	 pchani	 przez	 napie rający	 tłum,
szybko	zo stali	wci śnię ci	do	środ ka.	Kil ku	po tknę ło	się	o	le żących	na	pod ło dze	mar twych	po bratym -
ców,	jed nak	żaden	się	tym	nie	przejmo wał	–	dzi ki	tabun,	prze rażająca	nawał ni ca	kłapiących	szczęk
par ła	 do	 przo du	 i	 zdawało	 się,	 że	 nic	 jej	 nie	może	 zatrzy mać.	Wszę dzie	 był	 tyl ko	 smród,	 ścisk
i	strach.
Tym czasem	Paweł	z	Natalią	znik nę li	za	scho dami	–	już	nie	było	czasu	na	strze lanie,	te raz	trze ba



było	 jak	 najszybciej	 do biec	 do	 drzwi,	 zamknąć	 je	 i	 zabary kado wać	 mate riałami	 po zo stawio ny mi
tam	przez	po li cjanta.	Kil kanaście	se kund	później	wpadli	do	nie wiel kie go	po mieszcze nia.	Paweł	na-
tych miast	zatrzasnął	drzwi	i	prze krę cił	klucz	w	zam ku.
–	 Kuba!	 –	 krzy czała	 prze rażo na	 Natalia,	 zatrzy mu jąc	 się	 gwał townie	 na	 biur ku,	 ro biąc	 nawrót

i	do padając	do	Pawła.	Zaczę ła	tłuc	go	pię ściami	w	ple cy.
„Prze cież	nie	mogę	po zo stawić	Kuby	na	pastwę	zom bie”	–	my ślała	w	pani ce.
–	Tam	jest	mój	Kuba,	mu si my	po	nie go	wró cić!	–	krzyk nę ła.
–	Po radzi	so bie!	–	wark nął	pe łen	wście kło ści	Paweł.	–	Jak	zgi nie my,	to	mu	nie	po mo że my,	ro zu -

miesz?
–	Nie,	nie	ro zu miem,	prze cież	ich	jest	za	dużo,	zabi ją	go!
–	Po słu chaj!	Tam	jest	też	moja	cór ka	–	po wie dział,	łapiąc	Natalię	za	szczu płe	ramio na	i	mocno	je

ści skając.	Dziewczy na	nie	mo gła	się	ru szyć,	co	może	nie	było	spo wo do wane	wy łącznie	siłą	ko man-
do sa,	ale	też	strachem,	jaki	nią	zawład nął.	Do pie ro	te raz	spo strze gła	strach	czający	się	w	kąci kach
jego	oczu.	–	Mu si my	zabary kado wać	drzwi.	 Jak	to	zro bi my,	to	wyjdzie my	przez	okno	i	albo	do łą-
czy my	do	nich,	albo	ściągnie my	ich	na	dół.	Je śli	jed nak	spró bu je my	wró cić	tym	ko ry tarzem,	to	po
pro stu	zgi nie my.	Po móż	mi.	We	dwójkę	szybciej	to	zro bi my.
Natalia,	wi dząc	świateł ko	w	tu ne lu	i	możli wość	udzie le nia	po mo cy	swo je mu	mę żo wi,	szybko	zła-

pała	 za	de ski	 i	 zaczę ła	 je	 po dawać	Pawło wi.	 Pierwsze	 sztu ki	wy padły	 jej	 z	 trzę sących	 się	 rąk,	 ale
przy	ko lejnej	pró bie	już	się	udało.	Tym czasem	pierwszy	zom bie	do biegł	do	drzwi,	ude rzając	w	nie
z	 całym	 im pe tem.	Fu try na	aż	zatrzeszczała,	 ale	Paweł	upar cie	wbi jał	 gwoździe,	mo dląc	 się	w	du -
chu,	żeby	tyl ko	nic	nie	stało	się	jego	cór ce.

***

Kuba	usły szał	ciężkie,	baso we	huk nię cia	po li cyjnych	strzelb.	Zadarł	gło wę	i	zo baczył,	jak	Kaja	z	Ma-
xem	strze lają	do	bezład nej	masy	zom bie,	sku tecznie	ich	spo wal niając.	Za	nimi	stała	sparali żo wana
strachem,	bezrad na	Kaśka,	ści skająca	spor to wą	tor bę,	któ rą	wie ki	temu	po li cjant	zabrał	z	ko mi sa-
riatu.	Nie ste ty	 –	 kil ka	po two rów	po mknę ło	 ko ry tarzem	w	głąb	bu dynku,	 część	 szybko	 skie ro wała
się	do	kuch ni,	patro sząc	mar twe	już	ciała	Kry sty ny	i	jej	brata.	Instynkt	nakazał	Ku bie	biec	za	żoną,
ale	ro zum	pod po wiadał	coś	zgo ła	inne go.	Nawet	jak by	bar dzo	chciał,	nie	miał by	te raz	szans	do stać
się	do	bi blio te ki	–	mógł	mieć	tyl ko	nadzie ję,	że	Natalia	z	Pawłem	do tar li	tam	wy star czająco	wcze -
śnie,	aby	zdążyć	zary glo wać	za	sobą	drzwi.	A	je że li	on	cze goś	równie	szybko	nie	zro bi…	cóż,	mar -
twy,	na	nie wie le	się	przy da.
–	Kur wa	mać!	–	wy krzy czał	z	bezsil nej	zło ści,	wy strze li wu jąc	swo ją	fru strację	w	twarze	nad bie ga-

jących	 zom bie.	 Fragmenty	 roztrzaskanych	dzie wię cio mi li me tro wy mi	po ci skami	 czaszek	 eksplo do -
wały	i	fru wały	w	po wie trzu,	w	któ rym	oprócz	smro du	zgni li zny	uno sił	się	te raz	zapach	krwi,	desz-
czu	i	pro chu.	Zapach,	któ ry	po bu dzał	zmy sły	w	pe wien	pier wot ny,	dzi ki	spo sób	i	nakazy wał	biec,
wal czyć	oraz	niszczyć	prze ciwni ków.
–	 Na	 górę,	 szybko!	 –	 krzy czała	 Kaja.	Max	 jeszcze	 przez	 chwi lę	 stał	 obok,	 ale	 już	 po	 se kundzie



znik nął	za	ro giem	ściany.
Kuba	nie	miał	wyj ścia.	Nie	mógł	po biec	ko ry tarzem,	bo	znalazł by	się	w	po trzasku	z	zom bie	za-

równo	przed,	jak	i	za	nim.	Zło rze cząc	i	klnąc	na	swo je	po ło że nie,	po pę dził	scho dami	na	górę.	Kil ku
zom bie	ru szy ło	za	nim,	nie	dając	swo im	ofiarom	nawet	se kundy	wy tchnie nia.	Pierwszy	po tknął	się
i	wy rżnął	szczę ką	w	balu stradę;	po zo stali	nie	po zwo li li	mu	się	pod nieść	–	zaczę li	przez	nie go	prze -
cho dzić,	 tratu jąc	 lub	 prze skaku jąc	 po bratym ca.	 Jeszcze	 zanim	 po li cjant	 osiągnął	 szczyt	 scho dów,
Kaja	unio sła	 lufę	strzel by	 i	znik nę ła	za	ro giem,	za	któ rym	wcze śniej	 skrył	 się	Max.	Kaśka	ucie kła
wcze śniej,	a	właści wie	zo stała	zawle czo na	tam	przez	chło paka.
Fala	była	co raz	bli żej.	Kuba	czuł	na	ple cach,	coś	co	przy po mi nało	zgni ły	do tyk	umar łych.	Po wiada-

ją,	że	strach	do daje	skrzy deł.	I	ci,	któ rzy	tak	prawią,	chy ba	mają	rację	–	ostat nie	parę	stop ni	Kuba
prze sko czył	dłu gi mi,	par ko uro wy mi	su sami,	jak by	skakał	po	grzbie tach	kro ko dy li.	Wsko czył	na	pię -
tro,	 gwał townie	 zahamo wał,	 od bił	 się	 od	 ściany	 i	 po pę dził	w	 stro nę,	w	 któ rą	 po bie gła	wcze śniej
Kaja.	Dziewczy na	na	końcu	ko ry tarza	tyl ko	na	to	cze kała	–	stała	w	lek kim	rozkro ku	i	trzy mała	nie -
znacznie	uchy lo ne	drzwi,	go to wa,	by	je	szybko	zatrzasnąć.
Kil ka	se kund	później	Kuba	wbiegł	na	peł nym	gazie	do	po mieszcze nia,	w	któ rym	chwi lę	wcze śniej

mło dzi	oglądali	bu rzę.	 Jak by	dla	zaak cento wania	udanej	ucieczki,	nie bo	rozświe tlił	błysk	pio ru nu.
„Brawo”	–	klasnę ły	nie bio sa.	„Cie kawe,	jak	dłu go	jeszcze	bę dzie	ci	się	udawało”.
–	Max,	 po móż!	 –	 krzyk nę ła	 Kaja.	 Na	 końcu	 ko ry tarza	 ukazał	 się	 pierwszy	 zom bie.	 Kaja	 od dała

strzał.	W	wąskim	przej ściu	cały	śrut	trafił	w	cel,	jego	ściany	przy ozdo bi ły	lśniące,	so czy ste	maziaje
krwi.	 Następ nie	 dziewczy na	 zatrzasnę ła	 drzwi.	 Max,	 po zo stawiając	 strzel bę	 przy	 ścianie,	 zaczął
pchać	re gał,	żeby	zabary kado wać	nim	wejście.	Kuba	do sko czył,	by	mu	po móc	–	masywny,	wy ko nany
z	drewna	me bel	był	absur dal nie	wręcz	ciężki,	nie mniej	ad re nali na	krążąca	w	ży łach	obu	mężczyzn
ro bi ła	swo je	i	sprawnie	prze su nę li	ko lo sa.	Kaja	od sko czy ła	od	drzwi,	do	ostat niej	chwi li	trzy mając
je	za	klam kę	–	nie ste ty,	wbrew	ocze ki waniom	nie	miały	one	zam ka,	więc	mu sie li	napręd ce	skom bi -
no wać	pro wi zo ryczną	bary kadę.
Opar li	szafę	tuż	zanim	w	drzwi	wy rżnął	pierwszy	zom bie.	Po	chwi li	sły chać	było	głu che	łup nię cia

i	pacnię cia,	gdy	po zo stałe	maszkary	do bie gły	do	końca	ko ry tarza	i	pró bo wały	sfor so wać	prze szko -
dę.	Z	ko ry tarza	do le ciał	po tę pieńczy	jęk	zawo du.
–	Dawaj,	jeszcze	re gał!	–	krzyk nę ła	Kaja.	Nie	cze kając	na	re ak cję	po zo stałych,	pod bie gła	do	me bla

peł ne go	prze różnych	szpar gałów,	ku rzo łapów	i	dur no sto jek,	któ re	ani	były	prak tyczne,	ani	spe cjal -
nie	uro dzi we.	Rzu ci ła	po gar dli we	spojrze nie	sku lo nej	pod	ścianą,	wy straszo nej	Kaśce	i	bez	zbęd ne -
go	wahania	prze chy li ła	re gał	w	przód,	żeby	zrzu cić	wszyst kie	pier do ły	na	pod ło gę	i	prze ciągnąć	pu -
sty	me bel	pod	drzwi.	Nie ste ty,	ten	okazał	się	zbyt	chwiej ny	–	po ru szo ny,	w	akom paniamencie	tłu -
czo nych	rze czy,	ru nął	przed	sie bie,	ni czym	waląca	się	baszta.	Kaja	w	ostat niej	chwi li	zabrała	nogę,
uni kając	tym	samym	jej	zmiażdże nia.
–	O	kur de!	 –	krzyk nę ła,	wpadając	na	Maxa.	Chło pak	uchro nił	 ją	przed	upad kiem,	od stawił	bez-

piecznie	na	bok	i	schy lił	się,	aby	dźwi gnąć	me bel.	Po nownie	po mógł	Kuba,	więc	po	paru	se kundach
przy stawi li	ciężki	re gał	do	blo ku jącej	już	drzwi	szafy.



–	Przy…	przy nio słam	wam	amu ni cję.	Wzię łam,	jak	mi	kazał	Paweł	–	wy du kała	Kaśka	i	zaczę ła	wy -
ciągać	przed	sie bie,	 jak by	w	ge ście	prze pro sin,	tor bę	z	amu ni cją.	Kaja	po słała	 jej	po gar dli we	spoj-
rze nie,	Kuba	tyl ko	kiwnął	gło wą,	cały	czas	pró bu jąc	złapać	od dech.
–	Co	 te raz?	 –	 zapy tał	 zdy szany	 po li cjant.	 Rozglądał	 się	 uważnie	 po	 po mieszcze niu,	 jak by	 chciał

znaleźć	gdzieś	na	ścianie	wy pi saną	od po wiedź.	–	Na	dole	jest	Natalia.
–	Nie	tyl ko.	Mój	oj ciec	też	tam	jest	–	sko mento wała	Kaja.	–	Po radzą	so bie.	Na	pewno	so bie	jakoś

po radzą.
Jed nak	w	gło sie	dziewczy ny	nie	po brzmie wała	zbyt nia	pewność.	Nie	dość,	że	wy darze nia	nabie ra-

ły	 co raz	 gor sze go	 obro tu,	 to	 jeszcze	 de cy zja	 od no śnie	 dal sze go	 po stę po wania	 spadła	 na	 każde go
z	nich.	Nie	było	z	nimi	Pawła,	któ re go	mo gli by	się	po radzić,	któ ry	mógł by	prze jąć	ini cjaty wę.	Może
bru tal nie,	może	nie ko niecznie	mó wiąc	to,	co	po zo stali	chcie li by	usły szeć,	ale	jakoś	do	tej	pory	mu
się	udawało	nimi	zarządzać.
–	Wie cie,	co	to	za	lu dzie?	–	zapy tał	Max.	–	Ci,	co	do	nas	strze lali.
Kuba	 po słał	 nie pewne	 spojrze nie	 chło pako wi.	Następ nie	 pod szedł	 szybko	 do	 okna.	 Trzy mał	 się

ściany,	żeby	być	jak	najmniej	wi docznym.
–	Zgaś	światło	–	po le cił.
Pstryk nął	 włącznik,	 po mieszcze nie	 zalała	 ciem ność.	 Bu rzo we	 chmu ry	 upar cie	 zasłaniały	 nie bo,

ciem ne	stru gi	deszczu	zale wały	światło	emi to wane	z,	nie	wiado mo	cze mu,	działających	jeszcze	 la-
tar ni.	Kuba	przy su nął	się	do	okna	i	po wo li,	aby	nie	zdradzić	się	ru chem,	wy chy lił	gło wę.	Biały	do -
stawczak	 stał	 tam,	 gdzie	 go	wi dział	 po	 raz	 ostat ni.	 Liczni	 zom bie	 bie gli	 lub	 drep tali	 bezład nym
rzę dem	w	stro nę	otwar tych	drzwi	dwor ku,	nie któ rzy	rozleźli	się	po	po se sji,	zbyt	głu pi,	aby	po dą-
żać	za	stadem.	Z	dołu	nie	do bie gały	strzały,	więc	Natalia	z	Pawłem	pewnie	się	zabary kado wali.	Za-
lążek	 innej,	 cał ko wi cie	 innej	 my śli	 wy kieł ko wał	 w	 gło wie	 po li cjanta,	 lecz	 ten	 szybko	 ją	 od rzu cił.
Sku pił	się	na	bu sie.
Nagle	drzwi	auta	otwo rzy ły	 się	 i	wy sko czy ła	z	nich	szczu pła	dziewczy na.	W	unie sio nych	rę kach

trzy mała	 pi sto let,	 ale	nie	 strze lała	 do	 zom bie.	W	 tym	 samym	czasie	 sil nik	 samo cho du	zasko czył,
zale wając	stru gi	deszczu	światłem	re flek to rów.
Dziewczy na	od wró ci ła	się,	wal nę ła	kil ka	razy	dło nią	w	bok	samo cho du	i	coś	krzyk nę ła,	ale	przez

ule wę	Kuba	mógł	się	tyl ko	do my ślać	jej	słów.	Światła	po jazdu	szybko	zgasły,	lecz	paru	naj bliższych
zom bie	zdąży ło	już	zare ago wać	i	ru szyć	w	ich	stro nę.	Dziewczy na	bez	zbęd ne go	wahania	po zabi jała
wszyst kich,	zanim	stali	się	zagro że niem.	Jed nak	zachę co na	nową	ak tywno ścią	hor da	już	kie ro wała
swo je	mor der cze	łap ska	w	jej	stro nę.
I	w	tym	mo mencie	Kuba	so bie	przy po mniał.
–	Chy ba	wiem…	–	po wie dział	ci cho,	cho ciaż	lu dzie	na	pod jeździe	pod	dwor kiem	nie	mie li	prawa

go	usły szeć.	Max	i	Kaja	pod bie gli	do	po li cjanta,	tak że	trzy mając	się	bli sko	ściany.	Chło pak	mruk nął
coś	pod	no sem.
–	To	chy ba	te	po je by	spod	skle pu	w	Ło miankach.	Pamię tacie?	–	zapy tał	Kuba.
–	Po cze kaj	–	Kaja	przy su nę ła	 się	do	okna	 i	przyjrzała	dziewczy nie.	–	Tak,	 to	chy ba	ona…	no,	na



pewno.	Suka	chciała	mnie	zastrze lić.	–	Kąci ki	ust	Kai	unio sły	się,	obnażając	białe,	równe	zęby	i	jed -
no cze śnie	two rząc	na	jej	twarzy	upior ny,	a	zarazem	pięk ny	gry mas.	Se kundy	później	Kaja	unio sła
strzel bę,	obsadzi ła	kol bę	w	do łeczku	strze leckim	i	prze chy li ła	gło wę,	aby	le piej	zgrać	przy rządy	ce -
lowni cze.



C
DWOREK,	GODZINA	22:22.

o	naro bi łeś!	–	krzyk nę ła	mat ka	i	zdzie li ła	Krzyśka	swo ją	tłu stą	ręką	pro sto	w	po ty li cę.
–	Zgasi łem	prze cież,	no	co!	Same	się	zapali ły!

–	Skaranie	bo skie,	prze cież	tam	jest…
–	Wiem!
Zapewne	kłó ci li by	 się	 dalej,	 gdy by	nagle	 okno	na	pię trze	nie	 rozświe tlił by	 jasny	 błysk,	 a	 do	 ich

uszu	nie	do tarł	głośny	huk	wy strzału.	Coś	ciężko	łup nę ło	w	bok	auta.	Krzy siek	bły skawicznie	zro -
zu miał,	co	się	wy darzy ło,	jed nak	równie	szybko	jego	umysł	zaklasy fi ko wał	to	jako	rzecz	abso lut nie
nie możli wą.	Z	sie dze nia	pasaże ra	ko bie ta	wpatry wała	się	w	syna	wy straszo nym	wzro kiem,	zu peł nie
nie	 ro zu mie jąc,	 co	 się	mo gło	wy darzyć.	 Se kundę	później	 jej	 oczy	 rozsze rzy ły	 się,	 jak by	 zo baczy ła
coś	straszne go,	następ nie	otwo rzy ła	drzwi	i	ru szy ła	na	ze wnątrz.	Chło pak	nie	zdążył	jej	ostrzec.
–	Jezu,	moje	dziecko!	–	krzyk nę ła	ko bie ta,	z	nie natu ral ną	dla	jej	tu szy	lek ko ścią	ze skaku jąc	z	wy -

so kie go	stop nia	na	mo kry	pod jazd.	Tym czasem	po strze lo na	Mar ta	 już	osu nę ła	 się	na	bruk,	po zo -
stawiając	na	samo cho dzie	dłu gie,	czer wo ne	smu gi	krwi.
Mat ka	padła	na	ko lana,	dźwi gając	gru by mi	ramio nami	nie natu ral nie	ciężkie	ciało	swo je go	dziec-

ka.	Mar ta	 jeszcze	żyła,	patrzy ła	na	ro dzi ciel kę	zdezo riento wanym,	peł nym	prze raże nia	wzro kiem.
Wzro kiem	peł nym	nie wy po wie dzianych	py tań,	peł nym	nie me go	żądania	po mo cy.	Żad na	z	ko biet
nie	wie działa,	co	po wie dzieć,	jak	się	zacho wać,	więc	tyl ko	patrzy ły	na	sie bie	zdezo riento wane,	sta-
rając	się	wzajem nie	od gad nąć	swo je	my śli.	Wo kół	nich	zbie rały	się	kału że	wody	i	krwi,	skądś	do -
bie gały	 krzy ki	 i	 po ję ki wania	 zom bie	 zainte re so wanych	 nagłą	 ak tywno ścią	 ży wych.	 Umie rającej
dziewczy nie	było	już	wszyst ko	jed no,	ale	mat ka,	po mi mo	wszyst ko,	winna	była	pamię tać	o	zagro że -
niach	pano szących	się	wo kół.
Nie	pamię tała.
Nim	Krzy siek	zdążył	zare ago wać,	z	przo du	auta	wy ło nił	się	zom bie.	Mło dy	chło pak,	na	pierwszy

rzut	oka	przy po mi nający	Krzyśko wi	jego	same go,	prze szedł	nie pewnie	przed	samo cho dem,	znacząc
na	po gnie cio nej	masce	krwawy	ślad,	i	skie ro wał	się	w	stro nę	mat ki.	Krzy siek,	działający	pod	wpły -
wem	instynk tu,	szybko	zamknął	drzwi	od	stro ny	pasaże ra.	W	pierwszej	chwi li	zu peł nie	stracił	re -
zon,	 zapo mniał	 o	 buńczucznej	 pewno ści	 sie bie,	 tak	 dziar sko	 pro wadzącej	 go	 przez	 ży cie.	 Gdzieś
znik nę ła	 ikra,	przy gasł	błysk	w	oku.	Mu siał	 się	opamię tać,	mu siał	działać,	wró cić	na	stary,	utar ty
tor,	ale	nie	wie dział,	 jak	 to	zro bić.	Ude rzył	się	w	twarz.	Zabo lało.	Zaci snął	ze	zło ści	zęby,	ude rzył
się	po nownie.	 Po mo gło	 –	 krew	zaczę ła	 krążyć	 szybciej,	 świat	nabrał	 ko lo rów.	Krzyk nął	do	mat ki,
aby	uważała,	ale	ko bie ta	nie	zare ago wała.	Chło pak	się gnął	po	swo ją	broń,	zamie rzał	rozwalić	okno
samo cho du	i	zastrze lić	zom bie.	Lecz	gdy	tyl ko	się	od wró cił,	zo baczył,	że	od	stro ny	zarówno	wejścia



do	dwor ku,	jak	i	reszty	po dwó rza,	zbie gają	się	tru po sze.	Usły szał	głośne	ude rze nie	w	bok	auta,	naj-
pierw	jed no,	po tem	kil ka	ko lejnych.	Usły szał	też	gło śny,	lecz	szybko	prze rwany	krzyk	swo jej	mat ki,
ale	nie	od ważył	się	już	wy chy lić,	by	zo baczyć,	co	się	stało.	Zaci skając	kur czo wo	ręce	na	bro ni,	wci -
snął	się	na	pod ło gę	mię dzy	fo te lem	a	de ską	rozdziel czą	i	słu chał,	jak	jego	ro dzi ciel ka	umie ra,	ocza-
mi	wy obraźni	śle dząc	każdy	najmniejszy	szcze gół	od by wającej	się	zale d wie	parę	me trów	obok	kaź-
ni.

***

Kaja	również	osu nę ła	się	na	pod ło gę,	nie	mo gąc	znieść	wi do ku	rozszar py wanych	przez	zom bie	ko -
biet.	Szybko	znalazł	się	przy	niej	Max.	Chło pak	ukucnął,	po ło żył	dziewczy nie	dłoń	na	szczu płym	ra-
mie niu.	Ta	unio sła	rozsze rzo ne,	brązo we	oczy.	Kaśka	przy glądała	się	jej	ukrad kiem,	wi dząc	w	niej
ko lejne	zagro że nie.
„Sko ro	z	zim ną	krwią	zastrze li ła	ży we go	czło wie ka,	prze cież	w	każdej	chwi li	może	zastrze lić	rów-

nież	mnie”	–	my ślała.
–	Do brze	zro bi łaś.
Kaja	wbi ła	wzrok	w	pod ło gę	i	mil czała	parę	se kund.	W	końcu	otwo rzy ła	usta,	aby	mu	od po wie -

dzieć,	jed nak	Max	był	pierwszy:
–	 Albo	 my,	 albo	 oni	 –	 po wie dział	 spo kojnym,	 opano wanym	 gło sem.	 –	 Jacy kol wiek	 oni.	 Wiesz

o	tym.	Nie	zadrę czaj	się.
Ści snął	de li kat nie	 jej	 ramię,	następ nie	uniósł	 się	 i	pod szedł	do	Kuby,	po zo stawiając	dziewczy nę

z	subtel nie	otwar ty mi	ustami.
–	Co	dalej?	–	zapy tał	bez	ogró dek.
Po li cjant	 ro zejrzał	 się	 po	 po mieszcze niu,	 ciężko	 dy sząc.	 Ad re nali na	 szalała	w	 jego	 ży łach,	 ser ce

pom po wało	krew	w	zastraszającym	tem pie.	Biały	T-shirt,	któ ry	do stał	w	mieszkaniu	Tom ka,	był	te -
raz	prze po co ny	 i	 upaćkany	krwią.	Kry tycznie	przyjrzał	 się	 swo je mu	ubraniu,	 tej	 oso bli wej	mapie
bru tal nej	trasy,	któ rą	mu sie li	wbrew	so bie	po dążać.	I	po czuł,	 jak	bar dzo	jest	tym	wszyst kim	zmę -
czo ny.	Uniósł	sze ro ko	otwar te	oczy,	po nownie	rozglądając	się	po	po mieszcze niu.	Bary kada,	trzy ma-
jąca	drzwi,	wy dawała	się	so lid na.	Z	ze wnątrz	nie ustannie	do bie gały	od gło sy	zom bie,	starających	się
do stać	do	środ ka,	lecz	żad na	z	szaf	nawet	nie	drgnę ła.
–	Nie	rozwalą	tego.	Je ste śmy	tu	bezpieczni	–	wy sapał,	czu jąc	jak	gdzieś	tam,	w	głę bi	jego	zmal tre -

to wane go	ciała,	zaczy na	kieł ko wać	zmę cze nie.
–	Wiem.	Ale	nie	o	to	py tam	–	sko mento wał	dziwnie	spo kojny	Max.
Kuba	 kiwnął	 gło wą,	 z	 nie chęt nym	uznaniem	 dla	 inte li gencji	 chło paka.	 Po cie szył	 Kaję,	 zacho wał

zim ną	krew	i	przy po mi nał	jed no cze śnie	o	prio ry te tach,	jaki mi	po winni	się	te raz	kie ro wać,	pod czas
gdy	on	–	do świad czo ny	w	boju	po li cjant	–	nagle	zu peł nie	stracił	re zon.	Byli	w	bezpiecznej	kry jówce,
a	 ten	ku dłacz	 i	 tak	zamie rzał	 ją	opu ścić	na	 rzecz	 rato wania	po zo stałych.	W	 tym	 jego	żony.	Kuba
pró bo wał	so bie	wmawiać,	że	prze cież	przy	boku	do świad czo ne go	ko mando sa	Natalii	nic	nie	gro zi,
ale	te raz	po czuł	się	jak	ostat ni	tchórz.	Prze łknął	gulę,	któ ra	nie spo dzie wanie	wy ro sła	mu	w	gar dle,



i	od po wie dział	pierwsze,	co	mu	przy szło	na	myśl:
–	Wiem.	Coś	mu si my	wy my ślić.
–	Mamy	mało	czasu.
–	Wiem.
Zmie rzy li	 się	 wzro kiem,	 ale	Maxa	 ewi dent nie	 nie	 satysfak cjo no wała	 tak	 lako niczna	 od po wiedź.

Ocze ki wał	do kład ne go	planu,	sche matu,	któ re go	mo gli by	się	 trzy mać	–	z	dru giej	 stro ny	wie dział,
że	 na	 takie	 ustale nia	 nie	 mają	 czasu.	 Mo gli,	 a	 nawet	 mu sie li,	 im pro wi zo wać.	 Nie	 lu bił	 działać
w	taki	spo sób,	ale	nie	mie li	wyjścia.
–	Wy cho dzi my	–	stwier dził,	ru szając	po	swo ją	strzel bę,	któ rą	wcze śniej	oparł	o	ścianę.
Kuba	i	Kaja	po słali	mu	peł ne	zasko cze nia	spoj rze nie.	Kaśka	nie	mo gła	uwie rzyć	w	to,	co	usły sza-

ła.
–	Co?	O	czym	ty	mó wisz?	–	zapy tał	Kuba.
–	Nie	będę	tu	stał	i	bezczynnie	cze kał,	kie dy	na	dole	Paweł	i	two ja	żona	wal czą	o	ży cie!	–	wy krzy -

czał	 po li cjanto wi	 pro sto	w	 twarz,	 kładąc	 szcze gól ny	 nacisk	 na	 ko niec	 zdania.	 Kuba	 cof nął	 gło wę,
jak by	 do stał	w	 twarz.	Kaja,	 słusznie	 od bie rając	 ro snące	 po mię dzy	mężczy znami	napię cie,	 unio sła
się	z	pod ło gi	i	stanę ła	obok	nich.	Patrzy ła	na	Maxa	wzro kiem	peł nym	de ter mi nacji	i	cze goś,	co	naj-
pro ściej	 by ło by	 okre ślić	mianem	po dzi wu.	Chło pak	 spojrzał	 pro sto	w	 jej	 brązo we	oczy,	 znajdu jąc
w	nich	obiet ni cę	mó wiącą,	że	gdy	najdzie	taka	po trze ba,	dziewczy na	go	po prze.	Przy najmniej	taką
miał	nadzie ję.
Ru szył,	chcąc	omi nąć	Kubę,	jed nak	ten	nie spo dzie wanie	zagro dził	mu	dro gę.
–	Nie	wyjdzie my	tędy.	Nie	mogę	ci	na	to	po zwo lić.
–	Weź	się	od suń.
Po li cjant	 wy mownie	 zer k nął	 na	 strzel bę	 trzy maną	 przez	 chło paka,	 te raz	 wy ce lo waną	 pro sto

w	jego	brzuch.
–	A	co,	zastrze lisz	mnie?	–	zapy tał	spo kojnie,	nie	chcąc	spro wo ko wać	gwał townej	re ak cji.
Max	zmarszczył	brwi	i	po dążył	wzro kiem	za	spojrze niem	Kuby.
–	 Nie,	 sor ry.	 Nie	 chciałem	w	 cie bie	 ce lo wać,	 prze praszam	 –	 od po wie dział	 szybko,	 pod czas	 gdy

jego	twarz	przy brała	od cień	pur pu ry.
–	Spo kojnie	i	ostrożnie.	Mó wią,	że	broń	raz	do	roku	sama	wy pala.
De li kat nie	wy su nął	przed	sie bie	rękę	z	zamiarem	prze su nię cia	strzel by.
–	Nie	 bądź	 taki	 cwany.	 Jak	 się	 bo isz	wyjść,	 to	 przy najmniej	 nam	nie	 prze szkadzaj	 –	 uniósł	 się

chło pak,	traf nie	od gadu jąc	zamiary	Kai.
Kuba	spoj rzał	na	dziewczy nę,	któ ra	też	już	trzy mała	w	rę kach	swo ją	broń.	Wy dawało	się,	że	szyb-

ko	po radzi ła	so bie	z	kry zy sem,	 jaki	miała	po	zastrze le niu	swo jej	ró wieśniczki	–	stała	te raz	pewna
sie bie,	zbunto wana	i	go to wa	do	działania.	Kuba	po wo li	po ki wał	gło wą.
–	Nie	patrzcie	tak	na	mnie,	ja	uważam,	że	to	głu pi	po mysł.	Nie	po winni śmy	wy cho dzić,	prze cież

tam	są…	–	zaczę ła	tłu maczyć	swo je	stano wi sko	Kaśka,	ale	Max	jej	prze rwał.
–	Nikt	ci	nie	każe	ni gdzie	iść.	Poza	tym,	dla	wszyst kich	bę dzie	le piej,	jak	tu	zo staniesz	–	po wie -



dział	dość	bru tal nie,	ale	chwi lo wo	był	tak	wście kły,	że	nie	obcho dzi ły	go	konwe nanse.
–	Do brze.	Chce cie	wyjść	ko ry tarzem?	Wi dzie li ście	prze cież,	ile	tam	było	zom bie.	Nie	prze drze my

się	–	po wie dział	po li cjant.
Po zo stali	wy mie ni li	spojrze nia.
„Chęć	nie sie nia	po mo cy	to	jed no,	pewna	śmierć	to	dru gie”	–	po my ślał	Kuba,	ale	chy ba	nie	mu siał

tego	mó wić	na	głos.
–	Mo że my	od su nąć	szafy,	de li kat nie	uchy lić	drzwi	i	wte dy	ich	po zabi jać	–	zasu ge ro wał	Max.
–	I	co,	my ślisz,	że	utrzy mamy	drzwi	pod	takim	napo rem?	Nie	wy daje	mi	się.	Nie,	 to	zbyt	ry zy -

kowne	–	od po wie dział	Kuba.
Kaja	do	tej	pory	bier nie	przy słu chi wała	się	wy mianie	zdań	i	obmy ślaniu	strate gii,	jed nak	w	końcu

zapro po no wała:
–	Może	przez	okno?	Mo gli by śmy	jakoś,	nie	wiem,	zejść,	ze sko czyć…
–	Pro sto	na	ko lejnych	zom bie?	Świet ny	po mysł	–	zno wu	zane go wał	po li cjant.
–	Jak	je steś	taki	mądry,	to	może	sam	coś	zapro po nu jesz?	–	od po wie dział	z	nie skry waną	pre tensją

Max.	Przestała	go	obcho dzić	dzie ląca	ich	różni ca	wie ku.	Ad re nali na	bu zo wała	w	nim	tak	mocno,	że
miał	wraże nie,	 jak by	mógł	po zabi jać	wszyst kich	zom bie	go ły mi	rę kami.	Kuba,	zamiast	dać	się	po -
rwać	zło ści,	starał	się	my śleć	trzeźwo	i	racjo nal nie.	Oczy wi ście,	 trud no	jest	mó wić	o	racjo nal no ści
wo bec	apo kalip sy	zom bie,	ale	pró bo wać	można.
–	Może	by śmy	wy szli	oknem	na	dach	i	spró bo wali	się	do stać	do	inne go	po mieszcze nia?	–	zasu ge -

ro wał,	ru szając	w	stro nę	okna.
–	Dach	jest	śli ski,	prze cież	cały	czas	leje.	Jak	się	zsu nie my,	to	po	nas	–	od po wie dział	Max,	jed nak

w	jego	gło sie	nie	było	zło śli wo ści	czy	zgryźli wo ści.	Po	pro stu	stwier dzał	fak ty.
Tym czasem	Kuba	pod szedł	do	okna.	Sku pio ny,	z	bro nią	unie sio ną	do	strzału,	wyjrzał	na	pod jazd.

Naraz	jego	oczy	rozsze rzy ły	się	z	prze raże nia,	po li cjant	od sko czył	od	okna	jak	oparzo ny.
–	Pad nij!	–	krzyk nął,	same mu	le cąc	na	pod ło gę.
Przez	 od głos	 deszczu	 prze bił	 się	 dźwięk	 stłu mio ne go	 wy bu chu,	 po	 któ rym	 nastąpił	 ostry,	 zło -

wieszczy	syk,	jak by	ktoś	od palił	ol brzy mie	sztuczne	ognie.

***

Krzy siek	 sie dział	w	 ci szy,	nasłu chu jąc,	 jak	 zom bie	 rozszar pu ją	 jego	 sio strę	 i	mat kę.	Nie	po ru szał
się.	Le d wo	od dy chał.	Abso lut nie	nie	do puszczał	do	 swo jej	 świado mo ści	my śli,	 że	nagle	 jego	ży cie
zo stało	wy wró co ne	do	góry	no gami.	Oczy wi ście,	gdy	zaczę ła	się	apo kalip sa,	gdy	lu dzie	zaczę li	ska-
kać	 so bie	 do	 gar deł	 i	 wy ry wać	 wnętrzno ści,	 już	 wte dy	 jego	 ży cie	 się	 zmie ni ło,	 jed nak	 wte dy	 ta
zmiana	była	jakaś…	inna.	Do bra,	nawet	można	po wie dzieć,	że	fajna.	Coś	się	w	końcu	działo,	zapa-
no wał	chaos	i	bezprawie,	można	było	ro bić	to,	na	co	się	miało	ocho tę,	i	żaden	par szy wy	pies	cię	za
to	nie	ści gał.	Przed	oczami	prze le ciała	mu	sce na,	w	któ rej	 razem	z	Mar tą	napadają	na	po li cjanta,
po tem	 sce na,	 w	 któ rej	 Krzy siek	 rozwala	 zom bie	 gło wę	 za	 po mo cą	 samej	 tyl ko	 de ski.	We	 wspo -
mnie niu	 od nalazł	 obraz	 patrzącej	 na	 nie go	 z	 po dzi wem	 sio stry	 i	 po czuł	 nagłą	 su chość	w	 gar dle.



Następ nie	przy wo łał	obraz	skle pu	spo żywcze go	w	Ło miankach,	ich	wy padu,	któ ry	okazał	się	abso -
lut ną	klę ską.	Przy po mniał	so bie	ojca	upadające go	na	bruk,	strach	i	szok,	jaki	zapano wał	wte dy	nad
jego	ciałem.	Zaci snął	zęby.	Prze szył	go	dreszcz.
Zno wu	 znalazł	 się	 w	 skradzio nym	 samo cho dzie.	 To	 wszyst ko	 ich	 wina,	 zro zu miał.	 Gdy by	 nie

spro wo ko wali	ich,	gdy by	nie	po jawi li	się	nie pro sze ni	w	skle pie,	któ ry	prze cież	tak	jak by	nale żał	do
nich,	to	wte dy	nic	z	tych	wszyst kich	okrop no ści	nie	mu siało by	się	wy darzyć.
Krzy siek	po czuł,	jak	zale wa	go	fala	nie nawi ści	i	po gar dy.	Zapo mniał	o	strachu.	Wie dział,	że	w	po -

je dynkę	dłu go	nie	po ciągnie,	poza	tym	po	pro stu	nie	chciał	konty nu ować	ży cia	bez	swo jej	ro dzi ny.
Jed nak	 wie dział	 również,	 że	 zanim	 spo tka	 go	 ko niec,	 jest	 jeszcze	 coś,	 co	 nale ży	 wy ko nać.	 Jego
ostat nie,	ale	jak że	ważne	zadanie.	Nie	mógł	prze cież	po zwo lić,	aby	oprawcy	jego	uko chanej	ro dzi ny
po zo stali	bezkar ni,	aby	pano szy li	się	po	świe cie	jak	gdy by	ni gdy	nic.	Mu siała	ich	spo tkać	zasłu żo na
kara,	 a	 on,	 na	 szczę ście	 wie dział,	 jak	 nale ży	 im	 ją	 wy mie rzyć.	Wie dział,	 jak	 się	 do	 tego	 zabrać,
a	przede	wszyst kim	miał	do	tego	od po wied nie	narzę dzia.
Pod niósł	się	z	pod ło gi	i	siadając	na	miejscu	pasaże ra,	przy su nął	się	do	szy by.	Następ nie	wy bił	ją

lufą	 karabi nu,	wy chy lił	 się	 i	 ze	 sto ickim	 spo ko jem	po słał	 se rię	w	kil ku	 zom bie,	 któ rzy	patro szy li
jego	mat kę	i	sio strę.	Fragmenty	rozry wanych	ciał	zaczę ły	fru wać	w	po wie trzu,	w	efek townych	roz-
bry zgach	krwi.	Gdy by	nie	ubrania,	chło pak	nie	mógł by	wskazać,	któ re	z	 le żących	zwłok	nale żą	do
jego	bli skich.	Wcale	jed nak	nie	zamie rzał	się	na	tym	sku piać,	nie	chciał	wie dzieć,	jak	wy gląda	te raz
jego	sio stra,	świado mie	uni kał	patrze nia	na	mat kę.	Chciał	zacho wać	wspo mnie nia	z	domu	na	Dą-
bro wie,	 chciał	 zapamię tać	 je	 jako	ko bie ty	uśmiech nię te,	 zadzior ne,	 ale	przede	wszyst kim	–	 żywe.
Wy łado wy wał	wście kłość,	strze lając	do	tru pów.	Mu siał	oczy ścić	so bie	przed po le,	bo	to,	co	zamie rzał
zro bić,	wy magało	od	nie go	wyjścia	z	auta.
Po	paru	se kundach	pro wadze nia	ognia	zom bie	le że li	albo	mar twi,	albo	nie stano wiący	bezpo śred -

nie go	zagro że nia.	To	mu	wy star czało.	Dla	pewno ści	 chło pak	po słał	 jeszcze	kil ka	 se rii	w	zom biaki
krę cące	się	nie bezpiecznie	bli sko,	lecz	w	końcu	uznał,	że	może	wyjść.	Nie	zastanawiał	się,	dlacze go
wszy scy	zom bie	nie	zbie gli	się	ku	nie mu,	cze mu	więk szość	skie ro wała	się	do	domu.	Może	to	bi jące
zeń	światło,	a	może	jakaś	część	gni jące go	mó zgu	pod po wiadała,	że	tam to	miejsce	może	kryć	w	so -
bie	lep sze	kąski.	Wy rzu cił	pu sty	magazy nek,	załado wał	peł ny.	Następ nie	prze rzu cił	karabin	na	ple -
cy,	się gnął	po	ręczny	granat nik	typu	RPG	i	wy sko czył	z	do stawczaka	pro sto	w	ule wę.
Na	ko st ce	zgro madzi ły	 się	kału że	krwi.	Nie	dbał	o	 to.	Nie	dbał	o	zim no,	o	deszcz,	nie	dbał	 już

prak tycznie	 o	 nic.	 Kątem	 oka	 do strzegł,	 jak	 w	 jego	 stro nę	 bie gnie	 kil ku	 zom bie,	 prze raźli wie
wrzeszcząc	i	młó cąc	rę kami	po wie trze.	Zer k nął	na	ster tę	zwłok,	po śród	któ rych	le żały	jego	uko cha-
ne.
–	 Jeszcze	chwi la.	Za	mo ment	zno wu	bę dzie my	razem,	obie cu ję	–	po wie dział	spo kojnym	gło sem.

Gło sem	czło wie ka	po go dzo ne go	ze	swym	lo sem.
Uniósł	 i	 zarzu cił	 na	 ramię	 granat nik	RPG-7	 z	 załado waną	 rakie tą	 typu	PG-7VL,	 czy li	 po ci skiem

ku mu lacyjnym	sto so wanym	głównie	do	niszcze nia	po jazdów	opance rzo nych,	ale	i	do brze	sprawdza-
jącym	się	w	star ciu	z	bunkrami	i	umocnie niami	prze ciwni ka	–	cho ciaż	Krzy siek	nie	miał	o	tym	bla-



de go	po ję cia.	Rakie ta	to	rakie ta.	Ustawiamy	ostrą	końcówką	w	tego,	któ re go	nie	 lu bi my,	po ciąga-
my	 za	 spust	 i	 dzię ki,	 cześć.	 Skie ro wał	 więc	 lufę	 w	 okno,	 z	 któ re go	 wcze śniej	 wy ło ni ła	 się	 Kaja
i	pod stęp nie,	tchórzli wie	zastrze li ła	jego	sio strę.	Na	jego	szczu płej,	su ro wej	twarzy	zago ścił	upior -
ny	uśmiech.	Zo baczył	w	oknie	twarz	mężczy zny,	któ ry	wi dząc	wy ce lo waną	w	sie bie	rakie tę,	szybko
scho wał	gło wę,	i	prawdo po dobnie	rzu cił	się	do	panicznej	ucieczki.	„Cie kawe,	co	na	to	po wiesz…”	–
po my ślał	i	po ciągnął	za	spust.
Poza	ci chym	klik nię ciem	nie	wy darzy ło	się	abso lut nie	nic.
Chło pak	zrzu cił	RPG	z	ramie nia,	przyjrzał	się	bro ni	zdezo riento wanym,	panicznym	wzro kiem.
–	Kur wa,	działaj,	dziady go…	–	zaklął	i	mógł by	tak	bluźnić	dalej,	gdy by	nie	zom bie,	któ ry	pod stęp -

nie	pod czoł gał	się	do	nie go	i	jed nym	płynnym,	zabójczym	ru chem	zato pił	zęby	w	jego	łyd ce.	Krzy -
siek	wrzasnął,	upu ścił	granat nik,	któ ry	jakimś	cu dem	nie	wy palił,	się gnął	po	karabin	i	po słał	se rię
kul	pro sto	w	czaszkę	i	ple cy	maszkary.	Po ci ski	przy gwoździ ły	ofiarę	do	zie mi,	po dziu rawio na	gło -
wa	opadła	bezwład nie,	jak by	nagle	ktoś	od ciął	pod trzy mu jące	ją	sznur ki.	Chło pak	dy szał	ze	zde ner -
wo wania,	strachu	i	bólu,	lecz	w	głę bi	sie bie	nie spe cjal nie	przej mo wał	się	fak tem,	że	zo stał	ugry zio -
ny	–	nie,	zu peł nie	go	to	nie	obcho dzi ło,	bo	szcze rze	wąt pił,	czy	i	tak	udało by	mu	się	prze żyć.	Za-
miast	rozmy ślać	nad	tym	wszyst kim,	po nownie	zarzu cił	broń	na	ple cy.	Się gnął	po	granat nik	i	w	tej
samej	chwi li	wpadł	na	nie go	ko lejny,	tym	razem	wście kle	rozpę dzo ny,	zom bie.
Ko bie ta	prze wró ci ła	go	na	ple cy.	Krzy siek	bo le śnie	upadł	na	zarzu co ną	broń,	ale	nie	wy pu ścił	gra-

nat ni ka	z	 rąk	–	prze ciwnie,	dzię ki	nie mu	trzy mał	zom bie	na	dy stans,	uży wając	bro ni	 jak	zapo ry.
Tro chę	 to	wy glądało,	 jak	wy ci skanie	 sztangi	na	 ławce	–	zom bie	był	 raz	ni żej,	 raz	odro bi nę	wy żej,
pod czas	gdy	chło pak	zaci skał	zęby	i	stę kał	z	wy sił ku.	Nawet	nie	zare je stro wał,	kie dy	przy pad kiem
udało	mu	się	zwol nić	blo kadę	spu stu.	Zło rze czył,	pod czas	gdy	gło wi ca	rakie ty	prze mieszczała	 się,
ko lejno	ce lu jąc	to	w	ku chenne	okno,	to	w	otwar te	drzwi	wejścio we,	to	w	pię tro,	aż	wreszcie	zu peł -
nie	poza	obręb	domu.	Kil ku krot nie	rakie ta	była	skie ro wana	w	zie mię	tuż	przy	nim,	jed nak	chło pak
przy tom nie	szybko	zmie niał	cel,	nie świadom	tego,	jak	bli sko	był	od	katastro fy.
Aż	w	pewnym	mo mencie,	zu peł nie	nie chcący,	któ reś	z	nich	naci snę ło	spust.	Czy	to	był	Krzy siek,

czy	ataku jące	go	zom bie	–	chło pak	miał	się	tego	ni gdy	nie	do wie dzieć,	bo	zafascy no wany	i	wy stra-
szo ny	wy strze le niem	rakie ty,	zu peł nie	zapo mniał	o	samo obro nie.	Po cisk	po mknął	ze	świ stem	pro -
sto	w	drzwi	wej ścio we.	Prze le ciał	obok	scho dów,	jakimś	cu dem	nie	zahaczył	wbie gające go	na	pię tro
zom bie,	ubrane go	w	zwiewną,	nie bie ską	su kienkę.	Sto sunko wo	wąska,	ale	pie ruńsko	szybka	rakie ta
mknę ła	 do	 swo je go	 celu,	 nio sąc	 nie świado mym	 ofiarom	 bły skawiczną	 i	 względ nie	 bezbo le sną
śmierć.	Se kundy	od	wy strze le nia	po cisk	prze bił	drewniane	drzwi	i	zgod nie	z	wolą	swo ich	twór ców
eksplo do wał	w	środ ku	po mieszcze nia.
W	środ ku	po mieszcze nia,	do	któ re go	zale d wie	parę	mi nut	wcze śniej	wbiegł	Paweł	wraz	z	Natalią.
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ner gia	wy wo łana	wy bu chem	 rakie ty	 była	 od czu wal na	w	 całym	dwor ku.	 Zgro madze ni	na	 pię -
trze	Kuba,	Kaja,	Kaśka	i	Max	po czu li,	 jak	pod	ich	sto pami	zatrzę sła	się	pod ło ga;	nie któ re	ob-

razki	po spadały	ze	ścian,	a	ze	stare go	su fi tu	po sy pał	się	tynk.	Kaja	krzyk nę ła,	od ru cho wo	zakry wa-
jąc	gło wę	ramio nami.	Max	w	ry cer skim	ge ście	zasło nił	dziewczy nę	swo im	ramie niem,	jed no cze śnie
ze	strachem	spo glądając	w	górę.	Kuba	był	za	dale ko,	aby	do	nich	do biec,	padł	więc	tyl ko	na	jak	dłu -
gi	 pod ło gę	 i	 chwi lę	 po	 wy bu chu	 prze czoł gał	 się	 pod	 ścianę.	 Te raz	 sie dział	 opar ty	 o	 nią	 ple cami
i	wpatry wał	 się	 rozsze rzo ny mi	źre ni cami	w	po zo stałych.	Kaśka	nie	 zdąży ła	nawet	zmie nić	 swo jej
po zy cji,	więc	po	pro stu	sie działa	jak	wcze śniej,	tyl ko	z	jeszcze	sze rzej	otwar ty mi	oczami.
–	Jezu,	co	to	było?	–	zapy tał	Max,	rozglądając	się	po	twarzach	to warzy szy.	W	tym	samym	mo men-

cie	Kaja	wy swo bo dzi ła	się	z	jego	objęć.	–	Nic	ci	nie	jest?	–	spy tał	tym	razem	tyl ko	ją.
–	Nie…	nie	wiem.	Chy ba	nie.	Do stałam	obrazkiem	w	nogę	–	od po wie działa	chaotycznie,	pod no -

sząc	po łamaną	ram kę	ze	starą	akware lą	przed stawiającą	siano ko sy	w	pięk ny,	sło neczny	dzień.	Rzu -
ci ła	obrazek	kil ka	me trów	dalej,	jak by	w	obawie,	że	po nownie	ją	zaataku je.
–	Rakie ta.	Nie	wiem	skąd,	ale	te	skur wy sy ny	do rwały	się	do	granat ni ka	–	wy dy szał	Kuba.
–	Co?	Granat ni ka…	 –	nie	mógł	 uwie rzyć	Max,	 lecz	urwał	w	pół	 zdania,	 bo	do	 ich	uszu	do le ciał

trzask	pę kających	kro kwi	i	huk	walących	się	ścian.	Po czu li,	jak	stary,	sfaty go wany	dwór	drży	w	po -
sadach,	wy raźnie	nie zado wo lo ny	z	fak tu,	że	ktoś	zde to no wał	w	jego	wnę trzu	tak	wiel ki	po cisk.
–	Wali	się!	–	krzyk nął	Kuba,	z	prze strachem	rozglądając	się	po	ścianach,	na	któ rych	szu kał	pęk -

nięć	czy	śladów	uszko dzeń.	 Jak	na	ży cze nie,	wzdłuż	 jed nej	z	nich	wy strze li ło	głę bo kie,	ostre	pęk -
nię cie.	 Stare	dę bo we	kro kwie,	na	któ rych	opar te	było	pię tro,	 gło śno	wy rażały	 swo ją	dezapro batę,
ni czym	skrę po wane	li nami	ol brzy my,	bezli to śnie	ściągane	ku	zie mi.	Lu dzie	wy mie ni li	prze straszo -
ne	spojrze nia,	abso lut nie	świado mi	swo jej	maleńko ści,	tego,	że	tak	naprawdę	nic	nie	mogą	zro bić.
Do	wy bo ru	mie li	 albo	 wy biec	 na	 ko ry tarz	 pe łen	 zom bie,	 albo	 wy sko czyć	 przez	 okno	 na	 pod jazd
również	pe łen	po two rów,	li cząc	na	to,	że	nie	po łamią	nóg	przy	upad ku.	Mogą	też…	starać	się	prze -
cze kać.	Wy brali	trze cią	opcję,	zbyt	wy strasze ni,	aby	cho ciaż	rozważyć	pierwszą	czy	dru gą.	Usły sze li
jeszcze	je den	prze raźli wie	gło śny	i	żało sny	pro test	bu dynku,	równie	intensywny	co	krót ki,	po	któ -
rym	nastąpi ła	se ria	gwał townych,	ciężkich	tąp nięć,	trzasków,	hu ków.	I	nagle	wszyst ko	się	uspo ko -
iło.	Nastała	bło ga,	nie wy obrażal nie	prze rażająca	i	przy tłaczająca	ci sza.	Zdawało	się,	że	nawet	deszcz
prze stał	 padać,	 a	 cały	 świat,	 nie	wy łączając	Boga,	 sku pił	 uwagę	 aku rat	na	nich,	 cze kając,	 co	dalej
zde cy du ją	 się	 zro bić,	 i	 obstawiając,	 czy	 po radzą	 so bie	 z	 tym,	 co	 im	przy go to wano.	 Zo baczy li,	 jak
spod	drzwi	wy le ciała	ciem na,	gry ząca	w	gar dło	chmu ra	pyłu.
–	Już?	–	zapy tała	Kaja,	nie pewnie	rozglądając	się	po	po mieszcze niu.



–	Chy ba	–	od po wie dział	Max.	Po czuł,	jak	Kaja	rozluźnia	uścisk	i	zabie ra	ręce.	Wie dział,	że	zatę sk -
ni	za	tym	uczu ciem.
Kaśka,	 sie dząca	najbli żej	 drzwi,	 zanio sła	 się	 ciężkim,	 chrapli wym	kaszlem.	Kuba	 bar dzo	po wo li

i	 ostrożnie	 pod niósł	 się	 z	 pod ło gi.	 Trzy mał	 sze ro ko	 rozstawio ne	 ręce,	 aby	 szybko	 zamor ty zo wać
ewentu al ny	upadek.	Po wie sił	broń	na	ramie niu,	ale	w	taki	spo sób,	aby	mieć	wol ne	dło nie.	W	końcu
nie	 wie dział,	 czy	 bu dy nek	 jest	 już	 po	 ago nii,	 czy	może	 jeszcze	 będą	 nim	wstrząsały	 po śmiert ne
drgawki.	Szafy,	któ re	po słu ży ły	za	bary kadę,	nie co	od su nę ły	się	od	drzwi,	jed nak	nie wy star czająco,
aby	zom bie	mo gli	wci snąć	 się	do	 środ ka.	Teo re tycznie	więc	byli	dalej	bezpieczni.	Oczy wi ście,	pa-
trząc	 z	 per spek ty wy	ewentu al no ści	 by cia	wy patro szo nym	przez	 zom bie.	 Po li cjant	 spo glądał	 to	na
drzwi,	to	na	okno,	jak by	w	obawie,	że	lada	chwi la	wpad nie	przez	nie	ko lejna	rakie ta.
–	Sły szysz	coś?	–	zapy tał	Max,	ale	Kuba	w	od po wie dzi	tyl ko	po ło żył	palec	na	ustach.	Chło pak	kiw-

nął	 gło wą.	 Fak tycznie,	 nagle	 zro bi ło	 się	 upior nie	 ci cho,	 zom bie	w	 domu	prze stali	 zawo dzić,	 nikt
nie	strze lał	–	po li cjant	nie	wie dział	jeszcze,	czy	to	do bry,	czy	zły	znak,	jed nak	prze czu cie	pod po wia-
dało	mu	 tę	dru gą	opcję.	Sły szał	 ago nal ne	krzy ki	do bie gające	z	po dwó rza,	 zało żył	więc,	 że	ko lejna
sal wa	jed nak	im	nie	gro zi.	Po wo li	zbli żył	się	do	drzwi,	stąpając	po	pod ło dze,	jak by	szedł	po	zamar -
znię tym	 je zio rze.	Chwi lę	 później	 przy ło żył	 do	 nich	 gło wę,	 nasłu chu jąc.	 Zmarszczył	 brwi,	 spojrzał
nie pewnym	wzro kiem	na	Kaję	i	Maxa,	a	następ nie	od su nął	się	i	–	ku	ich	prze raże niu,	któ re	zdawa-
ło	się,	że	już	dawno	osiągnę ło	war tość	kry tyczną	–	złapał	za	klam kę.	Po zo stali	unie śli	broń,	szy ku -
jąc	się	na	najgor sze,	tym czasem	Kuba	de li kat nie	uchy lił	drzwi.	Przez	po wstały	otwór,	maje statycz-
nie	wpły nę ła	 do	po ko ju	 chmu ra	 pyłu,	 ni czym	 jakaś	 tandet na	mgła	 ze	 stare go,	 ni sko bu dże to we go
hor ro ru.
Kaja	spo strze gła,	jak by	z	po li cjanta	nagle	uszło	całe	po wie trze.	Wpatry wał	się	parę	chwil	w	to,	co

było	poza	zasię giem	ich	wzro ku,	aż	w	końcu	Max	nie	wy trzy mał.
–	Kuba,	co	tam	jest?	Po szły	so bie?	–	wy szep tał.
Mężczy zna	od wró cił	obsy paną	py łem,	zdezo riento waną	twarz.	Przez	dro binki	tynku,	któ re	całe go

go	obsiadły,	 spojrze nie	 jego	brązo wych	oczu	nabrało	no we go,	peł ne go	 szaleństwa	wy razu.	Patrzył
na	nich	czło wiek,	z	któ re go	ktoś	okrut nie	zażar to wał,	w	żaden	spo sób	nie	tłu macząc,	na	czym	ten
żart	miał by	po le gać	ani	cze mu	słu żyć.	Mężczy zna	od kaszl nął	w	pięść,	starając	się	zro bić	to	tak	ci -
cho,	jak	tyl ko	to	było	możli we.
–	Tak.	Nie	ma	ich	–	po wie dział	ci chym,	peł nym	konster nacji	gło sem.	–	Tak	właści wie	to…	ni cze go

nie	ma.
Kuba	pstryk nął	włączni kiem	światła,	 jed nak	zgod nie	z	 jego	przy puszcze niami,	nic	się	nie	wy da-

rzy ło.	Zaklął	pod	no sem.
Max	zmarszczył	czo ło	i	opu ścił	broń.	Nie	był	jed nak	pe wien,	czy	Ku bie	się	już	wszyst ko	po my li ło,

czy	 może	 jed nak	 można	 mu	 dalej	 ufać.	 Spo dzie wał	 się,	 że	 w	 każdej	 se kundzie	 zza	 uchy lo nych
drzwi	wy sko czy	zom bie	i	rzu ci	się	na	po li cjanta,	któ ry	najwy raźniej	zaczy nał	wario wać.
–	Jak	to	ni cze go	nie	ma?
–	No	chodź	i	sam	zo bacz.	I	weź	 latar kę,	bo	nie	ma	światła	–	zapro po no wał	beznamięt nie.	 Jak by



nakłady	zgro madzo nej	em patii,	zło ści	i	wszyst kie go	inne go	już	się	wy czer pały,	po zo stawiając	je dy -
nie	su che,	bezoso bo we	ko mu ni katy.
Max	spojrzał	na	Kaję,	ale	wy dawało	się,	że	dziewczy na	ro zu mie	z	tego	wszyst kie go	tyle,	co	i	on.

Wy mie ni li	również	spoj rze nia	z	Kaśką,	któ ra	swo ją	po stawą	upar cie	i	konse kwent nie	pre zento wała
bier ność,	mową	ciała	prze kazu jąc,	że	owszem,	chęt nie	wstanie	i	wyjdzie,	ale	najpierw	będą	mu sie li
po twier dzić,	 że	na	 ze wnątrz	 jest	 bezpiecznie.	W	mię dzy czasie	Kaja	 po szpe rała	w	ple caku,	wy cią-
gnę ła	latar kę	i	po dała	ją	Maxo wi.	Następ nie	chło pak	dźwi gnął	się	i	pod szedł	do	Kuby,	cały	czas	po -
dejrzli wie	zer kając	to	na	po li cjanta,	to	w	stro nę,	któ rą	wskazy wał.	Wyj rzał	za	drzwi.	Zary zy ko wał,
pstryk nął	włączni kiem	latar ki.	Do sko nale	zary so wana	krawędź	owal ne go	stru mie nia	światła	prze bi -
ła	się	przez	zamglo ny	ko ry tarz.	Kaja	ujrzała,	jak	Max	po wo li	opuszcza	broń.
–	Nie	ma	ko ry tarza	–	po wie dział,	od wracając	się	w	stro nę	dziewczy ny.	–	Wszyst ko	jest	zawalo ne	–

do dał,	zano sząc	się	kaszlem.
Kaja	bły skawicznie	ze rwała	się	na	nogi,	nie	mo gąc	uwie rzyć	w	to,	co	właśnie	usły szała.	Pod bie gła

do	po zo stałych,	ode pchnę ła	Kubę	i	wyjrzała	za	drzwi.
Mie li	rację.	Zamiast	ko ry tarza,	parę	me trów	ni żej	le żała	ster ta	gru zu,	po łamanych	de sek	i	ce gieł.

Po mi mo	wi szące go	w	po wie trzu	pyłu	dało	się	 jed nak	do strzec,	że	nie	było	to	ty po we	gru zo wi sko.
Spo mię dzy	zwalo nych	ele mentów	konstruk cyj nych	wy stawały	 ręce,	nogi	 i	 inne	czę ści	ciał	zom bie.
Zawał	bu dynku	po grze bał	żywcem	tru py,	ale	nie	zabił	ich,	a	przy najmniej	nie	wszyst kie	–	przez	co
cała	 ta	 nie skład na	masa	 drgała	 i	 pul so wała,	 a	 spod	 zwałów	 bu dul ca	 do laty wały	 głu che,	 nie pewne
jęki	umar łych.	Kaja	po czu ła	się,	jak by	oglądała	sce nę	z	hor ro ru,	i	miała	wraże nie,	że	za	chwi lę	naj-
zwy czajniej	w	świe cie	zwariu je.
–	Boże…	–	tyl ko	tyle	zdo łała	z	sie bie	wy krztu sić.
–	 Zamknij	 drzwi	 –	 rozkazał	 Kuba,	 jed no cze śnie	 same mu	 wy ko nu jąc	 swo je	 po le ce nie.	 Zamknął

drzwi,	zmu sił	po zo stałych	do	wejścia	w	głąb	po mieszcze nia.	Nie	pro te sto wali.
–	Mój	ojciec	–	po wie działa	dziewczy na	i	nagle	jak by	spły nę ła	na	nią	nowa	dawka	ener gii.	–	Mój	oj -

ciec	tam	jest!	Zasy pany,	mu si my	po	nie go	iść!	Szybko!	Mu si my	mu	po móc!	–	ze rwała	się	na	równe
nogi.
–	Po cze kaj,	nie	mo że my	tak	po	pro stu…	–	pró bo wał	Kuba,	 jed nak	Kaja	nie	zaszczy ci ła	go	nawet

prze lot nym	spojrze niem.
Max	stał	już	obok	niej,	ładu jąc	swo ją	strzel bę.	Ewi dent nie	prze stał	się	przejmo wać	zdaniem	Kuby.
–	Ile	ci	zo stało?
Kaja	zer k nę ła	na	broń,	następ nie	się gnę ła	do	kie sze ni	krót kich	dżinsów.
–	Jakieś	dzie sięć…	osiem	sztuk.	No	i	ze	trzy	w	magazynku	–	stwier dzi ła,	uzu peł niając	magazy nek

do	peł na.	W	po mieszcze niu	pano wał	pół mrok,	wi dzie li	 jed nak	na	 tyle	do brze,	aby	 jakoś	so bie	ra-
dzić	bez	uży wania	latar ki.	Cho ciaż	byli	świado mi,	że	za	drzwiami	sy tu acja	diame tral nie	się	zmie ni.
–	Mnie	po dobnie.	Nie	po szale je my.
–	Wiem.
–	Bę dzie my	strze lać	tyl ko	wte dy,	kie dy	bę dzie my	mu sie li,	do bra?	–	bar dziej	stwier dził,	niż	zapy -



tał	Max.
–	A	jak	ro bi li śmy	do	tej	pory?	–	zapy tała	prze kor nie,	 jed no cze śnie	de li kat nie	prze krzy wiając	gło -

wę.	 Nie mniej	 w	 jej	 py taniu	 nie	 było	 zło śli wo ści,	 tyl ko	 raczej	 smut ne	 stwier dze nie	 fak tu.	 Max
uśmiech nął	 się,	 ale	 nie	 sko mento wał.	 Bar dzo	 mu	 się	 po do bało,	 że	 po mi mo	 czar nej	 i	 głę bo kiej
dupy,	w	jakiej	się	znaleźli,	dziewczy na	po trafi ła	zacho wać	iro niczne	po czu cie	hu mo ru.
–	Go to wa?	–	zapy tał	zamiast	tego.
Kaja	prze łknę ła	gło śno	śli nę,	kiwnę ła	gło wą,	już	zu peł nie	skoncentro wana	na	cze kającym	ją	zada-

niu.	Chło pak	 tym czasem	otwo rzył	drzwi	 i	uważnie	pod szedł	do	krawę dzi	cze goś,	co	 jeszcze	kil ka
chwil	wcze śniej	było	starym	ko ry tarzem.	Zaświe cił	latar ką,	wy chy lił	gło wę	i	zer k nął	na	gru zo wi sko,
starając	 się	do strzec	miej sca,	po	któ rych	mo gli by	zejść.	Patrzył	przez	chwi lę,	pró bu jąc	wy ry so wać
w	my ślach	 mapę	 trasy.	 W	 pro mie niu	 światła	 pył	 uno sił	 się	 i	 falo wał,	 przy po mi nając	 mi styczne
światy	i	miejsca,	w	któ rych	ludzka	sto pa	nie	po winna	była	stanąć.	W	końcu	Kaja	zapy tała:
–	Damy	radę?
–	Chy ba	 tak…	zo bacz,	nie któ re	 fragmenty	 są	 cał kiem	 spo re,	można	na	nich	 stawać	 –	 stwier dził

dość	nie pewnie.	–	Tyl ko	wiesz,	pro blem	po le ga	na	tym,	że	nie	wiado mo,	co	jest	pod	spodem.	Czy
jak	na	takim	klo cu	staniesz,	to	czy	wszyst ko	się	nie	zawali.	No	i	mamy	tyl ko	jed ną	latar kę,	nie?
–	No	racja.	Do bra,	po móż	mi	zejść.	I	po świeć	–	po wie działa	Kaja,	zarzu cając	na	ramio na	ple cak,

któ ry	wcześniej	pod nio sła	z	pod ło gi.	Z	ple caka	wy stawał	trzon	to po ra,	w	środ ku	było	tro chę	sło dy -
czy,	bu tel ka	wody	i	nóż.	Wo lała	go	mieć	ze	sobą,	zakładając,	że	nie	bę dzie	im	dane	już	tu	wró cić.
Strzel bę	prze rzu ci ła	przez	ramię.	Usiadła	na	wy stającym	kawał ku	pod ło gi	i	po chy li ła	się	do	przo du,
aby	zo baczyć,	czy	może	w	miarę	bezpiecznie	zejść.	Od	gru zo wi ska	dzie li ły	ją	mniej	wię cej	dwa	me -
try.	Wie działa,	że	zej dzie	bez	więk sze go	pro ble mu,	jed nak	z	wdrapaniem	się	z	po wro tem	może	być
już	znacznie	go rzej.	Zwłaszcza	 jak	coś	bę dzie	 ją	go ni ło.	Tak	czy	 inaczej,	nie	mo gła	prze cież	zapo -
mnieć,	że	gdzieś	 tam	prawdo po dobnie	 leży	 jej	ojciec,	któ ry	pewnie	bez	 jej	po mo cy	nie	ma	szans,
aby	wy do stać	się	spod	gru zów	o	własnych	si łach.	Je że li	prze żył	zawale nie	–	a	innej	opcji	nie	brała
pod	uwagę	–	mu siała	szybko	mu	po móc.	Ta	myśl	do dała	jej	ani mu szu,	któ re go	zaczy nało	jej	brako -
wać.	Nie	zważając	na	nie bezpie czeństwo,	od wró ci ła	gło wę	i	po wie działa	do	Maxa:
–	Złap	mnie	za	rękę.	Po wo li	się	opuszczę.
–	Po cze kaj	–	po wie dział	Kuba,	nagle	po jawiając	się	w	drzwiach.	Trzy mał	w	rę kach	zwi nię te	po ła-

cie	 jakie goś	mate riału.	 –	 Prze suń	 się	 –	 po le cił	 i	 gdy	 dziewczy na	 usłu chała,	 zrzu cił	 po wiązane	 ze
sobą	 prze ście radła.	 Do dat ko wo	 zawiązał	 na	 nich	 su pły,	 któ re	mo gły	 ułatwić	 scho dze nie	 i	 –	 póź-
niej	–	ewentu al ny	po wrót.
–	Skąd	je	wziąłeś?	–	zapy tała.
–	Le żały	w	szafie.	Kaśka	je	znalazła	–	od po wie dział,	cały	czas	majstru jąc	przy	wę złach.	–	Związa-

łem	kil ka	ze	sobą.	Po cze kaj,	jeszcze	nie	idź.	Prze ciągnę	je	pod	szafą	i	zro bię	na	końcu	wiel ki	su peł,
żeby	się	zakli no wały.	Bę dzie	bezpieczniej.
–	Na	pewno	to	do bry	po mysł?	Szafa	się	nie	prze su nie?	–	zapy tała,	nie zbyt	ufając	koncep cji	po li -

cjanta.



–	 Nor mal nie	 bym	 spró bo wał	 ją	 obwiązać,	 ale	 nie	 mam	 już	 wię cej	 prze ście radeł.	 Mu si my	 tego
spró bo wać,	chy ba	że	macie	lep szy	po mysł.
–	Może	zakli nu je my	wę zeł	w	drzwiach?	Przy	samej	fu try nie,	od	spodu,	tam,	przy	zam ku.	O,	tak,

w	tej	szparze.	Z	tyłu	bę dzie	wę zeł.	Po winno	wy trzy mać,	no	i	drzwi	się	prze cież	nie	prze su ną	–	za-
su ge ro wał	 chło pak,	 wskazu jąc	 dol ny	 prze świt	mię dzy	 drzwiami	 a	 fu try ną.	 Po zo stali	 przy stali	 na
ten	po mysł.
–	To	ja	ci	te raz	po świe cę,	a	po tem	po dam	ci	latar kę	–	zapro po no wał	Kuba.
Parę	chwil	później	sto pa	Kai	opar ła	się	o	gruz.	Dziewczy na	do stała	latar kę,	ostrożnie	się	od wró ci -

ła	i	unio sła	broń.	Źró dło	światła	umie ści ła	w	le wej	dło ni.	Nie	zastanawiała	się,	jak	w	takiej	konfi gu -
racji	prze ładu je	strzel bę,	ale	do my ślała	się,	że	 to	nie	bę dzie	zbyt	pro ste	zadanie.	Z	dołu	wszyst ko
wy glądało	 inaczej	–	te raz	do kład niej	wi działa	zniszcze nia	wy wo łane	wy bu chem.	Ko ry tarz	wy glądał
jak	zejście	do	same go	pie kła.	Wi działa	ręce	wy ciągnię te	w	jej	stro nę,	do kład niej	sły szała	zawo dze -
nie	 umar łych.	 Po mię dzy	 gru zami	 do strze gła	wle pio ne	w	 nią	 oko,	 gdzieś	 prze świ ty wała	 cały	 czas
kłapiąca	zę bami	szczę ka.	Czu ła	się	jak	bo hater	gry	kom pu te ro wej,	któ ry	musi	po ko nać	dziwne,	ma-
kabryczne	wy zwanie,	aby	ukończyć	mi sję.	Z	tą	tyl ko	różni cą,	że	tu	nie	mo gła	wgrać	zapi sane go	sta-
nu	gry.	Prze rażo na,	ale	i	zde ter mi no wana	zaci snę ła	zęby	i	po pro si ła	w	du chu	swo ją	mat kę,	aby	nad
nią	czu wała.	Miała	tyl ko	nadzie ję,	że	pro si	prawdzi wą	mat kę,	a	nie	zmo rę,	któ ra	jej	się	nie dawno
przy śni ła.	 Balansu jąc	 ciałem	 ni czym	 kot ka,	 ru szy ła	 przed	 sie bie.	 Stając	 na	 nie któ rych,	 więk szych
fragmentach	 gru zu	 czu ła,	 jak	 pod	 spodem	 coś	 się	 ru sza.	 Starała	 się	 nie	myśleć	 o	 tym,	 gdzie	 się
znajdu je	i	co	robi,	tyl ko	sku pić	się	na	mak sy mal nie	efek tywnym	prze mieszczaniu	się.
–	Mo że my?	–	usły szała	zza	ple ców	głos	Maxa.
Nie	od wró ci ła	się,	unio sła	tyl ko	dłoń	i	mach nię ciem	po twier dzi ła,	że	mogą	scho dzić.
Kaja	zabezpie czała	ich	zejście.	Przy glądała	się	zniszcze niom,	szu kała	po dejrzane go	ru chu,	po wo li,

me to dycznie	oświe tlając	ko ry tarz.	Prawa	ściana	stała	po pę kana,	go to wa	w	każdej	chwi li	zwalić	 im
się	na	gło wę	nie	tyl ko	sama,	ale	i	z	całym	dachem.	Le wej	ściany	prak tycznie	nie	było,	gdzie nie gdzie
po zo stały	tyl ko	mniejsze	lub	więk sze	fragmenty	po łączo nych	zaprawą	mu rar ską	ce gieł.	Dziewczy na
koncentro wała	się	do	granic	swo ich	możli wo ści,	starając	się	z	tego	rozgar diaszu	wy łapać	po tencjal -
ne	zagro że nie.	Je że li	będą	uważnie	stawiać	kro ki,	żaden	z	po grze banych	zom bie	nie	po wi nien	ich
się gnąć.	A	przy najmniej	taką	miała	nadzie ję.	Go rzej,	jak	zza	rogu	wy pad nie	hor da,	bo	wte dy	bę dzie
bar dzo,	bar dzo	mało	czasu	na	ucieczkę.
Max	zaklął	kil ku krot nie,	co	było	bezpo śred nim	do wo dem	na	to,	że	udało	mu	się	zejść	i	stanąć	na

gru zie	przy kry wającym	zom bie.
–	Do bra,	idzie my	–	usły szała	ci chy,	ale	i	stanowczy	głos	Kuby.	Jak by	wreszcie	mu	się	przy po mnia-

ło,	kim	jest	i	jak	po wi nien	się	zacho wy wać.
–	A	Kaśka?	–	zapy tał	Max.	Następ nie	skie ro wał	gło wę	ku	gó rze.	–	Nie	scho dzisz?
Kaja	od wró ci ła	się	i	po świe ci ła	w	jej	stro nę.	Zo baczy li	 ją	–	klę czącą	na	pod ło dze	i	po chy lo ną	nad

ru mo wi skiem.	Jej	oczy	wy peł niały	łzy.
–	Na	razie	nie.	Po cze kam	tu taj	na	was,	jak by ście	mu sie li	wró cić.	Przy trzy mam	tą	naszą	linę,	wie -



cie,	tak	dla	pewno ści	jak by	się	okazało,	że	nie	wy trzy ma…
Max	po patrzył	chwi lę	na	nią,	ale	nie	sko mento wał	w	żaden	spo sób	jej	żało snych	prób	tłu macze nia

się.	Może	po	czę ści	uważał	 ją	za	członka	dru ży ny,	ale	abso lut nie	bezu ży teczne go,	za	przy sło wio we
piąte	 koło	 u	wozu,	 a	może…	 po	 czę ści	 zazdro ścił	 jej,	 że	może	 zo stać	we	względ nie	 bezpiecznym
miejscu.	Kiwnął	gło wą,	od wró cił	się	i	ru szył.
–	Tyl ko	ostrożnie	–	po wie dział	Kuba,	zamy kający	po chód.	Zauważył	jeszcze,	jak	Kaśka	wciąga	linę

z	po wiązanych	prze ście radeł.
Kaja	po czu ła	 się	 jak	małe	dziecko,	ale	nie	 sko mento wała	uwagi	po li cjanta.	Zamiast	 tego	 ru szy ła

przo dem,	po kazu jąc	im	jed no cze śnie,	gdzie	mogą	stawiać	sto py.	Po	paru	me trach	do tar ła	do	miej-
sca,	w	któ rym	ko ry tarz	jeszcze	parę	mi nut	temu	się	zaczy nał.	To	tu	po winna	stać	klat ka	scho do wa,
ale	zamiast	tego	ujrzała	wy stającą	z	gru zu	drewnianą,	te raz	po ważnie	po łamaną	konstruk cję.	Scho -
dy	pię ły	 się	w	górę,	 ale	nie	osiągały	miejsca	prze znacze nia.	Wy glądały	 jak	 stare,	po pę kane	że bra,
przez	co	po czu cie	po ru szania	się	po	sur re ali stycznym	cmentarzy sku	tyl ko	się	wzmo gło.	Po	jej	le wej
stro nie	 były	 drzwi,	 któ re	 pro wadzi ły	 do	 salo nu.	 W	 tym	 miejscu	 zro bi li	 spo tkanie,	 przez	 gło wę
prze le ciało	jej	nie do rzeczne	wspo mnie nie,	jak	to	tu taj	po dała	wszyst kim	kawę.	Schy li ła	się	i	zajrza-
ła	 do	 po mieszcze nia.	 Zo baczy ła,	 jak	 pod	 oknem	 spo czy wa	 ciało	 żoł nie rza,	 ak tu al nie	 patro szo ne
przez	od wró co ne go	do	niej	ple cami	zom bie.	Kaja	prze nio sła	wzrok	 i	zo baczy ła	drzwi	pro wadzące
do	przed po ko ju,	z	któ re go	można	było	wejść	na	scho dy,	przejść	do	kuch ni,	ru szyć	w	stro nę	bi blio -
te ki	lub	wyjść	z	dwor ku.	Te raz	te	drzwi	były	tak	zawalo ne	gru zem,	że	po trze bo wali by	paru	go dzin,
aby	się	przez	to	ru mo wi sko	prze ko pać.	Plus	tej	sy tu acji	był	taki,	że	w	takim	razie	zom bie	na	pew-
no	tą	stro ną	nie	przejdą.	Dziewczy na	nie	miała	na	to	ocho ty,	ale	mu siała	eli mi no wać	każde	zagro -
że nie,	wo bec	tego	po wo li,	starając	się	zacho wać	mak sy mal ną	ci szę,	ze śli zgnę ła	się	z	hał dy	gru zu	za-
le gające go	w	 ko ry tarzu	 i	 zje chała	 do	 salo nu.	 Się gnę ła	 ręką	 do	wy stające go	 z	 ple caka	 to po ra.	 Nie
spuszczając	prze ciwni ka	z	oczu,	wy ciągnę ła	broń	 i	 złapała	obu rącz,	wcześniej	po zwalając	 strzel bie
bezwład nie	zawi snąć	na	pasie	tak tycznym.	Była	nie	dalej	niż	trzy	me try	od	–	zdawać	by	się	mo gło	–
ni cze go	nie spo dzie wające go	się	zom bie,	gdy	nagle	po twór	od wró cił	gło wę.
Kaja	zo baczy ła	twarz	oko ło	czter dzie sto let niej	ko bie ty,	te raz	całą	umazaną	we	krwi.	Jej	dło nie,	za-

trzy mane	w	pół	 ru chu	przed	ustami,	uno si ły	 do	nich	 fragmenty	wnętrzno ści	 patro szo ne go	 ciała.
Dziewczy na	nie	zawahała	się	nawet	przez	se kundę	–	z	mil czącą	zawzię to ścią	rzu ci ła	się	przed	sie -
bie,	aby	dwo ma	su sami	do sko czyć	do	zom biaka	i	zato pić	w	nim	to pór.	Broń	rozłu pała	czaszkę	ni -
czym	 do rod ne go,	 so czy ste go	 ar bu za.	 Kaja	miała	 ocho tę	 przy	 tym	 krzyk nąć,	 jed nak	 pamię tała,	 że
mu szą	 się	 zacho wy wać	możli wie	 ci cho.	Krew	strze li ła	 z	 rany,	 a	wy ciągnię te	w	 stro nę	dziewczy ny
ręce	 zwiot czały	 nagle,	 jak by	 ktoś	wy jął	 bate rię	 z	 układu	 ste ru jące go	 tru pa.	 Kaja	 zapar ła	 się	 nogą
o	ko bie tę	i	wy szarp nę ła	broń,	przy	okazji	de ko ru jąc	pod ło gę	ko lejną	krwawą	smu gą.	Stała	tak	przez
chwi lę	 i	po zwalała,	 aby	ad re nali na	wście kle	krąży ła	po	 jej	 spo co nym,	zmę czo nym	cie le.	Wdy chała
i	wy dy chała	po wie trze	pach nące	krwią	i	zgni li zną,	jed no cze śnie	czu jąc	się,	jak by	właśnie	ukończy ła
maraton.
–	Wszyst ko	okej?	–	usły szała	ci chy	głos,	do bie gający	gdzieś	zza	ple ców.



Od wró ci ła	się	i	zo baczy ła	Maxa	przy glądające go	się	jej	ze	ster ty	gru zu.	Bez	sło wa	ru szy ła	w	jego
kie runku.
–	 Zastrze li li	 go	 –	 po wie dział	 smut no	 Kuba,	 wy chy lając	 gło wę.	 –	 Te	 skur wy sy ny	 go	 zastrze li ły.

A	my	stali śmy	tuż	obok.
–	Nie	mamy	czasu,	idzie my	–	po wie działa	zim nym,	bezoso bo wym	to nem.	–	Pamię tasz,	gdzie	była

ta	bi blio te ka?
Kuba	przy tak nął.
–	Tak,	tak	–	po machał	jeszcze	gło wą	i	ru szył	na	cze le	całej	trójki.	–	Chodźmy.
Zro bił	 to	wy jąt ko wo	żwawo,	 jak by	nagle	mu	się	przy po mniało,	 że	gdzieś	 tam	prze cież	 jest	 jego

żona.	Przed	oczami	po jawi ła	mu	się	Natalia,	cała	po cię ta	i	brud na,	zasy pana	gru zem,	z	twarzą	po -
ranio ną	odłam kami	ce gieł,	 z	ustami	de spe racko	 łapiący mi	zapy lo ne	po wie trze.	Zo baczył,	 jak	 z	 jej
otwar tych	 ran	wy cie ka	krew,	 a	 razem	z	nią	 ży cie.	Wie dział,	 że	nic	nie	może	 zro bić,	wie dział,	 że
zbyt	 dłu go	 zwle kał	 z	 działaniem	 –	 nie	 wie dział	 jed nak,	 nie	 po trafił	 nawet	 w	 najgłup szy	 spo sób
usprawie dli wić	swo je go	zacho wania.	Nie	miał	po ję cia,	cze mu	tak	się	zacho wał,	a	nie możność	cof -
nię cia	czasu	i	tragiczne	konse kwencje,	jakie	mogą	wy nik nąć	z	jego	zacho wania,	nie mal że	zwali ły	go
z	nóg.	Kuba	po czuł,	 jak	 jego	ciałem	wstrząsają	 tor sje,	 jak	gula	peł na	palącej	żół ci	wę dru je	w	górę
jego	prze ły ku.	Zatrzy mał	się,	oparł	dło nią	o	ścianę.	Na	czo ło	wy stąpi ły	mu	ciężkie	kro ple	potu,	po -
czuł,	 jak	 ude rza	 go	 fala	 go rąca.	 Po czuł	 też	 czy jąś	 dłoń	 na	 ramie niu,	 ale	 był	 tak	 zdezo riento wany
i	zde ner wo wany,	że	od sko czył	jak	oparzo ny.
–	Spo kojnie	–	po wie działa	Kaja,	uważnie	przy glądając	się	po li cjanto wi.	–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Kuba	wziął	głę bo ki	wdech,	następ nie	po wo li	wy pu ścił	zgro madzo ne	w	płu cach	po wie trze.	Z	wy -

raźnym	tru dem	prze łknął	śli nę,	kiwnął	nie pewnie	gło wą.	Gar dło	miał	wy schnię te	na	wiór.
–	Tak.	Chodźmy.
Ru szył	dalej.
Kaja	 po nownie	 szła	 pierwsza,	 cho ciaż	 gru pa	 trzy mała	 się	 bli sko	 sie bie.	 Kil ku krot nie	 mu siała

mach nąć	to po rem,	zabi jając	zom bie,	któ ry	zbyt	usil nie	starał	się	wy do stać	spod	ru mo wi ska.	Po mi -
mo	tego	starali	się	po ru szać	szybko,	nie	tracąc	czasu	i	ener gii	na	nie po trzebną	wal kę.	Po	paru	kro -
kach	dziewczy na	do tar ła	do	końca	ko ry tarza.	Ostrożnie	wyjrzała	za	róg.
–	O	Jezu	–	po wie działa	ci cho	i	bły skawicznie	ru szy ła	przed	sie bie.
–	Kaja,	po cze kaj!	–	krzyk nął	Max,	ru szając	w	jej	kie runku,	ale	nie	zdążył	jej	złapać.	Sko czył	za	nią

i	do pie ro	gdy	zo baczył	to,	co	ona,	zro zu miał	jej	zacho wanie.
Wy chy liwszy	się	zza	rogu,	Kaja	ujrzała	 ru mo wi sko.	Nie	zawalo ny	ko ry tarz,	nie	kil ka	pęk nię tych

kro kwi,	tyl ko	zwały	nie możli we go	do	prze ko pania	gru zu.	Tyl na	ściana	bi blio te ki	zo stała	zbu rzo na,
przez	co	dziewczy na	wi działa	ciem ne	zary sy	drzew	i	ry su jące	się	w	od dali	ogro dze nie.	Boczne	ścia-
ny	 jako	 tako	 się	 trzy mały,	 ale	 były	 przy sy pane	gru zem.	Nie któ re	 fragmenty	me bli	 stały	w	ogniu,
książki	 również	 szybko	 i	 ocho czo	 zaję ły	 się	 pło mie niami.	Kaja	 po czu ła,	 jak	 przy gniata	 ją	 uczu cie
beznadziei	 i	 utraco nej	 szansy,	 wprost	 pro por cjo nal ne	 do	 wagi	 ce gieł,	 któ re	 przy gnio tły	 jej	 ojca.
Miała	ocho tę	osu nąć	się	 i	zapłakać,	 jed nak	nie	mo gła.	Po czu ła,	 jak	sło ne	 łzy	two rzą	czy stą	ścieżkę



na	jej	po bru dzo nej	py łem	twarzy.	Od rzu ci ła	to pór	i	zaczę ła	go ły mi	rę kami	od walać	gruz.	Nie	dbała
o	bezpie czeństwo,	nie	my ślała	 o	 zom bie,	 któ rzy	 cały	 czas	krę ci li	 się	w	po bli żu.	Wie działa,	 że	ma
bar dzo	mało	czasu,	że	jej	ojciec	może	gdzieś	tam	być	i	prze cież	żyć,	że	nie	ma	nawet	jed nej	chwi li
do	strace nia.
Max	 nie	 zamie rzał	 jej	 prze ry wać,	 wie dząc,	 że	 to	 nie	 miało by	 szans	 po wo dze nia.	 Zamiast	 tego

szybko	ro zejrzał	się,	szu kając	bezpo śred nie go	zagro że nia.	Ko ry tarz	za	nimi	był	bezpieczny,	zawalo -
na	stre fa	z	przo du	również.	Po	swo jej	le wej	stro nie	wi dział	prze świ tu jący	wąski	prze smyk,	któ rym
chy ba	można	się	było	do stać	do	główne go	wejścia,	 jed nak	na	chwi lę	obecną	nie	było	w	nim	wi dać
ani	ży wej,	ani	mar twej	du szy.
Chło pak	po ło żył	 latar kę	na	ce głach,	odło żył	broń	i	zaczął	po magać	Kai.	Po	chwi li	prze zor nie	się -

gnął	po	latar kę	i	wy łączył	ją,	gdyż	ogień	dawał	im	wy star czająco	dużo	światła.	Kuba	tak że	już	wsko -
czył	na	gruz	i	ro bił	to	samo,	z	szaleństwem	w	oczach	rozglądając	się	za	jakim kol wiek	śladem,	mo -
gącym	zapro wadzić	go	do	żony.	Jego	ciałem	cały	czas	wstrząsały	dreszcze,	śro dek	czaszki	rozsadzał
paniczny,	nie kończący	się	wrzask.
–	Uważaj,	zejdź!	–	po wie działa	gło śno	Kaja.	–	Mo żesz	któ reś	z	nich	przy gniatać!
–	Chodź,	 po móż	mi	 z	 tą	 bel ką.	 Jezu,	 jakie	 to	 ciężkie	 –	 stęk nął	Max,	 pró bu jąc	 udźwi gnąć	 jed ną

z	kro kwi	palącą	się	na	końcu.	Kil ku me tro wej	dłu go ści	kło da	mu siała	zo stać	od gru zo wana	na	całej
swo jej	dłu go ści,	inaczej	jej	cię żar	był by	zbyt	wiel ki,	by	dało	się	ją	ru szyć.
–	Mu si my	ją	oczy ścić!	–	stwier dził	Kuba.	–	Max,	wejdź	z	tam tej	stro ny,	staraj	się	iść	przy	ścianie

i	po dawaj	mi	te	kawał ki.
–	Paweł!	Tato!	–	zaczę ła	krzy czeć	Kaja,	de spe racko	i	chaotycznie	od rzu cając	przed mio ty,	któ re	tyl -

ko	znalazły	się	w	zasię gu	jej	ramion.
–	Kaja,	ci szej!	Nie	krzycz	tak,	mu si my	być	ci szej!	–	Max	szybko	do sko czył	i	złapał	ją	za	ramio na.	–

Inaczej	za	chwi lę	zle cą	się	te	mendy.
Dziewczy na	po ki wała	gło wą,	ale	jej	oczy	prze peł niało	narastające	szaleństwo.	Zagry zła	war gę,	kiw-

nę ła	gło wą	raz	jeszcze,	dając	chło pako wi	do	zro zu mie nia,	że	po wi nien	ją	już	pu ścić.
Ten	ru szył	w	kie runku	wskazanym	przez	po li cjanta.	Nie	chciał	my śleć	o	bezsensie	tego	działania,

nie	chciał	gło śno	mó wić,	że	wąt pił,	aby	udało	im	się	wy ciągnąć	ko go kol wiek	ży we go.	Starał	się	od -
rzu cać	ne gatywne	my śli	i	sku pić	się	na	działaniu.	Wsko czył	na	bel kę,	zaczął	z	niej	zrzu cać	co	cięż-
sze	kawał ki	gru zu	i	wszel kie go	walające go	się	śmie cia.	Mo dlił	się	przy	tym,	aby	przy pad ko wo	nie
przy gnieść	 ni ko go,	 kto	mógł	 być	 pod	 nim,	 od skaki wał	 za	 każdym	 razem,	 gdy	 tyl ko	 najmniejszy
fragment	ru mo wi ska	się	osu wał.
Ciężko	dy sze li,	gdy	przez	parę	mi nut	w	mil cze niu	starali	się	od ko pać	zasy panych.	Prze stali	zwra-

cać	uwagę	na	hałas,	jaki	wy wo łu ją,	nie	zastanawiali	się	nad	jego	konse kwencjami.
–	Wi dzi cie	coś?	–	zapy tała	wy straszo nym	gło sem	Kaja.
–	Nie	–	od po wie dzie li	zgod nie.	–	Kop	dalej	–	do dał	jeszcze	Max.
–	Na	pewno	tu	wcho dzi li?	–	zapy tała	nagle	dziewczy na,	pro stu jąc	się.	Trzy mała	w	rę kach	wy łama-

ne	drzwiczki	od	szafy,	na	jej	twarzy	od bi jały	się	tańczące	pło mie nie.



Kuba	spojrzał	na	nią,	zastano wił	się	chwi lę,	de spe racko	łapiąc	się	no wej	szansy.
–	Nie	wiem,	czy	na	pewno	–	od po wie dział.	–	Sły szałem,	jak	Paweł	kazał	tu	biec	Natalii,	ale	czy	do -

bie gli	–	tego	nie	wiem.
–	Czy li	wcale	może	 ich	 tu	nie	być	–	pró bo wała	Kaja,	któ ra	po mi mo	swo ich	 słów,	konty nu owała

ko panie.
–	Ale	też	mogą	być.	Po winni śmy	się	upewnić	–	po wie dział	Max.	Jako	je dy ny	mógł	po świę cić	część

swo jej	uwagi	na	pil no wanie,	czy	na	ho ry zoncie	nie	po jawiają	się	zom bie.	I	gdy by	nie	on,	prawdo po -
dobnie	zauważy li by	nad ciągające	zagro że nie	zbyt	późno.

***

Ku dłacz	do słownie	w	ostat niej	chwi li	usły szał,	 jak	przez	wąski	prze smyk	pro wadzący	do	przed po -
ko ju,	 prze cho dzi	 zom bie.	Nie umar ły	 po tknął	 się	 o	 ster tę	 gru zu,	 jaką	 prze zor nie	 zaczął	 usy py wać
Max.	Po tknął	się,	prze wró cił	i	jęk nął,	ale	nie	prze szko dzi ło	mu	to	w	czoł ganiu	się	w	stro nę	po ten-
cjal nej	ofiary.	Chło pak	zare ago wał	instynk townie	–	uniósł	trzy many	aku rat	w	rę kach	kawał	be to nu
i	ciężko	zrzu cił	go	pro sto	na	gło wę	po czwary.	Krew	try snę ła	z	pęk nię te go	łba,	a	umazany	nią	głaz
od tur lał	się	na	bok.	Zom biakiem	wstrząsnę ły	 jeszcze	po śmiert ne	drgawki,	ale	w	końcu	znie ru cho -
miał	na	do bre.
–	Kop cie,	szybciej!	–	krzyk nął	chło pak,	prze cho dząc	nad	tru pem.	Się gnął	po	latar kę,	scho wał	ją	do

kie sze ni	 i	 uniósł	 broń.	 Prze łado wał,	 go to wy	 do	 od dania	 strzału	w	wąskie	 przejście,	 któ rym	nad -
szedł	zom bie,	i	w	któ rym	te raz	po jawi ła	się	ko lejna	gęba.	Po twór,	wi dząc	swo ją	ofiarę,	zasy czał	ni -
czym	dzi ki	kot	i	rzu cił	się	pę dem	przed	sie bie.	Chło pak	spani ko wał,	od dał	strzał,	ale	chy bił.	Po cisk
wy rwał	fragmenty	ce gieł	do słownie	kil ka	centy me trów	obok	gło wy	zom bie,	któ ry	z	każdą	chwi lą	był
co raz	 bli żej.	 Max	 bły skawicznym	 ru chem	 prze łado wał,	 od dał	 po nowny	 strzał,	 tym	 razem	 ce lu jąc
w	pierś	kre atu ry	–	i	tym	razem	nie	chy bił.	Trafio ny,	z	ol brzy mią	siłą,	mło dy	mężczy zna	cof nął	się
kil ka	 centy me trów	 –	 i	 prawdo po dobnie	 po wę dro wał by	dalej,	 gdy by	nie	 ściany	 i	 po zo stali	 zom bie
tło czący	 się	 z	 tyłu.	 Wi dząc	 nad cho dzące	 po two ry,	 Max	 po czuł,	 jak	 po	 jego	 ple cach	 prze bie ga
dreszcz.
–	Szybko,	jest	ich	co raz	wię cej!	–	krzy czał	do	Kai	i	Kuby,	któ rzy	w	panicznym	tem pie	prze walali

gru zo wi sko.	Mo gli	so bie	już	po zwo lić	na	nawo ły wanie	zasy panych,	gdyż	ich	konspi racyjna	ak cja	ra-
tunko wa	zo stała	zde masko wana.	Krzy cze li,	łu dząc	się,	że	usły szą	wo łanie	Natalii	lub	Pawła.	Nie ste -
ty,	nic	takie go	nie	nastąpi ło.	Po	paru	se kundach	Kaja	unio sła	gło wę,	pró bu jąc	wy brać	nowe	miejsce,
w	któ rym	mo głaby	rozpo cząć	po szu ki wania.	Nagle	jed nak	krzyk nę ła:
–	Kuba,	za	tobą!
Po li cjant	od wró cił	się	i	zo baczył,	jak	na	po dwó rzu	zaczę li	się	po jawiać	pierwsi	zom bie.	Je den	już

biegł	w	stro nę	oświe tlo ne go	ogniem	czło wie ka,	rozło żywszy	ręce,	jak by	chciał	przy wi tać	dawno	nie -
wi dziane go	przy jacie la.	Kuba	szybko	uniósł	broń	i	strze lił	kil ku krot nie,	uświadamiając	zom bie,	że
nie	po dzie la	jego	entu zjazmu.	Maszkara	padła	mar twa	na	mo krą	zie mię.	Po li cjant	zaklął,	wi dząc	na
ho ry zoncie	ko lejnych	zom bie.



–	Mu si my	ucie kać!	–	krzyk nął.
–	Nie!	Nie	mo że my	ich	tu	tak	zo stawić!	–	zaopo no wała	Kaja.	Z	de spe racką	zawzię to ścią	od rzu cała

gruz,	nie	bacząc	na	fakt,	że	ma	już	po ranio ne	do	krwi	dło nie.	Łzy	skapy wały	jej	po	twarzy,	cała	sy -
tu acja	ją	prze ro sła	–	zom bie,	ciągła	wal ka,	strze lani ny,	wszech obecna	śmierć.	Nie	wy obrażała	so bie,
jak	mo głaby	to	wy trzy mać	bez	wspar cia	ojca,	to też	prze rzu cała	ru mo wi sko,	ni czym	sprawny	ratow-
nik	TOPR-u	prze ko pu jący	lawi nę	w	po szu ki waniu	ko go kol wiek	ży we go.	Wie działa,	że	każda	se kun-
da	ma	znacze nie.	Gdzieś	tam	z	dale ka	sły szała	nawo ły wania	Maxa,	krzy ki	Kuby.	Co raz	wię cej	strza-
łów,	co raz	gło śniejsze	krzy ki.	Nie	dbała	o	to.	Nagle	ktoś	ją	wy rwał	z	transu,	po ciągnął	za	ramię,	po -
de rwał	do	góry.
–	Mu si my	ucie kać!	–	krzyk nął	jej	pro sto	w	twarz	Max.
Kaja	starała	się	go	ode pchnąć,	ude rzyć,	ale	była	na	to	zbyt	słaba.	Le d wo	zaci śnię ta	pięść	wy lądo -

wała	na	ramie niu	chło paka,	nie	sprawiając	mu	najmniejsze go	bólu.
–	Kaja,	mu si my	ucie kać,	 bo	 zgi nie my	 –	 po wie dział	 zaskaku jąco	 spo kojnym,	wy ro zu miałym	 gło -

sem.
–	Nie,	nie	mo że my!	Prze cież	oni	tu	tak że	zgi ną!	–	wiła	się,	starała	oswo bo dzić.	Siła,	któ ra	tkwi ła

w	 jej	 wnę trzu,	 gdzieś	 nagle	 się	 ulot ni ła,	 tech ni ki	 wal ki	 po szły	 w	 zapo mnie nie	 i	 po zo stała	 tyl ko
zwie rzę ca,	de spe racka	wola	wal ki.	I	strach.
–	Wró ci my	tu	po	nich!	Ale	 jak	się	nie	 ru szy my,	 to	za	chwi lę	wszy scy	zgi nie my!	–	krzyk nął.	Po -

czuł,	 jak	dziewczy na	 jak by	zwiot czała,	 rozluźni ła	mię śnie.	Nagle	 jed nak	napię ła	się,	od sko czy ła	od
chło paka.	Do bie gła	do	swo je go	ple caka,	jed nym	ru chem	zarzu ci ła	go	na	ple cy.	Unio sła	broń,	prze ła-
do wała	i	z	wście kło ścią	zaczę ła	strze lać	do	wy cho dzących	ze	szcze li ny	zom bie.	Przy	dźwię kach	bu -
rzy,	 trzaskających	pło mie niach	 i	wy strzałach	 strzel by	wy glądała	 jak	mi styczny	wo jownik,	wście kła
ni czym	 sama	 Wal ki ria	 bo hater sko	 wal cząca	 z	 nie prze brany mi	 hor dami	 po two rów.	 I	 gdzieś	 we -
wnątrz	czu ła,	że	wy peł nia	ją	siła	tak	wiel ka,	że	mo głaby	rozszar pać	zom bie	go ły mi	rę kami.
–	Wracamy	na	górę!	–	zarządził	chło pak,	prze bie gając	za	ple cami	Kai.	Chciał	ru szyć	z	po wro tem

ko ry tarzem,	wspiąć	się	po	li nie	z	prze ście radeł	i	wró cić	do	bezpiecznej	miejscówki,	 jed nak	wte dy,
ku	jego	abso lut ne mu	zasko cze niu,	na	ko ry tarzu	po jawi ły	się	ko lejne	maszkary,	chci wie	wy ciągające
ręce	w	jego	stro nę.
–	Co…	–	zdążył	wy szep tać	pe łen	nie do wie rzania,	jed nak	wte dy	Kaja	wy strze li ła	tuż	obok	nie go,	co

dość	bru tal nie,	aczkol wiek	sku tecznie,	spro wadzi ło	go	na	zie mię.
–	Nie	stój	jak	ko łek!
–	Ale	skąd	one	się	tu	wzię ły?!	–	py tał,	zu peł nie	nie	ro zu mie jąc	no wej	sy tu acji.
–	Gówno	mnie	to	obcho dzi,	strze laj	do	cho le ry!	–	krzy czała	Kaja,	z	de ter mi nacją	pro wadząc	ogień.

Amu ni cji	uby wało	w	zastraszającym	tem pie.
–	Kuba,	nie	wró ci my	tam!	–	krzyk nął	chło pak.	–	Mu si my	ucie kać!
Po li cjant	go rączko wo	ro zejrzał	się	po	oko li cy.	Wy so ki	mur	był	nie tknię ty,	nie	zdąży li by	go	prze -

sko czyć,	 a	 bie gając	w	kół ko,	 po zwo li li by	 się	w	końcu	 oto czyć.	Nagle	 jed nak	wpadł	na	pe wien	po -
mysł.



–	Szybko,	do	mnie!	–	rozkazał.
Chło pak	 kiwnął	 gło wą	 Kai,	 żeby	 po bie gła	 pierwsza.	 Uważnie	 prze sko czy ła	 ru mo wi sko,	 jeszcze

pod czas	tego	pró bu jąc	do strzec	jakieś	wskazówki	po twier dzające,	że	jed nak	jej	ojciec	żyje.	Ale	czasu
było	co raz	mniej.	Po	paru	se kundach	do padła	do	Kuby.	Max	po dążał	tuż	za	nią,	idąc	ty łem.	Strze lał
do	zom bie,	któ rzy	te raz	zaczę li	wy nu rzać	się	z	prze smy ku.
–	Mu si my	do biec	do	samo cho dów	–	zako mu ni ko wał	Kuba.	–	To	nasza	 je dy na	szansa.	Nie	damy

rady	prze sko czyć	przez	mur,	jest	ich	za	dużo.
Kaja	zaci snę ła	zęby.
–	Nie	od je dzie my	dale ko,	od ciągnie my	je	i	od	razu	tu	wracamy.	Jasne?	–	bar dziej	stwier dzi ła,	niż

zapy tała,	a	 ton	 jej	gło su	wy raźnie	świad czył	o	tym,	że	nie	ma	co	 li czyć	na	 jakie kol wiek	ne go cjacje
w	tym	te macie.
–	Tu	jest	też	moja	żona!	Nie	patrz	tak	na	mnie,	nie	tyl ko	ty	ko goś…	–	Chciał	już	po wie dzieć	„stra-

ci łaś”,	jed nak	w	porę	ugryzł	się	w	ję zyk.	Samo	prawdo po do bieństwo	takie go	rozwo ju	wy darzeń	wy -
wo łało	u	Kuby	bo le sny	skurcz	żo łąd ka.	–	Oczy wi ście,	że	tu	wró ci my.
Tym czasem	Max	już	do	nich	do padł.
–	Zo stały	mi	ze	trzy	strzały	–	wy sapał.
–	Do bra.	Bie gnie my	do	vo lva	–	po wie dział	Kuba	i	ru szył	jako	pierwszy.	Biegł	bli sko	ściany,	chcąc

po zo stać	jak	najdłu żej	w	ciem no ści.	Za	ro giem	bu dynku	czaiło	się	dwóch	zom bie,	ale	po li cjant	za-
strze lił	ich	bez	więk sze go	pro ble mu	–	bał	się	nato miast,	co	zastaną	po	wyjściu	na	po dwó rze	przed
do mem.	Zo baczył	 jeszcze,	że	po	 jego	prawej	stro nie,	przy	mu rze,	 leżą	zwło ki.	Był	nie mal	pe wien,
że	on	do	nich	nie	strze lał,	Kaja	i	Max	również	nie	mo gli	ich	trafić.	Tak że	nikt	z	domu	nie	pro wa-
dził by	ognia	pod	takim	kątem.	Więc	czy	to	możli we,	że	Paweł	 i	Natalia	ucie kli	 tędy	 i	 jakoś	prze -
sko czy li	przez	mur?
„Czy	mo gli by	nas	zo stawić	w	takiej	sy tu acji?”	–	po my ślał	i	po czuł	we wnętrzny	żal.	W	tym	samym

mo mencie	bły skawicznie	się	zre flek to wał,	uświadamiając	so bie,	że	ak tu al nie	ro bią	to	samo	–	i	by -
najmniej	nie	jest	to	spo wo do wane	chę cią,	tyl ko	po trze bą	wy ni kającą	z	nagłej	zmiany	sy tu acji.	Może
w	ich	przy pad ku	wy glądało	to	tak	samo?	O	ile	nie	po nio sła	go	wy obraźnia	i	najzwy czajniej	w	świe -
cie	nie	nad inter pre to wał	fak tów.
Do bie gając	do	końca	bu dynku,	zatrzy mał	się	 i	spo kojnie	wyjrzał	za	róg.	Chciał	unik nąć	sy tu acji,

w	któ rej	nie spo dzie wanie	wpada	pro sto	w	hor dę	zom bie.	Wy chy lił	gło wę.	Po czuł,	jak	pierwszy	raz
od	bar dzo	dawna,	jest	mu	dane	zaczerp nąć	po wie trza	peł ną	pier sią	–	te ren	przed	do mem	był	pu -
sty,	nie	li cząc	kil ku nastu	zwłok,	oraz	ze	dwóch,	trzech	zom biaków	patro szących	mar twe go	chło pa-
ka.	Kuba	od wró cił	się	do	po zo stałych:
–	 Jest	 ich	 tu	 kil ka,	 ale	 chy ba	 są	 wol ne.	 Poza	 tym	 pu sto.	 Max,	 le cisz	 od	 stro ny	 pasaże ra,	 Kaja

z	tyłu.	Ja	pro wadzę.	Paku je my	się	do	vo lva.
–	Mu si my	krzyk nąć	Kaśce,	że	po	nią	wró ci my	–	zauważy ła	Kaja.
–	Okej.	 Ale	 to	 jak	 bę dzie my	w	 samo cho dzie.	 Zacznę	 trąbić,	może	 uda	 się	 je	 od ciągnąć	 i	wte dy

wró ci my	do	prze ko py wania.



–	Do bra.
Chwi la	pau zy,	wszy scy	zaczerp nę li	od dech	jak	przed	sko kiem	do	głę bo kie go	je zio ra.
–	Go to wi?	–	zapy tał	Kuba.
W	tym	mo mencie	Max	od wró cił	się,	usły szawszy,	jak	zza	rogu	wy bie ga	kil ku	zom bie.
–	Tak,	tak,	bie gnij!	–	krzyk nął,	od dając	strzał.	Udało	mu	się	zastrze lić	jed ne go	po two ra,	ale	po zo -

stałe	konse kwent nie	par ły	naprzód.
„To	się	nie	może	udać”	–	po my ślał	Kuba	 i	z	 tą,	 jak że	po krze piającą	 i	do dającą	ani mu szu	my ślą,

ru szył	przed	sie bie.	Sły szał,	że	Kaja	i	Max	zro bi li	to	samo.	Jed nak	nie	wszyst ko	po szło	tak	spraw-
nie,	jak	zakładał	–	zwabie ni	od danym	nie dale ko	strzałem	zom bie,	patro szący	zwło ki	Krzyśka,	pod -
nie śli	się	z	kost ki	i	ru szy li	w	ich	kie runku.	Po li cjant	zatrzy mał	się	i	wy palił	kil ka	razy	w	ich	kie run-
ku.	Naraz	z	prze raże niem	usły szał	głu che	ude rze nie	 igli cy	o	pu stą	ko mo rę,	 świad czące	o	 tym,	że
skończy ła	mu	się	amu ni cja.	Na	całe	szczę ście	Kaja	przy tom nie	zastrze li ła	trze cie go	zom biaka,	przez
co	ich	przed po le	było	te raz	pu ste.
–	Dawajcie!	 –	krzy czał	po li cjant,	 cho ciaż	ni ko go	nie	 trze ba	było	namawiać.	Sam	do padł	do	auta

i	szybko	wsko czył	za	kie rowni cę.	Przyjrzał	 się	dro dze,	na	któ rej	 le żały	 tru py	 i	 fragmenty	 roztrza-
skanej	 bramy,	 mając	 nadzie ję,	 że	 uda	 im	 się	 bezpiecznie	 wy do stać.	 Zako panie	 się	 lub	 złapanie
gumy	 by ło by	 dość	 nie for tunnym	 zwieńcze niem	 ich	 de spe rackiej	 wal ki	 o	 ży cie.	 Tym czasem	 Kaja
wpadła	na	 tyl ną	kanapę,	a	Max	na	sie dze nie	pasaże ra.	Dziewczy na	usiadła	bo kiem,	uważnie	wpa-
tru jąc	się	w	dwo rek.	Cały	czas	łu dzi ła	się,	że	gdzieś	tam	zo baczy	ruch,	że	nagle	w	drzwiach	po jawi
się	jej	ojciec,	jakaś	ręka	wy strze li	spod	gru zo wi ska	jak	na	fil mach,	lecz,	oczy wi ście,	nic	takie go	się
nie	wy darzy ło.
–	Jedź!	–	krzyk nął	Max.
Prze zor nie,	 wcze śniej	 zakładając	 taki	 czar ny	 sce nariusz,	 zo stawi li	 klu czy ki	 do	 vo lva	 w	 wo zie.

Kuba	 szybko	 wsadził	 je	 do	 stacyjki,	 prze krę cił	 i	 nie co	 się	 zdzi wił,	 gdy	 sil nik	 od	 razu	 zasko czył.
Wrzu cił	 je dynkę,	 szybko	 zwol nił	 sprzę gło	 i	wdu sił	 gaz	do	 samej	pod ło gi.	 Auto	po de rwało	 się	 jak
koń	smagnię ty	batem,	 jed nak…	równie	nagle	 i	gwał townie	kie rowca	wci snął	 sprzę gło	 i	pu ścił	gaz
po	czym	kil ka	razy	naci snął	klak son.
–	Kaśka,	wró ci my	po	cie bie!	Nie	wy chodź,	tam	je steś	bezpieczna!	Od ciągnie my	zom bie!	–	krzyk -

nął	przez	uchy lo ną	szy bę.	Dziewczy na	nie	od po wie działa,	nie	po jawi ła	się	w	oknie	–	nie	było	trud -
no	Ku bie	to	zro zu mieć,	gdyż	wcze śniej	spę dzała	więk szość	czasu,	sie dząc	na	pod ło dze	i	cze kając,	aż
wszy scy	załatwią,	co	trze ba,	za	nią.
„Cóż,	 te raz	bę dzie	mu siała	so bie	po radzić	chwi lę	 sama”	–	po my ślał.	 „Może	nawet	wyjdzie	 jej	 to

na	do bre”.
Najprawdo po dobniej	my ślał by	 inaczej,	 gdy by	wie dział,	 że	 dziewczy na	 nie	 po de szła	 do	 okna	 nie

dlate go,	 że	 się	 bała,	 ale	 dlate go,	 że	 nie	 była	 w	 stanie.	 Krzy ki	 po li cjanta,	 strzały,	 trąbie nie	 –	 to
wszyst ko	do cie rało	do	niej	 jak	przez	mgłę.	Świado mość	opuszczała	 ją	wraz	z	krwią,	któ ra	po wo li
wy pły wała	z	rozcię tych	nad garst ków.	Obok	le żał	zabrany	wcze śniej	z	kuch ni	nóż.
Kaśka	załzawio ny mi	oczami	wpatry wała	się	w	słabnący	deszcz,	czu jąc,	 jak	ogar nia	ją	co raz	więk -



sze	zmę cze nie,	ale	i	pe wien	trud ny	do	opi sania	stan	bło go ści.	Było	jej	już	wszyst ko	jed no.	Po go dzi -
ła	 się	 ze	 swo im	 lo sem	 i	 sama	nie	wie działa	dlacze go,	 ale	 jakoś	dziwnie	ocho czo	patrzy ła	w	przy -
szłość,	jak by	nie	do	końca	ro zu mie jąc,	że	żad nej	przy szło ści	nie	bę dzie.
Kuba	zatrąbił	jeszcze	kil ku krot nie,	starając	się	ściągnąć	na	sie bie	uwagę	zom bie.	I	fak tycznie	uda-

ło	mu	 się	 –	 zza	 dwor ku,	 jak	na	 zawo łanie,	wy bie gło	 kil ka	 tru pów,	 od	 razu	 kie ru jąc	 się	w	 stro nę
auta.	Nie ste ty,	również	od	stro ny	bramy	nad bie gały	ko lejne.	Żad na	z	osób	w	samo cho dzie	nie	wzię -
ła	 tego	pod	uwagę,	 lecz	było	 już	za	późno	na	zmianę	koncep cji.	Te raz	mo gli	 tyl ko	konse kwent nie
re ali zo wać	 zało żo ny	 plan,	 starając	 się	 od ciągnąć	 ro snącą	 hor dę	 jak	 najdalej	 od	 zagrze banych	 bli -
skich.
Max	 zaklął	 pod	 no sem,	 Kaja,	 prze rażo na	 ogro mem	 błę du,	 jaki	 jej	 zdaniem	 po peł niali,	 zaczę ła

krzy czeć,	że	mu szą	wracać.	Po li cjant	nato miast	konse kwent nie	wbi jał	gaz	w	pod ło gę,	jed no cze śnie
miaro wo	wci skając	klak son.	Ude rzył	maską	kil ku	zom bie.	Je den	z	nich,	wy so ki	i	szczu pły	za	ży cia
mężczy zna,	wy rżnął	gło wą	w	przed nią	szy bę	vo lva,	któ ra	bły skawicznie	po kry ła	się	paję czy ną	pęk -
nięć	–	na	szczę ście	po	stro nie	pasaże ra.
–	Uważaj!	 –	 krzyk nę ła	 od ru cho wo	Kaja,	 cho ciaż	Kuba	 i	 tak	 ro bił,	 co	w	 jego	mocy.	 Jed no cze śnie

mu siał	 my śleć	 o	 tym,	 aby	 nie	 trafić	 w	 żad ne go	 zom bie,	 a	 wy mi jając	 ich,	 przy	 okazji	 nie	 trafić
w	 ogro dze nie,	 słu pek,	 inne	 auto	 czy	 krawężnik.	Mu siał	my śleć	 tak że	 o	 tym,	 jak	 dale ko	 od je chać,
kie dy	wró cić	i	co	zro bić,	żeby	wy do stać	spod	gru zów	Natalię.	Lek ko	nie	było,	mul ti tasking	na	po -
zio mie	mocno	zaawanso wanym.
Opu ści li	 te ren	 dwor ku,	 wy je chali	 na	 uli cę	 i	 do pie ro	 wte dy	 po ję li	 ogrom	 błę du,	 jaki	 po peł ni li.

Zom bie	 było	 peł no.	 Tru py	 gro madzi ły	 się	 na	 uli cach	 –	wol ne,	 gni jące	 zwło ki,	 zwabio ne	 nie	 tyl ko
śmiesznym	klak so nem,	ale	przede	wszyst kim	ostrą	wy mianą	ognia.	Jak by	do pie ro	zdąży ły	się	zleźć
z	całej	oko li cy.
–	Kur wa	mać	–	wy ce dził	Max,	ner wo wo	krę cąc	się	na	sie dze niu.	–	Nie	mamy	tyle	amu ni cji!
–	Nie	mamy	już	prawie	w	ogó le	amu ni cji!	–	od krzyk nę ła	Kaja.	–	Kuba,	zawracaj.	Mu si my	zablo ko -

wać	au tem	bramę.
Ale	po li cjant	cały	czas	parł	przed	sie bie.	Wal nął	kil ka	 tru pów,	 lecz	 tłum	gęst niał	 co raz	bar dziej.

Wiado mo	było,	że	ni skim	kom bi	nie	mają	szans	się	prze bić.	Tyl ko	cze kał,	aż	koła	zabuk su ją	na	ja-
kimś	rozkładającym	się	cie le,	samo chód	znie ru cho mie je	i	ze żre	ich	otaczająca	wóz	hor da.	Wi dział,
że	to	była	tyl ko	kwe stia	czasu,	ale	jego	spani ko wany	mózg	nie	był	w	stanie	wy my śleć	lep sze go	sce -
nariu sza	działania,	więc	konse kwent nie	parł	przed	sie bie.
Aż	do	chwi li,	gdy	prze kro czy li	grani cę,	zza	któ rej	już	nie	było	po wro tu.
–	Co	ro bisz?	Mu si my	po	nich	wró cić!	–	krzy czała	z	tyłu	Kaja.	Tyl ko	ostat kiem	sił	po wstrzy my wała

się	od	zarzu ce nia	ramion	na	szy ję	Kuby,	przy du sze niem	go	i	zaję ciem	miej sca	za	kie rowni cą.	Wie -
działa	jed nak,	że	to	by ło by	zbyt	ry zy kowne.
–	Zamknij	się!	Daj	mi	my śleć!
–	Tam,	skręć	w	prawo	–	rzu cił	Max,	sku pio nym	spojrze niem	lu stru jący	zmie niającą	się	oko li cę.
Fak tycznie,	uli ca	w	prawo	była	prak tycznie	wy lud nio na,	nato miast	dale ko	przed	nimi	wi dać	było



co	naj mniej	kil ku dzie się ciu	zom bie.	Do strze gli	również	blo ku jące	prze jazd	auta,	a	o	wy co faniu	się
nie	mo gło	być	mowy	–	opuszczający	te ren	dwor ku	zom bie	w	różnym	tem pie	ści gali	ucie ki nie rów,
sku tecznie	 zacie śniając	 krąg	po go ni.	Gdy by	 byli	w	 stanie	 spojrzeć	na	 swo ją	 sy tu ację	 obiek tywnie,
po równali by	ją	do	tej,	któ rej	do świad cza	lis	osaczany	przez	psy	i	jeźdźców	na	ko niach.	Ale	mie li	te -
raz	na	gło wie	zu peł nie	inne	zmar twie nia.
Skręt	w	prawo	był	 ich	 je dy ną	rozsąd ną	al ter naty wą.	Wje chali	w	wąską,	zanie dbaną	uliczkę	mię -

dzy	ni ski mi	blo kami.	Re flek to ry	auta	oświe tlały	pu ste	okna,	po otwie rane	drzwi.	Nawet	nie	zauwa-
ży li,	kie dy	prze stał	padać	deszcz	ani	kie dy	w	mie ście	zabrakło	prądu.	Nie	zauważy li	też	znaku,	któ -
ry	ograni czał	pręd kość	do	dwu dzie stu	ki lo me trów	na	go dzi nę,	ostrze gając,	przed	grający mi	w	pił kę
dziećmi	i	infor mu jąc	przy	okazji,	że	wjeżdżają	w	śle pą	uliczkę.
–	Nie,	nie,	nie…	Kur wa!	NIE!	–	szept	Kuby	prze mie nił	się	w	ner wo wy	okrzyk,	jak by	chciał	rzu cić

zaklę cie	lub	klątwę.
Max	i	Kaja	we zwali	swo ich	bo gów,	ale	żaden	nie	raczył	po dać	im	po mocnej	dło ni.
–	Szybko,	łap cie	co	mo że cie	i	wbie gamy	na	klat kę	–	zarządził	Kuba.
Sku pio ny	i	prze rażo ny	jak	ni gdy	wcze śniej,	nawet	bał	się	nawiązać	kontakt	wzro ko wy	z	po zo sta-

ły mi.	Chwy cił	swo ją	broń,	otwo rzył	drzwi	i	od	razu	wy palił	do	nad ciągających	zom bie.
To	znaczy	chciał	wy palić,	bo	zapo mniał,	że	skończy ła	mu	się	amu ni cja.
–	Kur wa	jego	mać!	–	w	pierwszym	od ru chu	chciał	cisnąć	w	bok	bezu ży teczną	broń,	ale	opamię tał

się,	do słownie	w	ostat niej	chwi li.
–	Do	drzwi!	–	Max	po biegł	jako	pierwszy,	od ważnie	zagłę biając	się	w	ciem ność	klat ki	scho do wej.

Od ważnie	lub	de spe racko	–	bo	prze cież	nie	mógł	wie dzieć,	co	jest	w	środ ku.
Chło pak	 zatrzy mał	 się,	 cze kając	 na	 po zo stałych.	Wy ko rzy stał	 te	 parę	 se kund,	 spojrzał	 na	 krę te

scho dy	wio dące	w	górę.	Następ nie	wy chy lił	się	i	zo baczył	to nące	w	mro ku	wyjście	z	dru giej	stro ny
blo ku.	Mo gli by	prze biec	tędy,	zamiast	gramo lić	się	na	górę,	skąd	–	jak	po wszech nie	wiado mo	–	za-
wsze	jest	tyl ko	jed no	wyjście.
–	Nie	stój	tak!	–	Kaja	wpadła	z	peł nym	im pe tem	na	jego	ple cy,	prawie	się	prze wracając.	Kuba	był

tuż	za	nią.
–	Chodźcie,	 tędy	–	ku dłacz	zde cy do wał	za	nich,	 ru szając	bie giem	w	stro nę	drzwi	pro wadzących

na	dru gą	stro nę	blo ku.	Na	ich	szczę ście	były	otwar te.
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obrze	zamknąłeś?	–	zapy tał	Max.
Kuba	 od burk nął	 w	 od po wie dzi	 coś	 nie zro zu miałe go,	 więc	 chło pak	 pod szedł	 do	 drzwi

i	szarp nął	za	klam kę.	Zamknię te.	Następ nie	zbli żył	się	do	okna,	de li kat nie	od su nął	zasłonkę	i	wyj-
rzał	 –	 uli ca	 była	 pu sta,	 ci cha	 i	 ciem na.	 Gdzieś	 w	 od dali	 wi doczna	 była	 po je dyncza	 łuna	 po żaru,
iskry	wzlaty wały	wy so ko	w	nie bo,	pod czas	gdy	pło mie nie	w	samot no ści	po że rały	jakiś	stary,	zapo -
mniany	bu dy nek.	Po	po go ni	nie	było	nawet	śladu.
–	Chy ba	mo że my	 tu	 zo stać	 –	po wie dział	 chło pak,	 od wracając	 się	do	Kai	 i	Kuby.	 –	Chy ba	udało

nam	się	ich	zgu bić.
Jed nak	nie	do cze kał	się	żad nej	od po wie dzi.	Kaja	sie działa	na	pod ło dze	pod	ścianą,	wcze śniej	rzu -

ciwszy	obok	sie bie	ple cak,	z	któ re go	cały	czas	wy stawał	trzo nek	to po ra.	Opar ła	przed ramio na	o	ko -
lana,	wsu nę ła	gło wę	mię dzy	ręce	i	po wo li	od dy chała.	Jej	usta	de li kat nie,	le d wie	zauważal nie	drżały.
Wi dać	było,	że	reszt kami	sił	stara	się	nad	sobą	pano wać.
Kuba	nato miast	 usiadł	 ciężko	na	 krze seł ku	 przy	 sto le,	 na	 któ rym	po ło żył	 broń.	Mocno	 zaci skał

szczę ki	i	pię ści,	pod czas	gdy	z	jego	brązo wych	oczu	sy pały	się	iskry.	Nie ste ty,	bar dziej	przy po mi na-
ły	one	drzazgi	z	ogni ska	gasnące	w	po wie trzu	niż	pło nące	wę gle,	któ ry mi	sy pał	wcze śniej.	W	peł -
nym	 nie wy po wie dziane go	 bólu	mil cze niu	wpatry wał	 się	 w	 bli żej	 nie okre ślo ną	 prze strzeń,	 gdzieś
dale ko	przed	sobą.	Max	ro zu miał,	że	żad ne	z	nich	nie	nadawało	się	te raz	do…	prak tycznie	do	cze -
go kol wiek.	Z	ko lei	on	po trze bo wał	ze brać	my śli,	przy	okazji	po zo stawiając	ich	samych	so bie.	Ro zu -
miał,	 że	w	pewnych	mo mentach	ży cia	po jawiają	 się	de mo ny,	któ rym	mu si my	stawić	czo ło	 samo -
dziel nie.
–	Sprawdzę,	co	i	jak	–	oznaj mił	obecnym	tyl ko	ciałem	lu dziom,	uniósł	broń	i	ru szył	w	głąb	miesz-

kania.
Dom,	do	któ re go	wbie gli,	lata	swo jej	świet no ści	miał	już	za	sobą.	Była	to	stara,	mała	chału pa,	za-

mieszkana	prawdo po dobnie	przez	 jakieś	mał żeństwo	w	po de szłym	wie ku,	może	przez	samot ne go
dziadu nia	albo	samot ną	babu nię.	Świad czy ły	o	tym	mocno	zu ży te,	pe ere lowskie	me ble,	bo aze ria	na
ścianach,	świę te	obrazki,	dy wany	i	przede	wszyst kim	zapach.	Tego	ostat nie go	nie	można	było	po -
my lić	z	ni czym	innym	–	swo ista	mie szanka	stare go	potu,	ku rzu	zale gające go	we	wszyst kich	kątach
i	zbyt	rzad ko	pranych	ubrań,	nie	dawała	się	w	żaden	spo sób	pod ro bić.	Chło pak	wąt pił,	aby	tu	ko -
go kol wiek	znaleźli,	co	można	było	stwier dzić	cho ciażby	na	pod stawie	otwar tych	drzwi	wejścio wych.
Jed nak	i	tak	wo lał	to	sprawdzić.	Niby	ze	wzglę dów	bezpie czeństwa,	ale	tak	naprawdę	chciał	się	na
chwi lę	ulot nić.	Gdy	parę	 le ni wych	mi nut	później	obszedł	wszyst kie	po mieszcze nia,	nie chęt nie	ru -
szył	w	dro gę	po wrot ną.



Jed nak	 zanim	 do tarł	 do	 po zo stałych,	 oparł	 się	 ciężko	 o	 ścianę,	 zro bił	 kil ka	 głę bo kich	wde chów
i	spró bo wał	wziąć	się	w	garść.	Przed	oczami	prze le ciała	mu	syl wet ka	Pawła,	jego	sku pio na,	su ro wa
twarz.	Ciem ny	błysk	głę bo ko	osadzo nych,	szarych	oczu.	Opo wie ści,	jakie	snuł	pod czas	pró by	wy do -
stania	się	z	me tra,	bezcenne	rady,	 jakich	udzie lał.	 Jego	pewność	sie bie.	Koncentracja,	 jaką	osiągał
pod czas	wal ki,	 spo kój,	 z	 jakim	 pro wadził	 ogień	 –	 to	wszyst ko	 było	 dla	Maxa	 czymś	magicznym,
nie po ję tym	 i	nie do stęp nym.	Nie	wy obrażał	 so bie	 sie bie	w	 takiej	 roli.	Nie wąt pli wie	wi dział	w	ko -
mando sie	au to ry tet,	ale	wie dział	też,	że	zu peł nie	obiek tywnie	patrząc,	bez	nie go	bę dzie	im	po	pro -
stu	sto	 razy	 trud niej.	Do dat ko wo	strata	Pawła	osłabi ła	nie	 tyl ko	 jego,	ale	przede	wszyst kim	Kaję.
Max	wo lał	nie	my śleć	o	tym,	co	prze ży wała	dziewczy na,	jak	nie po równy wal nie	więk szy	ból	rozry wał
ją	od	środ ka.	Wie dział,	że	ten	ból	z	czasem	mi nie.
Py tanie	tyl ko,	o	jakim	czasie	była	mowa.
I	czy	prze ży ją	wy star czająco	dłu go,	aby	się	o	tym	prze ko nać.
Zaci snął	zęby.	Ru szył	do	po zo stałych.
–	Dom	jest	pu sty	–	po wie dział	parę	chwil	później.
Kaja	bez	sło wa	wstała,	wzię ła	swo je	to bo ły	i	skie ro wała	się	w	głąb	mieszkania.
–	Idę	się	po ło żyć	–	oznajmi ła.
Mó wi ła	ci chym,	wy pranym	z	emo cji	gło sem.	Jak by	było	jej	wszyst ko	jed no,	jak by	dal sza	wal ka	nie

miała	 już	 jakie go kol wiek	 sensu	 czy	 znacze nia.	Maxo wi	 sprawiało	 to	 chy ba	wię cej	 bólu	 niż	 utrata
Pawła.
–	Tam	są	dwie	małe	sy pial nie.	Po każę…
–	Trafię.
Mi nę ła	go	 i	zagłę bi ła	się	w	ciem ne,	nie znane	mieszkanie.	Chło pak	chciał	 ją	przy tu lić,	po cie szyć,

po wie dzieć,	 że	 prze cież	wszyst ko	 bę dzie	 do brze.	 Znaleźć	 jakiś	 ar gu ment,	 uchy lić	 rąbka	 bo skie go
planu,	 by	wy jaśnić	 to,	 cze go	do świad czy li,	 ale…	nie	mógł.	Wie dział,	 że	 to	 tak	nie	działa.	Co	było
w	tym	najgor sze,	to	to,	że	sam	nie	wie rzył	w	rze czy,	któ re	mógł by	spró bo wać	po wie dzieć	z	peł ną
świado mo ścią,	że	to	kłamstwa.	Nie	po trafił	so bie	wy obrazić,	 jaki	w	tym	wszyst ki mi	mógł by	tkwić
sens,	 jaki	 bóg	po ciągał	 za	 sznur ki	w	 tak	okrut ny	 i	 bezwzględ ny	 spo sób,	miażdżąc	 ser ca	 ży jących.
Jaki	był	w	tym	cel?	Oczyszcze nie	przez	cier pie nie?	Kara	za	grze chy	oj ców?	Prze cież	jeszcze	parę	dni
i	 nie	 bę dzie	 kogo	 oczyszczać,	 bo	wszy scy	 zamie nią	 się	w	 bezmyśl ne,	 krwio żer cze	 tru py.	Chło pak
spojrzał	 na	Kubę,	 jed nak	wi dząc	 jego	wy su szo ną,	 zawie szo ną	 gdzieś	 na	 grani cy	 świado mo ści	 po -
stać,	zre zy gno wał	z	prób	jakiejkol wiek	rozmo wy.	Zamiast	tego	zbli żył	się	do	ściany,	pod	któ rą	sie -
działa	wcze śniej	Kaja.	Osu nął	się	na	pod ło gę,	odło żył	broń.
„Resztę	nocy	trze ba	bę dzie	spę dzić	na	war cie,	bo	tam tych	dwo je	na	nic	się	nie	zda”	–	po my ślał.
Parę	mi nut	później	nie	po czuł	nawet,	jak	gło wa	opada	mu	na	lewę	ramię.

***

–	Hej.	Wstawaj.
Max	z	 tru dem	otwo rzył	oczy	 i	 to	chy ba	 tyl ko	po	 to,	aby	zo baczyć	od dalającą	się	 syl wet kę	Kuby.



Zaci snął	po wie ki,	prze tarł	je	brud ny mi	pal cami,	starając	się	od go nić	reszt ki	snu.	Po	chwi li	prze krę -
cił	gło wę	i	zatrzy mał	wzrok	na	sie dzącej	przy	sto le	Kai.	Zmru żył	oczy,	bo	przez	okno	wpadało	 ja-
sne,	ostre	światło.	Od	razu	było	czuć,	że	za	parę	go dzin	bę dzie	nie	do	wy trzy mania.	Lip co we	po -
ranki	po trafi ły	zaskaki wać,	czasami	dość	bru tal nie.
–	Któ ra	go dzi na?	–	zapy tał	ci cho,	czu jąc	w	ustach	ciężkie go,	sflaczałe go	kap cia.
–	 Jakoś	 po	 ósmej	 –	 po wie działa	 Kaja,	 od wracając	 gło wę	 w	 jego	 kie runku.	 Prze krwio ne	 oczy

i	opuch nię ta	twarz	dawały	do sko nałe	świadectwo	tego,	w	jaki	spo sób	dziewczy na	spę dzi ła	mi nio ną
noc.
–	Już?	Cho le ra.
Skonster no wany	dźwi gnął	się	z	pod ło gi	i	pod szedł	do	sto łu.
Kaja	przyjrzała	mu	się,	cho ciaż	miała	tak	obo jęt ny	wzrok,	że	chło pak	wąt pił,	czy	w	ogó le	zare je -

stro wała	jego	obecność.
–	Spałeś	jak	zarżnię ty.	Ale	spo ko,	nic	się	nie	działo.
Max	po wo li	po ki wał	gło wą,	zbie rając	my śli.
–	No	do bra,	ale	cze mu	mnie	nie	obu dzi li ście	wcze śniej?	Prze cież	po winni śmy	spró bo wać…
–	Max,	daj	już	spo kój.	Pro szę	cię	–	prze rwała	mu	Kaja.	Wbi ła	w	nie go	twar de,	stanowcze	spoj rze -

nie,	rozwie wając	tym	samym	jego	wąt pli wo ści	co	do	kwe stii,	czy	go	wi dzi,	czy	też	nie.	Do kład nie
takie go	spoj rze nia	czę sto	uży wał	Paweł.	Zaci snę ła	szczę ki,	uwy dat niając	ko ści	po liczko we,	zmarsz-
czy ła	brwi.	Starała	się	wy glądać	twar do,	jed nak	w	kąci kach	oczu	szybko	zbie rały	się	łzy.	Po	paru	se -
kundach	z	tru dem	prze łknę ła	śli nę,	spu ści ła	wzrok.
–	Prze cież	wie my,	że	to	na	nic.
W	pierwszej	chwi li	chło pak	nie	bar dzo	wie dział,	 jak	po wi nien	się	zacho wać,	 jed nak	zary zy ko wał

klasyczne	zagranie:
–	Kaja,	prze stań,	jeszcze	prze cież	nie	wszyst ko	jest	straco ne	–	mó wiąc	to,	po ło żył	jej	na	ramie niu

dłoń.
–	Nie…?	Czy li	co,	mo że my	so bie	te raz	wyjść	i	przejść	spo kojnie	te…	–	wyj rzała	zza	nie go,	iro nicz-

nie	krę cąc	gło wą	–	na	oko	dwa	ki lo me try	peł ne	zom bie,	dojść	do	spa-lo-ne-go	dwor ku	i	prze ko pać
zgliszcza?	Po je bało	cię?	Tak	już	do	reszty?	Już	zapo mniałeś,	 jak	wczo raj	pró bo wali śmy	się	do	nich
cof nąć?	Ilu	ich	tam	jest?	Że	wszyst ko	spło nę ło?
Wi dać	było,	że	ta	krót ka,	acz	tre ści wa	ty rada	koszto wała	dziewczy nę	spo ro	wy sił ku.	Max	spe szo ny

cof nął	rękę	i	opuścił	wzrok.	Już	nie	wie dział,	co	jeszcze	mógł by	po wie dzieć.	Z	jed nej	stro ny	bał	się
wracać,	 z	 dru giej	 czuł,	 że	 po winni	 cho ciaż	 spró bo wać.	 Czy	 Paweł	 by	 od pu ścił?	 Wąt pił.	 Jed nak
z	 trze ciej	 stro ny,	 to	właśnie	Paweł	pod jął by	ostateczną	de cy zję,	 zwłaszcza	 je że li	 cho dzi ło by	o	 jego
najbliższych.	Dlate go	też	Max	nie	po wi nien	zbyt nio	naci skać.
„De cy zja	musi	zo stać	pod ję ta	przez	Kaję	i	Kubę.	Ja	mogę	słu żyć	im	tyl ko	jako	do rad ca”	–	po my -

ślał.
–	Nie,	nie	zapo mniałem.	Rób,	jak	uważasz.
–	Wiesz,	o	co	mi	cho dzi	–	po wie działa	po	chwi li,	już	znacznie	spo kojniej.



–	Wiem.
Spo tkali	się	wzro kiem.	Strach	zmie szał	się	z	de ter mi nacją,	dezorientacja	z	tro ską.
–	On	by	nie	chciał,	że bym	tam	wracała	–	wy szep tała	le d wie	sły szal nie.
Po chy lił	 się	 i	mocno	objął	 dziewczy nę.	Miała	prze po co ne,	 brud ne	ubranie,	 a	 jej	 skó ra	pach niała

strachem	–	jed nak	Max	abso lut nie	na	to	nie	zważał.
Do pie ro	te raz	Kuba	od wró cił	się	od	okna.	Po jawił	się	ni czym	duch.	Albo	wcze śniej	nie	był	świa-

do my	ich	rozmo wy,	albo	ta	zu peł nie	go	nie	obcho dzi ła.
–	 Nawet	 jak by śmy	 chcie li,	 nie	 damy	 rady	 wró cić	 –	 stwier dził,	 jed no cze śnie	 po twier dzając,	 że

wszyst kie mu	się	przy słu chi wał.
Max	pu ścił	Kaję,	obo je	wpatry wali	się	te raz	w	po li cjanta.
Żad ne	nie	po wie działo	nawet	sło wa.	Nikt	nie	zasze le ścił,	nie	zaszep tał,	nikt	nawet	w	miej scu	nie

zadrep tał	–	nie	wie dzieć	cze mu	aku rat	te	wer sy	rozbrzmiały	w	gło wie	chło paka,	któ ry	zu peł nie	nie -
spo dzie wanie	po czuł	przy pływ	spo ko ju.	 Jak by	nagle	po go dził	 się	 z	 tym,	 że	 już	ni gdy	nie	 zo baczy
Pawła	ani	Natalii.	Sama	świado mość	tego,	oczy wiście,	cho ler nie	go	bo lała,	lecz	zarazem	była	dziw-
nie	ko jąca.	Po noć	to	cze kanie	jest	zawsze	najgor sze,	ta	nie pewność	i	strach	przed	nie znanym	–	na-
to miast	gdy	okres	cze kania	 już	do bie gnie	końca,	nie ważne	 jak	złe	wiado mo ści	przy nie sie,	zawsze
zaczy na	się	okres	re konwale scencji.	Spoj rzał	na	po zo stałych	i	zastano wił	się,	czy	mają	po dobne	od -
czu cia.
–	Słu chajcie,	po winni śmy	się	ru szyć	–	zasu ge ro wał	Kuba.
Kaja	po słała	mu	py tające	spojrze nie.
–	Nie	po winni śmy	tu	sie dzieć,	już	wi dać	pło nące	domy.	Ogień	pewnie	za	jakiś	czas	i	tu	do trze.
Dziewczy na	nie	od po wie działa,	cho ciaż	z	jej	twarzy	wszyst ko	można	było	do kład nie	wy czy tać.
–	Kuba	ma	rację	–	stwier dził	Max.	Chło pak	wie dział,	że	po winni	się	czymś	zająć,	a	nie	tyl ko	sie -

dzieć	i	się	zastanawiać	nad	ogro mem	trage dii,	jaką	prze ży li.	–	Masz	jakiś	po mysł?
Po li cjant	chwi lę	się	zastanawiał,	od wró ciwszy	wzrok	w	stro nę	okna.
„Tak,	mam	je den	i	to	cał kiem	nie zły.	Wyjdę	i	dam	się	ze żreć	żywcem”	–	po my ślał,	ale	zacho wał	tę

koncep cję	 dla	 sie bie.	 Tak	 naprawdę	 ru sze nie	 się	 z	 tego	 domu	 było	 ostat nią	 rze czą,	 na	 jaką	miał
ocho tę,	 ale	 w	 głę bi	 sie bie	 wie dział,	 że	musi	 czymś	 zająć	 sko ło waną	 gło wę.	 Je że li	 bę dzie	 sie dział
i	my ślał,	prę dzej	czy	później	po	pro stu	pal nie	so bie	w	łeb	i	tak	to	się	skończy.
–	Po winni śmy	opu ścić	miasto.	I	w	ogó le	te re ny	zabu do wane,	gdzie	się	roi	od	zom bie.	Nie	mó wię

od	razu	o	zamieszkaniu	w	le sie,	ale	może	znajdzie my	jakąś	dział kę	gdzieś	na	od lu dziu	i	tam	się	za-
szy je my	na	jakiś	czas.
–	Gdzieś	na	wsi?	–	zapy tał	Max,	pod cho dząc	do	po li cjanta.
–	Może	być.
–	Tam	mogą	mieć	je dze nie.
–	W	su per mar ke tach	też	mają	je dze nie	–	włączy ła	się	do	dysku sji	Kaja.
–	I	zom bie.	Na	wsi	albo	na	jakiejś	dział ce	bę dzie my	bezpieczniejsi	–	upie rał	się	Kuba.
–	A	po wiedz	mi	jeszcze,	jak	chcesz	się	tam	do stać?	Złapie my	sto pa	czy	idzie my	pie szo?	–	zapy tała



sar kastycznie.
–	Mogę	się	nawet	czoł gać.	Oby	dalej	stąd.	A	ty	jak	chcesz,	to	mo żesz	zo stać	i	cze kać	nie	wiado mo

na	co,	pro szę	bar dzo	–	po wie dziawszy	to,	od szedł	od	okna	i	ru szył	w	głąb	mieszkania.
–	Kaja,	on	ma	rację.	Mu si my	się	stąd	ru szyć	–	po wie dział	ci cho,	dy plo matycznie	Max.
–	Wiem.	 Ja	po	pro stu…	–	nie	 skończy ła.	 Przy ło ży ła	 pięść	do	 zaci śnię tych	ust,	 pod czas	 gdy	oczy

wy peł ni ły	się	łzami.	Napię ła	całe	ciało,	jak by	chciała	zdu sić	ból	w	zarod ku,	stłam sić	go,	wchło nąć	za
wszel ką	cenę,	nie	po zwalając,	aby	prze jął	nad	nią	kontro lę.
Bezsku tecznie.
Wy bu chła	 stłu mio nym	 szlo chem.	Max	 pod szedł	 do	 niej,	 spró bo wał	 ją	 przy tu lić,	 ale	 spo tkał	 się

z	wy ciągnię tą	ręką.	Kaja	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie.	Już	okej.	Już	do brze.
Po wie dziawszy	to,	wstała	i	spojrzała	na	nie go	peł nym	bólu	wzro kiem.
–	Już	okej	–	wy szep tała.	–	Mu szę	się	ogar nąć.
Znik nę ła	w	ko ry tarzu,	tym	samym,	w	któ ry	wcze śniej	zagłę bił	się	Kuba.	Chło pak	po nownie	zo stał

sam.
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ą?
Max,	cały	czas	wy patru jąc	ru chu	za	ro giem	blo ku,	od po wie dział:

–	Nie.	Przy najmniej	żad ne go	nie	wi dać.
–	Do bra,	to	idzie my,	zanim	się	zle cą	–	stwier dził	Kuba,	wy bie gając	przed	chło paka.	Kaja	trzy mała

się	tuż	za	nim	i	wy szło	tak,	że	tym	razem	to	Max	zamy kał	gru pę.
Truch tali	zgar bie ni,	starając	się	nie	wy dawać	żad nych	dźwię ków,	nie	rzu cać	w	oczy,	prak tycznie

nie	ist nieć.	O	ile	udawało	im	się	utrzy mać	taki	stan	przez	ostat nie	kil kadzie siąt	mi nut,	tym	razem
nie	po szło	tak	łatwo.
–	Z	prawej!	–	krzyk nął	Kuba,	po rzu cając	trucht	na	rzecz	szybkie go	bie gu.	Po zo stała	dwój ka	spoj-

rzała	prze rażo na	w	stro nę,	któ rą	wskazał	po li cjant.	Ujrze li	tam	do kład nie	to,	cze go	się	spo dzie wali.
–	Kur wa	–	zaklął	ci cho	Max,	rzu cając	się	pę dem	przed	sie bie.	Zom bie,	któ rzy	wcze śniej	zauważy li

gru pę,	już	ru szy li	w	po goń.	Na	do miar	złe go,	mię dzy	po wol ny mi	osobni kami	znalazły	się	również
takie,	któ re	zdąży ły	so bie	przy po mnieć,	jak	się	bie ga.
Kuba	pierwszy	do tarł	do	skrzy żo wania	ulic,	od szedł	kil ka	me trów	od	krawę dzi	bu dynku	i	od wró -

cił	się	w	stro nę,	z	któ rej	przy bie gli.	Kaja	 i	Max	ze szli	z	 li nii	ognia	chwi lę	przed	tym,	zanim	po li -
cjant	zaczął	strze lać.	Do kład nie	ce lo wał,	pro wadząc	oszczęd ny,	me to dyczny	ostrzał.	Nie	mie li	dużo
amu ni cji,	 nie	 znali	 to po grafii	 miasta,	 więc	 każdy	 po cisk	 był	 na	 wagę	 zło ta.	 Mężczy zna	 zaci skał
zęby,	starając	się	trzy mać	ner wy	na	wo dzy.	Udało	mu	się	zastrze lić	kil ku	zom bie,	 jed nak	spo mię -
dzy	bu dynków,	zwabie ni	wy strzałami,	wy cho dzi li	ko lejni.	Po	paru	se kundach	znalazła	się	przy	nim
Kaja,	następ nie	Max.
–	Dawaj,	le ci my!	–	krzyk nę ła	dziewczy na.
–	Gdzie	te raz?	–	zapy tał	Kuba,	starając	się	zakamu flo wać	prze raże nie.
–	Nie	wiem!	–	Kaja	zatrzy mała	się	na	środ ku	skrzy żo wania	i	zaczę ła	się	panicznie	rozglądać	wo -

kół.	–	O,	tam!	–	krzyk nę ła	i	nie	cze kając	na	re ak cję	po zo stałych,	po pę dzi ła	w	stro nę	kil ku pię tro we -
go	blo ku.
–	Bie gnij!	–	Max	zatrzy mał	się	w	po ło wie	uli cy,	osłaniając	od wrót	Kuby.	Tym	samym	dał	po li cjan-

to wi	czas	na	zmianę	magazynka.
Po	kil ku set	me trach	 szaleńcze go	bie gu	do tar li	 do	blo ku.	Na	 ich	 szczę ście	drzwi	wejścio we	stały

otwo rem,	 to też	Kaja	wpadła	od	razu	na	klat kę	scho do wą	 i	 rozpo czę ła	wspi naczkę.	Nie	było	czasu
na	zastanawianie	się,	co	ich	może	spo tkać	na	gó rze,	mu sie li	te raz	pę dzić,	li cząc	na	łut	szczę ścia.	Po
se kundzie	wbiegł	Max,	następ nie	Kuba.	Po li cjant	przy tom nie	zatrzy mał	się,	od wró cił	i	się gnął,	aby
zamknąć	drzwi	wejścio we.	Szarp nął	za	klam kę,	ale	nic	się	nie	stało.



–	Kur wa	mać!	–	wy krzy czał,	znaj du jąc	wzro kiem	blo ku jącą	drzwi	stop kę.	Zro bił	wy krok,	żeby	 ją
kop nąć,	jed nak	ta,	jak	na	złość,	zakli no wała	się	w	krat ce	zbie rającej	kurz	i	drobne	śmie ci.	Zaklął	po -
nownie,	schy lając	się,	żeby	ją	pod nieść,	lecz	w	tym	mo mencie	usły szał	do bie gający	z	tyłu	krzyk.
–	Kuba,	uważaj!	–	Max	pró bo wał	go	ostrzec,	szybko	zawracając	na	scho dach.
Nie	zauważy li,	że	z	boku	blo ku	wy nu rzy ła	się	ko lejna	gru pa	zom bie.	Po li cjant	od wró cił	 się,	 lecz

było	 już	 za	 późno	 –	 po kracznie	 bie gnące	 monstrum	 wpadło	 na	 nie go,	 po walając	 go	 na	 chod nik
przed	blo kiem.	W	de spe racji	Kuba	zdążył	jeszcze	od dać	je den	nie cel ny	strzał,	zanim	ciężko	upadł,
wy puszczając	broń	z	rąk.	Chy ba	Max	coś	krzy czał,	chy ba	Kaja	również	coś	krzy czała,	 lecz	po li cjant
był	zbyt	sku pio ny	na	tym,	żeby	nie	dać	się	ugryźć.	Do sko nale	pamię tał	lek cje	z	po przed nich	po ty -
czek,	dlate go	szybko	wy pro sto wał	ręce,	od py chając	od	sie bie	zom bie	–	 i	zgod nie	z	 jego	ocze ki wa-
niami,	usły szał	zbawienny	wy strzał,	a	gło wa	stwo ra	znik nę ła,	po zo stawiając	po	so bie	je dy nie	krwa-
wy	ochłap.	Kuba	szybko	wy swo bo dził	się	spod	tru pa,	lecz	Max	strze lał	dalej,	do	hor dy	nad bie gającej
od	frontu.	Po li cjant	wstał	i	chciał	sko czyć	na	klat kę	wejścio wą,	jed nak	wpadł	na	nie go	ko lejny	zom -
bie	z	gru py,	któ ra	po jawi ła	się	z	boku	blo ku.	Ude rzy li	w	drzwi.	Szamo tali	się,	Kuba	pró bo wał	walić
więk sze go	od	sie bie	prze ciwni ka	pię ściami,	du sić,	od py chać.	Parę	razy	krzyk nął	z	wy sił ku,	prę żąc
mu sku ły	do	granic	wy trzy mało ści.	Tym	razem	po twór	nie	dał	się	tak	pro sto	obró cić	i	unieść,	Max
wy sko czył	przed	klat kę,	aby	od dać	bezpieczny	strzał,	nie mal że	przy stawiając	lufę	do	gło wy	zom bia-
ka	i	uwal niając	tym	samym	po li cjanta.	W	mię dzy czasie	na	klat kę	zbie gła	Kaja,	wy strze li wu jąc	ostat -
nie	po ci ski	do	po jawiających	się	ze wsząd	prze ciwni ków.	Dziewczy na	obnaży ła	zaci śnię te	zęby,	z	jej
zmarszczo ne go	czo ła	skapy wały	kro ple	potu.
–	Pu sto!	Kur wa,	nie	mam	już	amu ni cji!	–	krzyk nę ła	po	paru	se kundach,	z	prze raże niem	patrząc

na	bezu ży teczny	karabin.
Max	 od dał	 jeszcze	 dwa	 strzały,	 po	 czym	 jego	 broń	 również	 zamil kła.	 Spo tkał	 się	 wzro kiem

z	Kubą.	Dziwnie	spo kojne	spojrze nie	po li cjanta	mó wi ło	wię cej	niż	jakie kol wiek	sło wa.	Max	spu ścił
wzrok	 i	 przyjrzał	 się	 po gry zio ne mu	 przed ramie niu	 Kuby.	 Z	 po szar panej	 rany	 sączy ła	 się	 gę sta,
ciem na	krew.
–	Rzuć	mi	to pór!	Szybko!	–	rozkazał	Kuba.	Dziewczy na	w	pierwszej	chwi li	nie	chciała	zro zu mieć,

co	po li cjant	zamie rzał	zro bić,	jed nak	szybko	się gnę ła	do	ple caka	i	rzu ci ła	mu	to,	co	chciał.	Ten	za-
miast	–	jak	sądzi ła	–	od rąbać	so bie	rękę,	złapał	to pór	obu rącz	i	od wró cił	się	ple cami	do	klat ki	wej -
ścio wej.
–	Ucie kajcie!	Na	 górę!	 –	 krzyk nął,	 od wracając	 na	 chwi lę	 gło wę.	 Za	 kil ka	 se kund	 pę dząca	 hor da

miała	w	nie go	ude rzyć.
–	Nie!	Kuba,	wejdź	do	środ ka,	prze stań	świ ro wać!	–	krzy czała	Kaja,	lecz	w	tym	samym	mo mencie

po li cjant	 rzu cił	 się	 z	 to po rem	 na	 zom bie	 ataku jących	 go	 od	 flanki.	Mężczy zna	 jed nym,	 pewnym
ude rze niem	zato pił	ostrze	w	gło wie	tru pa,	sku tecznie	eli mi nu jąc	go	z	dal szej	wal ki.
–	Wy pier dalać!	–	krzyk nął	z	całych	sił.	Jego	twarz,	 jego	spojrze nie	zmie ni ły	się	nie	do	po znania.

Mężczy zna	napiął	wszyst kie	mię śnie,	 zaci skając	dło nie	na	bro ni.	 Jego	oczy	prze peł niał	mi styczny,
prze rażający	blask.



–	Kaja,	dawaj	–	po naglił	ją	Max.	Ro zu miał,	że	Kuba	ma	już	dość	dal sze go	ucie kania,	poza	tym	dla
ugry zio ne go	dal sza	wal ka	nie	miała	jakie go kol wiek	sensu.	Kaja	nie	chciała	tego	ro zu mieć,	wiła	się,
krzy czała,	 pró bu jąc	prze mó wić	mu	do	 rozsąd ku.	Tym czasem	wrzeszcząca	hor da	była	 co raz	bli żej,
najwy żej	dwadzie ścia	me trów	przed	nimi.	Nagle	Kuba	od wró cił	się.
–	Prze żyjcie	to	–	po wie dział,	uno sząc	wy so ko	to pór.	Opuścił	go	szybko	i	gwał townie,	łamiąc	nogę,

któ ra	blo ko wała	drzwi.	Trzasnął	drzwiami,	zamy kając	w	blo ku	Kaję	i	Maxa.
–	 Jest	 okej	 –	wy szep tał,	 patrząc	przez	 szy bę	na	 ich	prze rażo ne	 twarze.	Następ nie	po nownie	 się

od wró cił,	stając	frontem	do	zom bie.
–	No	chodźcie,	skur wy sy ny!	Za	Natalię!	–	krzy czał,	ru szając	bie giem	na	spo tkanie	śmier ci.
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ężczy zna	wy chy lił	gło wę	zza	zaśnie działe go,	śmier dzące go	ple śnią	i	py łem	muru.	Oko li ca	była
opuszczo na	i	wy mar ła.	Wiatr	le ni wie	po ru szał	drobny mi	gałę ziami	wszę do byl skich	samo sie -

jek,	zrzu cając	ostat nie	żół te	li ście	na	zanie dbane	uli ce.	Pu ste	oczo do ły	bu dynków	patrzy ły	na	męż-
czy znę	 ni czym	 bezwzględ ni	 sę dzio wie,	 pod dając	 jego	mar ną	 egzy stencję	 su ro wej	 oce nie.	 „Jak	 to
zro bi łeś?”	–	zdawali	się	py tać.	„Jak	śmiałeś	prze żyć	tak	dłu go?	Po wi nie neś	był	umrzeć	dawno	temu
jak	wszy scy,	któ rych	znałeś	i	ko chałeś.	Nie	po trafi łeś	umrzeć,	to	te raz	cierp”.
Mężczy zna	zi gno ro wał	ich	py tania,	tak	samo,	jak	ro bił	to	wcze śniej	i	jak	zamie rzał	ro bić	w	przy -

szło ści.	Zi gno ro wał	nie me	do cinki,	sku pił	się	na	anali zo waniu	oto cze nia.	Od no to wał	brak	 jakie go -
kol wiek	ru chu,	ale	ży cie	nauczy ło	go,	że	to	nie ko niecznie	było	gwarantem	bezpie czeństwa.	Nie	mu -
siał	do ty kać	pi sto le tu	umieszczo ne go	w	kabu rze	na	udzie,	żeby	wie dzieć,	że	 tam	 jest.	Nie	mu siał
do ty kać	obsy diano wej	macze ty	zawie szo nej	na	ple cach,	żeby	wie dzieć,	że	ta	również	jest	na	swo im
miejscu,	 oczyszczo na,	 naostrzo na	 i	 go to wa	 do	 użyt ku.	 Nie	 mu siał	 sprawdzać	 stanu	 magazynka
w	 karabi nie	 maszy no wym,	 któ ry	 trzy mał	 w	 mu sku lar nych,	 wy ży ło wanych	 ramio nach.	 Z	 żad ną
z	tych	rze czy	nie	rozstawał	się	przez	ostanie	lata,	wie lo krot nie	utwier dzając	się	w	prze ko naniu,	że
prze zor ny	jest	zawsze	ubezpie czo ny.
Inaczej,	zgod nie	z	oskar że niami	sę dziów,	dawno	gry zł by	piach	lub	coś	zu peł nie	inne go.	Po patrzył

jeszcze	chwi lę	przed	sie bie,	aż	w	końcu	po wo li	pod niósł	się	z	ku cek	i	wy pro sto wał.	Znajdu jąca	się
przed	nim	uli ca	była	opu sto szała.	Zardze wiałe	wraki	aut	po zapadały	się	w	so bie,	zapraszając	do	za-
mieszkania	prze różne	stwo rze nia,	któ re	dawno	opu ści ły	swo je	le śne	leża.	Po pę kany	asfalt	był	tak że
zapuszczo ny	 –	 le śna	 ściół ka	 suk ce sywnie,	 rok	 po	 roku,	 zagar niała	 co raz	 więk sze	 po łacie	 nie gdyś
zur bani zo wane go	te re nu.	Mężczy zna	lu bił	tę	świado mość,	lu bił	obser wo wać,	jak	natu ra	zagar nia	to,
co	kie dyś	zo stało	jej	ode brane.	Wy dawało	mu	się	to	nor mal ne,	przy po mi nało	po wrót	do	od po wied -
nie go	po rząd ku.	Do	dawno	utraco ne go	ładu.	Wspo mnie nie	dawne go	ży cia	było	tak	mgli ste	i	od le -
głe,	że	nie	wy wo ły wało	 już	abso lut nie	żad nych	emo cji.	Było	tyl ko	mi rażem,	wspo mnie niem	star ca
przy po mi nające go	so bie	po je dynczą	sce nę	z	dzie ciństwa.	Wie,	że	było,	wie,	że	coś	 tam	kie dyś	się
wy darzy ło,	jed nak	nic	po nad to.
Mężczy zna	wąt pił,	 żeby	do żył	 sę dzi we go	wie ku,	 jed nak	 te raz	o	 tym	zu peł nie	nie	my ślał.	Uniósł

broń	i	wy szedł	na	uli cę.	Trzy mał	się	bli sko	bu dynków,	idąc	spo kojnym,	sprę ży stym	kro kiem.	Co raz
mniej	mu siał	uważać	na	chrzęszcze nie	szkła,	więk szość	bo wiem	ukry ła	się	pod	war stwami	piachu
i	 li ści	nano szo nych	przez	wiatr.	Nie	było	 już	 lu dzi,	 któ rzy	mo gli by	dbać	o	po rządek	w	miastach,
nie	było	też	takich,	któ rzy	skar ży li by	się	na	bałagan.	Nie	było	tych,	któ rzy	mo gli by	wy słu chi wać	ich



skarg,	zabrakło	tych,	któ rzy	zza	dę bo we go	biur ka	wy dawali	dyspo zy cje	i	zarządzali	po śred ni mi	kie -
rowni kami,	któ rzy	z	ko lei	kaskado wali	po le ce nia	na	ro bot ni ków	najniższe go	szcze bla.	Biu ro kratycz-
na	machi na	zwol ni ła,	prze stała	praco wać,	aż	w	końcu	zu peł nie	zardze wiała.
Mężczy zna	 uważnie	 prze cho dził	 obok	 otwar tych	 drzwi	 bu dynków,	 zapraszających	 do	 ciem nych

cze lu ści	opuszczo nych	i	zapo mnianych	wnętrz.	Uważnie	mi jał	wraki	aut.	Po ko ny wał	tę	dro gę	nie -
zli czo ną	ilość	razy,	lecz	ni gdy	nie	zapo mniał,	że	wy star czył	tyl ko	je den	błąd,	aby	jego	po dróż	do bie -
gła	końca.
Nie	 wie dzieć	 cze mu,	 po	 tym	 wszyst kim,	 co	 prze szedł,	 po	 hor ro rze,	 jakie go	 do świad czył,	 nie

chciał	umie rać.	Jakaś	dziwna,	nie znana	siła	trzy mała	go	przy	ży ciu,	kazała	po dejmo wać	słuszne	de -
cy zje	i	przeć	dalej.	Więc	parł.
Do tarł	do	otwar tych	drzwi	bu dynku	biu ro we go.	Obejrzał	się	za	sie bie,	uważnie	przyj rzał	oko li cy,

ale,	jak	i	po przed nim	razem,	ni cze go	nie	do strzegł.	Parę	chwil	później	zagłę bił	się	w	jego	cze lu ści,
po nownie	po zo stawiając	nie zado wo lo nych	sę dziów	bez	od po wie dzi.
Ru szył	ko ry tarzem	 i	wkrót ce	do tarł	do	magne tycznych	bramek,	w	któ rych	całe	wie ki	 temu	pra-

cowni cy	 skano wali	 swo je	 kar ty,	 tak	 aby	 system	 infor matyczny	mógł	 zare je stro wać	 ich	 przy by cie.
Ory gi nal ne	bol ce	zostały	zastąpio ne	gru by mi	na	pół to ra	centy me tra,	że liwny mi	prę tami	zbro je nio -
wy mi.	Do	prę tów	były	do spawane	oka,	na	któ rych	wi siały	zamknię te	kłód ki,	przy pi nając	prę ty	po -
przeczne	 do	 prę tów	 pio no wych.	Mężczy zna	 zdjął	 z	 szyi	 pęk	 klu czy,	 od piął	 trzy	 oznaczo ne	 od po -
wied nim	ko lo rem	kłód ki,	 od su nął	 prę ty,	 prze szedł	 przez	 kratę	 i	 od wró cił	 ko lejność	działania.	 Po
zamknię ciu	kraty	pod szedł	jeszcze	do	awaryjne go,	otwie rane go	tyl ko	w	jed ną	stro nę,	dłu gie go,	wą-
skie go	przejścia	zbu do wane go	pod	sąsiadu jącą	bram ką.	Tu nel	umożli wiał	wczoł ganie	się	pod	całość
konstruk cji,	na	wy padek	gdy by	nie	było	czasu	na	zabawę	z	kłód kami.	Miał	też	swo je	syste my,	któ -
rych	ce lem	było	spo wol nie nie	po go ni.	Bo lec	zabezpie czający	przejście	był	na	swo im	miejscu.	Męż-
czy zna	od wró cił	się	i	ru szył	dalej.	Mi nął	kil ka	par	zamknię tych	drzwi,	aż	do tarł	do	po mieszcze nia
z	inny mi,	tym	razem	ciężki mi,	drewniany mi	drzwiami,	któ re	wie le	lat	temu	oso bi ście	tu	zamonto -
wał.	 Otwo rzył	 je	 ko lejny mi	 dwo ma	 klu czami,	 od	we wnątrz	 zamy kając	 jeszcze	 na	 do dat ko wą,	 po -
przeczną	zasu wę.
Stanął	w	po mieszcze niu,	któ re	za	po mo cą	płyt	ze	sklej ki	i	drewnianych	be lek	zo stało	prze ro bio ne

na	labi rynt.	Isto ta	ro zum na	nie	miałaby	pro ble mu	z	jego	po ko naniem,	gdyż	na	ścianach	i	pod ło dze
były	namalo wane	wskazówki,	jed nak	labi rynt	miał	na	celu	spo wol nie nie	istot	bezro zum nych,	któ re
jakimś	cu dem	do tar ły by	aż	 tak	dale ko.	Nie któ re	przejścia	 skry wały	pu łap ki,	 zapad nie	 i	dźwi gnie,
któ re	miały	 zabić	 lub	 uwię zić	 zom bie.	 Znaki	wskazu jące	 dro gę	 również	nie	 do	 końca	 pro wadzi ły
do	wyjścia	z	labi ryntu	–	tyl ko	oso ba,	któ ra	zo stała	przez	nie go	prze pro wadzo na,	miała	szansę	omi -
nąć	prze szko dy	bez	 szwanku.	Mężczy zna	 zabezpie czył	 się	 również	na	 ewentu al ność	nie chcianych,
ale	my ślących	go ści.	De ge ne ratów,	wy gnańców	z	pie kła,	 znacznie	gor szych	niż	 sami	 zom bie,	 któ -
rych	nie jed no krot nie	miał	wąt pli wą	okazję	spo tkać	na	swo jej	dro dze.
Po prawił	ple cak	i	ru szył	do sko nale	znaną	trasą.
Po	prze ci śnię ciu	się	przez	ostat nie,	wąskie	przejścia,	prze do stał	się	do	ko lejne go	ko ry tarza,	rów-



nież	po ko nu jąc	zamy kane	na	klucz	drzwi.	Po zo stawio ny	za	ple cami	labi rynt	miał	jeszcze	jed ną,	za-
sad ni czą	zale tę	–	zo stał	zbu do wany	w	taki	spo sób,	że	od	tyłu	można	było	wejść	mię dzy	ściany,	żeby
z	 bezpieczne go	 miejsca	 eli mi no wać	 prze ciwni ków.	 Również	 w	 su fi cie	 były	 wy ko nane	 zamy kane
otwo ry	strzel ni cze,	skąd	po	wejściu	pię tro	wy żej	można	było	pro wadzić	ostrzał.
Od wró cił	się	z	zamiarem	ru sze nia	w	głąb	ko ry tarza,	skąd	mógł by	do trzeć	na	scho dy,	wejść	nimi

na	górę	i	do trzeć	do	właści we go	ser ca	kom plek su,	jed nak	nagle	zamarł.	Wstrzy mał	od dech,	wy tę żył
słuch.	 Zdawało	 mu	 się,	 że	 gdzieś	 w	 od dali	 usły szał	 ci che	 stuk nię cie,	 jak by	 ude rze nie	 me talem
o	me tal.	Zasty gał	tak	 już	nie jed no krot nie	wcze śniej,	więc	po zo stanie	w	cał ko wi tej	ci szy	nie	stano -
wi ło	dla	nie go	najmniejsze go	pro ble mu.	Omam	czy	fak tycznie	coś,	lub	co	gor sza	–	ktoś,	go	wy śle -
dził?	Prze łknął	śli nę.	Od głos	się	po wtó rzył.	Dla	wy cze ku jące go	na	nie go	mężczy zny	był	wy raźny	ni -
czym	ude rze nie	w	dzwon.	Ci cho	 zrzu cił	 z	 ramion	ple cak,	 aby	 być	 lżej szym	 i	 bar dziej	mo bil nym.
Uniósł	broń	i	szybkim	kro kiem	ru szył	do	naj bliższych	drzwi.	Bezsze lest nie	je	uchy lił,	wszedł	do	po -
mieszcze nia	i	kil ko ma	su sami	do sko czył	do	opar tej	o	ścianę	drabi ny.	Pro wadzi ła	do	wy bi te go	w	su -
fi cie	przejścia,	któ re	z	ko lei	po zwalało	wyjść	nad	par ter	i	przez	bezpieczne	stano wi ska	obser wo wać
ruch	po ni żej.
W	pierwszej	ko lejno ści	ru szył	nad	labi ryntem.	Zamiast	patrzeć	w	każde	miejsce	po	ko lei,	skie ro -

wał	się	w	stro nę	 jego	wej ścia.	Było	zamknię te	–	kłód ki	 i	ry giel	 tkwi ły	na	swo ich	miej scach	–	więc
nie	było	sensu	sprawdzać	zakamar ków	labi ryntu.	Mężczy zna	po prawił	pasek	tak tyczny,	któ ry	zsu -
nął	mu	się	z	 ramie nia,	 i	 ru szył	dalej.	Po	kil ku dzie się cio me tro wej,	ostrożnej	prze prawie,	któ ra	de
facto	 bar dziej	 przy po mi nała	 skradanie	 się,	 do tarł	 nad	 główne	 wejście.	 Te raz	 znajdo wały	 się	 pod
nim	prę ty	zbro je nio we,	stano wiące	pierwszą	barie rę	zbu do wane go	przez	nie go	bastio nu.	Gdy	wyj-
rzał,	przez	spe cjal nie	do	tego	celu	wy bi ty	otwór,	po czuł,	jak	jakaś	nie wi dzial na	dłoń	zaci ska	się	na
jego	żo łąd ku,	a	szczę ka	samo ist nie	zwie ra	się	ze	zde ner wo wania.
Za	prę tami,	od	we wnętrznej	stro ny	bary kady	ktoś	spo kojnie	stał.	Masywny,	krę py	facet	w	wojsko -

wej	kurt ce,	bo jówkach	i	wojsko wych	opi naczach.	Nie	był	to	ide al nie	do paso wany	mundur	–	już	na
pierwszy	rzut	oka	było	wi dać	kil kanaście	udo god nień	 i	mo dy fi kacji	 stwo rzo nych	spe cjal nie	po	to,
aby	 usprawnić	 użyt ko wanie	 przez	 właści cie la.	 Na	 gło wie	 miał	 tak tyczny	 hełm	 wojsko wy,	 dol na
część	twarzy	zni kała	pod	bandaną,	oczy	prze słaniały	po marańczo we	go gle	bali styczne	–	to	wszyst ko
razem	czy ni ło	jakąkol wiek	pró bę	identy fi kacji	abso lut nie	nie możli wą.	W	rę kach	trzy mał	obi ty	kara-
bi nek	maszy no wy,	 owi nię ty	 jaki miś	 stary mi,	brud ny mi	 szmatami.	Same	magazynki	 były	 skle jo ne
taśmą	izo lacyjną,	co	po zwalało	je	szybko	wy mie nić.	Mężczy zna	wie dział,	że	obcy	do stał	się	do	środ -
ka	tu ne lem	awaryjnym,	sku tecznie	go	za	sobą	zamy kając.	To	znaczy ło,	że	gość	albo	był	dość	inte li -
gent ny,	albo	go	śle dził.	Albo	jed no	i	dru gie.
Bez	 wzglę du	 na	 tak	 nie spo dzie wane	 spo tkanie,	 mężczy zna	 wy pu ścił	 spo kojnie	 po wie trze.	 Do -

świad czał	strachu	i	stre su	nie mal że	co dziennie,	więc	or ganizm	szybko	so bie	z	nim	po radził.	Po wo li
obrał	obce go	na	cel,	zło żył	się	do	przy rządów	i	po wie dział:
–	Po łóż	broń	na	pod ło dze.	Po wo li.
Obcy	 spo kojnym	 ru chem	 uniósł	 gło wę,	 lo kali zu jąc	 źró dło	 dźwię ku.	 Starał	 się	 nie	 wy ko ny wać



gwał townych	 ru chów,	 żeby	 tyl ko	 nie	 spro wo ko wać	 ni ko go	 do	 po chop nej	 re ak cji.	W	 po marańczo -
wych	go glach	od bi jała	się	reszt ka	dzienne go	światła,	przez	co	cała	po stu ra	przy by sza	nabrała	pew-
ne go	mi styczne go,	nie po ko jące go	wy razu.	Jed nak	po	paru	chwi lach	wy ko nał	po le ce nie	–	po słusznie
ukucnął	i	ostrożnie,	z	od po wied nim	namaszcze niem,	po ło żył	broń	na	pod ło dze.
–	Te raz	po dejdź	pod	kratę.	Od wróć	się	do	niej	przo dem.	Oprzyj	ręce	tak,	że bym	miał	je	na	wi do -

ku.
Obcy	od	razu	uniósł	otwar te	dło nie	na	wy so kość	ramion.
–	Nie	szu kam	kło po tów.
–	Zamknij	się	–	od wark nął	mężczy zna.	Od zy skany	spo kój	gdzieś	zaczy nał	się	ulat niać,	co raz	mniej

mu	się	po do bała	ta	wi zy ta,	miał	co raz	gor sze	prze czu cia	wzglę dem	przy by sza.	Jego	głos,	po stu ra…
jak by	ko goś	mu	przy po mi nały.	 –	Pod	kratę	 –	po wie dział	mocniejszym,	bar dziej	 rozkazu jącym	 to -
nem.	Mu siał	od zy skać	pano wanie	nad	sobą	 i	nad	sy tu acją,	nie	mógł	po zwo lić,	aby	to	obcy	prze jął
ini cjaty wę.	Przy po mniał	so bie	o	ko bie cie	i	dziecku,	któ re	ochraniał.	Miał	zde cy do wanie	zbyt	wie le
do	strace nia.
–	Do brze	już.	Spo kojnie…	–	obcy	wy co fał	się	parę	kro ków,	następ nie	po wo li	od wró cił	i	oparł	dłoń-

mi	o	prę ty	zbro je nio we,	sze ro ko	i	wy so ko	uno sząc	ramio na.	Stał	parę	chwil	w	mil cze niu,	nasłu chu -
jąc.
–	Po	co	tu	przy sze dłeś?	–	usły szał	nagle.	Bli żej,	do nio ślej.	Od ru cho wo	od wró cił	się	i	kątem	oka	zo -

baczył,	że	mężczy zna,	któ ry	do	nie go	ce lo wał,	 te raz	stoi	zale d wie	kil ka	me trów	za	nim.	Obcy,	po -
mi mo	do sko nałe go	słu chu	i	wy szko le nia,	nie	zo riento wał	się,	kie dy	ani	któ rę dy	tam ten	zszedł.	Pod
bandaną	zakry wającą	szczę kę	kącik	ust	uniósł	się	w	de li kat nym	uśmie chu.	Zaim po no wał	mu.
–	 Przy sze dłem…	 –	 zaczął	 tłu maczyć	 przy bysz,	 cho ciaż	 nagle,	 zu peł nie	 nie spo dzie wanie,	 ciężka

gula	utknę ła	mu	w	gar dle	i	unie możli wi ła	mó wie nie.	Nie	mógł	prze łknąć	śli ny,	nie	mógł	wy szep tać
nawet	jed ne go	sło wa.	Sły sząc	z	takie go	bli ska	głos,	co	prawda	inny,	niż	go	zapamię tał,	jed nak	nie -
wąt pli wie	nale żący	do	znane go	mu	właści cie la,	przy bysz	po czuł,	jak	opada	z	sił.	Do padła	go	okrut -
na	świado mość	tego,	co	za	chwi lę	ma	nastąpić.	Czyżby	jego	tu łaczka	nareszcie	miała	do biec	końca?
Czyżby	 los	w	końcu	po chy lił	 się	nad	nim	 i	okazał	odro bi nę	 łaski?	Był	 tyl ko	 je den	spo sób,	aby	 się
o	 tym	prze ko nać.	Mężczy zna	 trzy mający	go	na	muszce	wcale	nie	mu siał	 być	 tym,	któ re go	 szu kał
obcy,	lecz….	tyle	razy	już	się	rozczaro wał,	że	nie	po zo stało	mu	abso lut nie	nic	do	strace nia.
Pu ścił	że liwne	prę ty	i	po wo li	się	od wró cił.
Mężczy zna	głę biej	obsadził	broń	w	do łeczku	strze leckim	i	zro bił	krok	do	tyłu,	aby	unik nąć	ewen-

tu al ne go	 sko ku	 przy by sza.	 Dy stans,	 jaki	wcze śniej	 zacho wał,	 był	 abso lut nie	wy star czający,	 jed nak
wo lał	wziąć	po prawkę.	Ni gdy	nie	nale żało	być	zbyt	pewnym	sie bie.
–	Nie	ru szaj	się,	bo…	–	nie	do kończył,	gdyż	obcy	wszedł	mu	w	zdanie.
–	Spo kojnie.	Nie	zro bię	ci	krzywdy…	Max.
Mężczy zna	po czuł	sil ny	ucisk	w	klat ce	pier sio wej.	Mi mo wol nie	opu ścił	broń,	jak by	wy po wie dzia-

ne	na	głos	jego	imię	było	swo istym	zaklę ciem.	Jak by	parali żo wało.
–	Skąd…



Sło wo	po wę dro wało	w	pu stą	prze strzeń	dzie lącą	obu	face tów	i	nie	znajdu jąc	punk tu	zacze pie nia,
rozpły nę ło	się.	Zamiast	od po wie dzi,	przy bysz	po wo li	zsu nął	bandanę,	pod niósł	go gle	tak tyczne	na
hełm,	któ ry	następ nie	również	–	po wo li	–	zdjął.
Jego	su ro wa,	zaro śnię ta	twarz	była	po znaczo na	bli znami.	Jed na	ciągnę ła	się	od	czo ła	aż	po	śro dek

po liczka,	mi jając	 lewe	oko	zale d wie	o	mi li me try.	Nie mniej	ostro	zary so wana,	kwadrato wa	szczę ka
ko goś	mu	przy po mi nała.	Po stu ra,	ton	gło su,	to	wszyst ko	było	jak by	znajo me,	lecz	do pie ro	gdy	Max
spojrzał	w	szare,	głę bo ko	osadzo ne	oczy,	uzmy sło wił	so bie,	kto	przed	nim	stoi.
–	Paweł…?	To…	jak,	skąd…	–	wy du kał,	nie	mo gąc	wy do być	z	sie bie	nawet	jed ne go	sło wa	wię cej.	–

Prze cież	zgi nąłeś.	Zgi nę li ście	obo je.
Mó wiąc	to,	Max	zmarszczył	brwi	i	po nownie	uniósł	broń.	Miał	wraże nie,	że	umysł	płata	mu	fi gle,

że	oto	stoi	przed	nim	zjawa	lub	zom bie,	do	któ re go	Max	w	szaleńczym	wi dzie	prze mawia.	Albo	nie
stoi	przed	nim	zu peł nie	nikt,	co	też	było	cał kiem	prawdo po dobne.	A	może	do ro sły	 już	te raz	Max
umarł,	może	 ktoś	 go	 zastrze lił,	 gdy	wcho dził	 do	 swo jej	 kry jówki	 i	 tak	właśnie	wy gląda	 ży cie	 po
śmier ci?	Dalej	tkwisz	w	ge hennie,	któ rej	do świad czy łeś	za	ży cia,	 jed nak	znajdu ją	się	w	niej	oso by,
któ re	do tar ły	w	to	miejsce	od po wied nio	wcze śniej.
–	Tak,	to	ja.	Jezu,	ależ	wy ro słeś.	Ile	to	już	mi nę ło?
Mężczy zna	przy glądał	się	uważnie	Pawło wi.	Lu stro wał	go	wzro kiem,	jak by	chciał	prze ko nać	upar -

ty	mózg,	że	to	naprawdę	czło wiek,	któ re go	kie dyś	znał	i	któ re mu	może	zaufać.
–	Trzy	albo	czte ry	zimy.	Nie	je stem	pe wien.	To	naprawdę	ty?
Dalej	twar do	trzy mał	broń,	z	lufą	skie ro waną	w	pierś	przy by sza.
–	Tak,	chło paku.	To	ja.
–	Udo wod nij	–	rzu cił	krót ko,	oschle.
W	środ ku	 jego	ser ce	nie mal że	eksplo do wało	z	rado ści,	żalu,	pre tensji,	wszyst kie go	naraz.	Rado -

ści,	 że	 Paweł	 jed nak	 prze żył,	 żalu	 i	 pre tensji,	 że	 nie	 od nalazł	 ich	wcze śniej,	 tyl ko	 kazał	 się	 tu łać
przez	lata	samot nie,	wal czyć	o	ży cie	każdo razo wo	zastanawiając	się,	czy	bę dzie	im	dane	jeszcze	uj-
rzeć	blask	wscho dzące go	słońca.
Paweł	bez	zastano wie nia	od po wie dział:
–	Po znali śmy	się	w	me trze,	w	War szawie.	Po ciąg	się	wy ko le ił,	po magali śmy	rannym…	sie dzie li -

śmy	w	jakimś	składzi ku	na	narzę dzia.	Błądzi li śmy	po	tu ne lach,	gdzie	było	peł no	zom bie,	ale	udało
nam	się	wyjść	przy	Po lach	Mo ko towskich,	gdzie	jakimś	cu dem	trafi li śmy	na	moją	cór kę,	Kaję…
Przy go to wy wał	się	na	to	spo tkanie	set ki	razy,	jed nak	wy po wie dziane	na	głos	imię	jego	cór ki	było

czymś	 wię cej.	 Czymś,	 na	 co	 nie	 spo sób	 było	 się	 przy go to wać.	 Na	 te	 sło wa	 zamilkł.	 Max	 opu ścił
broń.
–	To	naprawdę	ty.
Po czuł,	jak	do	oczu	napły wają	mu	łzy.	Zro bił	krok	do	przo du,	pod szedł	do	Pawła	i	mocno	go	ob-

jął,	a	ten	od	razu	od wzajem nił	uścisk.	Obaj	zaci skali	szczę ki,	żeby	trzy mać	na	wo dzy	szale jące	w	ich
wnę trzach	emo cje,	jed nak	nie	do	końca	im	się	to	udawało.
–	Kaja	żyje.	Ma	się	do brze,	jest	na	gó rze	z	Mi chałem	–	od po wie dział	po	chwi li	Max,	od su wając	się



od	Pawła.	Mę skie	obnaże nia	du szy	mają	swo je	miejsca,	czasy	i	przede	wszyst kim	grani ce.	Trud ne
do	zaklasy fi ko wania	i	opi sania,	jed nak	ist nie jące.	Max	wie dział,	że	Paweł	nie wąt pli wie	cze kał	na	tę
infor mację.
–	Jezu,	dzię ki	ci	za	to	–	Paweł	zaśmiał	się	gło śno,	rado śnie,	cho ciaż	z	nie po ko jącą	nut ką	hi ste rii.	–

Mi chałem?
Max	również	się	uśmiech nął.	Do pie ro	 te raz	po czuł,	że	Paweł	pach nie	piel grzy mem,	czy li	oso bą,

któ ra	się	od	ty go dni	nie	myła	i	w	kół ko	łazi ła	w	tej	samej	odzie ży.
–	Tak,	znaleźli śmy	go	parę	lat	temu.	To	jeszcze	dziecko,	nie	wie my,	w	jakim	wie ku,	ale	ma	jakieś

sie dem,	osiem	lat.	Bar dzo	nam	po mógł.
Paweł	zmarszczył	brwi,	nie	do	końca	ro zu mie jąc,	w	jaki	spo sób	ośmio latek	mógł	im	po móc.
–	Mie li śmy	cel.	Utrzy mać	go	przy	ży ciu.
Były	ko mandos	uśmiech nął	się	de li kat nie	i	z	uznaniem	kiwnął	gło wą.
–	Jest	z	wami	ktoś	jeszcze?
–	Nie,	tyl ko	nasza	trójka.	A	ty	je steś	sam?
–	Jest	jeszcze	ze	mną	Natalia	–	mó wiąc	to,	Paweł	tro chę	spo sęp niał.	Miał	nadzie ję,	że	Ku bie	udało

się	prze żyć,	ale	jak	wi dać,	nie	można	mieć	wszyst kie go.
–	Prze ży ła?	–	Max	po ki wał	z	nie do wie rzaniem	gło wą.	–	Cały	czas	nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Gdzie

jest?
–	Parę	ulic	stąd.	Ma	cze kać	do	mo je go	po wro tu	lub	wy co fać	się,	gdy by	się	okazało,	że	ty	to	jed nak

nie	ty,	a	ja	bym	nie	wró cił.
–	No	tak.	Do bry	plan,	 jak	zwy kle	–	uśmiech nął	się	 i	klep nął	Pawła	w	ramię.	–	Jak	nas	znalazłeś,

jak	prze ży li ście	w	 tym	dwor ku?	Prze cież	 tam	się	wszyst ko	zawali ło	 i	 spali ło.	Mu sie li śmy	ucie kać,
bo	zaro iło	się	od	zom bie,	a	jak	wró ci li śmy,	to	już	po zo stały	tam	tyl ko	zgliszcza	–	zaczął	tłu maczyć
Max,	wy raźnie	zaże no wany,	 że	 tak	 to	 się	po to czy ło.	Cały	 czas	 czuł	 się	winny	 temu,	 że	wte dy	nie
udało	się	im	od naleźć.
–	Nie	martw	się.	Nie	mo gli ście	nas	znaleźć,	bo	nas	tam	nie	było.	Jak	wbie gli śmy	do	bi blio te ki,	za-

mknąłem	drzwi	i	od	razu	rzu ci li śmy	się	do	okien.	Bałem	się,	że	te	skur wy sy ny	rozwalą	zam ki	jak
w	drzwiach	wejścio wych,	więc	zadziałałem	instynk townie.	Jak	wy do stali śmy	się	z	dwor ku,	oto czy li
nas	 i	mu sie li śmy	ucie kać	 za	mur.	Na	ze wnątrz	było	 ich	 jeszcze	wię cej,	nie	było	kie dy	ani	 jak	 się
z	wami	sko mu ni ko wać.	Też	wró ci li śmy,	żeby	prze szu kać	wnę trze,	znalazłem	tyl ko	spalo ne	zwło ki
tej	dziewczy ny…
–	Kaśki.
–	Tak,	właśnie.
Zamil kli	na	chwi lę,	wracając	wspo mnie niami	do	tragicznej	nocy	sprzed	paru	lat.
–	Jak	nas	znalazłeś?	Co	się	z	wami	działo	przez	ten	cały	czas?
Paweł	uśmiech nął	się	i	po ło żył	dłoń	na	ramie niu	Maxa.	Jego	twarz	rozświe tlił	blask	zacho dzące go

słońca,	od bi ty	od	jakiejś	cu dem	ocalałej	samo cho do wej	szy by.
–	To	już	zu peł nie	inna	hi sto ria.
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